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OD W Y D A W C Ó W .

Generał Bronisław Grąbczewski, którego książkę odda­
jemy obecnie do rąk publiczności polskiej, dotychczas 
w Polsce był prawie nieznany. Wprawdzie opis jednej 
z jego podróży drukowało w swych „Rocznikach“ Towa­
rzystwo Przyjaciół Nauk Poznańskie''), w dziele zaś zbio- 
rowem, opracowanem pod redakcją Feliksa Konecznego 
p. n. „Polska w kulturze powszechnej“, umieszczono 
o Grąbczewskim nieco wiadomości, dotyczących jego wy­
praw i badań (tom II str. 177); lecz szerszy [ogół polski 
nie wiedział nic o tym nieustraszonym i niezmordowanym 
podróżniku i jednym z najlepszych badaczy i znawców 
Azji Środkowej. Losy bowiem zrządziły, że większą część 
życia spędził on poza krajem ojczystym, prace zaś swe 
ogłaszał przeważnie w obcych czasopismach specjalnych. 
Teraz przeto, gdy generał Grąbczewski przebywa na stałe 
wśród nas, w Polsce, gdy wypuszczamy w świat pierwszą 
jego książkę, napisaną w języku ojczystym dla rodaków, 
uważamy za obowiązek zapoznać czytelnika z wielce sym­
patyczną postacią znakomitego podróżnika.

ń Roczniki Tow. Przyj. Nauk Poznańskiego. Tom XVIII z. I 1891 r. 
str. 201—223 (List z podróży Kapitana Grąbczewskiego w Środkowej Azji do 
pana Wł. S.(pasowicza) w Petersburgu).
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Bronisław Grąbczewski urodził się w r. 1855, w ziemi 
Kowieńskiej, w majątku rodzinnym, Kownatowie. Ojciec 
jego, Ludwik:, brał fczynny udział w powstaniu 1863 r., 
po upadku ^którego został zesłany przez rząd rosyjski na 
Syberję, majątek zaś Grąbczewskich uległ przymusowej 
sprzedaży, co równało się właściwie konfiskacie.

Młodzieniec kształcił się w Warszawie, gdzie skończył 
gimnazjum IV-te, poczem odbył służbę wojskową w kon- 
systującym wtedy w naszej stolicy pułku ułańskim lejb- 
gwardji cesarskiej. Następnie pojechał do Petersburga, 
w r. 1873 zdał egzamin oficerski w Konstantynowskiej 
Szkole Wojskowej i niezwłocznie został przydzielony, już 
jako oficer, do tego samego pułku ułańskiego w Warsza­
wie, w którym poprzednio służył, jako żołnierz. Niedługo 
jednak pozostał na tern stanowisku. Ulegając wrodzonemu 
popędowi do podróży, zamierzał wyjechać na Daleki 
Wschód, ale wyprawa wojenna do Kokandu w r. 1875, 
w której wziął udział, skierowała go do Azji Środkowej.

Od tego czasu poczynają się długie lata jego wędró­
wek po mało znanych i nieznanych krajach olbrzymiego 
kontynentu azjatyckiego. Początkowo życie upływało mu 
wśród wypraw wojennych, przedsiębranych przez rząd 
rosyjski; tak więc dzielił on trudy wyprawy Ałajskiej 
w r. 1876 i Samarkandzkiej r. 1878. W ojny te dały moż­
ność młodemu oficerowi poznania dokładnie całej doliny 
Fergany, zarówno jak sąsiednich krajów górskich. Po przy­
łączeniu Fergany do Rosji, Grąbczewski opuścił armję 
czynną i przeniósł się na służbę do miejscowej administracji 
wojskowej. Nowe to ^stanowisko wymagało częstych po­
dróży po całym kraju, nieraz mozolnych i długich, znie­
walało do ciągłych stosunków z] ludnością tubylczą i z licz- 
nemi żywiołami napływowemi, do wnikania wszechstronnego 
w życie miejscowe, w zwyczaje i obyczaje. Traktując 
nader sumiennie i poważnie swe obowiązki, jako członka
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zarządu krajem, Grąbczewski niezwłocznie i z zapałem 
oddał się studjom nad językami, najbardziej rozpowszech- 
nionemi w Azji Środkowe], t. j. nad sartowskim i tadżyk- 
skim, które też opanował tak doskonale, że władał niemi 
jak  tubylec. Te zdolności poliglotyczne, zarówno jak wro­
dzona dobroć i wyrozumiałość, oraz rzetelna życzliwość 
względem ludności, której dobro uważał za swój cel, 
zjednywały Grąbczewskiemu szeroką popularność przyjaźń 
wśród różnoplemiennych mieszkańców obszarów środkowo- 
azjatyckich.

W  r. 1885, jako urzędnik do szczególnych poruczeń 
przy gubernatorze Fergany, otrzymuje on misję sprawdze­
nia, łącznie z delegatami rządu chińskiego, linji granicznej 
między berganą a Kaszgarją (granicy rosyjsko-chińskiej), 
leżącej na wielkich wysokościach pasma górskiego Tian- 
szan. Pomyślnie spełniwszy włożone nań zadanie, Grąb­
czewski skorzystał ze sposobności i z Kaszgaru przedsięwziął 
ryzykowną i trudną wyprawę do południowej Kaszgarji. 
Dotarł on do Ghotanu i cel podróży osiągnął; związał swe 
prace topograficzne z pracami Przewalskiego i Kuropatkina. 
bwietne sprawozdanie z tej podróży, przesłane Towarzystwu 
Geograficznemu w Petersburgu Ji nagrodzone przez nie 
medalem srebrnym, zapewniło odrazu Grąbczewskiemu 
rozgłos w świecie naukowym i imię jednego z niewielu 
poważnych i doświadczonych badaczów Azji Środkowej. 
Istotnie, zdobywając coraz głębszą i rozlegiejsza wiedzę, 
podróżnik nasz z roku na rok prowadzi badania z coraz 
większą energią i odwagą, często ryzykując wyprawy, dla 
sił ludzkich, zda się, niemożliwe.

W  r. 1886 w głębi gór Tian-szan bada on górny bieg 
rzeki Syr-Darji, Narynu i Susamyru, oraz pasma gór Fer- 
gańskich i Aleksandryjskich; w dwa lata zaś potem przed­
siębierze nader trudną i niebezpieczną wyprawę do źródeł 
rzeki Indus, do górskiego, napół dzikiego chanatu Kandżu-
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tu, położonego na południowych zboczach Himalajów. Aby 
osiągnąć cel podróży, dojść do stolicy Kandżutu, miasta 
Baltit, Grąbczewski musiał przeciąć Pamiry z północy na 
południe, przedostać się przez kilka pasm górskich, wał­
cząc z nadzwyczajnemi trudnościami i przeszkodami. Trzeba 
było stawiać czoło napadom półdzikich górali lub granicz­
nych oddziałów chińskich i afgańskich, wytrzymywać wpływ 
surowego klimatu i wielkich wysokości, przebywać piechotą 
lodowce i stoki górskie, przeprawiać się przez potoki w bród 
albo po wiązanych mostach wiszących.

Wyprawa udała się doskonale, lecz jedynie dzięki 
olbrzymiej energii,| doświadczeniu i przytomności umysłu 
samego podróżnika: Grąbczewski zbadał Pamiry, część pa­
sma górskiego Hindukusz, niektóre źródła rzeki Indusu, 
Kandżut, . część Himalajów, bieg Raskem-Darji i pasmo 
Kaszgarskie.

Wyniki tej wyprawy były bardzo obfite i niezwykle 
wzbogaciły wiedzę. Grąbczewski bowiem przeszedł 3 000 
kilometrów po krajach, bądź mało przedtem znanych, bądź 
jeszcze zupełnie niezbadanych, dokonah-howych zdjęć topo­
graficznych 1475 kilometrów drogi, określił 14 punktów astro­
nomicznych, 158 wysokości barometrycznych, odkrył złoża 
nefrytu, zbadał szczyt  ̂Czarkem i zgromadził olbrzymie 
Hróżnorodne zbiory: etnograficzne, zoologiczne, botaniczne, 
geologiczne i fotograficzne. Za tę wyprawę otrzymał on 
od Towarzystwa Geograficznego w Petersburgu medal złoty.

Temi zdobyczami nie zadowolił |się jednak niewyczer­
panej energji Jpodróżnik, gdyż w następnym zaraz roku 
1889 wyrusza na nową wielką — największą ze swoich — 
wyprawę naukową.

1 czerwca wyjeżdża z Margelanu i 7 lipca dostaje się 
do stolicy Darwazu, Kała-i-Chumb. Stąd miał zamiar udać 
się dalej na południe aż do Kafiristanu, lecz, stanąwszy 
na granicy Szugnanu, trafił na nieprzewidzianą przeszkodę.
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Wówczas bowiem w całej pełni rozgorzała wojna między 
władcą Szugnanu, Said-Akbar-Ali-Szachem, a emirem Afga­
nistanu, Abdurrahman-Chanem. Nieustraszony podróżnik 
chciał przejść przez terytorja, objęte pożogą wojenną, i zwró­
cił się o pozwolenie do obu stron walczących. Szach Szu­
gnanu, dzielnie broniący ojczyzny od najazdu wroga, chęt­
nie przystał na przepuszczenie wyprawy przez część swych 
ziem, niezajętych jeszcze przez Afgańczyków, ale uprzedził 
Grąbczewskiego, że „rozbójnicy z Kabulu żelazną obręczą 
otoczyli ziemię jego ojców ,̂ i chyba ptak tylko przeleci 
przez ich forpoczty, nie zapytawszy o pozwolenie” )̂. Wobec 
tego zaszła konieczność wysłania listu do emira Afganistanu 
z prośbą o pozwolenie przebycia części drogi przez jego 
terytorja. W  oczekiwaniu na odpowiedź podróżnik po raz 
drugi przebył góry Darwazu, Karategin i przez dolinę Ku- 
Dara i Murg-ab doszedł do jeziora Jaszyl-Kul, gdzie rozło­
żył się obozem. Dopiero 1 października nadeszła odpo­
wiedź odmowna od emira. Wówczas Grąbczewski skierował 
wyprawę na południowy wschód, ku basenowi Raskem- 
Darji, którego badania prowadził w ciągu dŵ óch miesięcy; 
w okolicach Iły-su odkrył źródła gorące o temperaturze 
47°C. Stąd podróżnik poszedł na wschód, ku dolinie Kara- 
Kasz, aby przedostać się na płaskowzgórze Tybetańskie. 
Wyprawa przebyła przełęcz, wysokości 5 700 m. n. p. m., 
na dziale wodnym, między rzeką Kara-Kasz a Jurung-Kasz. 
Warunki podróży stawały się nie do zniesienia: tempera­
tura sięgała — 35° C, konie padały martwe jeden po dru­
gim. Brak zupełny wody zwiększał jeszcze bardziej cier­
pienia podróżników. „Przechodziliśmy mimo wielkich je ­
zior — mówi Grąbczewski — których lodowa powierzchnia 
błyszczała, jak  szkło, ale wody dobyć nie mogliśmy z po­
wodu nadzwyczajnej grubości lodu, i konie nasze zostawały 
nienapojone ’.

*) Roczniki Tow, Przyj. Nauk. Poznańskiego. Tom XVIII. z. I str. 210.
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Trzeba było myśleć stanowczo o powrocie. 4 stycznia 
wyprawa znowu ujrzała Kara-Kasz i wróciła przez Szacłii- 
dułłę do Kiijanu, całkowicie zdezorganizowana przez stratę 
koni i znacznej części pakunków, które musiano porzucić. 
Ale Grąbczewski nie upadł na duchu. Skoro tylko wyprawę 
postawił na nogi, znowu wyruszył w drogę w lutym t. r., 
by się przedostać na płaskowzgórze Tybetańskie. W  Cho- 
tanie natrafił na śład ekspedycji tybetańskiej Piewcowa 
(w której uczestniczył Karol Bohdanowicz, znakomity ge­
olog, obecnie profesor Akademji Górniczej w Krakowie), 
co wpłynęło na kierunek jego dalszej' podróży; 7 marca 
przybył do Niji. Zbadawszy następnie piaski złotodajne 
w Sourgaku, ruszył dalej do Polu. Wreszcie 10 maja 
wszedł na płaskowzgórze. Lecz mrozy i śniegi na wy­
sokości przeszło 5 000 m. n. p. m. były tak wielkie, że 
dalszy pochód uczyniły niemożłiwym. —- Grąbczewski 
przeto powraca do Ghotanu. W  ciągu lipca i sierpnia 
odbywa badania ^dorzecza rzeki Tisnafu i Jarkiendu. 
Wreszcie przez Jarkiend i Kaszgar wyprawa po 18 mie­
siącach powraca do Osza w Ferganie. Z 7 200 kim., prze­
bytych przez tę wyprawę i zbadanych topograficznie, 5 000 
kim. odbyto przez kraje, przedtem niezbadane. Wyprawa 
określiła 73 punkty astronomiczne i 351 wysokości barome- 
trycznych, przytem Grąbczewski przywiózł niezwykle bogate 
i cenne zbiory geologiczne i botaniczne.

Gdy Rosja ostatecznie zajęła Pamiry, podróżnik nasz 
kraje te miał pod swem zwierzchnictwem, jako naczelnik 
powiatu w Oszu (Pamiry wcielono do powiatu Oszańskiego, 
jako jego część).

W  r. 1896 Grąbczewski opuszcza Azję Środkową i prze­
nosi się na Syberję, jako komisarz pograniczny nadamurski; 
na tern stanowisku pozostaje przez 4 lata, rozwijając dzia­
łalność energiczną na olbrzymiej granicy, powierzonej jego 
zarządowi i opiece, a wynoszącej 3 200 kilometrów. Wreszcie
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w г. 1899 otrzymuje nominację na wysoki i nader odpo­
wiedzialny urząd generalnego komisarza Kwantungu z re­
zydencją w Porcie Artura. I jako komisarz pograniczny 
nad Amurem, i w charakterze generalnego komisarza 
w Kwantungu, Grąbczewski z urzędu musi odbywać nieu­
stanne niemal podróże, w czasie których dokładnie poznaje 
Daleki Wschód. Korzysta on przytem z każdego urlopu, 
aby pojechać do Japonji; w ten sposób w ciągu szeregu 
lat zwiedził on ją  całą i zbadał sumiennie.

W  ciągu kiłkudziesięciu łat pobytu w Azji i wielo­
stronnej działałności swej na obszarze rozłegłych je j kra­
jów, Grąbczewski nie zatracił połskości. Połak i katołik, 
wśród mas różnopłemiennyćh i różnojęzycznych, wśród nie­
ustannej zmiany warunków bytu, w środowiskach kułtur 
obcych a tak odmiennych od własnej, nieraz w otoczeniu^ 
goniącem tylko za karjerą i mającem interes swój za główny 
ceł życia, pozostał on zawsze Polakiem— i przez tradycję 
narodową i rodową, i przez rasową ciekawość świata i żą­
dzę wiedzy, i przez wrodzoną życzliwość dla człowieka, 
pod jaką bądź szerokością geograficzną go spotykał, i przez 
poczucie prawa i sprawiedliwości, i przez tę lojalność, która 
nakazywała mu z zaparciem się interesów własnych, ale 
nigdy wbrew uczciwości i przekonaniom, spełniać obo­
wiązek i działać dla dobra państwa, które mu powierzało- 
coraz odpowiedziałniejsze stanowiska. Zdobywszy wiele do­
świadczenia politycznego, przebywając na obszarach, gdzie 
krzyżują się intrygi i interesy wielkich mocarstw Azji 
i Europy, Grąbczewski nieraz dawał wskazania i rady 
rządowi rosyjskiemu, dyktowane zarówno świadomością 
jego zadań państwowych, jak  i szczerą sympatją dla lu­
dów Wschodu.

W  r. 1903 kończy się tułactwo azjatyckie Grąbczew- 
skiego: rząd centralny powołuje go na stanowisko guber­
natora do Astrachania i hetmana kozackich wojsk astrachań-
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skich. W  ciągu czterech lat 1903— 1906 nowy wielkorządca 
tyle dobrego zrobił dla podwładnego sobie kraju i zyskał 
taką popularność i uznanie wszystkich warstw ludności, że 
i miasto Astrachan, i poszczególne stanice kozackie wyra­
żały mu uroczyście hołd i wdzięczność. Długoletnie po­
dróże i związane z niemi badania i prace zyskały gen. 
Grąbczewskłemu imię rozgłośne w całym świecie naukowym, 
a liczne instytucje i tow^arzystwa mianowały go swym 
członkiem^).

Wreszcie nadszedł czas okazania wdzięczności zasłu­
żonemu człowiekowi i ze strony rządu rosyjskiego. Nastą­
piło to w r. 1906, gdy Grąbczewski, jako gubernator Astra- 
chania i hetman kozaków, zaprotestował przeciwko Stoły- 
pinowskiemu projektowi ograniczenia konstytucji rosyjskiej 
i  praw obywateli: wówczas otrzymał telegraficzne „pozwole­
nie“ niezwłocznego wyjazdu zagranicę! Wyjechawszy na 
Zachód, generał Grąbczewski przebywał tam w ciągu czte­
rech lat, do r. 1910, poczem mógł wrócić do kraju i za­
mieszkał w Warszawie.

Rzeczpospolita nie zużytkowała wiedzy i doświadcze­
nia Grąbczewskiego w żadnym kierunku. Otrzymał on 
wprawdzie skromną posadę w Państwowym Instytucie 
Meteorologicznym, ale w r. b., przy zastosowaniu oszczęd­
ności w wydatkach skarbowych, Grąbczewskiego „zredu­
kowano".

Fakt powyższy, normalny może ze stanowiska biuro­
kratycznego, dla piśmiennictwa polskiego niewątpliwie do­
niosłe będzie miał znaczenie. Rozporządzając wolnym cza-

1) Gen. B. Grąbczewski jest członkiem korespondentem Polskiego Tow. 
Geograficznego w Warszawie i Poznańskiego Tow. Przyj. Nauk, honorowym 
członkiem Tow. Geograficznego w Neuzhätelu, członkiem rzeczywistym Tow. 
•Geogr. w Petersburgu, Tow. Geograficznego w Wiedniu i Tow. Antropologji 
i Etnografji w Moskwie.
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sem, wielki podróżnik nasz całkowicie będzie mógł go po­
święcić działalności autorskiej, zbogacając piśmiennictwo 
ojczyste pracami, które każdej literaturze europejskiej 
przyniosłyby zaszczyt.





I.

WYJAZD Z MARGELANU. KULTURA FERGANY.
ARAWAN: WĘŻE ŚW IĘTE I GROTA STALAKTYTOWA. OSZ. TRON SALOMONA. 

UZDROWISKO DLA KOBIET BEZDZIETNYCH.

Pierwszą podróż do Kaszgarji, prowincji Chin zachodnich, 
odbyłem w 1885 roku w następujących okolicznościach:

Byłem wtedy urzędnikiem do szczególnych poruczeń przy 
gubernatorze Fergany, generale Iwanowie. W  traktacie z roku 
1883 między Rosją a Chinami zastrzeżono, że słupy graniczne 
między temi dwoma mocarstwami mają być co trzy lata lustro­
wane i poprawiane przez przedstawicieli obu państw. Czynność tę 
ze strony Rosji poruczono mnie. Z Margelanu, gdzie wtedy mie­
szkałem, miałem pojechać do Kaszgaru, siedziby centralnych władz 
chińskich i stąd, po otrzymaniu instrukcyj od konsula rosyjskiego 
w Kaszgarze, wyjechać wraz z przedstawicielem Chin ku granicy, 
która biegła grzbietem pasma gór Tian-Szan. Na tym odcinku 
granicy było 14 słupów granicznych, postawionych na 14 przełę­
czach Tian-Szania, przez które można było przedostać się z Chin 
do Rosji.

Dla charakterystyki ówczesnych stosunków służbowych w Rosji 
nadmienię, że na podróż do sąsiedniego państwa, gdzie miałem 
reprezentować Rosję i wraz z przedstawicielem Chin objechać około 
700 kilometrów konno wzdłuż Tian-Szania, najwyższego pasma 
gór tej części wyżyny azjatyckiej, otrzymałem zaliczkę w sumie 
200 rubli, z których po powrocie miałem zdać rachunek. Będąc 
wówczas porucznikiem, miałem prawo do diety po 30 kop. dzien­
nie, oraz do „progonów" na Ił  ̂ konia, licząc po 13̂  kop. od konia

Kaszgarja 1
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i kilometra. W  jaki sposób można było podróżować na półtora 
konia po strasznych górach, a przytem w kraju, zamieszkałym 
przez koczowników, gdzie wszystko, a więc pościel, namioty, kon­
serwy i t. d. trzeba było wieźć ze sobą, — był to sekret intenden- 
tury rosyjskiej. Lecz prawo było prawem.

Podjąłem się jednak wykonania tego polecenia. Ciągnęła 
mnie zagranicę nieprzeparta ciekawość poznania krajów, które 
były w owym czasie zupełnie nieznane.

Polecenie otrzymałem 7 sierpnia, a 10-go byłem już w drodze 
z Margelanu do Osza, mając ze sobą, jako konwój, 5 kozaków 
orenburskich i dwóch dżigitów krajowców do osobistej usługi. 
Bagaż wiozły dwa konie juczne.

Cała karawana składała się z 8 dobrze uzbrojonych ludzi, 
8 wierzchowych i 2-ch jucznych koni )̂.

Z Margelanu do Osza (94 kil.) prowadził gościniec, dosyć 
dobrze utrzymany, przez bogatą dolinę Fergany. Śliczne wioski 
toną w ogrodach z rozłożystemi drzewami morelowemi; powszędy 
brzoskwinie, granaty, krzewy figowe, grube łozy winogronowe, 
wsparte na rusztowaniach z drzewa i podobne do cienistych altan, 
w których dnie i noce spędzają krajowcy z rodzinami, uciekając 
z ciemnych i dusznych sakel (chałup z gliny, z płaskiemi dachami). 
Pola zasiane są kukurydzą, olbrzymiej wysokości, lub dżugarą 
(sorgo), której łodygi są tak wysokie, że człowiek z koniem tonie 
w dżungarowem polu, jak w morzu.

Plantacje aromatycznych melonów stanowią jedną z podstaw 
bytu krajowców; olbrzymie kawony (arbuzy) o średnicy do 70 ctm. 
są tak słodkie i soczyste, że lśni w nich skrystalizowany cukier. 
Płoty obsadzone są tykwą z ogromnemi owocami, które po wy­
drążeniu służą za dzbany do noszenia wody i za czylimy (kaljany) 
do palenia fajki przez wodę. Pola uprawione z drobiazgową sta-

1) Tłumacza nie miałem. Tłumacza, znającego język chiński, w całym 
zarządzie krajowym nie było. Miejscowemi zaś narzeczami: sartowskiem (tiurk- 
skiem) i tadżykskiem (perskiem) władałem doskonale. Nieznajomość języka chiń­
skiego i brak wykwalifikowanych tłumaczy zmusiły obie strony do przyjęcia 
języka tiurkskiego za język dyplomatyczny. Noty do władz chińskich Rosjanie 
pisali po rosyjsku, dołączając tłumaczenia tekstu w języku tiurkskim. Chińczycy 
zaś pisali noty po chińsku, załączając tłumaczenie także w języku tiurkskim. 
W stosunkach osobistych Rosjanie prowadzili rozmowę pi'zez tłumaczy, zna­
jących języki rosyjski i tiurkski, a Chińczycy mieli tłumaczy, znających języki 
chiński i tiurkski.



rannością, z zastosowaniem sztucznej irygacji, gdyż od marca do 
października niema deszczów zupełnie, i roślinność wegetuje dzięki 
polewaniu co 2 — 3 dni wodą, sprowadzaną kanałami z rzeczek 
górskich, oddalonych o 100 i więcej kilometrów. Każdy zagon ob­
sadzony jest drzewkami morwowemi, na liściach których hodują 
jedwabniki; te zaś dają mnóstwo jedwabiu i atłasu, które ufarbowane 
na jaskrawe kolory, służą za pokrycie watowanych chałatów i ko­
szul kobiecych. Tam, gdzie wody jest więcej, są całe pola ryżu

Drzewo Arcza, rodzaj tui (Juniperus sp.?), 
rosnące w górach Tian-Szan na wysokości 1500 — 3000 

metrów nad poziomem morza (s. 13).

lub bawełny, która, chociaż nie potrzebuje tyle wody, co ryż, jed­
nak zużywa jej znacznie więcej, niż inne zasiewy.

Wszystko to nęci oko, wzbudza podziw i, pomimo szalonego 
upału, uprzyjemnia drogę.

Zanocowaliśmy w wiosce Arawan, w gaju wspaniałych pla­
tanów i kajragaczy, któremi obsadzona jest mogiła jakiegoś świę­
tego. Tuż przy mogile wznosi się skała, z pod której wytryska 
obfite źródło zimnej, jak lód, krystalicznej czystości wody, nie­
zamarzającej w zimie i dającej schronienie jakiemuś gatunkowi 
brunatnych wężów, długości do Ui metra i grubości ręki w kostce.
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Węże te czasami wypełzają z wody i grzeją się na słońcu. 
Krajowcy pielgrzymi, przybywający latem do mogiły, nie tępią 
ich, gdyż nie są jadowite i rzekomo bronią mogiły świętego i piel­
grzymów przed dżynami i innemi nieczystemi duchami, zamie­
szkuj ącemi drzewa tego rozkosznego gaju.

Arawan — to wioska, wciśnięta w skaliste góry. Na jednem 
zboczu, wysoko pod niebem, znajduje się grota stalaktytowa, po­
łączona z całą grupą innych grot wąskiemi przejściami, któremi 
można się przedostać, tylko pełzając na brzuchu. Im głębiej do 
środka gór, tern groty są wspanialsze, a ściany lśnią wspanialszą 
białością. Ową grotę skalistą odnalazł podobno święty, pochowany 
w gaju. Pełzając na brzuchu z jednej groty do drugiej, nie mo­
głem pozbyć się myśli, co będzie, jeśli tak częste w tych okoli­
cach trzęsienie ziemi zamknie korytarz, którym pełzam. Pierwsza 
grota od wejścia nie robi żadnego wrażenia; ściany ma okopcone 
od ognia, który rozkładają pielgrzymi, odwiedzający grób i groty. 
Przy grobie meczet i kilku dobrze upasionych mułłów, żyjących 
z łatwowierności krajowców, na których strumień z wodą ciepłą 
w zimie i zimną w lecie, węże i cudowna grota ze stalaktytami
1 stalagmitami wywierają ogromne wrażenie.

Od Arawana do Osza jest 24 kilometry. Osz—to powiatowe 
miasteczko, położone nad brzegiem bystrej rzeczki górskiej, Ak-Bura 
(biały wielbłąd), leży na wysokości około 3.000 stóp^) nad powierzch­
nią morza i posiada bodaj najlepsze warunki klimatyczne w ca­
łej Ferganie. Upały nie są tak dojmujące, bo nocami, nad wyraz 
dusznemi w innych miejscowościach, wieje chłodny wietrzyk z gór. 
Zimą pada śnieg prawie zawsze, choć szybko topnieje; bywają jed­
nak zimy, kiedy śnieg trzyma się 2—3 tygodni, tak, że można 
nawet użyć sanny, co w innych okolicach Fergany nigdy się nie 
zdarza. Świeża, czysta woda z Ak-Bury, skierowana sztucznemi 
kanałami na pola, daje możność obfitego polewania pól i zakła­
dania ogrodów. Miasteczko tonie w zieleni drzew, szczególniej zaś 
dzielnica europejska, wysunięta powyżej sartowskiego miasta wzdłuż 
biegu rzeki. W  Oszy dojrzewają już jabłka, a sprowadzone z Fran­
cji gruszki na trzeci rok dały owoce bajecznego smaku i wagi do
2 i pół funta; pod cienkie gałązki drzew trzeba było podstawiać 
podpory z workami z siatki, w których gruszki rosły i dojrzewały. 
Nadto uderza tu wielka ilość drzew morelowych. Wogóle more-

b 972 metry.
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lowych drzew w Ferganie jest tak dużo, że używają ich tu na opał. 
Osobliwość Osza — to wysoka na 200 metrów góra skalista ze 
ściętym wierzchołkiem. Góra ta nazywa się Tacłity - i-Sulejman 
(Tron Salomona) i ściąga latem tysiące pielgrzymów, przeważnie 
kobiet.

Na jednem ze zboczy jest stroma skała, wypolerowana ple­
nami wiernych kobiet. Wystarczy niepłodnej kobiecie ześlizgnąć 
się trzy razy na grzbiecie z tej skały (naturalnie przy odpowied­
nich modlitwach mułły), żeby była na zawsze wyleczona z bez­
płodności, która, według pojęć miejscowych, jest karą boską i sta­
nowi powód do rozwodu.

Corocznie przybywa tu wielka ilość młodych pątniczek w wy­
mienionym celu.



и.

LANGAR. WSPOMNIENIA ZDARZEŃ Z R. 1816. j
POSELSTWO DO BADAULETA. NAPAD WATAHY MUŁŁA-HUDAJ-BERDY.

POSEŁ KUROPATKIN RANNY. ODSIECZ. LOSY WŁADCY KASZGARJI, 
JAKÓB-BEKA I JEGO POTOMKÓW.

Z Osza do fortu Gulcza (70 kim.) dostaliśmy się w ciągu jed­
nego dnia, choć na trakcie tym są duże przełęcze, sięgające około- 
7.000 stóp nad poziom morza. Do miejscowości Langar możnaby 
się dostać nawet powozem, dalej jednak prowadziła tylko ścieżka 
górska. Langar utkwił mi dobrze w pamięci jeszcze w roku 1876 
z powodu ciekawego epizodu polityczno-dyplomatycznego, w któ­
rym odegrałem pewną rolę. Dlatego pozwolę sobie na dygresję 
i epizod ów opowiem. Zachodnią częścią Kaszgarji władał w owe 
czasy Jakób-Bek, Sart—awanturnik, pochodzący z pod Taszkientu.. 
Zorganizował on wśród krajowców Kaszgarji powstanie przeciw 
Chińczykom i opanował 7 okręgów. Część wojsk chińskich uciekła 
za pustynię Gobi, część poddała się Jakób-Bekowi i przyjęła mu- 
zułmanizm. Tę część Jakób-Bek wcielił do swych wojsk pod nazwą 
„Jangi muzułman“ (nowi muzułmanie). Przepędziwszy Chińczyków,. 
Jakób-Bek przyjął tytuł Badauleta (szczęśliwy) i ogłosił się cha-, 
nem Dżity-Szaaru (Siedmiogrodzia). Naród, wdzięczny za oswobo­
dzenie od Chińczyków, nazwał go Atałyk-gazy (wojownik za wiarę).

Otóż wielkorządca Turkiestanu, generał - adjutant von Kauf­
man, po zajęciu chaństwa Kokandzkiego i wcieleniu tego przepięk­
nego kraju do korony rosyjskiej, wysłał byłego chana Hudojara

1) 2166 metrów.
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z synem i z rodziną w głąb Rosji środkowej (do Tuły) i chciał 
wejść w stosunki z najbliższym wschodnim sąsiadem, władcą Dży- 
ty-Szaaru, Badauletem Jakób-Bekiem. Kaszgarja w owe czasy była 
zupełną terra incognita.

Zorganizowano tedy poselstwo do Badauleta. Posłem miano­
wano sztabs-kapitana Aleksieja Kuropatkina (późniejszego długo­
letniego ministra wojny i głównodowodzącego armją rosyjską 
w czasie wojny z Japonją). Zastępcą posła został brat jego, ka­
pitan artylerji, Nił Kuropatkin, oficerem do zleceń przy pośle—ja, 
wówczas w szarży kometa.

Nadto przydzielono do nas oficera topografa, sztabs-kapitana 
Starcowa, i tłumacza, kapitana Sunargułowa, Tatara.

Przy poselstwie mieliśmy 50 dżigitów na pięknych koniach 
i dobrze wyekwipowanych, 15 kozaków wojska orenburskiego, 
oraz 60 jucznych i luźnych koni, które niosły bagaż poselstwa i po­
darunki wielkorządcy Turkiestanu, gen.-adjutanta von Kaufmana, 
dla Badauleta.

Wyszliśmy z Osza w południe. Pogoda była wspaniała, kraj 
zdawał się zupełnie spokojny. Atałyk-gazy wyraził zgodę na 
przyjęcie poselstwa i wydał zarządzenia, mające nam ułatwić po­
dróż. Zdawało się, że poselstwo zagłębi się spacerem w nieznaną 
Kaszgarję. Tymczasem losy zrządziły inaczej.

Po noclegu na 18 kilometrze od Osza ruszyliśmy dalej w stronę 
Gulczy. Naprzód szedł oddział z 20 dżigitów pod wodzą dziel­
nego Hakim-Beka na wspaniał}^m argamaku turkmeńskim, o 
kilometra dalej jechaliśmy we czterech, z jednym tylko kozakiem 
ztyłu; Starców z drugim ordynansem został gdzieś na boku, pro­
wadząc roboty topograficzne. Dalej, o kilometr ztyłu, rozwinęła 
się karawana juków w otoczeniu dżigitów i reszty konwoju ko­
zackiego, który strzegł kasy poselskiej i juków z cennemi poda­
runkami dla władcy Dżityszaaru. Ponieważ oddział dżigitów szedł 
na przodzie, posuwaliśmy się zupełnie spokojnie, rozmawiając 
wesoło.

Nagle rozległa się salwa karabinowa. Kule zaczęły świstać 
ze wszystkich stron.

Poseł, sztabs-kapitan Kuropatkin, został raniony w lewą rękę 
powyżej łokcia. Mój koń padł, jak piorunem rażony, bo dostał 
postrzał w sam środek łba. Nił Kuropatkin i Sunargułow wyszli 
cało. Kozak po salwie zawrócił wtył i skoczył po kolegów, któ­
rzy rozciągnęli się o parę kilometrów za nami.
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Pokazało się, że o jakieś 200 — 250 kroków od drogi, którą, 
gwarząc, jechaliśmy, była głęboka wyrwa suchego o tej porze 
strumyka; w wyrwie tej ukryło się około 100 strzelców z watahy 
kipczaków (najbardziej wojowniczy szczep miejscowych Kirgizów) 
pod wodzą Mułty Hudaj Berdy (od Boga dany). Wataha, oczy­
wiście, była dobrze poinformowana o przejeździe poselstwa, gdyż 
ukryła się tak dobrze w wyrwie, że ani my, ani dżigici, idący 
przodem w tumanach kurzu, nie zauważyli zasadzki.

Tymczasem z dalszego wąwozu, po salwie, wyskoczył tłum 
uzbrojonych jeźdźców, wiodących i luźne konie tych, którzy nas

Droga wgórę rzeczki Gulcza (s. 14).

zaatakowali z wyrwy. Wszyscy dosiedli koni, a nie mogąc wy- 
leżć konno z głębokiej wyrwy na drogę, gdzieśmy stali, częścią 
rzucili się masakrować dżigitów, częścią ruszyli naprzód, starając 
się znaleźć wyjście ku drodze.

Zbiliśmy się w kupę dokoła rannego posła, zasłaniając się końmi 
od luźnych strzałów pojedynczych. Wszyscy mieliśmy tylko pałasze, 
byliśmy więc bezbronni. Tylko Nił Kuropatkin przypadkiem posia­
dał rewolwer Smith-Wessona, który wydobył z olster przy siodle.

Nagle widzimy, że część watahy, która wydostała się na drogę, 
pędzi na nas. Na czele, daleko na przodzie od reszty, pędzi na



ślicznym, siwym argamaku starzec z długą siwą brodą, w ogrom­
nej czałmie, z zielonym sztandarem proroka w lewej ręce i z obna­
żonym krzywym jataganem w prawej. Już jest o jakie 30 kroków 
od nas, stojących bezradnie pośrodku drogi, gdy Nił Kuropatkin 
strzela. Starzec sunie jeszcze parę skoków na nas, chwieje się, 
wypuszcza sztandar z ręki i pada na drogę, a koń, zataczając pół­
kole, rzuca się wbok. Pędząca za starcem grupka, złożona z 20 — 30 
jeźdźców, widząc zwalonego wodza, zawraca za jego koniem.

Tymczasem ztyłu co koń wyskoczy pędzą kozacy konwoju 
poselskiego, wiodąc luzem konie z kasą poselską i jukami z naj-

Most na rzeczce Gulcza (s. 14).

cenniejszemi podarunkami. Zdejmujemy walizy skórzane z koni 
i robimy z nich barykadę dla ochrony rannego posła. Kozac}  ̂
szybko batują^) konie i w okamgnieniu układają je  na bok, two­
rząc z nich czworobok, ukrywający cokolwiek strzelców.

Nagle dostrzegamy pędzącą na nas zwartą masę jeźdźców 
z 80 — 100 koni, którzy szarżują, wołając; Ałło! Ałło! Kozacy 
dają salwę już na 600 kroków, a potem podtrzymują ciągły ogień.

‘) „batować“ (od tatarsk. bat5mg — wiąż!) — zmuszać konie do ułoże­
nia się na bok.
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Wataha traci paru jeźdźców i, nie wytrzymując ognia, rozsypuje 
się w różne strony. Szarżę powtarza jeszcze raz i znów się roz­
sypuje, nie dobiegając do nas na 150 — 200 kroków. Część bagażu 
poselstwa na lepszych koniach łączy się z nami; zdejmujemy ten 
bagaż i układamy z juków czworobok, w miejsce koni, które się 
niecierpliwią i nie chcą leżeć, szczególniej kiedy słyszą tętent szarży. 
Część pakunków wpada w ręce watahy, która w naszych oczach 
rozbija tłomoki i grabi.

Wataha formuje się znowu, ale w pewnej odległości, i oto 
rozpoczyna się sport, jakiego w ciągu całego żj^cia więcej nie 
widziałem.

Z watahy wyskakuje po 2—3 „batyrów“ (bohaterów), którzy, 
kryjąc się za konie, pędzą gałopem, w cełu porwania ciała do­
wódcy i zielonego sztandaru Proroka. Kozacy dopuszczają ich na 
możliwie bliski dystans i zaczynają ogień ciągły. Batyr albo pada 
na ziemię, albo zatacza półkole daleko od ciała wodza i wraca do 
swoich.

Na okolicznych górach, dotąd pustynnych, zjawiają się konni. 
Liczba ich rośnie z minuty na minutę, i wkrótce góry się roją 
jak mrowisko, od jeźdźców. Skądeś dolatuje do nas kula wiel­
kiego kalibru, oczywiście wypuszczona z dużej pojedynki, jakich 
używają krajowcy do obrony swych twierdz. Po chwili świszczę 
druga, trzecia; dziesiąta rani ciężko konia kozackiego.

Położenie staje się niemiłe. Chce się jeść, pić, ale jesteśmy 
w miejscowości absolutnie bezwodnej i, choć konserw mamy do­
syć, zgotować ich niema na czem. Gryziemy suchary, które zna­
lazły się w torbie kozackiej.

Szczególnie ciężkie było położenie rannego posła. Rany nie 
przemyto, bo wody nie było. O jodynie nikt nawet nie pomyślał, 
choć może była ona w apteczce podróżnej. Założyłiśmy na brudną 
ranę bandaż, żeby zatamować krew. Zaczęła się gorączka; żeby 
ugasić pragnienie, dajemy rannemu łyk wina, po którem pragnie­
nie jego wzmaga się jeszcze bardziej. A na górach łudzi coraz 
więcej. Jesteśmy prawie pewni, iż z nadejściem nocy nas zgniotą.

Nagłe około g. 5 popoł. dostrzegamy od strony Osza ogromną 
kurzawę. Rozpoznajemy znaczną ilość koni, między któremi widać 
białe koszule żołnierskie. Domyślamy się, że śpieszy odsiecz.

Pokazało się, że nasz dzielny szef dżigitów, Hakim-Bek, na­
tychmiast po salwie zeskoczył ze swego wspaniałego turkmena, 
posadził na nim 15-letniego syna, który miał go odprowadzić tylko
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do Gulczy i wrócić, i, dając mu w rękę nahaj, kazał co sił pędzić 
do Osza i zawiadomić o napadzie miejscowe władze. Malec, pomi­
mo pościgu watahy, która domyśliła się, że to posłaniec po odsiecz,, 
w godzinę przebiega 35 kilometrów do Osza, wpada na podwórze 
urzędu i melduje o napadzie.

Naczelnik powiatu natychmiast bierze kompanję strzelców 
(kawalerji w Oszu nie było), rekwiruje ile się dało koni, sadza 
po dwóch strzelców na konia, reszcie każe trzymać się strzemion 
i śpieszy do nas. Odetchnęliśmy swobodnie.

Pi'zełęcz Terek-Dawan 4022 metrów n. p. m. (s. 15).

Piechota dała parę salw z dalekonośnych berdanek, i góry 
się wnet oczyściły od mrowiska konnych. W  kwadrans wataha 
zniknęła bez śladu i znów zapanowała cisza dokoła.

Cofnęliśmy się do najbliższej wody, ugotowaliśmy herbaty, 
nakarmili odsiecz konserwami z zapasu poselskiego i, ułożywszy 
posła w lektyce z dwóch drągów, przywiązanych do siodeł na 2 
koniach, nad ranem byliśmy już zpowrotem w Oszu.

Naturalnie, wysłanie poselstwa do Jakób-Beka odroczono do 
czasu wyzdrowienia posła, a że generał świty, Skobielew, ówczesny 
gubernator i dowódca tamtejszych wojsk, natychmiast zorganizował 
ekspedycję w Ałajskie góry dla ukarania i ostatecznego owładnię-
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cia koczownikami, więc wycofałem się z poselstwa i poszedłem, 
jako oficer ordynansowy przy generale, na nową wyprawę, skąd 
wróciłem późną jesienią, kiedy poseł, kapitan Kuropatkin, wyzdro­
wiał i oddawna był w Kaszgarji.

Żeby nie wracać do tego epizodu, dodam, że Atałgyk-gazy 
umarł w 1877 roku, podobno otruty z zazdrości przez jedną z nie­
zliczonych żon swego haremu. Miejsce jego na chwiejnym tronie 
młodego państwa Dżyty-szaaru (Siedmiogrodzia) zajął syn jego, 
Bek-Kuli-Bek. Poczęły się zatargi wewnętrzne. Bekowie dwóch 
najbogatszych okręgów, Jarkendzkiego i Chotańskiego, odpadli i nie 
chcieli uznać władzy Bek-Kuli-Beka, który jednakże po zaciętej 
walce obydwóch zwyciężył. Lecz ta wojna wewnętrzna osłabiła jego 
władzę. Skorzystali z tego Chińczycy i przy pomocy pułkownika 
Sosnowskiego, który za grube pieniądze dostarczył chińskiemu 
głównodowodzącemu z Zachodniej Syberji potrzebną ilość wielbłą­
dów, przeszli Gobi i niespodziewanie uderzyli na Bek-Kuli-Beka.

Pułki „Jangi-muzułmańskie“, sformowane przez Jakób-Beka 
w liczbie około 15000 ludzi, zdradziły i przeszły na stronę Chiń­
czyków, siejąc popłoch i dezorganizację w wojsku Bek-Kuli-Beka. 
Ostatecznie został on rozbity, uciekł do Rosji i zamieszkał w ro­
dzinnym Pskiencie, pod Taszkentem (gdzie go parę razy odwiedza­
łem), na skromnej pensyjce rządu rosyjskiego. Kaszgarję zaś zajęli 
Chińczycy. Siedzą w niej dotąd, przechrzciwszy Dżyty-szaar (Sie­
dmiogrodzie) na „Nan-łu-ba-czyn“ (Południowe Ośmiogrodzie) z re­
zydencją generał-gubernatora tej prowincji w Urumci.

Cały ten epizod z odleglejszej przeszłości, który powyżej 
opowiedziałem, dosadnie charakteryzuje stosunki rosyjskie. — Oto 
wielkorządca Turkiestanu śle posła do Jakób-Beka z bogatemi 
darami, ęhcąc zawrzeć z nim sojusz przyjazny i podnieść jego po­
wagę przez autorytet Rosji; oczywiście, czyni to celowo, gdyż woli 
mieć za sąsiada słabego chana, powolnego swym życzeniom, niż 
potężne mocarstwo chińskie. Niedość tego: synowi jego daje 
schronienie i pensję, aby mieć zawsze w pogotowiu pretendenta 
na tron Dżyty-szaaru w razie zatargu z Chinami. Jednocześnie 
z tą akcją inny funkcjonarjusz tego samego rządu rosyjskiego 
w Syberji Zachodniej dostarcza Chińczykom wielbłądów, aby mo­
gli przebyć Gobi i opanować Kaszgarję!



III.

GULCZA. Z GULCZY DO DOLINY WIELKIEGO AŁAJU.
KARAWANY HANDLOWE I KARAWAN-SARAJE. DROGA PRZEZ 

' PRZEŁĘCZE TEREK I TAŁTYK.

Lecz wracam do swej podróży.
Rzeczka Gulcza stanowi jedno ze źródeł Syr-Darji, zbierając^ 

jak wachlarz, wszystkie rzeczki, spadające z pasma gór zachod­
niego Tian-Szania, których korytami wiodą drogi na przełęcze 
i dalej do Chin. Dolina rzeki w miejscu, gdzie wychodzi droga 
z Osza, ma około 2 kilometrów, jest ładnie zadrzewiona wyso- 
kiemi, rozłożystemi topolami, a także całym bukietem najrozma­
itszych krzewów; tamaryszku, oblepichy, głogu, cierni, kaliny, 
dzikich malin i t. d. Zbocza gór są pokryte przeważnie lasem 
arczowym (rodzaj tui, Juniperus). Drzewo to rośnie bardzo po­
woli, jest nadzwyczaj twarde, nie gnije, nie przepuszcza wilgoci,, 
i dlatego krajowcy, budując swoje domy z nie wypalonej cegły, 
układają grube deski z arczy, jako podstawę ściany. Domy te 
stoją dziesiątki lat. Wysokość Gulczy sięga 5000 stóp nad 
poziom morza. Na polach rośnie tylko pszenica jara i jęczmień. 
Zasiewy kukurydzy nie dojrzewają, lecz krajowcy używają je j 
jako paszy zimowej dla bydła, w razie większych śniegów.

Ponieważ doliną rzeki Gulczy przechodzi w dolinę wielkiego 
Ałaju, oraz na pastwiska alpejskie Tian-Szania większość koczowni­
ków z całej wschodniej Fergany z tysiącznemi tabunami koni i z set­
kami tysięcy baranów, więc Rosjanie, wybudowali tu fort, z po-

P 1511 metrów.
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mieszczeniem dla kompanji piechoty, pół seciny kozaków, oraz 
■obsługi artyleryjskiej dla 2 dział. Fort ten w obecnych warun­
kach wojny nie posiada żadnego znaczenia, ale dla koczowników, 
mających tylko pojedynki, zapalane lontem, był niezdobytą twier­
dzą. Nadto umożliwiał Rosjanom zarządzanie koczownikami i orga­
nizowanie doraźnego pościgu za watahami, które w owych czasach 
powstawały, jak grzyby po deszczu, grabiły kogo się dało, poczem 
szybko znikały.

Z Gulczy w dolinę Wielkiego Ałaju (102 kilometry) droga 
wije się wąską ścieżka/) wgórę rzeki, przerzucając się z jednego 
brzegu na drugi. Jest to jedyna droga handlowa, którą ciągną 
karawany z towarami z Fergany do Kaszgarji i odwrotnie, kara­
wany ogromne, złożone ze 150 — 200 jucznych koni, z poganiaczami 
pieszymi, po jednym na każde 5—6 koni. W  Oszui w rozmaitych 
miastach Kaszgarji, gdzie (pomimo dróg kołowych) towary prze­
wozi się przeważnie na jukach, istnieją ogromne karawanseraje dla 
przyjęcia karawan handlowych. Zwykle jest to budynek czworo­
boczny z ogromną bramą wjazdową i obszernem podwórzem, dokoła 
którego wznosi się po sto i więcej magazynów. Magazyny służą 
za skład towarów, a nadto i za mieszkanie ich właścicieli. Ztyłu jest 
drugie obszerne podwórze ze stajniami na kilkaset koni i z mieszka­
niami dla poganiaczy. Karawanseraje zamyka się na dzień na 
przerzucany przez bramę łańcuch, przy którym stale stoją dozorcy, 
■opłacani przez właściciela i odpowiedzialni za całość towarów 
i koni; na noc karawanseraje zamyka się na ciężką, okutą żela­
zem, bramę. Zarząd karawanserajów jest w stałej styczności 
X właścicielami koni jucznych i za małą zapłatę dostarcza kupcom 
koni i poganiaczy. Karawanseraje takie buduje się zwykle w han-

1) W  8 lat później (1893 r.) otrzymałem polecenie przerobienia tej drogi 
na kołową. Ponieważ ówczesne stosunki z Chinami były bardzo naprężone, 
i można było z dnia na dzień oczekiwać zbrojnego starcia, więc chodziło 
o jak najspieszniejsze przerobienie górskiej ścieżki, po któi'ej mogły chodzić 
tylko juczne konie, niosące na sobie najwyżej 8 p. (320 funt.), na kołową, po 
której mogłyby chodzić 2-kołowe arby w jednokonne z ciężarem do 30 pud. 
(1200 funt.). Praca była wykonana w ciągu 4 miesięcy. Pomagał mi w tern 
syzyfowem przedsięwzięciu porucznik Zarako-Zarakowski (obecnie generał, 
mieszkający stałe w Warszawie) z oddziałem saperów. — Droga przeszła przez 
przełęcz Tałdyk (11800 stóp =  3589 metrów n. p. morza) w Ałajskich górach 
■i kosztowała rząd rosyjski 60000 r., licząc w tern i koszta kilku mostów drew­
nianych przez rzekę Gulczę.
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dlowem centrum miasta. Wszystkie tranzakcje hurtowe zawsze 
prawie w nich się dokonywają.

Oprócz ogólno handlowych karawanserajów, prawie we wszyst­
kich miastach Azji Środkowej są jeszcze seraje narodowościowe; 
w tych zamieszkują nietylko przyjezdni z pewnej miejscowości, 
ale i całemi latami przebywający tam przedstawiciele pewnej 
ludności, naprz. w Hindu-Seraju — zatrzymują się przyjezdni In- 
dusi — czciciele ognia, z płomieniami, namalowanemi farbą czer­
woną między brwiami, w Kaszmir - Seraju kupcy z Kaszmiru; 
w Dżugut- (albo Jagudi) Seraju, zamieszkują żydzi i t. d. To 
ułatwia znacznie życie na obczyźnie współziomkom lub współwy­
znawcom. Kobiet do zamieszkania w karawanserajach nie do­
puszczają, a kupiec żonaty musi wynajmować mieszkanie dla 
rodziny na mieście.

W o g ó le  co się  ty czy  kob ie t, w  k a raw an se ra jac h  są  w p ro w a ­
d zo n e  dosyć o s tre  p rz ep isy . T a k  w ięc: k o b ie ty  d o puszcza  się  do 
w n ę trz a  ty lk o  w  godzinach  hand low ych , d la  k u p n a  p rzy w iez io n y ch  
to w a ró w  lub  sp rz e d a ż y  w łasn y ch  w yrobów . M agazyny  (cele) ok ien  
n ie  m a ją  i są  o św ie tlo n e  ty lk o  p rzez  sta le  o tw arte , sze ro k ie  d rzw i, 
w n ę trz e  w ięc każdej celi je s t  zaw sze w idoczne d la  sąs iad ó w  i do ­
zoru . B y ło b y  rzeczą  b a rd zo  n iep rzy zw o itą , g d y b y  k u p iec  za p ro s ił 
k o b ie tę  do m agazynu . S ie d zą  one zw yk le  n a  ogólnej w eran d z ie , 
okalającej w szy stk ie  m ag azy n y -ce le  w okół ca łego  p o d w ó rza , h an ­
d la rz  zaś w y n o si to w a ry  i p o k azu je  k lien tk o m  n a  w eran d z ie . P o  
n am az-i-szam  (m o d litw a p rzed w ieczo rn a) żad n a  k o b ie ta  n ie  m oże 
p o zo stać  w  k a raw an -se ra ju .

W  m iejscow ości T e re k n y -a u z y  (ujście T erek a ) , około  40 km . 
od  G ulczy , za rosłe j roz ło ży stem i topo lam i, d ro g i się  rozchodzą: 
n a  p o łu d n ie  b ieg n ie  d ro g a  ku  p rze łęczy  T a łd y k  (w ierzbow a), 
w  p aśm ie  g ó r A ła jsk ich , i dalej w  do linę W ie lk ieg o  A ła ju , a n a  
w sch ó d  — ku  p rz e łęcz y  T e re k  (topola) w  p aśm ie  T ian -S za n ia , 
w p ro s t ku  o s ta tn iem u  fo rto w i ro sy jsk iem u , Irk esz tam , n a  sam ej 
g ra n ic y  C hin. P rze łęcz  T e re k  (13200 stóp  n. p. m.)^) sk a lis ta , z b a r ­
dzo tru d n y m  i s tro m y m  stok iem , u ży tk o w a n a  je s t  p rzez  k a ra w a n y  
zim ą, bo śn ieg  zw iew ają  w ichury , i p rze łęcz  p ra w ie  zaw sze je s t 
d o s tęp n a . Z a te m  tą  d ro g ą  c iągną ty lko  p o d ró żn i bez ju k ó w , bo 
d ro g a  ta  je s t  k ró tsza  o 30 k ilo m etró w , ale za to  po  w schodn ie j 
s tro n ie  T ian -S za n ia  m a tru d iw  b ró d  p rzez  rzeczkę  K o k -S u  (zie-

h  4022 m . n . p. m .
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Iona w oda), sp ad a jącą  z lodow ców  i w sk u tek  teg o  w  p ew n y ch  
godzinach  dni u p a ln y ch  zup e łn ie  n iem o żliw ą  do p rzeb y c ia . D ro g a  
p rz ez  p rze łęcz  T e re k , szczególn iej ze s tro n y  F e rg a n y , zaw alo n a  
je s t  kośćm i ju czn y ch  kon i i w ie lb łądów , k tó re  zg in ę ły  n a  tej ścieżce 
i b y ły  p o rzucone p rzez  w łaśc ic ieli. M ięso p o ż a rły  w ilk i, k tó ry ch  
w łóczy  się  dużo w  tam tejsze j okolicy , a kości b ia ły m  szlak iem  
w sk azu ją  d ro g ę  in n y m  pod ró żn y m . S p o ty k a  się tak że  kości i cza­
szki ludzi, k tó rzy , idąc lub  jad ąc  sam otn ie , zg inęli n a  p rze łęczy , 
i n ie  m ia ł k to  zab rać  i pochow ać ich ciał. K a raw a n y  p rz e to  i p o ­
d ró żn i p rzech o d zą  la tem  p rzew ażn ie  p rz e łęcz ą  T a łd y k  (w ie rzb o w ą) 
11800 s tó p  n. p. m.^); łag o d n a  ta  p rze łęcz  p ro w ad z i n a  w sp an ia łe  
p a s tw isk a  a lpejsk ie  do liny  W ie lk ieg o  A łaj u, gdzie  k a ra w a n y  zw y ­
kle  o d p o czy w ają  k ilk a  dni, p o d k arm ia jąc  kon ie  do dalszej d ro g i 
do K aszg aru , w iodącej p rz ez  m iejscow ości, p o zb aw io n e  traw y .

P o sz liśm y  p rze łęczą  T a łd y k , w znoszącą  się  łag o d n em i zbo­
czam i w g ó rę . Ś c ieżk a  w io d ła  k rę te m i zygzakam i. Z e  szczy tu  p rz e ­
łęczy  ro z tacza  się  p ięk n y  w id o k  n a  całe pasm o  g ó r  A ła jsk icb  
o raz  do linę F e rg a n y  z w ąw ozam i, p o k ry te m i ślicznym , lasem  ar- 
czow ym , k tó ry  u  s tóp  p rz e łęcz y  k a rło w acie je , ściele się  po  ziemi» 
a  n a  p rze łęczy  n ie  ro śn ie  ju ż  zupe łn ie . M iękkie  zbocza T a łd y k a  
p o k ry te  są  tra w ą  alpejską ,

Z  T a łd y k a  — lek k i sp ad e k  w  dolinę, i- znów  d ro g a  p rz e ­
łęczą  C h a ty n -A rt (p rze łęcz  kobieca), 11,526 s tó p  n. p . m. )̂̂  sk ą d  
o tw ie ra  się  je d y n y  w idok  n a  do linę W ie lk ieg o  A ła ju .

1) 3600 m . n . p. m .
2) 3513 m . n. p. m .



IV.

DOLINA WIELKIEGO AŁAJU. KIRGIZI. ICH ZWYCZAJE I OBYCZAJE.
BAJ GA. WYŚCIGI.

D o lin a  ta  ciągnie  się  ze w schodu  n a  zachód  n a  p rz e s trz e n i 
około  200 k ilo m e tró w , s topn iow o  zn iża jąc się  od  12000 s tó p  n. p. m. 
n a  w schodzie  ku  p rze łęczy  T u u n M u ru n  (d ługi nos) do D a ra u t-  
K u rg a n a — n a  8209 stóp  n. p. m.-). S ze ro k o ść  do liny  dochodzi do 
40 k ilo m e tró w  w e w schodniej części i 8 k ilo m e tró w  w  zachodn iej. 
Z  p o łudn iow ej części d o liny  w znosi się  w sp an ia łe , p o k ry te  w iecz- 
nem i śn ieg am i pasm o  g ó r Z aa ła jsk ich  z o lb rzy m im  szczy tem  
K aufm ana (23000 stóp  n. p. m.) w  części w schodn ie j. T a k  w y- 
ją tk o w o  w sp an ia łeg o  w id o k u  n ie  zd a rzy ło  m i się  n ig d zie  w idzieć.

P ię k n y  je s t  w idok  P iren e jó w , p o k ry ty c h  w iecznym  śn ieg iem , 
z b u lw aró w  m ias ta  P a u  w e F ran c ji p o łu d n io w ej; b ard zo  ład n ie  
w y g ląd a  pasm o g ó r K aukask ich  z d w u g ło w y m  E lb ru sem  (19000) 
z ok ien  w ag o n ó w  ko lei w ład y k au k ask ie j. A le  i tu , i tam  w idok  
n a  g ó ry  p rz y s ła n ia ją  p odgórza . Z u p e łn ie  in n y  w y g ląd  m a pasm o 
g ó r  Z aałajsk ich .

T u , m iędzy  p rze łęczą  C h a ty n -A rt a g ó ram i do lina  ro zsze­
rz a  się  n a  p rzesz ło  40 k ilo m etró w . S tą d  o d razu  w znoszą  się  zbo­
cza ja sk ra w o  zielone, p o tem  c ie m n o -s in e , a dalej — śn ieg  i lo ­
dow ce. P o w ie trze  je s t  tu  tak  czyste , iż, zda  się, k ażd y  w ąw óz, 
k ażd ą  g ru d k ę  ziem i m ożna g o łem  ok iem  rozeznać. Z g ro z a  p rz e j­
m u je  n a  sam ą m yśl, coby  się sta ło , g d y b y  ja k a  p o w ó d ź  n aw ied z iła

') 3700 m .
2) 2502 m .

Kaszgarja
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te  k ra je , g d y b y  w sk u tek  jak ieg o ś  katak lizm u s to p n ia ły  lodow ce 
i m asy  śniegu.

P o śro d k u  do liny  A ła jsk ie j b iegn ie  rzek a  K y zy ł-su  (czerw ona 
w oda*), s tan o w iąca  jed n o  ze ź ró d e ł rzek i A m u -D a rji (g reck i O xus), 
w padającej do m o rza  A ra lsk ieg o . T a k  w ięc pasm o g ó r A ła jsk ich  
oddziela  dorzecze A m u -D arji od  S y r-D a r ji  (g reck i Jax a rte s ), dw óch 
najw iększych  rzek  A z ji Ś ro d k o w ej, znan 3;̂ ch jeszcze  z czasów  A le ­
k san d ra  M acedońskiego , k tó ry  podobno  dochodził do S y r - D a r j i  
i za łoży ł n a  b rzeg u  tej rzek i m iasto  C hodżen t, is tn ie jące  dotychczas.

D o lin a  W ie lk ie g o  A ła ju  u  p r z e łę c z y  T a łd y k .
P a sm o  w ie c z n ie - ś n ie ż n y c h  gór  Z a a ła jsk ich  z e  s z c z y te m  K aufm ana  

23000 stó p  n. p. m . (s. 17),

C ała do lina źkłaju рокг}па je s t  w sp an ia łą  traw ą . N igdzie 
d rzew a, n igdzie  krzaczka. Nic, ty lko  łąk i a lpejsk ie , k tó re  s łu żą  
za w sp an ia łe  p a s tw isk a  d la dz iesią tk ó w  ty s ięcy  ju r t  koczow ników . 
K oczow nicy  ci d ążą  do tego  E ld o rad a  ze sw em i s tadam i ze w schod­
niej i po łudn iow ej F e rg a n y  zaraz po roz to p ach  w  dolin ie p rzez  
w szy stk ie  p ięć p rze łęczy  w  p aśm ie  g ó r A łajsk ich . W  m iarę  
w zm ag an ia  się  u p a łó w  lin ja  śn iegów  w znosi się coraz w}^żej 
w  góry^, osw obadzając  od śn iegu  coraz to  n ow e p rz es trze n ie , k tó re  
n a ty ch m ias t p o k ry w a ją  się św ieżą, so czy stą  traw ą. N a św ieże 
p as tw isk a  p rzen o szą  się auły , w ęd ru jąc  coraz w yżej w  g ó iy , aż

') W o d a  w  tej r z e c e  je s t  z u p e łn ie  c z e r w o n a  w s k u te k  m n ó s tw a  p iask u , 
n a n ie s io n e g o  z  lo d o w c ó w  o k o lic z n y c h .
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d o  w rześn ia , t. j. do p o ry , k ied y  śn ieg i p rz e s ta ją  ta jać , a 'in ja  
w ieczn y ch  śn ieg ó w  za trzy m u je  się  n a  14000 stóp  n. p. m. *). O d  
końca s ie rp n ia  po czy n a  się p o w ró t au łó w  n a  zim ow e leże. W  p aź ­
d z ie rn ik u  sp a d a ją  now e śn ieg i, i do lina  A ła ju , tak  o żyw iona 
ЛѴ lecie, s ta je  się  p u s ty n ią . D łużej od innych  p o zo s ta ją  n a  A ła ju  
w łaśc ic iele  o g rom nych  s tad  koni, k tó re  tru d n o  je s t w y p aść  w  d o li­
n ie . C zasam i n aw e t z im ują w  do lin ie  A ła ju , p rzechodząc  ty lk o  ze 
w schodnie j części na zachodnią, do D a ra u t-K u rg a n a , gdzie  do lina  
zniża, się ju ż  do 9000 stóp  n. p. m., a g dzie  p ró cz  teg o  g ó ry  Z aa ła j-

D o lin a  W ie lk ie g o  A ła ju  w  D a r a u t-K u rg a n ie  (s. 19).

sk ie  i A ła jsk ie  zb liża ją  się ku  sobie n a  8 k ilo m etró w . J e s t  tam  
dużo  w ąw ozów , w  k tó ry ch  tab u n y  m o g ą  się  u k ry ć  p rz e d  w ich rem . 
Z n am  osobiście  K irg iza  Ir-D au le t-B ija  (M ajesta t ziem i), k tó ry  m iał 
12 tab u n ó w  koni, po  ku rum iu , t. j. po  800 — 900 sz tu k  w  każdym , 
oprócz odpow iedn ie j ilości b aran ó w , w ie lb łąd ó w , k ró w  i t. d. 
K irg iz  ten  trzo d y  sw e w y sy ła ł n a  zim ę w  do linę F e rg a n y , sam  
zaś, lub iąc konie, p rz eb y w a ł s ta le  n a  A ła ju , koczując razem  ze sw e- 
m i tabunam i. N ie w ied z ia ł on jed n ak  n igdy , ile  koni posiada .

P rze n o s in y  au łu  z m iejsca n a  m iejsce — to św ięto ; ju r ty  się 
ro z b ie ra  i k ładzie  n a  w ie lb łądy , p o k ry te  ja sk ra w em i d yw anam i;

p  4260 m e tr ó w .
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n a  innych  znow u w ielb łądach  um ieszcza się ca ły  d o b y tek , a w ięc  
pościel, u b ran ie , sk rzy n ie  zam czyste , oku te  żelazem , k tó re  prz^' 
o tw ie ra n iu  w y d a ją  dźw ięk i m uzyczne i t. d. W sz y s tk o  to  ro z ­
k ład a  się  ró w n o m iern ie , rob iąc  w y g o d n e  siedzen ia . P o te m  m ęż­
czyźni i dzieci od  5 — 6 la t s iad a ją  n a  koń  i b io rą  do rę k i szn u ry , 
p rzew leczo n e  p rzez  n o zd rza  w ie lb łądów . K o b ie ty  zaś z m ałem i 
dziećm i n a  rękach  i dz iew czynk i od  la t 11 —; 12 p rz y w d z iew a ją  
sw e n a jp a rad n ie jsze  kostjum y , zaw sze ja sk ra w e , a często  ze zło ­
tog łow ia , g ło w y  u p ięk sza ją  og ro m n em i tu rb an am i, szy ję  — k o ra lam i, 
k tó re  całem i p ęk am i szn u ró w  spuszczają  się  aż do p asa  — i au ł 
ru sza  w  d rogę . Im  ró d  k irg isk i je s t  boga tszy , tern  w ie lb łąd y  są  
p iękn ie j p rz y b ran e , d y w an y  ja sk raw sze , a k o b ie ty  bardzie j w y s tro ­
jo n e  i w ięcej m ają  kora li. G oszcząc raz  w  au le  b o g a teg o  K irg iza  
ro d u  Juw asz , zau w aży łem  n a  szyi żony  s ta rszeg o  syna, u s łu g u ją ­
cej m i p rz y  jed zen iu , k o ra le  w ag i 38 fun tów . Z d z iw io n y  z a p y ta ­
łem , czy n ie  m ęczy  je j noszen ie  tak ieg o  ciężaru . S p o jrza ła  n a  
m nie z tak iem  zdum ien iem , iż zrozum iałem , że w  jej p o jęc iu  zad a­
łem  p y tan ie  g łu p ie , g rzeczn ie  je d n a k  odpow iedz ia ła: „Nie, ja  je  
noszę bardzie j n a  p lecach, niż n a  s z y i“.

Z w in ięc ie  au łu  i u rząd zen ie  się  n a  now ej siedzib ie  o d b y w a 
się  zdum iew ająco  szybko, i w  2 — 3 g o dziny  n a  p u s ty n n em  m ie j­
scu- w y ra s ta  cała w ioska, k ip iąca  życiem ; tam  zaś, gdzie  w rza ło  
p rz ed  chw ilą  życie, p o zo sta ją  ty lko  ślad y  ognisk . A  je d n a k  w y s ta ­
w ien ie  ju r ty , szczególn ie w  ten  sposób , żeby  się  m og ła  o p rzeć  w i­
chrom  górsk im , w y m ag a  n iezw yk łe j um ieję tności. W ie lk o ść  ju r ­
ty  i dobroć w o jłoków  zależy  n a tu ra ln ie  od d o b ro b y tu  w łaściciela; 
im  K irg iz  je s t  bogatszy , tern  m a ju r tę  w ięk szą  i w o jłok i b ielsze ; 
ju r t  m niejszych , n iż 4 do 5 m e tró w  średn icy , n ie  staw ia  się  w cale. 
B y w ają  je d n a k  i og rom ne. R az za trzy m ałem  się n a  noc u  pew nego ' 
b ija  (nacze ln ik a ). rodu  C zum -bagysz , k tó ry  m ię um ieścił w  sw ojej 
„m ichm an-chana“ (m ichm an — gość, chana — pokój), k tó ra  m iała  
w  śred n icy  l i m .  B y ła  to p ra w d z iw a  sa la  balow a, zup e łn ie  o k rąg ła , 
ja k  w szy stk ie  ju r ty  w  ty m  k ra ju , w  od różn ien iu  od  sza łasu  T y -  
b etańczyków  i K ałm yków , nam io tó w  arabsk ich , lub  C zum ów , k o ­
czow ników  S y b e rji, G o ldów , S am o jed ó w  i t. d., k tó re  m a ją  n a j­
rozm aitsze  k sz ta łty , w  zależności od  k lim a tu  i innych  w aru n k ó w .

Jurty zwykle są wysokie, znacznie wyższe od wzrostu czło­
wieka, więc można w nich stać i chodzić wygodnie. Wojłoki na 
nich układa się w ten sposób, że pośrodku zostaje okrągły otwór, 
który się pokrywa oddzielnym wojłokiem „tundiuk“ z przywiąza-
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do n iego  sznu rem , zapom ocą k tó reg o  o tw ó r p rz y  p ięknej 
p o g o d zie  ła tw o  się  ściąga, a w  raz ie  deszczu  zak ry w a. N azew n ą trz , 
zw ierzchu  w o jłoków , ju r ty  o bw iązu je  się  b ard zo  sze ro k iem i (25 c.) 
ta śm am i ko lo row em i, w y ro b u  dom ow ego , z g ru b e j, ałe m is te rn ie  
tk an e j w ełny . W e w n ą trz  ju r tę  zdob ią  d o k o ła  m a ty  z d ług iej trzc iny , 
z k tó ry ch  k ażd a  o b w in ię ta  je s t  n itk am i różnoko lo row em i; p o łą ­
czo n e  ra zem  i zw iązane s tan o w ią  one w z o rzy s tą  m atę , ład n ie  zdo ­
b iącą  w n ę trz e  ju r ty , k tó rą  p ró cz  teg o  u p ięk sza  się  ró żn o k o lo ro ­
w em i frendzlam i z w e łn y  i m is te rn em i festonam i. J u r ta  śred n ie j 
w ie łkości, z białej Tcoszmŷ  p rzy zw o ic ie  p rz y b ra n a , k o sz to w ała  w  ow e 
czasy  200—250 rub li.

P o d ło g ę  ju r ty  zaścieła  się „cy n ó w k am i“ z trzc iny ; n a  to k ła ­
dzie się  g ru b y  w ojłok , p o k ry ty  z w ierzch u  ja sk ra w y m  dyw anem . 
P o ś ro d k u  ju r ty  do łek , k ilk a  kam ien i, s tan o w iący ch  ognisko , a  n ad  
n iem  żelazny , sk ład an y  tró jn ó g , n a  k tó ry m  w iesza  się  kocio ł na 
że laznych  łańcuchach . P rz y  ogn isk u  są  m ied z ian e  humgany do za ­
p a rzan ia  h e rb a ty . Z u p ę  je d z ą  K irg iz i z d rew n ian y ch  lub cynow ych  
czarek ; re sz tę  p o traw , ja k  m ięso , u lu b io n y  „p a łau -asz“ z ry ż u  — 
palcam i. T a k  z re sz tą  je d z ą  w szyscy , n ie  w y łącza jąc  m ilja rd e ró w - 
kupców , k ra jo w cy  A zji środkow ej. K irg iz i ch leba  p ra w ie  n ie  u ż y ­
w ają , a je ś łi go  jed zą , to w  fo rm ie rw an y ch  k lu sek  (bugursak), sm a­
żonych  w  m aśle, lub n a  b a ran im  tłuszczu , albo k lusek , p o c ię ty ch  
n a  cienki m ak aro n , za lanych  z lekka b ardzo  s ło n y m  bu łjonem . M ięso 
je d z ą  ty lk o  w  raz ie  św ię ta  rodz innego , p rz y ja zd u  znak o m iteg o  g o ­
ścia , lub  cho ro b y  k tó reg o ś  ze zw ie rzą t dom ow ych, ja k ie  trze b a  
do rżn ąć , żeby  n ie  zdechło . Z a  n a jw y tw o rn ie jsz e  u w aża  się  m ięso  
baran ie , p o tem  kon inę, szczególniej ż reb ięc in ę  (k ie łb asa  z m ięsa  
ź reb ięceg o  je s t  rzeczyw iśc ie  w yborna), p o tem  m ięso  w ie lb łądz ie , 
n ao s ta tk u  w o ło w e lub ciełęce. Ż y ją  w ięc K irg iz i p rzew ażn ie  k u ­
m y sem  albo aj ranem . K um ys p rz y g o to w u je  się  w  o g ro m n y m  w o ­
rze  skó rzan y m , do k tó reg o  z lew a się w sze lk ie  m leko , w ięc  ow cze, 
kozie, w ie lb łądz ie , k ro w ie  i kobyle. C ałem i dn iam i k o b ie ty  b e łta ją  
to  m leko  k ijem , n a  końcu  k tó reg o  u m o co w an y  je s t  k rzy ż  d re w ­
n iany . Im  d łużej i w ięcej m leko  się bełcze, tern  lep szy  je s t  k u ­
m ys. W  każd y m  raz ie  b ędz ie  to  je d n a k  k u m y s g o rszeg o  g a tu n k u . 
Id ea ln y  kum ys, n a  p o d a rk i albo n a  p rzy jęc ie  znakom itego  gościa, 
p rz y g o to w u je  się  z czystego  m leka  koby lego , bełcze się  w  ciągu  
co najm niej trzech  dni: je s t on g ęs ty , ja k  śm ietanka, k o lo ru  s ło m k o ­
w ego , o rzeźw ia jąco  k w ask o w aty . W y p ity  je d n a k  w  w iększej ilości 
p o w o d u je  lekk ie  upo jen ie , ja k  po  w y p ic iu  p rz y  śn iad an iu  bu-
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teleczki lekkiego, białego wina francuskiego „grave“ albo „sau- 
terne“.

W  podróżach konnych kumys — to napój nieoceniony, sytny 
i orzeźwiający. Worek skórzany (tursuk) z kumysem, przywiązany 
do siodła ze strony ocienionej, żeby go nie paliły promienie sło­
neczne, zaopatrzy podróżnego na kilka dni w jedzenie i picie, im 
więcej zaś kumys będzie się bełtał w tursuku na koniu, tern bę­
dzie lepszy i smaczniejszy. Naturalnie, tylko trzeba się przyzwy­
czaić do pewnego smaku skóry i dymu, jakiego napój ten nabiera 
od tursuka z niewyprawionej skóry.

Aj ran — mleko kwaśne, rozbełtane z wodą, stanowi jedyne 
pożywienie Kirgizów biednych, nie mających wielkich trzód; znaj­
duje się on wszakże w każdym najbogatszym domu, jako napój 
do stałego użytku służby, dzieci i kobiet, na których ciężą wszystkie 
prace domowe. Mężczyzn! całemi dniami siedzą, przykucnąwszy,, 
u drzwi jurty i gwarzą z sąsiadami. Młodzież pasie stada w górach, 
często o kilka kilometrów od aułu, strzegąc ich od wilków i innych 
drapieżników. Pastuchy pasą stada konno. Wogóle Kirgiz bez ko­
nia obejść się nie może i piechotą chodzić nie lubi. Przed jurtą 
każdego mniej więcej zamożnego Kirgiza zawsze stoi koń, osio­
dłany i przywiązany do wbitego w ziemię kołka. Biedne konisko 
krąży przy kołku bezradnie, bo ma powód od uzdy tak przymoco­
wany do siodła, że ani schylić się po trawę, ani położyć się nie może.

Auły tego samego rodu kirgiskiego trzymają się jednej miej­
scowości i wzajemnie się bronią przed napadami bandytów i zło­
dziei. Każdy ród kirgiski ma swój znak (tawro), zrobiony z żelaza, 
którym w sposób barbarzyński wypala na skórach swoich zwie­
rząt nigdy nie schodzące znaki. Znaki te rozstrzygają spory w ra­
zie pomieszania się stad na wspólnych bezgranicznych pastwiskach, 
oraz pozwalają rozpoznać przynależność zakwestjonowanego zwie­
rzęcia w razie kradzieży i odnalezienia go gdzieś daleko na ryn­
kach Fergany. Można konia przefarbować, ale nie uda się zatrzeć 
wypalonego „tawra“.

Bezczynne życie, jakie prowadzą mężczyźni, powoduje ciągłe 
odwiedziny wzajemne i plotkowanie. Nowiny w tych bezmiernych 
stepach rozchodzą się z taką szybkością, jak u nas przez żydow­
ską „pocztę pantoflową“. Kirgiz, choćby śpieszył się w pilnej spra­
wie, spotkawszy drugiego, musi się zatrzymać i w kilka minut 
dowie się o wszystkiem, co się dzieje w stronach, skąd jedzie 
spotkany, i, nawzajem, opowie mu wszystko o swoich stronach.
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Kirgizi wogóle są bardzo uczciwi i gościnni. Nie znam wy­
padku, by który z nich odmówił mi noclegu, nie napoił chociażby ku­
mysem, albo ajranem, jeżeli nie mógł zabić barana lub kozy. 
Uczciwość kirgiska jest przysłowiowa. Pracując w administracji 
kraju i rozpatrując setki sporów, niejednokrotnie obserwowałem, 
jak dzieci lub wnuki zwracały długi swoich ojców łub dziadów, 
zaciągnięte na słowo... Pamięć przodków czci się z wielkim pie­
tyzmem. Oprócz przyjęć w czasie pogrzebów, które zawsze były 
rujnujące dla spadkobierców, najstarszy z rodu w rocznicę 
śmierci obowiązkowo urządza „tój“, które trwają zawsze co

A u ły  k ir g isk ie  w  d o lin ie  W ie lk ie g o  A łaju , z a jm u ją ce  te r e n y ,  
o sw o b o d z o n e  z  p o d  śn ie g u  (s. 19).

najmniej trzy dni i ściągają Kirgizów nietylko z danego rodu, 
lecz wogóle wszystkich chętnych. A że Kirgizowi nie zależy na 
przestrzeni, przeto siada na koń, przywiązuje do siodła tursuk ku­
mysu łub ajranu i jedzie o 100—200 kilometrów, by pogwarzyć 
z Kirgizami z rozmaitych stron, wziąć udział w „bajga“ łub po­
patrzeć na wyścigi.

Bajga — to narodowa zabawa kirgiska: polega ona na tern, 
żeby z konia porwać leżącego na ziemi zabitego kozła, unieść go 
z tłumu ubiegających się współzawodników, odciągnąć ich od sie­
dzących gdzieś na pagórku na dywanie sędziów i, zmyliwszy 
wszystkich, przycwałować z kozłem znów przed sędziów i rzucić
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im go pod nogi. Za taką sprawność zwycięzca otrzymuje natych­
miastową nagrodę w postaci jaskrawego chałata, który w tej 
chwili wkłada na siebie na wierzch ubrania, żeby wszyscy zebrani 
widzieli, iż on jest zdobywcą, i roznieśli to po stepie. Kozła zaś 
chwyta z konia nowy rywal, i szalona jazda przez kamienie 
i wyrwy, przy wzajemnem wyrywaniu sobie kozła przez innych 
rvspółzawodników, rozpoczyna się na nowo.

W y śc ig i u  K irg izó w  znane są  ty lk o  n a  d łu g ą  m etę , zw ykle 
40 k ilo m e tró w  (5 tasz). U rząd za ją  je  oni w  czasie w esela , śm ierci 
albo ob rzezan ia  w  rodzinach  b ardzo  bogatych , g dyż k o sz tu ją  drogo . 
W  czasie, oznaczoii3mi n a  w y śc ig i (p rzew ażn ie  je s ien ią , k ied y  k o ­
n ie  są  najsiln ie jsze), p o sy ła  się  zaw iad o m ien ie  do ca łego  sw ego  
ro d u  i do ro d ó w  p o k rew n y ch  p rzez  w z ię te  żon}', albo oddane 
córki. W  oznaczonym  czasie z jeżdżają  się w y ścigow cy  z w y tre so - 
w anem i końm i. K onie te  są  m ałe, chude, z obw iązanem i szp ag a­
tem  nogam i i ogonam i. Jeżd żą  na nich m alcy  12— 14 letn i. W  dzień  
w yścigów , do k tó ry ch  s ta je  po k ilk ad z iesią t koni, u s taw ia ją  je  do 
s ta r tu  w  m iejscu  o k reślonem , zap isu ją  i puszcza ją  w  b ieg , p rzy czem  
po  całej d rodze  g ęsto  ro z s taw ien i są  K irg izi z rodu , k tó ry  u rz ą ­
dza w yścig i, a tak że  z tych, k tó rzy  b io rą  ud z ia ł w  w yścigach; 
lad z ie  ci p ilnu ją , żeby  do p ędzących  n ie  p rz y łą czy ł się  k toś 
w  d rodze  albo n ie zam ien ił zm ęczonego  konia. N a s ta rc ie  je s t  ju r ta , 
w  k tó re j s iedzą  sęd z iow ie  i w y czek u ją  p rz y b y c ia  jadący ch , p ijąc 
h e rb a tę . C zasu, jak  d ługo  w olno być w  d rodze, n ie  oznacza się, 
bo n ik t zeg ark ó w  nie m a i n ie  zna się  n a  godzinach. K irg iz i ży ją  
w e d łu g  s łońca i re g u lu ją  życie p o d łu g  5 om ów ień  (nam arów ), 
p rz ep isan y ch  p rzez  re lig ję .

K oło  ju r ty  sędziow sk ie j i dalej po d rodze  g ro m ad zą  się tłu m y  
konnych , czekających n a  w yścig i. O p o d a l w szy stk ie  w zg ó rza  za­
ję te  są  p rzez  k o b ie ty  z blisk ich  i dalek ich  aułów ; p rz y sz ły  one 
p iech o tą  albo p rz y je ch a ły  z m ężam i i b raćm i i, n ie  m ieszając się 
z tłum em , za ję ły  m iejsca n a  w zgórzach . W reszc ie  s łychać okrzyk i 
pa trzących , tę te n t b iegnących  koni, i z jaw ia  się p ie rw szy  koń chw ie­
jący  się, zak rw aw io n y , z jeżdźcem , m alcem  ledw ie  żyw ym . B ardzo  
często  kon ia  tego  c iągną za p o w ó d  od uzdeczk i dw aj inni jeźdźcy , 
co n ie  je s t  zab ro n io n e  p rzez  p ra w id ła  w yścigow e. P ie rw sz a  w y ­
g ra n a  zw yk le  je s t  pow ażna, bo sk ład a  się  z 9 n ag ró d  po  9 sztuk. 
W ię c  9 cha ła tów  (1 ze zło tej p arczy , 1 ze s re b rn e j, jed en  z aksam itu , 
3 z sukna, 3 z jedw ab iu ), 9 w ie lb łądów , 9 koni, 9 k ró w  i 45 b a ra - 
nów . D ru g i i trzec i koń o trzy m u ją  ju ż  n ie  9 X 9  =  81 sz tuk
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p o d ark ó w , lecz ty lk o  9 sztuk , t. j. je d e n  chała t, 1 w ie lb łąda , jed n eg o  
konia, je d n e g o  w o łu  albo k ro w ę  i 5 b aran ó w . D alsze sześć koni 
o trz 3u n u je  ty lko  po  jed n y m  koniu , w ie lb łądz ie , albo k row ie . 
R e sz ta  — nic.

U rząd zen ie  tak ich  w y śc ig ó w  i p rz y ję ć  w  p ie rw sz ą  roczn icę 
śm ie rc i o jca ru jn u je  n iek tó ry ch  doszczętn ie . Z n am  K irg iza  z ro d u  
Czum bag,3^sz, M irzę P a jasa , cz łow ieka  b ard zo  p o rząd n eg o , k tó rem u  
ojciec, D ż a rk ien  - Baj - D a tch a  (D a tch a  — g en e ra ł) , zo staw ił 10000 
b aran ó w , 200 koni, 60 w ie lb łądów , 120 k ró w  i t. d. P o  u rz ą d z e ­
n iu  u ro czy sto śc i p o śm iertn y ch , o d p o w ied n ich  do w}^sokiego s tan o ­
w isk a  ojca, zo sta ł go ły , ja k  św ię ty  tu reck i.
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MAŁŻEŃSTWO U KIRGIZÓW. TRANZAKCJE MATRYMONJALNE.
W ESELE I PRZENOSINY. PRZYJĘCIE W ESELNE. PSY KIRGISKIE.

ŚWISTAKI NA AŁAJU.

D ru g ą  nadzw y cza jn ie  k o sz to w n ą  rzeczą  u K irg izó w  je s t  oże­
nek, bo za żonę trze b a  zap łacić  k a ły m  (w ykup), k tó ry , zależn ie  od 
znakom itości i b o g ac tw a  ro d u  żony, dochodzi do tak ich  sum , że 
now ożen iec n ie raz  ru jn u je  się  zupełn ie .

M iałem  jak o  s ta łeg o  to w arzy sza  sw ych  w łóczęg  m yśliw sk ich  
M ah o m et-S e id -C h an -T iu ra-S e id a , a w ięc doku m en tam i s tw ie rd z o ­
nego  p o to m k a  M ahom eta, p rz y te m  sio s trzeń ca  osta tn ieg o  chana 
kokandzk iego , H u d o jar-C h an a , i jeg o  „u d a jczy “, t. j. ad ju tan ta ; w zią ł 
on za żonę je d n ą  z có rek  H u d o ja r-C h an a  i zap łac ił za n ią  ka ły m u  
59.000 tille j, t. j. d u k a tó w  zło tych , sum ę na ów czesne sto su n k i 
bajeczną, m iljardow ą. W y p ła c e n ie  tak iej o lbrzym iej k w o ty  z ru jn o ­
w ało  M ahom et-S e id a  i zm usiło  go do w y zb y c ia  się n aw e t łow czych  
soko łów  i ja s trzę b i, k tó ry ch  b y ł w ie lk im  znaw cą i m iłośn ik iem . 
D odać m uszę, że p rzy jac ie l mój ożen ił się  z có rk ą  chana n ie  wted}^ 
k ied y  H u d o ja r-C h an  b}d u s te ru  w ładzy , ale w  10 la t po za jęciu  
ch ań stw a  p rzez  R osjan , k iedy , o ile p am iętam , H u d o ja r  ju ż  u m arł 
n a  w y g n an iu  w  R osji, có rk a  zaś jeg o  w n io sła  m ężow i, jak o  w iano, 
ty lko  w ie lk o p ań sk ie  p rzy zw y cza jen ia  i p raw o  do u ży w an ia  ty tu łu  
„O im “, t. j. pani.

T ra n zak c je  m atry m o n ja ln e  u K irg izó w  d o k o n y w a ją  się zw yk le  
p om iędzy  rodzicam i p rzy sz ły ch  m ałżonków , g d y  ci są  jeszcze  n ie ­
m ow lętam i, i od teg o  czasu po czy n a  się  co roczna w p ła ta  ka ły m u  
częściow o: byd łem , p ien iędzm i lub rzeczam i. W  razie  śm ierci
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jed n eg o  z narzeczonych , p o zo sta ły  się  żeni, albo p o zo sta ła  w ychodzi 
zam ąż za najb liższego  k rew n eg o . В з ^ е т  raz  za p ro szo n y  h a  w e ­
sele  do b o g a teg o  K irg iza  z ro d u  Ju w asz , k tó reg o  15-letni sy n  żen ił 
s ię  z 26-letn ią  w d o w ą  po  b rac ie  sw ego  te śc ia  ty lko  d la tego , że- 
n a rzeczo n a  jeg o  u m arła , a teść  w ięcej có rek  n ie  m iał. Z d a rza ją  
się w y p ad k i, że po  zro b ien iu  tran zak c ji i w p łacen iu  części к а із т ш  
u m ie ra  narzeczo n em u  ojciec, a p o g rz eb  i w  ro k  p o tem  u ro czy sto śc i 
p o śm ie rtn e  tak  ru jn u ją  narzeczonego , iż n ie  m oże on dalej w y p ła ­
cać kałym u. W te d y  narzeczo n y  lik w id u je  sam odzie lne  g o sp o d a rstw o  
i razem  z p o zo sta łą  częścią zw ie rzą t dom ow ych  w stęp u je  n a  służbę,, 
jak o  p ro s ty  p a ro b ek , do sw ego  p rzy sz łeg o  teścia , p rzy czem  należna 
m u p en sja  i p rz y ro s t od in w en ta rza  żyw ego  id ą  n a  o p ła tę  ka łym u. 
N arzeczony  czasam i d obrych  10 la t czeka i p a trz y , ja k  jeg o  prz}^- 
sz ła  się  sta rze je .

Koszta weselne ponoszą rodzice panny młodej i dają oprócz 
tego „wiano“, stosownie do swojej zamożności i znaczenia, jakie 
posiadają wśród ziomków. Wiano składa się zwykle z jurty, kilku 
dywanów, ze skrzyń, okutych żelazem, z różnych sprzętów gospo­
darskich i z niewielkiej ilości zwierząt domowych. Resztę dodają 
rodzice pana młodego, albo też młodzi żyją w biedzie, powoli 
dorabiając się lub wyczekując sukcesji.

P rzew iez ien ie  pan n y  m łodej z au łu  ro dz iców  do au łu  p an a  
m łodego  o d b y w a  się z w ie lk ą  p a rad ą , n a  k tó rą  w y lęg a ją  p a trz eć  
m ieszkańcy  w szy stk ich  okolicznych au łów , m ów iąc, że „taki a ta k i“ 
u jlan d y  ( u j— dom , ju r ta , „u jlan d y “ zadom ow ił się). N a p ie rw szy m  
w ielb łądz ie , p rz y b ra n y m  w  n a jw ięk szy  i n a jja sk ra w szy  dyw an , s ie ­
dzi p an n a  m łoda, w  o g ro m n y m  zaw oju  n a  g łow ie , w  k ilku  n a j­
lepszych  chała tach , w łożonych  jed en  n a  d ru g i, a jeże li d osta je  
fu tro , to  i w  fu trze  pom im o lata. N a nogach  m a b u ty  z czerw onej 
albo z zielonej sk ó ry , n a  szy i — n iezb ęd n e  k o ra le  i im  w ięcej, tern 
pow ażn iej; z ty łu  — sk rz y n ia  z ub ran iam i. W ie lb łą d a  p ro w ad z i 
konno ojciec lub  inny  p o w a żn y  cz łonek  rod z in y . N a d ru g im  
w ielb łądz ie , tak że  p rz y k ry ty m  dy w an em , leży  ju r ta , n a  n iej zaś 
K irg izka , w d o w a—k re w n a  lub s ta ra  służąca, k tó ra  będz ie  m a tk o w ała  
n a  n ow em  m iejscu  p an n ie  m łodej, często  m ającej za led w ie  1 3 —14 
lat. Z ty łu  — znów  sk rzyn ia . D ale j, w ed łu g  zam ożności, albo id ą  
jeszcze w ie lb łąd y , n a ład o w an e  ro zm aitem i p rz y rzą d am i g o sp o d ar- 
sk iem i, albo s tadko  in w en ta rza  dom ow ego , p rzy czem  wsz>^stkie 
konie, w o ły  lub  k ro w y  są  ob juczone ro z m a ite m i sp rzę tam i gospo- 
d arsk iem i. Im  w ięcej tak ich  to bo łków , tern  lep iej w yp o sażo n a
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je s t  p an n a  m ło d a  p rzez  rodziców . 
O rszak  o tacza ko n n a  k aw alk ad a  
m ężczyzn  z au łu  p an n y  m łodej.

W  po ło w ie  d ro g i o rszak  sp o ­
ty k a  p an  m ło d y  w  o toczen iu  k a ­
w a lk ad y  konnej ze sw ego  aułu. 
W sz y scy  zsiad a ją  z koni, a p an  
m ło d y  ugaszcza p rz y b y ły c h  k u ­
m y sem  i zap rasza  do sw ego  aułu. 
P ań stw o  m łodzi za jeżdża ją  do ju r ­
ty  rodz iców  p an a  m łodego , a p an n a  
m ło d a  ze sw o ją  K irg izk ą  i p rzy  
pom ocy  m iejscow ych  k o b ie t s ta ­
w ia  szybko  n a  w sk azan em  jej 
m iejscu  sw o ją  ju r tę  i u s taw ia  to, 
co p rzy w io z ła  z sobą. K iedy  
w szy stk o  je s t  go tow e, p an n a  m ło ­
da s ta je  u d rzw i i czeka m ęża, k tó ­
re m u  to w arzy szą  do ju r ty  w szyscy , 
co go o d p ro w ad za li i spo tykali. 
G oście  w chodzą do ju r ty , s iad a ją  
rzęd em  p rz y  ścianach  n a  d y w a­

nach, poczem  u k azu je  się  k o b ie ta  z kum g an em  (rodzaj w schodn iego  
im b ry k a  z m iedzi, zaw sze m is te rn ie  cyzelow anego) z c iep łą  w o d ą  
w  jed n e j i m iedn iczką  w  d rug iej ręce, k łan ia  się gościom  poko lei 
i w y lew a  p a rę  k ro p li ciepłej w o d y  n a  p o d staw io n e  palce  każdego . 
G ość w y jm uje  z za p asa  b ru d n ą  chustkę  i w y c ie ra  w  n ią  zw ilżone 
palce. N astęp n ie  k o b ie ta  w ychodzi, o bsłużyw szy  w  ciągu  p a ru  
m in u t 30 — 40 gości. W  ten  sposób  p rz ep isan e  p rzez  re lig ję  
obow iązkow e um ycie  rą k  p rz e d  jed zen iem  je s t  skończone.

G oście  pożąd liw ie  sp o g ląd a ją  n a  d rzw i ju r ty . W ch o d z i m ło ­
da d z iew czyna z „d as ta rch an ’e m “ (obrusem ), k tó ry  rozśc ie la  na 
ziem i p rz ed  klęczącym i gośćm i. J e s t  to  zw yk le  k aw ał p e rk a lu  
ja sk ra w eg o , n iep ra n y  od czasu  n ab y c ia  i noszący  ślad y  w szystk ich  
p o traw , k tó re  n a  nim  spożyw ano . N astęp n ie  w chodzi sze reg  ko ­
b iet; w noszą  one m iedziane  m isy  z m ięsem  i tack i b laszane  z da- 
starch an em , n a  k tó ry ch  c ienką w a rs tw ą  ro z sy p an e  są  p is tac je  
z rodzynkam i, czasam i p om ieszane  z cukrem , d ro b n iu tk o  po rąb an y m . 
Misj" s taw ia  się sy m etry czn ie  p o śro d k u  każdej p ią tk i lub szóstk i. 
G o śc ie  szybko się o rjen tu ją , czy m isa  p rzezn aczo n a  je s t  n a  p ią tk ę .

K irg iz  Ir -D a u le t  (M ajestat z ie m i) ,  
лѵ іазсіс іе і 10000 k o n i ta b u n o w y c h ,  

o p r ó c z  o d p o w ie d n ie j  ilo śc i  
in n ej tr z o d y  (s. 19).
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albo na szóstkę, i te piątki lub szóstki uprzejmie zwracają się ku 
sobie twarzami, tworząc półkole, w środku którego stoi misa
z miesem.

Najpoważniejsi wiekiem i stanowiskiem goście zajmują miej­
sca pod ścianą jurty, wprost drzwi wchodowych. Przed nimi, oprócz 
misy z mięsem, stawia się jeszcze, jako przysmak, głowę ugoto­
waną podawanego zwierzęcia. Gdy wszystko ustawiono, kobiety 
z ukłonami, miłcząc, cofają się ku drzwiom i znikają. Wszczynać 
jakąkolwiek rozmowę z usługującemi kobietami byłoby nietaktem, 
który wywołałby ogólne oburzenie. Kirgizki nie zakrywają się 
przed obcymi, ale prawo muzułmańskie jest prawem: kobieta po­
winna znać swoją rolę pracującej całe życie niewolnicy. Rozma­
wiać z Kirgizką można tylko w poufnem otoczeniu, w obecności 
najbliższych krewnych, i tylko o przedmiotach poważnych i aktu­
alnych dla danej chwili. Każdy żart i śmiech, wielomówstwo by­
łyby źle przyjęte i przez kobietę, i przez obecnych.

Najstarszy wiekiem albo stanowiskiem podnosi obie dłonie 
do góry i, mówiąc: „Bismillo, Rachman i Rachim!“ (W imię Boga 
wszechmogącego i przedwiecznego), gładzi niemi brodę. Go­
ście, podnosząc dłonie, odpowiadają „Amin“ (niech będzie tak), 
zakasują rękawy, wyjmują z pochew ostre, nieskładane noże kra­
jowej roboty (w rodzaju fińskich) i wyciągają ręce po dawno upa­
trzony kawał mięsa; ten kraje się własnym nożem na mniejsze 
kawałki i, zmoczywszy je albo w soli, posypanej na brzegu misy,, 
albo w roztworze solnym, postawionym w drewnianych czarkach 
obok mis z mięsem, pakuje palcami do ust. Gwar rozmów milknie, 
słychać tylko chrzęst rzetelnie pracujących zębów. Zjawia się 
młoda dziewczyna z tursukiem kumysu pod pachą i z czarką, z której 
piją wszyscy pokolei, dziewczyna zaś ciągle czarkę dopełnia.

Ponieważ jednak nieprzyzwoicie jest wypić podaną czarkę 
do dna, przeto każdy następny gość wypija to, czego nie dopił 
jego poprzednik. Mięso znika z misy z szybkością przerażającą. 
Wreszcie zostaje tylko kawałek „skromności“, który jeden z piątki 
czy szóstki kraje na równe części i dziełi między sąsiadów. Zna­
komity gość, przed którym stoi głowa zjedzonego zwierzęcia, bie­
rze ją  do ręki, artystycznie, zręcznie ogołaca z mięsa i, nie zapo­
minając o sobie, rozdaje smakołyki w rodzaju oka, kawałka ucha 
i języka najbliższym sąsiadom; ci, otrzymawszy przesyłkę, robią 
gest, jakby się chcieli podnieść z siedzenia, mówiąc: „Ałło ryza 
bułsun“ (niech Bóg będzie zadowolony z ciebie). Inni goście biorą
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■ostrza sw ych  noży  w  palce  i trzo n k am i ro zb ija ją  n ag ro m ad zo n e  
p rz e d  so b ą  kości po  z jedzonem  m ięsie, w y sy sa jąc  tłuszcz i szpik. 
K u m y s albo aj ra n  obchodzi dalej ko lejkę. Z aczy n a ją  się  rozm ow y. 
W  to w arzy s tw ie  zaw sze zna jdz ie  się  b a ła g u ra  — dow cipn iś, k tó ry  
o p o w iad a  coś, a w szy scy  się  śm ie ją  ha łaśliw ie.

Jeże li je s t  się  w  dom u bog a ty m , gdzie , oprócz m ięsa, m ożna 
się spodziew ać innych  p o traw , goście  ob g ry z io n e  i s trza sk an e  kości 
u k ład a ją  w  p u sty ch  m isach, oczekując c ierp liw ie  n a  z jaw ien ie  się 
n a s tęp n y c h  dań, a w ięc: ro so łu , g o to w an eg o  bez w łoszczyzny , ty lko  
z cebu lą  i ze strączk am i czerw onego  p iep rzu ; w ą tro b y , p łuc  i serca, 
p o k ra ja n y ch  n a  cienkie  p la s te rk i, p o k ry te  tak ie jże  g ru b o śc i sad łem  
z b a ran ieg o  k u rd iuka; żo łądka , p o c ię teg o  n a  d ług ie  i bardzo  
cienkie  p asem k a  i za lanego  ro z tw o rem  z soli, p rzyczem  każda 
p ią tk a  b ie rze  palcam i flaki, m acza je  obficie w  sosie  i p ak u je  
do u s t tak , ja k  w łosi to ro b ią  ze sw ym  m akaronem ; w reszcie  
u lu b ionego  „p a łan -o sz“, t. j. p ilaw u  z ryżu , duszonego  z b aran iem  
sad łem  z cebu lą  i z czerw o n y m  p iep rzem . Jeżeli się  zaś je s t  
w  dom u średn ie j zam ożności, gdzie , oprócz obficie p o d anego  m ięsa, 
n ie m a  nadzie i dalszych  p o traw , goście, z łożyw szy  kości n a  m isy , 
o d su w ają  się  n a  daw ne m iejsca p o d  śc ianą  ju r ty , w y c iąg a ją  z za 
p a sa  chustk i, w y c ie ra jąc  n iem i tłu s te  palce, i po czy n a ją  oddaw ać 
się  k u rtu azy jn e j czkaw ce. Im  K irg iz  je s t  lepiej w y ch o w an y  i im  
bardzie j p rze to  chce pokazać gosp o d arzo w i, że je s t  sy t i zad o w o ­
lony  z p rzy jęc ia , tern  g łośn iej i energ iczn ie j o ddaje  się  czkaw ce. 
W c h o d zą  n as tęp n ie  k ob ie ty , p ew n ie  p o d p a tru ją ce  p rzez  d ziu rk i 
w  w o jło k o w y ch  ścianach ju r ty , co się  dzieje  w ew n ątrz , z ab ie ra ją  
m isy  z kośćm i i w y rzu ca ją  je  tuż  p o d  ju r tą  czekającej zg ra i psów , 
k tó re  zajad le  g ry z ą  się o k ażd ą  kosteczkę.

P o tem  kob ie ty  u k azu ją  się  znow u, w nosząc w  kum ganach  
h e rb a tę , k tó rą  s taw ia ją  koło tacek  z p istacjam i. Ile by ło  m is 
z m ięsem , ty le  będzie  kum g an ó w  z h e rb a tą , p rz y  k ażd y m  zaś 
jed n a  filiżanka, z k tó re j p iją  w szy scy  poko lei. K u m gan  b ie rze  
do rę k i n a jm łodszy  z p ią tk i, n a lew a  o d ro b in k ę , p ije , ja k b y  chciał 
pokazać, że n ie  je s t  za tru ta , p o tem  n a lew a  p o n ad  p o ło w ę czark i 
i po d a je  ją  n a js ta rszem u  w iek iem  w  p iątce . T e n  p ije  pow oli, 
podm uchu jąc i gw arząc , czasam i p rz e g ry z a  p is tac ją  lub rodzynk iem . 
P o  w yp ic iu  zw raca  filiżankę trzy m a jącem u  kum gan. T e n  n a lew a 
znow u ty le , ile by ło  nalane  p ie rw szem u  z p ią tk i i podaje  d rug iem u . 
P o tem  p ije  trzeci, czw arty , nakon iec d osta je  się  filiżanka n a lew a­
jącem u , k tó ry  zkolei ro zkoszu je  się h erb a tą . K um gan  opróżnioii};"
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stawia się koło tacki, na której leżą jeszcze pistacje i rodzynki. 
Śmielszy z piątki wyciąga rękę, bierze gajcsteczkę pistacji i, mó­
wiąc „bala-czekamga“ (dla dzieci), zawiązuje je  w koDiec pasa, 
którym jest kilkakrotnie opasany.

L o d y  p ry s ły . T ac k i w  całej ju rc ie  o p ró żn ia ją  się  m o m en ta l­
nie. K o b ie ty  w y n o szą  ku m g an y , filiżanki i tack i. M łoda K irg izk a  
zw ija  o stro żn ie  o b ru s i, s trzą sn ąw szy  w szy stk ie  o k ru szy n y  do o g n i­
sk a  w  te jże  ju rc ie  (żeby  d o b ro b y t z niej n ie  zn iknął), w ychodzi. 
P rzy jęc ie  skończone.

P ie rw s i w ych o d zą  ci, co s iedzą  bliżej d rzw i ju r ty , n ie  ż e g n a ­
ją c  się  z n ik im , m ów iąc ty lk o  „A ty m ’g a  k a ra jm a n “ (Z obaczę, co 
się  z m oim  kon iem  dzieje), i chy łk iem  się w ynoszą . J u r ta  się  p o ­
w oli opróżn ia . O s ta tn i w y ch o d zą  goście  hon o ro w i, k tó ry ch  g o sp o ­
d arz  o d p ro w ad za  do koni, czasem  zaś sam  siad a  n a  k o ń  i o d p ro ­
w ad za  ich p a rę  k ilom etrów . A u ł pu sto sze je . T y lk o  p sy  d ługo  
u spoko ić  się  n ie  m ogą.

K irg iz i trz y m a ją  m nóstw o  psów , a w łaśc iw ie  p o zw ala ją  im  
m nożyć się w  dow olnej ilości, g dyż p o trz e b u ją  ich d la  s trzeżen ia  
i och ro n y  s tad  od w ilków  i z łodziei, ale n ie  k a rm ią  ich w cale. P sy  
k irg isk ie  chude, z d łu g ą  szerścią , bardzo  złe i w rzask liw e , ja k  
i p sy  w  K o n stan ty n o p o lu , p e łn ią  obow iązk i d ez y n fek to ró w , p o ­
że ra jąc  z g ło d u  w szy stk o , co m og łoby  za tru ć  p o w ie trze . L atem , 
n a  A la ju , o d ży w ia ją  się  dobrze, po lu jąc  z w y ra fin o w an y m  a r ty ­
zm em  n a św istak i, k tó ry ch  co k ro k  sp o ty k a  się dziesią tk i.

Z w ierzę  to duże, tłu s te  w aży  około  60 fun tów , je s t  b ardzo  
o strożne , ży]e rodzinam i; św istak i m a ją  w śró d  s ieb ie  s ta ły ch  s tró ­
żów , k tó rzy , s to jąc słupk iem , bacznie czyn ią  p rz eg ląd  okolicy  i o naj- 
m n ie jszem  n ieb ezp ieczeń stw ie  o s trze g a ją  p rz e ra ź liw y m  św istem . 
W te d y  ca ła  rodzina , k tó ra  że ru je  albo w y g rz e w a  się n a  słońcu, 
p ęd e m  b ieg n ie  do nor, k tó ry ch  w  każdem  leg o w isk u  je s t m nóstw o , 
i zn ika  w  nich  w  m g n ien iu  oka. N a sw e n ieszczęście , św istak i 
są  nadzw yczaj c iekaw e i zato często  p łacą  w łasn em  życiem . 
W a d ę  tę  dob rze  zn a ją  p sy  k irg isk ie , k tó re  k p rz y s ta ją  z n iej w  sw o ­
ich n ap ad ach  n a  św istak i. N ieraz  ca łem i godzinam i s to jąc  z lo r ­
n e tk ą  w  rę k u  daleko  n a  uboczu, z za p a rty m  oddechem  o b se rw o ­
w ałem  w y n ik i w alk i dw óch zw ierzęcych  in s ty n k tó w , k tó ra  o d b y w a 
się  w  n as tęp u ją cy  sposób . 'i

R o dzina  św istaków , z łożona z 13— 20 sztuk , że ru je  w  traw ie  
lub w y g rz ew a  się na słońcu  w pob liżu  sw y ch  nor, S tró ż , s to jący  
s łupk iem , zda lek a  w idzi sk rad a jąceg o  się psa , gw izd em  w ięc u p rze-



32

dza stado, które, pędem chowa się do nor. Pies, widząc, że ]est 
zauważony, leci za stadkiem, obserwując norę, do której schował się 
stróż, gdyż wie, że świstak długo nie wytrzyma; w tej chwili wy­
lezie, żeby zobaczyć, co się dzieje na Bożym świecie. To też gdy 
mordeczka świstaka wysuwa się z nory, pies momentalnie się za­
trzymuje w biegu i kamienieje. Świstak wyłazi cały i staje, słucha, 
oglądając się podejrzliwie. Nagie, czy pies drgnie, czy świstak, 
przyjrzawszy się, pozna zdradę, dość, że stróż z przeraźliwym 
świstem chowa się do nory. Ale zanim pies zdąży posunąć się kil­
kadziesiąt kroków, już świstak znów wytknie głowę, i pies w tej 
chwili zamienia się w posąg! To się powtarza kilka razy, aż prze­
strzeń, dzieląca psa od świstaka, zmniejszy się tyle, że pies jednym 
skokiem może uchwycić zwierzątko za kark. Świstak broni się roz­
paczliwie, że zaś ma ostre i długie pazury, a zęby tak osadzone, 
że, jak buldog angielski, ukąsiwszy, zdobyczy nie wypuści, chyba 
wyrwawszy jej kawał mięsa, więc rany, zadane przez świstaka, są 
zwykle bardzo poważne. To też pies, uchwyciwszy go za kark, 
stara się podrzucić wgórę w ten sposób, żeby upadł nawznak. 
W  chwili, kiedy świstak staje na nogi, pies znowu go łapie za 
kark i znowu podrzuca wgórę, aż wreszcie zwierzę rozbite, osza­
lałe ze strachu zaprzestaje obrony, i pies je  zagryza. Wprawa 
psów kirgiskich w tej walce jest zdumiewająca, ale dowodem, że 
ta walka jest trudna i niebezpieczna, są ślady, jakie nosi na skórze 
każdy z psów. Oprócz legjonu psów, polujących na świstaki, trze­
bią je  również wilki i niedźwiedzie. Ostatnie rozkopują nory świ­
staków, docierając do głębokich galeryj, gdzie świstaki się układają 
na śpiączkę zimową; nieraz dzień cały pracują nad tern, ale, do­
tarłszy do celu, wymordowują całą rodzinę.

Niebezpiecznym również wrogiem dla świstaka jest ptactwo 
drapieżne: sokoły, sępy i orły, które krążą pod obłokami i pędem 
kuli spadają na zdobycz. Od ptactwa świstaki bronią się bardziej 
pazurami, niż zębami, i przy ataku przewracają się nawznak, przy- 
tem drapieżniki powietrzne w tej pozycji na świstaki nie napadają, 
bojąc się ich długich i ostrych pazurów. Pewnego razu przypad­
kiem . widziałem ogromnego orła - brodacza himalajskiego, łatwo 
unoszącego w powietrzu barana, cielaka lub źrebię, jak, zaatako­
wawszy świstaka, natychmiast rzucił się wbok, gdy ten przewró­
cił się nawznak, broniąc się pazurami i zębami; schwytał go 
jednak, gdy świstak znowu stanął na nogach, żeby zemknąć 
do nory.
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C ała d o lina  W ie lk ieg o  A ła ju , p o k ry ta  n o ram i św istaków , s ta ­
now i po w ażn e  n ieb ezp ieczeń stw o  d la  koni, szczególn ie  p rz y  szy b ­
kiej jeźd z ie  — „b a jd z e“.

T y le  o do lin ie  W ie lk ieg o  A ła ju  i o je j m ieszkańcach .
D olinę tę  z p o łu d n ia  og ran icza  n ieb o ty czn e  pasm o g ó r Z aa ła j- 

skich, zaw alone w iecznem i śn iegam i; a,za n iem i ro zc iąg a  się  og ro m n e 
jez io ro  K ara -K u l (jezioro  czarne, lub sm ocze), 13600 st. n. p. m. )̂, 
m ające około. 120 k ilo m etró w  w  obw odzie , i na jw y ższe  p łasko- 
w zg ó rze  W y so k ie j A zji — P am iry , zkolei og ran iczo n e  z p o łu ­
dn ia  p asm em  H in d u k u sza , k tó reg o  w o d y  b ieg n ą  ju ż  do oceanu  In­
dy jsk iego .

4200 m e tr ó w .

Kaszgarja



VI.

DROGA DO FORTU IRKESZTAM. IRKESZTAM. HANDEL POGRANICZNY, 
fKURTUAZJA CHIŃSKA. Z IRKESZTAMU DO KASZGARU. ZAJŚCIE W UŁUGCZACTE.

WADY ADMINISTRACJI CHIŃSKIEJ. SPOTKANIE Z NACZELNIKIEM 
OKRĘGU KASZGARSKIEGO.

D aw szy  je d e n  dzień  koniom  w ypocząć n a  p as tw isk ach  do liny  
W ie lk ieg o  A ła ju , 15 s ie rp n ia  ru szy liśm y  do fo rtu  Irk esz tam , w y ­
budo w an eg o  p rzez  R o sjan  p rz y  sam ej g ra n ic y  C hin. D ro g a  n a  
p rze łęcz  T u u n -M u ru n  (d ług i nos) je s t  ła g o d n a  i w y g o d n a . W ła śc i­
w ie m ów iąc, d ro g i tu  n iem a żadnej. D ołina, zw ężając się w  m iarę  
w znoszen ia  się n a  prze łęcz , ciągle je s t  p o k ry ta  w sp an ia łą  traw ą , 
i każda  k a raw an a  idzie, gdzie  jej w ygodn ie j, trzy m ając  się  w y d e p ­
tan y ch  ścieżek  je d y n ie  w  ty m  celu, aby  nie trafić  n a  ja ry , ro z ­
m y te  p rzez  w odę deszczow ą. P rzech o d z i się  łag o d n em i zboczam i 
szczytu  K au fm an a  23000 st. n. p. m ., z b łyszczącem i w  s łońcu  ło- 
dow cam i i n iep rze jrzan em i zw ałam i w iecznych  śn iegów . P rze łęcz  
T uun-M urun , około  13.000 st. n. p. m.^) — stanow i dział w o d n y  
A m u -D a r j i ,  w padające j do m orza  A ra łsk ieg o , i rzek i T a ry m , 
w padające j do jez io ra  L o b -n o r w  zachodniej części p u s ty n i G obi. 
N ocow aliśm y w  forcie Irkesz tam , zro b iw szy  w  ciągu  5 dni m arszu  
310 k ilom etrów .

F o r t  Irk esz tam , zb u d o w an y  p rzez  R osjan  w  1885 roku , leży  
na w ysok im , p ra w y m  b rzeg u  K yzy ł-su^) (czerw ona w oda) p rz y  
u jściu  rzeczki 4 rk e sz tam , k tó ra  n a  m apach  rosy jsk ich  n iew łaśc iw ie

1) 3900 m e tr ó w .
^) K y z y ł-su  (k a szg a rsk a ) n o s i je d n a k o w ą  n a z w ę  z  r ze k ą  w  d o lin ie  

W ie lk ie g o  A łaju , a le  b ie g n ie  n a  w sc h ó d , g d y  ta m ta  n a  z a ch ó d .
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n az w an a  b y ła  rzeczk ą  M altabar, co dało  p o w ó d  do d łu g o trw a łe g o  
■zatargu p o g ran iczn eg o  z C hinam i. F o r t  ten  sk ład a ł się  z n iew ie l­
k iego  b lokhauzu , w  k tó ry m  b y ły  k o sza ry  n a  25 kozaków  i p o m ie ­
szczen ie  d la  oficera; w  p o d w ó rzu  s ta jn ia  d la koni i sk ład y  dla fu rażu , 
o s ło n io n e  śc ian ą  k am ien n ą  od s trza łó w  k arab inow ych . F o r t  za­
m y k a  w ąw ozy , p rzez  k tó re  p ro w a d zą  dw ie  g łó w n e  drog i z C hin 
do F erg an y : p rzez  p rze łęcze  T e re k  w  T ian -S za n ie  i T u u n  M urun , 
i z teg o  w zg lęd u  p o siad a ł w ażne znaczenie , jak o  p u n k t o b se rw a­
cy jn y . W y b u d o w an o  go n a  w ysokości 8,500 st. n. p. m., n a  zbo­
czu gór, p o zb aw io n y ch  w szelk iej ro ślinności. W ia try  sza le ją  tu  
z s iłą  h u rag an u ; k lim at nadzw yczaj zm ienny , często  w  ciągu  p a ru  
godzin , w  zależności od k ie ru n k u  w ia tru , różn ica te m p e ra tu ry  w}^- 
nosi 15° — 18° C. S tra teg icz n eg o  znaczen ia  fo rt ten  n ie  p o siad a ł 
i m u sia łb y  być opuszczony  n a ty ch m ias t po  rozpoczęciu  dzia łań  
лvojennych. A le  oficer, zam ieszku jący  w  b lokhauzie , p o d trz y m u ­
jąc  d o b re  s to su n k i z K irg izam i, koczu jącym i n a  zboczach gó r, 
n a leżących  do C hin, m óg ł m ieć zaw sze w sze lk ie  w iadom ości o tern, 
co się  działo  w  K aszgarji.

N a dole, n a  b rzegu  rzeczk i b y ł p o s te ru n e k  ce lny  z og ro m n y m  
k a raw an se ra jem , gdzie  za trzy m y w ały  się k a raw an y  han d lo w e z K asz- 
.garji, p o d leg a jące  rew iz ji celnej. T am  m ieszka ł u rz ęd n ik  ce lny  
z k ilk o m a żo łn ie rzam i dozo ru  celnego  i z dżig itam i, k tó rzy  o b jeż­
dża li g ran icę .

F landel R osji z C hinam i w  ow ych  czasach b y ł b ard zo  o ży ­
w iony , i p rz ez  p u n k t ce lny  w  Irk esz tam ie  p rzechodz iło  codzienn ie  
p o  k ilka  k a raw an  o 100 i w ięcej juczn y ch  koniach. Z  R osji w y ­
w ożono w sze lk iego  ro d za ju  tow ary : cuk ier, w y ro b y  ze stali i że laza 
(p iły , to p o ry , zam ki), szkło , tan ie  fa janse, fa rby , zapałk i, p ap ie r , 
< L  tak że  w y ro b y  k ra jo w có w  T u rk ies ta n u : jed w a b , a tłas  itp.

Z  C hin  w w ożono  do Rosji: h e rb a tę  zie loną (p rzy w o żo n ą  
z Indji, bo k ra jo w cy  T u rk ie s ta n u  h e rb a ty  ch ińsk iej, k tó ra  n ie  je s t  
c ie rp k a , n ie  pili, ja k  ró w n ież  n ie  p ija li h e rb a ty , k tó rą  m y  p ijem y), 
d y w an y , w ojłok i, g ru b e  m a te r je  z b aw ełn y  łub  w ełny , n ici jed w ab n e  
k ręcone, fu tra  lisie  i b a ran ie  z b a ran ó w  ty b e tań sk ich  z d łu g ą  szer- 
ścią, zło to , s re b ro  w  sztabach , k o ra le  i t. d. W e d łu g  trak ta tó w , 
z a w arty c h  z C hinam i, p o d d an i ro sy jscy  m ieli p raw o  w w ozić i h an ­
d low ać w  p o g ran iczn y ch  z R o sją  p ro w in c jach  ch ińskich  w sze lk iem i 
to w aram i, z w y ją tk iem  b ro n i i m a te r ja łó w  w ybuchow ych , p o d ­
d an i zaś ch ińscy  w w ozili i hand low ali, bez o p ła ty  cła, to w aram i 
po ch o d zen ia  m iejscow ego , ale n ie p rzy w iez io n em i z Indyj.
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Więc naprzykład herbata zielona (indyjska), cienki biały mu­
ślin indyjski, używany przez krajowców na turbany na głowę, 
korałe, materje ze złotogłowia, sukna i aksamity angielskie były 
obłożone tak Wysokiem ciem, że pokrywały z lichwą wydatki na 
ochronę granicy i na dozór celny. Wszystkie towary do przewozu 
układa się w paki nietylko jednakowej wagi (po 160 funtów), ale 
mniej więcej jednakowej wielkości, gdyż tylko w tym wypadku 
juk dobrze się trzyma na siodle. Inaczej zsuwa się co chwila, 
zatrzymując karawanę, a często w miejscach niebezpiecznych po­
woduje spadanie zmęczonych koni w przepaść.

D ru g i b rzeg  rzek i Irk esz tam  b y ł ju ż  chiński; n a  n im  s ta ła  
s traż  ch ińska  o raz ju r ty  z dżig itam i z konnej lanzy  (pu łku) k irg i­
skiej, będącej na s łużb ie  chińskiej.

P raw ie  n a ty ch m iast po p rzy jeźd z ie  do Irk esz tam u , z jaw ił 
się u  m nie p o g ran iczn y  b ek  K irg izó w  chińskich , K ary m -B ij, 
w  to w arzy stw ie  u rzęd n ik a  ch ińsk iego , z o g ro m n y m  czerw onym  
b ile tem  w izy to w y m  k aszg arsk ieg o  d ao ta ja  (g u b e rn a to ra  całej p ro ­
w incji); p o w ita ł on m ię i, w ręcza jąc  b iłe t w izy to w y , p o w ied z ia ł, 
że g e n e ra ł C huang  D ao-ta j, g łó w n y  naczeln ik  całej K aszg arji, 
w ita  m ię, p rz e sy ła  sw e u k łony , jeg o  zaś w yznaczy ł do asy s ty  
p rz y  m nie w  celu u ła tw ien ia  p o d ró ży  do K aszg aru , s to łicy  p ro ­
w incji.

P ostanow iłem , n ie  zw lekając, puścić  się  za raz  w  dalszą  p o d ró ż  
do k ra in y  p rzec iw ień stw , g dzie  w szy stk o  je s t  inaczej, n iż u  nas, 
począw szy  od  b ile tu  w izy tow ego . W ię c  w  C hinach k o lo r b ia ły  
oznacza żałobę, ja k  u n as czarny . B y ło b y  za tem  w  w ysok im  s to p n iu  
n iep rzyzw oic ie  w ręczać b iłe ty  w izy to w e n a  b ia ły m  p ap ie rze . D ła- 
tego  są  one zaw sze czerw one. D ale j, ro zm ia r b ile tu  w izy to w eg o  
je s t  w  za leżności od h ie ra rch ji s łużbow ej w łaśc ic iela . B ile t w izy ­
to w y  D ao-taj a  b y ł d ługości a rk u sza  p ap ie ru , u ży w an eg o  u n as do 
podań , ty lko  m niej, n iż o po ło w ę w ęższy . N a jed n e j s tro n ie  s ta ły  
trz y  h ierog lify  dużego  fo rm atu , m alow ane g ru b y m  pendz lem , czar­
nym  tuszem : C huang-D a-żeń  (C huang — w ielk i człow iek); na d ru ­
g i e j— d ro b n em i h ieroglifam i: W ie lk ieg o  D a jcy ń sk ieg o  m ocarstw a, 
w  5 ro k u  rząd ó w  c e sa rs tw a  G u an -S iu j, z rozkazu  jeg o  cesarsk iej 
m ości, D ao-taj (dosłow nie  w iełk i p ro k u ra to r)  p ro w in c ji N an-łu -ba- 
czyna (po łu d n io w e ośm iogrodzie).

, ,, K u rtu a z ja  w ym agała , żebym  n a ty ch m iast p ro s ił u rzęd n ik a , 
aby  podz ięk o w ał D ao ta jo w i za pow itan ie , p rz e s ła ł uk ło n y  od  sieb ie 
i sw o ją  k a r tę  w izy tow ą. Ł a tw o  sob ie  w yobrazić , jak  w ie le  s tra -
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ciłem  w  oczach u rz ęd n ik a  ch ińsk iego , w ręcza jąc  m u  sw ój m a lu tk i’ 
b ile t w izy tow y , p rz y te m  w y d ru k o w a n y  n a  b ia ły m  p ap ie rze .

N a d ru g i dzień, 13 s ie rp n ia , w y ruszy łem ' z Irkesz tam u , a 20' 
s ie rp n ia  p rzy b y łem  do K aszg aru , z ro b iw szy  w  5 dni 215 k ilo m etró w .

Ś c ieżk a  z Irk esz tam u  do K a szg aru  b iegn ie  do liną  K yzył-su ,. 
k tó ra  p rzec in a  g ó ry . Z  b ieg iem  rzek i do lina  się zw ęża, b ro d y  
rzeczne s ta ją  się g łębsze , w  końcu  d ro g a  odb ieg a  od k o ry ta  cza­
sem  n a  dość znaczną odleg łość, w znosząc się n a  n iew ysok ie , ale 
s tro m e  i kam ien is te  p rze łęcze  p rzez  g ó ry , dzielące ro zm aite  do ­
p ły w y  rzek i K yzy ł-su . M iejscow ość cała je s t  p ra w ie  zupe łn ie  p o ­
zbaw iona roślinności. Im  dale] odchodzi się od T ian -S zan ia , tern 
roślinności m niej, co, n a tu ra ln ie , je s t  zap o w ied z ią  zb liżan ia  się db 
bezw odnej p u s ty n i G obi, k tó ra  zab ija  w szelk ie  życie.

W y ją te k  s tan o w ią  do liny  rzek i E g in a  i U ługczata , d o p ły w ó w  
rzek i K y zy ł-su  z p y szn ą  tra w ą  i z dużem i za roślam i topoli,, 
k tó re  w  dolnych  częściach rzeczek  ju ż  dochodzą tak iej w ie l­
kości, że m o g ą  służyć  za m a te r ja ł budu lcow y . W  dolinach  tych  
zim ują K irg iz i ro d ó w  Ju w asz  i D żuri, p o k rew n y ch  K irg izo m  ałaj- 
skim , k tó ry m i zarząd za ją  beko w ie, upełn o m o cn ien i p rzez  rz ą d  
chiński. W  E g in ie  m ieszka  oficer ch ińsk i z 40 dżig itam i konnej 
k irg isk ie j lanzy  (pułku), ce lem  o b serw acji tej części g ran icy  z R o ­
sją. Jeszcze w iększe znaczenie m a do lina rzek i U łukczat, oddalona  
o 40 k ilo m etró w  od Irk esz tam u , g d y ż  rzeczka ta, razem  z rzeczką, 
E gin , zb ie ra ją  11 dop ływ ów , k tó rem i p ro w a d zą  d rog i n a  je d e n a ­
ś c i e p r z e ł ę c z y  p rzez  T ian -S za n  n a  do linę F e rg a n y . W  te n  sposób  
kto  w ład a  U ługczatem , ten  m a dozór n ad  o g ro m n y m  k aw ałem  
T ian -S zan ia  i ow em i je d e n a s tu  d rogam i.

W  U ługczacie w ład ze  ch ińsk ie zbu d o w ały  fort, z a ję ty  p rzez  
ko n n ą  k irg isk ą  lanzę (lanza — p u łk  — 500 koni), k tó rą  dow odził 
g e n e ra ł chiński, C huan g -D arin , b ędący  ró w n ież  naczeln ik iem  całej 
lin ji pogran icznej.

W  czasie m ojego  p rz e jazd u  C h u an g -D arin a  n ie  by ło  w  U łu k - 
chacie, zastęp ca  zaś jeg o  dał ja sk ra w y  p rz y k ła d  dezo rgan izacji 
w ładz chińskich, z k tó ry ch  każd a  s ta ra ła  się w ykazać  sw ą  sam o ­
dzielność i n iezależność od w ład zy  cen tra lnej. M iałem  n a s tę p u ją c e  
zdarzen ie .]

Oficer kozacki, zajmujący fort w Irkesztamie i będący fak­
tycznie naczelnikiem linji pogranicznej, chciał skorzystać z za

') P r z e łę c z e  n a  r z e k ę  E g in : I ttyk , K arab il, K aracza ł, K uk art i T art-K u E  
N a r z e k ę  U łu k czat: S a w a ja rd y n , S ijd a m , T a łg ij, T u z -A s z u  i K a łm a k -A sz u .



39

p ro szen ia  m nie p rzez  w ładze  ch ińsk ie  do K aszg aru  i po jechać  ze m ną 
do U ług-czatu ; chodziło  m u o p o zn an ie  się o so b is te  z chińskim  
naczeln ik iem  lin ji p o g ran iczn e j, żeby  u s tan o w ić  ja k iś  m odus v i­
v en d i p rz y  ro z s trz y g a n iu  częstych  sp o ró w  m ięd zy  K irg izam i, p o d ­
d an y m i ro sy jsk im i i chińskim i. W ied z ąc  z dośw iadczen ia , ja k  
p rz y ja zn e  s to su n k i w ładz  p o g ran iczn y ch  d o d a tn io  w p ły w a ją  n a  m ie ­
szkańców  p o g ran icza , k tó ry ch  życie zm usza  do częstego  p rzech o d ze­
n ia  g ra n ic y  p ań stw o w e j, chę tn ie  się  n a  to  zgodziłem . W y je c h a ­
liśm y  razem , p rzy czem  oficer w zią ł z so b ą  15 kozak ó w  z g arn izo n u  
Irk esz tam sk ieg o .

Z  E g in u  (18 k ilom etrów ), g d z ie  za trzy m aliśm y  się n a  pó ł g o ­
dziny, p o jech a ł n ap rzó d  do U ług -cza tu  u rzęd n ik , o d k o m en d ero w an y  
p rzez  k aszg arsk ieg o  D ao -T a ja , żeby  u p rzed z ić  o n aszy m  p rzy j eż- 
dzie gen . C huanga, kazać w y staw ić  ju r tę  d la  naszego  noclegu , k u ­
p ić  nam  b aran a , fu raż  d la koni i t. d.

P rz y  w jeźd z ie  n aszym  do U łu g czatu  u rz ęd n ik  ten  sp o tk a ł nas 
i z o b u rzen iem  opow iedz ia ł, że C h u an g a  n iem a, za s tęp ca  zaś jeg o  
tw ierd z i, że on, jak o  w o jskow y , je s t  p o d  k o m en d ą  g łó w n o d o w o ­
dzącego  w o jskam i, g e n e ra ła  D unga , a n ie  k aszg arsk ieg o  D ao T a ja ; 
z lek cew aży ł o d d an y  lis t D a o -T a ja  o d o sta rczen ie  nam  noclegów  
i p o trze b n y ch  p ro d u k tó w  za p ien iąd ze  i n ie ty lk o  sam  o dm ów ił 
ja k ie jk o lw iek  pom ocy, ale p o d  k a rą  ch łosty  zab ro n ił K irg izom  
m iejsco w y m  w y staw iać  d la n as ju r tę  i coko lw iek  sp rzed aw ać . N a­
tu ra ln ie , u rz ęd n ik  oznajm ił, że on ju ż  don iósł o tern  g ru b ja ń s tw ie  
D ao -T a jo w i K aszg aru , i że D ao -T aj u k a rze  g ru b jan in a .

J a  i m oi kozacy  m ie liśm y  z so b ą  lek k ie  n am io ty  i d o sta teczn y  
zap as p ro w iz ji, ale o ficer i kozacy  z Irk e sz tam u  nie m ieli ab so ­
lu tn ie  nic z sobą; że zaś dz ień  b y ł b ard zo  u p a ln y , p rze to  spędzić  
noc n a  ro s ie  p rz y  te m p e ra tu rz e  2'*— 3° i p rz y te m  o g ło d zie  s tan o ­
w iło  p e rsp e k ty w ę  n ieb ard zo  p rzy jem n ą .

Z re sz tą , chodziło  tu  o zach o w an ie  p ew n eg o  a u to ry te tu . P o ­
stan o w iłem  być g rzeczn y , ale stanow czy . D o w ied z iaw szy  się w ięc, 
że zas tęp ca  C h u anga n a  la to  w y n ió s ł się z dusznego  fo r tu  i m ieszka  
w  ju rc ie  o k ilo m e tr  od fo rtu , w  la sk u  top o lo w y m , po jech a łem  do 
n iego . Z siad łszy  z kon ia , w szed łem  do śro d k a  i, n ie  zw raca jąc  
u w ag i n a  g o sp o d arza , k tó ry  s ied z ia ł w  w ie lk im  n eg liżu  n a  d y w a ­
nie  i p a lił fa jkę, kaza łem  znosić sw ój bag aż  do ju r ty .

Gospodarz, widząc, że jest otoczony zbrojnymi kozakami, chwilę 
patrzył na nas ze zdumieniem, potem szybko rzucił się do kufra, 
wyjął oficjalną czapkę z piórem i.włożył ją  na głowę, choć był
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tylko w koszuli. Potem wciągnął 
na bose nogi oficjalne buty na 
wysokich 2-calowych podeszwach, 
wdział kurmę mundurową i tak 
przybrany odświętnie przywitał 
mię głośno, przyklękając na jedno 
kolano według chińskiego zwy­
czaju .przy powitaniu starszego 
przez młodszego w randze lub 
stopniu służbowym.

Potem przez tłumacza począł 
przepraszać, mówiąc, że jest cho­
ry, że nie wiedział, iż jestem tak 
ważną osobą; że źle był poinfor­
mowany przez urzędnika chiń­
skiego, i prosił, by nie rozpako­
wywać bagażów, gdyż on w tej 
chwili każe wystawić potrzebne 
jurty i dostarczyć wszystkiego, 
co ten biedny kraj może, do wy­
godnego noclegu.

Widząc, że gospodarz ogrom­
nie stchórzył i chce uciec, uprzejmie prosiłem, aby się nie fatygował 
osobiście, lecz potrzebne rozporządzenia wydał przez tłumacza; 
przytem dodałem, że, będąc gościem Dao-Taja, nie wątpiłem na 
chwilę o gościnności władz chińskich i dlatego zajechałem wprost 
do jego mieszkania, przepraszając, że w koszuli nie poznałem 
w nim urzędnika Wielkich Chin, z któremi Rosja od 200 lat jest 
w największej przyjaźni. Potem siedliśmy, wzajemnie się częstu­
jąc: ja go papierosami; on mnie fajką, i poczęliśmy rozmawiać.

Tymczasem licznie zgromadzeni Kirgizi ze śmiechem obser­
wowali komiczną figurę naczelnika, który na bosaka, w koszuli, 
ale w oficjalnej czapce z piórem biegał po jurcie, śpiesznie się 
ubierając. Na okrzyk władz rzucili się po jurty i prowizję. W  go­
dzinę wszystko było gotowe, i naczelnik, jak tego wymagała ety­
kieta chińska, odprowadził nas osobiście do jurt, przygotowanych 
dla nas, obejrzał i sam ocenił barana i siano, poczem odszedł, 
przekonawszy się, że niczego nie potrzebujemy.

Kiedy pożywienie dla nas było już przygotowane, posłałem po 
naczelnika, prosząc go na obiad. Przyszedł natychmiast, przeprasza-

K irg izk a  z  ro d u  J u w a sz ,  
p r z y b r a n a  do z m ia n y  m ie js c a  

au łu  (s . 20).
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jąc, że on nie przyjął mię_iObiadem, ale jego kucharz nie umie go­
tować po europejsku. Przyniósł mi pół funta herbaty, hermetycz­
nie opakowanej, w blaszanem pudełku, mówiąc, że jest to herbata 
wspaniała, że otrzymał ją  z prowincji Kan-su, i że jest to ma­
giczny środek przeciw] wszelkim boleściom żołądka. Podarunek 
przyjąłem.

Po obiedzie, kied}  ̂ miał już odchodzić, wybrałem wśród drob­
nych upominków, jakie wiozłem z sobą, fajkę porcelanową z wi­
zerunkiem Wenus, wchodzącej do kąpieli, i nabiwszy ją  tytoniem, 
prosiłem, aby spróbował, jak mu będzie smakował tytoń rosyjski. 
Widziałem, że figurce przypatrywał się z zachwytem, więc prosi­
łem, żeby fajeczkę zachował na pamiątkę. Wymawiał się, ale po­
kusie do tego stopnia nie mógł się oprzeć, że, nie zgasiwszy fajki, 
szybko schował ją  do woreczka (Chińczyc}* kieszeni nie mają, ale 
noszą na pasie woreczki misterne, w których chowają fajki i różne 
drobiazgi), mówiąc, że z tą pamiątką przez całe ż y c i e  się nie roz­
stanie. Rozeszliśmy się jako przyjaciele. Naczelnik poszedł do 
siebie w otoczeniu świty, niosącej na kijach ogromne latarnie kolo­
rowe, na których wypisane są inicjały i urząd idącego urzędnika.

Nazajutrz (17 sierpnia) wyruszyłem w dalszą podróż. D o 
brodu przez Kyzył-su odprowadził mię naczelnik chiński z hono­
rami, w otoczeniu beków i konwoju konnej lanzy kirgiskiej. 
Rozstając się, prosił, żebym po­
zwolił oficerowi kozackiemu zo­
stać jeszcze na jeden dzień 
w Ułukczacie, bo on, nie mogąc 
przyjąć mię u siebie, chciałby zre­
wanżować się za wczorajsze przy­
jęcie, ugaszczając oficera.

Jedną z wiełkich anomałij 
administracyjnych w Chinach jest 
zwyczaj sprzedawania posad, przy- 
czem na wysokie urzędy, jak 
Dziań-Dziunia (wicekról) w Man- 
dżurji, gubernatorów (Szun-fu) 
w rozmait^mh prowincjach, albo 
wielkorządcy pro wincyj kresowych 
w37-znacza się ludzi, którzy mogą 
wpłacić pewne sumy tym, od któ- (n a c z e ln ik )  k ir g isk ie g o  rod u
r}mh nominacja zależy. Ponieważ C z u m -b a g y sz  (s. 20).
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łapówki te często są tak olbrzymie, że jeden człowiek, nawet 
bardzo bogaty, zapłacić ich nie może, więc po otrzymaniu zapew­
nienia, że urząd taki a taki będzie mu przyznany, kandydat 
rozprzedaje podwładne mu urzędy mniejszym urzędnikom, którzy 
zkolei biorą pieniądze od jeszcze mniejszych i t. d.

Urzędy sprzedaje się na trzy lata, przyczem bardzo często 
wskutek skarg obywateli lub z powodu dowiedzionego mu wy­
zysku, połączonego z okrucieństwem, winny zwalnia się z urzędu 
wcześniej, a wraz z nim ulegają usunięciu wszyscy lub przynaj­
mniej ogromna większość urzędników cywilnych i wojskowych, 
nowy bowiem naczelnik wprowadza z sobą na urzędy mnóstwo 
swoich ludzi. Stąd w rozmowie z urzędnikami chińskimi często 
się słyszy: „gdy po trzech latach wrócę do domu“. Że system 
taki jest nadzwyczaj krzywdzący, to nie ulega kwestji. Bo prze­
cie każdy, kto zapłacił za urząd, musi w ciągu trzech lat nietylko 
wpłaconą sumę wydusić z ludności, ale coś zarobić, no, i przeżyć 
trzy lata.

Bardzo często zwolnieni wielkorządcy po trzech latach znów 
ubiegają się o swą dawną posadę, gdyż, znając zasoby kraju, mogą 
wydusić więcej i odpowiednio powiększyć płacę za stanowisko. 
Taki właśnie wypadek zaszedł w czasie podróży mojej po Kasz- 
garji. Naczelnik Nowej Linji, w którego rękach była najwyższa 
wojenna i cywilna władza w kraju, mąż stanu Lu )̂, przenosił 
się na miejsce generał-gubernatora prowincji Szan-si, a jego 
stanowisko miał zająć mąż stanu Czan-łou-szaj, którego trzy lata 
temu zastąpił był mąż stanu Lu.

Następne dwa noclegi miałem w miejscowościach Uksałyr 
i Kandżugan, w siedzibach Kirgizów z rodu Czumbagysz, któremi 
zarządzał Rosy Chan Bij, starzec, patrjarcha kirgiski, zdecydowany 
zwolennik mocnego rządu, W  poufnej rozmowie ze mną pokazy­
wał mi listy generała Abramowa, dowodzące, że bezinteresownie 
dostarczał on władzom rosyjskim wszelkich wiadomości politycz­
nych, w nadziei, że ziomkom jego będzie lepiej się działo pod 
berłem rosyjskiem, niż pod chwiejną władzą Badauleta.

W  Kandżuganie robiono przygotowania do przyjęcia naczel­
nika okręgu Kaszgarskiego, który jechał ku źródłom rzeczki Kur-

h P e łn y  ty tu ł je g o  brzm i: W ie lk ie g o  D a jc y ń s k ie g o  m o c a rstw a , k o m e n ­
d e r o w a n y  z  n a jw y ż s z e g o  r o zk a zu  w ic e -p r e z y d e n t  w o je n n e g o  k o le g ju m , m a ją cy  
r a n g ę  o d w a ż n e g o  b o h a tera , „m ąż sta n u  L u “.
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gaszyn-Kany (żyły ołowiu), cełem obejrzenia terenu, na którym 
miała być ruda srebrno-ołowiana i węgiel kamienny. Z urzędni­
kiem tym minęliśmy się w drodze.

Jech a ł on w  „m ap a“, t. j . w  ch ińsk iej dw uko łow ej a rb ie , m in ja - 
tu ro w e j, b ard zo  ład n ie  w y łak ie ro w an e j i w y słan e j w e w n ą trz  m ięk - 
k iem i podu szk am i, o b item i m a te r ją  k o lo ru  ch ab ro w eg o . W  bu d z ie  
„m ap a“ ok ien n e  n ieb iesk ie  firan eczk i i k ieszen ie  n ad a ją  je j w y ­
g ląd  m iłej zabawki,^ ale n ie  pow ozu , w  k tó ry m  chińczycy  ro b ią  
o g ro m n e p rz e s trze n ie , p o d ró żu jąc  z w e w n ę trzn y c h  p ro w in cy j C hin 
n a  k re sy  i o d w ro tn ie . „M apa“ c iąg n ę ły  d w a ro s łe  m uły , z a p rz ę ­
żone w  szpic i p ro w ad zo n e  p rzez  p ieszy ch  pogan iaczy . P rz y  „m ap a“ 
jech a ło  konno  około  40 u rzęd n ik ó w , żo łn ie rzy , b ek ó w  m u zu łm ań ­
sk ich  i t. d., tw orzących  św itę  każdego  w yższego  u rz ęd n ik a  
ch ińsk iego  w  p o d ró ż y  lub  w  czasie w izy t oficja lnych .

M ijając się, p rz y w ita liśm y  się  w zajem nie: ja  u k ło n em  w o j­
skow ym , on p o trzą sa jąc  p ięśc iam i o b y d w u  rąk , p o d n ies io n y ch  do 
tw a rz y  n a  w y so k o śc i nosa. J e s t  to  w  tej k ra in ie  p rz ec iw ień s tw  
najżyczliw sze  p o w itan ie . T ern  sam em  tłum aczy  się  i kom iczny  w y ­
g ląd  n aczeln ika  ch ińsk iego  w  U ługczacie, k tó ry  w  koszu li i n a  b o ­
sak a  u s tro ił się n a jp ie rw  w  oficja lną o k rą g łą  czapkę, ze s te rc z ą ­
cym  z ty łu  d ług im  n a  30 ce n ty m e tró w  p ió ro p u szem  z paw ich  p ió r. 
W e d łu g  e ty k ie ty  chińskiej je s t  rzeczą  w  w ysok im  s to p n iu  n ie p rz y ­
zw o itą  być p rz y  gościu  u  sieb ie  w  m ieszk an iu  bez czapk i n a  g ło ­
w ie. G ość w chodzi tak że  w  czapce n a  g ło w ie  i p ew ien  czas siedzi 
w  niej. P o te m  już, po p rzy jęc iu  i spożyc iu  oficjalnej filiżanki h e r­
b a ty , po  w zajem nych  cerem onjach , w olno je s t  zd jąć ofic ja lną czapkę 
z p ió rem  i zastąp ić  ją  cza rn ą  je d w a b n ą  k ry m k ą , z czarn y m  p o m p o ­
nem  n a  środku . G ość i g o sp o d arz  zd e jm u ją  czapki jed n o cześn ie  
i tak że  jed n o cześn ie  w k ład a ją  k rym ki, p rz y g lą d a jąc  się  sob ie  zpo- 
de łba , żeby  je d e n  n ie  u b liży ł d ru g iem u  p rzed w czesn em  zd jęc iem  
c z a p k i 'z  g łow y.
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KARANGLIK. DROGA WSROD SKAŁ Z PIASKOWCÓW. 
SZTUCZNA IRYGACJA W KASZGARJI I W AZJI ŚRODKOWEJ. 

CELNY URZĄD CHIŃSKI W MINGJULE I ZATARG Z JEGO NACZELNIKIEM. 
ŻOŁNIERZE CHIŃSCY. OBOJĘTNOŚĆ CHIŃCZYKÓW NA ŚMIERĆ. 

EGZEKUCJA W MANDŻURJI.

N a p rz es trze n i od Irk esz tam u  do K aszg aru  n a jtru d n ie jszą  
b y ła  d ro g a  od U k sa ły ru  do K an - dżugana; jed z ie  się 22 k ilo m e try  
po bezw odnej p łaszczyźn ie , co w  u p a ln e  dn i b ardzo  m ęczy  konie. 
N ad to  m iejscam i d roga ta  b ieg n ie  w ąskim  k o ry ta rzem , szerokości 
3 —4 kroków , m iędzy  ścianam i piaskow ca,, ro zm y teg o  p rzez  deszcze 
i zw ie trza łeg o ; ściany  te  czasam i zw isa ją  n ad  k o ry ta rzem , cza­
sem  zaś p rz y b ie ra ją  dziw ne k sz ta łty  w  fo rm ie  bastjonów . N ie­
m niej p rz y k re  do p rzeb y c ia  są  dw ie p rzełęcze, n iew ysok ie , ale 
s tro m e  i kam ien iste , n a  k tó re  d ro g a  się w sp in a  schodkam i po 
ślisk ich  p iaskow cach . N p. w’ m iejscow ości T a j-g a k  T asz  (ślisk i k a ­
m ień), gdzie  kon ie  z ciężkim  ład u n k iem  często  p ad a ją  i ka leczą  się.

W  k o ry c ie  rzek i K y zy ł-su  i je j d o p ły w ó w  sp o ty k a  się dużo 
w}^sp i oczere tów , za ro śn ię ty ch  ro z ło ż 3^stemi topo lam i, łozą, o raz 
krzew am i tam aiy szk a , g łogu , ciern i i t. d. W  okolicach tych  po- 
cz\u iają się p o la  u p ra w n e  z zasiew am i jęczm ien ia  i ja re j pszenicy . 
O  12 k ilo m etró w  od K an -d żu g an u  leżą  k o paln ie  w osku  skalnego , 
o m ałej w ydajności.

Za Karanglikiem—już się nie spotyka zimowych siedlisk kir­
giskich; droga biegnie po gruncie przeważnie kamienistym, przy- 
tem od czasu do czasu widać ślady zniszczonych kanałów sztucz­
ności! irygac\śj.
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W  kraju tym, jak wogóle w całej Azji Środkowej, gdzie 
jest woda—tam jest życie; prace irygacyjne, sztucznie nawodnia­
jące pola, stoją na wysokim poziomie, zwłaszcza jeżeli wziąć pod 
uwagę zupełny brak wszelkich przyrządów niwelacyjnych. Często 
ogarnia zdumienie, gdy się widzi kanały, wyprowadzone z gór­
skich rzek o 100 i więcej kilometrów, w celu irygacji stepów,
0 wspaniałej, bajecznie urodzajnej glebie lessowej. Trzeba sobie 
przytem uprzytomnić, że kanały te muszą mieć stałą pochyłość, 
a mianowicie taką, aby woda, płynąc niemi zbyt szybko, nie wy­
rywała dna lub nie spowodowała zbytniego osadu piasków, t. j. 
nie zamulała kanałów. Wszystkie te prace prowadzą się zawsze 
na „oko“, bez użycia jakichkolwiek przyrządów, które są zupełnie 
w tamtejszych krajach nieznane. Metody przeprowadzania wody— 
wyrobiła wiekowa kultura i praktyka, która zmusiła do pomysło­
wości w tym kierunku narody, zamieszkujące kraje, gdzie od 
marca do października nie spada ani kropelka deszczu, słońce zaś 
praży tak, że za dotknięciem się nap. klamki żelaznej, wystawio­
nej na działanie promieni słonecznych, na palcach występują pę­
cherze, jakby się dotknęło rozpalonego żelaza. Sprowadzanie wo­
dy czasami z wielkiej odległości, jest tam niezbędne nietylko do 
nawodniania pól, ale i do picia.

Niemałym bodźcem, pobudzającym ludność do wyszukania
1 sprowadzenia wody, są zasady wiary muzułmańskiej. Koran głosi, 
że ziemia niezroszona jest własnością niczyją (państwa), ale każdy, 
kto ją  „ożywi“, t. j. przeprowadzi sztuczne nawodnienie, staje się 
prawym właścicielem ożywionej ziemi i człowiekiem miłym (bli­
skim) Bogu. — Coroczne oczyszczanie kanałów irygacyjnych, umac­
nianie ich brzegów, naprawa mostów, żeby przejezdni nie zanie­
czyszczali kanałów, przechodząc przez nie w bród, jest obowiąz­
kiem wszystkich obywateli gminy, którzy, zależnie od ilości po­
siadanej przez siebie ziemi, powinni dać robotnika z pożywie­
niem, belki, gwoździe, słomę i inne niezbędne materjały. Roboty 
prowadzi się pod kierunkiem mirobów (mir-władca, ob-woda), 
który cli wybiera gmina. Ludzie ci obserwują ciągle stan wody 
w kanałach, bacząc, aby nikt nie korzystał z wody w większej 
ilości, niż mu to przyznaje odpowiedni dokument; dokumenty takie 
sporządza się przy przeprowadzaniu kanałów, w zależności od 
stopnia udziału mieszkańców w ich budowie. Mirob — pilnuje 
również, żeby z kanału nie wyprowadzali nowych odnóg ludzie, 
niemający do tego prawa, a także, żeby śluzy, zbudowane na po-
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czątku  kanałów , w y p ro w ad zo n y ch  z w iększych  rzek , b y ły  w  p o ­
rząd k u  i p rzep u szcza ły  ty le  w ody , ile jej p o trze b u je  ludność, ko- 
r z 3^stająca z kana łów . —  B ędąc w  ciąg łych  rozjazdach , m iro b  za ­
n ied b u je  w łasn e  g o sp o d arstw o  i d la teg o  o trzy m u je  od gm in y  
p ew n e  w y n ag ro d zen ie , ale n ie  jak o  s ta łą  rem u n e rac ję , lecz ty lko  
jak o  p ew ien  p ro c en t od u rodzaju ; p o n iew aż  zaś u ro d z a je  są  za­
leżn e  od ilości w o d y  w  kana łach , w y n a g ro d zen ie  w ięc je s t  w  s to ­
su n k u  p ro s ty m  do zapob ieg liw ości m iroba.

N ow e k an a ły  p rz e p ro w a d z a  m iro b -b asza  (g łow a w ładców  
w ody). Z azw yczaj je s t  to  starzec , k tó ry  całe życie sp ęd z ił p ia s tu jąc  
o b o w iązk i m iro b a  i zasłu ży ł sob ie  n a  ogó lny  szacunek  w szy stk ich  
g-min danej m iejscow ości.

T ra su ją c  p ew ien  te re n , p rzez  k tó ry  m iał p rz e jść  n o w y  kanał, 
i w y ty k a jąc  jeg o  k ie ru n ek , m iro b -b asza  zde jm o w ał tu rb a n  i k ład ł 
się  naw zn ak  g ło w ą  w  s tro n ę , d okąd  m ia ła  1 p ły n ąć  w oda, a n o ­
gam i w tą, sk ąd  w oda p ły n ę ła  i, u ło ży w szy  g ło w ę  w e w łaśc iw y  
so b ie  sposób , p a trz a ł w  niebo. Jeże li w id zia ł za so b ą  ziem ię, zn a ­
czyło  to, że m iejscow ość się w znosi i w o d a  tam  n ie  po p ły n ie ; j e ­
żeli m iejscow ości zup e łn ie  n ie w idział, znaczyło  to , że z iem ia  m a 
zb y t w ie lk i sp ad e k  i n ie  n ad a je  się  do p rz ep ro w a d zen ia  kana łu . 
Z iem ię  m iro b -b asza  p o w in ien  b}d zobaczyć n a  d ługości ty lu  
a  ty lu  k ro k ó w  i w ted y  ko łkam i oznaczał k ie ru n e k  n o w eg o  kanału . 
K ład ł się znow u, k ręc ił, zm ien ia ł p ozyc ję  i, zna laz łszy  s to so w n y  
k ie ru n ek , tra so w a ł d ro g ę  k an a łu  ko łkam i, p rzesu w ając  się ty lko  
o k ilk a  lub k ilkanaśc ie  k roków . I zno w u  się  k ład ł bez  końca, cią­
g n ąc  lin ję  k an a łu  n a  dziesią tk i k ilo m etró w . Ł a tw o  pojąć, ja k a  to 
b y ła  o lb rzym ia  p ra c a  i ile w  niej b}do su b jek ty w izm u  każdego  
m irob-baszy .

W  F e rg a n ie  są  k an a ły  ja k  nap. U łu g -N ar lub  S za ry ch an -T a j, 
w y p ro w ad zo n e  n a  150 — 200 k ilo m etró w , w  m iejscu , g d z ie  S y r-  
D a rja  w y p ły w a  z w ąw ozów  gó rsk ich  na dolinę. P rz y n o sz ą  one 
życie m iljonom  h ek ta ró w  pól i dz iesią tk o m  ty s ięcy  lud n o śc i. Po 
k ana łach  tak ich  sw obodn ie  m ożna p ły n ąć  du żą  łodzią. W sz y s tk ie  
te  k an a ły  w y p ro w ad zo n o  i u rządzono j bez żadnego  u d z ia łu  in ży ­
n ie ró w  w  eu ro p e jsk iem  znaczen iu  tego  słow a, bo o jak ich k o lw iek  
p rzy rząd ach  w ładcy  chań stw a  n ie  m ieli po jęcia . R o sjan ie , po 
za jęciu  tego  k ra ju , uży li sw oich  in ży n ie ró w , ci zaś, znając sz tuczną  
iry g ac ję  ty lko  teo re ty czn ie , w sk u tek  n ieu m ie ję tn eg o  obchodzen ia  się 
z w odą, poczynili w ie lk ie  szkody p ań s tw u  i k ra jow com , zam ie­
n iw szy  w iele  k u ltu ra ln y ch  w io sek  w  b ezw odne p u sty n ie . — W y -
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p ad e k  tak i zd a rzy ł się  u  ź ró d e ł rz e k i’ K a ra -D arji, k tó re j w oda 
p rz 3  ̂ chanach ca łkow icie  sp ły w a ła  w  kanały . C elem  p o d jęc ia  w o d y  
p o trze b n e  b y ty  śluzy, u rząd zan e  n a tu ra ln ie  p ry m ity w n ie  z faszyn}’ 
i tu ró w , n ab ity ch  kam ieniam i. Ś lu zy  tak ie , podczas g w ałto w n eg o  
p rz y b o ru  w o d y , rz ek a  zry w ała . L u dność  w p ra w d z ie  p o zo staw ała  k il­
ka dni bez w ody , lecz p o tem  w szy stk o  się  n ap raw iło  i szło  sw oim  tiy -  
bem . R o sjan ie  p o stan o w ili w y b u d o w ać  tam  tam y  kam ien n e  na b e ­
to n ie , z że laznem i śluzam i d la  p rz y ję c ia  zb y tecznych  ilości wod^e 
K osztow ało  to  b ajońsk ie  sum y! I o sta teczn ie  pew nej b ardzo  ciepłej

W n ę tr z e  ju r ty  K irg iza  śr e d n ie j  z a m o ż n o śc i.
W  ju r c ie  —  ca ła  r o d z in a : o jc ie c , sy n , je g o  d w ie  ż o n y , w n u k .

W z d łu ż  śc ia n  ju r ty  —  p o ś c ie l,  u b ra n ie  i d j-w a n y  (s. 21).

w iosny , w sk u tek  g w a łto w n y ch  ro z to p ó w  w  górach , p rz y b ó r  w o d y  
b y ł tak  w ielk i, iż rzeka , za trzy m y w an a  p rz ez  tam y , rzuciła  się 
w  k an a ły , w y tw o rz y ła  sobie n ow e k o ry to , i se tk i w iosek , otoczo- 
пз^сіі w sp an ia łem i og ro d am i i zasianem i po łam i, zo sta ły  n a  k ilk a ­
naśc ie  m e tró w  n ad  k o ry tem  rzek i bez k rop li w ody . P o n iew aż  n a ­
p ra w a  zn iszczonych  k an a łó w  się  n ie  uda ła , w ięc w łaśc ic ie le  p o ­
rzucili sw e p osiad łośc i i w yn ieśli się, a duża p o łać  k u ltu ra ln eg o  
k ra ju  zm ien iła  się w  p u sty n ię .

O s ta tn i nocleg  nasz n a  tej d ro d ze  by ł w  M ing-Ju le  (tysiąc 
d róg ), 45 k ilo m e tró w  od  K aszgaru . T u  zb ieg a ją  się  w szy stk ie  drogi
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w iodące w  s tro n ę  F e rg a n y , S ied m io rzecza  i innych  p row incy j R osji. 
T u ta j też  je s t  g łó w n a  ch ińska  k o m o ra  celna, k o n tro lu jąca  p rz y je ż ­
dżających  i w y jeżd ża jący  cli, o raz  to w ary . O  każd y m  p rzy jezd n y m , 
o każdej k a raw an ie  hand low ej zaw iad am ia  się co w ieczó r kance- 
la rję  D ao -T aja . W ła d z a  ce n tra ln a  zaw sze je s t  zaw iadom iona 
o w szystk ich  p rzy jeżd ża jący ch  lub w y jeżd ża jący ch  z p ro w in c ji, 
za rów no  ja k  o ru ch u  k a ra w a n  hand low ych .

Z a trz y m ałem  się  n a  n ocleg  w  rab ac ie  (rab a t — zajazd). Je s t  
to duży  b u d y n ek  z sy p ia ln iam i d la  p rze jezd n y ch , z og ro m n em  p o d ­
w órzem , o toczonem  w y so k ą  ścianą , z szopam i do sk ład an ia  to w a ­
ró w  i ze sta jn iam i n a  k ilk ase t koni. P rz y  rab ac ie  m ieszka  p a rę  
rodz in  k aszgarsk ich , k tó re j o b s łu g u ją  p o d ró żn y ch . N ieda leko  od 
rab a tu , w  p aśm ie  gór, okala jących  do linę, w idać  w  skale  og ro m n y  
o tw ó r ow alny , p rześw ieca jący  n aw sk ro ś . K am ień  ten , dz iw na 
ig rasz k a  n a tu ry , nosi nazw ę T isz ik -T a sz  (d z iu raw y  kam ień).

P rzy d z ie lo n y  do m ego bok u  u rz ęd n ik  ch ińsk i p ro s ił m ię 
o pozw olen ie  jech an ia  dalej do K aszg aru , by  m ógł on donieść, że 
szczęśliw ie p rze jech a łem  p rzez  g ó ry  i p rz y b y łe m  ^do M ing-Ju ła. 
O b d a ro w aw szy  go d ro b n em i u pom inkam i, w ręczy łem  m u lis t do 
konsu la  ro sy jsk ieg o , o raz  b ile t w izy to w y  do D ao -T aja .

Z araz  po  od jeżdzie  u rz ęd n ik a  do D ao -T aja , z jaw ił się  u  m nie 
naczeln ik  k o m o ry  celnej w  celu sp ra w d zen ia  d o k u m en tó w  i n ak a­
zał o tw o rzy ć  k u fry  do rew izji. W ied ząc , że bagaż  osób u rz ę d o ­
w ych nie p o d leg a  rew iz ji n a  kom o rach  ce lnych  w  C hinach, o d p o ­
w iedzia łem , że z dok u m en tó w , k tó re  p rze jrza ł, w iadom o m u, iż 
jes tem  p rzed staw ic ie lem  R osji d la w spó ln eg o  z w ładzam i C hiń- 
sk iem i ob jazdu  g ra n ic y  p ań stw o w e j, n ie  zaś kupcem , w ięc  to ­
w aró w  n ie  w iozę, lecz ty lk o  rzeczy  n iezb ęd n e  w  pod ró ży . N ad to  
p rzy jeżd żam  do K a sz g a ru  n a  sp ec ja lne  zap ro szen ie  naczelnych  
w ładz  chińskich,^ jak o  gość D a o -T a ji C huanga, p rze to  sądzę, że 
rew izja , g d y  w iększość k a raw an  hand low ych  p rzep u szcza  on p rzez  
sw ą  kom orę  bez rew izji, b y łab y  d la  m nie ub liżen iem ; w obec tego  
do rew iz ji n ie  dopuszczę; jeże li zaś naczeln ik  komor}^ uw aża, że 
n ie  m am  słuszności, to chę tn ie  rzeczy  sw e  zo staw ię  na kom orze , 
a sam  D ao-T aj rozsądzi, k to  z nas m iał rację . N aczeln ik  d ługo  m i 
tłum aczy ł, że je s t  on o bow iązany  rob ić  rew izję , bo n a  m ocy t r a k ­
ta tu  z R o sją  w w ożen ie  b ro n i i am unicji je s t  w zbron ione; że jeże li 
czasem  p rzep u szcza  k a raw an y  bez rew izji, to b ie rze  na s ieb ie  c iężką 
odpow iedzia lność, czyni to je d n a k  ty lk o  p rzez  w spó łczucie  dla 
poddanych  rosy jsk ich , n ie  chcąc n arażać  ich n a  s tra tę  czasu  i k ło-
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p o t z rozptruw aniem  ju k ó w . O d ra zu  zrozum iałem , że chodzi m u
0 łap ó w k ę . M iałem  zam ia r po słać  m u  ja k i upom inek , g d y b y  b y ł 
n a  to  n ie  n as taw ał. A le  te ra z  zacią łem  się i p o s tan o w iłem  nic n ie 
dać. R o zsta liśm y  się  chłodno.

N aza ju trz  ra n iu tk o  kazałem  go obudzić, żeby  p rz y ją ł m oje 
rzecz 3  ̂ n a  p rzech o w an ie , g dyż w y jeżd żam . P rzy sz ed ł n a ty ch m ias t 
w  p a ra d n y m  m u n d u rze  i oznajm ił, że się  rozm yślił: "rzeczyw iście, 
b ag aż  mój n ie p o w in ien  p o d legać  rew izji; tłu m aczy ł się, że w czo­
ra j, rozm aw ia jąc  ze m ną, b}d p o d n ieco n y , bo  p a lił opjum ; jeże li 
w y rząd z ił mi p rzy k ro ść , p ro s i o p rzeb aczen ie , g łów n ie  zaś o to , 
b ym  nie  m ów ił o n im  D ao -T ajo w i.

W sp o m in am  o tern  b łahem  zajśc iu  ty lk o  d la tego , że by ło  ono 
c lia rak te ry s ty czn e  d la całej p o d ró ży  m ojej po  K aszg arji. G dzie  
ty lko  tra fia łem  n a  jak iek o lw iek  w ładze  ch ińsk ie , tam  zaw sze w y ­
n ik ał ja k iś  za ta rg ; gdzie  zaś ich n ie  by ło , k ra jo w cy  okazyw ali nam  
ja k  n a jży w szą  sy m p a tję  i gościnność.

P o  tej rozm ow ie  z naczeln ik iem  k o m o ry  ru szy łem  dalej. O d  
ra b a tu  d ro g a  p ro w ad z i do fo rtu  ch ińsk iego  w  M ing-Ju le , za ję teg o  
p rzez  n iew ie lk i garn izon . P rz y  forcie, n ie  m ającym  z re sz tą  żadnego  
znaczen ia  s tra teg iczn eg o , w znosi się m ur, k tó ry  p rz ec in a  d ro g ę
1 zb iega  n a  dó ł do sam ej rzek i, tak , że p rze jść  m ożna ty lk o  p rzez  
w ro ta , za ję te  p rz ez  żo łn ie rzy  chińskich. Ci w y g lą d a ją  n a d e r  za­
baw nie : śre d n ie g o  lub m ałego  w zrostu , często  ospow aci, tw arze  
m ają  w y go lone, ce rę  żó łtą , k o lo ru  p erg am in o w eg o ; g ło w y  pod- 
go lone, lecz d ług ie  w łosy , rosnące n a  czaszce, zap lec ione  są  
w  je d e n  w arkocz, do k tó reg o  w p la ta  się cz a rn ą  taśm ę, dochodzącą 
do p ię t, często  fan tazy jn ie  z a tk n ię tą  za pas; chodzą w  szerok ich  
k ró tk ich  ku rm ach  n ieb iesk ich , s ięgających , ty lko  do sied zen ia  i za­
p ię ty ch  zboku. N a g ło w ie , zam iast ok rąg ły ch  u rzęd o w y ch  czapek? 
m ają  chusteczki k o lo ro w e (zaw sze fa ta ln ie  b ru d n e), zaw iązane 
z ty łu , lub n a  czole n a  m ały  supełek ; n o szą , sp o d n ie  sze ro k ie , 
zw iązane w  kostce u dołu , lub ty lko  nago lenn ik i; ow e n ag o lenn ik i 
to  p an ta lo n y  k ró tk ie , k tó re  s ięg a ją  od  k o stk i n ieco w yżej n ad  k o ­
lana; pow yżej zaś — od kolan  p o d trzy m u je  te  sp o d eń k i sze ro k a  
taśm a, p rzy m o co w an a  do p asa  n a  b rzuchu; z p o d  ta śm y  w idać  
w ieku iśc ie  b ru d n e  kalesony , sk ro jo n e  z m aty , t. j. z g ru b e g o  m ate - 
rja łu  baw ełn ian eg o .

W o ja c y  ci, w  b u tach  z czarnego  m a te r ja łu  (nie ze skóry), na 
w ysok ich  2-calow ych podeszw ach  b ez  obcasów , ro b ią  w ra żen ie  
n ie  w ojska, lecz bab, n a  k tó re  bez uśm iechu  p o lito w an ia  n iepo-

Kaszgfarja 4
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dobna było  patrzeć . Jed n a k  je s t  to m a te r ja ł wojskow}^ znakom ity , 
C hińczycy  bow iem  p o zbaw ien i są  n erw ó w , życia  n ie  cen ią i u m ie­
ra ją  ta k  spok o jn ie , ja k  m oże żaden  n a ró d  na św iecie . P rz e k o n a ­
łem  się  o tern  osobiście  w  14 la t późn iej, g d y  w o jo w ałem  z nim i 
w  M andżurji, w  czasie p o w stan ia  „w ielk ich  k u ła k ó w “, a n as tęp n ie , 
k ied y  b y łem  k o m isarzem  w o jen n y m  w  M nkdenie, gdzie  m iejscow y 
D ziań-D ziuń  (W ice-k ró ł), m ąż s tan u  C yn, sk azy w ał n a  śm ierć  s e t­
kam i p o jm anych  chunchuzów  (zbun tow anych  żo łn ierzy , tw orzących  
rozbó jn icze szajki). D e lik w en tó w  w y p ro w ad zan o  n a  p łac  o b n a­
żonych  do pasa , ze zw iązanem i zty łii rękom a; sam i oni klękali 
jeden  za drugim , w  odleg łośći 5— 6 k roków . P o te m  w y stęp o w a ł 
k a t w ysok i, b a rczy sty , często rów n ież  do p asa  obnażony , zaw sze 
p rz y b ra n y  w  p as  z czerw onego  m ate rja łu , o w in ię ty  k ilk ak ro t­
n ie  doko ła  b ioder, z k ró tk im , sze rok im  m ieczem  w  ręku . D e- 
lin k w en t schy lał g łow ę; k a t ch w y ta ł go za w arkocz, k tó ry  obw i- 
jał sob ie  około  lew ej ręk i, i jed n em  cięciem  odcinał g łow ę, k tó rą  
o d rzucał n a  bok; ciało p ada ło , b rocząc po to k am i krw i. N astęp n ie  
kat podchodził do d ru g ieg o  zkolei, do trzec ieg o  i t. d., pók i nie 
ściął w szy stk ich  g łów , skazan i zaś, klęcząc, p a trz y li zu p e łn ie  sp o ­
ko jn ie  n a  ściętych  p o p rzed n ik ó w , p o k o rn ie  schylając g ło w ę p rzed  
katem . N igdzie szam o tan ia  się, k rzyków , w y ry w a n ia  się  z rąk  
kata , n igdzie  żadnych  oznak  rozpaczliw ej chęci oca len ia  sw ego  
życia! P o d o b n a  chęć je s t  tak  obca n a tu rze  C hińczyka, że konw ój, 
k tó ry  p rz y p ro w ad z a  sk azanych  na m iejsce każni, sto i n ie  p rzy  
nich, ale o d g rad za  część p lacu  od publiczności, żeby , n ap ie ra jąc  
tłum nie, n ie  p rzeszk o d z iła  k a to w i w  operacji. S kazan i sam i u s ta ­
w ia ją  się  na p lacu, k lęk a ją  d la w^^słuchania w y ro k u  i później zo­
s ta ją  w  tej pozycji, p o k o rn ie  schylając sw o je  g ło w y  p rz e d  katem . 
T y lk o  ręce  zw iązu ją  im  zty łu , żeby, w  raz ie  n ie fo rtu n n eg o  cięcia 
szab lą  p rzez  kata , d e łin k w en t odruchow o n ie  zasłon ił sz3u p rzed  
p o w tó rn y m  ciosem .

N a ku rtk ach , zp rzodu  na p ie rs iac h  i z ty łu  n a  p lecach, żo ł­
n ierze  m ają  n aszy te  duże ta rcze  z b iałej m aterji, n a  k tó ry ch  czarną  
fa rb ą  w y p isan e  je s t  nazw isko  szeregow ca, o raz im ię dow ódcy pu łku , 
w  k tó ry m  służy.

Z  obydw óch  s tro n  w ró t, na kanach  (tarasach), w zniesionych  
nad  d rogą , siedzia ło  łub leżało  na w ojłokach  k ilk u n astu  żołnierz}^ 
Jedn i z nich g ra li w  k a rty , inn i palili fajki, n ie zw raca jąc n a jm n ie j­
szej uw ag i na nasz p rzejazd .



VIII.

DOLINĄ KYZYŁ-SU DO KASZGARU. DELEGACJA HANDLOWA.
„DASTARCHAN“. TOPOLA „TUGRAK“. PRZYJAZD DO KASZGARU. PIERWSZE 

WRAŻENIA MIEJSKIE. CEREMONJALNA WIZYTA U DAO-TAJA.
PRZYJĘCIE. POWRÓT DO DOMU.

O 12 k ilo m e tró w  od M ing-Jiiła  — g ó ry  się kończą. K y zy ł-su  
w^'^biega z w ąw ożu  n a  o b sze rn ą  .k am ien istą  ró w n in ę . P ra c e  iry g a ­
cy jn e  p rz ep ro w a d za  się  tu  na w ie lk ą  skalę. N a h o ryzoncie  w idać 
w iosk i k aszg arsk ie , tonące  w  zielen i og rodów . K y zy ł-su  ro zg a łęz ia  
s ię  na w ie le  odnóg, a w  czasie „w ielk iej w o d y “ za lew a rów ninę .

O 25 k ilo m e tró w  od noclegu  zb liży liśm y się do m iejscow ości 
A nd iżan -K iczu  (bród  A nd iżańsk i) )̂. T u ta j — znow u p o s te ru n e k  
w o jsk o w y . D ro g a  p rzechodz i p rzez  o g rodzone po d w ó rze , gdzie  
się  m ieszczą kosza ry , k o m o ra  celna, szopa n a  to w ary , s ta jn ie , 
i p rzez  d ru g ie  w ro ta  w ychodzi na m o st d rew n ian y , rz u co n y  przez  
g łó w n e  k o ry to  K y zy ł-su . Z a A nd iżan -K iczu  w idać o g ro d y  dużej 
w iosk i S a rm an , liczącej 350 dom ów  i s tanow iącej ja k b y  p rz e d ­
m ieście  K aszgaru .

K a raw a n y  hand low e nie m ają  p ra w a  iść z A n d iżan -K iczu  p ro s tą  
d ro g ą  do K aszg aru , lecz m uszą  zaw racać  n a  pó łnoc, n a  p o s te ru n e k  
Z u n g -K arau ł, (W ie lk i p o s te ru n ek ) o 16 k ilo m etró w  od  A nd iżan - 
K iczu, gdzie  m ieści się g łó w n y  za rząd  celny, i tam  złożyć d ek la ­
ra c ję  d ro b iazg o w ą  co do p rzy w iez io n y ch  to w aró w .

1) . \n d iż a n  —  p o w ia to w e  m ia sto  F e r g a n y  z e  z n a c z n ie  r o z w in ię ty m  
h a n d le m  i p r z e m y s łe m , p r o w a d z iło  r o z le g ły  h a n d e l z  K a szg a rem . S tą d  kra­
j o w c y ,  p o d d a n i r o sy jsc y , n o sz ą  n a z w ę  A n d iża n ó w .'



о  17 w io rs t od  K aszg aru  sp o tk a ł m ię w yższy  u rz ęd n ik  D ao - 
T a ja  z tłum aczem , w rę czy ł m i b iłe t w izy to w y  D a o -T a ja  i w  je g o  
im ieniu  pow ita ł, jak o  gościa  rząd u  ch ińsk iego . R ó w n o cześn ie  
p rzy b y li n a  m oje spo tk an ie : p rzew o d n iczący  kupców , pod d an y ch  
rosy jsk ich , o raz delegacja  kupców , k tó ra  zap ro s iła  m ię na „d as ta r- 
ch an “, t. j. p rzy jęc ie .

Z d a lek a  ju ż  w idać b y ło  w y so k i nam io t jed w a b n y , p rz y o zd o ­
b iony  sz tan d a ram i o b a rw ach  rosy jsk ich ; w  nam iocie duży  s tó ł 
zastaw iono  m isam i n a jro zm aitszy ch  p o tra w  oraz tacam i ow oców

K irg izk a  z  d o lin y  W ie lk ie g o  A ła ju  tk a  w e łn ia n ą  m a ter ję  
n a  u b ra n ie  (s. 22).

i s łodyczy . P o  rogach  s to łu  s ta ły  trad y c y jn e  dw ie g ło w y  cukriu  
P on iew aż  p rz y g o to w an e  p rzy jęc ie  n ie m ogło  się  pom ieścić w  n a ­
m iocie, n a  sto le, w ięc „d a s ta rch a n “ (obrus) opad a ł n a  dó ł i p o k ry ­
w ał obsze rn y  traw n ik  p rz ed  nam io tem , rów n ież  ca ły  zastaw iony  
tacam i ow oców  i s łodyczy  o raz m isam i z jedzen iem .

D la kozaków  oddzieln ie  w y staw io n o  „szam io n ę“ (rodzaj n a ­
m io tu  na w ysok ich  żerdziach , k tó ry  daje  dużo cien ia  i n ie  tam uje  
d o stęp u  pow ietrza), a po d  n ią  n a  w o jłokach  obfite  p rzy jęc ie .

Z ap ro s iw szy  do nam io tu  u rz ęd n ik a  ch ińsk iego  w raz  z t łu ­
m aczem , „starszynę'* i de legację  kupców , z p rzy jem n o śc ią  zsiad łem
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z kon ia  po 30 k ilo m etro w ej jeźd z ie  podczas u p a łu  i z a p e ty te m  
za ją łem  się  im p ro w izo w an em  śn iad an iem , g w arząc  z d e leg ac ią  
i z u rzęd n ik iem , k tó ry , p rzy zw y cza jo n y  do ch ińskich  cerem on ij, 
by ł \v idocznie zgo rszony , że d opuściłem  do sw ego  s to łu  jeg o  t łu ­
m acza i de legację  k ra jow ców , tra k tu ją c  w szy stk ich  jed n ak o w o , 
ja k  gości ró w n o u p raw n io n y ch .

P o  g o d z in n y m  o d p oczynku  ru sz y liśm y  dalej do K a szg aru  
d ro g ą  p rzez  oazę w śró d  w sp an ia ły ch  pół, w io sek  i og rodów . 
C hw ilkę  za trzy m ałem  się  p rzy  M az a ra -T u g rak , o b sadzonem  to p o lam i 
tu g rak . J e s t  to topo la , k tó rej p rz e d te m  n ie  sp o ty k a łe m  n igdzie  
ЛѴ A zji Ś ro d k o w ej. M a ona liście m ałe  i ta k  suche, że się  k ru szą  
w  rę k u  łub od  w ia tru ; w sk u tek  teg o  p o d  d rzew em  n ig d y  liści n ie 
bj^wa. D la teg o  też  w  lasach tu g rak o w y ch  n iem a czarnoziem u, 
k tó ry  b y w a  zw y k łe  w  lasach b u k o w y ch  łub  dębow ych . T o p o la  
ta  dosk o n a le  znosi suszę  i z teg o  p o w o d u  sp o ty k a  się  ją  w pobliżu  
p u s t5m i G obi.

W reszc ie  zb liży liśm y  się  do K aszg aru  od s tro n y  w ró t K um - 
D a rw asa  (w ro ta  n a  p iaskach) i, n ie  w chodząc do m iasta , u daliśm y  
s ię  w zd łuż m u ró w  m iejsk ich  w  s tro n ę  k o n su la tu  ro sy jsk ieg o , 
k tó ry  m ieśc ił się  w  o g rodz ie  Ja r -b a k  (og ró d  n ad  ja rem ), n ad  
b rzeg iem  K yz^d-su, w po b liżu  d rug iej b ra m y  m iejsk ie j, J a r - b a k -  
darw aza .

K ołon ję  rowsyjską w ted y  stanow ili: konsu l N. P io tro w sk i, se ­
k re ta rz  konsu la tu , J. L utch , o raz pó ł sec iny  kozaków  sy b ery jsk ich  
z oficerem . K o n su la t w ów czas n ie m iał jeszcze  sw ego  dom u 
i m ieścił się  w  saldach  kaszgarsk icłi, p rz e ro b io n y ch  n ieco po  e u ro ­
pejsku . K onsu l n ie  chciał m ieszkać w  m ieście, żeby  n ie  b}d zm u ­
szony p o d d aw ać  się  obow iązu jącym  w  C hinach p rzep iso m . A  te 
s ą  n a d e r k ręp u jące : n a  pó ł godziny  p rzed  zachodem  słońca  ro z leg a  
s ię  s trza ł a rm a tn i, po k tó ry m  w szy stk ie  w ro ta  w  o b ręb ie  m u ró w  
m ias ta  p rz y m y k a  się do po łow y; ludność  m ie jsk a  z pośp iech em  
w raca do m iasta , w ie jsk a  z a ś —w yjeżdża. P o te m  p u n k tu a ln ie  o za ­
chodzie  słońca  n as tęp u je  jeszcze  je d e n  w}^strzał a rm atn i, i n ie ty lk o  
w ro ta  m iejsk ie  zam y k a  się  n a  łańcuchy  i za p o iy , ale i w szy stk ie  
u lice ró w n ież  u leg a ją  zam knięciu  zapom ocą b ra m  o k ra to w an y ch , 
klucze zaś od w ró t m iejsk ich  i dzieln icow ych zo sta ją  odn iesione  
do  k an ce la rji D a o -T a ja  tak , że życie w  m ieście zam iera , i n iep o ­
d o b n a  p rz ed o s tać  się  z jed n e j u licy  n a  d rugą .

O  św icie n o w y  w y s trz a ł a rm a tn i ozna jm ia  m ieszkańcom  
o o tw arc iu  w szy stk ich  w ró t, i m iasto  się  ożyw ia.
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N a d ru g i dzień  (21 s ie rp n ia ) z ra n a  p o sia łem  do D a o -T a ja  
ju ż  now y, z ro b io n y  w  konsulacie , o g ro m n y  czerw o n y  b ile t w izy ­
tow y , oznajm iając , że m am  zam ia r go odw iedzić , i zap y tu jąc ,
0 k tó re j godzin ie  m ię p rzy jm ie .

W  godzinę  p o tem  p rz y je ch a ł o so b is ty  tłum acz D ao -T a ja , 
m an d żu r F u -da-ło je , m ów iący  b ardzo  dobrze  po  ro sy jsk u , z b ile ­
tem  w izy to w y m  D a o -T a ja  i z zaw iadom ien iem , że D ao -T aj będzie  
szczęśliw y, g d y  "mię zobaczy  u s ieb ie  o 11 rano . F u -d a-ło je  oka­
zał się  cz łow iek iem  bardzo  sym patycznym , b y w a ł często  w  k o n su ­
lacie i b aw ił nas sw ą  b ra w u rą , o raz szczerą  p o g ard ą , ja k ą  k ażdy  
M andżur czuje do C hińczyka. P oczęliśm y się p rzy g o to w y w ać  do 
w izy ty , że zaś konsu l i p rz ez  k u rtu az ję , i w  chęci p o d k re ś le n ia  
w ag i m ojej m isji chciał m ię osobiście  p rzed staw ić  D ao -T ajo w i, w ięc 
sfo rm ow ała  się im ponu jąca  kaw alkada.

N aprzód  b ieg ł szybkob iegacz, k ra jow iec , p rz ep asa n y  p rz ez  
p lecy  sze ro k ą  w s tę g ą  o barw ach  rosy jsk ich , naw ołu jąc; „usuńcie  
się, jed z ie  konsu l w ie lk iego  m o cars tw a  ro sy jsk ie g o “. Z a  sz3T k o b ie -  
gaczem  jecha ło  trzech  kozaków , z któr^^ch śro d k o w y  n iósł w  rę k u  
sz tan d a r konsu la tu . Z a  nim i, w  oddalen iu  20 k ro k ó w  — konsul, ja
1 sek re ta rz  konsu la tu , w szyscy  w  m u ndurach  galow ych, ze w szy st- 
k iem i o rde ram i. A  pon iew aż  p an o w ie  dyp lom aci koni dosiadali 
rzadko , w ięc czuli się n a  nich fa ta ln ie , zw łaszcza zaś m ając n a  
g łow ach  sto so w an e  kap e lu sze  i p rz y  boku  cyw ilne szpady^, k tó re  
ciąży ły  im  i n ie  n ad aw ały  się  do jazd y  konnej. Z a  nam i jech a ł 
dow ódca kon w o ju  i 30 u zb ro jonych  kozaków .

Jam y ń  (m ieszkan ie  u rzęd o w e) D a o -T a ja  p o ło żo n y  b y ł w  śro d k u  
m ias ta  K aszgaru , w  daw nej u rd ze  Jak ó b a  B eka, p rzero b io n e j w e d łu g  
w y m agań  C hińczyków .

U lice K aszg aru  są  nadzw yczaj w ąsk ie , i ty lko  g łó w n e  a r te r je  
n ad a ją  się  do p rze jazd u  arb . R esz ta  u lic  n ie  je s t  sze rsza  n ad  3 — 4 
k ro k ó w , tak , że jad ąc  konno, n ie  w szędzie  m ogliśm y się  zm ieścić 
w e trzech . T e ra z  dop ie ro  u w y d a tn iła  się n iezbędność szy b k o b ie­
gacza, k tó ry  pęd z ił n ap rzó d  i oczyszczał d rogę . B y ł to  dzień  b a ­
zarow y. Z e  w si o św icie  p rz y b y ły  tłu m y  ludu , p rzew ażn ie  na 
osio łkach, p rzy w o żąc  sw e p ro d u k ty  i zakupu jąc  rzeczy  p o trzeb n e . 
U lice by ły  zatłoczone ludźm i i zw ie rzę tam i, i p rze jazd  rzeczyw iśc ie  
sp o ty k a ł tru d n o śc i. S ły sząc  o k rzyk i szybkob iegacza , p rzech o d n ie  
p rzyciskali się do m urów , inni zaś albo cofali się w  boczne u lice, 
albo złazili ze sw ych  zw ie rzą t i s ta ra li się  w ciągnąć  je do sieni 
i fu rtek  dom ów , żeby  ty lko  p rzep u śc ić  orszak .



D om y w  K aszg arze  są  p rz ew aż n ie  d w u p ię tro w e , kark aso w e, 
o ścianach, w yk ładanych  n iew y p a lan ą  cegdą; dachy p łask ie , zćdane 
ro z tw o rem  gliny. N a dachach la tem , w  duszne  noce u palne  u rz ą ­
dza się p ro w izo ry czn e  nam io ty , w  k tó ry ch  w szyscy  śp ią  razem . 
N a dachach tych  su szą  się ró w n ież  ow oce: m orele , figi i w inogrona , 
o raz b ie lizna  po  pran iu ,, w ogó le  w szystko , co m a p rzesch n ąć  albo 
się  p rzew ie trzy ć . P o d w ó rk a  w  dom ach są  m ałe  z p o w o d u  b ra k u  
m iejsca, g dyż m iasto  je s t  o k rążo n e  m urem  obronnym , i ziem i p o d  
b u d o w ę b rak . O g ro d ó w  n iem a zupełn ie . C zasam i ty lko  na p o d ­
w ó rk u  tiaifia się d rzew o m o rw o w e, albo m orelow e, lub też  pod  
ścianam i w in o g rad , p n ący  się na w \"sokie ru sz to w an ia , tw o rz y  c ie­
n is te  a ltany , w  k tó ry ch  kob iety , sp ęd za ją  całe dni, go tu jąc , szyjąc, 
p io rąc  i t. p. U lice nniją w^'-ghad je d n o s ta jn y  i p rzy g n ęb ia jący , bo 
w szy stk ie  dom y są  szare  i bez ok ien  od fro n tu , ja k  z re sz tą  w e 
w szystk ich  m iastach  i w ioskach m uzu łm ańsk ich  A z ji Ś ro d k o w ej, 
gdzie  k o b ie ty  p o w in n y  się zasłan iać od obcych, m ając zaś okna, 
nap ew n o  n ie  w y trzy m a ły b y  i w y g ląd a ły  na ulicę.

W  m ieście  je s t  dużo bazaró w  i guza ró w . B azary  są  to dzieln ice 
hand low e albo u lice w yłączn ie  ze sk lepam i. U lice te  zw ierzchu , na 
w ysokości dachów , p o k ry te  są  ru sz to w an iem  z gałęz i w  celu ochrony  
od palących  p ro m ien i słońca. T o  zaciem nia idicę, lecz daje w e dnie 
p rzy jem n y  chłód, tern milszĄy że u lice bazaró w  często  p o lew a  się  
w odą. G u z a r — to  m alu tk i bazar; zna jd u je  się on obow iązkow o 
w  każdej dzieln icy  i sk ład a  się z trzech  —• cz te rech  sk lepów , a m ia ­
now icie: ze sk lep u  spożyw czego, z rzeźn iczego  o raz z n iezbędnej 
czajchena (herbac ia rn ia), gdzie  m ożna dostać  h erb a ty , chleba, o w o ­
ców  i czegoś do zjedzenia. T u  zb ie ra ją  się sąsiedz i n a  pog aw ęd k ę , 
tu  się p rzy jm u je  gościa, jeże li ten  m a m ało  czasu albo jeże li g o ­
sp o d arz  n ie  chce lub n ie  m oże u rządzić  u s ieb ie  p rzy jęc ia .

T y lk o  m eczety  albo m ed re se  (w yższe szkoły), fundow ane 
p rzez  k ra jo w c ó w —-bogaczy, bud o w an e  są  z w ypalonej ceg ły  i m ają  
ch a rak te r  d łu g o trw ały . Choć i tu  k a rk as  p rzew aża . W o d a  p rz e ­
p ro w a d zo n a  je s t  do m ias ta  sztucznem i kana łam i, k tó re , ro zg a łęz ia ­
jąc  się na m is te rn ą  sieć, ro zb ieg a ją  się  po  całem  m ieście  i p ły n ą  
s tru m y k iem  n iesze rszy m  n ad  sze rokość  ręk i; w oda p rz ep ły w a  
obow iązkow o  p rz ez  każde  p o d w ó rk o . O czyw iście , p ły n ąc  z jed n eg o  
dom u do d ru g ieg o , je s t  ona bardzo  zćiniecz3^szczona i w  czasie ep i- 
dem ji roznosi za razę  po  całem  m ieście. T o  też  ludzie  zam ożni o trzy ­
m u ją  w odę do p icia  z rzek i K yzy ł-su , albo p rz y w o żo n ą  w  beczułkach? 
z ręczn ie  p rzym ocow anych  do s iod ła  na osio łku , albo p rz y n o szo n ą  na
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plecach  w  gu b sarach , t. j. w  o g rom nych  w o rach  ze sk ó ry  byczej 
lub  cielęcej. W  m eczetach  są  n iew ie lk ie  sadzaw ki z b rzegam i, w y- 
lożonem i drzew em ; n a  b rzeg ach  s ta ją  m ężczyźni d la  p ięc io k ro tn y ch  
codziennych  ablucyj, p rzep isan y ch  p rz ez  ko ran . W  czasie obm y­

w an ia  czalm ę zde jm uje  się  razem  
z k ry m k ą, k tó rą  ob wij a ona dokoła, 
a n a  w y g o lo n ą  g ło w ę n a rzu ca  się 
zd ję ty  z s ieb ie  w ierzchn i s tró j.

N a ulicach — tłum  szary . 
N ie w idać tu  s tro jó w  jask riiw ych  
z m iejscow ego  jed w ab iu , ćitłasu 
lub ad rasu , tak  ch a rak te ry s ty c z ­
nych  d la  ulic ro sy jsk ieg o  T u rk ie ­
s tan u  lub B uchary .

W id ać  n a  w szy stk ich  tw a ­
rzach  p rzy g n ęb ien ie ; k ażdy  się 
lęka, by  się n ie  w y d a ł zb y t zam oż­
nym , n ie  zw rócił n a  s ieb ie  u w ag i 
i n ie  śc iągną ł w yzysku . K obiet, 
u b ran y ch  ja sk ra w o , sp o ty k a  się 
tro ch ę  w ięcej, ale tak że  s to su n k o ­
w o n iew iele . U b ió r kob iecy  s ta ­
n o w ią  koszu łe , p rzew ażn ie  b iałe , 
z g ru b e j m a te r ji  b aw ełn ian e j, o raz 
tak ież  spodn ie , zw iązane w  kostce.
K o b ie ty  s ta rsz e  noszą  koszule 

z daby , n ieb iesk iej b aw ełn ianej m aterji, p rak ty czn ie jsze j, bo n ie  tak  
ła tw o  się ona b rudzi. N a g ło w ie —tu b ite jk a  (k ry m k a) ręcznej rob o ty , 
m is te rn ie  w y h a fto w an a  ró żn o k o lo ro w y m  jed w ab iem . P a ra n d ży  t. j. 
d ług iej szarej sukn i do sam ej ziem i, z tak iem iż  ręk aw am i, k tó rą  
się w k ład a  p rzez  g ło w ę a k tó ra  o słan ia  ca łą  p o stać  k ob ie ty , tu taj 
n ik t n ie nosi. Z as tąp io n o  ją  k aw ałem  białej m a te r ji  p rzezro czy ste j, 
k tó rą  się  n arzu ca  na g ło w ę i k tó ra  zak ry w a  ca łą  fig u rę  do ziem i. 
Z im ą, zam iast tu b ite jk i, kob ie ty  n oszą  o k rą g łe  czapki z baran ieg o  
fu tra , k tó ry ch  sze ro k ie  rondo  p o k ry te  je s t  fu tre m  w y d ry , a w ierzch  
z ło tog łow iem . J e s t  to je d y n a  rzecz cenna, k tó ra  zdobi tu te jsze  k o ­
b iety . N a nogach  noszą  bu ty , a n ie pó łb u c ik i z m ięk k ą  sk ó rzan ą  
p o d eszw ą i kalosze, ja k  w  T u rk ie s ta n ie . K o b ie ty  K aszg arji nie 
z^ikryw ają się tak  s ta ran n ie , ja k  w  innych m iejscow ościach  A zji; 
p rzeciw n ie , przj/^tulone do m uru , z c iekaw ością  p rzy g ląd a ły  się

K irg iz  z  rod u  C z u m -b a g y sz  
M irza P a ja s, sy n  D ż a r k ie n -B a j-D a tc h i  

(s. 25).



n aszem u  pochodow i i dop ie ro  p o d  g ra d em  kozack ich  sp o jrzeń  ja k b y  
n iechcący  nac iągały  na tw a rze  b iałe  zasłon}^' albo  o d w raca ły  się 
tw a rz ą  do ściany, p rz y  k tó re j s ta ły , p rz y g a rn ia jąc  do s ieb ie  dzieci.

T a k  p rz ed z ie ra jąc  się p rz ez  ró ż n o b a rw n y  tłu m  ludzi i zw ie ­
rz ą t jucznych , p o d jecha liśm y  do 
Jam y n ia , p rz e d  w ro tam i k tó reg o  
w znosi się  ściana z nam alow anym  
n a n iej sm okiem . N ad w jazdem  
paw ilo n  w  sty lu  chińskim , a w  nim  
straż . T a  w  chw ili naszego  w ja ­
zdu  na p o d w ó rze  daje w y strza ł 
z ta jfu ry , t. j. z p rzen o śn eg o  działa, 
k tó re  w  czasie ćw iczeń nosi 4 żoł- 
nierzĄ" na szerok ich  ];)asach sk ó ­
rzanych .

D \ą jlom aci w ied zą  o strza le , 
że zaś C hińczycy p ro ch u  n ie  ża łu ­
ją , i huku  b y w a dużo, w ięc chw y­
ta ją  się  za grzyw }' końsk ie , żeby 
n ie  w ylecieć z siod ła, a o rdynan- 
si — kozacy  trz \ 'm a ją  kon ie  za 
le jce  i w p ro w ad za ją  n a  p ie rw sze  
po d w ó rze . N aprzec iw ko  w jazdu  — 
g łó w n e  og rom ne w ro ta  d rew n ian e  
z dw iem a furtkćim i po  bokach.
N a w ro ta ch  ja sk ra w e  p o r tre ty
iak ichś b o h a te ró w  rodzinnych , m ających strzec  teg o  dom u. W ro ta  
na nasze p rzy jęc ie  szeroko  się o tw iera ją , w p uszczając  nas n a  d ru g ie  
p o d w ó rk o , znacznie m niejsze, b ru k o w an e  ceg łą  p a lo n ą  i okolone 
p a r te ro w e m i budynkam i, w  k tó ry ch  mieszkćiją: s traż , tłum acze  
i s łużba  D ao -T aja . S z ta n d a r  i konw ój zo sta je  n a  p ie rw szem  p o d w ó ­
rzu, m y zaś konno  w jeżd żan w  n a  d rug ie , schodz im y z k on i i o d d a­
je m y  je  o rdynansom .

N aprzec iw ko  w ejśc ia  w znosi się paw ilon , o b ity  czerw onem  
su k n em , gdzie  n a  podw y ższen iu  s iada na k rześ le  D ao-T iij w  czasie 
ro z p a try w a n ia  sp raw  sądow ych . N a t\dnej ścian ie  w idać w ym alo- 
лѵапу zło tem i fa rbam i herb  C h in—p o d w ó jn eg o  S m oka. Z  obydw u  
boków  p aw ilonu  sze ro k ie  d rzw i p ro w a d zą  n a  trzec ie  po d w ó rk o .

Zszedłsz}^ z koni, zb liżam y się pow oli k u  p aw ilonow i. Z  le ­
w e j s tro n y  sto i rzęd em  w a rta  h o n o ro w a  z żo łn ie rzy  chińskich .

U b ió r  g ło w y  m ło d e j K irg izk i 
w  d o lin ie  W ie lk ie g o  A la ju  

(s. 27).
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z p r a w e j— w  szp a le r u s taw io n a  s łu żb a  w  u b io rach  galow ych. Im 
w yższe  s tan o w isk o  za jm uje u rzęd n ik , tern  s łużby  m a w ięcej. — 
P rzechodzim y  p rz e d  w artą . O ficer k o m en d eru je  po  chińsku. W a r ta  
p re zen tu je  b roń , p rz y k lę k a  na jed n o  kolano  i coś g łośno  w jdrrzy- 
ku je , poczem  n a ty ch m iast w sta je . P odchodzim y  do paw ilonu .

N agle ty ln a  ściana p aw ilo n u  się ro zw iera , i szybk im  k ro k iem  
w chodzi n a  s to p n ie  D ao-T aj. E ty k ie ta  w ym aga, żeby  g o sp o d arz  
sp o tk a ł gościa  u  stóp  paw ilonu . S tą d  w ynika, że goście  w inn i iść 
pow oli p rzez  pod w ó rze , aby  dać czas g o sp o d arzo w i p rzy g o to w ać  
się do spo tkan ia . D ao-T aj to m ężczyzna m niej w ięcej 35-letn i, 
w ro s tu  śred n ieg o , szczupły , o tw a rzy  p e rg am in o w o  żó łte j, w y g o ­
lony, z b łęd n em i oczym a, n ad  k tó rem i w idać b rw i p o d strzy żo n e : 
je d n ę  siw ą, d ru g ą  zu p e łn ie  czarną.. U b ran y  je s t  w  ja sn o -n ieb ie sk ą  
sukn ię  jed w a b n ą , s ięg a jącą  do k o stek , z sze ro k iem i ręk aw am i, 
zap in an ą  zboku; na sukn i — ciem no - czeko ladow a m u n d u ro w a  
k u rtk a  jed w ab n a , ró w n ież  z sze ro k iem i rękaw am i, zap ina jąca  się 
zp rzodu  na p ięć  g u zików  zło tych. N a p ie rs iac h  —  zło tem  hafto ­
w any  k w a d ra t z łab ęd z iem  p o śro d k u , co m a być jak im ś w ysok im  
o rd e rem  dla u rz ęd n ik ó w  cyw ilnych, w o jskow i bow iem  n oszą  w y ­
haftow ane ty g ry sy  lub inne zw ie rzę ta  d rap ieżn e . O rd e r  eu ro p e jsk i, 
to je s t  gw iazd a  ze w stęg ą , is tn ie je  w  C hinach ty lko  jed en . Je s t  to 
g w iazda  P odw ó jn eg o  S m o k a  różnych  s topn i, k tó rą  zdobi się  ty lk o  
eu ropejczyków . D ao-T aj m a o k rą g łą  czapkę z p aw iem  p ió rem , 
sterczącem  zty łu  n a  30 ctm.; n a  ś ro d k u  czapki k o ra lo w a  g a łk a  
oznacza ran g ę  g en era lsk ą . N a n ogach— białe  sk a rp e tk i p łócienne , 
zw iązane w  ko stce  ze spodn iam i tej sam ej barw}^, có sukn ia , o raz 
haftow ane czarne zg rab n e  pan to fle  n a  dw ucalow ych, b iałych  p o d e ­
szw ach  bez obcasów .

D ao-T aj szybko p rz e su w a  się p rzez  paw ilon , schodzi po s to p ­
niach, p rz y k ła d a  obie p ięśc i do tw a rzy  i p o trzą sa  n iem i prz}’- 
jażu ie ; p o tem  schodzi z o sta tn ieg o  s to p n ia  p aw ilo n u  i w ita  się 
z nam i, p o trzą sa jąc  d ługo  rę k ą  każdego  i p y ta jąc  szybko pO' 
dziesięćkroć: H óm a! H óm a! (Czy dobrze?) N a to  się odpow iada 
H au! Ho! H o -d e-ch y n  (D obrze! B ardzo  dobrze!)

N astęp n ie  D a o -T a j b ie rze  Jjedną rę k ą  p o d  ram ię  konsu la , 
d ru g ą  m nie i w p ro w ad za  n a  s to p n ie  p aw ilonu , p ro sząc , byśm y 
szli p rzodem ; m y z lekka się op ieram y , na lega jąc, aby  on, ja k o  
g ospodarz , p oszed ł p ie rw szy , w reszc ie  w szyscy  trze j w kraczam y 
jed n o cześn ie  n a  trzec ie  po d w ó rk o , ró w n ież  b ru k o w a n e  cegłą, lecz 
m nie jsze  od p o p rzed n ieg o . P o d w ó rk o  to  oko lone je s t p a r te ro -
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w em i dom kam i, w  k tó ry ch  m ieszk a ją  najb liżsi w sp ó łp raco w n icy  
D a o -T a ja .  U rzęd n icy  ci s to ją  szp a le rem  w  galow ych  m u n d u ­
rach; k ażd y  z n ich  ko le jno , w  m ia rę  ja k  p rzech o d z im y  p rz e d  n im i, 
szybko  p rz y k lę k a  n a  jed n o  ko lano  i p o tem  n a ty ch m iast p rzyłącza, 
się  do o rszaku .

P odchodzim y  do g łó w n eg o  bud y n k u , gdzie  m ieści się ogromiići. 
sa la  p rzy jęć . S ze ro k ie  d rzw i (w łaściw ie w ro ta ) sali o tw arto  n a- 
oścież; chw ila  d w ornych  zap ro szeń  w zajem nych  do w e jśc ia  n a  
salę, poczem  w kraczam y  w szyscy  trze j jed n o cześn ie . S a la  je s t  d łu g a , 
o św ie tlo n a  o tw arte m i d rzw iam i i oknam i, zak le jonem i p a p ie re m  
p rzetłu szczo n y m . W p ro s t  d rzw i— w y so k ie  ław y  g lin iane , p o k ry te  
dyw anem ; n a  n ich  leżą  dw ie czerw o n e  su k ien n e , czw o ro g ra n ia s te  
p o d u szk i w a to w an e . M iędzy po d u szk am i sto i lak ie ro w an y  s to li­
czek do h e rb a ty  n a  b ardzo  n isk ich  nóżkach . P oczyna jąc  od ław , 
c iąg n ą  się  p rz e z  ca łą  salę, n iem al do sam ych  d rzw i w chodow ych  
d w a rzęd y  w ysok ich  k rzese ł, z b ardzo  w ysok iem i oparciam i, tw o rz ąc  
rodzaj sze ro k ieg o  k o ry ta rza , p rz ez  k tó ry  p o s tęp u jem y  sw ob o d n ie  w e  
trzech . M iędzy  k ażd em i dw om a k rzesłam i s to i w y so k i sto lik  do' 
h e rb a ty . P o d ch o d zim y  do ław . D ao -T aj znow u  k ażd em u  z n as 
g ro z i p ięściam i, p o tem  w skazu je , g dzie  n a leży  siąść, i w  tej chw ili 
s taw ia  n a  s to lik u  filiżankę h erb a ty , k tó rą  p o d a je  m u służba. F ili­
żank i są  bez spodków . H e rb a tę  zasypu je  się  b ezp o śred n io  do fili­
żank i, z a p arza  w rz ą tk iem  i zak ry w a  p rz y k ry w k ą  p o rce lan o w ą , do ­
p aso w a n ą  do filiżanki. K o lo r h e rb a ty  je s t  z ie lonaw o-słom kow y, sm ak  
g o rzk aw o -c ie rp k i. P ije  się ją  bez cukru . C zasam i, g d y  g a tu n ek  
h e rb a ty  je s t  b a rd zo  w ysok i, w rzu ca  się  do filiżank i po  jed n y m  jej 
k w iatku . K ied y  goście  m ają  ju ż  w sk azan e  m iejsca  i p o d an ą  h e r ­
ba tę , n a js ta rsz y  z nich, w  danym  w y p ad k u  konsu l, b ie rze  o s ta tn ią  
filiżankę i s ta w ia ją  obok  m iejsca  D ao -T aja , k tó ry  jeszcze  raz  g ro z i 
nam  p ięściam i — i w szyscy  siadam y. U rzędn icy , k tó rzy  w esz li do 
sali razem  z nam i, częściow o s ta ją  z obydw óch  s tro n  ław , częścią 
za k rzesłam i gości. T łu m acze  s ta ją  obok  D ao -T aja , ko n su la  i m nie. 
P oczyna się rozm ow a.

D ao-T aj m ów i d łu g iem i o k resam i, d d w óchsc tle tn ie j p rzy jaźn i 
dw óch w ie lk ich  m ocarstw , s ta ra ją c  się  w ysłow ić  p ięk n ie  i g ło sem  
śp iew nym . R o zp y tu je  m ię o w ra żen ia  podróż}?", o życie i hande l 
F e rg a n y . W  odpow iedz i m o je  w słuchu je  się  uw ażn ie , p rz e ry w a jąc  
je  k ró tk iem i uw agam i, n ap rzyk ład : — „jaki p an  ro z u m n y “, „jak 
p an  ślicznie m ó w i“ i t. p., co, n a tu ra ln ie , i z m ojej s tro n y  w y w o ­
łu je  k om plem en ty , do tyczące adm in is trac ji ch ińsk iej, jej tak tu , do-
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b ro b y tu  K irg izów , a w szystko  to  
je s t  sk u tk iem  rząd ó w  tak ieg o  m ę­
ża  stanu , jak im  je s t  szanow ny 
g o sp o d arz  k ra ju . D ao -T aj słucha  
z p rzy jem n o śc ią , p rzyczem  często  
p rzech y la  się coko lw iek  w ty ł i za­
m yka oczy, ja k b y  od n ad m iern eg o  
zachw ytu . P o  pó łgodzinnej ro zm o ­
w ie w y p iliśm y  h e rb a tę . D ao-taj 
n iep o m iern ie  d ług iem i pazn o k c ia ­
m i (na 3—4 cm., co stanow i dow ód, 
że C hińczyk  p ra cu je  um ysłow o, n ie 
zaś fizycznie i że n ie  je s t  k u p ­
cem ) w y d o b y w a  ro zp arzo n e  zdzie- 
b e łk a  h e rb a ty  i, rozm aw iając , 
p rz eżu w a  je . W reszc ie , w idząc, 
że m y n ie  idz iem y  za jego  p rz y ­
k ładem , zry w a się  z m iejsca, zno ­
w u  g roz i nam  w szy stk im  p ięśc iam i 
i z n a jw 3^ższą u p rze jm o śc ią  p ro si 
nas n a  „m aleń k ą“ p rzek ąsk ę .

W s ta je n w  i, zachow ując te  sam e e ty k ie ta ln e  form alności prz}" 
każd^^ch drzw iach , idąc na p rzed z ie  z D ao -T a jem  po d  ram ię , w}^- 
ch o d z in w  z sali prz\!^jęć na p odw órze , p o tem  skręcam}" w bok  
i p rzez  o tw ó r w  ścianie, w  kszta łc ie  gwiazd}^, p rzech o d z im y  na 
inne p o d w ó rze  do b u d y n k u  z og ro m n 5un ta rasem , służącym  za salę 
jadćdną. T e ra z  ju ż  z po w o d u  silnego  u p a łu  D ao-T aj w p ro w ad za  
nas do jadaln i w  sw^^'ch ap a rtam en tach  pr}'^watn3"ch. J e s t  to duży 
pokój, z og rom nem i o tw arte m i naoścież drzw iam i, p rzez  k tó re  
w chodzi dużo św ia tła  i p o w ie trza . Ścian}' jad a ln i są  białe, b tyszczące, 
w}dożone a labastrem ; n a  ścianach rozw ieszone są  ry su n k i k w ia ­
tó w  i p tak ó w , w}"konane bardzo  m is te rn ie  tu szem  i fa rbam i na 
d ług ich  ro lkach  g ru b eg o  p a p ie ru  p rzez  je d n ą  z żon  D ao -T aja . P o ­
ś ro d k u —duż}' okrągł}" stó ł, d o ko ła  k tó reg o  s to i 8 k rzese ł.

Z bocznego  p o k o ju  w}"chodzi trzech  w}^sokich u rzęd n ik ó w  
chińsk ich , zaproszon}"c]i p rzez  D a o -T a ja  na obiad. Urzędnic}?^ ci 
ko le jno  podch o d zą  szybk iem i k ro k am i do D ao -T aja , g rożąc  sobie 
w zajem nie p ięściam i, jed n o cześn ie  z D a o -T a jem  p rz y k lę k a ją  na 
p ra w e  kolano  i p o d a ją  sob ie  ręce. D ao-T aj p rz e d s ta w ia  nam  ich; 
są  to: naczeln ik  o k ręg u  kaszg arsk ieg o , k o m en d an t m iasta  i do-

K a ry m -B ij, p o g r a n ic z n y  b e k  
KirgizoAV c h iń sk ic h  w  Ir k e sz ta m ie  

(s. 36).
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w ódca konnej lanzy, s to jącej za ło g ą  w  sam em  m ieście  K aszgarze> 
D ao-T aj z n ac isk iem  oznajm ia, że zap ro s ił w o jskow ych , żebym  
się  n ie  n udził w  czasie ob iadu. P o  ogó lnem  zapoznan iu  się, D ao - 
T aj w sk azu je  m nie i k onsu low i m ie jsca  obok  sieb ie , in n y m  g o śc io m — 
dalej. J e s t  nas ośm iu: 4 eu rope jczy k ó w , 4 C hińczyków , tak , że 
siedzim y, p rzed z ie len i C hińczykam i. C erem o n ja  w sk azy w an ia  
m iejsc  je s t  u k o ń c z o n a — siadam y  do sto łu . O b o k  naszych  k rz e se ł 
s ta ją  tłum acze , za k rzesłam i u rzęd n icy  św ity  D ao -T aja , k tó rzy  w raz  
ze s łu żb ą  zm ien ia ją  nam  ta le rze , p o d su w a ją  p o traw y , dbają , aby  
p o ru czo n y  im  gość na chw ilę n ie zo sta ł bez op iek i.

O g ląd am  zastaw ę s to łu , n ak ry te g o  czerw onym  o brusem . Je s t  
on cały  p o k ry ty  zim nem i p rzek ąsk am i, k tó ry ch  naliczy łem  dO' 
40 ta lerzyków . B y ły  tam  m ianow icie: w ęd lin a  n a jro zm aitszy ch  g a ­
tunków ; ja jk a  n a  tw ard o , p ra w ie  czarne, g d y ż  podobno  300 lat 
p rzech o w y w an e  w  w apn ie ; ro zm aite  sa ła ty  z m ięsa  i z ryb ; p i­
ja w k i sm ażone w  cu k rze  i jak ieś  ciastka , b ard zo  aro m aty czn e  i za­
o strza jące  ap e ty t. O p ró cz  tego  p rz y  kćiżdem n ak ry c iu  s to ją  ta le ­
rzy k i z m igdałam i w  soli, z p rażo n em i p es tk am i od k aw o n ó w  w  so li 
i z p a ro m a  g a tu n k am i o stre j soi. P o d a ją  w ó d k ę  w y ro b u  chińskiego,, 
zap raw io n ą  traw am i a rom atycznem i i p o d eg rzan ą , na lew ając  ją  
w  k ie liszk i n iew ięk sze  od  n ap a rs tk a . Ż e  je d n a k  d o lew ają  jej czę­
sto , i że  k ażd y  z C h ińczyków , chociaż w o ła  „b u ssy “, „b u ssy “, ale 
p rz ep ija  do sąsiada , nic w ięc dziw nego, iż w  rezu ltac ie  zb ie ra  się 
sp o ra  p o rc ja  ow ych n ap a rs tk ó w . P rzek ąsk i, ja k  i w o g ó le  w sze lk ie  
p o traw y  m ięsne lub rybne , p o k ra jan e  są  n a  d ro b n e  kaw ałk i. D la 
n as po ło żo n o  w idelce i noże. C hińczycy je d z ą  d w iem a p ałeczkam i 
kościanem i d ługości 25 ctm ., z k tó ry ch  je d n ę  zacisk a ją  m ięd zy  d ru ­
g im  a trzec im  palcem , d ru g ą  zaś m iędzy  trzec im  a czw arty m  p a l­
cem  p raw ej ręk i; p o s łu g u ją  się  oni n iem i a rty sty czn ie . Z u p ę  je d z ą  
p o rce lan o w em i łyżkam i o k ró tk ich  rączkach.

P o  skończonej p rzek ąsce  D ao-T aj p ro s i, by śm y  zdjęli czapki, 
i, sam  zde jm ując sw oją , w k ład a  czarn ą  k ry m k ę  z czerw o n y m  p o m ­
ponem . C zapki b io rą  u rzęd n icy  i sk ład a ją  je  n a  s to le  p o d  ścianą.

P o d a ją  dalsze p o traw y . W ięc  n ap rzó d  zu p y  5— 6 g a tu n k ó w : 
z gn iazd  jaskó łczych , z suszonych  żó łw i, ze sk rze li rekinów .. 
W sz y s tk ie  są  b ardzo  sm aczne i esencjonalne; n a lew a  się  je  w  fili­
żank i tak iej w ielkości, jak  do h e rb a ty , ty lk o  sze ro k ie  i z g rube j 
po rcelany . P o  zup ie  n a s tę p u ją  ro zm aite  p o tra w k i z p ta c tw a  i z rył), 
p o tem  p ieczyste: ze św in iny , z b a ran in y , z d rob iu , sk ó rk i z tłu s te g o  
p rosięc ia , ch rup iące w  ustach , nadzw yczaj sm aczne. P o  p ieczystem
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p o d a ją  sm akołyki: rodzaj p ie ro g ó w  z p sieg o  m ięsa, siln ie  zap ra- 
лѵіопуск p o d sm ażo n ą  cebulą, trep a n g i (m orsk ie  zw ie rzą tk a , w ielkości 
ł 'k o lo m  figi suszonej, p o k ry te  se tk am i ust, k tó rem i p rz y le p ia ją  
się  do ryb  i innych  zw ie rzą t i w y p ija ją  z nich  k rew ) w  sosie, albo 
m aleńk ie  sc h a b ik i z m ięsa  p só w  chińskich , z d łu g ą  sze rśc ią  i ze 
z łam aipun  nosem . Schab ik i te , w ielkości m o n ety  20-kop iejkow ej, 
s ą  rzeczyw iście  n a d e r de lika tne , m ięso  zaś ich u w aża  się za tak i 
p rzy sm ak , że n a  bazarach  P ek in u  lub  M ukdenu  z g łó w  tych zw ie rzą t 
n ie  zdejm uje się  sk ó ry  um yśln ie , żeby  k ażd y  k u p u jący  w idział, iż 
n abyw a to, a n ie inne m ięso.

P rz y  p ieczy stem  D ao -T aj p ro si, b y śm y  zdjęli su rd u ty , i sam  
z rzu ca  k u rm ę  o rd e ro w ą , p o zo sta jąc  ty lk o  w  su k n i jed w ab n e j, p od - 
pasanej pasem ; za pasem  zp rzodu  tk w ią  m is te rn e  d ług ie  w o rk i do 
p ien ięd zy  i d rob iazgów , bo k ieszen i niem a; z ty łu  zaś fa n tazy jn ie  
za tk n ię ta  je s t  d łu g a  taśm a, ś ięg a jąca  do p ię t, k tó ra  s tan o w i p rz e ­
d łu żen ie  w arkocza . P rz y  s to le  toczy  się  ożyw io n a  rozm ow a, k ażd y  
coś opow iada; b iesiadn icy  w y b u ch a ją  g ło śn y m  śm iechem , lecz u rz ę d ­
nicy, stojąc}?^ w oko ło  sto łu , żadnego  u d z ia łu  w  rozm o w ie  i śm ie­
chu  n ie  b io rą , odpow iada jąc  n a  uw ag i, odn iechcen ia  rzu can e  p rzez  
D ao -ta ja , jed n o sy lab o w e m  „ S z a “. (Słucham !).

P o czy n a  się  g ra  n a  k ieliszki chanszynu  (w ódki) m iędzy  są ­
s iad am i prz}" sto le, p o leg a jąca  n a  tern, że je d e n  z gości p ro s tu je  
palce sw ej p ięści, d ru g i zaś rów n o cześn ie  zgadu je , ile palców  
tam ten  w y p ro sto w a ł. W ię c  naprz. jeże li j a  szybko  z zaciśn iętej 
p ięści w y p ro s tu ję  dw a palce, a sąs iad  mój rów n o cześn ie  k rzy k n ie  
„ lan g o “ (dw a), w ted y  ja  p rz eg ra m  i będ ę  m usia ł w y p ić  oba n a ­
p ars tk i; jeże li zaś sąs iad  m ój n ie  zgadnie , on w y p ija  oba kieliszki. 
W  g rze  b ierze  u dzia ł cały  stół; jeże li kom u się n ie  w iedzie , tak , 
że m usi w yp ić  dużo k ieliszków , w szyscy  k p ią  z n ieszczęśliw ego  
gTacza z całego  serca.

D ao -T aj, w ygo lony , w  jed w ab n e j sukni, z n ieod łącznym  w a ­
chlarzem , z d ług iem i w łosam i i w ark o czem  zty łu , w yg ląd a , ja k  
s ta ra  bab a  w  szlafroku  p o ran n y m . G oście  ch ińscy  ta k ż e  zde jm u ją  
w ierzchn ie  ub ran ie . M y szczerze im  zazdrościm y, bo g o rąco  p ie ­
k ielne, ale zrzucić m u n d u ró w  suk ien n y ch  n iep o d o b n a , g d y ż  pod  
spodem  m am y ty lko  b ieliznę. R ozp in am y  się  w ięc ty lk o  chętnie .

P o  sm ako łykach  p o d a ją  nam  cały  sze reg  ja rz y n , a w ięc: k a ­
p u s tę  m orską , su szo n ą  i p o d sm ażo n ą  na sucho  w  oleju , w y g o to ­
w ane ko rzen ie  m łodego  bam b u k a  w  słodk im  sosie  (w yglądają , ja k  
u asze  szparag i, ty lko  są  delika tn ie jsze , g d y ż  cały  k o rzeń  je s t  m iękki.
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ja k  u n as kon iec  szparagów ); w y g o to w an e  z ia rn k a  lo to su  (kw iat, 
k tó iy  B u d d a  trzy m a  w  ręk u ) w  słodk iej p o lew ce  i t. p.

O b iad  ciągnie  się  ju ż  4 godziny . G oście  w sta ją , w y chodzą 
n a  chw ilę i znow u  w racają .

P rze d  końcem  obiadu  p o d a ją  d ro b n iu tk ie  bu łeczk i z c iasta , 
p ieczone n a  p arze . P o te m  w n o szą  jeszcze  tace; n a  każdej s to i po  
p ięć  sa la te rek  z jak iem iś  p o traw am i, ale co to  za p o traw y , n ie 
w iem , bo goście  chińscy w ym aw ia li się  od nich, m ów iąc, że są  
S3'ci, a i n as n ieb ard zo  zap raszano . W id o czn ie  b y ły  to  yjotraw}^ 
„d ek o rac 3"jne“, „dla liczb\^“; n ie  w y p a d a  bo w iem  d la  znakom itych  
g o śc i p o d aw ać ob iadu  m niejszego , n iż  n a  120 dań, w łączn ie  z p rz e ­
kąskam i. T ak ich  tac by ło  p ięć, i sa la te rk am i, k tó ry ch  n ie  sp rz ą ­
tano , zap e łn ił się  cały stół. W re sz c ie  p o d an o  ry ż  i oddzieln ie  b ia łą  
w odę, w  k tó re j ry ż  się  g o to w ał. C hińczycy  je d z ą  ry ż  pałeczkam i 
nadzw ^'czaj zręczn ie  i je d z ą  go  s to su n k o w o  dużo, p o p ija jąc  tą  w odą. 
Ja  ly ż  b a rd zo  lub ię , ale zapić go n ieo so lo n ą  c iep łą  w o d ą  n ie  m o ­
głem .

W o g ó le , jad ąc  do D ao -T aja , w iedz ia łem , że w^^stąpi on z ob ia­
d em , słysząc zaś tak  dużo o k u ch n i ch ińsk iej, p o s tan o w iłem  nie 
l)rz\’dzić się  n iczem  i w szy stk ieg o  sp róbow ać. Prz}:" n iek tó ry ch  po- 
tra \vach  w  ro d za ju  p ijaw ek  sm ażonych  w  cukrze, p rz y  k o łdunach  
z p siego  m ięsa, trep an g ach , lub  sch ab ikach  z biedn^T'ch tłu sty ch  
p siaków  było  m i n iesw ojo , tern  b ardzie j, że konsul, d rażn iąc  m ię, 
opo w iad a ł p ó łg ło sem  h erez je  o każdej z p o traw , ale p rzem o g łem  
się i p ró b o w ałem  w szystk iego , tłum acząc sobie, że, je że li m ożna 
b^do ob jadać się  ostrygam i w  A rcach o n  lub O sten d z ie , w  P a ry ż u  
ślim akam i lub żabam i, w  M arsyIji zaś zachw ycać się  zu p ą  „boul- 
la b e sse “, to  n ie  by ło  pow odu , bym  nie sp ró b o w a ł w  C hinach 
kuchni n a ro d u  o k u ltu rze  n a js ta rsze j w  obecnym  św iecie.

Po ry żu  konsu l, jak o  najstarszy- z gości, p ro s ił D ao -T a ja  o p o ­
zw olen ie  p o d z ięk o w an ia  kucharzow i za w sp an ia łą  ucztę . D ao-taj 
d ługo  się  n ie  zgadzał, tw ie rd ząc  że n iew arto , gdyy  b y ła  to  ty lko  
p rzek ąsk a , że o w izycie m ojej d o w iedz ia ł się d o p ie ro  dzisiaj, w ięc 
przy' najszczerszy^ch chęciach n ie  m ógł w y'stąpić z lepszymi ob ia ­
dem ; lecz w  rzeczy^wistości by ł b ard zo  z tego  zadow olony  i kazał 
p rzy jść  kucharzow i, który’" od k ażdego  go śc ia  d o sta ł p ew n ą , za­
w czasu  p rz y g o to w an ą  k w o tę  i, p rzy k lęk a jąc  n a  jed n o  ko lano , 
p ro s ił o w ybaczen ie , że nas tak  źle nak arm ił.

U czta  b y ła  skończona. W łożyliśmy^ u rz ęd o w e  czapki i, p o ­
dziękow awszy^ za u p rze jm e  p rzy jęc ie , poczęliśm y’" się  żegnać. B yła
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ju ż  б-s ta  w ieczorem . G oście-C hińczycy , p o żeg n aw szy  się, zn iknęli 
gdzieś w  bocznych m ieszkan iach , g o sp o d arz  zaś, w  o toczen iu  sw ej 
św ity , o d p ro w ad ził n as aż do koni.

Z n o w u  p o w tó rz y ła  się ce rem o n ja  p rz e d  każdem i drzw iam i: 
p ro siliśm y , żeby  nas n ie odp ro w ad za ł, lecz D ao-T aj się n ie zg a ­
dzał i zn iknął za ścianą p aw ilo n u  d o p ie ro  w tedy , k ied y  dosiedliśniĄ^ 
koni. K ozaków  naszych  zasta liśm y  w  różo w y  d i  hum orach , g d y ż  D ao - 
T aj W3"słał im  by ł w iad ro  w ódk i i 4 sz^mki. W e  w ro tach  dano t^mi 
razem  3 s trza ły  z arm at, n a  znak, że b^diśm}^ n ie ty lko  z u rz ę ­
d ow ą w izy tą , lecz i p o d e jm o w an i p rzez  D ao -T aja . W ró c iliśm y  do' 
dom u około  7 w ieczo rem , zm ordow ani, w  m u ndurach  zaku rzo n y ch  
i n aw sk ro ś  p rzep o co n y ch  i... g łodn i, pokaza ło  się  bow iem , że^ 
chociaż z jed liśm y  dań  bez liku, ale — w szy stk ieg o  w  b ardzo  m ałej 
ilości i w  p rzec iąg u  6 godzin; żo łąd ek  w ięc s ta le  odbyw ał p ro c es  
traw ien ia , tern  bardzie j, żeśm y  dużo  p ili chanszynu, zap raw io n eg o  
ro zm aitem i traw am i, i uż\^wali chińskiej soi, k tó ra  tak że  p o m ag a  
do traw ien ia .

Z e zaś n ie jed liśm y  ryżu , k tó ry  s tan o w ił w łaśc iw ie  p o d s taw ę  
całego  obiadu, w ięc, p rze jech aw szy  się  p a rę  k ilo m e tró w  .konno, p o  
k ąp ie li i po  p rz eb ra n iu  się, b y liśm y  tak  g łodn i, że z p rzy jem n o śc ią  
zasied liśm y  do w łasne j kolacji.
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REWIZYTA DAO-TAJA. ODWIEDZINY U GŁÓWNEGO DOWÓDCY WOJSK. 
OBIAD NA 240 DAŃ. TEATR CHIŃSKI. REWIZYTA ZUNG-TUNA. WZAJEMNE 

, GRZECZNOŚCI I PODARUNKI.

N a d ru g i dzień  D ao -T aj oddał m i w izy tę  w  konsulacie . P rzy - 
ję liśn w  go w ed łu g  e ty k ie ty  u w ejśc ia  do og rodu , w  galow ych 
m undurach , a konw ój k o n su la tu  p re z e n to w a ł broń .

W y ja z d  D ao -T aj a za n iu ry  m ias ta  s tan o w i rzad k ie  zd a rzen ie  
i p o łączo n y  je s t  z w ie łk iem i cerem onjam i. N a p rzed z ie  b iegn ie  
dw óch szybkob ieg aczy  z k ijam i, krzycząc: „P ada jc ie  n a  ziem ię! 
W ie lk i D ao -T aj je d z ie “. P o te m  jed z ie  k ilku u rz ęd n ik ó w  konno; 
z nich je d e n  trzy m a  g o n g  ( in s tru m en t m ied z ian y  w  ro d za ju  tacy  
lub m isy), w  k tó ry  b ije m ło tk iem  d rew n ian y m . N a g ło s  g ongu  
w szyscy  się  za trzym ują , k lęk a ją  choćby w  b łocie  i schy la ją  g ło w y  
do ziem i, trzy m ając  je  w tern  p o łożen iu , p ók i n ie  p rze jed z ie  D ao- 
T a j. Z a  gon g iem  — znow u k ilku  konnych , z k tó ry ch  je d e n  trzy m a  
o g ro m n y  p a raso l czerw ony , ro z p ię ty  n a  w ysok im  kiju; je s t  to  oznaka 
najw yższej w ład zy  ad m in is tracy jn e j i sym bol p ra w a  sądu  b ez ap e ­
lacy jnego  n ie ty lk o  w  u rzęd z ie , ale na każdem  m iejscu , gdzie  będz ie  
rozp ię ty . P o te m  — „m ap a“, zap rzężona w  dw a ro s łe  konie  w  szpic, 
p ro w ad zo n e  p rzez  pogan iaczy . W  „m apie" siedzi D ao -T aj, n a j­
częściej, ja k  bóstw o , za s ło n ię ty  ze w szy stk ich  s tro n  n ieb iesk iem i 
firankam i. „M apa“ o toczona je s t  p ieszym i żo łn ierzam i, uzb ro jonym i 
w  s ta ro d a w n y  o ręż  chiński, k tó ry  te ra z  ju ż  n ie je s t  w użyciu. S ą  
to  n a  w ysok ich  k ijach  osadzone tró jzęb n e  w id ły  i m iecze, w y ­
szczerb ione , ja k  p iła . T u ż  za „m ap ą“ jed z ie  konno 30— 40 u rzęd n i­
ków  różnych  rang . C ała ta  h o rd a  w łaz i za D a o -T a jem  do poko jów ,
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w y p e łn ia  je  sw o isty m  zapachem  p o tu  i czosnku, w szy stk o  c iek a­
w ie og ląda, a czasam i chow a d rob iazg i do w oreczków . W s k u ­
tek  tego  . w  pokojach  recepcy jnych  k o n su la tu  p rz e d  p rzy jazd em  
w ysokich w ład z  chińskich  u suw ano  w sze lk ie  d rob iazg i, k tó re  ła tw o  
m ożna było  w ynieść.

D ao-T aj zabaw ił w- konsu lac ie  k ilka  godzin . Ja d ł m ało , ale 
słodk i lik ie r z m atych  k ie liszków  sączył po k ro p e lce  chętnie . 
W k o ń c u  policzk i m u się zaróżow iły , ro zk ro ch m alił się i s ta ł się 
b ard zo  rozm ow ny, w ykazu jąc  dużo in te ligencji, znajom ości k ra ju  
i s to su n k ó w  m iędzynarodow ych . T a  ro zm o w a d ała  m i m ożność p o ­
zyskan ia  jeg o  sym patji, co p o tem  ł)ardzo mi się p rzy d a ło  w  d łu ż­
szej p o d ró ży  po  K aszgarji.

N a trzec i dzień p o b y tu  w  K aszg arze  (23 s ie rp n ia ) złożyłem  
w izy tę  g łó w n em u  dowódc}^ w o jsk  (Z u n g -T u n ) w  p ro w in c ji N au- 
lu -bo-czyn , m ężow i s tan u  D u n g -D a-żeń , k tó ry  m ieszka ł w  tw ie rd z y  
Ja n g i-S z a a r (N ow e-m iasto ) o 9 k ilo m etró w  od K aszgaru .

K onsu l P e tro w sk ij n ie  w zią ł u dzia łu  w  tej w izycie , gdyż 
z Z im g -T u n ein  nie lubili się w zajem nie. P o jech a liśm y  z sek re ta rz em  
konsu latu , p. J. łm tsch em  i z o ficerem  kozackim , n a tu ra ln ie , z za­
chow aniem  p rz ep isó w  etykiet}:^ ch ińsk iej, to  je s t  z o g rom nym  k o n ­
w ojem , ze sz tan d arem , z sz^d^kobiegaczam i, zaw iadom iw szy  w przód  
z w ieczo ra  o zam ierzonem  p rzybyciu  w  odw iedziny .

Jan g i S zaa r — to n a jw ięk sza  tw ie rd z a  w  K aszgarji, m ająca 
około  Ik k ilo m e tra  w  średn icy , o toczona d o ko ła  w ysok im  i g ru - ' 
bym  w ałem . W a ł ten  u sy p an y  je s t  z ziem i n a  w ysokość p o n ad  8 
m etró w , prz}'^ szero k o śc i 20 m. na dole i 9 m. u g ó ry . N a w ierzch u

') M u szę  p r z y z n a ć , ż e  p o d  ty m  w z g lę d e m  i n ie k tó r z y  w y ż s i  u r z ę d n ic y  
r o sy jsc y  b y li  b e z  sk ru p u łu . P o  z a ję c iu  P e k in u  w  1901 ro k u  p r z e z  w o jsk a  
k o a lic y jn e , p a ła c  cesa rsk i b y ł  s tr z e ż o n y  p r z e z  w o js k a  r o sy jsk ie  z  oddziałÓA¥ 
g e n e r a ła  L in ie w ic z a , p ó ź n ie j  g łó w n o d o w o d z  ic e g o  ca łą  arm ją  r o sy jsk ą  w  w o j ­
n ie  z  Jap on ją , i S te ss la , (p ó ź n ie j  z n a n e g o  k o m e n d a n ta  P ortu  A rtura). A d m ira ł  
A le k s ie je w , ó w c z e s n y  g łó w n y  n a c z e ln ik  arm ji i f lo ty  r o sy jsk ie j  n a  D a le k im  
W sc h o d z ie , z o g r o m n ą  św itą  z w ie d z a ł  p a ła c  c e s a r z o w e j  T a jtsu , k tóra  u c ie k ła  
w  osta tn ie j c h w ili  p r z e d  z a ję c ie m  p a ła cu , z o s ta w iw s z y  w  n im  w s z y s tk o . Na 
sto ła c h  i s to lik a c h  b y ły  r o z s ta w io n e  b e z c e n n e  d ro b ia zg i, p r z e d m io ty  z  b ro n zu , 
k ora łi, k o ś c i  s ło n io w e j  łu b  z ło ta . O tóż  n a  w ła s n e  o c z y  w id z ia łe m , jak  w ie łu  
z  o to c z e n ia  a d m ir a lsk ie g o  o g lą d a ło  te  a r c y d z ie ła , z a c h w y c a ło  s ię  n ie m i i n a ­
s t ę p n ie — c h o w a ło  do k ie sz e n i „na p a m ią tk ę “. M n ó stw o  ta k ic h  „ p a m ią te k “ 
sp r z e d a w a n o  p o te m  w  P o r c ie  A rtu ra  C h iń cz y k o m . N a in te r w e n c ję  k o n su la  
a n g ie lsk ie g o  o d e b r a łe m  od  k u p ca  T ifo n ta ja  k u p io n e  p r z e z  n ie g o  z a  10,000 rb. 
in sy g n ia  ord eru  P o d w ią z k i, o b sy p a n e  b r y la n ta m i, p o d a ru n e k  k r ó lo w e j  W ik to r ji  
Bogdychanoлvi.
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w a łu  w znosi się  śc iana  och ro n n a  w ysokości m. ze s trze ln icam i. 
D o k o ła  m u ró w  je s t  g łęb o k i rów , n ap e łn io n y  w odą, i m o sty  zw odzone 
p rz e d  k ażdem i w ro tam i do tw ierd zy . T w ie rd za  w y g łąd a ła  d ob rze  
i p rz y  ów czesn em  u zb ro jen iu  m o g ła  stanow ić  p o w ażn ą  zaporę .

„M apa“, k a re ta  ch iń sk a , w  k tórej w y ż s i  u r z ę d n ic y  
p o d ró żu ją  p o  kraju  (s. 43).

d la  k ra jo w có w  zaś b y ła  w p ro s t n ie  do zdobycia . T o  też  Z u n g - 
T n n  dum ny  b y ł z tw ie rd z y  i po tem , k ied y śm y  się  bliżej zapoznali, 
z a p ro p o n o w a ł m i, abym  ją  zw iedził szczegółow o.

W  tw ie rd z y  - m ieśc ił się pa łac  Z u n g -T u n a , p rz y  n im  a rsen a ł 
i składj^ p rochu , ko sza ry  d la  p ieszej i konnej lanzy, s tanow iącej 
za ło g ę  tw ie rd z y , naczeln ik  ok ręg u  kaszg arsk ieg o , w o jsk o w e i cy ­
w ilne u rz ęd y , o raz  dw a rzęd y  sk lepów  chińskich , w  k tó ry ch  
m ożna b y ło  dostać  w szystk iego , czego m iejscow i C hińczycy p o trz e ­
b ow ali z u b ra n ia  lub  do kuchni.

Z u n g - T u n  D u n g -D a -ż e ń  o d razu  mi się spodobał. W y s o ­
k ieg o  w zro stu , p e łn y , z czarnem i w ąsam i, en e rg iczn y  w  ruchach , 
bez p rz e sad n e g o  u g rzeczn ien ia , w y w ie ra ł w ra żen ie  szczerego  żo ł­
n ierza , m oże tro ch ę  zb y t ru b aszn eg o  w  obejściu .

P o  oficjalnej herb ac ie  zap roszono  nas n a  śn iad an ie  i tu  g o śc in ­
ność Z u n g -T u n a  okazała  się  w  całej pełn i. O g ro m n y  s tó ł ug ina!
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się p o d  ro zm aitem i zim nem i p rzek ąsk am i. S ied z ie liśm y  n a  o tw a r te j 
w erandzie , n ie  p rz y  o k rąg ły m , lecz p rz y  zw yczajnym  s to le  i tw a rz ą  
do sceny  tea tra ln e j, n a  k tó re j p rzez  ca ły  czas o b iadu  n ad w o rn a  
tru p a  Z u n g -T u n a  p rz e d s ta w ia ła  ja k ą ś  n ieskończen ie  d łu g ą  tra g e d ję  
b o h a te rsk ą  daw nych  C hin. A k to rz y  by li w  m askach , w  n ad z w y ­
czaj bogatych  s ta ro ży tn y ch  s tro jach  z je d w a b iu  i z ło tog łow ia , b o ­
h a te ro w ie  w  zbro jach  h isto rycznych ; m ów ili po w o li śp iew n y m  g ło ­
sem , a tłum acz, s to jący  za m ojem  k rzesłem , p rz ek ład a ł n iezm o rd o ­
w anie , n ie zw ażając na to , że p rzez  d ru g ieg o  tłum acza  ró w n o cze­
śn ie  p ro w ad z iłem  ożyw io n ą  ro zm o w ę z Z u n g -T u n em .

O sob liw ością  te a tru  ch ińsk iego  je s t  to, że kob iece ro le  w y k o ­
n y w a ją  m ężczyźni, p rz eb ra n i po  kob iecem u  i m ów iący  g łosam i 
p isk liw em i. Z  całej duszy  ża łow ałem , że n ie  m iałem  z so b ą  ap a ­
ra tu , żeby  sfo tografow ać kostjum y , k tó re  rzeczyw iście  na to  zasłu ­
g iw ały . W  czasie uczty , k tó ra  trw a ła  do zm roku , Z u n g -T u n  p ił 
dużo, ale w  m iarę ; g ra ł ze m n ą  chę tn ie  w  kieliszk i, a p rz e g ra w ­
szy p a rę  razy, p o sad z ił p rz y  m nie z d rug iej s tro n y  jak ieg o ś  s p ry ­
ciarza, k tó ry  zręczn ie  szach row ał, tak , że, ku  w ielk iej uciesze Z u n g - 
T u n a , m usia łem  p a rę  ko le jek  w ypić ex tra . Z o rjen to w a w szy  się,, 
z łapa łem  sp ry c ia rza  n a  szacherce, co ju ż  zup e łn ie  zachw yciło ' 
Z un g -T u n a ; śm iał się do łez, b ił b raw o , k lep a ł m ię po  ram ien iu  
i co chw ila p o d n o sił w iełk i palec p raw ej ręk i do g ó ry , co w ed łu g  
e ty k ie ty  chińskiej oznacza w}^ższą oznakę uznania . S p ry c ia rza  u su ­
n ięto , m iejsce zaś jeg o  za ją ł p o p rzed n io  siedzący  p rz y  m nie d o ­
s to jn ik  w o jsk o w y  z p o śró d  gości Z u n g -T u n a . W  m ia rę  zw iększa­
jącej się ilości dań  Z u n g -T u n  zde jm o w ał sw e sza ty  galow e, szczerze  
nam aw ia jąc , żebym  się  ro zp ią ł i zd jął m u n d u r. A  że m iał n a  s o ­
bie, oprócz k u rm y  o rd e ro w ej z w y haftow anym  n a  niej ty g ry sem , 
czy innym  jak im ś d rap ieżn ik iem , jeszcze  żó łtą  k u rm ę  je d w a b n ą , 
k tó ra  w  C hinach je s t  na jw y ższą  odznaką za o so b is tą  w aleczność 
i daje  p raw o  do w jazdu  konno  albo w  lek tyce  n a  w ew n ę trzn e  
p o d w ó rze  p ałacu  B ogdychana, w ięc go  w y p y ty w a łem , w  jak ich  
w alkach  b ra ł udział. P o k aza ło  się, że w  m łodych  la tach  w alczył 
z koalic ją  f ra n c u sk o -a n g ie lsk ą , p o tem  uczestn iczy ł w  stłum ien iu  
p o w stan ia  ta jp ingów , o sta tn io  zaś dow odził w o jskam i chińskiem i 
p rzeciw ko  D un g an o m  (C hińczycy w y zn an ia  rnuzu łm ańsk iego), k tó rzy  
zam ieszku ją  p ó łn o c n o -z ach o d n ią  część C hin i w  ciągu  k iłku  lat 
p ro w ad zili energ iczn ie  p o w stan ie  p rzec iw k o  rządow i. P o w stan ie  
to  by ło  stłum ione z n iesły ch an ą  su row ośc ią , p rzyczem  Z u n g -T u n  
kaza ł podobno  ściąć 60000 D nngan , w zię tych  do n iew oli. O p o w ia -
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d ając  о n ie k tó iy c h  ep izodach  tej nadzw yczaj ciężkiej w ojny , Z u n g - 
T u n  ro zp ią ł koszulę, p okazu jąc  ślad y  b ardzo  pow ażnych  ran  w  p ie rs i 
i w  bok , od  k tó ry ch  n ie  w y leczy ł się dotychczas.

N otu jąc  ilość po d aw an y ch  p o tra w  (o jakości s trac iłem  zu p e ł­
n ie  po jęcie , ty le  b y ło  ro zm aity ch  dań), d o szed łem  do zaw ro tnej 
liczby  240 (w łącznie z z im nem i p rzek ąsk am i). Z d a je  się, że je s t  
to  re k o rd o w a  liczba sz tuk i ku lin arn e j w C hinach; p rz 3m ajm niej 
w  k ilkan aśc ie  la t później, będ ąc  k o m isarzem  w o jen n y m  całej M an- 
d ż u r ji  i byw ając n a  p rzy jęc iach  u w ice -k ró la  p row inc ji P eczilijsk iej, 
zn an eg o  w  E u ro p ie  m ęża stan u , L i-chung-czana, lub  u w ice -k ró la  
m u k d eń sk ieg o , D ziu ń -d z iu n ia  C yna, w ięcej n iż 240 dań  p rz y  ob ia­
dach n ig d y  n ie  spożjdem . C hcąc sob ie  w y jaśn ić , w  ja k i sposób  
m o żn a  zdąż}^ć p rzy g o to w ać  tak ie  m n ó stw o  p o traw , p o p ro s iłem  
k iedyś o pozw o len ie  zw ied zen ia  kuchni. P o k aza ło  się, że sam o ­
w a r, k tó iy m  tak  się ch lub ią  R o sjan ie , je s t  w yna lazk iem  chińskim . 
W  kuchni s ta l cały  sze reg  siim ow arów , rozm aite j w ielkości, ale bez 
k ranów . S am o w ary  chińskie, w  ś ro d k u  (gdzie u  nas w rzą tek ) 
po d z ie lo n e  są  n a  1 0 — 12 przegTÓdek, w  k tó rych  jed n o cześn ie  g o ­
tu je  się  ty leż  p o k rew n y ch  p o traw . K ażd y  sam o w ar ob słu g u je  k u ­
c h a rz — sp ec ja lis ta  od p ew n eg o  ro d za ju  p o traw . W ię c  ryby , ja rzy n y , 
]jo traw k i z p ta c tw a  lub z m ięsa, zupy  i t. d. g o tu je  się  o d razu  
w  10 — 12 odm ianach. S z tu k a  k u ch m is trza  p o leg a  n a  n ad aw an iu  
każdej p o traw ie  ostiitecznego  sm aku, g łów nie  zaś n a  skom bino- 
w a n iu  p o rząd k u , w  jak im  się p o tra w y  podaje . Ż e zaś ucz ty  ch iń ­
sk ie  zazw yczaj p rzy g o to w u je  się  na 8 — 10 osób, i potraw}^ p o ­
d a je  się  w  n iedużych  sa la te rk ach , w ięc p rz ed z ia łe k  w  sam o w a­
rach  najzu p e łn ie j w ystarcza . T ru d n ie jsz a  sp ra w a  z p ieczystem , 
k tó re  się sm aży  poczęści na ru sz tach , poczęści zaś w  p iecy ­
kach  d u s z o  w y  ch;  p iecyki te , do k tó ry ch  je s t  d o stęp  z dw óch 
s tro n , p o s iad a ją  k ilka  rzęd ó w  blach, n a  k tó ry ch  w  m ałych  b ry t ­
fannach lub n a  n iew ielk ich  p a te ln iach  d u szą  się i sm ażą p rz e ró ż n e  
m ięsiw a.

O  zm roku  p rzez  p o d w ó rze  m iędzy  w e ra n d ą  a o tw a r tą  scen ą  
p rz e c ią g n ą ł pochód  z ró żn o k o lo ro w em i la ta rn iam i i ch ińsk iem i lam - 
p jonam i najrozm aitsze j fo rm y. P o śro d k u  k ilku  ch łopców , idąc g ę ­
sieg o , n iosło  o g rom nego  sm oka, z rob ionego  z p a p ie ru  ró żn o k o lo ­
ro w e g o  i o św ie tlo n eg o  od w ew n ą trz . Z  jeg o  p y sk a , z nozd rzy , 
z  oczu, z uszu, z pazu ró w , o raz z o gona try sk a ły  ró żn o k o lo ro w e 
o g n ie  sztuczne i, s trze la jąc  z huk iem , ro z p ry sk iw a ły  m iljony  isk ier. 
C h ło p cy  szli szybko, naśladu jąc  do z łudzen ia  m ch y  w ężow e sm oka.
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W o g ó le  by ł to  ob raz  b a rw n y  i c iekaw y, dow odzący , że p iro te c h ­
n ik a  w  C hinach ro zw in ię ta  je s t  w  w ysok im  stopn iu .

O d jechaliśm y  do dom u p óźnym  w ieczorem , o toczeni całym  
leg jonem  szybkob iegaczy , k tó rzy  n ieśli n a  k ijach  o g ro m n e ró ż n o ­
k o lo ro w e la ta rn ie . Z u n g -T u n  o d p ro w ad z ił n as  do koni, po  raz  
o s ta tn i u p rze jm ie  p o g ro z ił p ięśc iam i i zapo w ied z ia ł sw o ją  re w i­
zy tę  naza ju trz , p rzy czem  z żo łn ie rsk ą  szczerośc ią  w y rw ało  m u 
się, że p ie rw szy  raz  z p rzy jem n o śc ią  p o jed z ie  do k o n su la tu  
ro sy jsk iego .

, Is to tn ie  na d ru g i dzień Z u n g -T u n  p rzy jech a ł do konsu la tu . 
Ś w ita  jeg o  m niej w ięcej o d p o w iad a ła  św icie D ao -T a ja , ty lko  b y ła  
liczn iejsza i w span ia lsza . Z am iast czerw onego  p araso la , k tó ry  n ie ­
siono p rz ed  D a o -T a je m , jak o  odznakę w yższej w  k ra ju  w ład zy  
adm in is tracy jn e j, jed en  z u rz ęd n ik ó w  Z u n g -T u n a , w  czerw onej 
k u rm ie  i w  tak ichże ch ińskich  bu tach , w iózł obnażony  sze ro k i m iecz, 
sym bol w ładzy  abso lu tnej n ad  w ojskam i. Z u n g -T u n a  n iesio n o  
w  lek tyce . T ra g a rz y  było  12, szli szybk im  p o su w is ty m  k ro k iem , 
tak , że św ita  ko n n a  ledw ie  m o g ła  nadążyć d ro b n y m  tru ch tem . O d  
czasu  do czasu, n a  lekki ok rzy k  s ta rszeg o , tra g a rz e  podnosili 
lek ty k ę  do g ó ry  i p rzez  g ło w ę p rz ek ład a li j ą  z jedileg'O ram ien ia  
n a  d rug ie . P o ch ó d  o tw ie ra ł oddział łuczn ików  m an dżursk ich , u z b ro ­
jo n y ch  w  sze ro k ie  m iecze, z lu k am i w  rę k u  i z ko łczanam i, p e łn em i 
s trza ł na plecach. T a k i sam  o ddzia ł łuczn ików  zam ykał pochód. 
P raw o  uży w an ia  łuczn ików  m ają  ty lk o  w ysocy  u rzęd n icy , po ch o ­
dzen ia  m andżu rsk ieg o . N ajw yżsi dosto jn icy  poch o d zen ia  ch ińsk iego  
n ie  m ają  p ra w a  używ ać łu czn ików  — M andżurów . L ek ty k ę  otaczali 
jeźdźcy , w iozący  ró żn o b arw n e  o g ro m n e sz tan d a ry , na k tó ry ch  b ia- 
łem i h ierog lifam i w yp isan o  nazw ę lanzy, do jak ie j sz tan d a r należy . 
Ile  lanz m a Z u n g -T u n  p o d  kom endą, ty le  sz tan d a ró w  o tacza  je g o  
lek ty k ę . K ied y  pochód  w jechał n a  p o d w ó rze  konsu la tu , na liczy ­
łem  ich 34.

P o  u rzęd o w ej h erb ac ie  w  konsu lacie  Z u n g -T u n  chciał k o ­
niecznie  złożyć m i w izy tę  sp ec ja ln ą  w  nam iocie  m ym , w  o g ro d z ie  
konsu latu . B y ł to  ak t g rzeczności, o d  k tó reg o  w ym ów ić się  nie 
m ogłem . N am io t b y ł ro z b ity  na w y so k im  b rz eg u  K y z y ł-su , p ły ­
nącej doko ła  ogrodu . O d  rzek i w ia ł chłód. Z u n g -T u n  w szed ł do 
nam io tu  i, u s iad łszy  n a  łó żk u  po łow em , ciekaw ie  o b e jrza ł sk ład an y  
sto lik  i k rzese łk o , lo rn e tk ę , s trze lb ę , p as  z re w o lw ere m  i z nabo jam i, 
w szy stk ieg o  d o ty k a jąc  rę k ą  i co chw ila pow tarza jąc : „Ho! H a u !“ 
(dobrze, doskonałe).
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N ie spodziew ając  się w izy ty , n ie m iałem  p rzy g o to w an e j n aw et 
oficjalnej h e rb a ty , zap ro p o n o w ałem  w ięc k ie liszek  sp iry tu su , u p rz e ­
dzając gościa  sw ego, że chanszyn  ro sy jsk i je s t  bardzo  m ocny. W to­
p ił od raził sp o rą  czarkę , zag ry z ł lan d ry n k iem  i, m ru g n ąw szy  
po rozu m iew aw czo , rzek ł: „T o nasza  w o jskow a, b ard zo  d o b ra “. 
P o tem  poszedł' do m oich  kozaków , k tó ry ch  nam io t s ta ł opodal p rz y  
koniach . O b e jrza ł ich u zb ro jen ie , u ł)ran ie , siod ła , tro k i i konie, 
a d o w ied z iaw szy  się, żeśm y w  10 dni zrol)iłi 1000 „li“ (500 k ilo ­
m etró w ) p rzez  g ó ry , pocliw ałił kozaków  za sp raw n o ść  w o jsk o w ą 
i zaw o ła ł jed n eg o  z u rzęd n ik ó w , k tó ry  m u n a ty c łim iast p o d a ł trzo s  
ze s re b rem . Z u n g -T u n  w y ją ł 10 łan  s re b ra  (25 rubli) i p o d a ł je  
s ta rsz em u  z m ojego  konw oju , m ów iąc  „zabaw cie s ię “.

W a ch m is trz  pod z ięk o w ał, ale p ien iąd ze  p rzy ją ł, d o p ie ro  otrzi"- 
m aw szy  m oje  zezw olenie , co ró w n ież  w^ywarlo na Z u n g -T u n ie  
w rażen ie  dodatn ie . K o rzy sta jąc  ze sposobności, o św iadczy łem  m u, 
że m ię b ard zo  in te re su ją  w o jsk a  ch ińsk ie  i że chę tn ie  p rz y jrz a ł­
b y m  się  ich ćw iczeniom . Z u n g -T u n  n a ty ch m ias t zaw o ła ł je d n e g c  
z u rzęd n ik ó w  św ity , k tó ry , w ydobyw szj^ z za cho lew y  teczkę  z p a ­
p ie re m  oficjalnym , a z za p a sa  tu sz  i p en d ze lk i, n iezw łoczn ie  n a ­
p isa ł zaśw iadczen ie , dające p raw o  zw ied zan ia  k o sza r i p rz y g lą d an ia  
się ćw iczeniom  w ojskow ym . D o zaśw iad czen ia  Z u n g -T u n  p rz y ­
ło ży ł sw ą  p ieczątkę , k tó rą  nosił, ja k  p ie rśc io n ek , na m ałym  palcu , 
g d y ż  b y ł zu p e łn y m  ana lfabetą , n ie  u m ie jąc 3/̂ m ani czy tać, ani p isać.

W róciliśm y'' do nam io tu . N ie m ając czem  zająć gościa , wy''- 
ją łe m  s te re o sk o p  sk ład an y , który ' w z ią łem  by ł z so b ą  m iędzy' in- 
nem i, n iezbędnem i w  C hinach, p o d aru n k am i, i da łem  rnu do o g lą ­
d an ia  ro zm a iteg o  ro d za ju  fo tog ra fje , k tó ry ch  spory ' zap as m iałem  
z sobą.

Z a in te re so w a ł się n iem i n adzw yczajn ie ; z bardzie j sw aw olny 'ch  
śm iał się, jak  dzieciak , w o ła jąc  „znakom ite! w sp an ia łe !“ i u d e rz a ­
jąc  się  ręk o m a po  kolanach .

G d y  zab ie ra ł się zp o w ro tem  do k o n su la tu , żeby  p o żeg n ać  
konsu la , p ro s iłem  go, aby  p rz y ją ł s te re o sk o p , jako  p am ią tk ę  w czo­
ra jszej w span ia łe j uczty , za k tó rą , będąc  w  p o d ró ży , zrew an żo w ać  
się  n ie  m ogłem . D łu g o  się  w zd rag a ł, n ie  chcąc p rz y ją ć  ta k  „w sp a­
n ia łe g o “ p o d aru n k u , w końcu  je d n a k  p rz y ją ł.

U  w ró t o g ro d u  s ta ł o ddzia ł łuczn ik ó w  m an dżursk ich . P o ­
n iew aż n ie  sp o ty k a łem  ich p rz ed tem , z c iek aw o śc ią  p rz y g lą d a ­
łem  się ry n sz tu n k o w i. Z au w aży ł to  Z u n g  T u n , n a ty ch m ias t się 
za trzy m ał, w zią ł lu k  z ręk i żo łn ie rza  i począł ob jaśn iać  mi sposób
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jego  użycia. L uk , w ysokości około  2 m e tró w , sk le jo n y  z c ien ­
kich bam busów  n adzw yczajn ie  m is te rn ie  i g ią ł się  ła tw o . C ięciw a, 
z g rube j b 5mzej k iszki, b rzęczała , ja k  s tru n a ; s trza ła , w ielkości około 
m etra , m ia ła  n a  końcu  o strze  s ta low e.

N ie m og łem  sobie w yobrazić , żeby  ta  zab aw k a  m og ła , służyć 
za oręż. S p ró b o w ałe m  nac iągnąć  cięciw ę: pokaza ło  się, że nato  
p o trze b a  dużej siły . T y m czasem  Z u n g -T u n  ro zk aza ł żo łn ierzow i 
odliczyć 200 k ro k ó w  i n a  d rzew ie  p ow iesić  jeg o  k u rm ę  z n a sz y tą  
n a  p ie rs iach  b ia łą  tarczą. L ekko  n ac iąg n ą ł cięc iw ę tak , że łu k  
w y g ią ł się w  pó łko le  i, p ra w ie  n ie  m ierząc, w y p u śc ił s trza łę , k tó ra  
po lec ia ła  z g ło śn y m  w ark o tem . P o d esz liśm y  do drzew a: s trz a ła  
p rz eb iła  sam  ś ro d e k  knrm}^ i zag łęb iła  się  w  d rzew o  do p o ło w y  
d ługości o s trza  sta low ego .

W y d o b y łe m  ją  z w ie lk ą  tru d n o śc ią , o d łam aw szy  je j koniec. 
B y łem  zdum iony. A  Z u n g  T u n  z d w o rn o śc ią  o fia ro w ał m i n a  
p am ią tk ę  łu k  i ko łczan  ze strza łam i.

P o kaza ło  się, że s trze la n ie  z lu k u  i m ły n k o w an ie  pałaszem  
z ta k ą  szybkością , że ok iem  n iep o d o b n a  uchw ycić  je g o  ruchów , 
są  n iezbędne d la  o trzy m an ia  sza rży  oficersk iej w  w o jsk u  m an d żu r- 
sk iem ; Z u n g  T u n  ce low ał w  ty ch  ćw iczeniach.

W reszc ie  wsadziliśmy^ do lek ty k i Z u n g  T u n a , k tó ry  po  raz  
o sta tn i p o g ro z ił nam  p ięścią , i o d e tch n ę liśm y  sw o b o d n ie  po  uc iąż­
liw ych  cz te rech  dn iach  w zajem nej w y m ian y  g rzeczności.

P o zo sta łe  p a rę  dni, k tó re  m ogłem  jeszcze  spędzić  w  K aszga- 
rze, żeby  w  um ó w io n y m  te rm in ie  sp o tk ać  się  z p rzed staw ic ie lem  
C hin n a  pó łnocnej g ra n ic y  F e rg a n y , u ży łem  na b liższe zap o zn a­
nie się ze s to licą  k ra ju , K aszgarem .
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MIASTO KASZ GAR. BRAMY. DZIELNICE. MIESZKAŃCY. HANDEL. 
ŻYCIE ULICZNE. MAŁŻEŃSTWA I ROZWODY.

M iasto to, ja k  m ów iłem , o toczone je s t m u rem  o b ro n n y m  
'O znacznej g rub o śc i, lecz źle u trzy m a n y m  i bez ro w ó w  obronnych , 
n ap e łn io n y c h  w odą. K a sz g a r p o s iad a  ty lk o  trz y  b ram y : od s tro n y  
p ó łn o c n o -z a c h o d n ie j J a r -B a k -D a rw a z a  (b ram a-o g ró d  n ad  ja rem ), 
w io d ąca  do rzek i K yzy ł-su , k tó ra  o p ty w a  m iasto  ze s tro n y  p ó ł­
nocnej i w schodn ie j; K u m -D arw aza  (b ram a p iask o w a) ze s tro n y  
p o łudn iow o-zachodn ie j, p ro w a d ząc a  do Ja n g i S z a a ra  (N ow e M iasto) 
i dalej d ro g ą  g łó w n ą  n a  Ja rk e n d  w  g łąb  k ra ju , i T isz y k -D a rw a z a  
(b ram a dziu raw a), w iodąca  w  s tro n ę  m o g iły  św ię teg o  A p p ak -C h o - 
dży, k tó rą  k ra jo w cy  o taczają  szczegó lną czcią i p ow ażan iem .

K a sz g a r m a 160 dzielnic, z k tó ry ch  k aż d a  p o siad a  in n ą  nazw ę. 
D zie ln ice  to  n iew ielk ie , liczące m niej w ięcej po  30— 40 dom ów , gęsto  
zaludn ionych . W ie lu  m ieszkańców  m a K aszg ar, pow ied z ieć  trudno , 
g d y ż  k ra jo w cy , obaw ia jąc  się  o so b istych  p o d a tk ó w , k tó re  w ładze  
■chińskie n ak ład a ją  n a  każdego  z nich, w y m y k a ją  się  z p o d  k o n ­
tro li. Ż e zaś re lig ja  m u zu łm ań sk a  za b ran ia  m ężczyznom  w chodzić  
do pom ieszczeń , za ję ty ch  p rzez  k o b ie ty ,— nad to , p o n iew aż  z po w o d u  
zam y k an ia  b ram  każdej u licy  n a  noc m ieszk ań cy  zm uszen i b y li 
p o ro b ić  p rze jśc ia  w e w n ę trzn e  z jed n eg o  dom u do d ru g ieg o , aby  
w  raz ie  p o trze b y  m óc w róc ić  do sieb ie  lub p rze jść  n a  sąs ied n ią  
u licę, p rz e to  k o n tro la  i ob liczen ie  m ieszkańców  fak ty czn ie  są  b a r ­
dzo u tru d n io n e .

W  p rzy b liżen iu  jed n ak  K a sz g a r m a zap ew n e  około  6000 d o ­
m ó w , licząc w ięc śred n io  ty lk o  10 m ieszkańców  n a  dom , o trzy - 
т а т л ’' liczbę ludności około  60000.
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P om im o, że je s t  to m iasto  s ta re , k tó re  w  k ron ikach  ch ińsk ich  
fig u ru je  p o d  n azw ą „K asza-g a-lu “, p o s iad a  ono część jeszcze  s ta r ­
szą, zw an ą  Iczkare S z a a r  (m iasto  w ew n ętrzn e). T a  część m iasta  
sk ład a  się z k ilku  dzielnic, zbudow anych  na w ysok iej gó rze  i o to ­
czonych d ru g im  m urem , k tó ry  obecnie w ali się w  g ruzy .

K a sz g a r je s t  m iastem  b ardzo  hand low em , bo tu  ze ś ro d k o w u je  
się w iększość o b ro tó w  handlow ych. S k ła d y  h u rto w e  zna jd u ją  się-

D a sta rch a n  (p r z y ję c ie )  k u p c ó w , p o d d a n y c h  rosj^jskich  
w  K aszgarze , u r z ą d z o n e  w  p o lu  p r z e d  K a sz g a re m  (s. 52).

ty lk o  W k araw an se ra jach , s tan o w iący ch  p rzew ażn ie  w łasn o ść  
ro zm aitych  ■ uczelni o raz zak ładów  dobroczynnych . K araw ansera je- 
ow e w y b u d o w an e  b y ły  p rzez  ludzi boga ty ch  i bogobo jnych , którzy,, 
chcąc p rzek azać  im ię sw e po tom ności, o fiarow yw ali je  uczeln iom  
lub n a  cele dobroczynne.

W y n a ję c ie  oddzielnego  poko ju  (hudrża), zw yk le  tak  o b sze r­
nego, że jed n o cześn ie  s łu ży ł on i za  sk ład  to w aró w , kosztow ało  
około  50 kop. tygodn iow o . W ięk sz y ch  i lep iej u rząd zo n y ch  ka- 
ra w an se ra jó w  było  dziesięć )̂. K upcy , p o d d an i ro sy jscy , m ie­
szkali p rzew ażn ie  w  K u n a k -S a ra ju  (S eraj p rzy jac ió ł).

p  K u n ak -S araj, C hudaj B e rg a n a , D u rg a  B ek a j, J a m y n -sa ra j, M a h o m e t, 
Ju su f-B a ja , J a r k e n d -S a ra ', U ra tiu b e  S araj, P c z a k -S a r a j  i A k -su -S a ra j,
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H a n d e l de ta liczn y  o d b y w a  się  w  sk lep ach  n a  b azarach , k tó ­
ry c h  je s t  k ilka; k ażd y  rodzaj to w a ru  m a sw ój bazar, n ap rzy k ład : 
w sze lk ą  m an u fa k tu rę  sp rz e d a ją  n a  Iczk are  - S z a a r ‘b azarze , ry ż  — 
n a  G ru n cz-b aza rze , m ąkę i zboże w szy stk ich  g a tu n k ó w  — n a  K u - 
n ak -bazarze ; ow oce, d rzew o , słom ę, w ęg ie l — n a ry n k ach  C hait-go  
i U rd a n y -A ld y ; kon ie , bydło , b a ran y , o sły  i w ie lb łąd y  — o 2 k ilo ­
m e try  za m iastem  po  d rodze  do Jan g i S zaa ra , n a  p lacu  A t-b a za r i t. d .

M azar-T u grak , o b sa d z o n y  to p o la m i „ T u g r a k “, k tó r e  r o sn ą  
ty lk o  w  K aszgarji, w  b lisk o śc i p u s ty n i G ob i (s. 53).

H a n d e l d rob iazgam i, p o trze b n em i w  życiu  codziennem , k w itn ie  
n a  g u zarach  każdej dzieln icy . O p ró cz  teg o  b ard zo  ro z w in ię ty  je s t  
han d e l n a jro zm aitszem i to w aram i w  strag a n ach  n a  g u za rach ;7 n ad to  
pe łn o  je s t  h an d ła rzy  n a  ulicach. R ozn o szą  oni to w a ry  w  koszach  
i w  p u dełkach , n a  p lecach  lub  n a  g ło w ie , co b ardzo  o żyw ia  ruch  
n a  ulicach, k tó re  szczególn iej w  dni b azaro w e , k ied y  do m ia s ta  
n a p ły w a  w iele  ludności w ie jsk ie j po zakupy , p rz e d s ta w ia ją  is tn e  
m row isko , p rzez  ja k ie  tru d n o  się  przecisnąć .

W o g ó le  życie u liczne w  K aszg arze  je s t  znacznie w ięcej ro z ­
w in ię te , n iż w  innych  m iejscow ościach  T u rk ie s ta n u . N iem a tam  
zw yczaju , ja k  w  T u rk ie s ta n ie  lub w  B ucharze, trzy m a n ia  w  czaj- 
chane ład n y ch  m łodych  ch łopców , co u s łu g u ją  publiczności, p rz e -
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p ija ją  do gości h e rb a tę , w ieczoram i zaś tań czą  p rz y  dźw iękach  
bębna, p rzy c iąg a jąc  m nóstw o  w ielb icieli, k tó rzy  często  toczą bójki 
n a  noże, w alcząc o w zg lęd y  m łodych  p ed e ra s tó w . W ię k sz a  sw o ­
boda, ja k ą  w y w alczy ła  sob ie  tam te jsza  kob ie ta , m ożność u k az y ­
w a n ia  się  n a  ry n k ach  i p ro w a d zen ia  h and lu  z tw a rz ą  p ra w ie  o d ­
s ło n ię tą  — wsz}?^stko to  sp ro w ad ziło  w ro d zo n y  m ężczyźn ie  k u lt 
p ię k n a  na w łaśc iw e to ry , i p e d e ra s tja  zd a rza  się  ty lko  w śró d  C h iń ­
czyków , k tó rzy  p rz y je żd ża ją  n a  czas k ró tk i i żony  sw o je  p rzy w o żą  
ЛѴ w y ją tk o w y c h  w ypadkach .

Z  d rug ie j s tro n y  ogó lne u b ó stw o  k ra ju , w ycieńczonego  cią- 
g łem i'W o jn am i i z łą  ad m in is trac ją  zaborców , za rów no  ja k  i ow a 
w ięk sza  sw o b o d a  kob ie t, p rz y  nad zw y czajn ie  ła tw y ch  rozw odach  
u  m ahom etan , znacznie obn iży ły  m ora ln o ść  publiczną . R zeczy w i­
ście, ro zw ó d  u  m ah o m etan  je s t  n iezw y k le  ła tw y , ale d la  m ęż­
czyzn. W y s ta rc z a , g d y  m ąż w  g n iew ie  k rz y k n ie  p rz y  św iadkach  
do żony; „ucz ta lak  k u jd y m “ (trzy  ra zy  się  rozw iod łem ), żeby  d a l­
sze w spó łży c ie  z n ią  by ło  już g rzechem  i k o n k u b in a tem . B y w a 
i tak , że, och łonąw szy  z g n iew u , m ąż ża łu je  sw ego  p o ry w u  i n ie 
■chce się ro zstać  z żoną. W ó w czas  m usi p rze jść  ca łą  p ro c ed u rę  
p rzed ślu b n ą , a  m ianow icie: m usi żonę sw o ją  um ieścić  gdzieś w  in ­
nym  dom u, u sw oich, albo  u żony  k rew nych ; p rzeczekać  4 5 dni 
na dow ód, że żona n ie  sp o d z iew a się  p o to m stw a; w ydać ją  fak ty cz­
n ie  zam ąż za innego  m ężczyznę (do tej sp ra w y  w y b ie ra  się 
zw yk le  80-letn iego  sta rca , k tó ry  zgadza się  n a  to za  p ien iądze), 
aby  p rz e b y ła  z n im  w  oddzie lnem  m ieszkan iu , chociażby jed n ą  
dobę; o trzym ać od  n iego  złośliw e „ucz ta lak  k u jd y m “ i znow u p rz e ­
czekać 45 dni. D o p iero  w ted y  m oże k o b ie ta  w y jść  zam ąż p o w tó r­
nie za sw ego  p ie rw szeg o  m ałżonka.

C zasam i s ta ru szek , zachw 3m ony w dz ięk am i sw ej m łodej żon ją 
albo też  chcąc w y łudzić  w ięk szą  sum ę p ien ięd zy , n ie  da je  rozw odu, 
i w te d j’’ p ie rw szy  m ąż poczyna p rz ed  m iejscow ym  kad im  o sw o ją  
w ła sn ą  żonę zab aw n y  p roces, k tó ry  ciągnie  się  d ługo  i zaw sze 
■okrywa śm iesznością  po ry w czeg o  m ęża.

Z naczn ie  m niej k ło p o tó w  p rz y sp a rz a  n a p ra w a  sto su n k ó w  po 
w j’-pow iedzeniu  k aba listycznego  f„byr ta lak  k u jd y m “ (raz się  ro z ­
w iod łem ), albo „iskzi ta lak  k u jd y m “ (dw a razy  się rozw iod łem ), bo 
w  p ie rw szy m  w y p a d k u  w spó łżyc ie  m oże n as tąp ić  po p o godzen iu  
się  m ałżonków  w  obecności dw óch p ow ażn ie jszych  k rew nych , albo 
m ieszkańców  tej sam ej dzieln icją  w  d ru g im  zaś — po ry tu a ln em  
obm j^ciu p rzez  m iejscow ego  im am a (proboszcza) obo jga  m ałżonków .
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po o d czy tan iu  o d p o w iedn ich  m o d litw  w  obecności p rzy n a jm n ie j 2-cli 
h o norow ych  św iad k ó w  i po  spożyc iu  chociażby  sk ro m n eg o  p ilaw u .

Z naczn ie  tru d n ie jsz y  je s t  rozw ód , jeże li żąd a  go kobieta,, 
a m ąż się n ie  zgadza, g d y ż  w  ty m  w y p a d k u  trz e b a  dow ieść  p rzez  
św iadków , zeznających  p o d  p rz y się g ą , że w sp ó łży c ie  je s t  n iem o ż­
liw e  w sk u tek  b ic ia  żony  p rzez  m ęża i znęcan ia  się  n ad  n ią, w  p rz e ­
c iw nym  raz ie  żona o bow iązana je s t zw rócić  m ężow i ca ły  w y p łaco n y  
za n ią  „k a ły m “. W  tak ich  razach  k o b ie ty  u c iek a ją  się  do ro zm a i­
tych  sposobów . A  w ięc  sam e s ieb ie  szczyp ią  i n a s tę p n ie  sin iak i 
p o k azu ją  m ie jsco w em u  kad iem u , jak o  do w o d y  o k ru c ie ń s tw a  męża;: 
w  nocy  u c iek a ją  n a  dach dom u i k rzy czą  p rz e ra ź liw ie , ja k b y  je  
k to  za rzy n a ł, budząc sąsiad ó w  w  całej dzie ln icy  i t. p. Jeże li m ąż 
s trac i c ierp liw ość  i rzeczy  w iście w y tłu cze  żonę należycie , sp ra w a  je s t  
w y g ran a , g d y ż  sąsiedzi po d  p rz y s ię g ą  zeznają , że b ił on pub liczn ie  
n a  dac.hu sw ą  żonę. Jeże li nie, to  k o b ie ta  szu k a  innych  sposobów  
u w o ln ien ia  się  od n iem iłeg o  m ałżonka.

C iężk ie  w a ru n k i życ ia  m iejscow ego  sp ra w iły , że k o b ie ta  
w  K a sz g arji p rz y zw y cza iła  się  p a trz eć  n r  sieb ie , ja k  n a  tow ar,, 
k tó ry  m a ła tw y  i sze ro k i zb y t — w  czasie m łodości. T o  też  n ie  
znam  kra ju , g d z ieb y  się  zw iązk i m a łżeń sk ie  zaw iązyw ało  tak  p ręd k o , 
lecz i n a  czas tak  k ró tk i, ja k  w  K aszgarji, n ad to  p rz y  m in im al­
nym  w y d a tk u  3 — 4 rub li n a  sp ra w ien ie  żonie jak ie jś  koszu liny  
z białej g ru b e j m a te r ji  baw ełn ian e j, kon iecznego  p ilaw u  d la  2 — 3 
sąsiadów  żony  i op łacen ie  im am a za o dczy tane  m od litw y . N a tu ­
ra ln ie , cena dziew czą tk a  je s t  w yższa od  ceny  rozw ódk i; p rz y te m , 
jeże li m ąż po  ślub ie  uw aża  się za  p o k rzy w d zo n eg o  i p o d a je  skargę,, 
p o w ołu jąc  się  n a  św iadectw o  kob iet, k tó re  b y ły  obecne n a  w ese lu , 
to m a tk a  zw raca  część k a ły m u  i sk ro m n ie  p rz ep ra sz a , g d y ż  za ­
p o m n ia ła  u p rzedzić , iż có rk a  je j „D żu m a-K u n y -tu k u lg an  ik ia n “ 
(u ro d z iła  się w  p ią tek ). W e d łu g  w ie rzeń  bo w iem  k aszg arsk ich , 
dziew czyny , p rzy ch o d zące  n a  św ia t w  p ią tek , ro d zą  się  ju ż  k o b ie ­
tam i. C zasam i m ąż p ra w u je  się  p rz e d  sąd em  kad ieg o  o zw ro t k a ­
ły m u  i kosztów , czasam i godzi się  z fak tem  i m ilczy, obaw iając 
się śm ieszności, i o g ran icza  się  do n ap ię tn o w an ia  teśc iow ej p o g a r- 
d liw em  słow em  „lu li“ (cyganka).

S a k ra m e n t m a łże ń stw a  w  K aszgarji s ta ł się  p łaszczykiem ,, 
p o d  k tó ry m  k ry je  się p ro s ty tu c ja . C zęsto  w czesnym  ran k ie m  na 
u licach  m ias ta  m ożna w idzieć tak ą  scenę: n a  osio łku , b iegnącym  
d ro b n y m  tru ch tem , siedzi m ężczyzna, nogam i p ra w ie  dosta jąc  do 
ziem i; za nim  b ieg n ie  m łoda kob ie ta , w ołając: „dżaw ab  h ir in g “..
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.D aj rozw ód). T o  — now ożen iec, k tó ry  p o p rz ed n ieg o  w ieczo ra  
w z ią ł ś lu b , a te ra z  ran k iem  o d jeżdża  od  żony , żeby  w ięcej do niej 
n ie  w rócić , i p rzez  ro z ta rg n ie n ie  albo p rzez  w ro d z o n ą  z łośliw ość 
n ie  w y p o w ia d a  sa k ram en ta ln y ch  w yrazów : „ucz ta lak  k u jd y m “. 
W reszc ie  k to ś  z siedzących  p rz e d  dom em  n a  u licy  s ta rszy ch  s ą ­
s iadów  zaw oła: „dżaw ab b irsen  g iz czy" (D ajże rozw ód). W te d y  
n o w ożen iec  zw raca  g ło w ę ku  kob iecie , m ów i żądane słow a, 
g ład z i d ło n ią  b ro d ę  lub m iejsce, gdzie  p o w in n a  być b ro d a , p iętam i 
u d e rz a  o sio łk a  i zn ika  za za k rę tem  u licy . P rzy p a d k o w o  siedzący  
p rz e d  dom em  m ężczyźn i g ład zą  d łońm i b ro d ę , m ów iąc: A m in. K o­
b ie ta  zaś sk ład a  u k ło n  do p a sa  w  s tro n ę  od jeżdżającego  m ęża, 
p o tem  w  s tro n ę  s iedzących  m ężczyzn z je j dzieln icy , p iln ie  s ta ra jąc  
s ię  zapam iętać , k to  b y ł św iad k iem  teg o  zdarzen ia . C erem o n ja  sk o ń ­
czona, po  45 dniach  k o b ie ta  w  te jże  dzieln icy  m oże w y jść  zam ąż. 
M ów ię: w  te jże  dzieln icy , g d y ż  w  każdej innej, g dzie  ludzie  nie 
wdedzą, że d n ia  p o p rzed n ieg o  b ra ła  ślub  p rz e d  im am em , m oże 
w y jść  zam ąż chociażby  naty ch m iast. T a k a  tan iość  ożenku  śc iąg a  
do K aszg arji w ie lu  w ychodźców  z p o śró d  m ah o m etan  ro sy jsk ich  
lub kaszm irsk ich , k tó rzy  żen ią  się, a p o tem  w ra ca ją  do o jczyzny, 
g d z ie  m a ją  ro dz iny , po rzu ca jąc  k asz g a rsk ą  żonę i dzieci n a  p as tw ę  
lo su . W y tw a rz a  to  nędzę  i sp rz y ja  sze rzen iu  się  p ro s ty tu c ji. Jeszcze 
g o rszy  je s t  los K aszg arek , k tó re , p o ślu b iw szy  C hińczyków , po  ich 
od jeżdzie  do k ra ju  p o zo sta ły  sam e, często  z dziećm i. Z  k o b ie tą  
ta k ą  żaden  m uzu łm an in  się n ie  ożeni, u w ażając  ją  za „h a ram “ 
(n ieczystą) i n ada jąc  je j p o g ard liw e  p rzezw isko : „K y ta jn y  ig a n “ 
•(ogryzek chiński). D obrze , jeże li, ży jąc w  do b ro b y c ie  z u rz ę d n i­
k iem  chińsk im  albo z kupcem  (C hińczycy  zasadniczo , z b ardzo  m a- 
łem i w y ją tk am i, żon sw oich  z C hin  n ie  p rzyw ożą), zaoszczędzi coś, 
w y jed z ie  p o tem  do innego  m iasta , k u p i sob ie  k aw ałek  ziem i i n i­
kom u n ieznana u ton ie  w  m o rzu  m uzu łm ańsk iem . Z w yk le  je d n ak  
k o b ie ty  p rzech o d zą  od J e d n e g o  C hińczyka do d ru g ieg o  i kończą 
życie w  sch ron iskach  p rz y  lanzach, u rząd zan y ch  p rzez  w ładze  
w o jskow e, w  celu p o w strz y m a n ia  żo łn ie rzy  od  w a łę san ia  się  i m y- 
:szkow ania po m ieście, co p o w o d u je  ro zd rażn ien ie  i w zb u rzen ie  k ra ­
jow ców .

M atk i-K aszgark i w y d a ją  sw e có rk i zam ąż b ard zo  w cześnie, 
bo ju ż  po  do jściu  do 10— 12 lat. W ie le  z n ich  cho ru je  i um iera , 
a le  często  w idziałem  12— 13-letnie dzieciaki, k arm iące  p ie rs ią  w ła- 
■sne dziecko.



XL

ARCHITEKTURA W KASZGARZE. MAUZOLEUM APPAK-CHODŻI.
SZKOŁY I MECZETY. CEREMONJE RELIGIJNE. NAUKA W SZKOŁACH.

FUNDACJE SZKOLNE. GROBOWIEC APPAK CHODŻI.

A rc h ite k tu ra  w  K aszgarze  s to i n a  n isk im  s to p n iu  rozw oju . 
N iem a tam  n ie ty lk o  zab y tk ó w  sta ro ży tn o śc i, w  ro d za ju  w sp a n ia ­
łego  m eczetu  B ibi C hanum  w  S am ark an d z ie , zbu d o w an eg o  p rzez  
T am erlan a , w  s ty lu  a rąb sk o -m au ry tań sk im , z w ysok iem i basz tam i, 
ale i bardzie j now oczesnych  pałaców , w  ro d za ju  np. U rd y  w  B li­
charze albo U rd y  w  K okan ie , k tó ra  m ia ła  184 dziedzińce ro z m a i­
te j w ielkości, k ażdy  d o oko ła  z dz iesią tk iem  oddzie lnych  m ieszkań , 
za ję ty ch  p rzez  300 żon o s ta tn ieg o  C hana K okanu , H u d o ja ra , o raz 
p rzez  jeg o  najb liższą  św itę  i s tra ż  p rzyboczną .

M uszę zaznaczyć, że w sp an ia łeg o  teg o  za b y tk u  architektur}^ 
az ja tyck iej n ie  uszanow ali R o sjan ie , k tó rzy , p rz e ra b ia ją c  u rd ę , tak  
ją  zeszpecili, że z daw nej s tru k tu ry  ś ladów  n ie  p ozosta ło . W k o ń c u  
zbu rzy li ca łą  p rz e d n ią  część u rd y  i n ie  w iem , czy coś z niej te raz  
zostało . A  szkoda, bo, ja k  w idać  z p am ię tn ik ó w  cesarza  B ab u ra  )̂, 
k tó ry  się u ro d z ił w  A nd iżan ie , b y ł chanem  F e rg a n y , p o tem  zaw o­
jo w a ł całe Ind je  i za łoży ł tam  d y n astję  B ab ery d ó w , rządzącą  tym  
k ra jem  w  ciągu  la t 200, U rd ę  w  K okan ie , daw nie jsze j rezydenc ji 
B abura , zaczęto  budow ać w ed le  jeg o  p o m y słu  i w e d łu g  daw anych  
p rzez  n iego  w skazów ek .

0  Z a h ir -a d  -  d in  -  B a b u r  ( f  1531), z a ło ż y c ie l  d y n a stj i  W ie lk ie g o  M ogoła  
w  In d ja ch . —  P a m ię tn ik i, n a p isa n e  ś l ic z n y m  ję z y k ie m  a d e r b e d ż a ń sk im  (sa r-  
to w sk im ). T łu m a c z o n e  n a  ję z y k  r o sy jsk i n a  w y d z ia łe  j ę z y k ó w  w s c h o d n ic h  
u n iw e r sy te tu  k a z a ń sk ie g o . R o k u  w y d a n ia  n ie  p a m ię ta m .
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M eczety  i m ed re se  (w yższe szko ły  duchow ne) są  n iew ie lk ich  
rozm iarów , a lepsze  z nich  w zn iesione  p rzew ażn ie  p rzez  uchodź­
ców  z Ferg-any C hodżej albo Jakóba-B eka.

Jedn37^m z m onu m en ta ln y ch  po m n ik ó w  i zab y tk ó w  a rch itek ­
tu ry  m iejscow ej są  zab u d o w an ia  n ad  g ro b em  św ię teg o  C hazre ti 
A p p a k  C hodżi, k tó ry  k ied y ś rząd z ił K aszg arją , p o to m k o w ie  zaś 
jeg o  do tąd  u w aża ją  się  za p re te n d e n tó w  do tro n u  tego  k ra ju . 
P am ięć tego  św ię teg o  o toczona je s t  czcią w  całej K aszgarji; do

W ja z d  do k o n su la tu  r o sy jsk ie g o  w  K a szg a rze  (s. 53).

jeg o  g ro b u  d ążą  d z iesią tk i ty s ięcy  p ie lg rzy m ó w  z n a jdalszych  za­
k ą tk ó w  K aszgarji.

. G rób  A p p a k  C hodżi zn a jdu je  się  o 4 k ilo m e try  od  K asz- 
g a ru  i po łączony  je s t  z m iastem  sze ro k ą , dob rze  u trz y m a n ą  d ro g ą , 
k tó ra  n a  całej sw ej p rz e s trze n i b ieg n ie  w śró d  o lb rzym iego  cm en- 
tarz}^ska, dow odn ie  św iadczącego  o s ta ro ży tn o śc i K aszg aru . D ro g a  
ta  p ro w ad zi do sze rok ich  w ró t, za k tó rem i n a  p rzes trzen i k il­
k u se t k roków , z obydw óch  s tro n  ulicy , m ieszczą się sk lep y  z naj- 
ro zm aitszem i tow aram i, h e rb ac ia rn ie , jad ło d a jn ie  i w ogó le  w szystko , 
co m oże b yć  p o trzeb n e  p ie lg rzy m o m .

P rze d  d ru g iem i w ro ta m i zsiada się z koni, k tó re  zo sta ją  n a  
p ie rw szy m  dziedzińcu , i p rzez  k ry te  p rze jśc ie  w chodzi się  n a  d rug i
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dziedzin iec, p o śro d k u  k tó reg o  zn a jdu je  się  sadzaw ka, obsad zo n a  
dużem i, c ien istem i topo lam i, m ająca  z każdej s tro n y  około  80 m etró w .

N ap rzec iw  sadzaw ki w znosi się  m ed re se  (w yższa szko ła  d u ­
chow na), zb u d o w an a  p rzez  Jak ó b a -B ek a  z ceg ły  palonej. M edrese  
b y ło  o b d aro w an e  p rzez  Jak ó b a -B ek a  o lb rzym im  w akufem  (w akuf— 
je s t  to  p o siad ło ść  ziem ska, k a raw an se ra j, albo inny  ja k i m ają tek , 
z k tó reg o  dochody  n a  w ieczne czasy  id ą  n a  u trzy m a n ie  uczeln i, 
p ro fe so ró w  i s tu d en tó w ), ale w ładze  ch ińsk ie  w akuf skonfiskow ały ; 
w ych o d ziły  one z założen ia , że Jak ó b  B ek, ja k o  uchodźca z T asz k en tu , 
aw an tu rn ik , o sob istego  m ają tk u  n ie  m iał, w ięc, jeże li go zdoby ł, 
to  z p o b o ró w  p ań stw o w y ch , k tó re  p o w in n y  też  w rócić  do p ań stw a .

W  K aszg arji, ja k  i w  in nych  k ra jach  A zji Ś ro d k o w ej, is tn ie ją  
szk o ły  dw óch typów : m ak tab -h an e  i m ed re se . M ak tab -hane — to 
szko ła  p o czątkow a. K ażd e  m iasto  lub  w ięk sza  w io sk a  sk ład a  się 
z dzieln ic (m ahale), z nich  każd a  obe jm u je  40— 60 dom ów . M ahale 
obow iązkow o p o siad a  sw ój m eczet, a p rz y  n im  m u łłę  (proboszcza) 
i szkołę , w  k tó re j m u łła  uczy  czy tać  i p isać. M ułła i szko ła  u trz y ­
m u ją  się  z dob row olne j dan iny , k tó rą  p łacą  m ieszk ań cy  dzieln icy  
(m ahale). N ad to  m u łła  p o b ie ra  d a tk i d o b ro w o ln e  za śluby , p o ­
g rzeb y , ob rzezan ie  i za o d czy ty w an ie  m o d litw  w  najro zm aitszy ch  
oko licznościach  życia. P rz y  m eczecie je s t  jeszcze  m ueddzin , albo 
azanczi, k tó ry  5 ra zy  dziennie , w  ok reślo n y ch  godzinach , w cho­
dzi n a  w ieżyczkę i śp iew n y m , d o nośnym  g łosem  w zy w a p ra ­
w o w ie rn y ch  do m eczetu  n a  m od litw ę . D la teg o  w  każdem  m ieście  
m uzu łm ań sk iem  g łos m u ed d zin ó w  ro z leg a  się jed n o cześn ie  w e 
w szy stk ich  m eczetach  m iasta , ja k  u  n as dzw on  n a  „A n io ł P a ń sk i" . 
S y g n a ł do rozpoczęcia  w ezw ań  p o d a je  m ued d zin  m eczetu  dżam i 
(ka ted ry ), na jw iększej św ią ty n i, zbudow anej zw yk le  p rzy  g ro b ie  
jak ieg o ś  m iejscow ego  św ię teg o . P o d ch w y tu ją  go w szy scy  azan- 
czije ca łego  m ias ta  lub w iosk i. W  m eczecie  dżam i (ogólnym ), 
w  o d ró żn ien iu  od  m ecze tu  dzieln icow ego , o d p ra w ia  się  w  p ią tk i 
około  p o łu d n ia  m o d ły  pon ty fikalne; s tąd  m ecze ty  te  noszą  także  
n azw ę m aczy t-d żu m a (dżum a-p iątek ). W  m eczetach  n iem a żadnych  
w ize ru n k ó w , ani obrazów , g d y ż  b y ło b y  to  o znaką bałw ochw alstw a. 
Ś c ian y  m eczetu  m o g ą  być u p ięk szo n e  ty lk o  m is te rn em i nap isam i 
z K oranu . W  g łów nej ścianie , w  tern  m iejscu , gdzie  w  kościo łach  
m ieści się  g łó w n y  o łtarz , zna jd u je  się  p ó ło k rąg ła  n isza z p o d w y ż­
szeniem , z k tó reg o  m ie jsco w y  m u łła  odczy tu je  o d p o w ied n ią  su rę  
(rozdział, psalm ) z K o ran u . M uzu łm anie m o d lą  się  z tw arzą , z w ró ­
coną w  s tro n ę  M ekki, g dzie  je s t  g ró b  M ahom eta. P o d ło g a  m eczetu

Kaszgarja 6
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b y w a  w y słan a  d y w an em  lub w o jłok iem , s to so w n ie  do zam ożności 
dzieln icy . N ie w olno w ejść  do m eczetu  i p rz y s tą p ić  do m o d litw y  
bez u p rzed n ieg o  obm ycia  o b rządkow ego . S tą d  w  k ażdym  m eczec ie  
m usi być sad zaw k a  z w o d ą  bieżącą. W chodząc  do m eczetu , trze b a  
zdjąć kalosze lub b u ty . T u rb a n  n a  g ło w ie  — to sym bol, oznacza­
jący , że w ie rn y  je s t  g o tó w  każdej chw ili u m rzeć  i s tan ąć  p rz e d  
obliczem  B oga. C iała  m uzu łm an in a  do p o g rz eb u  nie u b ie ra  się  ja k  
u nas, ale ob wij a się  je  w  k aw ał b ia łeg o  tiu lu , k tó ry  w ie rn i n oszą  
n a  g łow ie , jak o  tu rb an . C iało sk ład a  się do ziem i, bez tru m n y , w  ten  
sposób , żeby  u m arły  n a  w ezw an ie  trą b y  A rc h an io ła  D żeb ra ila  m óg ł 
usiąść n a  sąd  o sta teczny . N ie w olno w ięc szczeln ie  zas5ф y w a ć  
ciała: ro b i się  sk lep ien ie  n ad  , n iem , lub  ru sz to w an ie  z d rzew a, 
na k tó re  sy p ie  się  ziem ię. N a tu ra ln ie , z b ieg iem  czasu, sk lep ien ie  
się zaw ala, d rzew o  jeszcze  p ręd zej gn ije  i w  m ogiłach  p o w s ta ją  
szczeliny , co n ad a je  o h ydny  w y g ląd  cm entarzom . M odląc się, m u ­
zu łm anin  w y c iąg a  koniec m aterji, z k tó re j zw in ię ty  je s t  tu rb an  
(zawój), i spuszcza  go n a  p lecy. M a to oznaczać zu p e łn ą  go tow ość  
do natychm iastow ej śm ierci, bo m odlący  się począł rozw ijać  p łach tę , 
w  k tó rą  będzie  o w in ię ty  po  śm ierci.

D o m eczetu  n a  m o d litw ę  w chodzą ty lk o  m ężczyźni, s ta ją  rz ę ­
dem  i n a ś lad u ją  w sze lk ie  ruchy , jak ie  w y k o n y w a  m ułła , m odlący  się 
w  niszy. W ięc  jed n o cześn ie  z n im  p a d a ją  n a  ko lana, jed n o cześn ie  
p lu ją  trz y k ro tn ie  p rzez  p ra w e  i lew e ram ię , o dpędzając  sza tana , 
żeby  ich n ie  kusił. M odlitw a trw a  około  10 m inu t, ty lk o  zaś 
w  p ią tk i, w  czasie po łu d n io w eg o  n ab o ż eń stw a— około p ó ł godziny , 
g d y ż  w ted y  w ie rn i w y słu ch u ją  rozdzia łu  ko ran u , odczy ty w an eg o  
śp iew n y m  głosem .

K o b ie ty  w s tęp u  do m eczetów  n ie  m ają, ale w  m eczetach  
dżam i są  chóry , osłan iane  g ęs tą  k ra tą  d rew n ian ą , za k tó rą  m od lą  
się  w y łączn ie  n iew iasty .

W sze lk ie  n a rad y , do tyczące sp ra w  danej dzieln icy , o d b y w a ją  
się ty lko  n a  dziedzińcach  m eczetów , najczęściej n a ty ch m ias t po 
dżum a-nam azie  (m odlitw ie po łudn iow ej). T u  się  też  o d b y w a ją  
p rzy jęc ia  d la  b iednych , u rząd zan e  p rzez  bogatszych  m ieszkańców  
dzieln icy  z po w o d u  ślubów , ob rzezan ia , p o w ro tu  do zd ro w ia  i t. p., 
p rzyczem  lw ią  część zapasów  żyw ności, dosta rczan y ch  n a  p rzy jęc ie , 
o trzym ują: m u łła  i m ueddzin .

N a p o d w ó rk u  p rz ed  m eczetem  m oże się za trzy m ać  i p rz en o ­
cow ać w  p rzed sio n k u  m eczetu  k ażdy  p o d ró żn y  lub b ezdom ny , ale 
n ied łuże j, niż dw ie — trz y  doby.
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P o d czas p o d ró ż y  k ażd y  p ra w o w ie rn y  m a n a  siod le  czysty  
•dyw anik, k tó ry , w  w yznaczonych  n a  m o d litw ę  godzinach , zde jm uje, 
ro z k ła d a  n a  ziem i i m odli się, zw rócony  tw a rz ą  w  s tro n ę  M ekki, 
d o k o n aw szy  u p rzed n io  ry tu a ln y ch  obm yć; w  b ra k u  w ody , w olno  
n i3"ć się  p iask iem .

L ecz w racam  do n iższych  szkół, m ak tab -ch an e  — p rz y  m ecze­
tach . W  zasadzie  n au k a  w  tych  szko łach  p o w in n a  być d la  w szy s t­
kich dzieci p rz y m u so w a  i bezp ła tn a . W  rzeczy w isto śc i zaś n ik t 
n ie  p iln u je  obow iązkow ego  nauczan ia , p o n iew aż  w ład ze  zaborcze 
i w  R osji, i w C hinach p ro p a g u ją  szko ły  z p ań s tw o w y m  języ k iem  
w y k ład o w y m , n a  szko ły  zaś k om unalne  p rz y  m eczetach  n ie  z w ra ­
c a ją  uw ag i. T o  też  do szkó ł tych  p o sy ła ją  dzieci ty lk o  ci rodzice, 
k tó rzy  o to dbają. N au k a  trw a  k ilka  lat. W sz y s tk ie  dzieci uczą 
s ię  w  je d n y m  poko ju , au to m aty czn ie  w y k rz y k u jąc  n iez ro zu m ia łe  
d la s ieb ie  a rab sk ie  n azw y  lite r. N auka obejm uje  czy tan ie  p ism a 
a rab sk ieg o , o raz p oczątk i a ry tm e ty k i. S zk o ły  te  zan ik ły b y , g d y b y  
n ie  d o b ra  w o la  i in te re s  nauczycie la -p roboszcza , k tó ry  za k ażdego  
uczn ia  p o b ie ra  od gm in y  m in im alną  o p ła tę  n a  k siążk i i m a te r ja ty  
p iśm ien n e . S ą  szkoły , gdzie  w p ły w o w y  n auczycie l p o tra f ił  zg ro ­
m adzić  po  80 do 100 dzieci, ale je s t  w iele  i tak ich , gdzie  uczących  
się  je s t  za led w ie  k ilkoro .

W y ż szy m  ty p em  k ra jow ej szko ły  są  t. zw . m ed re se , u fu n d o ­
w an e  w y łączn ie  k osztem  osób p ry w a tn y ch . Is tn ien ie  ty ch  szkół 
ubezp ieczone je s t  w akufem , z k tó reg o  dochody  dzie lą  się  n a  iizy  
części. Jed n a  z n ich  p rzezn aczo n a  je s t  n a  re m o n t bud y n k ó w ; 
d ru g a  n a  o p ła ty  za rząd u  (m utow alji) i p ro feso ró w  (m udarisów ); 
trze c ia  w reszc ie  s tan o w i fundusz „ s ty p e n d ja ln y “ d la  s tu d en tó w , 
k tó rzy  n ie ty lk o  uczą się  b ezp ła tn ie  i d arm o  za jm u ją  p o ko ik i 
w  m ed rese , ale jeszcze  dw a. razy  do ro k u  o trzy m u ją  p e w n ą  zap o ­
m o g ę  w  go tó w ce , o raz w  żyw ności, aby  ile m ożności n ie  tro szczy li 
•się o zdobycie  ś ro d k ó w  do życia, lecz ca ły  czas swój pośw ięca li 
n auce . Im  lep ie j je s t uposażo n e  m ed rese , tern  w ięcej m iew a m u ­
d arisó w  i uczniów .

W  m ed re se  m łodzież uczy  się w  dalszym  c iągu  czytać, p isać 
i rachow ać, K oranu , g eo g rafji k ra jó w  m ah o m etań sk ich  i n ad to  s tu - 
d ju je  k sięg i uczonych, ob jaśn ia jących  K o ra n  i s tan o w iący ch  t. zw. 
S za rja t. W o g ó le  w y k ład y  w  ty ch  n ib y  w yższy ch  uczeln iach  o g ra ­
n icza ją  się w y łączn ie  n a  nauce b ieg łego  czy tan ia , p isan ia  i re cy ­
to w an ia  nap am ięć  w y ją tk ó w  z K oranu , k tó ry , jak o  p isan y  po  
arabsku , tru d n y  je s t  d la n a ro d ó w , m ów iących  innem i języ k am i.
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L iczba s tu d en tó w  w  każdym  m ed rese  je s t  ogran iczona: zależy  od 
ilości kom nat, w  k tó ry ch  m ieszk a ją  oni, zw yk le  k ażd y  oddzieln ie , 
co najw yżej po dw óch. K o n tro la  n ad  p ra w id ło w y m  zarząd em  
w ak u fem  -należy do p o to m k ó w  fu n d a to ra , k tó rzy  często  sam i są

B a za r  w  m . K a sz g a rz e  (s. 55).

m utow aljam i, t. j. za rządcam i w akufu ; b io rą  w  niej u d z ia ł rów'- 
n ież cz łonkow ie k o m ite tu  zarządu , do k tó reg o , op rócz  m u to w alja , 
w chodzą jeszcze: je d e n  p ro feso r (m udaris) i je d e n  stu d en t; k o m ite t 
raz  do ro k u  zdaje  rach u n k i z za rząd u  p rz e d  w szy stk im i s tu d en tam i 
i p ro feso ram i. W  razie  sp o ró w  o sta teczn a  decyzja  n ależy  do m iej­
scow ego kad ja , k tó ry  m a p raw o  u su n ąć  n iesu m ien n y  za rząd  i za­
stąp ić  go innym . Ilość la t p o trze b n a  do p rze jśc ia  k u rsu  nauczan ia  
w  m ed rese  n ie  je s t o k re ślo n a  i za leży  od zdolności i p ilności 
s tu d en ta .

O prócz tych  dw óch ty p ó w  szkół, są  jeszcze  t. zw. ko re -h an e , 
tak że  u fu n d o w an e  i m a te rja ln ie  zabezp ieczone p rzez  osoby  p ry ­
w atne ; w  nich studenci, po  ukończen iu  m ed rese , uczą się całego  ko- 
ra n u  napam ięć. L udzie , k tó rzy  p rzesz li m ed rese , n oszą  ty tu ł D o- 
m u łła , um iejącym  zaś k o ran  n apam ięć  dodaje  się  do tego  K orę .

W  czasie m ojej by tn o śc i u  g ro b u  C hazzeti A p p ek -C h ad ż i — 
w  tam te jszem  m ed rese , m ogącem  pom ieścić  p a rę s e t s tu d en tó w
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i k ilku  m u d arisó w , by ło  ty lk o  32 s tu d en tó w  i je d e n  m u d aris , k tó ry  
o trzy m a ł w y k sz ta łcen ie  w  m ed re se  w  B ucharze. W o ln e  poko je  
chę tn ie  w y n a jm o w an o  p ie lg rzy m o m , p rzy jeżd ża jący m  z różnych  
s tro n  K aszg arji n a  m od ły  do g ro b u  św iętego .

W  je d n y m  z pok o jó w  m ieszk a ł ju ż  od p a ru  m iesięcy  A ra b  
p rz y je zd n y  z E g ip tu ; w  g o rący ch  p rzem o w ach  do se te k  s łu ch a ją ­
cych go p ie lg rzy m ó w  p ro p a g o w a ł on ideę  m ahd izm u i n am aw ia ł 
lu d  do p o w stan ia  p rzec iw k o  C h ińczykom  i do w o jn y  z n ie w ie r­
nym i, ob iecując pom oc M ahdiego , k tó ry  ro zb ił ju ż  A n g lik ó w  
i z 600 000 w o jsk a  g o tó w  je s t  pom óc K aszgarom . A ra b  zb ie ra ł 
o b fite  d a tk i od  p ie lg rzy m ó w  i ży ł zap ew n e  nieźle . P o n iew aż  
działo  się  to w  k ilk a  la t po  śm ierc i M ahdiego , w ięc, w y słu ch aw szy  
je d n e g o  z nam ię tn y ch  p rzem ó w ień  A ra b a , zap y ta łem  go, d laczego 
k łam ie  i ba łam uci lud, k ied y  M ahdi daw no  ju ż  n ie  ży je , a w o jsk a  
je g o  zo sta ły  ro zp roszone. A ra b  n ie  s tro p ił się  m ojem  w y s tą p ie ­
niem ; p rzec iw n ie , zw rócił się  do słuchaczy , m ów iąc: „C hyba ten  
cz ło w iek  sam  je s t  n iew ie rn y , choć m ów i d obrze  w aszym  języ k iem  
i w y g lą d a  n a  R um i (oficera w o jsk  su łtan a  tu reck ieg o ), jeże li nie 
w ie , że M ahdi n ie  m oże um rzeć , ale zn ik ł czasow o i w o jska  
sw o je  o b róc ił w  za s tę p y  an io łów , żeby  n iew ie rn y ch  uśp ić  i p o tem  
zgn ieść  o d ra z u “. W y p a d e k  ten  c h a rak te ry zu je  d o sadn ie  s to su n ek  
ludu  do C hińczyków , sko ro  A ra b  w  ciągu  k ilku  m iesięcy  m ógł 
b e z k a rn ie  p ro w ad zić  agitac ję , n ie  bo jąc się, by  go w yd an o  i n ie 
bacząc n a  nas, cudzoziem ców , c iekaw ie  s łuchających  jeg o  ag ita ­
cy jn y ch  p rzem ó w ień .

O b o k  m ed re se  s to i m eczet, zb u d o w an y  z ceg ły  palonej, 
a  n ap rzec iw k o  — d ru g a  sadzaw ka, tro ch ę  m n ie jszych  rozm iarów . 
W  sadzaw kach  daw niej b y ły  ry b y , k tó re  n a  g łos d zw onka w y p ły ­
w a ły  n a  p o w ierzch n ię  w o d y  i k tó re  k a rm ili p ie lg rzym i. T e ra z  
ry b  n iem a. W y ło w ili je  żo łn ierze  chińscy.

Z a  m eczetem  leży  duży  ogród , w  k tó ry m  m ieści się  g ro b o ­
w iec A p p a k  C hadżi. J e s t  to w y so k i b u d y n ek  z palonej ceg ły , z d a ­
chem  o k rąg ły m , w  ro d za ju  k o p u ły  i z cz te rem a  m in are tam i po 
rogach . K o p u ła  i dachy  m in a re tó w  p o k ry te  są  ró żn o k o lo ro w ą 
■emalją. W  śro d k u  ściany  w schodn ie j sze ro k ie  w ro ta  w io d ą  do 
w n ę trz a  g robow ca, a  n ad  d rzw iam i w idać n ap is  w  ję zy k u  dun g ań - 
sk im . N a m oje n ieszczęście , G łó w n y  S zeik , za rządzający  g ro ­
bow cem , w y jech a ł do K a szg aru  i zab ra ł k lucze z sobą, w ięc n ie  
m o g łem  zw iedzić w n ę trz a  g robow ca. O  ile je d n a k  udało  m i się 
ro ze jrzeć  p rzez  w ą sk ą  szp a rę  w e drzw iach , w  w n ę trzu  tern p rze-
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dzielonem  je d w a b n ą  p o rtje rą , je s t  g robow iec , p rz y b ra n y  b u ń czu - 
kam i i sz tan d aram i, zdoby tem i p rzez  Jak ó b a -B ek a  od  C hińczyków , 

O bok  g ro b o w ca  w znosi się  n iew ie lk i b u d y n ek  (K o re-h an a) 
z o tw a r tą  g a le rją , n a  k tó re j s ied zą  lek to rzy  ko ran u , odm aw iający  
odnośne ro zd z ia ły  n a  zam ów ien ie  p ie lg rzym ów .

Z po łudn iow ej s tro n y  g ro b o w ca  rozc iąg a  się ca ły  cm entarz,, 
p o k ry ty  m og iłam i to w arzy szó w  Jak ó b a  B eka, zab itych  w  wojnie^ 
z C hińczykam i. N a m ogiłach  tych  leżą  k am ien n e  n ad g ro b k i, z w y ­
ry  tem i n ap isam i z ko ran u , lub u p ięk szo n e  em alją  ró żnoko lo row ą. 
T u ta j pok azy w an o  m i m iejsce, gdzie  b y ł g ró b  Jakóba-B eka. C h iń ­
czycy, po zajęciu  K aszgaru , w y d o b y li z g ro b u  ciało, g ło w ę ucięli,, 
c iało  spalili, a p ro ch y  rzucili n a  w olę w ia tru .

O b o k  og rodu , w  k tó ry m  m ieści się g ro b o w iec  C hazre ti A p p a k  
C hadżi, zbudow ano  o g ro m n y  m eczet z palonej cegły . N ad  głów ną, 
n a w ą  m eczetu  i bocznych  p aw ilonów  w znoszą  się  k o p u las te  dachy 
z różnoko lo row ej em alji. W e w n ą trz —k ilk a  oddzielnych  naw , z ko- 
p u ło w em i sufitam i, ro zdzie lonych  arkadam i. W  m eczetach  tych  od ­
p raw ian o  p ią tk o w e  m od ły , a tak że  m o d ły  w  dzień  w ielk ich  św ią t 
w  obecności J a k ó b a -B e k a , k tó ry , sw o im  k osztem  u p ięk szy w szy  
i d o p ro w ad ziw szy  do p o rząd k u  g ro b o w iec  św ię teg o , ogóln ie  czczo­
nego  w  K aszgarji, w y k aza ł p rzez  to  dużo p o litycznego  ta k tu  i za­
s łu ży ł n a  n iek łam an ą  w dzięczność narodu .

G robow iec  A p p a k  C hodżi — to  najbardzie j m o n u m en ta ln y  
p o m n ik  w  K aszgarze .
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ODJAZD Z KASZGARU NA PRZEŁĘCZ SUJAK PRZEZ TIAN-SZAN. 

POŻEGNALNY „DASTARCHAN“.
JEDWABNIKI I ICH HODOWLA. WYRÓB NICI JEDWABNYCH. 

DROGA NA PRZEŁĘCZ SUJAK. NOCLEG W GÓRACH. 
SPOTKANIE Z PRZEDSTAWICIELEM CHIN.

OBJAZD DWUNASTU PRZEŁĘCZY TIAN-SZANU. '
WPŁYW WIELKICH WYSOKOŚCI GÓRSKICH NA ORGANIZM LUDZKI. 

ROŚLINNOŚĆ I ZWIERZOSTAN NA ZBOCZACH TIAN-SZANU.

D n ia  27 s ie rp n ia  znow u p rz y je ch a ł D ao-T aj i, po  w ym ian ie  
w za jem n y ch  grzeczności, w  po tocznej rozm ow ie , ja k b y  odniech- 
cenia, nadm ien ił, że p rzed staw ic ie l C hin, u rz ęd n ik  IV  s to p n ia , W a n - 
D a-ło ja , śp ieszy  z U rum czi i 2 w rześn ia  b ęd z ie  p o d  p rze łęczą  S u jak  
(kości), n a  g ran icy  F e rg a n y . O b liczyw szy  w  m yśli, że m am  do 
p rz eb y c ia  konno  175 k ilo m e tró w  od K a szg aru  do S u ja k a  i p rzy - 
tem  po  ścieżce g ó rsk ie j, p o s tan o w iłem  w yjechać  n aza ju trz , o czem  
zaraz  p o w iedz ia łem  D ao -T ajo w i. C huang-da-żeń  z rob ił n a  to o g ro m n e 
oczy, ja k b y  b y ł g łęboko  zdum iony  m ojem  p o stan o w ien iem  i za­
w ołał: „Jak  to? Już, ależ to n iem ożliw e? J a  p a n a  n ie  puszczę. 
B ędę się  czuł bardzo  źle bez n ieocen ionego  to w a rz y s tw a  p a ń sk ie g o “. 
P om im o zap ew n ien ia  z m ej s tro n y , że n ie  m ogę zostać d łużej, 
g d y ż  w  p rzec iw n y m  raz ie  p e łn o m o cn ik  C hin  m u sia łb y  n a  m nie 
czekać, D ao-T aj jeszcze  p ro tes to w a ł, m ów iąc: „Nic n ie szkodzi! O n  
g o sp o d arz , p an  gość. G o sp o d arz  zaw sze czeka n a  g o śc ia “.

W ied ząc , że n iesp o d z iew an ą  w izy tę  D ao -T aj a w y w o ła ła  w łaśn ie  
kon ieczność śp ieszn eg o  zaw iadom ien ia  m ię  o p rzy jeżd z ie  p rz e d s ta ­
w ic ie la  C hin  n a  g ran icę , o raz że zdum ien ie  i p ro te s ty  D a o - T a ja  
są  w y n ik iem  obow iązkow ych  cerem on ij chińskich , o d p o w ied z ia łem
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stanow czo , że n ig d y b y m  sob ie  n ie  daro w ał, g d y b y  p e łnom ocn ik  
C hin  czekał n a  m n ie  w  górach , że i m nie ciężko je s t  ro zstać  się  
z ta k  g ościnnym  m ężem  stanu , ale — o bow iązek  p rzed ew szy stk iem ; 
w ięc w y jeżdżam  n aza ju trz  o św icie i p ro szę  o w y baczen ie  m i, że 
n ie  b ęd ę  m ógł złożyć w izy ty  p o żeg n a ln e j, ani up rzed z ić  o sw ym  
śp ieszn y m  od jeźdz ie  Z u n g -T u n a , k tó rem u  z re sz tą  poślę  sw ój b ile t 
w izy tow y . W  czasie tej ciężkiej, g d y ż  z g ru n tu  n ieszczerej ro z ­
m ow y, D ao-T aj to  oczy zam ykał, to  znów  w y k rzy k iw ał: „Co za 
rozum ! Ileż p an  m a ta k tu “. P o te m  zeszliśm y n a  to ry  zw ykłe j 
g aw ęd y  i rozstaliśni}?" się, jak o  w ie lcy  p rzy jac ie le .

Ś c ia n a , o d d z ie la ją c a  u lic ę  od  z a ja zd u  do „ ja m y n ia “ (u rzęd u )  
z e  sm o k iem , p o ż e r a ją c y m  s ło ń c e  (s. 57).

N azaju trz  rano , śp iesząc n a  T ian -S zan , w y jech a łem  tra k te m  
k aszg arsk o -n ary ń sk im . O d p ro w ad za li m nie: cz łonkow ie  k o n su la tu  
ro sy jsk ieg o , u rzęd n icy  D ao -T aja , p re zes  i de legaci s to w arzy sze ­
n ia  kupców , p o d d an y ch  rosyjskiclr, o raz konw ój kozacki i k o n ­
wój żo łn ie rzy  chińskich . C ała  ta  o g ro m n a k aw alkada, w znosząc 
tu m an y  ku rzu , p rz e su n ę ła  się  p rzez  J a r -B a k , p rzed m ieśc ie  K asz- 
g aru , p rz e sz ła  częścią p rzez  m ost, częścią w  b ró d  p rzez  rzekę  
K yzy ł-su  i p o d ąży ła  n a  w y so k i lew y  b rzeg  rzek i, sk ąd  roz tacza  
się  w idok  n a  m iasto  K aszgar. Z a  Z u n g  - K a ran iem , g łó w n y m
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ce ln y m  u rz ęd em  chińskim , c iągnę liśm y  k ilka  k ilo m e tró w  step em , 
a  p o tem  w esz liśm y  do w io sk i A rty sz , liczącej do 2 000 dom ów .

T u  w  je d n y m  z o g ro d ó w  w y staw io n o  n am io ty  z d a s ta rch a- 
nem ; za trzy m aliśm y  si*ę w ięc n a  p o żeg n a ln y  obiad , w y d a n y  p rzez  
kupców , p o d d an y ch  rosy jsk ich . P odczas o b iadu  n a  sp ien io n y m  kon iu  
p rz y g a lo p o w a ł je d e n  z u rz ęd n ik ó w  poczciw ego  Z u n g -T u n a , p ro w a ­
dząc luzem  d ru g ieg o  konia, ob juczonego  p o d ark am i. B y ły  tam : szy n ­
ka, g a rn e k  w y b o ro w eg o  chanszynu , g a rn e k  k o n fitu r z k o rzen ia  im ­
b iru , i b laszanka z h e rb a tą  (sm ako łyk i, sp ro w ad zo n e  aż z K an to n u  
d ro g ą  k a ra w a n o w ą  p rzez  całe C hiny), o raz  d uży  g a rn e k  chanszynu ,

W r o ta  do „ ja m y n ia “ k a sz g a r sk ie g o  D a o -T a ja  (s, 57).

t r z y  szynki m ie jscow e i b laszan k a  h e rb a ty  d la  kozaków . N a b i­
lec ie  w izy to w y m  — k ró tk i list: Z u n g -tu n  p isa ł, iż n ie  żegna m ię, 
bo se rce  m u  m ów i, że się je szcze  zobaczym y, ale p ro si, abym  
p rz y ją ł  p o słan e  d rob iazg i, szczególn ie  zaś po leca k o n fitu ry  z im ­
b iru , k tó re  p o d n ieca ją  i d o d a ją  sił i e n e rg ji w  ciężkiej p od róży .

B y łem  w  k łopocie , co mam* robić. N ie p rzy jąć?  B y ło b y  to  
•obrazą d la  Z u n g -T u n a . P rzy jąć?  Ju k i m oje p o sz ły  nap rzó d : ani 
n ie  m ia łem  czem  odw zajem nić  się  Z u n g -T u n o w i, ani n ie  b y ło  gdzie  
u m ieścić  p o d ark ó w . W z ią ć  zaś p ro w ja n ty  w raz  z kon iem , ja k  tego  
■chciał Z u n g -T u n  — n a to  n ie  p o zw ala ła  m iłość w łasna .

Z k ło p o tu  w y b a w ił m ię s ta rsz y  z kupców , k tó ry , m ając



— 90 —

w  A rty sz u  znajom ych, w y n a ją ł d la  m nie juczn eg o  kon ia  z p o g a ­
n iaczem , i ten  p ow iózł p rz y s ła n e  p ro w jan ty .

N ad er c iekaw e b y ło  op ak o w an ie  szynki, sp ro w ad zo n ej z K a n ­
tonu; zn a jd o w ała  się  ona w  d rodze  co näjm niej rok , pod leg a jąc  
p rz y te m  w pływ om  u p a łó w  i m rozów , doszła  m ię je d n a k  tak  św ieża  
i soczysta , jak g d y b y  ją  kup iono  tegoż dn ia  w  n a jlep szy m  sk lep ie  
w  W estfa lji.

B ardzo  ża łu ję , że n ie  zan o to w ałem  św ie tn eg o  sposo b u  teg o  
o pakow an ia . W ie m  ty lko , że szy n k a  b y ła  o w in ię ta  w  cienki 
p a p ie r  p e rg am in o w y , h e rm e ty czn ie  p o k ry ty  g ru b ą  n a  'i ce n ty ­
m e tra  w a rs tw ą  szarej m aści, k tó ra  s tw a rd n ia ła  i o d s taw a ła  od p a ­
p ie ru , ja k  sk o ru p a  od ja jk a . Z w ierzch u  paczkę p o k ry w a ło  k ilk a  
w a rs tw  ró ż n o ro d n eg o  g a tu n k u  p ap ie ru , to  w  ro d za ju  m iękk iej, 
g rube j b ibu ły , to  zw ycza jnego  ch ińsk iego , s ta ra n n ie  zak lejonych; 
n a  tern  d o p ie ro  ad re s  w y tw ó rc y  i jeg o  czerw o n y  b ile t w iz3ń o w y  
z życzen iem  sm acznego  ap e ty tu . G a rn k i z g ru b e j p o rce lan y  ch iń ­
skiej, zaw iera jące  chanszyn  (m ocna w ódka, zap raw io n a  zio łam i aro- 
m atycznem i), o raz  k o n fitu iy  z im b iru , oprócz h erm e ty czn ie  p rz y ­
k ry w a jący ch  je  p o rce lan o w y ch  w ierzchów , m ia ty  m is te rn e  obszy ­
cia z g ru b y c h  p ęch erzy  byczych , tak , że pom im o d ługiej d ro g i n a  
w ie lb łąd ach  doszły  doskonale .

P o  ob iedzie  i se rdecznem  p o żeg n an iu  ro zs ta liśm y  się: ja  w y ­
ru szy łem  w  g ó ry , a o d p ro w ad za jący  m ię pozo sta li w  A rty sz u , aby  
sk o rzy stać  n a  w si z p rzep ięk n eg o  dn ia  i w rócić  do K aszg aru  do ­
p ie ro  o w ieczo rn y m  chłodzie.

D ro g a  w  s tro n ę  S ied m io rzecza  i F e rg a n y  z p o czą tk u  c iągn ie  
się p rzez  kraj o w ysok iej k u ltu rze , m iędzy  po lam i-ry żu  i b aw ełn y , 
w śró d  o g ro d ó w  ow ocow ych i g ęs ty ch  p lan tacy j d rzew  m o rw o w y ch , 
k tó ry ch  św ieże  gałązk i corocznie u leg a ją  obcięciu, a lbow iem  na 
ich liściach  h o d u ją  się jed w ab n ik i.

Ja jk a  jed w a b n ik ó w  czarne, w ielkości z ia reczk a  m aku, ju ż  
w  m arcu  k o b ie ty  p o czy n a ją  nosić w  w ąsk ich  w oreczkach  p o d  
p ie rs iam i, o g rzew ając  je  c iep łem  w łasn eg o  ciała. W  począ tk ach  
kw ietn ia , jednocześn ie  ze z jaw ien iem  się p ie rw szy ch  lis tków  n a  
św ieżych  g ałązkach  m o rw y , ja jk a  pęczn ieją , i z k ażd eg o  z n ich  
w y łan ia  się m in ja tu ro w a  żó łta  g ąsien iczka  z czarn ą  g łów ką, k tó rą ,  
k ładzie  się n a  św ieże lis tk i m o rw y , roz łożone rzadko  na p rze tak u . 
P rz e ta k  ten  w iesza  się  n a  o tw arte j w e ran d z ie  d la ła tw ie jszeg o  d o ­
s tęp u  św ieżego  p o w ie trz a , ale o słan ia  się go s ta ra n n ie  m uślinem , 
lub in n ą  p rz e w ie w n ą  m ate rją , k tó ra  n ie  w s trz y m u je  d o stęp u  p o w ie -
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trza , lecz chroni od m ró w ek  i innych  ow adów , chę tn ie  p o ż e ra ją ­
cych d e lik a tn e  gąsien ice.

P o  ty g o d n iu  g ąsien iczk i są  ju ż  Vi—2 cm. w ielkości i szybko  
się  p o ru sza ją . L iści im  ju ż  za m ało . W te d y  n a  narach  d re w n ia ­
nych, w ciąż n a  o tw arte j w e ran d z ie , u k ład a  się  d ro b n e  gałązk i 
m o rw y , ty lk o  co śc ię te  z drzew a; g ąsien ice  p rz e p e łz a ją  n a  nie, ob ­
jad a jąc  liście do szczętu  tak , że zo s ta ją  ty lko  n ag ie  gałęz ie . D w a  
ra zy  d zienn ie  re g u la rn ie  p o w ta rz a  się  o p e rac ja  n ak ład a n ia  św ie ­
żych g a łązek  n a  w ierzch u  s ta ry ch , w  te n  sposób  jed n ak , żeby  p o ­
m ięd zy  n iem i b y ł p rzew iew  p o w ie trz a , g d y ż  gąsien ice  są  bardzO' 
w raż łiw e  i ła tw o  p o d łeg a ją  ro z m a ity m  za raź liw y m  chorobom , od 
k tó ry ch  g in ą  m asow o. N a ty ch m iast po  n a ło żen iu  zw ierzchu  św ie ­
żych  gałęz i g ąsien ice  sam e p rzech o d zą  n a  w ie rzch n ią  w a rs tw ę . 
R o sn ą  nadzw yczaj szybko, p o że ra jąc  coraz w ięk szą  ilość św ieżych  
liści, tak , że w a rs tw a  ob jedzonych  gałęz i v/ oczach p ra w ie  s ię  
zw iększa. T a k ie  k a rm ien ie  trw a  30 dni. G ąsien iczk i p rzez  ten  
czas s ta ły  się  już gąsien icam i d ługości 5 — 6 cm. N a stę p u je  okres, 
p rz ek sz ta łca n ia  się gąsien ic  w  p oczw ark i; w y p u szcza ją  one z s ie ­
b ie  c ien iu tk ie  nici, k tó rem i się  o snuw ają , w y tw a rza ją c  k okony  
w ie lkości śred n ie j śliw ki, p ra w ie  zaw sze m niej lub  w ięcej w y d łu ­
żone (choć czasam i zd a rza ją  się i zu p e łn ie  o k rąg łe ), k o lo ru  b lad o - 
żó łteg o  lub żó łtego , rzadko  —■ b ia łego . N astęp u je  n a jtru d n ie jszy  
o k re s  h o d o w łi jedw abnika .. T rz e b a  tra fić  n a  m o m en t odp o w ied n i 
do zab ic ia  poczw ark i; jeże li ją  zabić zaw cześn ie , o trzy m a  się  n itk ę  
je d w a b iu  cienką, będz ie  się ona rw a ła , i tru d n o  j ą  rozp lą tać; i od ­
w ro tn ie , jeże li p rzeczek ać  zby teczn ie  je d e n  ■— d w a dni, p o czw ark a  
p rz ek sz ta łc i s ię  w  m o ty la  o grubym , b rzu szk u  i b ia ły ch  albo b lado- 
żó łty ch  sk rzy d łach , k tó ry  p rz eg ry z ie  d z iu rę  w  kokon ie , p rzec in a jąc  
w szy s tk ie  n itk i, ja k ie  p rzez  to tra c ą  w arto ść , i w yleci. Z ab ija ją  
k o k o n y  rozm aicie: albo w y staw ia jąc  je  n a  d zia łan ie  g o rący ch  p ro ­
m ien i słońca  tam te jszeg o , k tó re  n a g rz e w a  do 75^— 85° C., albo rz u ­
cając n a  chw ilę do k o tła  z w rzą tk iem . N a ja jk a  w  ro k u  n a s tę p ­
nym  w y b ie ra  się  k ilk ad z ies ią t n a jw ięk szy ch  kokonów , k tó ry m  p o ­
zw ala  się do jrzeć  i m o ty lk o m  w ylecieć. Z e b ra n e  ja jk a  zaw ija  się- 
w  p a rę  g a łg an k ó w  i um ieszcza p o d  p u łap em , ałbo w  innem  n a- 
p ó ł c iem nem  m iejscu  do n as tęp n e j w iosny . H o d o w lą  jed w a b n ik ó w  
za jm u ją  się  ty lk o  k o b ie ty , i u zy sk an e  ze sp rzed aży  kok o n ó w  p ie ­
n iąd ze  id ą  w y łączn ie  n a  ich p o trzeb y . T o  też  w  p o ło w ie  m aja  n a  
ry n k a ch  każdej w io sk i sp o ty k a  się  s to sy  k o konów , k tó re  sk u p u ją  
p rz ek u p n ie , zw ożąc je  n a s tęp n ie  do w ięk szy ch  m iast, gdzie  są  fa-
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bry czk i ro z m o ty w an ia  kokonów . J e s t  to  n a jru ch liw szy  o k re s  na 
p rzed n ó w k u  i w  kob iecem  g o sp o d arstw ie . K ażd a  z k o b ie t s ta ra  
s ię  sw ój zb ió r sp rzedać , albo w ym ien ić  n a  p e rk a le , kum acze i t. p. 
rz eczy —^jak n a jp ręd ze j, g d y ż  ko k o n y  szybko  schną i tra c ą  n a  w a ­
dze. D la  w y k a rm ie n ia  jed w ab n ik ó w , w y h o d o w an y ch  z D/s łu ta  ja ­
je k  trz e b a  10— 12 d rzew ek  m orw ow ych , k tó re  la tem  p rz e d s ta w ia ją  
sm u tn y  w idok , n ib y  s łu p y , ro sn ące  d o ko ła  pól, bez liści i bez  g a ­
łęzi. D o p ie ro  w  s ie rp n iu  n a  k o ro n ach  tych  d rzew ek  u k az u ją  się 
n o w e gałązk i, ro sn ą  szybko, p o k ry w a jąc  się  liśćm i; n a  n a s tę p n ą  
w io sn ę  ob c in a ją  je  znow u doszczętn ie . O p ró cz  d rzew  m o r­
w ow ych , k tó ry ch  g ałęz ie  obcina  się  d la  jed w ab n ik ó w , k ra jo w cy  
h o d u ją  jeszcze m o rw y  n a  ow oce; ow oce są  ck liw o-słodk ie , w o d n i­
s te , coko lw iek  p rz y p o m in a ją  jeży n ę . D rz e w a  te  są  og rom ne, ro z ­
ło ży ste  i tak  o b sy p an e  ow ocam i, ja k  u  nas w iśn ie  lub jab ło n ie  
k w iatam i. D ro zd y  i inne p tac tw o  p o ż e ra  je  m asam i. K ra jo w cy  
je d z ą  je  w  s tan ie  su ro w y m  w  n iew ielk ie j ilości, lecz k ied y  m o rw a  
zu p e łn ie  d o jrze je , ro z p o śc ie ra ją  p o d  d rzew am i p łach ty  i trzę są , 
ja k  u  nas jab łk a . Z eb ran e  ow oce su szą  n a  dachach, m ie lą  na 
ręcznych  ża rn ach  i o trzy m a n ą  m ąkę m iesza ją  z m ąk ą  k u k u ry d z o w ą  
lub pszen n ą , w y p iek a jąc  z tak iej m ieszan in y  chleb sło d k i i dosyć 
sm aczny.

R ozm o ty w an iem  k o konów  zajm uje się  znaczna ilość m ałych  
fab ryczek  po m iastach  i m iasteczkach . S łu ży  do teg o  celu duże 
koło, ob racan e  ręczn ie  p rzez  n a ję te g o  ro b o tn ik a , lub  cz łonka ro ­
dziny . K oło  to  zkolei w p ra w ia  w  szybk i ruch  w iro w y  k ilk a  d u ­
żych szpu lek . W  ty m  sam ym  pok o ju  w m u ro w an y  je s t  kocioł, 
p o d  k tó ry m  n ieu s tan n ie  pa li się  og ień , p o d trzy m u jąc  w odę w  s ta ­
n ie  w rzen ia ; w  w o d z ie  g o tu ją  się kokony , p ły w a jąc  po  w ierzchu . 
P o d  w p ły w em  w rz ą tk u  klej, z lep ia jący  cien iu tk ie , ja k  w łosek , n itk i 
jed w ab iu , rozpuszcza  się. M ajster, zazw yczaj człow iek  pow ażny , 
w y ław ia  palcam i oddziela jące się  w  k ip iącej w odzie  n iteczk i i n a d ­
zw yczaj z ręczn ie  n arzu ca  je  n a  w iru jąc ą  szpu lkę. W  ten  sposób , 
o b racające  się w rzeciono  n aw ija  n itk ę , śc iąg an ą  z kokona, k tó ry  
d rg a  i k ręc i się  n a  w odzie . N a tu ra ln ie , n iteczk i często  się  rw ą; 
sz tu k a  m a js tra  p o leg a  w ięc n a  tern, żeb y  z ry w ające  się n iteczk i 
ch w y tać  b łyskaw iczn ie  i po m is trzo w sk u  narzucać  n a  w rzeciono . 
T rz e b a  m ieć palce z azbestu , żeby  ca łem i dn iam i z w rz ą tk u  w y ­
ław iać  p o rw a n e  n iteczk i.

W  ty m  sam y m  poko ju , p rz y  za sto so w an iu  p a sa  tra n sm isy j­
nego , szybko  k rę cą  się  w rzeciona , k tó re  n itk i z 3— 4 szpu lek  sk rę -
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cają  w  je d n ą , i jed w ab  do tk an ia  lub  fa rb o w an ia  n a  n a jro z m aitsz e  
b a rw y  je s t  ju ż  gotów ! W  poko jach , gdzie  d o k o n y w a  się  rozm o- 
ty w an ie  kokonów , p an u je  o b rzy d liw y  zapach  w sk u tek  tego , że 
p oczw ark i, zna jdu jące  się  w  kokonach , u leg a ją  rozk ładow i.

K okony , zaw cześn ie  zab ite , n ied a jące  p rz e to  d ług ich  n itek , 
ro zczesu je  się  n a  spec ja lnych  m aszynach ; w y d a ją  one n itk i g ru b e  
i znaczn ie  tań sze . J e s t  to „ sa rn a k “, z k tó reg o  w y ra b ia  się  tań sze  
m iejscow e m a te r je  je d w a b n e  z o sn o w ą  z b aw ełn y , n azy w an e  ad ras.

W  M andżurji, gdzie  d rz ew a  m o rw o w e n ie  ro sn ą  z p o w o d u  
siłnych  m rozów  w  zim ie, je d w a b n ik i h o d u ją  n a  liściach  dębu , zn a­
nego  w  bo tan ice , jak o  Q u e rcu s m anchurica . Je d w a b n ik  ten  daje  
n itk i g ru b e , z k tó ry ch  w y ra b ia  się  znan a  i u  nas m a te r ja  „cze- 
su n -cza“. M nóstw o  tak ieg o  je d w a b iu  w y ra b ia ją  fab ry k i w  L ao - 
jan ie , H a jczen ie  i w  innych  m iastach  p ro w in c ji m u k d eń sk ie j.

Z a  A rty sz e m  kończą się p lan tac je  ry żu  i b aw ełn y . Ś c ie ż k a  
k a raw an o w a  zw o łna  w znosi się w g ó rę , w  k ie ru n k u  pó łn o cn o  - za ­
chodnim , i b ieg n ie  p rzew ażn ie  n ad  k o ry te m  rzek i T u ju n , p łynące j 
z g ó r  T ian -S zan . R zek a  ta  m a d w a g łó w n e  do p ły w y : A k-sa j (b ia ła  
rzeka) i S u ja k  (koście), k tó re  łączą  się  o 115 k ilo m e tró w  od  
K aszg aru , w  m iejscow ości K y zy ł-K u rg an . O  50 k ilo m e tró w  od  
K a szg aru  p rzesz liśm y  obok fo rtu  ch ińsk iego  T is z y k -T a s z ;  za ty m  
fo rtem , m in ąw szy  T u k a j-b a szy  (początek  lasu), w y sep k ę  z n a p ły ­
w ów  rzecznych , g ęsto  za ro śn ię tą  w ierzb am i, ro z ło ży stem i g ó rsk iem i 
topo lam i, tam ary sz k iem  i ciern iem , m ie liśm y  p rz e d  so b ą  n a jg o rsz ą  
część d ro g i n a  całej p rz e s trze n i od K a szg aru  do p rze łęczy  S u ja k  
w  p aśm ie  g ó r  T ian -S zan .

R zek a  p ły n ie  w ąw ozem , o sp ad z is ty ch  zboczach skałnych , 
m ie jscam i n ie sze rszy m  n ad  50 — 60 k ro k ó w , d ro g a  zaś często  p rz e ­
b ieg a  z je d n e g o  b rz eg u  rzek i n a  d ru g i p rzez  b ro d y , ła tem  g łę b o ­
kie, zaw sze  k am ien is te . N a jed n em  u rw isk u  w znosi s ię  n ieza ję ty  
p rzez  C h ińczyków  fo rt C zakm ak, zb u d o w an y  p rzez  Jak ó b a -B ek a , 
z p a ra p e ta m i d la  dział, d o b ry  do o s trze łiw a n ia  d rog i. N ajb łiższe 
od  fo rtu  w ie rzch o łk i gó r, zbocza, o toczone g lin ianem i śc ian am i ze 
strze łn icam i, b ro n ią  d o stęp u  do fo rtu . Jed z iem y  już w śró d  zim o­
w ych  łeży  K irg izów , koczu jących  na ch ińsk ich  zboczach g ó r 
T ian -S zan .

Z a  K y zy ł-K u rg an em  d ro g i się  rozchodzą: n a  pó łnoc , rzeczk ą  
A k-sa j p ro w ad z i d ro g a  w  do łinę A d -b asza  i dał ej p rzez  ro sy jsk i 
fo r t N a ry ń  do S iedm io rzecza , a n a  pó łnocny-zachód  rzeczk ą  S u ja k — 
n a  p rze łęcz  S u jak , po ło żo n ą  o 62 k ilo m e try  od K yzy ł-K urgana ..
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Jed z ie m y  d ro g ą  n a  S u ja k  i je s te śm y  ju ż  n a  w y so k o śc i p rzesz ło  
11 129 stóp  (3 392 m.) n. p. m. w  s tre fie  łąk  ałpejsk ich . Ł ag o d n e  
zbocza g ó r p o k ry te  są  w sp an ia łą  traw ą . K oczuje tam  w ie łu  K ir ­
g izów , k tó rzy  w  ciągu  la ta  w y p ło szy li dalej w  g ó ry  zw yk łych  
m ieszkańców  tych  s tref, o g ro m n e dzik ie b a r  any  (ovis argali). 
Spotykam}?^ po d rodze  całe cm en ta rzy sk a  z kości, b ie le jących  zda- 
leka, p rzew ażn ie  p o d  u rw is tem i skałam i. S ą  to  ś lad y  k rw a w y ch  
w a lk  dzik ich  b a ran ó w  z w ilkam i. W ilk i, sk u p iw szy  się  w  w ie lk ie  
s tad a , s ta ra ją  się odbić od s tad a  b a ran ó w  część m łodych; g d y  
im  się  to uda, p ęd z ą  je  ku  znanem u  sob ie  m iejscu , g dzie  zbocza 
g ó rsk ie  kończą się u rw isk am i, i p o ż e ra ją  oszala łe  ze s trach u  ba- 
ran y , g d y  te, n ie  m ając innego  w yjścia , rzu ca ją  się  ze sk a ły  n a  
dó ł, ran iąc  się łub kalecząc. C m en ta rz y sk a  z b ia ły ch  kości n ad a ły  
nazw ę rzece i p rzełęczju

W reszc ie  w znosim y  się  bez w y siłk u  n a  p rze łęcz  S u jak , leżącą 
n a  w ysokości 13 032 s tó p  (3 972 m.) n ad  p. m orza . S tą d  ro zp o śc ie ra  
s ię  p rz ep ięk n y  w idok  n a  do linę rzek i T a r , k tó rą  b ieg n ie  d ro g a  do 
w iosk i U zg en t w  dolin ie  F e rg a n y . Z achodn ie  zbocza S u jak a  są  
ró w n ież  łagodne. W  g łęb i d o liny  w idać  zbocza gó r, p o k ry ty ch  
w sp an ia łem i lasam i arczy  ( ju n ip e ru s  sp?). Z  p rze łęczy  w idać także ,
0 k ilka  k ilo m e tró w  na północ, d ru g ą  prze łęcz , S u jak , w io d ącą  p rzez  
pasm o g ó r  A le k sa n d ra  do S iedm io rzecza; w łaśn ie  bow iem  w  tern 
m iejscu  od  T ian -S zan ia , k tó ry  ciągnie  się  z p ó łn o cy  n a  p o łu d n ie , 
oddzie la  się p o tężn e  pasm o  gó r, b ieg n ący ch  n a  zachód  i noszących  
n azw ę p asm a A lek san d ra . G ó ry  te  dz ie lą  ro sy jsk ie  p ro w in c je  
F e rg a n y  od o bw odu  kozaków  S iedm iorzecza.

C ałą  d ro g ę  od  K aszg aru , w y n o szącą  175 k ilo m etró w , p rz e b y ­
liśm y  w  ciągu  5 dn i m arszu , z k tó ry ch  trz y  o s ta tn ie  — podczas 
straszn e j u lew y , trw a jące j bez p rz e rw y  dn iem  i nocą. D eszcz ten  
n ie ty lk o  n as p rzem o czy ł do n itk i, a le  i to b o ły  z rzeczam i. P o d  
p rze łęczą  u lew ę za s tąp ił śn ieg , p o k ry w a jąc  w szy stk o  g ru b y m  na 
>2 łokcia, b ia ły m  całunem . W  noc}^ p rz y szed ł p rz y m ro zek , a g ó r ­
ski, z im ny w ia tr  p rz en ik a ł do szp iku  kości. S zczeg ó ln ie  dał się 
nam  w e znaki zu p e łn y  b ra k  d rzew a. Z eb ran e  z w ie lk im  tru d em  
z po d  śn iegu  g a rs tk i n aw ozu  n ie  chcia ły  się  palić, w ięc n iep o ­
dobna było  n ie ty lk o  w ysuszyć  rzeczy  i sam em u obeschnąć, ale
1 choćby rozg rzać  się h e rb a tą , tak , że chanszyn  i k an to ń sk a  szy n k a  
Z u n g -T u n a  p rz y d a ły  się, ja k  n igdy . D o p iero  K irg iz i ro sy jscy , k o ­
czujący  po d rug ie j s tro n ie  p rze łęczy , dow ied z iaw szy  się  p rzez  
sw o ją  „pan to flow ą p o c z tę “, że ju ż  je s te m  p o d  p rze łęczą , i w ie-
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dząc, że n a  s tro n ie  chińskiej n iem a d rzew a, sam o rzu tn ie  p rz e d  
św item  d o starczy li nam  ta k ą  ilość p aliw a, że m og liśm y  rozn iec ić  
o g ro m n e  ognisko , ogrzać, osuszyć się  i jeszcze  p osłać  p ew ie n  za^ 
p as  d rz ew a  p rzed staw ic ie lo w i C hin, k tó ry  też  p rz y je ch a ł i, za trzy -

P a w ilo n , o b ity  c z e r w o n e m  su k n em , z  n a r y so w a n y m  sm o k ie m ,  
w  k tó r y m  D a o -T a j o d b y w a  są d y  (s. 57).

m aw szy  się  na sąs ied n iem  w zgórzu , p rz em o k n ię ty  n aw sk ro ś , n ie  
m ia ł paliw a.

Z  ra n a  zobaczy łem  obóz m ego p rz y sz łeg o  to w arzy sza  ob jazdu  
lin ji g ran iczn e j. W y g lą d a ł w sp an ia le  w  p o ró w n a n iu  z m oim . K rę - 
■ciło się tam  ze 40 ludzi. D la  w ładz sw oich  K irg iz i w y staw ili ju r ty  
i d o sta rczy li w ie lb łąd ó w  dla  p rzew o zu  ciężarów *). T o  też  mój 
m a ły  obozik, sk ład a jący  się z 5 ludzi i z 8 koni, m ógł za im p o n o ­
w ać  ty lk o  sp ra w n o śc ią  r 3m sztunku.

P o  zapo zn an iu  się i w zajem nej w y m ian ie  w izy t, ru szy liśm y  
tego  sam ego  dn ia  n a  o bejrzen ie  znaków  g ran icznych , w  p o stac i 
w y so k ich  słu p ó w  kam ien n y ch  z odpo w ied n iem i n ap isam i w  języ k u  
ro sy jsk im  i chińskim . W ięk szo ść  ich b y ła  w  p o rząd k u . N iek tó re

0  N ie  u c h r o n iło  ic h  to  od  c h ło s ty  za to , ż e  n ie  d o s ta rc zy li drzew a^  
-tylko n a w ó z , k tó r y  n a  d e sz c z u  z w ilg o tn ia ł  i n ie  c h c ia ł s ię  p a lić .
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zaś źle zbudow ane, w sk u tek  b ra k u  p o trzeb n y ch  m ate rja łó w , u le ­
g ły  sto p n io w o  zn iszczeniu , i trz e b a  b y ło  je  pop raw ić . U m yślnych  
u szkodzeń  n ie  znaleźliśm y.

O bjazd  trw a ł 12 dni, w  ciągu  k tó ry ch  zbadaliśm y  12 p rze łęczy  
g ó r  T ian -S zan ^), z ro b iw szy  672 k ilo m e try , co w e d łu g  ob rach u n k u  
m ego ko leg i ch ińsk iego  s tanow iło  1680 ch ińsk ich  „ li“. P o su w aliśm y  
się ciągle n a  w ysokości p o n ad  12 000 s tóp  n. p. m ., n a  p rze łęczach  
zaś w znosząc się  do 14 000 st. n. p. (S zczy t M ont B lanc w znosi 
się  n a  15 785 s tóp  n ad  poz. m orza).

P ie rw sz y  raz  w  życiu  zd a rzy ło  mi się  b y ć  w  ciągu  12 dni 
i nocy  bez p rz e rw y  n a  tak iej w ysokości. P o lu jąc  n a  dzik ie  b a ra n y  
O v is P o li lub p o k re w n e  im  O v is  argali, często  p odchodziłem  zw ie­
rza  n a  szczytach  g ó r n a  w ysokości 15 — 16 ty s ięcy  st. n. p. m ., 
lecz po  2 — 3 godzinach  schodziłem  n iżej. N oce zaś zaw sze sp ę ­
dzałem  znacznie n iżej. T o  też  z c iekaw ością  o b se rw o w ałem  w p ły w  
rozrzed zo n eg o  p o w ie trz a  n a  o rgan izm  sw ój i sw oich  to w arzy szó w  
podróży . O tóż osobiście znosiłem  tę  p o d ró ż  dobrze, szczegó ln ie  
w  p ie rw szy ch  dn iach  p rz eb y w an ia  n a  tej w ysokości. W e  d n ie  
czu łem  s ię  p rzy  tern lep ie j, niż w  nocy, nocą  bow iem  często  b rak ło  
m i tchu; z ry w ałem  się z łóżka  po low ego  z s ilnem  biciem  serca , 
n ie m ogąc schw ytać  w  p łu ca  dosta tecznej ilości p o w ie trza . C z te ­
rech  kozaków  czuło się  zu pe łn ie  dobrze, choć p rz y  w znoszen iu  s ię  
n a  p rze łęcze  b rak o w ało  im  tchu , co z re sz tą  zdarza ło  się w szy s t­
kim , n aw e t k ra jow com , zam ieszku jącym  tam te jsze  okolice. P ią ty , 
m łody , k rw is ty  kozak , w y g ląd a jący  b ardzo  zd row o, s łu ży ł nam  
za anero id . D o w yso k o śc i 12 000 st. n. p. m. czuł się  on w yborn ie ; 
n a  poziom ie 13 000 st. d o s taw a ł k rw o to k u  z nosa, k tó reg o  n ie  
by ło  m ożna niczem  zatam ow ać. W y ż e j—trac ił p rzy to m n o ść , sp o ­
g ląd a ł n a  w szy stk ich  b łęd n em i oczym a, n ie  rozum iał, co do n ieg o  
m ów iono, i sam  m ów ił z tru d n o śc ią  i bez zw iązku, w y w ie ra jąc  
w rażen ie  cz łow ieka, b redzącego  w  ciężkiej m align ie . N ajw ięcej 
c ie rp ia ł je d n a k  mój k o leg ą  chiński. W  czerw o n y m  w a to w an y m  
k ap tu rze , z p o d  k tó reg o  w y su w a ł się d ług i w arkocz , z tw arzą , 
o b lep ioną  czarnem i p las tram i, jak ie  m ia ły  odciągać p rz y p ły w  k rw i 
do m ózgu, ciężko d yszący  i p rz y te m  c ie rp iący  n a  sza lony  ból 
g łow y, W a n -D a - ło je —m iał w y g ląd  g o d n y  w spółczucia.

b  S u ja k  (k o śc i) , K u k -art (z ie lo n a  p r z e łę c z ) , D ż y ty m -a sz u , T u z -a sz u  
K a łm a k -a szu , T a łg ij, Ś ijd a m , K y z-d a r , T art-k u ł, K aracza ł, I t ty k  (K a ra -B il)  
i K a ra -B il (S a sy k -U n k u r).
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K a szg a rsk i D a o -T a j  
C h u a n g  - D a  - ż e ń  (s. 58).

C iek aw y  je s t  fakt, że k ra jo w ­
cy, n aw e t u ro d zen i w  tam te jszy ch  
okolicach, n iezaw sze  są  w oln i od 
a ta k ó w  duszności (m iejscow a n azw a 
c h o ro b y — tu tek ), czasam i tak  silnej, 
że d la  oca len ia  życia m uszą  oni sp ie ­
szn ie  p rzen ieść  się k ęd y ś  n a  dół. „T u ­
te k “ n ap a s tu je  częściej ludzi w  w ieku  
p o d esz ły m  i o ty łych . O d  duszności 
g in ą  n aw e t zw ie rzę ta , szczególn ie 
m łode w ie lb łąd y  i ź reb ię ta ; k ro w y  
n a  w ie lk ich  w ysokościach  ro d zą  czę­
sto  m artw e  cielęta . Z ato  n ig d y  nie 
zd a rzy ło  mi się słyszeć, żeby  na 
duszność cho ro w ały  barany .

O b jaw y  duszności są  bardzo  
przykre^ je s t  to  zu p e łn y  b ra k  tchu.
C złow iek  s ta ra  się złapać p o w ie trze , ale p łu ca  są  pu ste . O so b li­
w ie ciężk ie są  n ap ad y  duszności w  nocy, podczas snu. N agle  
cz łow iek  czuje, że się  dusi; z ry w a  się  z łóżka, p a trz y  doko ła  
b łęd n em i oczym a, a p łu ca  p racu ją , ja k  m iech  kow alsk i. P ow oli 
zm ora przechodzi, i znow u m ożna się  u łożyć  do snu. L ek a rs tw a  
n a  to  n iem a. A le  dośw iadczen ie  w y tw o rz y ło  p ew n e  w skazan ia , 
p rz y  zasto so w an iu  k tó ry ch  m ożna znacznie zm niejszyć a tak i tej 
n iep rzy jem nej choroby . W ięc  n ap rzó d — dieta . T rz e b a  pam iętać , że 
n a  o lb rzym ich  w ysokościach  w o d a  w re  ju ż  prz};  ̂ 75° C., a n ie  p rz y  
100°, jak  to b}^wa n a  poziom ie m orza, w ięc w ie le  p ro d u k tó w , ja k  
np. ryż , lub m ięso , n ie  u g o tu ją  się, choćb})' je  n ie  w iem  ja k  d ługo  
gotow ać. T rz e b a  p rz e to  jeść ty lko  rzeczy  s tra w n e  i lekk ie , żeby  
nie obciążać żo łądka. N ajlepszem  p o ży w ien iem  je s t  g ę s ta  p o lew k a  
z p rażonej m ąk i z d o d a tk iem  suszonych  m oreli, no i kum ys, jeże li 
go m ożna dostać

P oza tern trz e b a  un ikać  w szelk ich  ru ch ó w  g w ałto w n y ch  k tó ­
re  zaw sze w y w o łu ją  a tak i duszności. G d y  się w s ta je  z m iejsca, 
w siad a  na koń, p o d n o si coś z ziem i, trze b a  czynności te  w y k o n y ­
w ać spoko jn ie  i pow oli. C złow iek  p rzy zw y cza ja  się zw olna n aw e t 
do bardzo  rozrzed zo n eg o  po w ie trza . T a k  np. w  4 la ta  po o p o w ie ­
dzianych  tu  zda rzen iach  o d b y w ałem  p o d ró ż  p rzez  P am iry , w zd łuż 
zboczy H im ala jów , p rzez  p u s ty n ię  R askem u , do pó łnocno-zachod­
n iego T y b e tu  i w  p rzec iąg u  10 m iesięcy  n ie  schodziłem  ani razu

Kaszgarja 7
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poniżej 14 — 15 000 st. n. p. m ., w znosiłem  się  zaś na p rze łęcze  
w ysokości p rzesz ło  19 000 stóp , je d n a k  ciężkich  a tak ó w  duszności 
n ie  m iew ałem , chociaż n ab aw iłem  się ro zed m y  p łuc, k tó ra  m ęczy 
m ię do tychczas.

P rz y  szczegó łow ym  ob jeździe  p rze łęczy  w  tej części g ó r  T ian - 
S zan  w y jaśn iło  się , że p rze łęcze  te  m o żn a  podzielić  na 4 g ru p y . 
P ie rw sz a  to p rzełęcze: S u jak , D ż y ty -A szu  i K u k -a rt. W o d y  z nich 
sp ły w a ją  do rzeczk i S u ja k  (T ujun), k tó re j b rzeg iem  p rzy sz liśm y  
z K aszgaru . D o d rug ie j g ru p y  należą: T uz-aszu , K ałm ak-aszu , 
T a łg y j i S ijdam . W o d y  z tych  p rze łęczy  śc iek a ją  do rzek i Ucz- 
T asz , w padające j do K yzy ł-su , około fo rtu  ch ińsk iego , U ług-C zat, 
o 40 k ilo m etró w  od ro sy jsk ieg o  fo rtu , Irk esz tam . W sz y s tk ie  te 
siedem  p rze łęczy  m ają  zbocza łag o d n e , p o k ry te  w sp an ia łą  traw ą, 
ale zup e łn ie  p o zbaw ione są  lasów , a n aw e t zarośli, g d y  tym czasem  
zachodnie zbocza T ian -S za n ia  (zw rócone w  s tro n ę  F e rg a n y ) p o ­
k ry te  są  w span ia łem i lasam i. W  tern w łaśn ie  tkw i trag iz m  K ir­
g izów , p o d d an y ch  rosy jsk ich , koczujących  n a  zachodnich zboczach 
T ian -S zan ia . W  lecie m ają  oni do u ży tk u  w sp an ia łe  p as tw isk a  
w śró d  lasów ; lecz w  zim ie w ich ry  gó rsk ie , tam o w an e  p rzez  lasy, 
n ie zw iew ają  z p as tw isk  śn iegu , z p o d  k tó reg o  trzo d y  n ie  m ogą 
w y d o b y ć  dla sieb ie  p ożyw ien ia . S tą d  w y n ik a  konieczność p rz e ­
noszen ia  koczow isk  n a  s tro n ę  ch ińską T ian -S zan ia , gdzie  n iem a 
lasów , a w ich ry  zw iew ają  śn ieg i, obnażając p astw isk a . B ekow ie 
k irg iscy , m ianow ani p rzez  w ład ze  chińskie, w iedzą  o k ry ty czn em  
p o ło żen iu  k irg izó w  ro sy jsk ich  i za p raw o  w y p a su  b io rą  od nich 

/̂•20 część trzo d y .
P rz y  ob jeździe  m ym  K irg iz i podali dużo sk a rg  w  sp ra w ie  

k rzy w d , doznanych  od beków . Z w ró c iłem  się  w  tej k w estji do 
W an -D a-ło je , p rosząc, b y  u sta lił tak sę  za  w ypas. N a tu ra ln ie , ob ie­
cał i z p raw d z iw ie  az ja ty ck ą  z ło śliw ością  kazał p rzep ęd z ić  K irg i­
zów  na s tro n ę  ro sy jsk ą , żeby  sk arg am i n ie p rzy czy n ia li k ło p o tu  
w ładzom  chińsk im .

O g ro m n e  p as tw isk a  n a  ch ińsk ich  zboczach T ian -S za n ia  rze­
czyw iście są  nadzw yczaj b o g a te , szczególn ie  n a  p łask o w zg ó rzu  
U cz-T asz. B y liśm y  w  tej m iejscow ości w e w rześn iu , w  10 — 12 
dni po opuszczen iu  ich p rzez  m iejscow ych  K irg izów , k tó rzy , p rz e ­
byw ając  tam  ze sw o jem i s tad am i p rzez  całe lato , ju ż  odeszli byli 
n a  zim ow e leża pod  U ług-C zat. P om im o spóźnionej p o ry  roku , 
po k ilku  deszczach tra w a  tak  szybko  o d rosła , jakgdyb}'" la tem  
n ik t n ie  k o rz y s ta ł z tych  p astw isk .
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N a p łask o w zg ó rzu  U cz-Tasz, w  m iejscow ości B ałykny-U jas}" 
(g n iazd o  ry b ie ) je d n a  z rzeczek  sp ad a  dość dużą  kaskadą. O tóż 
w  zag łęb ien iu , w yż ło b io n em  p rzez  w o d o sp ad , je s t  m nóstw o  p s trą ­
g ó w , k tó re , n ie  bo jąc się  ludzi, ig ra ją  w  słońcu , w ysoko  w y sk a ­
ku jąc n ad  w odą. M iejsce to u w aża  się  za św ię te ; tam te js i K irg izi 
za  nic n ie z łakom ią  się na te  sm aczne ry b y , g dyż, w ed łu g  p odan ia , 
każdy , k to  zje p s trąg a , um rze  w  s tra szn y ch  bólach. O b se rw u jąc  
ig raszk i p s trąg ó w , n ie  um iałem  sob ie  w y jaśn ić , sk ąd  się  one w z ię ły  
w  tej m iejscow ości, g dyż ry b y  te  są  n iezn an e  w  całej K aszgarji, 
i w ięcej n igdzie  ich n ie  sp o ty k a łem  )̂.

P rzez  p łask o w zg ó rze  U c z -T a sz  p rzechodz iliśm y , ja k  w sp o ­
m n ia łem , w  p a rę  ty g o d n i po odejściu  s ta m tą d  n a  zim ow e leża m iej- 
•scowych K irg izów , k ied y  m iało  ono w y g ląd  p u sty n i. N a m iejsce 
K irg izó w  w y sz ły  z g ó r  s tad a  dzik ich  b a ran ó w  (ovis argali) i ro z ­
m aity ch  g a tu n k ó w  an ty lop . S p o ty k a liśm y  s ta d a  a rh a ró w  po 150— 
;200 sztuk , i m usia łem  użyć całego  w y siłk u  w oli, żeby  nie porzucić  
m eg o  ch ińsk iego  koleg i, k tó ry , n ie  znosząc gór, b ardzo  śp ieszy ł 
^ ię  z ob jazdem  (robiliśm}?" śred n io  po 56 k ilo m e tró w  dziennie), i n ie  
zn iknąć  n a  p a rę  ty g o d n i w  pogon i za zw ierzem .

S ta d k a  kóz po 16— 20 sztuk, zaw sze z p rzew o d n ik iem , b ro ­
d a ty m  rogaczem  n a  czele, trzy m a ły  się  w  bardzie j skaliste j części 
g ó r . P o za  tern  w id zie liśm y  dużo an ty lop . K irg iz i m ów ili, że są  
i je len ie , ale tych  n ie  w idziałem . Z a  zw ie rzem  sz ły  w ilk i s tad k am i 
po  5—6 sztuk . O p ró cz  teg o  sp o ty k a liśm y  w iele  d ro b n eg o  zw ierza: 
lisów , g ro n o sta jó w , szczególn ie  zaś św istaków , k tó ry ch  leg o w isk a  
tra f ia ją  się. n a  każdym  kroku .

N iedźw iedzia  w  ciągu  12 dni w id z ia łem  ty lk o  raz  jed en , 
a i w tedy , sp łoszony  w rz aw ą  naszej k a raw an y . M iś uchodził p o tęż ­
n y m  k łusem  w  g ó ry . B y ł to  duży  okaz, sz a ro b ru n a tn y , n ie  zaś 
czarny , z b ia łą  o b rożą  (tybetańsk i), jak ieg o  sp o ty k a łem  p o tem  n a  
P am irach . B ez lo rn e tk i w idzia łem  d o skonale  każdy  jego  ruch: k łu ­
sow ał, k iw ając  się  i od czasu do czasu  zw raca jąc  g ło w ę ku  nam , 
ja k b y  m ie rzy ł okiem  dzielącą go  od nas odległość. Ś lad ó w  je d n ak  
n ied źw ied z i w idzia łem  dużo, co dow odzi, że g n ieżd żą  się one 
w  skaliste j i p o k ry te j lasam i zachodniej części T ian -S zan ia , p rz e ­
chodząc n a  s tro n ę  w schodn ią , bez leśną  jen o  d la  żeru , na po low an ie  
n a  św istak i, k tó re  s tan o w ią  d la nich ła tw ą  zdobycz.

*) W  p a r ę  la t p ó ź n ie j  w id z ia łe m  p strą g i na z b o c z a c h  H im a la jó w ,  
w  m ie js c o w o ś c i  B a ły k c z y , m ię d z y  fo r tem  S z a c h id u ła -C h o d ż a  a p r z e łę c z ą  K ara- 
IKorum, n a  w y s o k o ś c i  16 000 st. n . p . m .
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N a p rze łęczy  T a łg y j, p ra w ie  n a  sam ym  szczycie je s t  jezioro^ 
k tó re  podczas naszego  p rze jazd u , w  p ie rw szy ch  dn iach  w rześnia^ 
ju ż  by ło  p o k ry te  g ru b ą  w a rs tw ą  lodu.

P o n iew aż  z K a szg aru  w y ru szy liśm y  w  o sta tn ich  dn iach  s ie rp -  
n ia  p rz y  te m p e ra tu rz e  -p  32  ̂ C. w  cieniu, n ic w ięc dziw nego , że 
w  n am io tach  m arz liśm y  fa ta ln ie .

T rz e c ią  g ru p ę  s tan o w ią  p rze łęcze : T a r t-k u ł, K yz-d ar, K a ra -  
czał i I t ty k  (K ara-bil). W o d y , sp ły w ające  z nich, tw o rz ą  rzek ę  
E gin , k tó ra  w p a d a  do K y zy ł-su , o 20 k ilo m e tró w  od  Irk esz tam u .

O d  s tro n y  F e rg a n y  d ro g i z 10 p ie rw szy ch  p rz e łęcz y  (od S u - 
ja k u  do K araczału ) zb ieg a ją  się  w  m iejscow ości A ła j-k u , w zd łu ż

X
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B ro ń  sta r o ży tn a  stra ży , o ta cza ją cej le k ty k i d y g n ita r z y  c h iń sk ic h
(s . 65).

rzek i T a r t-k u ł, k tó ra  zb ie ra  w szy stk ie  rzeczk i z całej tej części 
T ian -S zan ia . T o  też  do lina A ła j-k u , będąc  w ęzłem  dróg , w io d ą ­
cych z F e rg a n y  do C hin, s łu ży  tak że  za p u n k t zbo rny  d la  w szy s t­
kich  koczow ników  w schodn ie j części F e rg a n y , k tó rzy  w  lecie p o ­
zo sta ją  n a  zachodnich  zboczach T ian -S zan ia , w  zim ie zaś zm uszeni 
są  p rzechodz ić  n a  p as tw isk a  d o .C h in .

W re sz c ie  do czw arte j g ru p y  na leżą  p rzełęcze: I tty k  i K a ra  
Bil. (S asy k  U nkur), k tó re  zb ieg a ją  ku  rzece K ok-su , jed n em u  ze 
ź ró d e ł K yzy ł-su  kaszg arsk ieg o . G ran ica  p ań stw o w a odch y lą  się
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tu ta j n a  w schód  od  T ia n -S z a n ia ,  c iągn ie  w zd łuż  jed n eg o  z pasm , 
dzielącego  rz ek ę  K ok - su  od E g ina , i w ychodzi na fo rt Irkesz- 
tam , O b a  zbocza T ia n -S z a n ia  z p rze łęczam i T e re k  i B ilauli leżą 
ju ż  w  g ran icach  R osji.

D ro g a  na p rze łęcz  K ara-B il n a  p rz e s trze n i około  12 km . 
b ieg n ie  k o ry te m  rzek i, w37’żłob ionem  w  skałach  i b ard zo  w ąsk iem . 
K o ry ta rz  ten , m iejscam i n iesze rszy  n ad  3—4 k rok i, z p ro s to p ad łem i 
ścianam i, nosi nazw ę K apczyga j i w y g ląd a  p o n u ro  i g roźn ie . O gó lne 
w rażen ie , jak ie  m i pozo sta ło  z ob jazdu  T ian -S za n ia  n a  p rz e s trze n i 
oko ło  672 k ilo m e tró w , by ło  b ardzo  dodatn ie . W sp a n ia łe  p a s tw isk a  
w  północnej części p asm a  g ó r i n ie p rz e b ra n a  ilość rzadk ie j zw ie­
rzam y m o g ą  zadow olić  n a jw y b red n ie jszeg o  m yśliw ego . P o łu ­
dn io w a część T ian -S za n ia  ze skalistem i zboczam i, p o ro s łem i g e ­
stern! lasam i arczow em i, da je  sch ro n ien ie  n iedźw iedziom , dzikom  
i s tad o m  kozłów  skalnych . W  w ąw ozach , p o ro s ły ch  oblep ichą , 
ja ło w cem , g ło g iem  i c iern iam i, p o w iązan y ch  pnączam i (clem atis 
sp .) w  n ie p rz e b y te  gąszcza, gn ieźdz i się p tac tw o , m iędzy  innem i 
śliczn ie  u p ie rzo n e  b ażan ty  az ja tyck ie , rzad k ie  u ła ry  (rodzaj dzik iego 
indyka), o raz  g ó rsk ie  k u rk i (kaklik) z m ięsem  o sm ak u  ja rz ąb k a , 
lecz Vą—2 razy  od n iego  w iększe. N ie dziw , że ten  p rz ep ięk n y  
k ra j p rz y c iąg a ł la tem  w ielu  A nglikóv / i A m ery k an , żądnych  w ra ­
żeń  m yśliw sk ich .
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PRZYJAZD DO IRKESZTAMU. SPOR O GRANICĘ.
POWRÓT DO KASZGARU. ĆWICZENIA WOJSK CHIŃSKICH.

ZAJŚCIE NA PLACU ĆWICZEŃ. ŚLEDZTWO I SĄD NAD WINOWAJCĄ.
STARANIA O WYJAZD DO KASZGARJI POŁUDNIOWEJ.

ĄNTAGONIZM WŁADZ CYWILNYCH I WOJSKOWYCH. EGZAMINY.
POZWOLENIE DAO-TAJA NA WYJAZD DO CHOTANU.

14-go w rześn ia  zakończy liśm y ob jazd  T ian -S za n ia  i za trzy m a­
liśm y się w  Irk esz tam ie: W a n -D a-ło je  po chińskiej s tro n ie  rzeczki^ 
ja  zaś na ro sy jsk ie j, u  stóp  n iedaw no  w y b u d o w an eg o  fo rtu , k tó ry  
og rom nie  n iep o k o ił w ładze  chińskie.

T rz e b a  zdarzen ia , że n a  oficjalnej m ap ie  g ran icznej, za­
tw ierdzonej p rzez  pełnom ocnych  k o m isarzy  obydw óch  rząd ó w , 
rzeczkę Irk esz tam  nazw ano  m yln ie  rz ek ą  M altabar. S k ąd  się  
w z ię ła  ta  nazw a, p rz y te m  n a  m apie u rz ęd o w ej—niew iadom o, g d y ż  
najbardzie j d rob iazg o w e poszuk iw an ia , dok o n an e p rzez  nas obu, 
W a n -D a-ło je  i m nie, n ie  d ó p ro w ad ziły  do zna lez ien ia  rzeczki tej 
nazw y. P om im o tego , że m iejsce, g dzie  na m ap ie oznaczono rzeczk ę  
M altabar, o d p o w iad a ło  zu p e łn ie  rzeczy w istem u  po ło żen iu  rzeczki 
Irkesz tam , pom im o, że W a n -D a - ło je  nie m ógł n igdzie  w  innem  
m iejscu  w skazać  rzek i M altabar, je d n a k  zak w estjo n o w ał p o ło żen ie  
fo rtu  ro sy jsk ieg o , tw ierd ząc , że je s t  on zbudowan}?" n a  te ry to rju m  
chińskiem , i p o d  ro zm aitem i p o zo ram i n ie zgadzał się  na p o zo s ta ­
w ien ie  s łu p a  g ran iczn eg o  na daw nem  m iejscu . N a sprzeczkach  
i p o szu k iw an iach  M altab a ru  p rzesz ło  nam  5 dni. W id ząc , że W a n -  
D a-ło je  czuje się  w  Irkesztam ie, n a  w ysokości 9000 st. n. p. m ., 
ju ż  doskonale  i p rzec iąg a  n a ra d y  m oże n aw et z rozkazu  D a o -T a ja
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w  K aszg arze , śp ieszn ie  z red ag o w a łem  p ro to k ó ł o ob jeźdz ie  g ra ­
n icy  do Irk esz tam u  i o św iadczy łem : p o n iew aż  p rz ed s taw ic ie l ch iń ­
sk i n ie  chce, czy n ie  m oże pogodzić  się  z rzeczyw isto śc ią , dalsze 
p rz e to  om aw ian ie  p u n k tu  sp o rn e g o  m ożna p ro w ad zić  ty lko  b e z ­
p o śred n io  z D ao -T a jem , w  K aszg arze ; w sk u tek  teg o  zm uszony  j e ­
s tem  w rócić do K aszgaru , o czem  p ro szę  donieść D ao -T ajo w i, 
o raz  p rz ez  ch iń sk ą  pocz tę  k o n n ą  p rz e s łać  p ism o m oje konsu low i 
ro sy jsk iem u .

19-go w rz eśn ia  w y m ien iliśm y  p ro to k ó ły  co do sp ra w d zen ia  
b ezsp o rn y ch  znaków , i ja  n a ty ch m ias t w y jech a łem  do K aszgaru ; 
W a n -D a-ło je  zaś zo sta ł w  Irk esz tam ie , gdzie  p rz y  pom ocy  m iejsco ­
w ych K irg izó w  m iał n ad z ie ję  znaleźć ta k  p o trz e b n y  m u M altabar 
k ęd y ś w  g ran icach  R osji i dow ieść  p rz ez  to, że Irk esz tam  je s t  zb u ­
dow any  n a  ziem i ch ińsk iej, a w ięc p o w in ien  być zn iesiony .

P ro g ę  do K aszg aru , 215 k ilo m e tró w , odby łem , ja k  i za pierw^- 
szym  razem , w  p ięć  dni i 23 w rz eśn ia  s tan ą łem  w  konsu lacie , k tó ­
ry m  z p o w o d u  w y jazd u  na u rlo p  k o n su la  P e tro w sk ie g o  zarząd za ł 
s e k re ta rz  k onsu la tu , Jak ó b  L u tsch . T rz e b a  by ło  znow u  z w szel- 
k iem i ce rem on jam i złożyć w izy ty  D ao -T a jo w i C h uang  i Z u n g -T u - 
now i D ung . O b y d w a j m ężow ie s tan u  p rz y ję li m ię z n ad zw y cza jn ą  
u p rze jm o śc ią  i w y stąp ili z w y staw n em i ucztam i. Z u n g -T u n  u c ie ­
szy ł się bard zo , d ow iedz iaw szy  się o nasze] p rzy g o d z ie  p o d  p rz e ­
łęczą S u jak , k ied y  to  po s tra szn y ch  u p a łach  w  K aszgarze  w p a d li­
śm y w  le tn ich  k itlach  p o d  trzech d n io w ą  u lew ę, k tó ra  zakończ^da 
się śn ieżn ą  zaw ie ją  i, p rzem o k n ięc i do n itk i, kostn ie jąc  p o d  m ro źn ą  
w ichurą, n ie  m ogąc zdobyć p a liw a  do u g o to w an ia  h e rb a ty , o g rz e ­
w a liśm y  się  p rz y s ła n y m  p rzez  Z u n g -T u n a  chanszynem , p o k rz e p ia ­
jąc  się szynką, sp ro w a d zo n ą  aź z K an tonu .

Po p rz y ję c iu  re w izy t rozpo czę ły  się  żm u d n e  p o sied zen ia  na- 
p rzem ian  to  w  konsu lacie , to  u  D a o -T a ja  w  sp ra w ie  s łu p a  g ra ­
n icznego  w  Irk esz tam ie . D ao-T aj o b s taw a ł tw a rd o  p rz y  tern, źe, 
sko ro  pełno m o cn icy  cesa rscy  C hin i R o sji o rzek li, iż g ran ica  p a ń ­
s tw o w a z T ian -S za n ia  b ieg n ie  p rzez  rzeczkę M altab a r лѵ s tro n ę  P a ­
m irów , to  p rzy zn ać  R o sji Irk esz tam u  n ie  m ożna. N ie p o m ag ały  
dow odzen ia , że słow o M altab a r zap ro to k ó ło w an o  m yln ie , że tak iej 
rzeczk i w  rzeczy w is to śc i niem a; że p o ło żen ie  rzeczki Irk esz tam  i>a 
m apie, p o tw ie rd zo n e j p ieczęciam i cesarsk ich  k o m isa rzy  p e łn o m o c­
nych, w łaśn ie  o d p o w iad a  rzece M altabar, w ięc  je s t  to  om yłka  
oczyw ista ; że w reszc ie  kom isarze  zgodzili s ię  w łaśn ie  n a  ten , a n ie 
inny  p u n k t i p o s taw ili s łup  g ran iczny ; chodzi p rz e to  n ie  o p rze-
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p ro w ad zen ie  now ej g ran icy , ale o p ro to k ó la rn e  s tw ie rd zen ie , że 
słup , w y staw io n y  p rzez  p e łn om ocnych  k o m isarzy  cesarsk ich , stoi 
na m iejscu  i je s t o d re s tau ro w an y .

D ao-T aj n ie da ł się p rzek o n ać  i zap ro p o n o w ał, aby  ca łą  sp raw ę  
p rz ed staw ić  do decyzji g łó w n em u  naczeln ikow i „N ow ej G ra n ic y “ 
i p ro w in c ji N an-lubo-czyn , m ężow i s tan u  Lu, k tó reg o  rezy d en c ja  
b y ła  aż w  U rum czi; o b iecy w ał p rzy tem , że odpow iedź m oże n a ­
dejść za jak ie  30 dni, i p ro sił, abym  poczekał n a  odpow iedź 
w  K aszg arze , jak o  je g o  d ro g i gość. S k w ap liw ie  p rzy ją łem  p ro ­
pozyc ję  D ao -T aja , w  nadzie i, źe b ęd ę  m iał n ie ty lk o  w ięcej czasu  
n a  zbadan ie  n ieznanej m i K aszgarji, je j hand lu  i p rzem y słu , lecz 
rów nież, źe w  ten  czy inny  sposób  m oże u da  m i się  zw iedzić 
je j p o łu d n io w ą  część aż do C hotanu . K raj ów  bow iem  pociąg a ł m ię 
bardzo , p on iew aż w  ty m  czasie n a jzn ak o m itszy  p o d ró żn ik  ro sy jsk i, 
p u łk o w n ik  P rzew alsk ij, p rzyb}^  z T y b e tu  do C ho tanu  i, odpocząw ­
szy, u d a ł się dalej n a  pó łnoc, p rzecinając  p u s ty n ię  G obi, i p rzez  
p o s te ru n e k  Z a jsań sk i w  S y b e rji Z achodn iej w ró c ił do R osji. G d y b y  
w ięc udało  m i się do trzeć  do C hotanu , zosta łoby  dokonane p o łą ­
czenie T u rk ie s ta n u  ze zd jęc iam i to p ograficznem i P rzew alsk ieg o , 
i o g ro m n a po łać n ieznanej A zji Ś ro d k o w ej b y łab y  zd ję ta  i op isana.

Jed n ak , ja k b y  po d  w p ły w em  przeczucia , p o p ro s iłem  D ao-T aja , 
by  zap ro szen ie  sw e  zakom un ikow ał mi p iśm ienn ie , m o tyw ując  
to kon iecznością  p rz e s łan ia  go do g u b e rn a to ra  F e rg a n y , w  celu 
udow odn ien ia , że n ie  z w łasnej w in y  pozo stan ę  tak  d ługo  w  K asz­
garze. D ao -T aj chę tn ie  się  zgodził i n a  d ru g i dzień  p rz y s ła ł mi 
żądane p ’sm o.

Z acząłem  w ted y  zw iedzać ry n e k  k aszg arsk i i w  sposób  d y s ­
k re tn y  zb ierać  w sze lk ie  w iadom ości o w ojskach  chińskich, o ich 
zao p a trzen iu  i u zb ro jen iu . W iadom ośc i tak ich , do tyczących  p ro - 
w incyj C hin Z achodnich , g ran iczących  z R osją , rząd  ro sy jsk i n ie 
p o siad a ł w cale. P o ło żen ie  pod  ty m  w zg lędem  p rzed staw ia ło  się 
w  n as tęp u ją cy  sposób:

P rzy  p o se ls tw ie  ro sy jsk iem  w  P ek in ie  by ł pe łnom ocn ik  w o j­
skow y, pom ocn ik  zaś jeg o  m ieszka ł w  T ian -ts in ie , to je s t  na D a ­
lek im  W sch o d zie , gdzie  C hiny  m ia ły  arm ję , w yćw iczoną p rz ez  in ­
s tru k to ró w  eu ropejsk ich . S tą d  w y n ik a ły  p rz e sad n e  w iadom ości 
o u zb ro jen iu  i sp raw n o śc i w o jsk  ch ińsk ich  i o g łędna obaw a, n a k a ­
zu jąca un ikać  w szelk ich  s ta rć  z C hinam i.

T y m czasem  w o jsk a  te  zn a jd o w ały  się w  p o rtac h  oceanu  S p o ­
kojnego , i w sk u tek  b ra k u  kolei w  C hinach trze b ab y  b y ło  3—4 lat.
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żeby  je  p rzerzu c ić  n a  fro n t zachodni. W o jsk a  zaś, po łożone na 
g ra n ic y  ro sy jsk ie j, m o g ły  b yć  s tra sz n e  d la  h o rd  J a k ó b a -B e k a , ale 
d la a rm ji eu ro p e jsk ie j żadnego  znaczenia n ie  m iały .

A b y  w ięc s tw ie rd z ić  te n  fak t i p rz ed s taw ić  n iezb ite  dow od}’ 
nędznego  s tan u  a rm ji ch ińsk iej, k o rz y s ta łe m  z każdej sposobności: 
s ta ra łe m  się  ja k  najd o k ład n ie j p rz y jrzeć  ćw iczen iom  w o jsk  ch iń ­
sk ich  w  K aszg arji, poznać u rząd zen ia  i u zb ro jen ie  fo rtec  ta m te j­
szych, zbadać zap asy  am unicji i t. d.

N ajbliżej lokalu , za ję tego  p rzez  k o n su la t ro sy jsk i, leża ły  k o ­
sza ry  p ieszej i konnej lanzy  (pu łku) ch ińsk iej, k tó rem i za rządzał 
g e n e ra ł W a n -d ż u -m in . M ając p iśm ien n e  pozw olen ie  Z u n g -T u n a , 
w y d an e  jeszcze  za p ie rw szy m  p rz y ja zd em  m oim  do K aszęa ru , 
da jące  p ra w o  p rz y g lą d an ia  się ćw iczen iom  w o jsk  chińskich , leg a l­
n ie  i zu p e łn ie  o tw arc ie  W3^jeżdżałem  konno, w  asy sten c ji jed n eg o  
u d k o  kozaka, n a  p lac ćw iczeń i, s tan ąw szy  n a  uboczu, z a p isy w a­
łem  w  sw ym  n o ta tn ik u  sp o strzeżen ia , d o tyczące  fo rm y  ćw iczeń. 
A  bjd}" one b ard zo  ciekaw e. N ap rzó d  te d y  rzu ca ła  się  w  ocz}^ 
o g ro m n a ilość sz tan d aró w . L iczba ich w  p ieszej lanzie s tan o w iła  
cał}^ p ie rw szy  szereg , a w ięc ^/3 łudzi, b io rący ch  ud z ia ł w  ćw icze­
niach. P u łk  szy k o w ał się w  trz y  sze reg i. P ie rw sz y  s tan o w iły  
sztandar}^ najro zm aitszy ch  barw : czerw one , czarne , b ia łe  i t. d., 
p rócz żó łtego , k tó ry  p rzy słu g iw a ł, jak o  p rzy w ile j, ty lko  w o jskom  
m and żu rsk im , s tan o w iący m  ochronę p rz y b o czn ą  ro d z in y  cesarsk ie j, 
pochodzącej z d y n as tji m andżursk ie j.

D rug i sze reg  p u łk u  sk ład a ł się  z żo łn ierzy , uzbrojoium h w  ka- 
гаЬіпз" n a jro zm aitszy ch  fab ryk , z bag n e tam i, albo też  z k o rd e la ­
sam i, p rzy tw ie rd zo n em i do lufy; o d ty lcow ych  k a rab in ó w  n ie  było. 
Ż o łn ie rze , u zb ro jen i w  k arab iny , m ieli z lew ej s tro n y  p rzerzu co n e  
p rzez  p ra w e  ram ię  to rb y  (w  ro d za ju  m yśliw sk ich), u szy te  z n ie ­
b iesk iego  m a te r ja łu  b aw ełn ian eg o  z g n iazd am i do u m ieszczan ia  
ład u n k ó w  z p rochem . K ule nosili oni w  osobnych  w ąskich  i d łu ­
gich  w orkach , p rzew ieszo n y ch  p rzez  lew e ram ię . T rz ec i sze reg  
s tan o w ili ludzie, u zb ro jen i w  p ik i bam busow e, d ługości 51̂  m ., k tó re  
rob i się  ze sklejon^^ch bam busów , m ocno ow in ię ty ch  ta śm ą  b aw e ł­
n ian ą  i zw ierzchu  lak ie ro w an y ch . P ik i te  m ia ły  w śred n icy  4 cm. 
i, pom im o sw ej d ługości, b y ły  lekk ie  i b ard zo  m ocne. N a jed n y m  
ich k o ń cu  um ieszczone je s t  o strze  s ta lo w e d ługości 25 cm., na 
d ru g im  — że lazna  zao strzo n a  sk ó w k a dla o p arc ia  o ziem ię. T am , 
gdzie  się kończy  o strze  p ik i, o sadzony  je s t  n iew ie lk i buńczuk  
z w łosia  końsk iego , pom alo w an eg o  na czerw ono. T a k ie  sam e dw a
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buńczuki są  jeszcze  p rz y tw ie rd zo n e  w  rów nych  odstęp ach  pon iżej 
o strza  piki.

D ow ódca lanzy  s taw a ł w  p aw ilo n ie  n ad  b ra m ą  w jazd o w ą k o sza r 
(im pań) w  o toczen iu  o ficerów  i flagam i d aw ał sy g n a ły  do ćw iczeń. 
S y g n a ły  p rze jm o w ali żo łn ie rze  p ie rw szeg o  sze reg u  i p o w ta rza li je,, 
poczem  ju ż  kom en d ę  flag o w ą w y p e łn ia ły  szereg i. N a p ew ie n  sy ­
gnał, p o d an y  flagą, w y b ieg a li s trze lcy  z d ru g ieg o  s z e re g u ' po 
jed n em u , po dw óch, lub też  ca łym  sze reg iem , k lękali p rz ed  sz tan ­
daram i, k tó rem i energ iczn ie  w te d y  m achano, strze la li w  stronę,, 
w sk azan ą  p rzez  sz tan d a ry , odb iegali za trzec i sze reg  żo łn ie rzy  
i tam  nab ija li b roń . K ied y  ca ły  sze reg  z k arab in am i zakończy ł 
s trze lan in ę , w ted y  p rz e d  sz tan d a ry  w y b ieg a ł sze reg  z p ikam i, w b ija ł 
je  końcam i w  ziem ię, pochy lając o s trza  w  s tro n ę  p rzec iw n ik a  
i tw orząc  w  ten  sposób  las zao strzo n y ch  pik; jed n o cześn ie  za tym  
sze reg iem  w ściek le  m achano sz tan d aram i, s trasząc  w ro g a  w yszy - 
tem i n a  nich sm okam i og rom nych  rozm ia rów , w  żelaznych  zb ro ­
jach  w ie lk o lu d am i i r^m erzam i.

R ów nocześn ie  n a  flankach  z jaw ia ły  się ta jfu ry  dużego  k a li­
b ru , d ług ie  p o jed y n k i, n iesione  n a  pasach  rzem ien n y ch  p rzez  cz te­
rech  ludzi. Z  ta jfu ry  s trze la ł p ią ty , p o d o fice r (szy-dżan), op ie ra jąc  
ją  na tró jn o g u , k tó ry  n osił n a  p lecach  szósty  z obsług i tej długiej 
a rm atk i. P o  w y s trz a le  ta jfu ra  cofa się  w ty ł poza  sze reg i pułku,, 
i tam  ją  nab ija ją .

P rz y  sza rży  żo łn ierze  ze sz tan d aram i i p ikam i szybko  biegli 
w  s tro n ę , w sk azan ą  p rzez  chorągw ie, p o trzą sa jąc  w  b ieg u  p ikam i 
i w y w ija jąc  sz tan d aram i, dopók i n ie  w strzy m an o  ich sygnałem  
flagi z p aw ilo n u  dow ódcy. P a trzą c  n a  tę  szybko  p ęd zącą  sz a ra ń ­
czę, m im o w oli m yślałem , jak ie  o k ro p n e  sp u sto szen ie  zro b iłb y  tu 
chociażby  je d e n  k a rab in  m aszynow y.

O ficerów  w  sze reg ach  n ie  by ło ; s ta li oni n a  boku  bez broni,, 
trzy m ając  w  ręk u , m e tro w e  lask i bam busow e, k tó rem i d o raźn ie  

•tłuk li żo łn ierzy , k tó rzy  n ie  zrozum ieli po d an eg o  p rzez  dow ódcę 
sygnału , lub też  źle go w ykonali. N a tu ra ln ie , w sk u tek  tego  zam ęt 
w  sze regach  jeszcze  bardziej się w zm agał.

Z naczn ie  lepiej p re zen to w a ł się  p u łk  k aw alerji, choć siedzia ł 
n a  m ałych, w ychudzonych  koniach, na jrozm aitsze j m aści. U zbro ­
jen ie  k aw a le rji s tan o w ił k a rab in , p rzew ieszo n y  n a  ram ien iu  p rzez  
p lecy  lufą na dół, i sze ro k i m iecz, p rz y w iązan y  do siod ła  po d  
lew em  kolanem . C hińczycy jeżd żą  na k ró tk ich  strzem io n ach  i na 
w ysokich  siod łach  kałm yck ich , p o k ry ty ch  n ieb iesk iern i lub c z e r-
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w onem i k o łd e rk am i w ato w an em i. S ied zą  oni n a  kon iu  mocno- 
i p rz y  sza rżach  p ę d z ą  śm iało . D o d a tn ie  w ra żen ie  o słab ia  fa ta ln e  
u m u n d u ro w an ie ; szerok ie  k u rm y  i ro zw iew ające  się koszule, 
g łów n ie  zaś n ieb iesk ie  i czerw one chusteczki, zastęp u jące  czapk i, 
k tó rem i p rzew iązu ją  sobie g ło w y . Z  p o d  chu stek  w y su w a ją  się 
d ług ie  w arkocze , k tó ry ch  końce p rzy w iąza n e  są  do pasa . W sz y s tk o  
to razem  k aw ale rji chińskie] n ad a je  w y g ląd  hufca czarow nic , p ę ­
dzących n a  Ł y są  g ó rę .

N ajc iekaw sze  je d n a k  są  ćw iczen ia  z b e rd y szam i i d w iem a 
szablam i. N a ćw iczen ia  z b e rd y szam i sze reg i s ta ją  o 1 2 — 15 k ro ­
ków  je d e n  od  d rug iego ; zw ró c iw szy  się  tw arzam i do sieb ie , to- 
a tak u ją  p rzec iw n ik a , rob iąc p rz y te m  o g ro m n y  skok  do g ó ry  i n a ­
p rzó d  i szybko  w y w ija jąc  b erd y szem , to  znow u b ro n ią  się  od 
a taku , b ły skaw iczn ie  p rz y p ad a jąc  do ziem i i zak ry w ając  głowę- 
b erd y szem . R u ch y  te  są  uzgodn ione, i ca ły  sze reg  w y k o n y w a  je  
rów nocześn ie , w y w ie ra jąc  w rażen ie  k lo w n ó w  w  cy rku , w y p ra w ia ­
jący ch  o lb rzy m ie  skoki.

P rz y  ćw iczeniach  dw iem a szablam i, żo łn ierze  w  sze reg u  s ta ją  
o 5 —̂ 6 k ro k ó w  je d e n  od d ru g ieg o , m ły n k u jąc  o b y d w iem a sza­
b lam i z ta k ą  szybkością , że ruchów  szabli ok iem  uchw ycić  n iep o ­
dobna. P rz y te m  m ły n k u jący  w y sk ak u je  w b o k  lub w g ó rę , w y ­
p rę ż a  się  calem  ciałem  lub  p rz y s ia d a  do ziem i. Ć w iczenie trw a  
12— 15 m in u t bez p rz e rw y  i m usi b yć  b ardzo  m ęczące.

Ja k  m ów iłem , najczęściej p rz y g lą d a łem  się  ćw iczeniom  lanz 
z na jb liższych  k o n su la tu  k o sza r g e n e ra ła  W an -d żu -m in a , znanego  
w  konsu lac ie  ro sy jsk im  z n iesfo rnej b ru ta ln o śc i i z p o g a rd y  d la  
E u rope jczyków , k tó ry ch  zaw sze n azy w ał n ieinaczej, ja k  „ jan g u z i“ 
(ru d y  d jab e ł zam orsk i — p o g ard liw e  p rzezw isk o , daw ane p rzez  
C h ińczyków  E u rope jczykom ).

O tóż  raz, u s ły szaw szy  w a rk o t bębna , dosiad łem  kon ia  i w  to ­
w a rzy s tw ie  jed n eg o  ty lko  kozaka u d a łem  się  n a  p lac ćw iczeń. B y łem  
bez b ron i, kozak  m iał ty lko  pałasz. P o n iew aż  by ło  ju ż  chłodno, 
w ięc n a  sk ó rz an ą  k u rtk ę  szw ed zk ą  w łoży łem  je s ie n n y  p łaszcz o fice r­
ski, w  rę k ę  zaś w z ią łem  rodzaj s tek u  (batoga) ch ińsk iego , sk ład a ją ­
cego się z b am b u sa  d ługości m e tra , n a  końcu  k tó reg o  um ocow any  
b y ł rzem ień , d ługości 25— 30 cm. S te k  (batog) tak i s łuży  C hińczykom  
do p o g an ian ia  koni w  czasie ja zd y  konnej; p rz ew iesz a  go  się  na 
rzem y k u  n a  p raw ej ręce.

P rzy jech aw szy  n a  p łac ćw iczeń, za trzy m ałem  się, ja k  zw yk le , 
zboku  na m ałem  w zg ó rzu  i z ko n ia  p a trz y łe m  na ćw iczenia, n o tu -
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iąc sobie c iekaw sze albo n ieznane m i ruchy . N a leży  nadm ien ić , 
że kon su la t ro sy jsk i d la  un ik n ięc ia  w szelk ich  n iepo rozum ień , za­
w iadom ił b y ł W a n  - D żu  - m ina, że p rzy g ląd am  się  ćw iczeniom  

■za pozw olen iem  Z u n g -T u n a , i za łączy ł odp is danego  mi zaśw iad ­
czenia.

N a p lacu  ćw iczyła  się p iech o ta  przj?- udzia le  cz te rech  ta jfur. 
^ \"an-dżu-m in  osobiście  dow odził, s to jąc ze św itą  w  paw ilo n ie  nad  
w jazd o w ą b ra m ą  do koszar.

S ta łem  ju ż  z pó ł go d z in y  n a  p ag ó rk u , g d y  n ag le  od p ięch o ty  
-odłączyło się 2 żo łn ie rzy  z p ikam i, p ędząc  ku  m nie. Jed e n  b ieg ł

■Muzykanci i aktorzy^ u licz n i w  K a sz g a rz e  (s. 68).

z tak ą  szybkością , że w y p rzed z ił sw ego  k o leg ę  n a  40— 50 kroków . 
N ie zw róciłem  n a  to  uw agi, sądząc, że z to k u  ćw iczeń w y p a d a  
im  zająć jak ie ś  m iejsca, n a  k tó re  p o tem  p rzeb ieg n ie  ca ły  szereg , 
ja k  to n ie raz  i p rz ed tem  się zdarzało . S ied z ia łem  w ięc sp oko jn ie  
na koniu , trzy m a jąc  n o tes  w  lew em  rę k u  i o łów ek  w  p raw em .

R ap tem  p ie rw szy  z żo łn ierzy , z ró w n aw szy  się ze m ną, w y ­
konał sza lony  skok  i ugodził m ię p iką, p o trzą sa jąc  n ią  z n ad zw y ­
czajną szy^bkością. W  oczach m ignęło  mi o strze  p ik i. Z u p e łn ie  
odruchow o schw yciw szy  w iszący  n a  p ra w em  rę k u  stek , bam busem , 
ja k  pałaszem , z całej siły , u d e rzy łem  zg ó ry  w  p ikę. O strze  ośli-
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zgnęło  się po  p łaszczu , rozcinając go, ja k  b rzy tw ą , i rozdzierając- 
k u rtk ę , sp o d n ie  i sk ó rę  n a  p ra w em  udzie , n a s tęp n ie  p rzeb iło  gruby» 
w o jło k o w y  p o tn ik  i u to n ę ło  w  bok u  konia. P chn ięc ie  by ło  ta k ie  
silne, iż żo łn ie rz  n ie m ógł w y rw ać  p ik i. K oń  m ój rzucił się  w bok,. 
kop iąc ty ln em i nogam i i w lokąc  za so b ą  w y rw a n ą  z rą k  żo łn ie rza  
p ikę. D op iero  p rz eg a lo p o w aw szy  p a rę s e t  k ro k ó w , k ied y  p ik a  sam a 
się w y su n ę ła , zd o ła łem  opanow ać i za trzy m ać  konia.

B y łem  sam  jed en . K ozak, k rz y k n ąw szy  „strzeż  s ię “, pęd em  
p o m k n ął do konsu la tu . Z s iad łem  z k o n ia  i ro ze jrza łem  się po- 
p lacu. Ż o łn ie rze  w raca li do szeregu ; lan za  s ta ła  spok o jn ie , ćw i-

M u zy k a n ci u lic z n i w  K a sz g a rz e  (s. 68).

czenia b y ły  p rz e rw a n e . O p a trzy łem  konia: ra n ę  w  boku  m iał 
ogrom ną. K re w  try sk a ła  stru m ien iem ; p ika, w y su w a jąc  się, w sk u ­
tek  n e rw o w y ch  ruchów  kon ia , m u sia ła  znaczn ie  p o w iększyć  p ie r ­
w o tn ą  ranę , bo z o tw o ru  je j w y łaz iły  .p o szarp an e  k aw ały  mięsa,, 
czy też  trzew ia . U siłow ałem  ran ę  za tknąć  chustką, ale się  n ie 
trzy m ała . Z b roczony  k rw ią , w  p o d a rte m  u b ran iu , pow lok łem  
się  do konsu la tu , ku le jąc  i p ro w ad ząc  k o n ia  za sobą. N ag le  zo­
baczy łem  p ęd zącą  ku  m nie w  cw ał k o n w o jo w ą  so tn ię  koza­
ków  konsula. P o k aza ło  się, że mój kozak  w p a d ł n a  p o d w ó rze  
konsu la tu , k rzycząc „ra tu jc ie , p o ru czn ik a  C hińczycy  m o rd u ją “. Ko-
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żacy  p o skoczy li do koni, i naok lep , tak  ja k  stali, w ięc n ie jed en  
n aw e t boso, lub ty lko  w  b ieliźn ie, p o rw a w szy  k a rab in y  i ład o ­
w nice , ru szy li mi n a  pom oc. Z ró w n aw szy  się  ze m ną, zeskoczyli 
z koni, go rączk o w o  n ak ład a jąc  ład u n k i do m agazynów . O ficer k o ­
zack i rzucił się do m nie, w ołajac: „pozw ól p an  dać p a rę  salw  do 
ty c h  ro zbó jn ików ". N a tu ra ln ie , zab ron iłem . D o k o sza r chińskich  
b y ło  jak ie ś  1000—1200 k roków . W an -d żu -m in , w idząc, że kozac}" 
p rz y g o to w u ją  się  do s trza łu , dał sy g n a ł p rz e rw a n ia  ćw iczeń  i żo ł­
n ie rze  sch ron ili się do koszar, o g rodzonych  w y so k im  m urem .

P o d an o  m i konia, poczem  w ró c iliśm y  do konsu la tu .
Z ajście  to  by ło  d la  m nie b ard zo  n iep rzy jem n e . Z jed n e j 

s tro n y  p rzew id y w ałem , iż tru d n o  będz ie  p rzek o n ać  w ład ze  ro sy j­
sk ie , że n a  p lacu  zn a jd o w ałem  się  leg a 'n ie  i n iczem  n ie  w y w o ła łem  
■napaści chińskiej; z d rug ie j zaś s tro n y  p ró cz  ra n y  żal m i by ło  
zn iszczonego u b ran ia , g d y ż  w  K aszgarze , oczyw iście, nic kupić 
n ie  m ogłem , i trz e b a  by ło  sp ro w ad zić  je  aż z M argelanu . N a 
szczęście , ra n a  m o ja  b y ła  zup e łn ie  pow ierzchow na, i po  p rz e m y ­
ciu je j i obandażow an iu , m ogłem  chodzić.

P o  n arad z ie  z sek re ta rz em  konsu la tu , J. L u tschern  ^), późn ie jszym  
g en e ra ln y m  konsu lem  i p e łnom ocnym  m in is trem  w  S eu lu  (w K orei), 
p o s tan o w iliśm y  don ieść  sp ieszn ie  o w y p ad k u  m in is te r ju m  sp ra w  
zagran icznych . P o za  tern  ja  m ia łem  don ieść o w szy stk iem  w ładzom  
tu rk ie s tań sk im , ale żadnych  p ro te s tó w  do m iejscow ych  w ładz  p o ­
s tan o w iliśm y  n ie  w nosić. F ak t, że zo sta łem  w  K aszg arze , jak o  
g o ść  D ao -T aja , n a  p lacu  zaś ćw iczeń b y łem  za zezw olen iem  Z ung- 
T u n a , s taw ia ł m ię w  po ło żen iu  w y ją tk o w o  k o rz y s tn e m  w obec n a j­
w y ższy ch  w ładz m iejscow ych. T o  też  p o stan o w iłem  w y zy sk ać  tę  
b ru ta ln ą  n apaść  n a  sieb ie , gościa, zap ro szo n eg o  p .z e z  w ładze, i w y ­
dobyć p o zw olen ie  zw ied zen ia  K a sz g arji p o łu d n io w ej, chociażb}^ 
do C hotanu , aby  s tw o rzy ć  łączność międz}^ m o jem i p racam i topo- 
g ra ficznem i a p racam i P rzew alsk ieg o .

P raco w aliśm y  całą  noc i o św icie w y sła liśm y  odpow iedn io  
z red ag o w an e  ra p o rty  sp ec ja ln y m  d ży g item  pocztow ym . O d  D ao- 
T a ja  w  ciągu  dn ia  n ik t się n ie  z jaw ił, choć zw yk le  po p a rę  razy  
■dziennie p rzy ch o d ził k tó ry ś  z tłum aczy  z b ile tem  w izy to w y m  
i p ro s ił o za ła tw ien ie  ro zm aitych  sp ra w  z k ra jow cam i, po d d an y m i 
ro sy jsk im i; tych  było  w  K aszg arji b ardzo  w ielu , i w szy scy  oni 
p o d leg a li n ie  sądow i D ao -T aja , lecz konsu la , co d rażn iło  m iłość

h  K on su l P e tr o w sk ij  b jń  n a  u i-lop ie.
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w łasn ą  w ie lk o rząd cy  ch ińsk iego . O czyw iście  C huang  w ied z ia ł ju ż  
o n ap ad z ie  n a  m nie, lecz czekał, w  jak i sposób  za reag u ję  w  tej 
sp ra w ie . M y zaś p o stan o w iliśm y  m ilczeć.

N a d ru g i dzień  zdechł m ój koń. L u tsch  n ie  pozw olił go w y ­
w ieźć, i zo staw iono  tru p a  w  sta jn i. O ko ło  p o łu d n ia  D ao-T aj n ie 
w y trz y m a ł i p rz y s ła ł  tłum acza , M an d żu ra  F u -czana, znającego  d o ­
b rze  ję z y k  rp sy jsk i. O d dając  b ile ty  w izy to w e , w  im ien iu  D ao- 
T aj a p y ta ł  on nas o zd row ie , jed n o cześn ie  zaś zaw iadam iał, że 
C h u an g , o trzy m aw szy  z k ra ju  (p row incji H u n an ) p ew n e  rzad k ie  
sm ak o ły k i, p ra g n ą łb y  p rzy jąć  m ię u  sieb ie  i ugościć, p y ta  w ięc , 
k ied y  m og lib y śm y  p rzy jech ać  do n iego  n a  obiad .

M iecz  o b n a ż o n y , k tó r y  n o sz ą  p r z e d  g łó w n y m  w o d z e m  
w o js k  d an ej p r o w in c j i, ja k o  sy m b o l p r a w a  śm ie r c i  

n a d  p o d w ła d n y m i (s . 70).

O d p o w ied z ia łem  z rezerw ą, że zd ro w ie  m oje, chw ała  B ogu, 
je s t  w  d o b ry m  stan ie , co zaś do obiadu, to  je s te m  b ardzo  za ję ty  
i w  najb liższym  czasie n ie  będ ę  m ógł sk o rz y sta ć  z u p rzejm ośc i 
D ao -T aja .

W  trakcie rozmowy o rzeczach obojętnych trafiło się tak, że 
musiałem przejść do sąsiedniego pokoju; Fu-czan wtedy zauważył, 
że kuleję, i zapytał, co się stało.

O d p o w iad am  te d y  bez ogródek:
— F u-czan , je s te ś  p an  p rzecie  M andżurem , a n ie  C h ińczy­

k iem  z p ro w in c ji H u n ań sk ie j, k tó ry  p iśm ien n ie  p ro s i m ię, żebym  
zosta ł jeg o  gościem  w  K aszg arze , a p o tem  pozw ala , aby  m nie m o r­
dow ano  o k ilk a se t k ro k ó w  od jeg o  rezydenc ji. P rzec ież  p an  w iesz, 
co się  stało! C zyż m oże być m ow a o obiadacli? Ż a łu ję  bardzo , 
że d on iosłem  sw y m  w ładzom , iż je s te m  gościem  D ao -T a ja  i zo­
s tan ę  w  K aszg arze  30 dni, gdyż w y jech a łb y m  w  tej chw ili.

Fu-czan odrazu zmienił ton i zawołał:
— A leż  tak! M a p an  słuszność. D ao -T aj jeszcze  w czo ra  w ie ­

dział o napadzie , ale chce, żebyście p an o w ie  w n ieśli sk a rg ę , i p o s ła ł 
m ię do k o n su la tu , abym  w yb ad a ł, d laczego  n ie  czyn ic ie  tego.

— Dlatego — odpowiadam mu — że mnie, jako gościowi, nie 
wypada skarżyć się na swych gospodarzy.
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P o te m  p rzesz liśm y  do m nie. K ied y  F u -czan  zobaczy ł p o sz a r­
p an e  i k rw ią  zb roczone u b ran ie , o b an d ażo w an ą  nogę, a w  sta jn i 
zab itego  kon ia , zdum iał się. P o k aza ło  się, że w p raw d z ie  D ao-T aj 
w iedz ia ł o n ap ad z ie  n a  m nie, ale n ie p rzy p u szcza ł, że m ię p o ra ­
niono i że ty lk o  cudem  uszed łem  śm ierci. T o  też  w  godzinę  po 
od jeźdz ie  F u -czan a  b y ł on ju ż  w  konsulacie . W  u n ifo rm ie  galow ym  
i w  otoczeniu  w yższych  u rzęd n ik ó w  p rz y je ch a ł p rz ep ro s ić  m ię za 
napaść; sk a rż y ł się p rzy tem , że w o jskow i go n ie  s łuchają , że rz ą ­
dzić k ra je m  w  tak ich  w aru n k ach  n iep o d o b n a , i o św iadczy ł, że  
dał znać ju ż  o w szy stk iem  Z u n g -T u n o w i; czeka na n iego  i będzie  
żądał w y m ierzen ia  najsu row sze] k a ry  W an-dżu -m inow i.

P o czę ły  się  znow u og lędziny  p o sza rp an eg o  u b ran ia , po tem  
w szyscy  poszli do sta jn i, gdzie  leża ł mój zab ity  koń. D ao-T aj 
w y w raca ł oczym a, w y ra ża ją c  na jw y ższe  o b rzy d zen ie  do n a p a s t­
n ika, i p ro s ił, abym  zaw iad o m ił go oficja ln ie o ca łem  zdarzen iu , 
g d y ż  m usi on don ieść o tern g łó w n em u  n aczeln ikow i „N ow ej G ra ­
n ic y “, m ężow i s tan u  Lu.

O dpow iedzia łem , że sk arży ć  się n ie będę , g d y ż  je s te m  gościem , 
i n ie w y p a d a  m i zanosić sk a rg i n a  gospodarza; W a n -d żu -m in  p o ­
w in ien  pon ieść k arę , ale jak ą , n ie  w iem , p o n iew aż  je s t  to  sp ra w a  
pom iędzy  nim  a Z u n g -T u n em . W y sz ed łem  z p rz y g o d y  s to sunkow o  
cało i p re te n s ji n ie  m am , g d y ż  n ie  chcia łbym  za okazaną, m i g o ­
ścinność odp łacić  n iep rzy jem nościam i.

D ao-T aj p rzez  chw ilę p a trz a ł n a  m nie z n ied o w ierzan iem ; 
p o tem  rzucił się ku  m nie, ją ł  ściskać m ię za ręk ę; w reszcie , za­
sy p aw szy  m ię is tn y m  g ra d em  ko m p lem en tó w , ośw iadczy ł, że k a ­
m ień sp ad ł m u z serca , g d y ż  w  raz ie  sk a rg i m u sia łb y  donieść 
o całem  zajśc iu  do U rum czi; tam  zaś w ro g o w ie  jeg o  sk o rzy sta lib y  
z n ieszczęścia , p o dnosząc  zarzu ty , że, n ie  uzy sk aw szy  pozw olen ia , 
za trzy m ał m ię w  K aszg arze  i p rzez  to  s ta ł się p rzy czy n ą  n iem iłego  
za ta rgu . R ozsta liśm y  się  serdeczn ie , i ob ieca łem  p rzy jąć  za p ro ­
szenie  n a  obiad , sko ro  ty lko  ra n a  m o ja  się zagoi.

P rze d  w ieczo rem  p rz y b y ł Z u n g -T u n  nie w  lek tyce , lecz n a  
sp ien io n y m  kon iu  i w  o toczen iu  ogrom nej św ity . Z  w łaśc iw ą  
sobie p o ry w czo śc ią  o b e jrza ł n a ty ch m ias t m oje u b ran ie  i zab itego  
konia, poczem  w p a d ł w e w ściek łość  i p o s ła ł po  W an -d żu -m in a . 
P okaza ło  się, że Z u n g -T u n  p rzy w ió z ł z sobą  d o k to ra  ch ińsk iego , 
k tó rem u  p o ru czy ł o p iek ę  lek a rsk ą  nad e  m ną, o raz p rz y p ro w ad z ił 
w łasnego  kon ia  i d ru g ieg o  jeszcze  w ierzch o w ca  z siod łam i, w zam ian  
za zabitego; nad to  p rz y w ió d ł z so b ą  kon ia  juczn eg o  z dw iem a w ali-
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zam i skó rzanem i, w  k tó ry ch  b y ło  n ie  w iem  ile jam b  (m oneta  
chińska, w  fo rm ie  łódk i, w ag i około  4h fu n ta  czystego  sre b ra ) n a  
kupno  u b ra n ia  d la  m nie. Z n a laz łem  się  w  tru d n em  po łożen iu . 
E ty k a  n ie  p o zw o liła  m i p rzy jąć  koni w zam ian  za zab itego , tern 
bardzie j zaś s re b ra  n a  ub ran ie . Z  d rug ie j znów  s tro n y  o d m ow ą 
n ie  chcia łem  obrazić  Z u n g -T u n a .

P o n iew aż  w y jśc ia  k o m p ro m iso w eg o  n ie  w idzia łem , bo n ie  
m iałem  z so b ą  nic, coby  m ogło  być ró w n o w ażn ik iem  d aró w  
Z u n g -T u n a , p o s tan o w iłem  ted y  iść d ro g ą  p ro s tą : n ie  pozw o liw szy  
o tw ierać  w aliz  ze s reb rem , żeby  n ie  dać p o w o d u  do p rzypu szczeń , 
że m oże w a rto ść  u b ra n ia  zniszczonego p rz e w 3''ższa w a rto ść  s re b ra , 
ośw iadczy łem , że je s te śm y  obaj w o jskow i, e ty k a  zaś w o jskow ych  
w szystk ich  k ra jó w  m oże być ty lko  jed n a . Je s te m  s tro n ą  p o k rz y w ­
dzoną i p o w in ien em  żądać i o trzym ać sa ty sfak c ję , ale n ig d y  p ie ­
n iężną . A  w ięc p rz y jm u ję  op iek ę  lek a rsk ą , jak o  dow ód  sy m p a tji 
Z u n g -T u n a  do m nie; żądam  jed n ak  u k a ra n ia  W a n -d żu -m in a  w e d łu g  
p ra w  chińsk ich  i w ie rzę  w  sp raw ied liw o ść  Z u n g -T u n a , że s a ty s ­
fakcja będz ie  pub liczna , bo i k rz y w d ę  w y rząd zo n o  m i publiczn ie. 
A le p o d aru n k ó w  i p ien ięd zy  stanow czo  n ie  p rzy jm ę .

Z u n g -T u n  zap ew n e  nie o d razu  z ro zu m ia ł m o ty w y  odm ow y, 
g d y ż  p a ro k ro tn ie  p rz e ry w a ł tłum aczow i, żądając  w y jaśn ień . P o te m  
p o d n ió s ł w ie lk i pa lec  zaciśn iętej p ięśc i p raw ej ręk i, p o w ta rza jąc  
k ilk a  razy : „Ho! H a u “ i, serd eczn ie  uścisnąwszy^ m i ręk ę , p o w ied z ia ł 
do sw ego  o toczenia: „O to, ja k  ludzie  w ie lk iego  se rca  za ła tw ia ją  
sp ra w y  h o n o ro w e “. N a ty ch m iast też  p o sła ł po  W an -d żu -m in a .

O  p o d aru n k ach  w ięcej m ow y  nie by ło .
W k ró tc e  n ad jech a ł W an -d żu -m in . B y ł b lady , ręce  m u  się  

trzę s ły , i w idać  by ło , że w  konsu lac ie  czuł się  b ard zo  źle.
Z u n g -T u n  zad aw a ł k ró tk ie  p y tan ia , n a  k tó re  W a n - d ż u - m in  

rów nież  k ró tk o  odp o w iad a ł. P o tem  m ów iono  m i, że Z u n g -T u n  
p y ta ł W a n -d żu -m in a , czy on p o sy ła ł żo łn ie rzy , żeby '̂ m ię zam o rd o ­
w ać, i że W a n -d żu -m in  n a  w szy stk ie  p y ta n ia  o d p o w iad a ł tw ierdząco .

W te d y  Z u n g -T u n  zap y ta ł obecnych, czy W a n - d ż u - m in  je s t  
w in ien . Jed n o g ło śn ie  w szyscy  k rzyknęli: „sza“ (tak). W te d y  W a n - 
dżu-m in  u k lęk n ą ł. Z u n g -T u n  w sta ł, p o d szed ł do k lęczącego , zd ją ł 
z jeg o  g ło w y  oficja lną czapkę (m auza), w y ją ł z n iej d ług ie  p aw ie  
p ió ro  i od d a ł je  je d n em u  ze św ity ; ten  za raz  schow ał p ió ro  do 
d re w n ian eg o  fu te ra łu , k tó ry  m iał za  pasem ; p o tem  w y ją ł nożyk , 
ja k i k ażd y  C hińczyk  nosi p rzy  sobie w ra z  z pa łeczk am i do je d z e ­
nia, odciął k o ra lo w ą  gałk ę , p rz y m o c o w an ą  p o śro d k u  m auzy , i tak

K aszgarja 8
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ogołoconą z ozdób czapkę p o d a ł 
W a n -d ż u -m in o w i.W in o w a jca  w ło ­
żył j ą  n a  g ło w ę i p o w sta ł z k lę ­
czek, poczem  p ożeg n a ł Z u n g -T u n a , 
p rzy k lęk a jąc  n a  jed n o  kolano, 
tak i sam  oficjalny  uk ło n  z ło ży ł 
p rz ed e  m ną i od jechał. W  ten  
sposób  by liśm y  św iadkam i czaso­
w ego  p o zb aw ien ia  ran g i i kom en- 
d}ą d o k onanego  w  gm achu  k o n ­
su la tu  ro sy jsk ieg o , a n ie  w  jam y n iu  
Z u n g -T u n a ,

W k ró tc e  Z u n g -T u n  p o jech a ł 
do dom u, w idoczn ie  zm ęczony 
ca łą  cerem on ją , oświadcz^^wszy, 
że W an -d żu -m in  pozb aw io n y  je s t  
ran g i i kom end}’- ty lk o  czasow o, 
g d y ż  on, Z u n g -T u n , m a p ra w o  
d eg rad o w ać  ty lko  sz tab o w y ch  
oficerów . G e n e ra łó w  zaś d e g ra ­
duje czasow o i p rz ed s taw ia  s p ra ­
w ę B ogdychanow i, k tó ry  zw y ­

kle za tw ie rd za  p o d o b n e  wyroki^ D la o statecznej reh ab ilitac ji Z ung- 
T u n  zap ro sił m ię n aza ju trz  n a  rew ję  w o jsk  g arn izo n u  k aszg ar- 
sk iego  i n a  8 rano  ob iecał p rz y s ła ć  sw o ją  lek tykę . B og iem  a p ra w ­
dą, n ie  chciało m i się jechać  do tego  g n iazd a  osiego, a le—noblesse 
oblige — pojechałem .

N a p lacu  ćw iczeń  s ta ło  8 lanz w  szyku  bojow ym . L ek ty k ę  
w  o toczeniu  kozaków  zan iesiono  do g łów nych  w ró t k o sza r lanzy  
W an -d żu -m in a , k tó ry  s ta ł p rz ed  b ra m ą  w  czapce oficjalnej, lecz 
bez ozdób, i, sp o tk aw szy  m ię, p o p ro w ad z ił na g ó rę  do paw ilonu  
n ad  w ro tam i. T am  zaś s ta ł Z u n g -T u n  w  o toczen iu  dow ódców  
lanz, zeb ran y ch  n a  placu, z ich św itam i. P o  p rzy w itan iu , p rzyczem  
dow ódcy  lanz p rzy k lęk a li, Z u n g -T u n  um ieścił m ię p rz y  sobie z p ra ­
w ej s tro n y  i da ł sy g n a ł do rozpoczęcia  ćw iczeń, k tó re  odby ły  się 
zw yk łym  try b em . W  czasie ćw iczeń  p o d aw an o  h e rb a tę  i fajki; 
h e rb a tę  w szyscy  pili, s to jąc  i p rzy g ląd a jąc  się  ćw iczeniom . G d y  się 
re w ja  skończy ła , w  lek ty ce  Z u n g -T u n a  odw ieziono  m ię do konsu latu .

W  ten  sposób  udało  się zlikw idow ać n a raz ie  zdarzen ie , 
z k tó reg o  ty lko  p rzy p ad k o w o  w y szed łem  z życiem .

T y p  k o b ie ty  k a szg a rsk ie j  
(s. 76).
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W ła d z e  ch ińsk ie  je d n a k  b y ły  b ard zo  zan iep o k o jo n e  ty m  w y ­
p ad k iem  i s ta ra ły  się  zw iększoną u p rze jm o śc ią  z łagodzić sk u tk i 
sam o w o li je d n e g o  z dow ódców .

O bydw aj p rzed staw ic ie le  w ład zy  w y d a li w sp an ia łe  p rzy jęc ie  
■dla m nie z zachow an iem  w szy stk ich  cerem on ij, o k tó ry ch  m ó w i­
łem  w yżej. T rz e b a  w ięc by ło  z rew an żo w ać  się w  konsu lacie , że 
zaś e ty k ie ta  ch ińska n ie  p o zw ala  n a  p rz y ję c iu  m ieć u  sieb ie  w ięcej, 
n iż  jed n eg o  d osto jnego  gościa, k tó rem u  św iadczy  się  w szy stk ie  
h o n o iy , n ie  m ożna by ło  p rz e to  w  je d n y m  dn iu  ugościć obydw óch  
p rz ed s taw ic ie li w ład zy  (tern b ard z ie j, że ci b ard zo  się w za jem n ie  
n ie  lubili), co po w o d o w ało  s tra tę  czasu.

K o rzy sta jąc  z każdego  sp o tk an ia  się  z D ao -T ajem , d o p y ty ­
w a łe m  się, k ied y  p rzy jd z ie  od p o w ied ź  z U rum czi; p rz y te m  w y zn a­
w a łe m  o tw arcie , że  nudzi m ię to  czekan ie  bezczynne, i że chętn ie  
.zw iedziłbym  inne p ro w in c je , p o zo sta jące  p o d  jeg o  zarządem . Lecz 
D ao -T a j ro b ił za każd y m  razem  oczy p rz e ra żo n e , zapew nia jąc , że 
im  dalej od w ładz  cen tra lnych , tern  w o jsk a  Z u n g -T u n a  są  n iesfo r­
n ie jsze , i że on b y łb y  ciągle w  trw o d z e  o mój los. W  odpow iedz i 
n a  to  u p rzy to m n ia łem  m u, że p rzec ież  A n g licy  je ż d ż ą  po  całych 
'C hinach i w e w szy stk ich  w iększych  m iastach  m ają  m isje  re lig ijn e , 
k tó re  w łaśc iw ie  są  p laców kam i p o lity cznem i, g d y ż  m isjo n arze  są  
w  ciągłej styczności n ie ty lko  z p o se ls tw em  sw o jem  w  P ek in ie , lecz 
i z F o re ig n  office’em. D ao -T aj k iw a ł g łow ą, po tak iw ał; dodaw ał, 
•że w szyscy  m isjo n arze  są  to  szp iedzy , lecz p rz eb y w a ją  w  C hinach 
za p aszp o rtam i, w ydanem i p rzez  w ice -k ró la  L i-C hung-C zana; jeże li 
je d n ak  im  się  coś zdarzy , n ik t za to  n ie  odpow iada. T ym czasem , 
tu , w  K aszgarji, on pono siłb y  p o d w ó jn ą  odpow iedzia lność, n ie  m a 
bow iem  p ra w a  w y d aw an ia  p asz p o rtu  cudzoziem com .

D ni p ły n ę ły , i sp ra w a  m oja n ie  p o su n ę łab y  się n ap rzód , 
■gdyby n ie  pom oc Z u n g -T u n a . W  rozm ow ie  z nim  w spom niałem , 
że p rag n ą łb y m  zw iedzić K aszg arję  po łu d n io w ą, ale D ao-T aj n ie  
daje  m i p aszp o rtu , m o tyw ując  odm ow ę n iesfo rnością  w o jsk  i o b a­
w ą, aby  m ię znow u n ie  sp o tk a ła  ja k a  k rzyw da. Z u n g -T u n a  o g ro m ­
n ie  to w zburzyło .. Z e rw a ł się  z m iejsca, w ołając:

„Ach! ten  lis! ten  „d yp lom ata  k łam liw y “. O n  zaw sze p rz e ­
c iw k o  mnie! K iedy  trze b a  p ro w in c ję  zaw ojow ać, to  ja  i m oje w o j­
ska  k re w  przelew am y! K ied y  żo łn ierz  p o tu rb u je  kupca , k tó ry  go 
ob d z ie ra  i o s ta tn ieg o  obola zab ie ra  za p rz ed m io ty  bez w a r­
tości, to w o jsk a  są  niesforne?! — N ie p o trze b u jesz  się  p an  z nim  
liczyć! P rzy d z ie lę  p an u  za p rzew o d n ik a  jed n eg o  ze sw oich  T u n -
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L in ’ow  (g en era łó w  dyw izji), to  p an u  zastąp i w szy stk ie  p a sz p o rty  
D ao -T aja . P rzec ież  m am  p ra w o  pochw alić  się sw o jem i tw ie rd zam i 
i pokazać sw oje s ław ne p u łk i cudzoziem cow i! L i - C hung  - C zan 
w  T ian -d z in ie  ciągle tak  robi! T y lk o  jeg o  w ojska, u b ra n e  i ćw i­
czone po  eu ro p e jsk u , p ro ch u  nie w ąchały , i n iew iadom o, czy są  
co w arte . M oje zaś — zd o b y ły  d la C hin ca łą  o g ro m n ą  p row incję! 
K azałem  ściąć 60 000 g łó w  dungańsk ich , i te raz , bądź p an  sp o ­
kojny, rew olucji, k tó ra  w s trz ą sn ę ła  p o d staw am i Im perjum , w ięcej 
ju ż  n ig d y  n ie  będzie . K ied y  p an  chcesz jechać?! C hoćby ju tro ?  
P ow iedzm y, w y jedz iesz  p an  p o ju trze . T u n -L in  z k o n w o jem  b ęd z ie  
u  p a n a  p o ju trze  o 7 rano  i w ręczy  odpo w ied n ie  ro zk azy  do w ład z  
p row inc jona lnych . N ie b ie rz  p an  z so b ą  sw ych dzielnych  kozaków ^ 
ty lko  p aru , do osobiste j usługi: ręczę  g ło w ą  za p ań sk ie  b ezp ie ­
czeństw o. T e n  „ lis“ będ z ie  się  znow u n a  m n ie  sk arży ł, ale ja  
gw iżdżę n a  jeg o  denuncjacje . P rzec ież  m ąż s tan u  L u  w ie, k im  
je s tem  i co to  za  fig u ra  tu te jszy  D ao -T aj i jeg o  o to czen ie“.

Podziękowałem gorąco Zung-Tunowi, ale w duszy nie mia­
łem najmniejszej ochoty jechać z Tun-Linem, który mógł mię cał­
kowicie skrępować: wszak przy nim nie mógłbym prowadzić robót 
topograficznych, swobodnie zwiedzać kraju, rozmawiać z ludno­
ścią, zebrać poufnych wiadomości o agentach angielskich, o handlu 
i przemyśle, o podatkach, jakie rząd chiński wyciska z ludû —sło­
wem, odpadłoby wszystko, co stanowiło prawdziwą wartość po­
dróży.

To też, żegnając Zung-Tuna, jeszcze raz ser.decznie podzię­
kowałem mu za pomoc, ale, wracając do konsulatu, postanowiłem 
zajechać do Dao-Taja i omówić z nim tę sprawę.

D la zrozum ien ia  po łożen ia , m uszę nadm ien ić , że w  żadnem ' 
p ań stw ie  n iem a tak ieg o  an tag o n izm u  m iędzy  u rzęd n ik am i cyw ilnym i 
a w ojskow ym i, ja k  w  Chinach, P ochodzi to  stąd , że d la  o trzy m a­
n ia  s tan o w isk a  w  adm in is trac ji trz e b a  zdać egzam in  sk o m p lik o ­
w any  i tru d n y . W  sto łecznych  i w  w iększych  m iastach  p ro w in ­
cjonalnych są  sp ec ja lne  kom isje  egzam inacy jne, k tó re  zb ie ra ją  się- 
dw a razy  do ro k u  i eg zam inu ją  s ta ra jący ch  się o .p o sad y . W  1 5 la t 
później, będąc kom isarzem  w ojen n y m  w  M andżurji, z rezy d en c ją  
w  M ukdenie, m ia łem  sposobność zb łiska p rzy jrzeć  się tej p ro c e ­
durze; p rzy tem , ja k  m ię zapew niano , je s t  to  m oże je d y n a  d zie­
dzina życia p ań stw o w eg o , gdzie  łap o w n ic tw o  je s t, jeże li n ie  zu ­
p e łn ie  w yłączone, to  bądź co bądź znacznie u tru d n io n e . E g zam in y  
w  M ukdenie np. odb y w ają  się w  n as tęp u jący  sposób .
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N a ty d z ień  p rz ed  ich rozpoczęciem  k ażd a  z w yższych  uczeln i 
w  M andżurji w y b ie ra  z g ro n a  sw ych  p ro feso ró w  jed n eg o  d elega ta , 
k tó ry  w  oznaczonym  te rm in ie  p rz y je żd ża  do M ukdenu, gdzie, jak o  
cz łonek  kom isji egzam inacy jnej, zna jd u je  w yznaczone sob ie  m ie­
szk an ie  w  p a łacu  B ogdychana .. P re z e sa  kom isji m ianu je  M in iste r­
s tw o  O św ia ty  z g ro n a  najpow ażn ie jszych  uczonych. P rzy w o z i on 
z sobą  w  k o p ertach , zap ieczę tow anych  i o p a trzo n y ch  p ieczęcią  m i­
n is tra , tem a ty  z dziedziny  p iśm ien n ic tw a  ch ińsk iego  (p ism o ch iń­
sk ie  m a  około  35 000 h ierog lifów , k tó re  u m ie  napam ięć  ty lko  n ie ­
liczne g ro n o  uczonych), p ra w a , filozofji, e tyk i, m a tem aty k i i t. d.

W  p a łacu  B o g d ychana je s t  oddzielne p o d w ó rze , w yłożone, 
o g ro m n em i p ły tam i kam iennem i. P o ś ro d k u  p o d w ó rz a  u staw io n o  
sz e re g  k am iennych  k iosków , 2— 3 razy  w ięk szy ch  od naszych  
b u d ek  w artow niczych . B udk i te  s to ją  o 12 —15 k ro k ó w  je d n a  od 
d ru g ie j, są  p o n u m ero w an e , m ają  drzw i, zam ykające  się  n a  klucz, 
i okno bez szkła, p rz ez  k tó re  w idać całe w n ę trze  k iosku .

O godzin ie  oznaczonej zb ie ra ją  się kan d y d aci do egzam inu , 
c iąg n ą  losy , poczem  k ażd y  s ta je  p rzy  budce, oznaczonej w y c ią ­
g n ię ty m  p rz eze ń  num erem . P rzy b y w a  kom isja  egzam inacy jna, sp ra w ­
dza dokum en ty , daje  tem aty , czysty  p a p ie r  ze s tem p lem  m in istra , 
sp raw d za , czy k an d y d a t n ie m a jak ich  p o d ręczn ik ó w  p rz y  sobie, 
zam yka go  w  budce  n a  k lucz i idzie dalej. N a p o d w ó rzu , w zd łuż 
lin ji k iosków , trz y m a  s traż  żo łn ierz , u zb ro jo n y  w  k arab in , n ie 
pozw ala jąc  n ikom u  tam tęd y  przechodzić . P rz e d  oknam i b u d ek  
p rzech ad za  się od czasu  do czasu  je d e n  z cz łonków  kom isji i sp ra w ­
dza, czy zam k n ię ty  w  k iosku  n ie  k o rz y s ta  z jak ich  n o ta tek  lub 
p o dręczn ików . P o  u p ły w ie  5 godzin  kom isja  p rz y b y w a  in  g rem io  
i o d b ie ra  p race  egzam inacy jne. Jed en  egzem p larz  k ład z ie  do k o ­
p e r ty  i o d sy ła  do M in is te rs tw a  w P ek in ie , d ru g i zo staw ia  u sieb ie  
i n a  d ru g i dzień  ze sw ym  w niosk iem , co do w arto śc i p racy , w y ­
sy ła  ró w n ież  do M in is te rs tw a  Oświat}". P o  skończen iu  egzam inów  
kom isja  p rz e d s ta w ia  sp is tych, k tó rzy  w ed łu g  je j zdan ia  zasłu g u ją  
n a  dyplom ; lecz dyp lom y ro zd a je  k o leg jum  ośw iaty , o ile zgodzi 
s ię  z w n iosk iem  kom isji po  p rz e jrze n iu  p ra c y  eg zam inow anego  
kand y d a ta . O trzy m an y  w  ten  sposób  dyp lom  daje  p ra w o  do za­
ję c ia  odpo w ied n ieg o  s tan o w isk a  i do noszen ia  n a  m auzie  gałk i, 
k tó re j b a rw a  oznacza, ja k i egzam in  zdał kand y d a t. O czyw iście, 
u rzęd n icy  cyw iln i cen ią  b ardzo  sw ą  w iedzę  i dyp lom y  i tra k tu ją  
z lekcew ażen iem  ana log iczne oznaki ludzi w o jskow ych , k tó rzy  
żad n y ch  egzam inów  nie  zda ją  i ran g i sw e do IV  sto p n ia  w łącznie
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(genera łów ) o trzy m u ją  od naczelnych  w odzów  arm ji za o so b is te  
zasług i w  b itw ach; często  na n ajw yższych  szczeblach h ie ra rch ji 
w o jskow ej zd a rza ją  się  analfabeci, ja k  np. Z u n g -T u n  w  K aszgarji.

S tą d  w zajem ny  an tagon izm ; cyw iln i n azy w ają  w o jsk o w y ch  
n ieu k am i i b ru ta lam i, w o jsk o w i zaś cyw ilnych  lisam i i haczykam i 
p raw n iczem i.

P rze jeżd ża jąc  p rzez  K a sz g a r do konsu la tu , w stąp iłem  do ja -  
m yn ia  D ao -T aja , żeby  go zaw iadom ić o w y jeździe . W y s łu c h a ł 
m nie z c iekaw ością  i n a ty ch m ias t ośw iadczył, że w łaśn ie  zd ecy d o ­
w ał się sam  w ziąć m o ją  p o d ró ż  n a  sw o ją  odpow iedzia lność; kazał 
ju ż  p rzy g o to w ać  p a sz p o rty  i d o s ta rczy  m i je  w ieczorem ; prosił,, 
p rzy tem , abym  w yjechał n iezw łoczn ie , g d y ż  odpow iedź co do Ir- 
k esz tam u  m oże nade jść  za  p a rę  tygodn i. P o za  tern  D ao-T aj p ro ­
sił m nie, abym  o dw iedz ił w szy stk ich  naczeln ików  okręg ó w , k tó ­
ry m  on p o sła ł ju ż  b y ł sto so w n e  rozpo rząd zen ia . Ż egna jąc  się,, 
z nac isk iem  zauw aży ł, że zap ew n e  te ra z  obejdę  się bez p o m ocy  
T u n -L in a , k tó ry b y  m nie w łóczy ł po w ładzach  w o jskow ych  ze szkodą 
dla pow ag i i a u to ry te tu  w ład zy  cyw ilnej.

O czyw iście, u p ew n iłem  go, że w y jad ę  n aza ju trz  ra n iu tk o  i dziś- 
jeszcze  poślę  do Z u n g -T u n a  z zaw iadom ien iem , że p a sz p o rt leg a ln y  
m am  i że za ży w y  p asz p o rt w  osobie T u n -L in a  se rdeczn ie  m u  dzięku ję .

P o  n a rad z ie  z za rządzającym  kon su la tem  p rzy sz liśm y  do 
w niosku , że D ao -T aj da ł m i pozw o len ie  n a  p o d ró ż  w  g łąb  k ra ju  
li ty lko  po d  w p ły w em  w iadom ości, że p rz y  pom ocy  Z u n g -T u n a  
obejdę  się bez jeg o  p aszp o rtu . S k ąd in ąd  znow li p o zw olen ie  to  
um ożliw iło  mi w y m ó w ien ie  się  od  p o d ró ży  z T un -L in em , k tó ry b y  
m nie fa ta ln ie  k ręp o w ał. T o  też  pom im o spóźnionej p o ry  p o sła li­
śm y s ta rszeg o  tłum acza k o n su la tu  do Jan g i-S zaa ra , rezydenc ji Z u n g - 
T u n a , z u stn em  po lecen iem , b y  podz ięk o w ał Z u n g -T u n o w i za p ro ­
pozyc ję  p rzy d z ie len ia  m i tow arzy sza  podróży , lecz ten  ze w zg lędu  
n a  w^^danie p a sz p o rtó w  p rzez  D a o - T a ja  n ie będz ie  mi ju ż  p o ­
trzeb n y ; jed n o cześn ie  tłum acz m iał zaw iadom ić, że w y jeżdżam  n a­
za ju trz  o św icie.

W sp o m n ia łem  o w szy stk ich  tych  k ło p o tach  d la tego , że w  C hi­
nach  dotychczas nic się  n ie zm ieniło , i z jaw ien ie  się  E u ro p e jczy k a  
w  g łęb i k ra ju  w y w o łu je  zaw sze p ro te s t  i p rz eszk o d y  ze s tro n y  
adm in is trac ji, k tó ra  s ta ra  się un iem ożliw ić m u  d łuższy  роЬз^і.

Na w y d o stan ie  p o zw o len ia  s trac iłem  15 dni i dop iero  10 p aź ­
d z ie rn ik a  m ogłem  w yjechać dalej w  s tro n ę  C hotanu.
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WYJAZD DO CHOTANU. KULTURA KRAJU.
BRZOSKWINIE W KASZGARJI. UPRAWA RYŻU. POCZTA CHIŃSKA.

DOMY ZAJEZDNE (LANGARY). MIASTO JANGI-GISAR.
GA WIEDŹ ULICZNA. HANDEL ZAMIENNY. „LEKARZ Z MUSU“.

KONFERENCJA Z KUPCAMI Z FERGANY I JEJ SKUTKI.

W y ru sz y łe m  o św icie, m ając z so b ą  5 kozaków , k tó rzy  to w a­
rzyszyli m i z F e rg a n y , 2 k ra jo w có w  i d w a k o n ie  juczne . W z a- 
m ian  zab iteg o  kon ia  k u p iłem  sob ie  in nego  od cho rążego  so tn i 
konw ojow ej k onsu la tu ; ten  bow iem , sk o ń czy w szy  o bow iązu jącą  go 
służbę, w raca ł do sw ej s tan icy  i chę tn ie  sp rz ed a ł sw ego  d ług ieg o  
k irg iza , tro ch ę  n iesk ład n eg o , ale z d o b ry m  chodem  i znakom icie  
po  kozacku  w y tre so w an eg o .

T łu m acza  n ie p o trzeb o w ałem , g d y ż  K aszg arczy cy  m ów ią  ty m  
sam ym  języ k iem  tiu rk sk im , co i k ra jo w cy  F e rg a n y , ty lko  z ak ­
cen tem  bardzie j g a rd ło w y m , oraz n ie  w y m aw ia ją  czasam i tej lub 
owe] g łosk i, np. w  o k rę g u  Ja rk ie n d sk im  nie w y m aw ia ją  zu p e łn ie  
lite ry  r. P o n iew aż  je d n a k  języ k i tiu rk sk i i tad ży k sk i (persk i) zn a­
łem  doskonale , w ięc do zm ian tych  ła tw o  się p rz 3^zw yczaiłem . 
D la  w sk az y w an ia  d ro g i i zak u p u  p o trzeb n y ch  n a  noclegach  za p a ­
sów  żyw ności, z ro zp o rząd zen ia  D ao -T a ja , od w io sk i do w iosk i 
to w arzy szy ła  m i ad m in is trac ja  m iejscow a. B yło  to  n iep rzy jem n e , 
ale godziłem  się  z tern, g dyż obecność tych  ludzi i znajom ość s to ­
su n k ó w  m iejscow ych  osw obodza ła  m ię od oso b is teg o  chodzen ia  
do sk lepów  i k u p o w an ia  p ro d u k tó w , g d y ż  żad en  z k ozaków  ]ет.у- 
k iem  m iejscow ym  n ie  w ładał.

P rze jeżd ża jąc  p rzez  Jan g i-S zaa r, jio sła łem  Z u n g -T u n o w i b ile t 
w izytow ać N a p ie rw sz 3"m noclegu  w  Jap czan ie  o trz jn n a łem  jeg o
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rozkaz, wystosowany do wszystkich władz wojskowych Południo­
wej Kaszgarji z poleceniem okazywania mi wszelkiej pomocy 
i ochrony w drodze. Byłem mu, oczywiście, wdzięczny za ten 
nowy akt kurtuazji, ale nie skorzystałem z niego w ciągu całej 
podróży. Jechaliśmy drogą na miasto Jangi-Gisar, odległe o 66 ki­
lometrów od Kaszgaru, rezydencji naczelnika okręgu.

Chińczycy, pojmując znaczenie wody i sztucznej irygacji pól 
dla krajowców, pod względem gospodarczym podzielili Kaszgarję 
na okręgi, w zależności od tego, skąd ludność otrzymuje wodę. 
Więc Kaszgarski okrąg administracyjny obejmuje wszystkie wio­
ski, otrzymujące wodę z rzeki Kyzył-Su, która po wyjściu z gór 
rozgałęzia się na setki ogromnych kanałów, każdy zaś z nich 
zkolei znowu dzieli się na setki drobniejszych.

Granicę między okręgami Kaszgarskim a Jangi-Gisarskim 
stanowi linja podziału wód. Do okręgu kaszgarskiego należą 
przeto wszystkie wioski, otrzymujące wodę z rzeki Kyzył-Su, do 
Jangi-Gisarskiego zaś te, co ją  dostają z rzeczek górskich; Upał, 
Jangi-Gisar i Igi z-Jar.

D ro g a  b ieg n ie  p ra w ie  ciągle m iędzy  w ioskam i; n iek tó re  z nich 
liczą po k ilk ase t dom ów  (gospodarstw ). W io sk i c iągną się n a  p a rę  
k ilo m etró w  i to n ą  w zielen i og rodów . O w oców  w szędzie  m nóstw o, 
lecz n ie  są  one tak ie  so czyste  i sm aczne, lak  w  F erg a n ie , co za­
p ew n e  n a leży  p rzy p isać  tem u, że p ro w in c ja  ta  leży  n a  w ysokości 
p rzesz ło  4 000 st. n. p . m ., i w sk u tek  teg o  n iem a tam  tak ich  sza­
lonych  upałów , ja k  w  T u rk ie s ta n ie  rosy jsk im .

Była już jesień. Wszędzie w wioskach na małych bazarach 
piętrzyły się góry ka\vonów, melonów, winogron i moreli rozma­
itych gatunków, oraz brzoskwiń. Co do ostatnich zainteresował 
mię jeden z gatunków, jakiego przedtem nie spotkałem w innych 
krajach Azji Środkowej. Są to brzoskwinie wielkości' i barwy 
średniej pomarańczy, z miąższem takiegoż koloru, lecz tak zwar­
tym i jędrnym, że lepiej jest krajać je  nożem; odznaczają się one 
dużą pestką, nie oddzielającą się od miąższu, oraz miłym smakiem 
kwaskowatym, z bardzo delikatną goryczą, szczególnie w miąższu 
przy pestce. Sądziłem, że brzoskwinie te przeniesiono z Chin do 
Kaszgarji, ale później, włócząc się długie lata po rozmaitych pro­
wincjach chińskich, nie spotykałem takich nigdzie ani na południu: 
w Hon-Kongu, Kantonie lub Fudżeu, ani na północy: w Pekinie 
Tziandzinie lub Czyfu. *
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Z asiew ó w  m nóstw o , u p ra w a  pó l — w sp an ia ła j choć g a tu n ek  
ziem i n iew dzięczny : p rz ew aż a ją  g lin a  i g leb a  słona, jak a  się  
sp o ty k a  m iędzy  m orzem  A ra lsk ie m  a K asp ijsk iem . L udność 
u p ra w ia  pszen icę, jęczm ień , k u k u ry d zę , d żu g a rę  (sorgo), p ro so  
różnych  ga tu n k ó w , baw ełnę , m aren ę  (z k tó re j ro b i s ię  farba). 
O w ies  i len  są  tu  n ieznane. R y ż  s ie ją  w szędzie , gdzie  je s t  w oda 
w  ilości d osta tecznej. U p raw a  pó l ryżow ych  odznacza się  szcze­
g ó ln ą  sta ran n o śc ią . P o la  te, p o d łu g o w ate j form y, o toczone są  w a ­
łam i, w ysokości około 30— 40 c. m. i w zn o szą  się ta ra sa m i—jed n o  
n ad  d rug iem . N aw odn ien ie  poczyna się  od ta ra su  najw yższego . 
S k o ro  w oda p o k ry je  cały  ta ra s  aż do b rzegu  w ału , zb y tn ia  je j

P o d  p r z e łę c z ą  S u ja k  (3 709 m etr . n. p. m .) (s. 94).

ilość sp ły w a  n a  n as tęp n y  ta ras , leżący  o 30—40 cm. niżej i t. d. 
a ż  do poziom u  kanału . P o le  sto i p o d  w o d ą  1— 2 dni, pók i w o d a  
nie w siąkn ie  w  ziem ię; w ted y  tw o rzy  się  b ło to , k tó re  p o d  pa łą - 
cem i p ro m ien iam i słońca  w yw ołu je  bu jny  ro z ro s t w szelak ich  ch w a­
stów . O czyw iście  p rz y tłu m ia ją  one n o rm aln y  rozw ój ryżu . N a ten ­
czas n a  po lach  z jaw ia ją  się  m ężczyźni i k o b ie ty  w  og ro m n y ch  
k ape luszach  i, b rn ąc  po  b łocie pow yżej ko lan , o s tro żn ie  p ie lą , w y ­
ry w ając  ro zm aite  tra w y  b ło tne , tam ujące  ro z ro s t ryżu . P o la  p rz e ­
s ta je  się  za lew ać w odą, odkąd  ry ż  p o czy n a  kw itnąć . P o  zb io rze 
ry ż  o tłu k u je  się w  p ry m ity w n ie  u rządzonych  tłoczn iach  (ob- 
dzieraczach), u rządzonych  w  sposób  n astęp u j ąc}?'. W o d a  w ka-
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nale obraca koło , nac iska jące sw em i zębam i dw ie belk i, d ługości 
4 — 5 m etrów ; n a  g ru b y c h  ich końcach  p rzy m o co w an e  są  k loce, 
ja k b y  m ło ty . B elka, n ac iśn ię ta  p rzez  koło, podnosi się  d ru g im  
końcem  w raz  z k locem  w g ó rę  d opó ty , aż zrąb  k o ła  ześlizgnie  się  
z belki; w ted y  ciężki je j koniec w raz  z m ło tem  o p ad a  na w a rs tw ę  
ryżu , o tłuku jąc  go, t. j. obdzie ra jąc  żó łtą  sk ó rk ę  z b ia łeg o  z ia rn a  
r}’'żow ego. O bdz ie racze  tak ie  n ię w y m ag a ją  ani o b rob ionego  k a ­
m ienia, an i części żelaznych , m ogą być zb udow ane w  każdej w si, 
są  też  w  p o w szechnem  użyciu .

P rz y  każdem  g o sp o d arstw ie , oprócz o g ro d u  ow ocow ego, są 
obow iązkow o o g ro d y  w arzy w n e , gdzie  sad zą  cebulę , тагсЬелѵ, 
rzepę , ogórk i, k ap u stę  ch ińską  (nie „g łó w k o w a“, ja k  u nas, ale 
z liśćm i ro zs trzęp io n em i) b ak łażany , ty k w y  n a jro zm aitszy ch  form  
i w ielkości: o lb rz3"mie, z k tó ry ch  w y ra b ia  się  kasza, to  znów  p u ste  
w  środku , służące, jak o  dzbany  i w iad ra , do n o szen ia  w o d y , oraz 
do n arg iló w  i czy lim ów  do fajek . W a rz y w a , ow oce, chleb i ly ż  
są  g łów nem i p ro d u k tam i spożyw czem i. M ięsa K aszg arczy cy  u ż y ­
w a ją  b ardzo  m ało  i to  p rzew ażn ie  po m iastach  ku p cy  i k lasa  za­
m ożniejsza. Z  po w o d u  b rak u  p as tw isk  byd ła  K aszgarczycy  ho ­
d u ją  n iew iele ; g łó w n ie  trzy m a ją  konie, k tó re  są  im  n iezbędne n ie- 
ty lko  do ro b ó t po lnych, ale i do p rzew o żen ia  tow aró w . W  m ię - 
dzyw ioskow e] k o m un ikacji i w  d o staw ie  p ro d u k tó w  n a  ly n k i m ie j­
sk ie  o g ro m n ą ro lę  .o d g ry w a ją  osły , k tó re  ży w ią  się by łe  czem,. 
m o g ą  zaś nosić n a  sob ie  240 fun tów , g d y  tym czasem  koń, w^rnia- 
gający , oprócz siaua, jeszcze  kukurydz}^ albo jęczm ien ia , u n iesie  
ty lko  320 fun tów .

Mała ilość ЬзМІа powoduje małą ilość nawozu, którego wjr- 
starcza zaledwie na ogrody warzywne. Pola użyźnia się lessem, 
który ludność przywozi często zdałeka, z gór, i rozsypuje cienką 
warstwą po polach.

Po drodze widzieliśmy wiele pól nieobsianych, stojących ugo­
rem. Pochodzi to stąd, że w czasie ostatnich zamieszek politycz­
nych tyłu ludzi zginęło, tylu uciekło zagranicę lub przeniosło się- 
do innych miejscowości, że nie wystarcza rąk do uprawią i pola 
leżą odłogiem.

N ocow aliśm y o 36 k ilo m etró w  od K aszgaru  w  w iosce  Jap - 
czan, (około 350 dom ów ), w  now ym  dom u zajezdnym , wybudovAa- 
n ym  p rzez  C hińczyków . Je s t  tam  k ilka  bud^m ków , otoczoinm h 
w y so k im  m urem , z dw om a p odw órzam i, w  k tó ry ch  m ieszczą s ię  
sta jn ie . P oko je  .dla p rz e jezd n y ch  są czyste i obszerne. M ieszka tu
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ró w n ież  ch ińsk i u rz ęd n ik  p o cz to w y  i p rz y  n im  4 — 5 k o n n y ch  
poczty Ijonów . T ak ie  dom y za jezdne w zn ieśli C hińczycy  p ra w ie  
w e w szystk ich  w ioskach  n a  trak c ie  k aszg arsk o  - cho tańsk im , co 
b ard zo  u ła tw ia  pod róż , g d y ż  p o d ró żn i, p rz e jeżd ż a jący  często  
z o g ro m n ą  k a ra w a n ą  koni i to w aró w , n ie  tracąc  czasu  n a  p o szu ­
k iw an ia , m ają  zabezp ieczony  nocleg .

Właściwie poczty w naszem pojmowaniu, t. j. urządzeń, słu­
żących do przesyłania listów i paczek, oraz do przewożenia pasa­
żerów, w Kaszgarji niema. Ale poczta konna, która rozwozi roz­
porządzenia władz chińskich, jest rozrzucona po całym kraju 
i dociera do najdalszych zakątków.

Z asady , n a  jak ich  u rządzono  pocz tę , n ie  są  je d n a k o w e  w  ca­
ły m  k ra ju . N ap rzy k ład  n a  trak c ie  k aszg arsk o -ch o tań sk im  je s t  15 stacy j 
pocztow ych. N a każdej m ieszk a  n iższy  u rzęd n ik . C hińczyk , p o b ie ­
ra jący  12 sa r  s re b ra  1) m iesięczn ie  i 90 fu n tó w  m ąki; m a on m ie­
szkan ie  i o trzy m u je  240 fun tów  d rz ew a  n a  opał. U rzęd n ik  ten  ro z ­
p o rząd za  4— 5 p o cz ty ljonam i konnym i, k tó rzy  p o b ie ra li po  3 s a ry  
s re b ra  i po  90 fun. m ąk i m iesięcznie; k ażd y  m iał rząd o w eg o  k o n ia  
i o trzy m y w a ł d la  n iego  od w iosk i, gdzie  sta ł, o k re ś lo n ą  ilość k u ­
k u ry d z y  i s iana. P o  o trzy m an iu  p rzesy łk i pocztow ej u rz ęd n ik  
k w ito w ał pocz ty ljona , n o tu jąc  n a  p rzesy łce , o k tó re j g o dzin ie  ją  
p rz y ją ł i k ied y  w y sła ł w  dalszą  d rogę . W  ten  sposób  u rzęd n ik , 
o trzy m u jący  ro z p o rząd zen ie , w ied z ia ł d o k ładn ie , z ja k ą  szy b k o śc ią  
p rz e sy łk ę  w ięziono  i gdzie  ją  za trzym ano . P rze sy łk i zw yczajne 
p o w in n y  b y ły  iść z szybkośc ią  8 k ilo m e tró w  na godzinę , p iln e  
zaś, do k tó ry ch  b y ło  p rzy p ieczę to w an e  p ió ro , 15 k ilo m e tró w  na 
godzinę.

W  górach, wśród koczujących Kirgizów, pocztą zarządzali 
kirgiscy beko wie, którzy obowiązani byli mieć 4— 5 ludzi na wła­
snych koniach i otrzymywali na nich po 48 funtów mąki i 64 fun. 
kukurydzy. W  górach, gdzie stały konne lanze kirgiskie, np. 
w Ułukczacie (o 40 kilometrów od Irkesztamu), dostawa przesyłek 
należy do żołnierzy, którzy zato nie otrzymują żadnego wyna­
grodzenia.

P rz e sy łk a  p aczek  odbyw a się dn iem  i no cą  b ard zo  sp ra w n ie . 
B ędąc w  C hotan ie , o 500 k ilo m e tró w  od K aszg aru , o trzy m y w ałem  
lis ty  p iln e  ju ż  n a  d ru g i dzień  po w y słan iu , zw ycza jne zaś n a  
czw arty .

‘) S a r  sreb ra  k o s z to w a ł w tedj^ 2 r u b le .
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Na następny nocleg zatrzymaliśmy się w mieście okręgowem, 
Jangi-Gisarze, również w zajeździe chińskim, zbudowanym na rynku 
miejskim mniej więcej w ten sam sposób, co w Japczanie. Zosta­
łem tam przez jeden dzień, aby zapoznać się z miejscowym han­
dlem i przemysłem, i wskutek tego musiałem złożyć wizytę na­
czelnikowi okręgu.

Było to konieczne jeszcze i z innego względu. Staliśmy się 
przedmiotem ciekawości gawiedzi miejskiej i chińskiego żołdac- 
twa; wszystko to bez ceremonji właziło do zajętego przez nas 
pomieszczenia, zakażając powietrze zapachem miejscowego czosnku 
(sarymsak), którego obrzydliwym odorem przesiąka ciało i ubranie. 
Według pojęć medycyny chińskiej sarymsak jest najlepszym środ­
kiem dezynfekcyjnym przeciwko wszelkim epidemjom, a szcze­
gólnie przeciwko zaburzeniom żołądka, i dlatego zalecają go wła­
dze wojskowe. Kto sam używa sarymsaku, ten przyzwyczaja się 
do tego zapachu i nie czuje go u innych. Ale każdego cudzoziemca, 
szczególnie mnie, który nie znoszę zapachu cebuli i nigdy jej nie 
uż^̂ wam, zapach sarymsaku przyprawiał o mdłości.

Gawiedź chińska i żołnierze brutalnie włazili do zajętego 
przez nas mieszkania, ciekawie oglądali nasze rzeczy, starając się 
wszystko wziąć do rąk; długo przypatrywali się, jak piszę, rysuję 
na planszecie zdjęcia topograficzne, i chwytali do ręki nabitą broń. 
Wszelkie prośby o' opuszczenie mego mieszkania nie skutkowały, 
zamknąć zaś drzwi nie mogłem, gdyż pokój pozbawiony był okien, 
i światło wpadało przez wielkie i szerokie drzwi. Posterunek ko­
zacki, stojący u drzwi, musiałem zdjąć, gdyż 'Chińczycy, czując 
swą przewagę liczebną, wszczynali z wartownikiem kozackim kłót­
nię, która łatwo mogła przejść w bójkę.

Koniec tym nieprzyjemnościom położyło przybycie do mnie 
naczelnika okręgu, którego prosiłem o ochronę. Przyjechał nie­
spodzianie dla mych nieproszonych gości, kazał schwytać tych, 
których zastał u mnie w mieszkaniu, wyprowadzić ich z zajazdu 
i na ulicy przed wrotami wsypać każdemu po sto kijów. Operację 
wykonano momentalnie. Naczelnik okręgu nie zdążył wypić sa­
kramentalnej filiżanki herbaty, gdy umilkły krzyki winowajców, 
operowanych przed bramą. Takiej rozprawy się nie spodziewałem 
i nie mogłem jej zapobiec, choć była ona dla mnie bardzo nie­
miła. Odjeżdżając, naczelnik okręgu postawił przed'wrotami za­
jazdu 2 wartowników, trzymających w ręku długie deszczułki, 
oklejone czerwonym papierem, z wypisanem na nich ogłoszeniem.
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że każdy , k to  w e jdz ie  do m ego  m ieszk an ia  lub b ęd z ie  d o ty k a i 
m oich rzeczy , o trzy m a  ch łostę . R o zp o rząd zen ie  to , k tó re  m ię d o ­
syć k ręp o w ało , b y ło  je d n ak  n iezb ęd n e  ze w zg lęd u  n a  w y ją tk o w ą  
n iek u ltu ra ln o ść  żo łn ie rzy  chińskich.

T eg o  dn ia  z rana , jeszcze  p rz e d  w izy tą  u  n aczeln ika  okręgu,, 
p o szed łem  n a  ry n ek , żeby  obejść m iejscow e sk lep y , o bejrzeć  w  nich  
to w a ry  i w y no tow ać ceny, d la z o r je n to w an ia  się , jak ie  z tych  to ­
w aró w  m ożna dostarczać  z F e rg an y . Z a  m ną, ze sk lep u  do sklepu,, 
tłu m em  w tłacza li się C hińczycy, d o ty k a jąc  palcem  m ego  u b ra n ia  
i u zb ro jen ia . S ta ra łe m  się  tego  n ie  w idzieć i sk rz ę tn ie  zap isyw a-

^,эгт --------------------------------------------- Ц

----- .̂.......................................................................^

P ik a  b a m b u so w a , w  k tórą  u z b r o jo n a  je s t  t r z e c ia  c z ę ś ć  
p ie c h o ty  c h iń sk ie j  (s. 105).

łem  w  n o tes ie  p o trze b n e  m i w iadom ości. N o tu jąc, o p a rłem  nogę 
na k rześle ; n ie  w iedząc, że je d e n  z C h ińczyków  o g ląd a  m oje o s tro g i 
i trzy m a  je  palcam i, ru szy łem  do d ru g ieg o  s k le p u —i niespodzian ie ,, 
p rz y trz y m a n y  za o s tro g ę , ru n ą łe m  ja k  d ługi, u d e rza jąc  się  b o le ­
śn ie o ladę  sk lepow ą.

M iasto J a n g i - G is a r  liczy ko ło  3 000 dom ów  i 30 000 m ie ­
szkańców . J e s t  to  p u n k t, gdzie  się sk u p ia  h an d e l z koczow nikam i,, 
zam ieszku jącym i g ó ry  M us-T ag -A ta , P am iry , o raz z tad ży k sk iem i 
chaństw am i n a  P am irach ; W achan , R oszan  i S zug n an . S tą d  p ro ­
w ad zą  w  g ó ry  s to su n k o w o  w yg o d n e  d rog i, k tó re m i k u p cy  w o ż ą  
w y ro b y  rękodzie ln icze , nici, ig ły , p ierśc ionk i, noże, nożyczki, kum - 
gan y , m isy  z m iedzi, w y ro b y  żelazne, p o rce lan ę , m ąkę, ry ż  i w o- 
g ó le  w szystko , co je s t  n iezbędne do codziennego  u ży tk u  k o czo w ­
nika, w ym ien ia jąc  to  n a  b aran y , kon ie , w ie lb łąd y , w o jłok i, sk ó ry , 
fu tra  rozm aitych  zw ie rzą t lub n a  dyw any  k irg isk ie j ro b o ty .

Handel taki jest nadzwyczaj wygodny. Koczownicy pieniędzy 
nie cenią, bo nie mają gdzie i co kupować. Ale chętnie zamie­
niają swe przedmioty na towary, których potrzebują lub które 
im się podobają.

P rzek o n a łem  się  o tern w  p a rę  la t p o tem , p o d ró żu jąc  na 
P am irach . Z d arza ło  się, że, n ie  m ając czasu  n a  p o lo w an ie  lub 
w sk u tek  chw ilow ego  pechu  m yśliw sk iego , p o trze b o w a łem  m ięsa  
d la sieb ie  i ludzi i p łac iłem  po 5—6 ru b li za baran a , k tó re g o  sp rz e -
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daw ano  m i b ard zo  n iechę tn ie . T y m czasem  za drob iazg i, w z ię te  
n a  p o d aru n k i, a m ianow icie: s re b rn e  p ie rśc io n k i, tan ie  kolczyki, 
paczki z ig łam i rozm aite j w ielkości, chusteczk i k o lo ro w e  n a  g łow ę, 
za p a rę  a rszy n ó w  kum aczu , (czerw ona m a te r ja  b aw ełn ian a , k o sz tu ­
ją c a  15— 20 kop. za arszyn) lub s re b rn e  d robne , ale n ow e m onety , 
k tó re  K irg izk i chę tn ie  w p la ta ją  w  k o ra le , ludzie  m oi z ła tw o śc ią  
■dostawali w zam ian  b a ran y  lub w ojłok i; m asło  zaś, śm ie tan ę  i inne 
p ro d u k ty  g o sp o d a rs tw a  kob iecego  m o żn a  było  o trzym ać ty lko  za: 
tak ie  drobiazgi.

T o  też  w  Jau g i-G isa rze  k w itn ie  d ro b n y  hande l i p rz y s to so w a ł 
;się do p o trzeb  koczow ników . N ad to  w  okolicznych  sio łach  s ie ją  
znaczną ilość baw ełn}^ z k tó re j m ie jscow e w a rsz ta ty  w y ra b ia ją  
g ru b y  m a te r ja ł b iały , „d ab a“, m ający  o g ro m n y  zby t n ie ty łk o  w śró d  
koczow ników , ale i u  ludności w iejsk iej. M aterja łu  tego , fa rb o ­
w anego  n a  k o lo r n ieb iesk i albo n a  c iem uo-b ronzow y , u ży w a  się 
n a  w ierzch n ie  u b ra n ie  i n a  k o łd ry . W ie le  w a rsz ta tó w  za ję tych  je s t  
w y ro b em  o b u w ia  z czarnej sk ó ry  d la m ężczyzn  i z zielonej lub 
czerw onej d la kob iet. R esz ta  to w aró w  s tan o w iły  albo w y ro b y  
i p ro d u k ty , p rzy w iez io n e  z R osji (perkalik i, cukier, w y ro b y  z że­
laza lub szk ła  i t. d.), albo też  z Indyj (sukna ja sk ra w y c h  ko lo rów , 
■cienkie m uśliny  n a  czaim y, z ło to g łó w  n a  czapki kob iece i zie lona 
herbata). Z  w y ro b ó w  m iejscow ych  jed w a b , a tłas  i ad ras, p rz e ro ­
b ione n a  g o to w e  koszu le  d am sk ie  lub m ęsk ie  i n a  chałat}^ kobiece, 
tak że  m ia ły  duży  zby t ś ró d  koczow ników .

W ró c iw szy  z ry n k u  do zajazdu , znalazłem  w  p o d w ó rzu  m nó­
stw o  chorych, oczeku jących  n a  pom oc lekarsk ą . N ie p o m ag ały  
zapew nien ia , że n ie  je s te m  d o k to rem  i n ie m am  lek arstw . K ra ­
jo w cy  p rzyzw yczaili się w  każd y m  cudzoziem cu w idzieć lekarza , 
w ięc m i n ie  w ierzo n o  i odm ow ę p rz y p isy w an o  innym  pobudkom . 
D o p o k o ju  m ego w szed ł np. m ajo r m iejscow ej lanzy , chor}^ na 
oczy, p ro sząc  o pom oc. N a nic się n ie zda ły  zapew n ien ia , że nie 
znam  się  n a  tych  chorobach  i n ie  m am  lek a rs tw a . M ajor u siad ł 
n a  m ojem  łó żk u  po łow em , m ów iąc, że je s t do sta teczn ie  bogaty , 
żeby  n aw et d ro g o  opłacić m oje lek a rs tw a , ale bez nich  n ie o d e j­
dzie, bo go ocz}^ s tra sz n ie  bolą.

M iałem  w  ap teczce po low ej L iq. P łu m b u m  acet. N ie m ogąc 
pozbyć się n a trę ta  i bo jąc się, że m i zanieczyści łóżko  lub zarazi 
m ię cho robą oczu, od lałem  część p ły n u  do flaszki i po lec iłem  m u, 
.aby, rozp u śc iw szy  5—6 k ro p li w  sa la te rce  w ody , ro b ił z tego  p a rę  
.razy dzienn ie  o k ład y  n a  czystej w acie.
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U p rzed z iłem  go p rzy tem , żeby  za p rze s ta ł k o m p resó w , jeże li 
m u  za d w a dni lepiej n ie  będzie , g d y ż  ba łem  się, że m a jak ieś  
zapalen ie , k tó re  od zim nych o k ładów  m og ło b y  się pogorszyć . N a 
szczęście obaw y  m oje się  n ie  ziściły . P o  p o w ro c ie  do K asz- 
g aru , zna laz łem  w  konsu lac ie  lis t dz ięk czy n n y  i odcinek  je d w a b iu  
na ku rm ę, z p ro śb ą , by  w ysłać  jeszcze  tro ch ę  teg o  znakom itego  
„e lik s iru “. Jed w a b  i lek a rs tw a  p rz es ła łem  chorem u  m ajo ro w i przez  
Z u n g -T u n a .

N ie m ając z sobą  żadnych  lek a rs tw , innych  n a ta rczy w y ch  
chorych  m usia łem  leczyć p ro szk am i sody , któr^^ch m iałem  trochę .

R y ż o w e  p o le  w  K as/.garji (s. 121).

W id o k  zim nej w ody , k tó ra  b u rzy ła  się, ja k  w rz ą tek , w y w ie ra ł na 
chorych  o g rom ne w rażen ie , że zaś k ażd y  po  w y p ic iu  czuł się 
n ieco odśw ieżony , w ięc p o w odzen ie  tego  śro d k a  „od w szystk ich  
c h o ró b “ było  zapew nione. W sp o m in am  o tern d la tego , żeby  ci, co 
w y b ie ra ją  się w  p o d ró ż  p o -k ra ja c h  m ało  k u ltu ra ln y ch , n ie zap o m i­
nali o kon ieczności zab ie ran ia  z sobą  p ew n eg o  zap asu  lek a rs tw .

M iasto Ja n g i-G isa r  n ie  je s t  o toczone m u rem  i d latego  zabu­
dow uje się szerze j, n iż inne  m iasta  kaszg arsk ie . T w ie rd z a  Jan g i 
S z a a r p rz y le g a  w p ro s t do m ias ta  od s tro n y  pó łnocno-w schodn ie j, 
j e s t  to  czw orobok , d ługości i szerokości około  250 sążni, o toczony 
row em , n ap e łn io n y m  w odą. W y so k o ść  w ału  w y n o si około  2Vo 
sążni, g ru b o ść  (o ile udało  m i się s tw ierd z ić  prz}^ p rze jeżd z ie  p rzez
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bram ę) około 5 sążni. T w ie rd za  m a tro je  w ró t: z p ó łnocnej, 
w schodnie j i z p o łudn iow ej stron}^

Mieszka w niej naczelnik okręgu i jego urzędnicy; mieści się 
tam również jedna konna lanza, ze swem dowództwem, skład 
żywności, oraz kilkanaście chińskich sklepów z towarami, bez 
których Chińczycy obejść się nie mogą. Mieszkają tam wszyscy 
wogóle Chińczycy, bo wskutek częstych zamieszek boją się mie­
szkać poza fortecą, która się na noc szczelnie zamyka.

Całe -popołudnie przeszło mi na rozmowie z kupcami z Fer- 
gany, którzy handlowali z koczownikami i docierali do Pamirów; 
komunikowali mi oni mnóstwo ciekawych szczegółów o owych 
stronach, wtedy jeszcze zupełnie nieznanych. Z dwoma z nich za­
siedziałem się do późnej nocy, zapomniawszy, że jestem pod nieu­
stannym dozorem policji, która zanotowała wszystkich, jacy u mnie 
byli. Otóż zaraz po moim wyjeździe miejscowy naczelnik okręgu 
(Ambań—tytuł takiego urzędnika) wezwał тз^сіі gości do siebie 
i pod jakimś pozorem kazał wsypać każdemu z nich po 100 kijów. 
Wiadomość o tern, przez samych Chińczyków rozpowszechniona, 
szybko mię wyprzedziła w drodze i odjęła ochotę tubylcom do 
poufnych zwierzeń. Naturalnie, dowiedziawszy się o tym akcie 
bezprawia, natychmiast oskarżyłem ambania przed Dao-Tajem, ten 
zaś ukarał go grzywną, którą, jako odszkodowanie, wypłacono 
obitym. Wszystko to zaszło po powrocie moim do Kaszgaru, 
t37̂ mczasem zaś owa egzekucja prz}7’czyniała wiele szkody mjT'm 
badaniom.



XV.

DROGA DO JARKIENDU. POCZĄTEK PUSTYNI GOBI.
ZAJAZDY. ROŚLINNOŚĆ. WYDOBYWANIE SOLI. MIASTO JARKIEND.

KARAWAN-SERAJE I MEDREŚE. PODZIAŁ KRAJU NA OKRĘGI.
ADMINISTRACJA CHIŃSKA. ŁAPOWNICTWO. TŁUMACZE. SĄDY. TORTURY.

KARA ŚMIERCI. PORÓWNANIE PROCEDURY KARNEJ W CHINACH 
Z ANGIELSKĄ W KOLONJACH.

Z Ja n g i-G isa ru  w yjechaliśm y  dalej w  s tro n ę  Ja rk ie n d u  13 p aź ­
d z ie rn ik a  i w  trz y  dni p rzeb y liśm y  126 k ilo m etró w , dzielących  oba 
te  m iasta .

Jeszcze przed Jangi - Gisarem dawała się odczuwać bliskość 
pustyni Gobi, która miejscami przecinała drogę barchanami^) lot­
nych piasków. Za Jangi - Gisarem objawy te stale się zwięk­
szały, Brak opadów i suche, gorące wiatry z pustyni spowodo­
wały zmniejszenie się ilości śniegów na zboczach gór, okrąża­
jących Kaszgarję z zachodu. Mniejsze rzeczki powysychały, a brak 
wody do sztucznego nawodniania obrócił olbrzymie tereny, nada­
jące się do wszelkiej uprawy, w zupełną pustynię. Barchany lotiwćh 
piasków, posuwające się od strony pustyni, dopełniają dzieła zni­
szczenia. Proces ten, naturalnie, odbywa się bardzo powoli, ale 
nieustannie, i nie ulega wątpliwości, że południowo-zachodnią Kasz­
garję pustynia zczasem pochłonie. Dopiero na przestrzeni ostat­
nich 10— 12 kilometrów przed Jarkiendem droga wbiega do kraju

1) B a r c h a n y — k ró tk ie  w y d m y  w  k sz ta łc ie  p ó łk s ię ż y c a ;  ła g o d n e  z b o c z e  
b a rch  n a  le ż y  n a  w y p u 4 ło ś c i  p ó łk s ię ż y c a , s tr o m e  z a ś  — p o  w k lę s łe j  j e g o  
str o n ie , ro g i są  w y c ią g n ię te  z a  w ia tr e m .

Kaszgarja 9
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k u ltu ra ln eg o  i g ęsto  za ludnionego , dzięk i obfitym  zapasom  w o d y  
z rzek i Ja rk ie n d -D arji; rz ek a  ta  zb ie ra  w o d y  z północnjT^ch zboczy 
p asm a  g ó r H im ala jsk ich , p rzec in a  pasm o  b ardzo  w ysok ich  g ó r 
R ask iem  i w  różnych  m iejscow ościach  nosi ró żn e  nazw y (Ja r­
k ien d -D arji, Z arew szan a , lub  R ask iem -D arji).

D ro g a  p rzew ażn ie  b ieg n ie  po k am ien iste j p u sty n i, p o zb aw io ­
nej w szelk iej roślinności, ja k  np. m iędzy  w ioskam i K yzy l i K uk-

S tr a ż  p r z e d  z a ja z d e m  w  m . J a n g i-G isa r  (s. 124).

R aw at, gdzie  n a  p rz e s trze n i 40 k ilo m e tró w  jed z ie  się  p rzez  m ie j­
scow ości bezw odne: n a  p ra w o  (na zachód) w idać g ó ry  K yzyl- 
T au , na lew o (na w schód) —  ja k  okiem  sięgnąć  — b ezb rzeżna 
p u s ty n ia  lo tnego  p iasku . N a całej tej p rz e s trze n i są  ty lko  dw a 
zajazdy: U tek czy -L an g ar i A k -R aw at. P ie rw szy  z n ich  zbudow ano  
z ru m o w isk  raw a ta , w zn iesionego  jeszcze za czasów  A bd u la- 
chana, k ied y  na m iejscu  tern b y ła  jeszcze  duża w ioska. C eg ła  
z tych  zw alisk  w y p a lo n a  je s t  tak  św ie tn ie , że po k ilku  w iekach  
nic n ie  s trac iła  ze sw ej m ocy, i C hińczycy  zużyli ją  n a  bud o w ę 
now ych  raw ató w , o raz słu p ó w  P u -ta j, w skazu jących  ilość p rz e b y ­
tych  k ilo m e tró w  (Pu-taj =  10 li =  4 k ilom etrom ). S łu p y  te  s to ją  
co 10 li w zd łuż całej d rogi, od  K aszg aru  do C hotanu . P rz y  U tek -
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cz y -L an g a rze  je s t  s tu d n ia  z d o b rą  w odą, g łębokości 7 sążn i, lecz 
w o d y  tej n iedużo , led w ie  je j w y sta rczy  do n ap o jen ia  30— 40 koni. 
P rz y  A k -R aw acie  są  dw ie stu d n ie , je d n a  opuszczona, d ru g a  działa  
.spraw nie, lecz ilość słono-gorzk ie j w o d y  n a  g łębokości 21 sążn i 
je s t  w  niej n iew ielka , i w  lecie, o raz  p rz y  zw iększonym  ruchu  
k a ra w a n  h and low ych  w y czerp u je  się  do osta tn ie j k rop li, tak , że 
k a raw an y  n ie raz  czekają  po k ilk a  godzin  „w  o g o n k u “, ab y  m óc 
nap o ić  konie.

W  A k-R aw acie  m ieszk a  u rz ęd n ik  po cz ty  ch ińsk iej, k tó ry  m a 
do ro z p o rzą d zen ia  5 pocz to w y ch  d żig itów . S ą  tam  sk ład y  s ian a  
i kuk u ry d zy , k tó ra  w  K aszg arji z a s tę p u je  o w ies d la  koni. Z ap asy  
te  sp rz ed a ją  p o d ró żn y m  w ed łu g  tak sy , w ym ien ionej n a  w ro tach  
L an g a ru , za p o d p isem  i p ieczęcią  nacze ln ik a  o k ręgu . W o g ó le  
w ład ze  ch ińsk ie  ro b ią  co m o g ą  d la  u ła tw ie n ia  ru ch u  k a raw an  h an ­
dlow ych; w  p u sty n iach  b u d u ją  o g ro m n e  za jazdy , k o p ią  p rz y  nich 
.g łębokie s tudn ie , n a  rzekach  w zn o szą  m osty , a p o d  Jan g i-G isa rem  
p rzec ię to  s tro m e  pasm o n iew y so k ich  g ó r, p rzeb iw szy  w  nich 
k o ry ta rz , aby  u tw o rzy ć  d rogę. P o m ięd zy  w sp o m n ian em i zajazdam i 
w id ać  zboku  d ro g i w ierzcho łk i d rzew . T o  s ło n e  b ło ta , za ro śn ię te  
W ysokiem  lasem  tu g ra k ó w  ^). M ów iłem  ju ż , że  liście tu g rak u  schną 
n a  d rzew ie , k ru sz ą  się, poczem  roznosi je  w ia tr; d la teg o  nie tw o ­
rz ą  one m ierzw y  p o d  drzew em . D ru g ą  osob liw ością  teg o  ro d za ju  
to p o li je s t  różn o ro d n o ść  fo rm  jej liści, w y s tęp u jąc a  często  n a  je d -  
n e m  i tern  sam em  d rzew ie. T u g ra k  ch ę tn ie  ro śn ie  n a  g ru n c ie  
słonym , że zaś liście n ie  tw o rz ą  m ierzw y , w ięc  ja z d a  p rzez  las 
tu g ra k o w y  p o w o d u je  tu m an y  słonego  k u rzu , b ard zo  szkod liw ego  
d la  oczu. N a złom ach k o ry  tu g rak ó w  w idać osad  b ia łeg o  p ro sz k u  
soli sodow ych .

W  K aszg arji n iem a ko p a ln i soli. M ieszkańcy  p rz e to  ra d zą  
so b ie  w  ten  sposób , że ją  w y d o b y w a ją  ze słonej g leby , k tó rą  sp o ­
ty k a  się b ardzo  często  w  ró żn y ch  m iejscow ościach  k ra ju . N a te ­
re n ie  s łonym  k o p ią  oni do ły  k w ad ra to w e, 1 5 —20 m etróvy d ługości 
i Pź m e tra  szerokości. W  jes ien i do ły  te  zazw yczaj w y p e łn ia  w oda 
deszczow a; w  raz ie  zaś b ra k u  opadów  atm osferycznych , w o d ę  p rz e ­
p ro w a d z a  się  z n iew ielk ich  rzeczek , m iark u jąc  je j ilość s to so w n ie  
d o  ob ję to śc i dan eg o  dołu.

0  L a n g a r  i R a w a t, a lb o  R a b a t— z a ja zd y .
2) T u g r a k — g a tu n e k  top o li, s p o ty k a n y  ty lk o  w  K a szg a rji.
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Latem, w czasie upałów woda wysycha, a boki i dno dołu 
pokrywa gruba warstwa białej, błyszczącej sołi, która po oczy­
szczeniu z piasku jest dobra do użytku i idzie na sprzedaż. Sól 
ta, naturalnie, jest nieczysta i dosyć gorzka, ałe w braku lepszej 
używa się je j w całym kraju.

Około Kuk-Rawata widać ślady dawnego kanału, wypro­
wadzonego podobno z Jarkiend - Darji jeszcze za Abdułła - Cha­
na. Obecnie jest on zarzucony i nie działa. Według zwyczaju,, 
przyjętego przez władze chińskie, wioska Kuk-Rawat wchodzi już 
w granice okręgu jarkiendskiego, jako otrzymująca лvodę z Jar- 
kiend-Darji.

Obfitość wody w tej rzece daje możność krajowcom odpro­
wadzania zbywającej ilości szczególnie w jesieni, kiedy woda nie 
jest potrzebna na zasiewy, między piaszczyste barchany. Tam' 
tworzą się jeziorka, gęsto zarośnięte wysoką trzciną, wśród której 
gnieździ się mnóstwo najrozmaitszego ptactwa. A że Chińczycy 
nie polują, krajowcom zaś, jak i w rosyjskim Turkiestanie, trzy­
mać broni palnej nie wolno, więc ptactwo mnoż}  ̂ się tam nad­
zwyczajnie, gdyż sidłami wielkiej szkody krajowe}^ zrobić nie mogą. 
Obfitość trzciny w tej miejscowości daje zarobek całej wiosce 
Suguczak, która nic nie sieje: wszyscy mieszkańcy zajęci są wy­
robem cienkich mat (bujra) do podściółki pod wojłoki i dywanj'-,. 
łub grubych mat (bardan), któremi przykrywa się dachy, zwierz- 
chu otynkowane gliną. Glina, rozrobiona z posiekaną słomą, w\̂ - 
sycha i zastępuje w tym kraju blachę, gouty lub dachówkę.

W  Suguczaku jest duże źródło kryniczne z wodą, niezamar­
zającą w zimę. Zbudowano tam młyn, który w zimie dla mie­
szkańców w obrębie kilkudziesięciu wiorst posiada ogromne zna­
czenie, gdyż pracuje on całą zimę, kiedy w innych młynach woda. 
zamarza, zmuszając je do bezczynności. Zwykłych u nas wiatraków 
lub młynów parowych Kaszgarczycy nie znają.

O s kilometrów od Jarkiendu droga przechodzi przez ogromny 
kanał Upa Ustang, wyprowadzony z Jarkiend-Darji, który teraz 
jest prawdziwą rzeką, szerokości około 100 sążni. Brodu kanał 
ten nie ma, z powodu swej głębokości i błotnistego dna. Przez 
rzekę prowadzi most drewniany, wzniesiony na trzech filarach 
jeszcze za Jakóba-Beka, przez Szygauła Datchę, Chakima Jar­
kiendu. Stoi on dotychczas bez żadnych poprawek. Dalej widać 
pawilon w stylu chińskim, gdzie urzędnicy chińscy witają swe 
władze. Tu .spotkali mię delegaci kupców, poddanych rosyjskich,.
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zam ieszk u jący ch  s ta le  w  Jark ien d z ie , z p rzew o d n iczący m  sw ym  
n a  czele i, s to so w n ie  do zw yczaju , zap ro sili m ię n a  dastarchan .

P o  k ró tk im  w y p oczynku  ru szy liśm y  dalej do Ja rk ie n d u  i, p o ­
su w ają c  się  m ięd zy  og rodam i, doszliśm y k o ło  m aza ra  A łty n , z k o ­
p u łą , p o k ry tą  ró ż n o k o lo ro w ą  em alją, do w ró t tw ie rd z y  Jan g i-S zaa ru ; 
o k rąży w szy  ją , p rzez  w ro ta  A łty n  w kroczy liśm y  dó Ja rk ie n d u . 
B y łoby  w p ra w d z ie  bliżej p rze jść  p rzez  tw ie rd zę , lecz k ra jo w cy  
u n ik a ją  tej d rog i, g d y ż  s tra ż  ch ińska, s to jąca  p rz y  w ro tach , b ije  
ich często  p rzez  sw aw olę , bez żadnego  pow odu.

J a rk ien d . W n ę tr z e  d o m u  K a sz g a rc zy k a  śr e d n ie j  z a m o ż n o śc i.
Z a sz ta ch eta m i p o m ie s z c z e n ie  d la  k o b ie t  (s. 134).

M iasto Ja rk ie n d  leży  n a  jed y n e j d rodze k araw an  m iędzy  In- 
d jam i a C hinam i i p ro w ad z i ożyw iony  hande l z tem i k ra jam i, o raz 
z T y b e tem . M ury  d o ko ła  m ia s ta  k rę p u ją  jeg o  rozw ój. D om y b u ­
do w an e  są  nadzw yczaj ciasno: ty lk o  po 2— 3 g łów nych  ulicach 
m o żn a  p rze jechać  w  pow ozie; re sz ta  ich je s t  tak  w ąska , że tru d n o  
p rzec isn ąć  się  konno p rzez  tłu m y  łudzi i zw ie rzą t jucznych . C za­
sam i budy n k i w znoszą  się  n aw et n ad  u licam i, k tó re  w sk u tek  tego  
w y g ląd a ją , ja k  d ług ie , ciem ne tunele . M iasto liczy około  12 000 do ­
m ó w  i 120 000 m ieszkańców ; sk ład a  się ze 180 dzielnic, noszących  
k aż d a  in n ą  nazw ę. B ram  je s t  pięć: A łty n  i T e rek -B ak  p ro w a d zą



— 134 —

w  stro n ę  K aszgaru , C hanak  i M aschora do C hatanu  i K ab ach a t—  
w  s tro n ę  M arał-B aszy  i A k-su . W  Ja rk ie n d z ie  je s t  30 dużych 
karaw anseraiów ż^) i 40 m ed re se  (szkół w yższych). N aukow a w a r­
tość tych  szkó ł m uzu łm ańsk ich  po  zaw ojow an iu  K aszg arji p rz ez  
C hiny  poczęła  znacznie się  zm niejszać z tego  pow odu , że szk o ły  
te  daw niej u trzy m y w a ły  się  z dochodów  z m ają tk ó w  ziem skich  lub 
z dom ów , o fiarow anych  p rzez  fu n d a to ró w , k tó re  s tan o w iły  tak  
zw any  „w ak u f“ (d o b ra  kościelne). W a k u f ten  za Jak ó b a-B ek a  m ia ł 
osobny  zarząd , k tó ry  p iln ie  baczył, żeby  dochody  sz ły  n a  szk o ły  
w ed łu g  w oli funda to rów . P rz y  C hińczykach za rząd  w akufam i, n a ­
tu ra ln ie , zn iesiono , i n a jbardzie j dochodow e w akufy  zab rano  n a  
rzecz sk a rb u  lub  d la  u rzęd n ik ó w  p aństw ow ych . S zko ły , pozb aw io n e  
dochodów , m ają  b ard zo  słab y  p e rso n e l nauczycielsk i i z ro k u  na 
ro k  po d u p ad a ją .

W  Ja rk ie n d z ie  za trzy m ałem  się w  dom u p ry w a tn y m  uchodźcy  
z M argelanu , s a r ta  C hasan-D żan-B aja , zna jdu jącym  się  w  ś ró d ­
m ieściu , i m ia łem  sposobność  ro zm aw ian ia  z ludźm i, d ob rze  zna­
jącym i m iejscow e s to sunk i. T o  też  dw a dni, spęd zo n e  tam , p o ­
zw oliły  m i dopełn ić  zeb ran y  p rzeze  m n ie  b o g a ty  m ate rja ł, do tyczący  
s tan u  ekonom icznego  K aszg arji o raz w zajem nych  sto su n k ó w  rząd u  
z k ra jow cam i.

Z aw o jo w aw szy  C haństw o , C hińczycy  rozdzie lili K aszg arję  na 
dw a dao -ta jstw a : P ó łnocne^), do k tó reg o  w esz ły  o k ręg i A k-Su,.

h  H a n d lo w e  k a ra w a n sera je : 1, A n d iża n , 2. S u g a t, 3. J a n c z y k , 4. S z i-  
g a u ł-D a tc h i, 5. C h esz im  -  C łiodżi, 6. J a n g i - K urgan , 7. T e jż e  n a z w y , 8. N ia z -  
A ch u n a , 9. P ir -B a c z a , 10. S y p y r g i,  11. S z a jta n -K u l-B a sz y , 12 i 13. K a w a k -  
D a r w a z a , 14. D ża m a l-C h a n a , 15. C h ak im -B ek a , 16. T y m ir -K u l-B a sz y , 17, J a n g i-  
M ach ale , 18. C h a lit-K ore , 19. K a ry m -A c liu n a , 20. M ir-S au r-B ija , 21. M a ch o m et-  
N ia z -A ch u n a , 22. M a ch o m et-S a b y ra , 23. N ogara-C hana, 24. P a c lita -S a r a j, 25. S u -  
p y -N ia z a , 26. C h a k im -B e k a , 27. M a ch o m ed  - T o c h ta -S a r a j, 28. K u n a k  - S a r a j ,. 
29. O sz lik -S a ra j i 30. N o m a n -K a zy .

2) M ed rese: 1. T a d ż y c h a k im -B e k a , 2, M a ch o m ed -N ia za , 3. U tu n -B azar,. 
4. A łty n -G u z a r , 5. K u n ia -M ed rese , 6. A lty n -A c h u n a , 7 i 8. G u m b az , 9. K o cz k a r -  
A ta , 10, B a sm a c z y -K u la , 11. S z y g a u ł-D a tc h i, 12. A k -M e d r ese , 13. J u n u s-W a n g a ,.  
14. U tu r -H a ły r a ,  15. J a sz y l - M ed rese , 16. A w a z - B e k a ,  17. S z a  - S e id  - B ek a , 
18. C h a szy m a , 19. A tu r -H a lfy , 20. M u lla -H alfy , 21. N u p u łła -B e k a , 22. P in a d z y -  
M ed rese , 23. C zarsy -M ed rese , 24. U rd a-K u l B a sz y , 25. K u cza k -C h o d ży , 26. A szu r-  
C h o d ży -K u ła , 27. C zarsy -K u ła , 28 i 29. K a szm ir-K u cza , 30. N o g a r a cz y , 31. B u z -  
B azar, 32. K u k -S a ra j, 33, T u g r a k -T e le , 34. G urbaz, 35, R a w a t-U rd a , 36. U r d a k u l, 
37. Ib ra h im  C h azret, 38. M ir-N iaz-Iszan a , 39. C h a zr et-T u g a  i 40. U c z -K u sz la r .

h  P ó łn o c n ą  K a sz g a r ję  o p isa ł w  je ż y k u  r o sy jsk im  A . N. K u ro p a tk in . 
P ete rsb u rg , w y d . 1870 r.



135 —

U cz-T urfan , K a ra -S z a a r i K ucza z re zy d en c ją  D a o -T a ja  w  A k- 
Su , i P o łu d n io w e , k tó re  zkolei dzieli się n a  trz y  okręg i: K aszg ar- 
ski, Ja rk ie n d sk i i C ho tańsk i, d w a  pow ia ty : Jan g i-G isa rsk i i M aral- 
B aszyńsk i i 3 oddziały : K aszg arsk i, K a rg a ły k sk i i K e ry jsk i, w  r e ­
so rtach  odnośnych  nacze ln ik ó w  o kręgów : K aszg arsk i ego, Ja rk ie n d - 
sk iego  i C ho tańsk iego .

P rz y  każdym  z naczeln ików  są  u rzęd n icy  do szczególnych  
zleceń i k an ce la rja . W y n a g ro d z e n ie  tych  p raco w n ik ó w  nie  je s t  
p rzew id z ian e  p rzez  e ta t, lecz za leży  od u zn an ia  ich b ezp o śred n ie j 
w ładzy , k tó ra  z dochodów  m iejscow ych  o trzy m u je  n a  to  dość 
znaczne sum y. T a k  np. D ao -T aj w  K aszg arze  d o sta je  15 000 sa r  
s re b ra  m iesięczn ie  (30 000 rubli m et.), lecz je s t  to  sum a w y zn a­
czona n ie ty lk o , jak o  p en s ja  osobista : m ieści się w  niej i w y n a ­
g ro d zen ie  d la  u rzęd n ik ó w  i kan ce la rji,

W  tak i sposób  p ła tn i są  w szyscy  inn i naczeln icy , ty lko , n a ­
tu ra ln ie , w ysokość  w y n a g ro d zen ia  za leży  od  s tanow iska , jak ie  za j­
m uje d an y  osobnik . D ao-T aj m ów ił mi, że m a p rz y  sob ie  16-tu 
u rzęd n ik ó w , k tó ry m  p łaci po 6 do 12 sa r  m iesięczn ie , daje  m ie ­
szkan ie  i p ew n ą  ilość m ąki, ryżu , k u k u ry d z y  i d rz ew a  ze sk ład ó w  
p ań stw o w y ch , zna jdu jących  się p o d  jeg o  zarządem . O czyw iście, 
tak ie  sk ro m n e w y n ag ro d zen ie  p rz y c iąg a  z w ew n ę trzn y ch  p ro w in cy j 
C hin  n a  te  oddalone  k re sy  ty lko  e lem en ty  na jg o rsze , k tó re  n ie  
m o g ą  znaleźć m iejsca  w  sw ych  s tro n ach  rodzinnych . L udzie  ci 
w y s łu g u ją  się  ja k  m o g ą  D ao-T aj ow i, żeby  o trzym ać p osadę , a  p o ­
tem  ciągną z ludności, ile się  da. S k ąd in ąd  znów  w ład ze  w yższe  
za in te reso w an e  są  osobiście, żeb}^ sw ym  u rzęd n ik o m  w yp łacać  ja k  
najm niejsze gaże, bo im  m niei zap łacą, tern  w ięcej zostan ie  d la  nich.

T o  też  łap o w n ic tw o  w  ad m in is trac ji ch ińsk iej je s t  p rz y s ło ­
w iow e. Ł ap ó w k i b io rą  w szyscy  od n a jw yższych  do najn iższych . 
D ao -T aj w  rozm o w ie  ze m n ą  sk a rży ł s ię  n a  n aczeln ika  ok ręg u  
Ja rk ie n d sk ie g o , k tó ry  w  ciągu  sw ego  18-m iesięcznego  za rząd u  k ra ­
je m  śc iąg n ą ł z m ieszkańców  około 200 000 sa r  s re b ra  p o d a tk ó w  
n ieu stan o w io n y ch , za co D ao -T aj m usia ł oddać go p o d  sąd . P o m i­
m o u d o w o d n ien ia  m u  p rz e s tę p s tw a , u rz ęd n ik a  teg o  je d n a k  nie 
u su n ię to , i p o zo staw ał on n a  sw em  stan o w isk u  w  czasie  p o b y tu  
m ego w  Ja rk ie n d z ie , w p ły w a jąc  w sze lk iem i sp o so b am i n a  zeznan ia  
św iadków , k tó ry ch  w zy w an o  do K aszg aru  z od leg łośc i 200 k ilo ­
m etró w .

Goszcząc w konsulacie, byłem świadkiem, jak starszy urzęd­
nik do szczególnych poruczeń przy Dao-Taju, Lu-da-łoje, wyzna-
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czony p rzez  n iego  spec ja ln ie  do śc iągn ięc ia  należności d la  p o d d a ­
nego  ro sy jsk ieg o  za sp rz ed an e  to w ary , p ien iąd ze  o trzy m ał, lecz 
w łaśc ic ie low i oddał ty lk o  po łow ę, d ru g ą  zaś schow ał do k ieszeni. 
N a sk u tek  sk a rg i konsula , D ao-T aj p ozbaw ił L u -d a-ło je  n ieb iesk iej 
g a łk i (oznaka V II s to p n ia  służby), ale po  2-ch m iesiącach  p rz y ­
w ró c ił m u ten  s to p ień  i b ardzo  się  zdziw ił, g d y  k o n su la t p rz e s ta ł 
p rzy jm o w ać  ow ego  u rz ęd n ik a  w  sp raw ach  s łużbow ych .

Z a  b y tn o śc i m ej w  C ho tan ie  k up iec  R aim -B aj, p o d d an y  ro ­
sy jsk i, p rz e d s ta w ił mi k w it n a  p o b ra n e  od  n iego  cło od tow aró w .

W ja z d  do J a m y n ia  n a c z e ln ik a  o k r ę g u  w  J a r k ien d z ie  (s. 135).

p rzyczem  kw it w y staw io n y  b y ł n ie n a  jeg o  im ię, lecz n a  im ię 
jak ieg o ś  n ieznanego  m u K aszgarczyka. P o n ie w a ż  kupcy , p o d d an i 
rosy jscy , są  zw oln ien i od o p ła ty  cła, p rz e to  w  sp ra w ie  tej in te r- 
w en jo w ałem  u  m iejscow ego  am bania , lecz ten  ze zdum iew ającym  
cynizm em  odp o w ied z ia ł m i, że sp ra w ę  tę p am ię ta  doskonale , g d 3''ż 
cło od to w aró w  stan o w i jeg o  oso b is ty  dochód. K w it fikcy jny  
am bań kazał w y d ać  d la tego , żeby  R aim -B aj, jak o  n ieo b o w iązan y  
do op łacan ia  cła, n ie  m ógł o sk arż 3"ć go p rz ed  konsu lem , którj^ 
d o m ag ałb y  się zw ro tu  n iep ra w n ie  p o b ran y ch  p ien ięd zy .

P rzy tac zan e  fak ty  doszły  do m ej w iadom ości p rz y p ad k o w o  
w  ciągu  k ró tk ieg o  p o b y tu  m ego w  K aszg arze  i są  ty lko  d robnem i 
przedkładam! łap o w n ic tw a  ad m in is trac ji ch ińskiej. A m b ań  chotań-
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sk i rz ą d z ił tam te jszy m  o k ręg iem  od cz te rech  la t i ju ż  d w a  razy  
w y sy ła ł s tam tąd  do k ra ju  k a raw an y , sk ład a jące  się  z 60—70 w ie l­
b łąd ó w , ob juczonych  s reb rem , jed w a b n em i d y w an am i cho tańsk iem i 
i in n y m  doby tk iem .

N a ad m in is trac ji ch ińsk iej w z o ru je  się  ad m in is trac ja , z łożona 
z k ra jo w có w , k tó re j dziw ić się  n iep o d o b n a , gdyż od rząd u  n ie  
p o b ie ra  ona żadnego  w ynagrodzenia-, lecz ży je  z tego , co w y c i­
śn ie  z ludności. N iższą ad m in is trac ję  stanow ią: Ju zb a szy — (setnik), 
za rząd za jący  dzieln icą. B ek i i M in-B eki, k tó rzy  o d p o w iad a ją  so łty ­
so m  i w ó jtom  gm iny , w reszc ie  C hakim -B eki, co p e łn ią  obow iązki 
s ta ro s tó w  i m ają  O grom ną w ładzę .

W  osta tn ich  la tach  C hińczycy  n o w y c h  C h a k im -b e k ó w  nie 
m ian u ją  w obec tego , że m a ją  oni za  w ie le  w p ły w u  n a  p o d w ład n ą  
im  ludność. N iek tó ry ch  zesłano  do H am i (m iasto  w  pó łnocnej części 
G obi), innych  jak o b y  do za rząd zan ia  k o p a ln iam i z ło ta  w ysłano  
w g ó ry , daleko  od ich okręgu .

K oczow nikam i rząd zą  B ekow ie, w y b ra n i z p o śró d  bogatych  
ro d ó w  k irg isk ich . Jak o  w y n ag ro d zen ie , o trz y m u ją  oni p ra w o  p o ­
b ie ra n ia  od K irg izó w  roczn ie  Vio części p lo n ó w  i ^/40 części ży­
w ego  in w en ta rza .

B ekow ie  obow iązan i są  raz  do ro k u  p rz y b y ć  do D a o -T a ja  
z daram i, s to so w n em i do dochodów , n a  znak  len n eg o  s to su n k u  do 
rząd u  ch ińsk iego . N oszą  oni także  o k rąg łe  czapki u rzęd o w e, m auzy , 
z m ied z ian ą  g a łk ą  (X IV  k a te g o rja  służbow a). Ci, zam iast p aw ieg o  
p ió ra , m a ją  u m o co w an y  z ty łu  soboli ogonek.

C hińczycy  n ie  lu b ią  g ó r  i rz ąd zą  K irg izam i n o m in a ln ie , lecz 
w  celu  ro z d ro b n ien ia  w ład zy  dzielą  ro d y  k irg isk ie  n a  części 
i w  każdej z nich m ian u ją  oddzie lnego  B eka. N a p rzy k ład  k irg isk i 
ró d  Ju w asz  (koczuje w zd łuż  d ro g i od Irk esz tam u  w  s tro n ę  K asz- 
garu ), liczący w szy stk ieg o  300 ju r t ,  w ładze  ch ińsk ie  p o d z ie liły  na 
4 części i m ian o w ały  4 B eków , k tó rzy  ciąg le  się  m iędzy  sobą  
k łócą. Z asada: „d iv ide e t im p e ra “ zn an a  je s t  d o b rze  i w  C hinach.

M iastam i za rząd za  p o łicm ajster-C h ińczyk , n ad to  z p o śró d  k ra ­
jo w có w : P ad sza -S zab -B ek  (w ładca  nocy), t. j. n aczeln ik  policji, p o ­
m ocnik  jeg o , naczeln icy  dzieln ic (m achalej i dz iesię tn icy . W sz y sc y  
oni ró w n ież  n ie  b io rą  p en sy j, p rż y te m  P ad sza -S zab -B ek  u trz y m u je  
jeszcze  n a  sw ój koszt, t. j. n a  k o sz t ludności, p o trz e b n ą  ilość k o n ­
nej i p ieszej policji. P ien iąd ze , n iezbędne n a  u trzy m a n ie  policji, 
w ładze  co m iesiąc ro z k ła d a ją  na w szy stk ie  dzieln ice m iasta , w  k aż ­
dej zaś dzieln icy  sum ę o d p o w ied n ią  p łacą  w łaśc ic ie le  dom ów .
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O g ó ln ą  cechą rząd ó w  chińsk ich  je s t  p e łen  p o g a rd y  s to su n ek  
do k ra jow ców . N ie sp o tk a łem  an i jed n eg o  C hińczyka w  ad m in i­
s trac ji lub w  w ojsku , zna jącego  ję z y k  tiu rk sk i, k tó ry m  m ów i cała 
K aszgarja . A d m in is trac ja  i sąd  w  sp raw ach  n ajw ażn ie jszych  p o ro ­
zu m iew ają  się  z k ra jo w cam i p rzez  tłum aczy , k tó rzy  s tan o w ią  k lasę 
ludzi, najm niej zasłu g u jącą  n a  zaufanie. S ą  to  p rzew ażn ie  albo daw ni 
żo łn ierze-C hińczycy , k tó rzy , będąc w  n iew o li u  Jakóba-B eka, n au ­
czyli się  po  tiu rk sk u , albo k ra jow cy , k tó rzy , służąc u  C hińczyków , 
nauczy li się  tro ch ę  po  chińsku. K a sta  tłum aczy  oddzie la  m u rem  
chińsk im  ad m in is trac ję  od  ludności i n a  w sze lk ie  sk a rg i i p ro śb y  
do w ładz  p o zw ala  d o p ie ro  po. ściągn ięciu  h araczu  do w łasnej 
k ieszeni.

N ied o sta tek  ten  dobrze  rozum ie  rząd  chiński. T o  też  obecnie 
w  w ięk szy ch  m iastach  założono  szko ły  d la  dzieci kaszgarskich ,, 
k tó re  uczą się w  nich ję z y k a  i p ism a ch ińsk iego . W  szko le  dzieci 
o trzy m u ją  p e łn e  u trzy m an ie , n o szą  w ark o cze  i u b ran ie  chińskie. 
R odzice  ich w oln i są  od  w sze lk ich  pod a tk ó w .

S zko łę  tak ą  zw iedzałem  w  Ja rk ien d z ie . S ta rsz e  dzieci, k tó re  
są  tarn  ju ż  6 — 7 lat, m ó w ią  sw ob o d n ie  po  chińsku, i tru d n o  je s t  
odróżn ić  je  od m ałych  C hińczyków , uczących się  tam  języ k a  tiu rk - 
sk iego. G orzej je s t  z p isan iem , i za rządzający  szko łą  m ów ił m i, 
że s trac ił nadzie ję , żeby  w ychow aiicy  je g o  m ogli się  k ied y ś n au ­
czyć dobrze  p isać  po  chińsku.

M ów iąc o ad m in istrac ji, tru d n o  pom inąć sądow nic tw o , od  
k tó reg o  zależy p ra w o rząd n o ść  w  k ra ju .

Z a jąw szy  K aszg arję , C hińczycy pozo staw ili tam  „kaziów “, 
k tó rzy , ja k  i w e w szystk ich  innych  k ra jach  m uzu łm ańsk ich , sądzili 
n a  zasadach  k o ra n u  i sza ria tu . Z  b ieg iem  czasu je d n a k  w iększość  
sp ra w  p rz esz ła  do rą k  adm in is trac ji, i w  ju ry sd y k c ji kaziów  p o ­
zo sta ły  ty lko  sp ra w y  ro zw o d o w e i sp ad k o w e , za rów no  ja k  i sp o ­
rządzan ie  dokum en tów , do tyczących  k u p n a  i sp rzed aży  n ie ru c h o ­
m ości. K aziów  n ie  w y b ie ra  ludność, lecz m ian u ją  ich wła.dze 
ok ręg o w e, w sk u tek  czego m iejsce kaziów  za jm u ją  często  ludzie  
bez żadnych  k w alifik acy j. L epsze  s iły  sądow nicze  u s tąp iły  sam e, 
albo zosta ły  u su n ię te  p rzez  rząd , i obecnie n aw e t d ro b n e  sp ra w y  
o ściągn ięcie  d łu g u  ro z p a tru je  ty lk o  adm in is trac ja .

Z  cz te ro -m iesięcznego  p o b y tu  w  K aszg arji w y n io s łem  p rz e ­
konan ie , że ad m in is trac ja  ch ińska p o siad a  zb y t w ie le  p re ro g a ty w ,, 
k tó re  s to su je  do p o d w ład n e j sobie ludności z su ro w o śc ią  b ez ­
w zg lędną.
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P raw o  k a ran ia  śm ierc ią  m a n ie ty lk o  D ao -T aj, lecz i naczel­
n icy  okręgów ; to r tu ry  zaś s to su je  się  p rz y  k ażdem  dochodzen iu , 
p ro w ad zo n em  n aw e t p rzez  d robnych  p rz ed staw ic ie li adm in is trac ji, 
n aczeln ików  o ddzia łu  i po licm ajstró w , p rzy czem  u rz ęd n ik  n ie  je s t  
odpow ied z ia ln y  za śm ierć  to rtu ro w a n y ch . O  k a rze  cielesnej ju ż  
n aw e t n ie m ów ię; s to su je  ją  k ażd y  u rz ęd n ik  w  dow olnej ilości 
tak , że w y m ierzen ie  w inow ajcy  2— 3 ty s ięcy  k ijów  je s t  na p o ­
rz ąd k u  dziennym .

Prawo chińskie z drobiazgową ścisłością omawia sposób, 
w jaki należy wykonywać karę cielesną. Nie wolno bić kijem kan-

J a m y ń  n a c z e ln ik a  o k r ę g u  w  C h otan ie  (s. 140).

c iastym , o k rą g ły m  lub sęk a ty m . K ij, u ży ty  do k a ry  c ielesnej, p o ­
w in ien  m ieć •*’/4 m e tra  d ługości, 6 ctm . szerokości i 3 ctm . g rubośc i. 
D e lik w e n ta  k ładzie  się n a  szerok ie j ław ie , o p raw ca  zaś, bijąc,, 
n ie  m oże o d ryw ać od niej łokcia. W  ten  sposób  znaczn ie  się  
zm nie jsza  rozm ach  u d erzen ia . B ije się n ie  po  „s ied z en iu “, lecz 
n ieco  n iżej, po udach . P rz y  znacznej liczbie razó w  k aw ały  m ięsa  
z u d a  o dpada ją , i ra n y  albo o k ro p n e  b lizny  p o zo s ta ją  n a  całe ż y ­
cie. W  sądach  n aw et św iad k o w ie  n ie  są  w oln i od  k a ry  c ie lesnej, 
p rzy czem  o rd y n u je  im  się  p ew n ą  ilość k ijów  p rz e d  zeznaniem ,, 
żeby  ich zachęcić do m ó w ien ia  p ra w d y . T y lk o  M andżurzy  k o rz y ­
s ta ją  z p rzy w ile ju  o trzy m y w an ia  k a ry  n ie  k ijem , lecz „biczem  z b y ­
czej s k ó ry “ (nahajem ), p rz y te m  'n a  30 b a tó w  m a p ra w o  skazać  
k ażd y  u rzęd n ik , n a  w ięk szą  ilość sąd.
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Sprawy między krajowcami a Chińczykami mogą sądzić tylko 
władze administracyjne. Spory między krajowcami mogą być do­
wolnie rozpatrywane przez kaziów lub przez admininistrację; jednak 
wyroki kaziów nie obowiązują administracji. Wskutek tego strona 
niezadowolona z orzeczenia kaziów apeluje do administracji, która 
rozpatruje sprawę ponownie, czyni zarządzenia wprost przeciwne 
postanowieniu kazi a i natychmiast wprowadza je w życie. Natu­
ralnie, w takich warunkach sądy kaziów nie mają żadnego zna­
czenia, co wdaśnie odpowiada życzeniom Chińczyków.

Zastosowanie tortur przy wydobywaniu zeznań jest w po- 
wszechnem użyciu. Zdarzyło mi się być obecnym przy procedurze 
ŝądowej tylko raz jeden w Chotanie, gdzie naczelnik okręgu za­

prosił mię na rozprawę między krajowcami, rosyjskimi a chiń­
skimi poddanymi. Żeby uwydatnić swą bezstronność, skorzysta­
łem skwapliwie z tak rzadkiej sposobności. Siedzieliśmy w pawi­
lonie, o którym mówiłem przy opisie przyjęcia u kaszgarskiego 
Dao-Taja, na. 2-ch obok siebie stojących fotelach. Obie strony klę­
kały na gołej ziemi przed pawilonem, u stóp jego podnóża, z od- 
krytemi głowami, trzymając w ręku nietylko zdjęte z głowy 
czałmy (turbany), ale i tiubietejki (krymki), których, jak wiadomo, 
muzułmanie nie zdejmują nawet w nocy w czasie snu. Kobiett^ 
też zeznawały z odkrytemi twarzami, lecz w czapkach na głowie. 
Procedura sądowa ciągnie się długo, gdyż ostatecznie dla wydania 
wyroku potrzebne jest przyznanie się oskarżonego do winy. Stąd 
wynika konieczność wymuszania zeznań prawdziwych i, co zatem 
idzie, tortur lub admonicji cielesnej. Dopiero wtedy zrozumiałem, 
dlaczego generał Wan-dżu-min w mojej sprawie tak spiesznie bez 
zastrzeżeń przyznał się do winy przed sądem Zung-Tuna. Zapewne 
się bał, że gdyby się zaparł, Zung-Tun, który był wtedy wściekły 
i korzystał z prawa najsurowszego co do sądu doraźnego, t. j. 
nie w urzędzie, ale na każdem miejscu, gdzie jest wystawiony 
obnażony miecz, symbol jego władzy, każe wsypać mu pewną 
ilość kijów w konsulacie, co naturalnie, byłoby największą obrazą 
miłości własnej Wan-dżu-mina.

W  sprawie, którą rozpatrywano w mojej obecności w Cho­
tanie, chodziło o to, że Kaszgarczyk nje zaprzeczał długu, lecz 
upewniał, że część należności za kupione towary już był spłacił. 
Poddany rosyjski zaś twierdził, że wprawdzie część pieniędzy 
otrzymał, ale nie jako spłatę długu, lecz tytułem procentów.
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O besz ło  się  bez to r tu r , ale  w y ro k  ch ło sty  n a s tą p ił ta k  b ły ­
skaw iczn ie , że, n im  zrozum iałem , o co chodzi, ju ż  o p raw cy  p o ­
c iągnę li o fiarę  do sąsiedn ie j izb 3n N acze ln ik  o k ręg u  g o rąco  mię- 
nam aw ia ł, żebym  „dla p o rz ą d k u “ kaza ł oćw iczyć kupca , w  o b ro n ie  
k tó reg o  s taw a łem , i b y ł w p ro s t zdum iony , g d y  się  dow iedz ia ł, że 
n ie ty lk o  w  R osji, lecz w  całej E u ro p ie  n ie  w olno  bić w  są d a c h , 
i że zaw in iłbym  ciężko, g d y b y m  się  uc iek ł do tak ieg o  śro d k a . 
S am a  m ożność obejścia  się  bez ta k  ła tw eg o  sp o so b u  w y m u szan ia  
zeznań  zd aw ała  m u się  tak  n iep ra w d o p o d o b n a , że k ilk ak ro tn ie  p y ­
ta ł m ię, czy są  w y p ad k i, żeb y  w  sądz ie  k to ś d o b ro w o ln ie  p rz y ­
znał się  do w iny .

Po skończonym  sądzie  p o p ro s iłem  o p o zw o len ie  o b e jrz en ia  
m ieszk an ia  op raw ców . Z godził się  n iech ę tn ie , m ów iąc, że nic c ie­
k aw ego  tam  n ie  znajdę , g d y ż  o k rąg  jeg o  s tan o w i najd a lsze  k re s y , 
i d la teg o  m óg ł zao p a trzy ć  się  ty lk o  w  p ie rw o tn e , w ie jsk ie  n a rz ę ­
dzia. S łow em , w sty d  m u b y ło  n ie  tego , że s to su je  to r tu ry , ale ' 
tego , że n ie  m oże pochw alić  się  w y ra fin o w an em i p rz y rzą d am i do 
to rtu r .

N a ś ro d k u  p o k o ju  s ta ła  sze ro k a  ław a, n a  k tó re j k ładziono  
skazanych  n a  kije. O bok, z dw óch s tro n — kosze z k ijam i, bo d la 
p rz y śp ie szen ia  op erac ji b iją  w inow ajcę  o d razu  z dw óch s tro n . A m - 
b ań  w łasn o ręczn ie  pokazyw ał, ja k  w e d łu g  p ra w a  nie w olno , bijąc,, 
od ry w ać  ło k c ia  od  ław y .

W  kącie  s ta ło  k ilk a  eg zem p la rzy  „sza li“. J e s t  to  c iężka d e ­
sk a  k w a d ra to w a , około  m e tra  d ługości i 10 cent. g rubośc i, ro zc ię ta  
n a  pó ł, z w y p iło w an y m  p o śro d k u  o tw o re m  n a  sz ' ję . Z a  d ro b n e  
p rz e s tęp s tw a , ja k  n iep o słu szeń stw o , pij ń stw o , b ija ty k i, czasam i za 
d ro b n ą  k radzież , w innego  skazu ją  na no szen ie  szali n a  czas od 
ty g o d n ia  do  m iesiąca. D esk ę  w k łn d a się n a  szy ję  w  te n  sp o só b , 
że g ło w a  w y s ta je  n ad  deską , i d e sk a  zam y k a  się n a  klucz; n a  
boku  desk i n ak le ja  się nap is, za  co i n a  ja k  d ługo  w in o w ajca  zo ­
s ta ł skazany , i w  tym  s tan ie  w y p u szcza  się  g o  n a ulicę. P o ło żen ie  
skazanego  je s t  k ry tyczne: p raco w ać  n ie  m oże, m usi w ięc żebrać; 
ale i w y żeb ran e  p ien iąd ze  n ie  na w ie le  się  zdadzą, bo w sk u tek  
szerokości desk i rę k ą  n ie  m oże on s ięgnąć  do ust; m u si s ię  p rz e to  
znaleźć lito śc iw a osoba, k tó ra  go n ak arm i. S p  ć m oże ty lko , s ie ­
dząc, p rz y te m  c iężar desk i i n iew y g o d n e  p o ło żen ie  szy i ta k  d e ­
n e rw u ją , że sk azan y  po  skończen iu  to r tu ry  zw y k le  ciężko  ch o ru je .

O b o k  s to ją  że lazne sz tab y  d ługości około  2 m e tró w  i \vagi 
40— 60 funtów . N a obydw óch końcach  tak iej sz tab y  m ieszczą się
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żelazne obroże. Jedna wkłada się na szyję, druga na nogę w ten 
sposób, że sztaba przechodzi wzdłuż ciała przez grzbiet. Skaza­
niec może wprawdzie posuwać się, ale bardzo małemi kroczkami, 
przyczem obydwiema rękami ztyłu musi podtrzymywać sztabę, bo 
w przeciwnym razie zadusiłaby go swym ciężarem. Oczywiście, 
usiąść z taką sztabą niepodobna, a położyć się lub wstać można 
tylko przy pomocy dwóch silnych mężczyzn, którzyby odrazu pod­
nieśli lub położyli skazanego. Termin noszenia sztaby zależy od

P o la  z a s ia n e  b a w e łn ą  i (o b o k ) k u k u ry d zą , w  K a szg a rji (s. 150).

woli urzędnika i czasami wynosi kilka miesięcy. Nałożenie szali 
lub sztaby jest karą tak zwyczajną, że trudnob}'- było znaleźć ba­
zar większego miasta, gdzieby choć paru ludzi w szalach lub z że­
lazem za plecami nie prosiło przechodniów o jałmużnę.

Dalej szanowny ambań pokazał mi jeszcze dwie deski, po­
łączone zapomocą śruby, które służą do ściskania palców u rąk. 
Deski były obficie poplamione krwią, co dowodzi ich częstego 
użycia. Nadto widziałem tam kłody do ściskania nóg; łańcuch 
grubości palca, którym, po rozpaleniu go, obwi]ają nogi winowajcy 
powyżej kolana; deskę, nabitą ostremi gwoździami, na której opor­
nych stawiają na klęczkach.

W  bramie Jamynia (urzędu) tegoż ambania wisi ogromna 
klatka z żelaznych prętów, z otworem w wierzchniej części, prze- 
.znaczonym na szyję, urządzona w ten sposób, że zamknięty w niej
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•człowiek g ło w ę m a w y tk n ię tą  n ad  k la tk ą , d na  zaś je j d o ty k a  ty lko  
końcam i p a lcó w  u nóg. G d y  palce zem dle ją , skazan iec  zaw isa  
n a  szyi. D la  p rz ed łu żen ia  m ęczarn i p o d  p ię ty  p o d k ład a ją  czasam i 
k aw ałk i ceg ły . D o k la tk i tej w sad z a ją  w ielk ich  p rzes tęp có w , np. 
■ojcobójców lub  żonobó jców  - C hińczyków , skazanych  n a  śm ierć  p o ­
w olną. L udzie  m ęczą  się  tam  zw yk le  3 — 4 dni, p rz ez  ca ły  czas 
agon ji n ie  o trzy m u ją  żadnego  p o ży w ien ia  i p rz y  tern  w y staw ien i są  
w  k la tce  n a  w idok  p u b liczny , co śc iąga  tłu m y  c iekaw ej gaw iedzi.

K a ry , g ro żące  k o b ie tom  za n ie rząd , są  tak że  b ard zo  su row e. 
ЛѴ p rze jeźd z ie  p rzez  m iasto  K a rg a ły k  w id z ia łem  m ło d ą  kob ie tę , 
k tó rą  obw ożono n a  ośle po  u licach, p rzy czem  h e ro ld  og łaszał, że 
z a  u p ra w ian ie  n ie rz ąd u  zo sta ła  ona u k a ra n a  2 0 0  u d erzen iam i 
„czarm a“ po  tw arzy . (C zarm — k a w a ł g ru b e j p o d eszw y , p rz y tw ie r­
dzonej do k ró tk ie j rączki, u ży w a  się  spec ja ln ie  do b icia  po  tw a ­
rz}^). P o sad zo n a  tw a rz ą  do ogona, k o b ie ta  s łan ia ła  się  n a  ośle, 
p o d trz y m y w a n a  p rzez  dw óch po lic jan tów ; z tw a rz ą  s trasz liw ie  
opuchn ię tą , p o k ry tą  zap iek łą  k rw ią , w y w ie ra ła  p rz y g n ęb ia jące  w ra ­
żenie. M ów iono, że  czarm em  w y b ito  je j w szy stk ie  zęby.

W  czasie m ej by tności w  K aszgarze , D a o -T a j sk aza ł o d razu  
-20 k o b ie t za n ierząd ; k ażd a  z n ich  o trzy m a ła  po  400 k ijów , a p o ­
tem  obw ożono je  n a  osłach po  m ieście  tw a rz ą  do ogona.

T ru d n o  je s t  w ierzyć , aby  sąd y  śred n io w ieczn e  z to r tu ra m i 
i z w y ra fin o w an em  biciem  d o tąd  u trz y m a ły  się  w  C hinach. A  je d ­
n ak  ta k  by ło  n ie ty lk o  n a  dalek ich  k resach , w  K aszg arji, lecz 
i w  18 la t późn iej, k ied y  b y łem  g en e ra ln y m  k o m isarzem  K w an- 
tu n u .

W  im ię b ezstro n n o śc i m uszę  nadm ien ić , że i w ysoce  k u ltu ­
ra ln i A n g licy  w  ko lon jach  sw ych  s to su ją  su ro w e  k a ry  w zg lędem  
k ra jo w có w .—W  jed n e j z p o d ró ży  sw ych  n a  D a lek i W sc h ó d  zw ie­
dzałem  w ięz ien ia  w  C olom bo, n a  C ejlon ie  i w  S in g a p o re , p o d z i­
w iając p rz ep ięk n e  ro b o ty  w ięźn iów , szczególn ie  zaś m eb le , w y p la ­
ta n e  z trzc iny . O tóż, obchodząc syp ia ln ie , w y lan e  asfaltem , b y ­
łem  za in try g o w an y , do czego w łaśc iw ie  s łu żą  żelaza, um ocow ane 
rzęd em  w  pod łodze. P o k aza ło  się , że w ięźn iow ie  śp ią  p o k o tem  
n a  g o ły m  asfalcie, czyściu tko  w y m y ty m  i b łyszczącym , ja k  p o ­
sadzka, p rzy czem  n og i ich w  kostce  k a jd an k am i p rz y k u te  są  n a  
noc w łaśn ie  do ty ch  k ó łek  żelaznych , k tó re  m ię ta k  za in try g o ­
w ały . W y o b ra ż a m  sobie , ja k  tru d n o  p rzeleżeć  ca łą  noc w  je d ­
nej pozyc ji naw znak; p rz y k u te  do p o d ło g i nogi, n ie  p o zw ala ją  
zm ien ić  po łożen ia . K a ry  c ielesne s to su ją  w  w ięz ien iu  zapew ne
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dosyć często , bo dozo rca  p o k azy w ał m i p rz y rzą d , u ła tw ia jący  ich 
w ym ierzan ie . B y ł to  tró jk ą t w  ro d za ju  li te ry  A . N ogi d e lik w en ta  
żelaznem i sp ięciam i p rzy m o co w y w an o  w  kostce  do nóg  tró jkąta,, 
ręce  zaś do sznu ra , p rzew leczo n eg o  p rzez  kó łko , p rz y tw ie rd zo n e  
u  g ó ry , w  o s try m  końcu  tró jk ą ta . P rz y  p o ciągn ięc iu  za sznur, 
w ie rzch n ia  p o ło w a  tró jk ą ta  odchy la ła  się  n a  dół, c iągnąc za sobą  
g ó rn ą  część ciała p rzy w iązan eg o  do tró j ą ta  człow ieka. Ż e zaś 
do lna p o ło w a  tró jk ą ta  p o zo staw ała  n a  m iejscu , w ięc n a  p o p rz ecz ­
nej żerdzi, znajdu jącej się  p o śro d k u  tró jk ą ta , u w y p u k la ło  się  „sie­
d ze n ie“ d elikw en ta , k tó re  s łuży ło  za cel operacji.

D o w ięz ien ia  w  S in g a p o re  tra fiłem  p rz y p ad k o w o  w  czasie 
p rzechadzk i w ięźniów . S zli w  g łęb o k iem  m ilczen iu  je d e n  za d ru ­
gim , w  odleg łości 3 k ro k ó w , o k rąża jąc  n iew ie lk ie  p o d w ó rk o , o to ­
czone w ysok im  m urem . N a sp ace r b y ła  p rzezn aczo n a  g odzina  
czasu. W ięź n io w ie  szli po  ro zp a lo n y m  asfalcie, ciężko k łap iąc  
d rew n ian em i podeszw am i, p rzy w iązan em i do bosych  nóg. P o śro d k u  
p o d w ó rk a  s ta ł dozo rca  z d ług im  biczem , w m ilczeniu  śm igając jego- 
końcem  po  p lecach  w ięźn ió w  i w  ten  sposób  p o p ęd za jąc  o p iesza ­
łych  lub tych, k tó rz y  n ie p rz e s trze g a li u stanow ionej od leg łośc i. 
S ą  to  m oże b łahostk i, ale w ym ow nie  św iadczące o ry g o rze , w  j a ­
k im  trzy m a  się S yn g a lezó w  w  C olom bo lub M alajczyków  w  S in ­
g a p o re —ry g o rze , k tó reg o  m y  sobie n aw et w yobrazić  n ie  umiemy".
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PODATKI I CŁA W KASZGARJI. ROLNICTWO. HODOWLA. 
SZTUCZNA IRYGACJA. PRZEMYSŁ. ZŁOTO I JEGO KOPALNIE. NEFRYT. 

ODKRYCIE ŻYŁ NEFRYTU, Z KTÓREGO WZNIESIONO GROBOWIEC 
TAMERLANA W SAMARKANDZIE.

STO KILOMETRÓW BEZ WODY. ANTYLOPY.

System opodatkowania Kaszgarczyków jest dosyć pierwotny 
i sprowadza się do trzech głównych kategoryj: a) podatku rol­
nego, b) cła od sprzedanych wyrobów lub produktów i c) świad­
czeń rzeczowych i osobistych.

P o  za jęciu  K aszg arji C hińczycy w y m ierzy li w szy stk ie  ziem ie 
zd a tn e  do siew u , obliczyli je  w  „m u “ (m u = ^450  m.^), rozdzielili 
n a  trz y  k a teg o rje  i obciążyli je  p o d a tk am i w e d łu g  k a teg o ry j, 
a m ianow icie; „m u “ p ie rw sze j k a teg o rji 5 dżynam i z ia rn a  (1 d ż y n =  
0,5 kg.), m u d rug ie j k a te g o rji 3 dżynam i, trzeciej — lV -2 dżynam i 
ziarna. Z iem ie, k tó re  b y ły  zda tn e  do u p ra w y , lecz n ie  m iały  
w łaśc ic ieli, ci b ow iem  zginęli w  czasie w ojny , uciek li lub  p rz e s ie ­
dlili się  do innej okolicy, u p ań stw o w io n o  i oddano  w  dzie rżaw ę 
lub k o lo n is to m  chińskim .

Jak o  p o d a tek , p o b ie ran o  w yłączn ie  p szen icę  i k u k u ry d z ę  w  ró w ­
nych  częściach, n ieza leżn ie  od tego , co u p raw ian o  w  rzeczy w isto śc i 
n a  d anym  te re n ie . W ię c  np. w iosk i, leżące w  m iejscow ości b ło t­
n iste j lub  obfitu jącej w  w odę, s ia ły  ty lk o  ryż , b aw ełn ę  lub so rgo , 
lecz d la  o p ła ty  p o d a tk u  m u sia ły  kupow ać pszen icę  i k u k u ry d zę  
i d o staw iać  db sk ładów . O prócz  p o d a tk u  w  z iarn ie , k ażd e  2  „m u“ 
m u sia ły  dostaw ić  roczn ie  4 p u d y  słom y, 4 p u d y  d rz ew a  i jed n eg o  
ro b o tn ik a . Z ia rn o  w  n a tu rz e  p rzy jm o w an o  ty lko  w  ilości 1'niezbęd-

Kaszgfarja 10
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nej do rocznego  w y k a rm ien ia  w o jsk  i zasp o k o jen ia  p o trzeb  u rz ę d ­
n ików  p aństw ow ych . R esz tę  ludność w in n a  b y ła  w nieść nie 
w  ziarn ie, lecz w  p ien iądzach , w e d łu g  cen, w yznaczonych  p rz ez  
naczełn ików  okręgów . W ięc  np. w  o k rę g u  kaszgarsk im , gdzie  
sk o n cen tro w an e  by ły  p ra w ie  w szy stk ie  w ojska, p o d a tek  w noszono  
całkow icie  w ziarn ie , a w  cho tańsk im , gdzie  s ta ła  ty lko  je d n a  
lanza, z ia rn a  p rzy jm o w an o  m ało , nałeżii}^ zaś p o d a tek  w płacać 
kazano p ien iędzm i.

Z iem ian ie  w ołeli w nosić p o d a tk i g o tó w k ą , niż z iarnem , bo, 
chociaż ceny, w 3^znaczone p rzez  naczeln ików  o kręgów , b y ły  zw 3rkle

W id o k  z  D a n g n y n -b a sz  P a m iru  n a  w ę z e ł ,  g d z ie  s ię  łą czą  
H im a la je  z H in d u k u sze m , oraz n a  s z c z y t  C e sa r z e w ic z a  M ikołaja  

o k o ło  26 000 st. (8 400 m e tr ó w ) n. p . m . (s. 162).

w yższe od ly n k o w y ch , lecz ziem ianin  w iózł p ien iąd ze  do kasy , 
w p łaca ł je  i w raca ł do dom u, g d y  t3^m czasem  ziarno  m usia ł do ­
staw iać w  ciągu  s ie rp n ia  do sk ładu , zna jdu jącego  się często  o k il­
k ad z iesią t k ilom etrów , i m iał p rz y te m  w iele  k ło p o tó w  z u rz ęd n i­
kam i, k tó rzy  w aży li z iarno  i b rak o w ali je , co zw yk le  zajm ow ało  
dw a trz y  dni i pociąga ło  za so b ą  znaczne w y d a tk i. Jeszcze  uciąż­
liw sza je d n a k  b y ła  d o staw a  d rzew a w  n a tu rze , gdyż w  K aszg arji 
lasów  n iem a, i celem  d o staw y  trze b a  by ło  w y rąb y w ać  sad y  ow o-
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co w e. P o  d rodze  s ta ra łe m  się zbadać, ja k i ten  p o d a te k  stanow i 
p ro c en t od dochodu  z ziem i; w y n o to w aw szy  dane, do tyczące se tk i 
g o sp o d a rs tw , p rzy szed łem  do p rzek o n an ia , że p o d a tek  z iarnem  do­
chodził do Ъ1% od  dochodu b ru tto . W y n ik a ło  to  stąd , iż rząd  nie 
liczył się  z tern, że w  sk u tek  n ieszczególnej g leb y  i b ra k u  naw ozu  
n ik t z z iem ian  n ie  m óg ł zasiew ać z ro k u  n a  ro k  całego  obszaru  
5 w ej ziem i, p o d a te k  je d n a k  p łac ił od ca łkow ite j ilości „m u “, k tó re  
s tan o w iły  je g o  w łasność.

Cło od sprzedanego bydła, od produktów lub wyrobów wy­
nosiło: 10  ̂ od żywego inwentarza i b% od wszystkiego, co wy­
twórca przywoził na rynek, a więc od ziarna, mąki, bawełny, ko­
konów, obuwia, dywanów, kożuchów i t. d., i t. d. Połowa cła 
szła do kasy państwowej, drugą brali celnicy, jako wynagrodzenie 
:za swe czynności, ci zaś, materjalnie zainteresowani w tej sprawie, 
pilnie baczyli na wszystkie rynki w kraju, by czegokolwiek nie 
.sprzedano bez opłaty cła.

N ajw ięcej je d n a k  n a rzek a ń  w 3^w oływ ały  św iad czen ia  osob iste . 
Prz}^ bu d o w ie  m ostów , p rzep ro w ad zan iu  d róg , iry g acy jn y ch  k a ­
na łó w , p rz y  b u dow ie  fo rtec  i p rzy  innych  ro b o tach  spędzano  ty ­
siące ro b o tn ik ó w , często  z w iosek , po łożonych  o dziesią tk i k ilo m e­
tró w  od m iejsca  ro b ó t, k tó rzy  m usieli p raco w ać  d arm o  i być n a  
w łasn em  u trzy m an iu . O p ró cz  robo tn ika , ludność o b ow iązana b y ła  
dosta rczać  p o trze b n eg o  m a te r ja łu  i dow ieźć go do m iejsca  rob ó t.

Jad ąc  w  s tro n ę  Ja rk ie n d u , w idzia łem  ro b o ty  p rz y  b u d o w ie  
m o stu  p rzez  K yzy ł-su , o 2 0  k ilo m etró w  od K aszg aru . P raco w ało  
tam  ju ż  od  dw óch m iesięcy  2 500 ro bo tn ików , k tó rzy  o trzy m y w a li 
•od rząd u  d żyn  m ąk i i 1 kop . dzienn ie  n a  w łoszczyznę. S e tk i a rb  
w oziło  d arm o  kam ien ie , p ia sek  i darn in ę . P rz e d  rozpoczęciem  ro ­
bót u rzęd n icy  objechali w iosk i okoliczne i zap isa li d rzew o , k tó re  
m o g ło  się  p rzy d ać  do budow y; p o tem  w łaśc ic iel o b o w iązany  by ł 
w y rąb ać  d rzew o , dostaw ić  belk i i o trzy m y w a ł za k ażd ą  15 k o ­
p ie jek .

O prócz  w y m ien ionych  p o d a tk ó w  ogólnych, są  jeszcze  św iad ­
czenia n iep rzew id z ian e . N ap rzy k ład  w  raz ie  p rzem arszu  w o jsk  
w iosk i, p rzez  k tó re  p rzechodz i arm ja , obow iązane są  d ostarczyć  
w szelk ich  p ro d u k tó w  spożyw czych , o raz fu rm an ek  do przewozu^, 
■ciężarów. , , :

Poza tern wszystkiem ludność jeszcze wystawia potrzebną! 
ilość konnych durg, t. j. kurjerów— dżigjtów. Ilość; ich zależy od 
nvoli naczelnika okręgu. Naczelnik „okręgu-jarkiendskiego-trzymaj
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ich 300. P rz y te m  d u rg a  p e łn i s łu żb ę  n a  sw oim  kon iu  i w  sw o jem  
u b ran iu  i o trzy m u je  za to  1 s a r  s re b ra  i d w a p u d y  pszen icy  m ie ­
sięcznie. R esz tę  d o p łaca  w ioska, k tó ra  d u rg ę  w ysła ła . O czy w iśc ie  
n iek tó rzy , n ie  m ogąc w yżyć zato , co do sta ją , uciekają . Lecz adm i­
n is trac ja  za s tę p u je  zb ieg a  p rzez  jeg o  o jca lub b ra ta , albo też  zm u­
sza w ioskę  do w y słan ia  innego  durg i.

Jeżeli do tych kilku rysów znamiennych dodać fakt, że cała 
administracja, złożona z krajowców, nie otrzymuje żadnego wyna­
grodzenia, lecz żyje na koszt ludności, to trudno nie przyznać, że po­
wszechne skargi na przeciążenie podatkami są zupełnie uzasadnione.

Inne stosunki panują między koczownikami a rządem chiń­
skim. Mówiłem powyżej, że Chińczycy rządzą Kirgizami tylko nomi­
nalnie i, jak dotychczas, nie dopuszczają tylko do ześrodkowania 
się silnej władzy w jednych rękach; dlatego nawet niewielkie rody 
kirgiskie dzielą na kilka „bekostw“. Taki układ stosunków ma 
źródło w tern, że Kirgizi zamieszkują gór}/, graniczące na ogrom­
nej przestrzeni z Rosją, gdzie znaleźli stałe schronienie preten­
denci do tronu kaszgarskiego: potomkowie Chodżej, dawnych cha­
nów Kaszgarji, i Bek-Kuli-Bek, ostatni władca tej prowincji. Otóż: 
rząd chiński rozmyślnie nie opodatkował Kirgizów, którzy pod 
władzą chanów płacili ogromną daninę, żeby w pogranicznym 
z Rosją pasie mieć przychylnych sobie mieszkańców, jacy, rozu­
miejąc własny interes, nietylko sami nie wzięliby udziału w za­
burzeniach, ale uprzedzili jeszcze o nich rząd chiński. Stąd po­
chodzi samorząd kirgiski i.chętne obdarzanie wpływowych Kirgizów..

O g ro m n ą  różn icę w  s to su n k u  rząd u  do K aszgarczyków  a K ir­
g izów  ilu s tru je  chociażby n as tęp u ją cy  fakt: W  m iejscow ości Ig iz- 
Ja r , n a  zachód od Jan g i-G isa ru , w śró d  ro z leg łych  koczow isk  k ir ­
g isk ich , C h ińczycy  rozpoczęli bud o w ę fo rtu  K aran g lik , k tó ry  m a 
zam knąć d ro g ę  z P am iró w  w  g łąb  K aszgarji. N a bud o w ę posłano- 
dw ie  lanze ch ińsk ie, k tó re , w ed łu g  p ra w a , m ieli żyw ić m iejscow i 
oby w ate le . Lecz K irg izi odm ów ili k a rm ien ia  p rzy słan e j n a  ro b o ty  
lanzy , a D ao -T aj, n ie chcąc zao strzen ia  sto su n k ó w  z nim i, ’obo­
w iązek  ten  w łoży ł n a  m ieszkańców  najbliższej w iosk i. Muszy,, 
liczącej 300 g o sp o d a rs tw  i znajdującej się  o 50 k ilom etrów  od  
m iejsca b u d o w y  fo r tu  K aran g lik . P o n iew aż  b u d o w a c iąg n ę ła  się  
p rz ez  całe lato , w ięc m ieszkańcy  M uszy, n ie m ogąc w y k a rm ić  2 -ch 
lanz, porzucili g o sp o d a rs tw a  i ro zb ieg li się. W te d y  d o p ie ro  D ao- 
T a j w y d a ł ro zp o rząd zen ie , aby  p o trze b n e  zap asy  żyw ności d o s ta r­
czono ze sk ładn ic  Jan g i-G isa ru .
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W ła śn ie  w  d rodze  m ięd zy  Ja n g i-G isa re m  a J a rk ie n d e m  sp o t­
k a łem  ow e lanze, w raca jące  do K aszg aru . T y lk o  p o czą tek  k o ­
lum ny , 30—40 żo łn ie rzy  szło z w arty m  sze reg iem  i w y g ląd a ło  po 
w o jskow em u; dalej ludzi ciągnęli w  p o jed y n k ę  lub  n iew ie lk iem i 
g ru p k a m i, często  boso, n iosąc  obuw ie  n a  karab inach , ja k  n a  k i­
jach . W ie lu  chorych, czy w ycieńczonych  leżało  tu ż  p rzy  d rodze, 
p rz y g lą d a jąc  się c iekaw ie  szybko  po su w ającej się  naszej k a ra ­
w anie .

Co do ogólnego  s tan u  ro ln ic tw a  w  K aszg arji, n a leży  s tw ie r­
dzić , że w a ru n k i rozw oju  jeg o  są  dosyć tru d n e . O b ecn a  K a sz g a rja  
s ta n o w iła  n ieg d y ś  dno o lb rzy m ieg o  w ew n ę trzn e g o  m o rza  A z ji 
Ś ro d k o w ej i w sk u tek  tego  m a duże  o b sza ry  „ziem  słonych", k tó ­
ry c h  u p ra w a  po łączona je s t  z w ie lk im  w y siłk iem  p racy .

Z d ru g ie j s tro n y  b liskość o g rom nej p iaszczyste j p u s ty n i G ob i 
i za leżna  od teg o  sąsied z tw a  suchość p o w ie trz a  w p ły w a ją  u jem n ie  
n a  ilość o p ad ó w  w  górach .

W sk u te k  tego  g ó ry  są  p ra w ie  zu p e łn ie  p o zb aw io n e  lasów , 
k tó re  s tan o w ią  n a tu ra ln ą  och ronę sp ad a jący ch  w  zim ie śn iegów . 
D la teg o  w  K aszg arji śn ieg i z nade jśc iem  ciepłej p o ry  ro k u  ta ją  
szybko; n a  w iosnę  p rzep e łn io n e  w o d ą  rzeczk i często  w ych o d zą  
z  b rzeg ó w  i p su ją  k an a ły  iry g acy jn e , w  n a jlep szy m  zaś raz ie  zb y ­
tecz n e  w o d y  u chodzą  w  step  i g in ą  w  p iaskach . Z a to  w  czasie 
la ta  odczuw a się do tk liw y  b ra k  w ody.

W  w alce z tem i żyw io łow em i p rzeszk o d am i ludność  K aszg arji 
k o rz y s ta  ty lk o  z dośw iadczen ia , odziedziczonego  po  p rzodkach , 
g d y ż  w ład z e  ch ińsk ie, czerp iąc g łó w n e  dochody  z ro ln ic tw a , w za- 
m ian  n ie d a ją  k ra jow i ani szkó ł ro ln iczych , ani in s tru k to ró w , i ży ­
c ie  b ieg n ie  tak , ja k  b ieg ło  za dziadów  i p ra d z iad ó w . T o  też  z p ra w - 
■dziwem zdz iw ien iem  p rzy g ląd a łem  się sz tucznym  k ana łom  n aw o d ­
n ia jący m , p rz ep ro w a d zan y m  często  po  w ysok ich  n asypach , o toczo ­
n y m  polam i, u rząd zo n em i n a  s topn iow o  zn iża jących  się ta rasach . 
S zczeg ó ln ie  za in te re so w a ł m ię u m ie ję tn y  sposób  w y zy sk iw an ia  
p ra w a  fizycznego  o ró w n o w ad ze  p ły n ó w  w  dw óch po łączonych  
naczyn iach . P o n iew aż  d ro g i w  K aszg arji zw yk le  b ieg n ą  znacznie n i­
żej od  naw o d n ia jący ch  kanałów , k tó re  p rz ep ro w a d zo n e  są  często  
po  n asy p ach , w ięc w  razie , g d y  k an a ł p rzec in a  d rogę , k ra jow cy , 
żeb y  n ie  b udow ać w y so k ich  i d rog ich  m o stó w  p rzez  kana ł, p rz e p u ­
szcza ją  go p o d  d rogą , i w o d a  w y try sk u je  n a  w y so k im  n asy p ie  
z  d ru g ie j s tro n y  d rog i. P ro s ty  ten  sposób  je s t  w  p o w szechnem  
u ż y c iu  w  o k rę g u  ja rk ie n d sk im  i cho tańsk im , lecz n ig d y  n ie  zda-
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rzyło mi się widzieć podobnych urządzeń w innych miejscowo­
ściach Azji, z wyjątkiem Persji.

Poza tern zasługuje na uznanie umiejętny wybór zasiewów 
nietylko w zależności od gatunku ziemi i od ogólnej ilości wody, ale 
i od tego, w jakiej porze roku wody jest najwięcej i pola mogą 
być najobficiej polewane. W  największem użyciu jest w Kaszgarji 
kukurydza (kunak, meka-dżugara). Z mąki kukurydzowej wзфie- 
kają chleb, przekładając go surową cebulą; ziarnem podkarmiają 
konie i woły, gdyż jęczmienia w Kaszgarji sieją mało, owsa zaś

T iu ja -T u g d y ’ n ie d a le k o  “r zek i R a sk e m  D arji, 
g d z ie  sta ła  e k sp e d y c ja  w  c z a s ie  p o sz u k iw a n ia  n e fr y tu  (s. 163).

nie znają; liście i łodygi zjadają kozy i barany; wreszcie wysu­
szone szyszki i korzonki służą za paliwo w kuchni.

Ogrody warzywne są przy każdym domu, a kartofle poczy­
nają stopniowo wchodzić w użycie, czego w innych krajach Azji 
Środkowej jeszcze nie było.

Zwracają też uwagę duże plantacje konopi, z których wyra­
bia się narkotyk „nasza“, do palenia w fajkach. Odurzający nar­
kotyk ten działa, jak opjum; po użyciu wywołuje silne bóle głowy, 
lecz z powodu taniości jest w powszechnem użyciu. Wielką ilość 
„naszy“ wywożą do Kaszmiru, Ladaku, Tybetu, a także do Rosji 
azjatyckiej.
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О owocach już mówiłem. W  Chotanie spotkałem nowy ro­
dzaj, a mianowicie „czylan“, rosnący nawet w stanie dzikim. Na­
zywają go tam „dzikim daktylem“, bo wygląda, jak daktyl, tylko 
jest mniej słodki i bardzo mączysty. Rośnie on na karłowatych 
drzewach „dżydy“ z liśćmi podobnemi do liści oliwnych. Kwiat 
jest żółty, drobny, z odurzająco silnym zapachem miodowym. Czy­
lan wchodzi obowiązkowo w skład tak zwanego „dastarchanu“ 
(pistacje i rodzynki) i w znacznej ilości wysyłają go do tych sa­
mych krajów, co i „nasze“.

S k a ły  n e fr y tu  n ad  r ze k ą  P il, z  k tó r e g o  w y k o n a n y  z o sta ł  
g r o b o w ie c  T a m e r la n a  (s. 165).

K oni W  K aszg arji w ogó le  je s t  b ard zo  m ało . U trzy m an ie  ich 
k o sz tu je  d rogo . C hińczycy  zaś po zajęciu  k ra ju  w  celach p o lity c z ­
n ych  zab ron ili k ra jow com  trzy m a n ia  koni i zab ie ra li je  darm o. 
O becn ie  zakaz ten  cofnięto , i d z iesią tk i ty s ięcy  koni do k a raw an  
hand low ych  d o sta rcza ją  K irg izi, ro sy jscy  podd an i, z A ta ju  i z S ied - 
m iorzecza . D o u ży tk u  dom ow ego  K aszg arczy k ó w  w y sta rcza ją  osły, 
k tó re  je d z ą  w szy stk o  i k tó ry ch  u trzy m an ie  znacznie  tan iej ko sz tu je  
n o szą  one sw o b o d n ie  ju k  w ag i 240 fun tów , g d y  kon ie  un ieść  m o­
g ą  ty lko  320 funtów . O sio ł je s t  u p a r ty  i len iw y , to  też  zm usza ją  
go do p ra cy  w  dosyć b a rb a rz y ń sk i sposób , k łu jąc  zaostrzo n y m  
k ijem  w  m ięśn ie  ty ln y ch  nóg. O becn ie  w chodzą w  użycie, szcze-
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golnie pod wierzch, wprowadzone przez Chińczyków muły (ka- 
czyry). Są to wysokie i silne zwierzęta, o budowie końskiej, tylko 
z długiem! ośłemi uszami i ogonem. Chińczycy używają ich także 
do zaprzęgu.

Wołów i krów używa się tam do orania pól, a także do no­
szenia juków. Aby łatwiej niemi kierować, przebija się im dziurę 
w chrząstce między nozdrzami i wstawia w to miejsce drewniane 
kółko, do którego przywiązany jest sznur. Kiedy zwierzę idzie na 
paszę, drewniane kółko podciąga się do góry, a sznurek okręca 
dokoła rogów.

B aran y  w  K aszg arji są  dw óch rodzajów : w ięk sze  z ogrom - 
nem i, o k rąg łem i po łc iam i tłuszczu , z m ięsem  sm acznem  i p ra w ie  
p o zbaw ionem  specyficznego  sm aku  b a ran in y , (sk ó ry  ich, p o k ry te  
ciep łem  w łosiem , id ą  n a  kożuchy), o raz m niejsze, z w y b o rn ą  c ienką 
w ełną , w  ro d za ju  m ery n o só w  h iszpańsk ich ; lecz m ięso  ich m a silny  
specyficzny  zapach, co n ie  w szy scy  znoszą. B aran y  te  m a ją  sze­
rok ie  i d ług ie  do 25 cm. ogony  z tłuszczu . Z  w e łn y  ich w y ra b ia ją  
cienkie, ró żn o b arw n e  szale, w  ro d za ju  kaszm irsk ich , o raz d e lik a tn e  
w ojłok i b ia łe  lub fa rb o w an e  n a  k o lo r czerw o n y  albo b łęk itny . 
W o jło k i tak ie  za s tę p u ją  d y w an y  i są  bardzo  p o szu k iw an e  w  k ra ­
jach  A zji środkow ej z p o w o d u  tan iośc i i p ięk n eg o  w y ro b u . S ta d a  
m ery n o só w  sp o ty k a łem  p rzew ażn ie  w  o k rę g u  cho tańsk im , choć 
i w  ja rk ie n d sk im  je s t  ich n iem ało . W ie lb łą d y  i ja k i trz y m a ją  K ir ­
gizi w  górach . Jak i, p rzy zw y cza jo n e  do życia  w śró d  bardzo  
w ysok ich  gór, s tan o w ią  najbezp ieczn ie jszy  śro d e k  lokom ocji p rzez  
lodow ce i w ieczne śniegi. Id ą  pow oli, lecz w chodzą sw obodn ie  
n a  g ó ry  n ajbardzie j s tro m e, do k ąd  żadne inne zw ierzę , p rócz k o ­
złów  sk a ln 5^ch, n ie  m ogłoby  się w d rap ać . N a lodow cach, schodząc, 
s iad a ją  n a  ty ln e  nog i i, u s taw iw szy  cz te ry  kop y ta , ześlizg u ją  się 
n a  dół, pozo staw ia jąc  n a  lodzie ślad y  sw ych  racic. N ie znam  tak iego  
w y p ad k u , aby  jak , n aw e t z ciężkim  ju k iem , w p a d ł w  p rzepaść . Ich 
k ró tk ie , ale g ru b e  nog i n io są  lekko  o g ro m n e cielsko. O sw ojony , 
dom ow y ja k  je s t  bardzo  posłu szn y . W  s tan ie  dzik im  w  T y b ec ie  
lub n a  zboczach H im ala jó w  p rz e b y w a ją  n a  w ysokości 15 ty sięcy  
stóp  n. p. m. n iew ielk iem i s tadam i, po  1 2  — 16 sztuk . U zbro jone  
ogrom nem i, o strem i rogam i, z d łu g ą  sze rśc ią  n a  brzuchu , z w y su ­
n ię ty m  ozorem  i z w ysoko  p o d n iesio n y m  ogonem , k tó ry  kończy  
się buńczuk iem  d ług ich  w łosów , jak i w ściek le  a tak u ją  w ro g ó w , 
tra tu ją c  w szy stk o  nogam i; p rzy  tern  w  pęd z ie  u d e rza ją  rogam i 
w ziem ię z tak ą  siłą, że w^/^rwana ziem ia i kam ien ie  ro z sy p u ją



— 153 —

się  w ysoko  w  p o w ie trzu . D zik i ja k  w aży  około  800 kg. M ięso 
je g o  je s t  ciem ne, u g o to w an e  zaś — znaczn ie  c iem nie jsze  od  m ięsa  
kaczki lub  c ie trzew ia . D o  n a jsm aczn ie jszych  części n a leży  ozór, 
g a rb  i po lędw ica . P o lo w an ie  n a  ja k a  je s t  n iebezp ieczn ie jsze , niż 
p o lo w an ie  n a  ty g ry sa . N ajw ięk sze  stad o  dzikich  jak ó w , jak ie  
u d a ło  m i się  w idzieć w  4 la ta  po tem , w  czasie p o d ró ży  do T y b e tu , 
sk ład a ło  się z 50 — 60 sztuk , łączn ie  z m łodem i. S k ó ra  jak ó w  
d aje  b a rd zo  g ru b e  i m ocne podeszw y .

P o za  tern  w  K aszg arji są  jeszcze  św in ie , p rzy w iez io n e  p rzez  
C hińczyków , k tó rzy  trz y m a ją  je  w  og rom nej ilości, ze w zg lędu  
n a  m ięso , s tan o w iące  p o d staw ę  p o ży w ien ia  ch ińsk iego . Ś w in ie  te  
są  ro słe , czarne , p ra w ie  nag ie , n a  k ró tk ich  nogach , tłu s te  i z o g rom - 
nem i b rzucham i; w łóczą się po w szy stk ich  zak ą tk ach  fo rtec , za ję ­
ty ch  p rzez  C hińczyków , budząc n ieo p isan y  w s trę t  w śró d  m u zu łm ań ­
sk ich  k ra jo w có w , k tó rzy  w ierzą , że n a w e t m im ow olne  do tkn ięc ie  
się  św in i ro b i cz łow ieka  n ieczy sty m  (haram ) i w y w o łu je  k o n iecz­
ność sp ec ja ln eg o  obm ycia  p rzez  m ułłę .

M ów iąc o ro ln ic tw ie  w  K aszgarji, w y p a d a  zaznaczyć, że kraj 
te n  o toczony  je s t  z trzech  s tro n  najw y ższem i w  A zji gó ram i z w y ­
ją tk o w o  tru d n e m i do p rzeb y c ia  p rze łęczam i, z czw arte j zaś — n a j­
w ięk sz ą  w  A zji p ia szczy stą  p u s ty n ią  G obi. P rz y  tak ich  w aru n k ach  
w y w ó z  p ro d u k tó w  rolniczj^ch za g ran icę  k ra ju  je s t  w y łączony , 
i co za tern  idzie, ro ln ic tw o  rozw ija  się o ty le , o ile tego  w y m a­
g a ją  w łasn e  p o trz e b y  k ra ju . Z  d rug iej s tro n y  s ło n y  c h a ra k te r  g leb y  
w y w o ła ł kon ieczność n ie ty lk o  nadzw yczaj s ta ra n n e j u p ra w y , lecz 
i ob fitego  n aw odn ian ia . T o  też  n ie m ożna się  d o s ta teczn ie  nadz iw ić 
u m ie ję tn o śc i, z ja k ą  są  p rz ep ro w a d zo n e  k an a ły  iry g acy jn e , tern  
b a rd z ie j, że w szy stk ie  p ra ce  p rz y  nich o d b y w a ją  się  n a  oko, bez 
jak ich k o lw iek  bądź  p rzy rząd ó w , k tó ry ch  k ra jo w cy  zu p e łn ie  n ie  znają.

W  p rz ep ro w a d zan iu  i u trzy m an iu  k an a łó w  rząd  ch ińsk i n ie 
b ie rze  ża d n eg o  udzia łu , ta k  sam o, ja k  i w  corocznem  oczyszczaniu  
kan a łó w , o raz  w  ro zd z ie lan iu  w o d y  m iędzy  d ro b n e  a r te rje . W sz y s tk ie  
te  ro b o ty , p o w o d u jące  o g ro m n y  rozchód  m a te r ja łó w  i w y m ag a jące  
dużej ilości ro b o tn ik a , p ro w a d zą  w y b ra n i p rzez  ludność kuk-baszy  
(g łow a, albo w ład ca  zieloności), k tó rzy  n ie o trzy m u ją  s ta łeg o  u p o ­
sażen ia , lecz p ew ie n  p ro c en t od u ro d za ju . U trzy m an ie  k an a łó w  
s tan o w i obo w iązek  ro ln ik ó w  i jeszcze  bardzie j u tru d n ia  w a ru n k i 
ro z w o ju  ro ln ictw a .

N a jk u ltu ra ln ie jsz y  i n a jb o g a tszy  je s t  o k rąg  ja rk ie n d sk i, na j­
b ied n ie jszy  — kaszg arsk i.
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Przemysł w Kaszgarji jest wogóle słabo rozwinięty. Fabryk 
w europejskiem znaczeniu słowa niema zupełnie. Maszyny, jeżeli 
i są jakie, to prymitywne i miejscowego wyrobu. Oprócz grubej 
materji bawełnianej, którą wyrabiają przeważnie w okręgu kaszgar- 
skim i w jangi-gisarskim, i która wskutek taniości ma zapewniony 
ogromny zbyt w krajach, sąsiadujących z Kaszgarją, oraz oprócz 
wyrobu wojłoków, okręgi jarkiendski i chotański zajmują się 
przeważnie wyrobem dywanów, taniością, dobrocią i różnobarw­
nym rysunkiem śmiało konkurujących z najlepszemi wyrobami 
Buchary lub Persji północnej. Dywany kaszgarskie widziałem

Gr^lbo\^ ie c  T a m e r la n a  w  S a m a rk a n d z ie .
N a m o g ile  A vew nątrz m o n o lit  z  n e fr y tu , (s. 167).

nawet w Warszawie, w sklepach Szczerbińskiego i Hersego, tylko- 
zapewne sprzedaje się je pod inną nazwą. Szczególnie piękne są 
dywany jedwabne, wyrabiane w Chotanie: miękkie, puszyste i przy- 
tem o ślicznym rysunku wschodnim, nie ustępują one najlepszym 
wyrobom tego gatunku w Persji południowej, lecz są więcej niż 
o połowę tańsze. Zachwycają się temi dywanami urzędnicy chiń­
scy, biorą je po cenach, oznaczonych przez siebie samych i zawsze 
tak niskich, że nie opłacają one nawet kosztów materjału. Wsku­
tek tego najlepsze fabryki takich dywanów są zamknięte i go­
towego towaru nie mają; robią jednak na zamówienie, przytem
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d ow olnych  rozm iarów , tak , że m ożna sob ie  zam ów ić d y w an y , za­
s to so w an e  do w ielkości poko jów . N ajw ięcej je d w a b iu  w y ra b ia  
o k rąg  K erja , n a  w schód  od  C hotanu; je d w a b n e  n itk i w y w o żą  s tam ­
tą d  w  znacznej ilości.

Poza tern jeszcze sławne są wyroby z misternie cyzelowanej 
miedzi: wschodnie imbryki do herbaty (kumgany), tace, misy i pół­
miski i t. d., które chętnie nabywają koczownicy, a to ze względu 
na taniość ich i praktyczność.

O p rzy ro d zo n y ch  b o gac tw ach  K aszg arji tru d n o  p ow iedz ieć  
coś ok reślonego , bo kraj te n  je s t  jeszcze  p ra w ie  n iezb ad an y . Lecz 
i to , co ju ż  obecnie w y d o b y w a  się z ziem i, dow odzi, że K aszg arja  
je s t  p o d  ty m  w zg lęd em  obficie u p o sażo n a  i p o s iad a  w ie le  danych  
do ro z k w itu  ekonom icznego .

Z b o gac tw , zn anych  już , w sp o m n ę  ty lk o  o zna jdu jących  się 
w  zw iedzonej p rzeze  m nie K a sz g arji P o łu d n io w e j. A  w ięc np. 
w ęg ie l k am ien n y  w y d o b y w a ją  w  o k ręg u  k aszg arsk im  w  ilości 
b ardzo  ogran iczonej i ty lko  n a  p o trz e b y  ch ińsk ich  k o sza r i innych  
gm achów  rząd o w y ch , o g rzew an y ch  p rzez  кап у  (leżaki), n a  k tó ry ch  
C hińczycy  s ied zą  w e dnie i śp ią  w  nocy . К а п у —to sze ro k ie  ław y  
z ceg ły , o tynkow anej g liną, c iągnące się  w zd łu ż  jed n e j śc iany  
p rzez  całe m ieszkan ie . W  kanach p rz ep ro w a d zo n e  są  p rze jśc ia , 
ja k  u nas w  p iecach  kaflow ych. P rz y  w ejśc iu  do m ieszkan ia , zw yk le  
jeszcze  n azew n ą trz , w  kan ie  u rząd zo n y  je s t  o tw ó r p ieca. K an a ł 
do dym u, t. j. d y m n ik  p rzechodz i p rzez  k an  do kom ina, k tó ry  sto i 
n a  p rzec iw leg łe j s tro n ie  b u d y n k u  i je s t  znacznie  w y ższy  od dachu  
dom u. Im  d łuższy  budy n ek , tern  w y ższy  je s t kom in, żeby  lepiej 
c iągnął. W  zim ie, p rz e d  w ieczorem , k ied y  ju ż  m ieszk ań cy  dom u 
się  ze jdą , w  p iecu  pali się  zw yk le  słom ą, żeb y  p ręd ze j ogrzać  p o ­
w ie trz e  w  k an ie  i w y w o łać  p rzec iąg  do kom ina. P o te m  p iec n a ­
p e łn ia  się  d rzew em , łub innem  paliw em , k an  się  ro zg rzew a, i n a  
n im  C hińczycy  śp ią. K an, d ob rze  u rząd zo n y , ro z g rze w a  się  szybko  
i tak  siln ie, że n aw et, p o k ry w sz y  go w o jłokam i, siedzieć i leżeć 
n a  n im  n iep o d o b n a . P o  wj^-gaśnięciu kom in  i o tw ó r p ieca  szczel­
n ie  się  zam yka, i ciep ło  w  k an ie  trz y m a  się  do rana . Innych  p ie ­
ców  w  dom ach ch ińsk ich  n iem a. N aszą  kuchn ię  z a s tę p u ją  C h iń ­
czykom  sp ec ja ln e  sam o w ary  i ru sz ty , o p a lan e  w ęg lem  d rzew n y m .

K ra jo w cy  K aszg arji p ieców  zu p e łn ie  n ie  zn a ją  i w  zim ie 
g rz e ją  się  p rzy  tak  zw anych  „san d a łach “, k tó re  u rząd zo n e  są  w n a ­
s tęp u jąc y  sp o só b : p o śro d k u  p o k o ju  je s t  o tw ó r, w ie lkości m e tra  
k w a d ra to w eg o  i n a  30 ce n ty m e tró w  g łębok i; w  śro d k u  teg o  o tw o ru
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m ieści s ię  d rug i, m n ie jszy  i n ie  ta k  g łębok i. D o tego  d ru g ieg o  
o tw o ru  sy p ią  ro zżarzo n e  w ęg le , s taw ia ją  n ad  w ęg lam i tab o re t, 
k tó ry  zw ie rzch u  n a k ry w a  się ogrom ną, g ru b o  w a to w an ą  k o łd rą — 
końce jej leżą  daleko  n a  p o d ło d ze— i „ sa n d a ł“ gotów ! W sz y scy  do ­
m ow nicy  s iad a ją  n a  p o d ło d ze  d o ko ła  ta b o re tu  i w su w a ją  n og i po d  
k o łd rę , zw raca jąc  je  w  s tro n ę  żarzących  się w ęg li, sk ąd  bucha go rące  
p o w ie trz e  i o g rzew a  do lną  część ciała, g d y  w ie rzch n ia  je s t w y s ta ­
w io n a  n a  d zia łan ie  zim nego  p o w ie trz a  poko ju ; trz e b a  w ięc siedzieć 
w  c iep łem  u b ran iu , w  k tó rem  się  chodziło  po  ulicy . W sz y sc y  
śp ią  tam , gdzie  siedzą, p o d k ład a jąc  p o d  g ło w ę w ałk i z w a ty  i w a ­
to w an e  k o łd ry  p o d  bok . S a n d a ły  u rząd zo n e  są  w  poko ju , gdzie  
się  p rz y jm u je  gości, w  p o k o ju  d la  s łużby , w reszc ie  w  żeńskie j p o ­
ło w ie  dom u, dokąd  w  k ra jach  m uzu łm ańsk ich , jak  K aszg arja , m oże 
w e jść  m ąż, ojciec lub b ra t ty lk o  w ted y , g d y  niema- tam  innych  kobiet.

P o n ie w aż  fa b ry k  w  K aszg arji n iem a, p rz e to  k ra jo w cy  w ęg la  
k am ien n eg o  zupe łn ie  n ie  używ ają . W y ta p ia n ie m  żelaza za jm uje 
się  w io sk a  K yzy l, o 40 k ilo m etró w  n a  p o łu d n ie  od m ias ta  Jan g i- 
G isar, gdzie  o d p o w ied n ie  p iece  zn a jd u ją  się  abso lu tn ie  w  każdym  
dom u. U rząd zen ie  p ieców  je s t zup e łn ie  p ie rw o tn e ; sk ład a ją  się 
one w łaśc iw ie  z dw óch jam , w y k o p an y ch  je d n a  p o d  d rugą . W ie rz c h ­
n ią  za p e łn ia  się  ru d ą  że lazn ą  i n a s tęp n ie  s ta ra n n ie  zak ry w a . W  d ru ­
giej jam ie  ro zp a la  się og ień  i p o d trzy m u je  go  w  c iągu  trzech  dni 
i nocy. P o te m  w ie rzch n ią  jam ę  się  odk ry w a , i n a  dn ie  jej p o zo ­
s ta je  około  2  p u d ó w  s to p u  że laza, k tó ry  po  oczyszczeniu  z ziem i 
idzie n a  w y ró b  k ie tm en i (rodzaj szerok ich  zak rzy w io n y ch  ło p a t, 
k tó rem i k ra jo w cy  p racu ją). R u d ę  p rzy w o żą  z g ó r K y z y l-T a u , 
o 2  dni d ro g i od w iosk i K yzyl. R u d a  podo b n o  leży  zu p e łn ie  n a  
po w ierzch n i ziem i, i d la  w y d o b y w a n ia  je j n iem a żadnych  u rz ą ­
dzeń . Ż elazo , w y d o b y te  w  tak  p ry m ity w n y  sposób , n a tu ra ln ie , 
je s t  n iew y so k ieg o  g a tu n k u , ale p o n iew aż  je s t tan ie , w ięc z p o w o ­
d zen iem  k o n k u ru je  z żelazem , p rzy w o żo n em  z R o sji, ijrozchodzi się 
po  k ra ju  w  og rom nej ilości. W  d rodze  do C ho tanu  sp o ty k a łem  
w ie le  k a raw an , w iozących  żelazo z K y zy la  lub g o to w e  k ie tm en ie . 
M iedź w y d o b y w a ją  w  znacznej ilości w  K aszg arji pó łnocnej 
w  o k ręg ach  A k-su , K ucza i S a jram a , u ży w ając  je j n a  w y ró b  n a ­
czyń  cyzelow anych , k tó re  w y w o żą  do R osji.

W  Kaszgarji południowej znajdują się kopalnie miedzi koło 
miejscowości Czuklik, po drodze z Kuk-Jara do Ladaku w Małym 
Tybecie. Kopalni tych jednak obecnie Chińczycy jeszcze nie eks­
ploatują.
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O łó w  w  znacznej ilości zna jd u je  się  w  m iejscow ości K u rg a -  
szy n -K an y  (ży ły  ołow iu), n a  d ro d ze  z Irk e sz tam u  do K aszgaru . W e ­
d łu g  opo w iad ań  k ra jow ców , w  o łow iu  ty m  je s t  tak  znaczny  p ro ­
cen t s re b ra , że okoliczni m ieszkańcy  w y d o b y w a ją  je  sposobem  
ręcznym . [K opaln i tych  dotychczas rząd  n ie  ek sp lo a tu je . W ła śn ie  
w  d rodze  do K aszg aru  sp o tk a łem  nacze ln ik a  o k rę g u  kaszg arsk ieg o , 
k tó ry  jec h a ł n a  K u rg a sz y n -K a n y , aby  zbadać, o ile u ruchom ien ie  
ty ch  k o p a lń  m oże być k o rz y stn e  d la  rząd u  ch ińsk iego . S ia rk ę  w y ­
d o b y w a ją  około  w iosk i K alp in , po d ro d ze  z K a szg aru  do m iasta  
U cz-T urczanu , o raz w  okolicach m ias ta  K urczą. Z naczne p o k ład y  
s ia rk i zn a jd u ją  się tak że  w  g ó rach  A łty n -T a g , w  o k ręg u  cho tańsk im .

Pokłady ałunu i amonjaku są w okolicach miast: Kucza i Kunia- 
Turfan. Produkty te stanowią przedmiot ożywionego handlu z Rosją.

Mum, albo wosk skalny, znajduje się niedaleko traktu z Osza 
do Kaszgaru, na południe od przełęczy II Kurgaszyn - Капу, ale 
wydobywają go jedynie miejscowi Kirgizi na własne potrzeby.

Pokładów nafty dotąd jeszcze nie znaleziono w Kaszgarji; 
naftę przywozi się tam z Rosji lub Indy], wskutek czego jest ona 
bardzo droga i mało używana. Krajowcy pałą łojówki lub roz­
maite tłuszcze w kopcących lampach wyrobu domowego.

N ajw ięcej ek sp lo a to w an e  są  k opaln ie  zło ta, k tó ry ch  je s t  b a r­
dzo dużo^ w  o k ręg ach  chotańsk im  i ja rk ie n d sk im . G ó ry , zn an e  
w  g eo g ra fji p o d  n azw ą K uen-łun , ok a la ją  K aszg arję  z p o łu d n ia , 
i p rzez  k ra jo w có w  zw ane są  p asm em  g ó r  A łty n -T a g  (zło te g ó ry ) 
z po w o d u  obfitości w  nich rzeczek  z ło tonośnych . Je d n a  z nazw , 
ja k ie  nosi rz ek a  Ja rk ie n d -D arja , b rzm i Z arafszan , co znaczy  „zło to ­
n o śn a “ gdyż i z niej o trzy m u je  się zło to  p ra w ie  w e w szy stk ich  
dop ływ ach . C hodzi ty lko  o to, że ręczny  sposób  p rz em y w an ia  
zło ta , p rz y  b ra k u  jak ich k o lw iek  bądź m aszyn , daje  ta k  sk ro m n e  
w yn ik i, że m ieszkańcy  tra k tu ją  p rzem y w an ie  zło ta , jak o  za jęcie  
poboczne, czasow e, w  b ra k u  innego.

O lb rzy m ie  p asm a ty ch  g ó r są  jeszcze  p ra w ie  zu p e łn ie  n ie ­
zbadane, i sp odziew ać się  tam  m ożna don iosłych  o dkryć . C zęść 
A ł ty n - T a g u  n a  p o łu d n ie  od  Ja rk ie n d u , C ho tanu  i K e rji, zw ied za ł 
w  ro k u  1889 in ży n ie r prof. K aro l B ohdanow icz , cz łonek  ty b e ­
tań sk ie j eksp ed y c ji p u łk o w n ik a  P iew cow a, a  obecn ie  p re z e s  P o l­
sk iego  T o w a rz y s tw a  G eo graficznego  w  W a rsza w ie .

Z bardziej znanych kopalń złota wskażę w okręgu keryjskim 
kopalnie w miejscowościach; Kapa, Sour-gak, Bukalik i Czygir-tag^ 
gdzie roboty prowadzi rząd chiński. W  miejscowościach tych do-
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zw o lo n a  je s t  p ra ca  n a  w ła sn ą  rę k ę  osób p ry w a tn y ch , k tó re  zobo­
w iązu ją  się  oddaw ać rząd o w i V5 część w y d o b y teg o  złota.

W  cz te ry  la ta  później p o d ró żo w ałem  po  g ó rach  A łty n -T a g  
i zw iedziłem  k ilka  z b ardzie j znanych  m iejscow ości, sk ąd  w y d o ­
byw an o  złoto. W a ru n k i p ra cy  b y ły  w szędzie  ciężkie, m ożliw e 
ty lko  w  c iągu  [m iesięcy le tn ich  i je s ien n y ch . ,W  innych  po rach  
ro k u  te re n y  w  g ó rach  b y ły  p o k ry te  śn ieg iem . R obo tn icy , sp ęd zen i 
z dolin , o trzy m y w ali m iesięczn ie  R/g p u d a  k u k u ry d z y  i ty leż  p sze ­
n icy  ziarnem , a n ie  m ąk ą  lub kaszą; że zaś m łynów  w  okolicy  
n igdzie  n ie by ło , w ięc ziarno  p rz y  w y m ian ie  na m ąkę oddaw ano  
za bezcen.;; W z am ian  zato  ro b o tn icy  obow iązan i byli daw ać 1 

g ram  z ło ta  dziennie . K to  dał w ięcej, o trzy m y w a ł n ad d a te k  w e ­
d ług  um ow y. N ied o b ó r w  u stan o w io n e j ilości z ło ta  zap isyw ano  
robo tn ik o w i, jak o  dług. R obo tn icy , n ie  m ogąc się  u trzy m ać , u c ie ­
kali. Jeżeli u c iek in ie ra  schw ytano , po  po tężne j chłoście, zm uszano 
go po n o w n ie  do p racy . Jeże li n ie  uda ło  się go złapać, w  n a s tę p ­
n ym  sezonie u c iek in ie ra  za s tęp o w ał ojciec jeg o , b ra t  lub inii}^ 
z najb liższych k rew nych . Jak o  p rzy k ład , ja k  b y ły  ciężk ie  w a ru n k i 
p ra cy  w  k opaln iach  z ło ta  w  górach , m oże słu ży ć  następując}?' fakt; 
W  jesien i 1890 ro k u  zw iedziłem  k o p a ln ie  w  m iejscow ości S o u rg ak , 
w  gó rach  A łt}m -T ag. R o b o ty  p ro w a d zo n e  są  w  m iejscu , po łożo- 
nem  lia w ysokości 7 684 s tó p  n. poz. m. T e re n  je s t  ab so lu tn ie  
p ozbaw io iw  w ody , k tó rą  p rz y w o żą  n a  osłach z od leg łości 27 k ilo ­
m etró w  i sp rz ed a ją  n a  szk lank i po  n iesłychanych  cenach. M ie­
szkan ia  n iem a żadnego. S ą  lan g a ry  i za jazdy  czasow e ze zbitych 
p lecionek  trzc inow ych , ale te  p rzeznaczone są  d la  u rzęd n ik ó w  lub 
kupców , k tó rzy  m o g ą  p łacić  za tak ie  pom ieszkan ia . R obo tn icy , 
ch ron iąc  się p rz e d  do tk liw em  zim nem , sy p ia ją  w  szurfach  po d  
ziem ią. O  ch a rak te rze  bu d o w y  zajazdu  pow iem  ty le, że w  w y n a ­
ję te j tam  celi w ieczo rem  p raco w ać  n ie  m ogłem , g d y ż  w ia tr  gasił 
św iecę, p rzew iew ając  n aw sk ro ś  p rzez  ścianę. P o ło ży w szy  się, b y ­
łem  m im ow olnym  św iad k iem  dom ow ego  pożyc ia  zam ieszkującej 
p rzez  ścianę ro d z in y  C hińczyków ; w  nocy  zaś m usia łem  w stać  
i w y jść  n a  św ieże p o w ie trze , g d y ż  n ie  m og łem  znieść ck liw ego 
zapachu  opjum , k tó re  p a lił mój sąsiad  z p raw ej s tro n y .

A b y  p rzed o stać  się do p o k ład u  p iask u  z ło tonośnego , trze b a  
p rzeb ić  p ro s to p a d ły  o tw ór, w ielkości około  2 -ch m e tró w  śred n icy  
i n a  25 m e tró w  g łębok i. N ad  o tw o rem  szu rfu  s taw ia  się  k o ło w ró t 
z m ocną liną, do końców  k tó re j p rzy m o co w an e  są  d w a k u b ły  w  ten  
-sposób, że k ied y  je d e n  p o d n o si się do g ó ry , d ru g i opuszcza się
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na dół. Dopiero dotarłszy do złotonośnego piasku, robotnicy, jak 
krety, ryją głębokie nory w różnych kierunkach od sznura i wy­
dobyty piasek w kubłach podają na górę. Ponieważ wody do prze­
mywania niema, więc 
piasek podlega przewie­
waniu. Robotnicy roz- 
ściełają koło szurfa weł­
niane „pałace“ (kilimy).
Wprawny robotnik na­
biera na drewniany pół-

P r z y r z ą d  r ę c z n y  do o b r a b ia n ia  n e fr y tu  
(s. 168).

m isek  tro ch ę  p iask u  i, 
k o rz y sta ją c  z w ia tru  s ta ­
łe s ilnego  w  tej m ie jsco ­
w ości, w  u m ie ję tn y  sp o ­
sób, sze ro k im  ro z m a­
chem  ro zs iew a  p iasek  
po  p o w ie trzu . Z ło to , j a ­
ko cięższe, teo re ty czn ie  
pow inno  u paść  tuż u nóg  ro b o tn ik a  na ro zesłan e  k ilim y, p iasek  
zaś ro zw iew a w ia tr  daleko. Po p rzew ian iu  całego  zapasu  p iasku , 
w y d o b y teg o  z szurfu , zło to  n a  kilim ach s trzą sa  się w kupkę, 
w ięk sze  k aw ałk i się w y jm uje , re sz tę  sk ład a  do w o rk a  i p rz em y w a  
n a  b rzeg u  rzeczki, o 24 k ilo m e try  od S o u rg ak u . O czyw iście , opisan}/^ 
sp o só b  w y d o b y w a n ia  z ło ta  je s t  w ielce niepraktyczn}^, g d y ż  dużo z ło ­
ty ch  p y łk ó w  unosi w ia tr  razem  z p iask iem , i g in ą  one b ezp o w ro tn ie .

W  S o u rg a k u  m ieszk a  u rzęd n ik  chiński z k ilku  żo łn ierzam i; 
obchodzi on codz ienn ie  w szy stk ie  szurfy  p ry w a tn e  i o d b ie ra  ^/5 

część w y d o b y teg o  zło ta. U rzęd n ik  ten , cz łow iek  u p rze jm y , b y ł d o ­
syć  łubion}" p rzez  p o szuk iw aczy  zło ta, z k tó ry m i w sze lk ie  sp ra w y  
za ła tw ia ł po lubow nie , n ie  uc ieka jąc  się do ch łosty  lub innych  sp o ­
sobów  w ym uszan ia , tak  zw yk łych  w  innych  kopaln iach .

W  Sourgaku jest złoto, naniesione niegdyś przez wodę z gór, 
którego większe kawałki osiadły w jamach i zostały zasypane 
przez piasek. Jeżełi szczęśliwiec, wykopawszy szurf, natrafił na taką 
jamkę, stawał się odrazu bogaczem, znajdując pewną iłość samo­
rodków, czasami znacznej wiełkości. Urzędnik pokazywał mi ku-' 
piony przez siebie samorodek złota, wielkości niedużej filiżanki 
chińskiej, wagi około kilograma. Stąd pochodzi przesadzona fama 
o bogactwie kopalni w Sourgaku, przyciągająca mnóstwo poszu­
kiwaczy złota, którz}  ̂ często tracą cały swój dobytek i z łudzi do-
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sta tn ich  s ta ją  się ro b o tn ik am i, p racu jący m i n a  dn iów ki u  szczę­
śliw szych  od s ieb ie  poszuk iw aczy . S trac ić  w szy stk o  je s t  ła tw o  
d la tego , że w y k o p an ie  szurfu  k osztu je  25 000 tn ieg . (2 500 rub li 
m etal), bardzo  zaś często  n ie n a tra fia  się  n ie ty lk o  n a  sam o ro d n e  
zło to , ale n aw e t n a  z ło to d a jn y  p iasek , tak , że szu rf trze b a  p o rzucić  
i p rz y s tą p ić  do kopan ia  now ego , n ie raz  z tak im  sam ym  w ynik iem .

U rzęd n ik  ch ińsk i m ów ił m i, że m ieszk a  w  S o u rg a k u  ju ż  
cz te ry  lata; p rz ed  jeg o  oczym a p rz e su n ę ły  się ty siące  n a jro zm ait­
szych  typów . W id z ia ł szczęśliw ców , k tó rzy  p rz y p ad k o w o  tra fia li 
n a  nadzw yczaj b o g a te  jam k i i, g d y b y  się by li w ycofali z tego  ro ­
dzaju  p racy , m og liby  by li całe życie spędz ić  w  dosta tk u . A le  ro z ­
palen i żądzą  zło ta, zak ładali d z iesią tk i now ych  szu rfów  i, n ie  zn a j­
du jąc nic albo p ra w ie  nic, ru jn o w ali się zupe łn ie . B o gacą  się, 
ja k  ze śm iechem  dow odził u rzęd n ik , n ie  poszuk iw acze  zło ta, lecz 
ci, k tó rzy  d o staw ia ją  tam  w szy stk ie  n iezb ęd n e  p ro d u k ty  po  cenach 
bardzo  w y g ó ro w an y ch .

Z ło to  p rzy c iąg a , p rzy w iązu je  do s ieb ie  człow ieka, i w  A łty n - 
T ag u , a  szczególniej w  d o p ływ ach  Ja rk ie n d -D a r ji lub rzek i T i- 
znafu  sp o ty k a  się  w ielu  p o jedynczych  poszuk iw aczy , k tó rzy , w ło ­
żyw szy  do to rb y  nieco zapasów  żyw ności i w ziąw szy  z so b ą  
d re w n ian y  p ó łm isek  z w g łęb ien iem  do p rzem y w an ia  p iask u , id ą  
w  g ó ry  i zn ik a ją  n a  całe m iesiące. D o p o szu k iw ań  zw yk le  w y ­
b ie ra ją  oni w a rtk ie  d o p ły w y  rzek  w  m iejscow ościach , n ieb ard zo  
oddalonych  od p rze łęczy . N a zak rę tach  tak ich  rzeczek  zw yk le  za­
leg a ją  n iew ie lk ie  ław ice  p iask u . O tóż p oszuk iw acz z ło ta  o d g rz e ­
bu je  w ierzch n ią  w a rs tw ę  p iask u  i, d o ta rłszy  do dna k am ien is teg o , 
b ie rze  g a rs tk i p iask u  i żw iru  n a  p ó łm isek  i, zan u rzy w szy  go  
w  stru m ien iu  w  ten  sposób , że szybko  p ły n ąca  w o d a  ledw o go  
p o k ry w a , k ręc i n im  p ręd k o : w oda znosi p ia sek  i żw ir, zło to  zaś, 
jeże li je s t, jak o  cięższe, o p ad a  w e  w g łęb ien ie  pó łm iska . P o tem  
zło to , zw yk le  w  k szta łc ie  d robnych  p y łków , od łącza się od żw iru  
i p rzech o w u je  w  oddzie lnym  w oreczku , k tó ry  w isi n a  szyi. B y­
w ają , n a tu ra ln ie , tak ie  zdarzen ia , że w y k w alifik o w an y  poszuk iw acz, 
po  konfiguracji i geo log icznym  sk ład z ie  g ó r um ie jący  określić , że 
w  danej m iejscow ości m oże b yć  zło to , p rzem y w ając  p iasek , tra f ia  
n a  b o g a tsze  złoże i zdobyw a znaczną ilość szlachetnego  m etalu . 
L ecz w iększość  p rzem y w aczy , sp rzed aw szy  p rzy n ie s io n e  z so b ą  
zło to , o trzy m u je  za n ie  znacznie m niej, n iżb y  zarob ili w  ciągu 
la ta  p rz y  każdej __innej robocie . Lecz to  n ikogo n ie  zraża, i z w io ­
sn ą  znow u m nóstw o  ludzi pędzi w  g ó ry , póki n ie  zg iną  od  cho-
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ro b y , dzik iego  zw ie rza  lub z rę k i zbójów , k tó rzy  p o lu ją  w łaśn ie  
n a  tak ich  poszuk iw aczy .

Oprócz złota, w górach Ałtyn-Tag wydobywają szmaragdy, 
rubiny, szafiry i ametysty, lecz miejsca, gdzie są większe złoża 
tych kamieni, nie były znane ani rządowi Jakóba-Beka ani obec­
nemu rządowi chińskiemu.

Jak ó b -B ek  b o w iem  i C hińczycy , d o w ied z iaw szy  się o o d k ry ­
ciu p o ży teczn y ch  m eta li lub d rog ich  kam ien i, s ta ra li się  ek sp lo a ­
to w ać  je  p rz y  pom ocy  tuby lców , zm uszając ich do p ra c y  darm o 
lub za ta k  m ałe w y n ag ro d zen ie , że n ie  w y sta rcza ło  ono n aw et 
na u trzy m an ie . O tóż  k ra jo w cy , bo jąc się tak ich  p rzy m u so w y ch  
ro b ó t, s ta ra n n ie  u k ry w a ją  się, jeże li im  się  u d a  zrobić  jak ie  o d ­
k rycie . M ogę s tw ierd z ić  to n a  p o d s taw ie  sw oich  p rze jść  o sob i­
stych. B ędąc w  Ja rk ie n d z ie  i w  C hotan ie , in te re so w a łem  się bardzo  
kopaln iam i n e fry tu . J e s t  to kam ień , b ardzo  cen iony  p rzez  n a ro d y  
w schodn ie , szczegó ln ie  zaś p rzez  C hińczyków , k tó rzy  p rz y p isu ją  
m u w łasnośc i m agiczne, jak o  am ule tow i, p rzy n o szącem u  szczęście 
w  życ iu  i ch ron iącem u  od  cho roby  n e rek , k tó ra  je s t  w  C hinach 
dosyć częsta. Z  n e fry tu  ro b ią  bożk i dom ow e, sy g n e ty  lub b ra n so ­
lety . Jed zen ie , p o d an e  w  m iseczce n e fry to w ej, n ie  m oże być za­
tru te , g d y ż  w e d łu g  p o jęć  ch ińsk ich  n e fry t p o s iad a  w łasność  n e u ­
tra lizo w an ia  w sze lk ich  trucizn . G dzie  zn a jd u ją  się p o k ład y  tego  
m in e ra łu  w  górach  i\ ł ty n -T a g , m nie p rzynajm nie j n ie  udało  się  
dow iedzieć, gdyż, oprócz kopaln i n e fry tu  w  m iejscow ości T asz - 
K u szn y -K an y  )̂, o 26 k ilo m e tró w  od  fo rtu  S zach i-du łła -C hodża (na 
p ó łnocnych  zboczach H im ala jów ) n a  w yso k o śc i 1 2  828 st. (3 910 m.) 
n. p. m ., inne p o k ład y  n ie  są  znane. T y m czasem  n e fry t zna jdu je  
się  w e  w szy stk ich  w iększych  rzekach  tej części K uen-luna , a m ia ­
now icie  w  rzek ach  K ara-K o sz-D arji, Ju ru n g -K o sz-D arji, w  T isn afie  
i. w  Ja rk ie n d -D arji. W y d o b y w a ją  go w  n iew ielk ich  od łam kach , 
oszlifow anych  p rzez  w odę i p rzy n ie s io n y ch  p rzez  rzek i z gór. T en  
kam ień  w  rzekach  zn a jd u ją  po  sp ad k u  le tn ich  w ód; p ó źn ą  jesien ią , 
g d y  w o d a  s ta je  się  p rz e jrzy s ta , n e fry t m ożna odróżn ić  w śró d  in ­
n ych  kam ien i, s tan o w iący ch  dno rzek . J e s t  on k o lo ru  zielonego  
w sze lk ich  odcieni, chociaż sp o ty k a  się  i p rzezro czy sto -m leczn y  
z odcien iem  opalow ym . O sta tn i ceni się na jd ro że j. W  C ho tan ie  
uda ło  m i się  nab y ć  okazy jn ie  filiżankę, w y d rą ż o n ą  z n e fry tu  
tak ieg o  ko lo ru . B y ła  ona ta k  cienka, że w  s łońcu  m ien iła  się

9  K o p a ln ie  te  z b a d a łe m  w  k o ń c u  lis to p a d a  1889 roku . O p is w  X X V T  
to m ie  W ia d o m o śc i C es. R os. G eogr . T o w a r z y s tw a , str, 102— 103.
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wszystkiemi barwami opalu, a płyn, nalany w nią, przeświecał 
nazewnątrz.

Osobiście interesowałem się szczególnie nefrytem dlatego, że 
ŵ Samarkandzie, niegdyś stolicy groźnego władcy Mongołów, Ta- 
merlana (właściwie Timur-leng—Timur-chromy), a w czasach po­
dróży mojej miasta gubernjalnego w Turkiestanie, dotychczas 
istnieje grób jego, pokryty monolitem długości około 2 metrów 
i szerokości około 1Ц metra, na którym wyrżnięty w języku tiurk- 
skim napis opiewa główniejsze epizody jego zwycięstw. Ponie­
waż nefryt znajdowano tylko w niewielkich kawałkach, rzadko 
większych od pięści ludzkiej, zwykle zaś mniejszych, przeto uczeni 
byli zaintrygowani, z jakich pokładów mógł być wzięty tak ogromny 
monolit, tern bardziej, że w górach niebotycznych, okalających Tur­
kiestan rosyjski, nie było pokładów nefrytu; analiza zaś chemiczna 
nefrytów, znajdujących się w muzeach geologicznych, wykazywała, 
że monolit samarkandzki pochodzi z jakichś innych pokładów, 
dotąd nieznanych.

Otóż w 1888, wracając z podróży do chaństwa Kandżut, u źró­
deł rzeki Indus, zatrzymałem się na Dangnyn Basz Pamirze, żeby 
wypocząć po ciężkich przeżyciach, no, i zapolować na dzikie barany 
i niedźwiedzie. Tam przyłączył się do mnie miejscowy Kirgiz, 
zapalony myśliwy, który się zachwycał celnemi strzałami z kara­
binu Berdana. Po tygodniowej włóczędze po przepastnych górach 
i lodowcach, jedząc z jednej misy i śpiąc w jednym namiocie, za­
przyj ażniliśm}  ̂ się z tym myśliwym bardzo. Podczas jednej z roz­
mów wyrwało mu się, że na Dangnyn Basz Pamirze nefrytu nie­
ma, ale o kilka dni drogi, w dorzeczu Raskem - Darji, są kopalnie 
nefrytu, zaniechane oddawna i znane mu przypadkowo, gdyż 
raz dotarł tam w pogoni za dzikiemi baranami. Ale wskazać tych 
kopalni nie chciał za nic, mówiąc, że z legendy, przechodzącej od 
pokolenia do pokolenia, wiadomo mu, że kiedyś był}  ̂ one czynne, 
i praca w nich stała się przekleństwem całego jego rodu. Potem, 
w czasie zmian politycznych w Kaszgarji, pamięć o tych kopalniach 
zaginęła; ród jego przekoczował z okolic pokładów nefrytu na Pami­
ry; rząd chiński zniszczył^) wszelkie ślady dróg do kopalni, i z bie-

D ro g i b y ły  z n isz c z o n e , a k o p a ln ie  z a n ie c h a n e  r o z p o r z ą d z e n ie m  z  P e ­
k in u  w s k u te k  te g o , ż e  n a s tę p c a  tro n u  c h iń sk ie g o , śp ią c  n a  łó żk u  z  te g o  n e ­
frytu , z a c h o r o w a ł n a  w r z o d y  i u m arł. Z a k arę  o d ła m y  te g o  n e fry tu , w ie z io n e  
do P ek in u , za k u to  w  ła ń c u c h y  i z ru co n o  w  d ro d ze . J e d e n  z ta k ich  o d ła m ó w  
w ie lk o śc i  k a m ien ia  m ły ń sk ie g o , le ż a ł  лѵ ła ń c u c h a c h  p r z y  w ie lk ie j  d rod ze, w p o -
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,'giem czasu w szy scy  o n ich  zapom nieli. Z a in try g o w a n y  tem  o p o w iad a­
n iem , zap ro p o n o w ałem  m y śliw em u  n a jw y ższe  w  sto su n k u  do 
m ych  śro d k ó w  w y n a g ro d zen ie  w  s re b rze , go tó w k ą . P o k u sa  b y ła  
w iełka, ale o p a rł się jej stanow czo , tłum acząc m i, że ró d  jeg o  
w y p ę d z iłb y  go, g d y b y  się  dow iedz ia ł, że on w sk aza ł p o k ład y  
■obcemu p rzy b y szo w i. O sta teczn ie  sk u siła  go  „ b e rd a n k a “ i se tk a  
ład u n k ó w , o raz p rz y s ię g a  n a  ziem ię św iętą^), że n ig d y  i n ikom u 
n ie  pow iem , że to  on w sk aza ł mi k opaln ie  n e fry tu .

P rze su n ę liśm y  się  z ca łą  ek sp e d y c ją  n a  I ły -S u  i o trz y  dni 
'd rogi w d ó ł rzek i Ity -S u  w  s tro n ę  R ask em -D arji, a p o tem  z nim  
i z jed n y m  ty lko  kozak iem  w y ru szy liśm y  n a  po low an ie . B yło  to 
w  p aźd z ie rn ik u , k ied y  śn ieg i jeszcze  n ie spad ły , ale po  suchem  
i g o rącem  lecie s tru m y k i i ź ró d ła  w ysch ły , czego po d  u w ag ę  nie 
p rz y ję łiśm y  i co om al n as n ie  zgubiło . D la  sk ró cen ia  d ro g i p o ­
szliśm y nie z b ieg iem  rzek i Iły -su  do R ask em u , lecz n ap rze ła j, 
zam ie rza jąc  p rzez  5 p rze łęczy  p rzec iąć  k ilka  ró w n o leg ły ch  odnóg  
g ó rsk ich  i w y jść  n a  rzeczkę  P ił. M ieliśm y p rze jech ać  w  jeden  
•dzień około  1 0 0  k ilom etrów . W y ru sz y liśm y  p rz e d  św item  i z po- 
•czątku odb^T^waliśmy p o d ró ż  raźn ie , tem  bard z ie j, że dzień  by ł 
ś liczny  i, choć je s ien n y , ale bardzo  u p a ln y . P rze szed łszy  p rzez  
dw ie p rze łęcze , za trzy m aliśm y  się  n a  śn iadan ie , ale źród ła , k tó re  
m ie liśm y  tam  znaleźć, w ysch ły , a chociaż św ieża  tra w a  w sk azy w ała , 
że w o d a  by ła  n ieg łęb o k o , lecz n ie  było  ani czem  kopać  s tudn i, 
ani czasu  na to, tem  bardziej-, iż p rz ew o d n ik  zapew n ia ł, że dalej, za 
trze c ią  p rze łęczą  zna jdz iem y  w iększą  rzeczkę, gdzie  w o d a  będzie. 
P o k aza ło  się jed n ak , że i tam  zna leźliśm y ty lko  suche k o ry to  
i rozpalone  kam ien ie . W ra c a ć  b y ło b y  ju ż  dale], n iż  iść n ap rzó d .— 
Z  n ad zw yczajnym  w y siłk iem  zdoby liśm y  czw artą  prze łęcz . K onie

b liż u  m ia sta  K u cza , w  K a szg a rji. O p o w ia d a li m i o te m  l ic z n i p o d ró żn i. O p o ­
w ia d a n iu  te m u  n ie  u w ie r z jd b y m , g d y b y m  n ie  w ie d z ia ł ,  ż e  C h iń c z y c y  m ają  
zw jm zaj n a k ła d a n ia  k ar n ie ty lk o  n a  lu d z i, le c z  i n a  p r z e d m io ty . T a k , Z u n g -  
T u n , p o k a zu ją c  m i sw ó j a rsen a ł, w  J a n g i-S z a a r ze , p o d  K a szg a rem , w s k a z a ł  
c a ły  s z e r e g  dzia ł, ła ń c u c h a m i p r z y k u ty c h  do śc ia n  a rsen a łu , m ó w ią c , ż e  w  ten  
sp o só b  u k ara ł d zia ła , z d o b y te  n a  J a k ó b ie -B e k u , zato , ż e  s łu ż y ły  te m u  a w a n -  
tu im ik o w i.

') P r z y s ię g a  n a  z ie m ię  w śr ó d  K ir g iz ó w  o d b y w a  s ię  w  te n  sp o só b ; P o  
s z c z e g ó ło w e m  o m ó w ie n iu  s p r a w 3>-, przy^sięgający k lę k a ją  tw a r z ą  do s ie b ie ,  
лvyjm u ją  z  za  p a sa  n o ż e  i, m ó w ią c ; A lh a m d u -L ilło , R a ć h m a n  i R a c h im  ( w  im ię  
B o g a  W sz e c h m o g ą c e g o  i S p r a w ie d l iw e g o )  u d er z a ją  r a z e m  n o ża m i, w  z ie m ię .  
'Okruchy'^ z ie m i, k tó re  p r z y le p i ły  s ię  do m e g o  n o ża , z ja d a  m ój to w a r z y s z , a ja  
jz je g o  n oża , m ó w ią c ; H u  do u r sy n  (n ie c h  sk a rż ę  B ó g )  — i c e r e m o n ja  sk o ń c zo n a .
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ciężko chrapały i drżały, tocząc krwawą pianę. Zęby im ułżyćy 
poszłiśmy pieszo, trzymając się za ich ogony, juk zaś rozłoży­
liśmy na wierzchowe konie w równych częściach. Na dołe—znowu 
ani kropłi wody. Rozpacz nas ogarniała, wargi popękały, spa- 
łony język napróżno starał się wydobyć z siebie choć kropię śliny,, 
żeby zwilżyć zeschłe usta. — Słońce było już bliskie zachodu, za­
czął się chłód wieczorny, a przed nami wznosiła się jeszcze jedna 
łagodna, ale wysoka przełęcz. Gdyby nie nadzieja, że tam, za tą 
górą na pewno znajdziemy wielką rzekę, nie wystarczyłoby nam

J e d e n  z  fr a g m e n tó w  t. z w . c ię żk ie j  drog i 
n a  p r z e łę c z y  K iljan g  (s. 173).

energji, aby iść dalej. Zostawiliśmy tedy wszystko, co mieliśmy 
z sobą, prócz broni, brezentowego wiadra, czajników, toporka 
i kilku takich rzeczy, które były nieodzownie konieczne, i, prowa­
dząc konie luzem, żeby dopędzić je  do wody, i trzymając się ich 
ogonów, powoli poczęliśmy wdzierać się na ostatnią przełęcz 
Tugadyr. Konie dostały czkawki. Nie wiem, jak inni, lecz ja  
potrzebowałem całego wysiłku woli i młodzieńczej energji, żeby 
iść dalej. Na przełęcz dotarliśmy głęboką nocą. Owiał nas zimny 
wiatr, przynosząc ochłodę, a w czystem powietrzu górskiem sły­
chać było z oddali szum wielkiej rzeki, toczącej się po kamieniach.
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K onie, poczuw szy  w odę, po czę ły  ch rapam i w ciągać  p o w ie trze  
i zw o lna  ru sz y ły  naprzód- T y lk o  ju czn y  koń  n a js łab szy  pad ł, n ie 
d oszed łszy  na prze łęcz , i n ie  m o g liśm y  go podnieść. P oczę liśm y 
schodzić po  kam ien is tem  zboczu, p o ty k a jąc  się i często  padając. 
AA^ycieńczenie nasze doszło  ju ż  do o s ta teczn eg o  k re su , k ied y  o p ó ł­
nocy  d o ta rliśm y  do b rzeg u  rzek i. L ecz p okazało  się, że to  jeszcze 
n ie  koniec naszych  p rzy g ó d . AVąwóz, k tó ry m  schodziliśm y, ko ń ­
czeń się  u rw isk iem  n a  15 — 2 0  m etró w . R zek a  ry cza ła  tuż, tuż  
po d  naszem i nogam i, ale w  ciem ności n ie  m og liśm y  się  do niej 
dostać. K on ie sta ły , p o n u ro  sp u śc iw szy  łby . N a szczęście, kozak  
p rzy p o m n ia ł sobie, że w  sakw ie  p rz y  siod le  m a sk ład an ą  la ta rk ę  
i o g a rek  św iecy . K irg iz  schw ycił w iad ro  b re zen to w e  i la ta rk ę  i po 
u rw isk u  z m a łp ią  zręcznością  spu śc ił się n a  dół, gdzie  za raz  od ­
nalaz ł ścieżkę, w y d e p ta n ą  p rzez  dzik ie  zw ie rzę ta , dążące do w o d o ­
po ju , i w k ró tce  w ró c ił z w iad rem  zim nej, ja k  lód, w ody . O ży liśm y. 
AV kilka chw il ju ż  się  zapom niało  o p rz eb y ty ch  m ęczarn iach , i za ­
częliśmy^ się energ iczn ie  krzą tać . P ie rw sz ą  rzeczą  by ło  n ap o jen ie  
koni. AA/”ody  daw aliśm y  im  p o tro ch u , po  k ilk a  łyków , n ap ak o w aw - 
szy  do w iad ra  p o łam anych  gałęz i, p rzez  k tó re  m o g ły  w odę sączym, 
ale n ie p ić dużem i łykam i. Po za sp o k o jen iu  p ie rw szeg o  g ro źn eg o  
p rag n ien ia , zeszliśm y o stro żn ie  n a  dół, n a  b rzeg  rzek i, gdzie  zn a­
leźliśm y p iaszczy stą  łachę, p o ro śn ię tą  w ik lin ą  i tam ary szk iem . 
P rzy w ią zaw sz y  kon ie  tak , żeby  n ie  m o g ły  zbliżyć się  do w ody , 
z rob iliśm y  h e rb a tę . D o p iero  o św icie d a liśm y  kon iom  p rz eg ry ź ć  
tro c h ę  p ęd ó w  w ik liny  i nap ić  się  w o d y  dosy ta .

O  w schodzie  słońca  w sta liśm y  p rzem arzn ięc i do kości, lecz 
po  śn ie  iście kam iennym , do k tó reg o  u ło ży liśm y  się  byli tak , jak  
s ta liśm y  n a  w ilgo tnym  piasku .

P rz e d  nam i w p ro s t z w o d y  w y łan ia ły  się dw ie czarne  ży ły  
w sk a lis ty m  p rzec iw leg ły m  b rz eg u  rzek i. B y ł to  n efry t, w y m y ty  
p rzez  w odę n a  obnażonych  zboczach.

D aw szy  w ypocząć koniom , p o sła łem  K irg iza  z k ozak iem  p o ­
zostaw ione za p rze łęczą  rzeczy , sam  zaś p rz ep ra w iłe m  się  na 
d ru g i b rzeg  rzek i i za jąłem  się  zbadan iem  sk a ł nefry to w y ch . P o ­
kazało  się, że w y p o le ro w an y  p rzez  w o d ę  n e fry t b y ł tak i tw ard y , 
iż mój s ta lo w y  m ło tek  geo log iczny , k u p io n y  w  P e te rsb u rg u , w  sk le ­
p ie  R y ch te ra , k ru sz y ł się  p rz y  u d e rzen iu  o skałę , i n ie  uda ło  m i 
się odbić od niej ani kaw ałka .

N ie będąc geo log iem  i n ie  znając w łasnośc i n e fry tu , n ie 
chcia łem  zab ie rać  z so b ą  d robnych  i p o ro z rzu can y ch  tu  i ow dzie
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kaw ałków , g d y ż  bałem  się, że m o g ły  być zw ie trza łe . Począłem ' 
p rze to  ściągać rozrzu co n e  po  b rzeg u  rzek i od łam y  d rzew a, k o rz e ­
n ie  i w ogóle w szystko , co by ło  palne , u ło ży łem  stos p rz y  sam ym ' 
nefrycie  i zapaliłem  go, podsy ca jąc  og ień  w  te n  sposób , żeby  c a łą  
s iłą  o g rzew ał skałę . P o  2—3 g odzinach  ro zp a liła  się  o na  w  ogn iu  
tak , że n ie  m og łem  stać  blisko. W te d y  zacze rp n ą łem  w iad rem  
w o d y  i p o la łem  n ią  ro zp a lo n ą  skałę , k tó ra  poczęła  trzeszczeć, p ę ­
kając n a  n iew ielk ie  od łam y. Z alaw szy  og ień  w odą, z ła tw o śc ią  
odb iłem  p a rę  n ied u ży ch  kaw ałów : w  ś ro d k u  n e fry t okazał s ię  nie- 
czarny , ja k  z w ierzchu , lecz z ielonego  k o lo ru  w o d y  m orsk ie j. W y ­
b raw szy  k ilk a  lepszych  k aw ałk ó w  do kolekcji, o raz zd jąw szy  fo- 
to g ra fję  ze sk a ł n efry to w y ch , w y m y ty ch  w odą, poszed łem  zb ad ać  
zarzucone szachty . N iek tó re  z nich  b y ły  z szerok iem i w ejśc iam i 
i, o ile m ożna sądzić, m ia ły  k ied y ś  sk lep ien ia  z belek; inne w ą ­
skie, k rę te . B ędąc zu p e łn ie  sam  i bez św ia tła , n ie  chcia łem  się  za­
g łęb iać  w  ciem ne i k rę te  czeluści, o baw ia łem  się bow iem  trafić  n a  
dzik iego  zw ie rza  lub na zep su te  p o w ie trze , tern b ardzie j, że i s trz e ­
lać w ew n ą trz  by ło  n iebezp ieczn ie , g d y ż  od  w strząśn ięc ia  p o w ie ­
trz a  ła tw o  m o g ły b y  się  za łam ać sk lep ien ia  szachty . W ró c iłem  
w ięc do sk a ły  n efry to w ej. B yło  ju ż  po łudn ie . L udzie  n ie  w racali. 
Jeść  m i się  chciało b ardzo , a n ie  by ło  ab so lu tn ie  nic do z je ­
dzenia , g d y ż  zap asy  zo s ta ły  za p rze łęczą . U siad łem  w pob liżu  
ogniska, zago to w ałem  czajn ik  z h e rb a tą  i po p a ru  filiżankach, s ie ­
dząc w  słońcu, zasnąłem . M usiałem  spać d ługo , bo b y łem  b ardzo  
zm ęczony. N agle  m oje czułe ucho m yśliw sk ie  u sły szało  szm er, 
jak i czyn ią  m ałe  kam yki, toczące się z po d  nóg  zw ierzęcia , k tó re  
idzie po osyp isku . N ie ru szając  się, o tw o rzy łem  oczy, p rz y c i­
snąw szy  b ro ń  do sieb ie, i obejrza łem  się  bacznie dokoła. S łońce  
chyliło  się  już ku zachodow i, k ładąc  n ieb iesk ie  cien ie  n a  p rz e c iw ­
leg łe  zbocze g ó ry , po k tó rem  o stro żn ie  spuszczało  się  ku  w odzie  
stadko  d że jran ó w  (an ty lop). Ż ó łte  ich fu tro  ta k  zlew ało  się  z ogól- 
nem  zabarw ien iem  gór, że, g d y b y  n ie  b ia łe  b rzuchy , b y ło b y  tru d ­
no je  odróżnić od  w yschłe j żółtej tra w y  n a  zboczach. D ż e jran y  — 
to  p rzy sm ak  m iejscow y, lecz tru d n y  do zdobycia , g d y ż  są  one 
nadzw yczaj o s tro żn e  i szybkonog ie . N a p rzed z ie  szed ł p ro w o d y r 
z m aleńk iem i rogam i, p rz ed  nade jśc iem  nocy  p ro w ad ząc  s tad k o  
do w odopo ju . Z am arłem , p ro sząc  B oga, żeby  s tad k a  coko lw iek  
n ie  sp łoszy ło , bo an ty lo p y  w  p o sp ieszn y m  b iegu  zn ikały , ja k  
w idm a. P ro w o d y r by ł n iespoko jny ; szed ł pow oli, ro zg ląd a jąc  s ię  
często  i w ciągając (pow ie trze  w  nozdrza. W re sz c ie  an ty lo p y  ze-
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szły  do w o d y  о 160 k ro k ó w  ode m nie. S zy b k o  z łoży łem  się i d a ­
łem  ogn ia  do p ro w o d y ra , k tó ry  pad ł, ja k  p io ru n em  rażony . S ta d ­
ko chw ilę s ta ło  bez ruchu , n ie  rozum ie jąc , skąd  ten  p io ru n  u d e ­
rzy ł, p o tem  rzuciło  się  do ucieczki. K o rzy sta jąc  z chw ili zd u m ie­
nia, zdąży łem  założyć do k a rab in u  b e rd a n a  d ru g i ład u n ek  i d a ­
łem  ogn ia  do an ty lo p y , k tó ra  u c iek a ła  o sta tn ia , og lądając się za 
p ro w o d y rem . Z ach w ia ła  się, p ad ła  i s to czy ła  się  po  zboczu n a  
b rzeg  rzeki.

T e ra z  by liśm y  na p a rę  dni zao p a trzen i w  św ie tn e  m ięso. 
T y m czasem  ukazali się  ludzie, k tó rzy , u s ły szaw szy  w y s trz a ły , p ę ­
dzili śp ieszn ie  n a  pom oc, sądząc, że zaa tak o w a ły  m ię n ied źw ie ­
dzie, często  u k ry w a jące  się  w  szachtach . W y ja śn iła  się p rzy czy n a  
spóźn ien ia  m ych  to w arzy szy : w iedząc, że na naszej łasze  n ie  by ło  
traw y , p ęd y  zaś w ik liny  kon ie  g ry z ły  n iechę tn ie , sk o rzy sta li oni 
z łąk i, n a  k tó re j w czoraj zo staw iliśm y  rzeczy , i pozw olili kon iom  
d obrze  się napaść. R ozb iliśm y  nam iocik , ro zp a liw szy  d u ży  ogień, 
i za ję liśm y  się p rzy g o to w an iem  w sp an ia łeg o  szaszłyku .

P o w ro tn ą  d ro g ę  do obozu o d b y liśm y  w  4 dni, p o su w ając  się 
s ta le  w zd łuż  b rzeg u  rzeki. O bóz sw ój znalazłem  w  p o rząd k u , ale 
w  w ielk iej trw o d z e  z p o w odu  d ługiej m ej n ieobecności.

P o  p o w ro c ie  do P e te rsb u rg a , zb io ry  sw e o d dałem  za rząd o w i 
T o w a rz y s tw a  G eo graficznego , k tó ry  ko lekcję  g eo log iczną  p rz e s ła ł 
znanem u  p ro feso ro w i In s t5^tutu G órn iczego , in ży n ie ro w i D. M u- 
szk ie to w o w i, znak o m item u  badaczow i T u rk ie s ta n u . Z ro b io n a  p rzez  
prof. M uszk ie tow a ana liza  chem iczna w ykazała , że znalezione p rzeze  
m nie p o k ład y  n e fry tu  n a  b rzeg u  rzek i P il, są  w łaśn ie  tem i, z k tó ­
rych  n ieg d y ś  b y ł w y d o b y ty  o lb rzym i m ono lit n a  g ró b  T am erlan a . 
O d k ry c ie  to w y w o ła ło  ogólne zaciekaw ien ie , a m o n o g rafja  prof. 
M uszk ie tow a z za łączen iem  w y c iąg u  z m ojego  dzienn ika , z o p i­
sem  tru d ó w , ja k ie  znosiliśm y w  czasie p o d ró ży  do rzek i P il, b y ła  
w y d ru k o w an a  w  o d nośnym  tom ie  W iad o m o śc i Ces. R os. T o  w. 
G eo graficznego  )̂.

W  Chotanie przełożony kupców, poddanych rosyjskich, Abdu- 
Satar, mówił mi, że w miejscowości Chalal-Bak, w górach, na po­
łudnie od Chotanu, są pokłady mleczno-przezroczystego nefrytu, 
i tam również znajdują się turkusy, szmaragdy i rubiny. Lecz

p  Z ara ie tk a  o n e fr it ie  i ża d a it ie  s w o s to c z n a g o  P a m ira ... Izw . R u ssk . 
G eo g r . O b sz c z e s tw a  X X .V , 1889, str. 454— 467.
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nie zdołałem  zebrać jak ich k o lw iek  bardziej ok reślonych  w sk azó ­
w ek. Z e je d n a k  w  tych  o p ow iadan iach  tk w iła  p ew n a  doza prawd}% 
dow odem  b y ła  filiżanka z m atow o  - b ia łego  n e fry tu  z odcieniam i, 
o k tó rej w spom niałem . N e fry tu  tak ieg o  k o lo ru  n ie  sp o ty k a łem  
w ięcej n igdzie. N efry t je s t  bardzo  tw a rd y , je d n a k  k ra jo w cy  o b ra ­
b ia ją  go p rzy  pom ocy  zupe łn ie  p ie rw o tn y ch  p rz 3?'rządów..



X V II.

HANDEL KASZGARJI Z ROSJĄ, INDJAMI I CHINAMI.
WYPRAWA NA PRZEŁĘCZ KARA-KORUM. PIENIĄDZE OBIEGOWE W KASZGARJI. 

STOSUNEK WŁADZ CHIŃSKICH DO KUPCÓW.
SYMPATJE KASZGARJI DO ROSJI I ANGLJI. RYWALIZACJA 

DWÓCH MOCARSTW W AZJI ŚRODKOWEJ, WYPRAWY ANGIELSKIE,
MOJA BYTNOŚĆ W KANDŻUCIE.

S to su n k i hand low e w  Kaszg-arji b y ty  w  sta łe j zależności od  
w aru n k ó w  po litycznych . K ied y  k ra jem  rząd z ił A p a k  C hodża i jeg o  
p o to m k o w ie  albo J a k ó b -B e k , w sze lk ie  s to su n k i z C hinam i p rze- 
r 3wvaty się zupełn ie , i w y m ian a  to w aró w  zw raca ła  się na zachód 
od T ian -S za n ia  w  s tro n ę  ch ań stw a  K o k andzk iego  i B uchany, albo 
n a  p o łu d n ie  od H im ala jów , w  s tro n ę  K aszm iru  i Indy j. I o d w ro t­
nie, k ied y  C hińczykom  u d aw ało  się  opanow ać ten  k ra j, g łó w n a  
fala hand lu  zw raca ła  się  n a  w schód, w  s tro n ę  Chin, p rzyczem  Chiń- 
czycy  rob ili wszj^stko, co m ogli, żeby  p rz e rw a ć  w sze lk ą  k o m u n ik a­
cję z zachodn iem i chaństw am i m uzu łm ańsk iem i, gdzie  zaw sze zn a j­
dow ali sch ro n ien ie  odw ieczni ich w ro g o w ie , p o to m k o w ie  C hodży, 
sta li p re te n d en c i do tro n u  K aszgarji.

O koliczności n ieco się zm ieniły , g d y  R o sja  o p an o w ała  chań- 
stw o  K okandzk ie  i p o d  nazw ą F e rg a n y  w cie liła  do sw ych ob ­
szarów , stanąwszy! m ocno na T ian  - S zaniu , k tó reg o  w schodn ie  
zbocza na leżą  już  do Chin. R o sja  g ran iczy  z C hinam i na o lb rzy ­
m iej p rz e s trze n i około  1 2  0 0 0  k ilom etrów , od O ceanu  S p o k o jn eg o  
w zd łuż  rzek i A m u ru , W sch o d n ie j i Z achodniej S y b e rji, aż do K asz- 
.garji, i zw iązana je s t z C hinam i trak ta ta m i, g w aran tu jącem i pod- 
d an 5^m ob^H w óch p ań s tw  p raw o  hand lu  w  pasie  pograniczn^im
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bez opłaty cła i bez obowiązku posiadania dokumentów handlo­
wych. Samowola chińskich wyższych i niższych urzędników w po­
granicznych okręgach często gwałciła traktaty i pozbawiała pod­
danych rosyjskich należnych im praw. iVle skargi, wystosowane 
w takich wypadkach, zawsze rozpatrywał przychylnie rząd centralny 
w Pekinie i prędzej czy później karał złych urzędników.

Tak było i w Kaszgarji. Kupcy, poddani rosyjscy, przeważ­
nie uchodźcy z Turkiestanu rosyjskiego, korzystając z prawa han-

M ie jsc o w o ść  D a r w a z a -T a ry k -U t.
B . G r ą b c z e w sk i u  stó p  p r z e łę c z y  K ara-K oru m  w  H im a la ja ch ,

2 g ru d n ia  1889 ro k u  n a  w y s o k o śc i  16 358 s.
(4 986 m etr .) n. p. m . (s. 175).

dlu bez opłaty cła na przestrzeni całej Kaszgarji, byli w warunkach’ 
wyjątkowo korzystnych. Ze zaś cło od towarów stanowiło jeden 
z główniejszych dochodów urzędników miejscowych, więc poddani 
rosyjscy byli solą w oku zarządowi chińskiemu, który, korzystając 
z ogromnych przestrzeni, oddzielających te kresy od władz cen­
tralnych obydwóch państw, pozwalał sobie na wszelkie naduż\'cia 
w stosunku do poddanych rosyjskich. Tymczasem zbliżenie się 
Rosji z jej wyrobami do Tian-Szania wywołało przewrót w han­
dlu Kaszgarji, która zalana została towarami rosyjskiemi. A ponie­
waż Chińczycy, ze względów politycznydi, niechętnie wydawali 
paszporty Kaszgarczykom na wyjazd do Rosji, więc towary przy-
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w ozili p o d d an i ro sy jscy , k tó rzy  po d  n azw ą „A n d iżan ó w “ (od m ui- 
s ta  p o w ia to w eg o  A nd iżan , w  F e rg a n ie , z b ardzo  ro zw in ię ty m  h an ­
dlem ) zjaw ili się w e w szystk ich  m iastach  K aszgarji. Jak o  p o d ­
dani ro sy jscy , cło p łac ili oni ty lko  pod  p rzy m u sem , pow ró c iw szy  
zaś do k ra ju , zaw sze w nosili skarg i o pozbav /ien ie  ich m ien ia  lub  
o ro zm aite  b a rb a rz y ń sk ie  k ary , do k tó ry ch  tak  sk łonn i są  u rz ę d ­
n icy  chińscy. S k a rg i te  w y w o ła ły  u stan o w ien ie  w  K aszgarji kon ­
su la tu  ro sy jsk ieg o , k tó ry , ściśle p rz es trze g a jąc  b rzm ien ia  tra k ta tó w .

kó

M aza r-S u g ie t, p o d  p r z e łę c z ą  S u g ie t  n a  w y s o k o śc i  17 340 st.
(5 285 m e tr ó w )  n. p . m . N o c le g  j3 g r u d n ia  1889 rok u  (s. 175),

O w szelk ich  nadużyciach  m iejscow ych  w ładz  donosił p o sło w i ro ­
sy jsk iem u  w  P ek in ie . Z m ian a  w  k ró tk im  p rzec iąg u  czasu  d w ó d i 
D a o -T a jó w  w  K aszgarze  w sk u tek  skarg i k onsu la  p o d n io sła  jeg o  
znaczenie , a  za razem  u trw a liła  po łożen ie  p ra w n e  p o d d an y ch  ro sy j­
skich. C h łosty  lub konfisk a ty  m ien ia  zd a rza ły  się jeszcze, lecz 
m ia ły  c h a ra k te r  sp o rad y czn y  i zaw sze w y w o ły w a ły  en e rg iczn y  
sp rzec iw  ze s tro n y  konsu latu . O  pog lądach  u rzęd n ik ó w  chińskich  
na p ra w a  sw e w  sto sunku  do k ra jo w có w  i cudz('^ziemców m oże 
dać po jęcie  ro zm o w a m oja  z naczeln ik iem  o k rę g u  ch o tań sk ieg o , 
k tó ry , k o rzy sta jąc  z p rzes trzen i, dzielącej go od K aszgaru , a tak że  
ze s to su n k ó w  sw ych  z D ao -T ajem , by ł szczególn ie  sk ło n n y  dO'
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w szelk ich  n ad u ż 3^ć. P o w o łu jąc  się na obow iązu jące tra k ta ty , p ro ­
s iłem  go o odw ołan ie  n iek tó ry ch  rozporządzeń , n a ru sza jący ch  p ra ­
w a  poddanych  rosy jsk ich . S łu ch a ł m ię ze zdum ieniem , ciekaw ie 
p rzeczy ta ł odnośne p a ra g ra fy  tra k ta tu , k tó ry  m iałem  z so b ą  w  ję ­
zykach ro sy jsk im  i chińskim , a o k tó ry m  p rz ed tem  n ig d y  n ie  s ły ­
szał, w re s z c ie , odpow iedział;

— P rzy p u śćm y , że pan  m a słuszność. A le w yjaśn ij m i jedno; 
je ż e li  ja  m am  spełn iać  tra k ta ty  p o d  ry g o rem  kar, k tó re  tu  są  w y ­
m ienione; jeże li m am  słuchać w e w szy stk iem  ro zp o rząd zeń  kasz- 
g a rsk ieg o  D a o -T a ja ,  to n ie  rozum iem , co zostan ie  d la  m nie, jak o  
d la  naczeln ika okręgu! A  p rzecież  m ianow an ie  m ię na to  s tan o w i­
sko k osztow ało  m ię b ardzo  drogo .

M ogłem  m u odpow iedz ieć  ty lko  ty le , że dalsze s to sow an ie  
p rz 5^jęt3^ch p rzez  n iego  m etod  będzie  go k osztow ało  jeszcze  drożej, 
g d 3^ż strac i m iejsce i W3ulan 3’'ch p ien ięd zy  n ik t m u  nie zw róci.

T ru d n e  w arunk i kom unikacji z Indjam i p rzez  najw yższe  
w  św iecie pasm o g ó r H im alajsk ich , z p rze łęczą  K ara -K o ru m  18 500 
s tó p  (5 500 m etrów ), do tego  s to p n ia  u tru d n ia ją  d o staw ę to w aró w  
z Indyj, że s tam tąd  p rzy w o żą  ty lk o  to, czego n ie  w y ra b ia  R osja , 
a  m ianow icie; ro zm aite  ga tunk i cierpk iej h e rb a ty  indy jsk ie j, k tó ra  
je s t  w  ogólnem  użyciu  n ie ty lko  w  K aszgarji, ale w  całej A zji 
Ś ro d k o w ej, w ięc w  P uch arze , C hiw ie i w  T u rk ie s ta n ie  ro sy jsk im . 
P oza  tern im p o rt z Jnd3d obejm uje m a te rje , tk an e  z ło tem  (kim hab), 
bardzo  ładne, użtywane na рокгз^сіе czapek  kobiecych; z ło te  nitki 
n ie  c iem nieją  i n ie trac ą  b lasku  w  ciągu  d z iesią tk ó w  lat, tak , iż 
często  p rzech o d zą  w  sp adku  z m atk i n a  córkę. N ad to  p rzy w o żą  
k o rzen ie  (gw oździki, cynam on, m uszkat, gałka), o raz zio ła i le k a r­
s tw a , w reszcie  — cienki m uślin  m iękki, w y ra b ian y  sp ec ja ln ie  na 
tu rb a n y  (zaw oje), k tó re  noszą  n a  g łow ie  m ężcz37-źni; іагЬз" ro ślinne  
(nil, m a re n n a  i inne), służące do fa rb o w an ia  w ełny , używ anej do 
tk an ia  d 3^wanów. T an ich  fa rb  an ilinow ych w  K aszg arji jeszcze  n ie 
znano, i w sk u tek  tego  d 3^wan3  ̂ k aszg arsk ie , ja k  i tu rk m eń sk ie , n ie 
tra c ą  sw 3"ch b a rw  w  ciągu  bardzo  d ług iego  czasu.

Z  K aszgarji do Ind 3 ĵ w yw ożą; s re b ro  i zło to , d ro g ie  k am ie ­
nie; tu rk u sy , szm arag d 3% n ark o ty k  „n asza“, fu tra , lisy, kuny , dyw any , 
w ojłok i, kilim y, jed w a b  лѵ n itkach , a szczególn ie  duże chustk i, 
c ienk ie , ja k  etam ina, ja sk ra w y ch  barw , W37̂ rabiane w  og rom nej ilo ­
ści w  F e rg a n ie  i w  P u ch arze , k a rak u ty , o raz sk ó ry  ty b e tań sk ich  
baran ó w , b iatych  i czarnych , z bardzo  d ługim , k ręcącym  się w ło ­
sem .
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Копіе juczne do karawan, idących do Kaszmiru i Indyj, ku­
puje się przeważnie od Kirgizów z doliny Wielkiego Ałaju. Ko­
nie te, hodowane w górach na wysokości 10—12 tysięcy st. n, p. m., 
przyzwyczajają się do rozrzedzonej atmosfery i przechodzą przez 
przełęcz Kara-Korum 18 500 stóp n. p. m. dziesiątki razy, niosąc 
na sobie juki z towarami z Kaszgarji do Kaszmiru i odwrotnie; 
droga w jedną stronę trwa 45— 48 dni.

W  końcu  lis to p a d a  i w początkach  g ru d n ia  1889 ro k u  zb ad a­
łem  całą  tę  d ro g ę  aż do p rze łęczy  K ara -K o ru m , sk ąd  m u sia łem  
zaw rócić , g d y ż  n ie  o trzy m ałem  p o zw olen ia  od w icek ró la  Indyj na 
p rze jśc ie  do K aszm iru .

T ru d n a  d ro g a  poczyna się  od  w iosk i K iljang  7 349 st. n.p. m ., 
znajdu jącej się  o 70 km . n a  p o łu d n ie  od Ja rk ie n d u , w g ó rę  rzeczki 
K iljang  n a  p rze łęcz  te jże  nazw y. W y so k o ść  p rze łęczy  K iljang  w y ­
nosi 17 123 st. n. p. m. (5 219 m etr.). Z  p rze łęczy  d ro g a  sp u ­
szcza się  w  do linę rzek i K ara-K osz-D arji (C ho tan-D arji) i n a  7-m y 
dzień  od w y ru sz en ia  z K iljangu  w ychodzi się n a  m iejscow ość S za- 
ch idu łła-C hodża , leżące] n a  d rodze  karaw an o w ej z Indyj do K aszg aru , 
gdzie  K aszm irczycy  w ybudow ali fort, w  m iejscu , p ozbaw ionem  w sze l­
kiej roślinności. O b o k  fo r tu  koczuje tam  k ilk a  ju r t  K irg izów , za j­
m ujących  się d o s taw ą  żyw ności, o raz w y n a jm em  koni i w ie lb łą ­
dów  p rzechodzącym  karaw an o m . In w en ta rz  swój K irg iz i trzy m a ją
0 trzy dni drogi od Szachidułła-Chodża w miejscowości King-Szy- 
wer (obszerna łąka).

N ająw szy  w  S z a c h id u łła -C h o d ż a  2  w ie lb łąd y  i ko n ia  w ie rz ­
chow ego, w  to w arzy s tw ie  p rz ew o d n ik a  i s łużącego , 29 lis to p a d a  
w y ru szy łem  w g ó rę  rzek i K ara-K osz , w  s tro n ę  p rze łęczy  K a ra -K o ­
rum . W  do lin ie  rzek i sp o ty k a liśm y  zarośla: w ierzby , ta m ary sz k u
1 cierni, gdzie chroniły się „kakliki“ i zające. Zbocza gór są żółte 
i pozbawione roślinności. Zboku drogi, w wąwozach, według 
opowiadania przewodnika, znajdują się antylopy dwóch gatunków; 
wielkie—Kj'^zyl-Teke (czerwone kozy), małe dżejrany, a także 
dzikie jaki (Dżawa-Kutas).

W  m iejscow ości B ałykczy  są  źród ła , a w  nich  p s trąg i, lecz 
m niejsze, n iż n a  zboczach T ian -S zan ia . 30 lis to p ad a  n iebo  się w y ­
pogodziło , te rm o m e tr  sp ad ł do— 27° C., a n ad  ra n em  do— 32° C. 1 -go  
g ru d n ia  p rzesz liśm y  p rzez  p rze łęcz  K aw ak  (w n arzeczu  ja rk ie n d -  
sk iem — w ierzba), n a  w ysokości 16 562 st.,=:5 048 m. n. p. m. w  do ­
rzecze rzek i R askem  (Ja rk ie n d -D a rji) . P rze łęcz  je s t  łag o d n a  i do 
p rzeb y c ia  n ie tru d n a . T e rm o m e tr  o godzin ie  2  p. p. w skazyw ał --
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23° С., p rz y  g w a łto w n y m  w ie trze . 
W ie rzch o łek  p rze łęczy  — to w y ­
sokie p łask o w zg ó rze , z ledw o 
w idocznym  spad k iem  w  s tro n ę  
po łudn ia . P rze d  sam ą p rze łęczą  
zachorow ał n a  dusznicę n a ję ty  
w ierzchow iec. P rzec ię liśm y  m u 
nozdrza: k re w  p o la ła  się obficie, 
ale koń  s łan ia ł się i n ie m iał sił 
iść dalej. P rzesiad łem  się n a  
w ielb łąda . N am io t i inne rzeczy  
zostaw iłem  na p rze łęczy , kon ia  
zaś sp ędz iliśm y  na dół. D oko ła  
p rze łęczy  n igdzie  śn iegu , n igdzie  
w ody , n igdzie  ani śladu  ro ś lin ­
ności. P óźno w  nocy  doszliśm y 
do m iejscow ości C zu kur-D ży lga
(g łęboki w ąw óz), 16 178 s t .= 4  931 

G u r k o w ie , ż o łn ie r z e  k o n w o iu  e k sp e -  ‘ . i, , 1, , , ,, , ^, m. n. p. m ., gdzie  znaleźliśm y
d y c ji k a p ita n a  Y o u n g h u sb a n d  a, k tórą  ^ °
sp o tk a łem  w  p u sty n i R a sk e m u  (s. 190), trochę lodu, ale pociemku nie

mogliśmy zebrać korzonków ter- 
skenu^) (w narzeczu jarkiendskiem—bursa), służącego tu za jedyny 
opał, i położyliśmy się bez namiotu, na otwartem powierzu, nie 
roznieciwszy ognia. Nad ranem termometr wskazywał — 35° C. 
i, pomimo zupełnej cisz)* w powietrzu, było bardzo zimno. Bojąc 
się zmarznięcia, nie spaliśmy. Zaszedł księżyc. Przy nikłym 
jego blasku udało się zdobyć kilkanaście korzonków terskenu 
i z roztopionego lodu zagotować herbaty. Przed świtem wyru­
szyliśmy dalej w stronę Kara-Korum, idąc po szerokiem, mięk- 
kiem płaskowzgórzu, pozbawionem wszelkiej roślinności. Po­
wietrze było nadzwyczaj przejrzyste. W  odległości widać było 
koryto rzeki Raskem-Darji (Jarkiend-Darji) a za niem wysokie pa­
smo gór głównego grzbietu Himalajów. Około godz. 2 po południu 
przecięliśmy koryto rzeki Raskem-Darji, w miejscowości Darwaza- 
Taryk-Ut—a o kilka kilometrów dalej — ujrzeliśmy mnóstwo roz­
rzuconych juków i, przeszło 20 świeżych trupów końskich. Potem

T e r s k e n — ̂ roślin a , ro sn ą ca  p r a w ie  w s z ę d z ie  n a  z b o c z a c h  H im a la jó w  
i w  p ó łn o c n y m  T y b e c ie , n a  w y s o k o ś c i  15— lóOOOst. n. p . m ., g d z ie  in n e  tr a w y  
n ie  rosną; m a  d łu g i n a  30 cm . sm o lis ty  k o r z o n e k  i d ro b n iu tk ie  lis tk i. Ł a tw o  
s ię  p a li, o g n ia  p r a w ie  n ie  daje, a le  s i ln y  żar.
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do w ied z ie liśm y  się, że to b y ła  k a ra w a n a  h an d lo w a K aszm irczyka , 
A b d u -H a ły k -B a ja ,  k tó ry  w  c iągu  tej n ocy  z 45 koni — stra c ił 27 
s łabszych  i w ycieńczonych . K onie zm arzły , a pogan iacze , bojąc 
się  śm ierci, zrzucili p ak u n k i i, zab raw szy  re sz tę  lepszych  koni 
uciek li w  s tro n ę  S zach idu łła-C hodży . N a p rz e sąd n e g o  w łaśc ic iela  
w ie lb łąd ó w  (p rzew odn ika) w y p a d e k  te n  w y w a rł tak ie  w rażen ie , że 
k a teg o ry czn ie  odm ów ił p ro w a d zen ia  nas dalej n a  p rze łęcz , w  obaw ie
0 sw e w ie lb łąd y , k tó re , będąc  ju ż  d ru g i dzień bez  w o d y  i jed zen ia , 
m og ły  ła tw o  zam arznąć. Z re sz tą  n ie  b y ło  o czem  iść dalej. D o p rz e ­
łęczy  K ara -K o ru m  zo staw ało  w szy stk ieg o  około  12— 15 k ilo m e tró w ,
1 w idać było , że n ieznaczn ie  w znosi się  ona nad  p łask o w zg ó rzem , 
nocow ać zaś na p rze łęczy , bez nam io tu  i m ożności zg o to w an ia  sob ie  
chociażby  h e rb a ty , b y ło  w  tak i m róz  rzeczą  ryzykow ną. Z aw ró c iliśm y  
w d ó ł rzek i R ask em -D arji i p ó źn ą  no cą  d o ta rliśm y  do m iejscow ości 
C zy b ra  16 358 st. = 4  986 m etr. n. p. m ., g dzie  zanocow aliśm y . N iebo 
p o k ry ło  się chm uram i, te rm o m e tr  sp ad ł d o —23” C. Z aczął pad ać  śnieg .

D n. 3 g ru d n ia  podczas silnej zam ieci p rzesz liśm y  p rzez  p rz e ­
łęcz S u g ie t 17 340 s t .~ 5  285 m. n. p. m ., znow u w  dorzecze K ara- 
K osz-D arji. P rze łęcz  ta  je s t  łag o d n a , bez ś ladów  roślinności. N o­
cow aliśm y  koło M azar-S ugiet^) p o d  p rze łęczą , a 15 g ru d n ia  w ró c i­
łem  do ekspedycji, aby  zbadać okolicę p rze łęczy  K ara-K o ru m ^) 
z dw óch stron ; od rzek i K ara-K o sz-D arji, t. j. od  s tro n y  Ja rk ie n d u  
i od s tro n y  rzek i R a s k e m -D a r ji ,  t. j. P am irów . W  S zach idu łła- 
C hodża doręczono  m i aż trz y  lis ty  od  re zy d en tó w  ang ielsk ich  
w  K aszm irze  i w  L adaku , że  w icek ró l Indy] n ie  pozw olił p rz e ­
p raw ić  się  m ojej w y p ra w ie  ani do K aszm iru , ani n aw e t do n a j­
b liższej od K a ra -K o ru m  w iosk i P anam ik , w  M ałym  T y b ec ie  (La- 
dąku), gdzie  m ó g łb y m  p rzeb y ć  p a rę  n a jc ięższych  m iesięcy  zim o- 
лѵусЬ, w ypocząć i odk arm ić  konie, s tra szn ie  w y cieńczone d ługim  
dw um iesięcznym  m arszem  p rzez  p u s ty n ię  R ask em  i w zd iuż  p a ­
sm a g ó r H im ala jó w  po te re n ach  z b ardzo  u b o g ą  roślinnością .

R ów nocześn ie  z lis tu  ko n su la  dow ied z ia łem  się, że rząd  ro ­
sy jsk i p ozw olił o ficerom  arm ji indy jsk ie j, p o ru czn ik o w i B au e r i m a­
jo ro w i C u m b erlan d  zw iedzić T u rk ie s ta n  i p rzez  P a m iry  w rócić 
do Indyj. K o m en tarze  są  zbędne,

P J e st  to  g ró b  ja k ie g o ś  m ie j s c o w e g o  ś w ię te g o  (M azar-grób ), z b u d o w a n y  
n ie  z  k a m ie n ia  lu b  g lin y , le c z  z  r o g ó w  k o z łó w  sk a ln y ch . S ta n o w i on  p u n k t  
o r je n ta c y jn y  d la  k a ra w a n , p r z e c h o d z ą c y c h  z  In d y j do C hin .

P  S p r a w o z d a n ie  o tej w y p r a w ie  b y ło  w y d r u k o w a n e  w  to m ie  X X V  
W ia d o m o śc i C es. R os. G eogr . T o w . str . 403— 406.
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Z  tej k ró tk ie j n o ta tk i o w y p ra w ie  n a  K ara -K o ru m  w idać, ja-^ 
kie tru d n o śc i m u sia ły  p rzezw yciężać k a raw an y  h and low e n a  tej 
jed y n ej d ro d ze  hand low ej z K aszm iru  (Indyj) do Chin. D ro g a  ta, 
w  lecie tru d n a , w  zim ie s taw a ła  się  bardzo  n iebezp ieczna . Z nałem  
osobiście jed n ak  kupców , k tó rzy  pom im o tego  se tk i razy  p rzeb y w ali 
tę  d rogę  z Ja rk ie n d u  do K aszm iru  i o d w ro tn ie  i czuli się w y b o r­
nie. N a tu ra ln ie , jed n y m  z k a rd y n a ln y ch  w aru n k ó w  dla  p o d ró żn ik a  
je s t  m ieć se rce  zd row e. Z n ak o m ity  geo log , P . S to liczka , członek 
w y p ra w y  S ir  D o u g las’a F o rs y th ’a, k tó ra  w  1873 ro k u  p rzesz ła  
p rzez  K ara-K o ru m  do K aszgarji, n ie zniósł tru d ó w  p o d ró ży  i w  d ro ­
dze pow^rotnej zm arł w  M urgi, w  K aszm irze.

O d ręb n o ść  i sw oistość k u ltu ry  ch ińskiej, różniącej się  odzieżą,, 
kuchn ią  i try b em  życia  od k u ltu r  w szystk ich  innych  n a ro d ó w  świata,, 
o raz p rzy w iązan ie  C h ińczyków  do sw ych  obyczajów  i zw yczajów , 
sk łan ia ją  ich do sp ro w ad zan ia  z o jczyzny  w szystk iego , co im  je s t  p o ­
trzeb n e  w  życiu  codziennem . S tą d  o ile p rz y  daw nych  w ładcach  K asz­
garji, C hodżach i Jakób ie-B eku , k raj ten  żadnych  sto su n k ó w  z C hi­
nam i n ie u trzy m y w a ł, o ty le  znow u, kied}?  ̂ w ładza  p rzech o d z iła  do 
rąk  chińskich, s to su n k i te  s taw a ły  się  bardzo  ożyw ione. C hińczycy 
bow iem  sp row adzali od s ieb ie  w szystko , co im  było  n iezb ęd n e  do ż y ­
cia, począw szy  od obuw ia, u b ra n ia  i p ro d u k tó w  spożyw czych . S p ro ­
w adzane to w ary  je d n a k  rozchodziły  się ty lko  m iędzy  C hińczykam i, 
i n ie w yw ożono  ich zagran icę , ani też n ie m iały  one zb y tu  w śró d  k ra ­
jow ców . W y ją te k  s tan o w iła  lek k a  je d w a b n a  m ate rja , d u rd u n  i kan fa , 
znana w  hand lu  po d  n azw ą „ ta u w a ra “, o raz po rcelana , szczegó ln ie  
zaś rozm aite j w ielkości filiżanki do h e rb a ty  i kum ysu .

W sz y s tk ie  o b ro ty  hand low e o d b y w a ją  się w  K aszg arji w  p o ­
łow ie za g o tó w k ę , w  po łow ie  zaś w  fo rm ie zam iany  n a  m iejscow e 
to w ary . S k ład n icą  to w aró w , pochodzących  z R osji, je s t  K aszg ar, 
skąd  to w ary  te  w y sy łan e  są  do Ja rk ie n d u , a d o p ie ro , o ile n ie  zo­
s tan ą  tam  sp rzed an e , id ą  do C hotanu , gdzie  d o sta ją  się  w  rę c e  
d robnych  kupców , k tó rz y  ro z w o żą  je  do w iosek  i w y m ien ia ją  na 
n itk i jed w ab n e , w e łn ę  lub sk ó ry  i fu tra .

S k ład n icą  tow aró w , p rzychodzących  z Indyj, je s t  Ja rk ie n d .
M onety , będące w  ob iegu  w  K aszgarji, b y ły  n astępu jące:
1) M onety  m uzu łm ańsk ie , m iejscow e: tilla , m o n e ta  złota,, 

b ita  p rzez  Jakóba-B eka, w arto śc i 3 rub . 60 kop.
O prócz tego  w  ogó lnem  użyciu , szczególn ie w  o k ręg u  cho tańsk im  

był z ło ty  p ro szek  (reg) i zło to  w  p ły tk ach  (sych ałtyne), k tó re  ce­
niono w  ow ym  czasie po 12 rub . 30 kop. za 1 łu t czystego  zło ta .
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T e n g a — d robna m o n eta  s reb rn a , w a rto śc i 10 kop.
P u l—m o n e ta  m iedziana , w a rto śc i ^/5 części kopiejk i.
2) M onety  chińskie:
Jam b a  — p ły ta  czystego  sreb ra , w ag i około  2  kg., w y g lą ­

dająca  ja k  czółno z sze ro k iem  dnem . W  jam b ie  je s t  50 sa r  cz3"- 
steg o  sre b ra . S a r  w aży  około  81̂  zo ło tn ik a  i kosz to w ał 2  rub le . 
Jam b y  o d lew aty  ro zm aite  firm>" hand low e w  C hinach, w yb ija jąc  
n a  n ich  sw e znaki i p ieczęcie . M ałe „ jam b y “ m ia ły  po 1 0  sar. 
B y ły  to  najm n ie jsze  p ien iądze , g dyż „ sa r“ s tan o w ił m o n etę  te o re ­
tyczną, o b rach u n k o w ą i w  rzeczyw isto śc i n ie  is tn ia ł. M onety  ta ­
kiej w ielkości b y ły  b ardzo  n iew ygodne . K upu jąc  coś w  sk lep ie  
albo n a  ry n k u , trz e b a  by ło  to p o rem  o d rąb y w ać  od  jam b y  p ew n ą  
ilość s re b ra  i zw ażyć na w adze  ch ińsk iej, k tó ra  p rz y  n ieum ie- 
ję tn e m  obchodzeniu  się  z n ią  p o w o d o w a ła  dość znaczne om yłki. 
O prócz teg o  b y w a ły  w y p ad k i, że pom im o znaków  firm , tra fia ły  się 
jam b y  fa łszyw e, t. j. ty lko  zw ierzchu  ob lane s re b rem , w sk u tek  czego 
w eszło  w  zw yczaj ro z rąb y w an ie  każdej jam b y , w zbudzającej p ew n e  
w ątp liw ości, celem  sp raw d zen ia  jej zaw artośc i. W reszc ie , w ag a  
jam b y  n iezaw sze b y ła  jed n ak o w a , i ró żn ica  dochodziła  do k ilku  
d ekag ram ów , w sk u tek  czego jam b y  trze b a  było  jeszcze w ażyć.

C hińczycy p ap ie ro w y ch  p ien ięd zy  n ie  m ieli i n ie  u ży w ają  ich 
dotychczas. B ędąc w  1920— 21 ro k u  w  S zan g h a ju  i H o n-K ongu , 
m ia łem  k ło p o t z w y m ian ą  p ien iędzy , g d y ż  d o la ry  s re b rn e  w  H on- 
K o ngu  są  m nie jsze  od do la ró w  s re b rn y c h  w  S zanghaju , W s k u ­
tek  tego  w  każdem  m ieście  trz e b a  zm ieniać p ien iądze  w  bankach, 
co zaw sze p o w o d u je  s tra tę . B ankno ty , w y p uszczane p rzez  p ew n e  
banki, m a ją  znaczenie ty lko  lokalne i w  innych  m iastach  n ie  są 
p rzy jm ow ane.

D o-czan, m o n eta  m iedziana , p rz eb ita  do noszen ia  n a  sznurku , 
s tan o w iła  0,4 kopiejk i. P ien iąd z  ten , jak o  zby t m ałej w arto śc i 
i zb y t ciężki, tak że  n ie  m ógł być w y g o d n y m  śro d k iem  p ła tn i­
czym. Z a  jed n eg o  ru b la  otrzym y^wało się  250 sz tu k  do-czanów  lub 
500 sz tu k  m niejszych  o po ło w ę szu-czan’ów , naw iązanych , ja k  su ­
szone grzybną n a  sznurze, z k tó ry m  n iew iadom o by ło , co zrobić: 
nosić ciężko, w y rzu c ić— ^szkoda!

3) W reszc ie  — p ap ie ro w e  ru b le  ro sy jsk ie , k tó re  m ia ły  ro z ­
leg ły  z b y t 'w s k u te k  tego , że  ca ły  hande l b y ł w  ręk ach  pod d an y ch  
rosy jsk ich , ta k  zw anych  „A n d iżan ó w “, k tó rzy , p o trzeb u jąc  rub li 
ro sy jsk ich  n a  zakup  tow aró w , chętn ie  w y k u p y w a li je  od  K aszg ar- 
czyków .
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A n diżanów , za re jes tro w an y ch  w  konsu lacie  i m ieszkających  
w  K aszg arji za  p a sz p o rtam i ro sy jsk iem i, by ło  n iew ielu , a m ian o ­
w icie; w  K a sz g arz e— 1 2 0 , w  Ja n g i-G isa rz e — 20, w  Ja rk ie n d z ie— 70, 
w  C ho tan ie  — 80 i w  K e rji 30; razem  320 kupców . W  rzeczyw i- 
•stości z a re je s tro w an i kup cy  stan o w ili n ik ły  o d se tek  ogólnej liczby  
uchodźców  z F e rg a n y . Lecz ludzie  ci, m ieszka jąc  w  K aszg arji 
dz iesią tk i lat, m ając tam  ro d z in y  i n ieruchom ośc i, bali się  p rz e ś la ­
dow ań  ze s tro n y  ad m in is trac ji chińskiej i złożyli tak  zw ane „Dżaj^ 
•Chat“, p rzez  co uznali się za K aszgąrczyków . P la  ściśle jszego  d o - 
izoru n ad  sp raw am i p o d d an y ch  rosy jsk ich  ‘ k o n su la t ro sy jsk i u s ta -

E k sp e d y c ja  k a p ita n a  Y o u n g h u sb a n d ’a w  J a r k ien d z ie .
S to i  k a p . Y o u n g h u sb a n d , n a  p r a w o  w  h e łm ie  M a ca rtn ey , 

z le w e j  s tr o n y  kap . B e e c h  i p o ru cz . L en a rd , 
z a  n im i sto i se k r e ta r z  C h iń cz y k  (s. 195).

n o w ił w e w szystk ich  w ięk szy ch  m iastach  ag en tó w  h and low ych  ak -sa- 
k a ł’ów , w y b ran y ch  p rzez  m ie jsco w ą ko lon ję  kupców , pod d an y ch  ro ­
sy jsk ich . A g en c i ow i służy li za łączn ik  m ięd zy  k onsu la tem  а к д р с а т і ,  
o trzy m u jąc  za to  p ew n e  w y n ag ro d zen ie  od  k o n su la tu  i kup có w  w  za­
leżności od ich o b ro tó w  p ien iężnych . R o zp o rząd zen ie  tak ie  pod o b ało  
się  adm in is trac ji ch ińskiej, k tó ra  d la sp raw n ie jszeg o  za rząd zan ia  ko- 
lon jam i kupców ,.cudzoziem ców : K aszm irczyków , T y b e ta ń czy k ó w  i in ­
n y ch  m ian o w ała  także  ak -sak a ł’ów  (ak -sakał— biało -b rody), w y b ra -
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nych  z p o śró d  ty ch  cudzoziem ców . Z  b ieg iem  czasu jed n ak , k ied y  
kon su la t ro sy jsk i, m ając w  najdalszych  zaką tk ach  K aszg arji ag en tó w , 
k tó rzy  donosili m u  o w szystk ich  szczegółach  życia m iejscow ego , b y ł 
często  lepiej p o in fo rm o w an y  od  cen tra ln y ch  w ładz  chińskich , agenci 
hand low i zosta li zn ienaw idzen i p rzez  w ładze  p ro w in c jo n a ln e , k tó re  
k rzy w d z iły  ich n a  w szelk i sposób . W  tak iem  w łaśn ie  p o ło żen iu  b y ł 
h an d lo w y  ak-sakał C hotanu , A b d u -S a ta r , k tó rem u  m ie jsco w y  am bań  
n ie  pozw ala ł ju ż  po  raz  trzec i m ieszkać w  C hotan ie , gdzie  m iał r o ­
dzinę, n ieruchom ość i sk ład y  to w aró w . D ow ied z iaw szy  się, że ja d ę  
do C hotanu , A b d u -S a ta r  w ró c ił do dom u w  nadzie i, że p rz y  m n ie  
am bań  n ie  będ z ie  m u szkodził. S ta ło  się  inaczej, am bań  kaza ł 
go  aresz tow ać, w sy p ać  m u 100 k ijów  i w y słać  za g ran icę  o k ręg u .

S p o tk a łem  go po  d rodze  m ięd zy  C ho tanem  a K a rg a ły k iem  
p o d  e sk o rtą  2 d u rg  (po licjan tów ) i w z ią łem  p o d  och ronę m o jego  
m ałego  konw oju , g d y ż  w  sp raw ach  h and low ych  kon ieczn ie  m u sia ł 
w rócić  do C hotanu , chociażby  n a  k ró tk i czas m ojej tam  by tności.

P rz y  tak iej sam ow oli u rzęd n ik ó w  chińskich, k tó rzy  bez ce- 
rem o n ji znęcali s ię  n aw e t n ad  p rzed staw ic ie lam i k o n su la tu  ro sy j­
sk iego , w iedząc, że ten  en e rg iczn ie  u jm ie  się  za p o k rzy w d zo n y m i 
i że w cześn iej czy później w in n y  po n iesie  k a rę  za  nadużycie  w ła ­
dzy, ła tw o  sob ie  w yobrazić , w  ja k  ciężk iem  po ło żen iu  b y li k ra ­
jow cy , w  s to su n k u  do k tó ry ch  ad m in is trac ja  ch ińska n ie  m ia ła  
p o trze b y  k rę p o w ać  się  żad n em i w zg lędam i. T o  też  z jed n e j s tro n y  
n ie  by ło  ucisku , k tó reg o b y  ad m in is trac ja  n ie  s to so w ała  do p o d ­
w ładne j sob ie  ludności, z d rug ie j zaś tru d n o  sobie w yobrazić , ja k ą  
n ienaw iść  żyw ili K aszg arczy cy  do sw ojej w ładzy . O czy  w szystk ich  
zw raca ły  się  w  s tro n ę  R osji, g dzie  znaleźli sch ro n ien ie  p o to m ­
kow ie  u b ó stw ian y ch  p rzez  lu d  C hodżów , o raz o sta tn i w ład ca  K asz­
g a rji, B ek -E u li-B ek , k tó ry , chociaż n ie  b y ł tak  p o p u la rn y , ja k  p o ­
to m k o w ie  C hodży  (K aszgarczycy  nazyw ali B e k -K u li-B e k a  K ul- 
bacza, t. j, sy n  n iew oln ika), lecz zaw sze b y ł im  d rog i, jak o  o s ta tn i 
p rzed staw ic ie l sam odzie lnej w ład zy  naro d o w ej. N ajfan tasty czn ie jsze  
w ieśc i zn a jd o w ały  posłuch , i lu d  św ięc ie  w ierzy ł, że R o sja  p o ­
m oże kom uś z daw nych  w ładcón/, i ci w y p ę d zą  C hińczyków . S tą d  
n iezro zu m ia ła  n a  p ie rw szy  rzu t oka sy m p a tja  do w szy stk ieg o , co- 
p rzychodziło  z zachodu, z za ko rdonu . D o św iad czy łem  tego  na 
sobie. K aszgarczycy  chę tn ie  i zup e łn ie  b ez in te reso w n ie  dostarczali 
m i w szelk ich  w iadom ości o k ra ju , o ilości w ojsk  chińskich, o ra z  
o u zb ro jen iu  fo rtec , chociaż w iedz ie li dobrze, że w raz ie  denunc jac ji 
za  rozm ow ę ze m n ą  czeka ich có najm niej ch łosta  i g rzy w n a . '
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T rz e b a  dodać, że uczucie p a tr jo ty z m u  kazało  im  z jed n ak o w a  
sy m p a tją  p a trz eć  n a  „ fe ren g i“ (A nglików ), o p raw o rząd n o śc i k tó ­
rych  w iedz ie li d ob rze  od  licznych K aszm irczyków  i m ieszkańców  
L ad ak u  (M ałego T y b etu ), zam ieszku jących  w  rozm aitych  m iastach  
K aszgarji.

Z b ad an ie  m ało  znanej K aszg arji m iało  duże  znaczen ie  w  oczach 
rz ąd u  ang ie lsk iego  w  Indjach  n ie ty le  ze w zg lęd ó w  hand low ych , 
jako  n ow ego  ry n k u  dla p rz em y słu  in d y jsk ieg o , ile g łów nie  ze 
w zg lęd ó w  po litycznych , jak o  te re n u , sk ąd  w y g o d n ie  by ło  o b ser-

A m b u la to r ju m  d la  p r z y c h o d z ą c y c h  c h o r y c h  p r z y  p o m ie sz c z e n iu ,  
z a ję te m  p r z e z  k a p . Y o u n g h u sb a n d ’a w  J a r k ie n d z ie . ,

S to i d o k tó r , K a sz m ir cz y k , s ie d z ą  c h o re  K a szg a rk i, d a lej d z ie c i (s. 195).

w ow ać R osję; ta  bow iem  w  p o ło w ie  zeszłego  s tu lec ia  z o g ro m n ą  szy b ­
k o śc ią  p o su w a ła  się  w  g łąb  A zji i, o w ład n ąw szy  chaństw am i: C hiw ą, 
B uch arą , K o k an d em  i M erw em , zb liży ła  się  do In d y j, od k tó ry ch  
dzie liły  j ą  ty lko  n iezn an e  P a m iry  i pasm o  n iebo tycznego  H in d u k u szu .

R y w a liza c ja  obydw óch  m o cars tw  w  A z ji Ś ro d k o w ej zm uszała  
j e  do zb ad an ia  ty ch  te ren ó w . S tą d  duża ilość w y p raw , k tó re  p rz e ­
c ię ły  te  k ra je  w  rozm aity ch  k ie ru n k ach  i w zbogaciły  n au k ę  olbrz;y- 
m iem y  o d k ry c iam i geograficznem i.

ed n y m  z p ie rw szy ch  E u ro p e jczy k ó w , k tó rzy  po znak o m ity m  
p o d ró ż n ik u  w eneck im , M arco Po lo , znaleźli się  w  K aszgarji, by ł
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A d o lf S ch lag in tw eit; 1857 ro k u  p rz y b y ł on z Indyj p rzez  p rz e łęcz  
K ara -K o ru m  i z rozkazu  ów czesnego  w ład cy  K aszg aru , W a li-ch an - 
T iu ry , by ł zab ity  o p a rę  k ilo m e tró w  od K aszg aru  zato, że n ie  
chciał oddać W a li-c h a n -T iu ro w i listów , k tó re  w iózł od w icek ró la  
Indyj do chana K okandu . M iejsce zab ó js tw a  S ch lag in tw e ita  odnalaz ł 
konsu l P e tro w skij, k tó ry  w y staw ił tam  sk ro m n y  słup  k am ien n y  
z tab licą  p am iątkow ą .

W  1865 ro k u  z g ó r  ty b e tań sk ich  p rz y b y ł do C ho tanu  A nglik^ 
Johnson , k tó ry  d o k o n y w ał zdjęć to p ograficznych  n a  pó łnoc  o d  
K aszm iru . K aszg arją  w ted y  w strz ą sa ły  sp o ry  w e w n ę trzn e  m ięd zy  
trzem a  synam i W a li - chan - T iu ry , k tó rzy  w alczyli m ięd zy  so b ą  
o w ładzę. John so n  b y ł gościnn ie  p rz y ję ty  p rzez  je d n e g o  z p re te n ­
den tów , C h ab ib u łła -C h o d żę , k tó ry  w  w alce z b raćm i chciał oprzeć  
się  n a  A nglikach , a le w łaśn ie  d latego  p o d ró żn ik  ten  n ie  m ógł 
zw iedzić innych  m iejscow ości K aszg arji i z C ho tanu  p rzez  K u en - 
lu n  i K a rak o ru m  w róc ił do Indyj.

W  1868 ro k u  p rzy b y li do K aszgarji; g eo g ra f H a y w a rd  i uczony  
ang ielsk i, S haw . H a y w a rd a  zam ordow ano  w  Jasin ie . S h aw  pod  p o ­
zo rem  ro zp rzed aży  p rzy w iez io n y ch  to w aró w  p rzem ieszk a ł лѵ K asz- 
g a rze  6  m iesięcy  i p rzez  Ja rk ie n d  w ró c ił do łndy j, aby  zaraz w ziąć  
nd z ia ł w  now ej w y p raw ie .

M ianow icie, w  1870 ro k u  rząd  ang ie lsk i w y sła ł do Jak ó b a - 
B eka, k tó ry  w  tym  czasie ow ład n ą ł całym  D ży ty -S z aa rem , p ie rw ­
sze p o se ls tw o  oficjalne. P o słem  by ł m ianow any  s ir  D o u g las  F o r ­
sy th , członkam i; H e n d e rsen  i S haw . P o se ls tw o  to je d n a k  n ie  
m iało  pow odzen ia , doszło  ty lko  do Ja rk ie n d u , gdzie  by ło  za trzy ­
m ane z rozk azu  Jakóba-B eka, k tó ry  po słó w  nie p rz y ją ł i kaza ł o d e ­
słać ich zp o w ro tem  do p rze łęczy  K arak o ru m sk ie j p o d  dozo rem  
spec ja lnych  u rzęd n ik ó w . S ta m tą d  p o se ls tw o  w ró c iło -z  niczem  do 
Indyj.

P rzez  dw a n as tęp n e  la ta  rz ąd  ang ie lsk i w  Indjach , za p o ś re d ­
n ic tw em  zam ieszkałego  w  Ja rk ie n d z ie  ak sak a ła  k aszm irsk ieg o , za­
b ieg a  p rz e d  Ja k ó b e m -B e k ie m  o p rzy jęc ie  oficja lnego p o se ls tw a . 
W reszc ie  w ład ca  ten , p o trzeb u jąc  pieniędz}?’ i b ro n i i m ając n a ­
dzieję  o trzy in an ia  ich od A ng lik ó w , zgadza się  n a  p rz y ję c ie  p o ­
se ls tw a  ^angielskiego w  K aszgarze . P o słem  m ian o w an y  zo sta je  
s ir  D oug las  F o rsy th , a cz łonkam i p o se ls tw a  p o d p u łk o w n ik  G ordon^ 
kap itanow ie : B iddulf, T ro t te r  i C hapm an , o raz d o k tó r B elew  i g e ­
olog, d r. S to liczk a  (jak  w yżej m ów iłem , zm arł on w  pow rotnej, 
d rodze  p o d  p rz e łęcz ą  K ara-K o ru m , w  M urgi).
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O p ró cz  teg o  p o se ls tw u  to w arzy szy ło  w ie lu  K aszm irczyków , 
p rz y g o to w an y ch  do p ro w a d zen ia  ro b ó t topograficzn y ch  i a s tro n o ­
m icznych, p re p a ra to ró w , tłum aczy , lek a rzy  i t. d. O  ilości p a k u n ­
ków , k tó re  w iozło  p o se ls tw o , m o żn a  sądzić chociażby  z tego , że 
m ah arad ża  k aszm irsk i m u sia ł w yznaczyć od s ieb ie  d o datkow o  
1621 jucznych  koni i 6476 ludzi, jak o  pogan iaczy  i tragarzy^). P o ­
se lstw o  zo rgan izow ało  się  w  R au l-P in d i i w y ru szy ło  w  d ro g ę  15 
lipca 1873 roku , a  p rz y b y ło  do Ja rk ie n d u  8 lis to p a d a  teg o ż  roku .

W  Ja rk ie n d z ie  p o se ls tw o  za trzy m an o  w  ciągu  trzech  tygo d n i, 
i d o p ie ro  4  g ru d n ia  p rz y ją ł je  Jak ó b -B ek  w  K aszgarze.

T y p y  góra li (T o g lik ó w  z  ro d u  P a c h p u )  
u ź r ó d e ł r zek i T izn a f, (s . 204).

P rze b y w an ie  p o se ls tw a  w  K aszg arze  żyw o p rzech o w ało  się 
w  pam ięc i w ie lu  z o toczen ia  Jak Ó b a -B ek a , k tó rzy  n ie jed n o k ro tn ie  
opow iadali m i ro zm aite  szczegóły  z życ ia  A n g lik ó w  w  J a rk ie n ­
dzie; p o d k re ś la li czo łob itność i un iżoność, jak ie  p o se ls tw o  o kazy ­
w ało  n ie ty lk o  Jakó b o w i-B ek o w i i n a s tęp c y  jeg o , B ek-K uli-B ekow i, 
a le n aw et w yższym  u rzęd n ik o m  Jak ó b a-B ek a . O p o w iad an io m  tym  
tru d n o b y  było  uw ierzyć , g d y b y  n ie  św iad ec tw o  cz łonka w y p raw y , 
dr. B ele w , k tó ry  p ro w ad z ił dz ienn ik  ek sp ed y c ji i n o tu je  w  nim ,

b  D r, B e le w . K a szm ir  i K a szg a r. D z ie n n ik  p o s e ls tw a  a n g ie lsk ie g o  
w  K a sz g a rz e  w  1873— 74 r. (tłu m . ros.) P e te r s b u r g  1876 r. str. 149.
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że g u b e rn a to r  Ja rk ie n d u , M ahom ed Ju n u s  S zy g au ł D atcha^), n ie  
oddał w izy ty  p rzed staw ic ie lo w i A nglji; k ied y  zaś p rz e d  od jazdem  
p o se ls tw a  z Ja rk ie n d u , w odpow iedz i n a  d o ręczone m u p o d ark i, 
p rz y s ła ł s ir  D o u g laso w i F o rs y th ’ow i cha ła t z ja sk ra w e j m aterji, 
p o d b ity  fu trem , o raz k o łp ak  fu trzan y , k ry ty  zielonym  aksam item , 
s ir  F o rsy th  na znak  szacunku  d la  S zy g au ł D a tch i w łoży ł to  u b ra ­
nie na s ieb ie  i je ch a ł w  n iem  p rzez  ca łą  d ro g ę  do K aszgaru . N a­
stęp n ie , o trzy m aw szy  w  d ro d ze  lis t od J a k ó b a -B e k a , s ir  F o rsy th  
p rz y ją ł go  w  obecności ca łego  p o se ls tw a , a p rz e d  ro zp ieczę to w a- 
n iem  zw rócił się tw a rz ą  w  s tro n ę  K aszg aru , g dzie  m ieszka ł Jak ó b - 
B ek, i p rzy c isn ą ł lis t do oczu i serca; p rzeczy taw szy  zaś, schow ał 
w  fa łdy  sw ego  tu rb an u , k tó ry m  b y ł o k ręco n y  jeg o  k o łp ak  fu­
trzany^).

O k azy w an ie  tak ich  ze w n ętrzn y ch  oznak szacunku  p rz y ję te  
b tdo  w  s to su n k u  do w ładców  rozm aitych  chań stw  A zji Ś ro d k o w ej, 
lecz ty lko  p rzez  poddanych , n ig d y  zaś p rzez  po słó w  jed n eg o  w ładcy  
do d ru g ieg o , tern  bardziej p rzez  p o se ls tw o  eu ro p e jsk ie . T o  też 
Jakób-B ek , w idząc ta k ą  uniżoność, z lekcew aży ł p o se ls tw o  i żadnego  
tra k ta tu  z s ir  F o rsy th ’em  n ie  zaw arł; k ied y  zaś p o se ł w zam ian  za 
zap asy  b ro n i, k tó re  obow iązał się  dostarczyć , p ro s ił o oddan ie  
A n g lik o m  kopaln i z ło ta  w  g ó rach  o k ręg u  cho tańsk iego , Jak ó b -B ek  
p rz e rw a ł w sze lk ie  u k ład y  i . k aza ł p o se ls tw u  opuścić K aszgarję . 
B ek -K u li-B ek  b y ł jeszcze  m niej g rzeczny , bo podczas pożegnalnej 
w izy ty  p o se ls tw a  n ikom u  n ie  p o d a ł ręk i, a  n a  u k ło n y  cz łonków  
p o se ls tw a  o d p o w ied z ia ł ty lk o  lek k iem  k iw n ięciem  g łow y.

W  p o d ró ż y  p o w ro tn e j p o se ls tw o  się  rozdzieliło : p o d p u łk o w ­
n ik  G ordon , o raz  k ap itan o w ie  T ro t te r  i B iddu lf od  Jan g i - G isa ru , 
p rzez  Ig iz -Ja r poszli n a  P am iry , a  s tam tąd  p rzez  H in d u k u sz  w ró ­
cili do Indyj. R esz ta  zaś w y ru sz y ła  18 m aja 1874 r. z J a rk ie n d u  
po  znanej d rodze  p rzez  p rze łęcz  K a rak o ru m sk ą  i 18 lipca p rz y ­
b y ła  do K aszm iru . B yło to  na]w iększe  p o se ls tw o , jak ie  k ied y k o l­
w iek  p o sy ła ły  rz ąd y  eu ro p e jsk ie  do chanów  A z ji Ś ro d k o w ej.

Je s ie n ią  teg o ż  ro k u  n iesp o d z iew an ie  z jaw ił się  w  Ja rk ie n d z ie  
A n g lik  D alg lejsz , cz łow iek  m łody , en e rg iczn y  i b ardzo  sp ry tn y . 
T o w a ró w  p rzy w ió z ł on z so b ą  za p o k aźn ą  sum ę 5 tysięcy  jam b  
(500 000 rub li) i w  k ró tk im  czasie um iał stać  się  p o trze b n y  g u b er-

0  M ieszk a ł w  1885 r. w  F e r g a n ie  i sp r a w o w a ł u rząd  k a z ia  w  m ie ś c ie  
K o k a n ie .

2) ib . str. 216 i 266.



185

aiatorow i Ja rk ie n d u , M aho m et-S zy g au ł D atcha , k tó ry  pozw o lił m u  
zam ieszk ać  w  Ja rk ie n d z ie  do czasu  w y p rz ed aż y  tow aró w .

D alg le jsz  nauczy ł się  ję z y k a  k aszg arsk ieg o , k tó ry m  p o tem  
w ła d a ł sw obodn ie , w y ro b ił sob ie  og ro m n e s to su n k i han d lo w e i by ł 
b a rd z o  p o p u la rn y  w śró d  k ra jo w có w  K aszg arji pod  p rzezw isk iem  
„czo tar sa h ib “ (pan o spow aty ) )̂. D a lg le jsz  p rz e trw a ł w szy stk ie  
p rz e w ro ty  po lityczne  w  K aszgarji, to  znikając do Indyj n a  p ew ien  
czas, to  znow u p o w raca jąc  do K aszg arji p o d  p o zo rem  śc iągan ia  
należności za to w ary , u m ie ję tn ie  ro zd an e  w  s łab e  i n iep ew n e  ręce. 
•C harak ter p o lity czn y  jeg o  m isji by ł u s ta lo n y  p rzez  k o n su la t ro - 
.syjski w obec w ład z  chińskich , k tó re  w reszc ie  zd ecy d o w ały  się w y ­
słać go za g ran icę  K aszg arji i w y d a ły  od n o śn e  rozpo rząd zen ia . 
D alg le jsz  je d n a k  nie sp ieszy ł się  z w y p e łn ien iem  teg o  rozkazu . 
W te d y  am bań  ja rk ie n d sk i zna lazł o ry g in a ln y  śro d e k  p o b u d zen ia  
D a lg le jsza  do w y jazdu , a m ianow icie  w łoży ł „szal“ (g ru b ą  deskę) 
na szy ję  ak sa k a ła  K aszm irczyków , z k tó ry m  D alg le jsz  u trzy m y w a ł 
najb liższe  s to sunk i, i kazał p o s taw ić  b ied ak a  p rz e d  d rzw iam i m ie ­
szk an ia  D alg le jsza . P rzeczek aw szy  p a rę  dni i w idząc, że ad m in is tra ­
cja ch iń sk a  je s t  zd ecydow ana n ie  zm ieniać sw ych  zarządzeń , D al- 
.g lejsz w y jech a ł z Ja rk ie n d u , ale, żegnając  się  z kupcam i, m ów ił, 
śm iejąc się, że m a w  rę k u  d o k um en ty , iż C h ińczycy  w y d a la ją  
go n a  sk u tek  prośb}^ konsu la  ro sy jsk ieg o , lecz w ró c i n ieb aw em

') N a z w isk a  e u r o p e jsk ie  d la  lu d ó w , z a m ie sz k u ją c y c h  A z ję , są  tru d n e  
do w y m ó w ie n ia  i n ie z a w s z e  m o g ą  b y ć  p r a w id ło w o  n a p isa n e . P rzeto  E u r o ­
p e jc z y k o m  p o p u la r n ie js z y m  n ad ają  k r a jo w c y  p r z e z w isk a , p o d  k tó r e m i z n a n i  
o n i są  c z ę s to  n a  b a rd zo  d u ż y c h  o b sza r a c h . Ja  np . b y łe m  z n a n y  w  c a ­
ły m  T u r k ie s ta n ie , g d z ie  p r z e s łu ż y łe m  21 la t, p o d  p r z e z w is k ie m  „ U z u n -a ja k -  
t iu r a “ (p a n  d łu g o n o g i) . P r z e z w is k o  to  p r a w d o p o d o b n ie  o tr z y m a łe m  d la te g o , 
ż e  je ź d z i łe m  z w y k le  n a  s io d le  a n g ie ls k ie m , n a  d łu g ic h  s tr z e m io n a c h , w  p r z e -  
c i\v ie n s tw ie  do k r a jo w c ó w , k tó r z y  je ż d ż ą  ty lk o  n a  s tr z e m io n a c h , k ró tk o  p o d ­
c ią g n ię ty c h , ż e b y  p o d c z a s  s ło ty  n ie  z a b ło c ić  n ó g . Z p o w o d u  p r z e z w is k a  m ia ­
łe m  z a b a w n e  p r z e jśc ie  n a  D a n g n y n -B a sz -P a m ir z e , g d z ie  m ie j s c o w y  b e k  k ir ­
g isk i p o d e jr z e w a ł  m ię , ż e  n ie  j e s te m  p r a w d z iw y m  „ U z u n -a ja k  -  t iu r ą “, g d y ż  
-w e d łu g  o p o w ie śc i ,  k r ą ż ą ce  w śi*ód K ir g iz ó w , U z u n -a ja k -tiu r a  m a  tak  d łu g ie  
n o g i, ż e  m o ż e  je ź d z ić  ty lk o  n a  2 w ie lb łą d a c h :  sa m  s ie d z i n a  je d n y m , a n o g i  
k ła d z ie  n a  d ru g im , k tó r e g o  p r o w a d z ą  p r z o d e m . C h iń sk ie m i h ie ro g lifa m i n a -  
_zw isko m o je  p isa ło  s ię  „ P o lu m -b o -c z e -u -se -k i“. W  sk r ó c e n iu  z a ś  c h iń sk ie  
w ła d z e  n a z w a ły  m ię  „ G o -d a -ż eń “ (m ą ż  s ta n u  G o, od  p ie r w sz e j  l it e r y  m o je g o  
n a z w isk a )  P o d  tern p r z e z w is k ie m  z n a n o  m n ie  ŵ  ca łej M andżurji, g d y  b y łe m  
-tam  w o je n n y m  k o m isa r z em ; tak  p r o w a d z iłe m  s łu ż b o w ą  k o r e sp o n d e n c ję , tak i 
-o trz y m a łem  p a te n t  n a  k o m a n d o r sk ą  g w ia z d ę  z e  w s tę g ą  n a jw y ż s z e g o  w  C hi- 
m ach o r d e ru  p o d w ó jn e g o  S m o k a .
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G óralka  z  rod u  P a ch p u , z a m ie sz k a łe g o  
u ź r ó d e ł r zek i T iz n a f (s. 204).

do K aszgarji. B yło  to n a  krótko- 
p rz e d  m oim  p rzy jazd em  do Ja r-  
k iendu , tak , że osobiście n ie udało  
mi się poznać teg o  w ysoce zdo l­
nego  agen ta . O b ie tn icy  sw ej D al- 
g iejsz  do trzy m ał, bo, d o ta rłszy  do 
L adaku  (w M ałym  T ybec ie), sp o t­
kał się  tam  z A n g łik iem  C arey  
(Indian  S a lt C om issioner), k tó ry  
z po lecen ia  rząd u  ang ie lsk iego  
w y słan y  by ł do C ho tanu  i m iał 
p aszp o rty , po d p isan e  p rzez  p r e ­
zy d en ta  K ołeg ju ra  S p ra w  Z a g ra ­
nicznych, w icek ró la  p ro w in c ji P e- 
czili, w ie lk o rząd cę  L i-C hung-C za- 
na. D alg lejsz  p rzy łączy ł się do 
tej w y p ra w y  i w  6 ty g o d n i po 
m oim  od jeździe  z C ho tanu  b y t 
zp o w ro tem  w  K aszgarji. W  ro k  
p o tem  b ied n y  „ c z o ta r - s a h ib “ zno­

w u b y ł w y słan y  p rzez  C hińczyków  z K aszg arji i zg inął w  d ro ­
dze do K a ra -K o ru m , zam ordow any  p rzez  n ieznanych  złoczyńców . 
M iejsce jeg o  za ją ł M acartney , lecz ju ż  jak o  oficja lny p rzed staw ic ie l 
A nglji, z począ tk u  ag e n t k onsu larny , a p o tem  ko n su l ang ielsk i 
w  K aszgarii. M acartney ’a p ozna łem  osobiście w  trzy  ła ta  później 
w  Jark ien d z ie . B y ł to  człow iek  m łody, d ob rze  władając}^ języ k iem  
chińskim . M ogąc po ro zu m ieć  s ię  bez tłum acza  (t. j. n iep o żąd an eg o  
św iadka), z w yższem i w ładzam i w  K aszgarji, m iał M acartney  duży  
w p ływ  n a  m iejscow ą adm in istrac ję , p ara liżu jąc  akcję ko n su la  ro ­
sy jsk iego .

Jeszcze w iększy  n iepokó j w zbu d za ła  w  rządzie  ang ielsk im  
pó łnocna g ra n ic a  Indyj od  s tro n y  P am iró w .

R osja , za jąw szy  w  1875 ro k u  chaństw o  K okandsk ie , m ia ła  
n iezap rzecza lne  p raw o  i do P am iró w , k tó re  s tan o w iły  część 
chań stw a  i zn a jd o w ały  się  p o d  zarząd em  chana kokandsk iego . 
Jed n ak , z p o b u d ek  po litycznych , g łó w n ie  n ie  chcąc d rażn ić  op in ji 
ang ielsk iej w  tru d n y ch  dla R osji czasach po w ojn ie  tu reck iej 
ro k u  1877— 78, P am iró w  nie za ję to , i zo staw ały  one b ez p ań sk ie  dO' 
ro k u  1893. W  ty m  o k re sie  czasu  A n g ija  u s iło w ała  z począ tk u  
podzielić  te re n y  te  m iędzy  A fg an is tan  i C hiny  i s tw orzyć  państw o-
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bufo ro w e m iędzy  H in d u k u szem  a R osją . P o w stan ie  w  A fg an i­
s tan ie  w  1888 roku , gd y  w  ciągu  p a ru  m iesięcy  ca ła  pó łnocna 
część k ra ju  oddzie liła  się  i o d d a ła  p o d  p ro te k to ra t R osji, d o w io d ło  
n ieak tu a ln o śc i sam ej idei p ań s tw  bufo row ych , u tw o rz en ie  k tó ry ch  
kosz to w ało  o lb rzym ie  sum y  i n ie  zabezp ieczało  g ran ic  Indyj. 
A n g lja  zm ien iła  tak ty k ę  i, za jąw szy  sze reg  d robnych , n iep o d le ­
g łych  chaństw  n a  po łud n io w y ch  zboczach H in d u k u sza  (K andżut^ 
C zitra l, Ja s in , K afiristan ), 'p o d su n ę ła  się  z p o łu d n ia  do P am iró w . 
W te d y  to  n a s tąp ił o k re s  ró ż n o ro d n y ch  w y p ra w , k tórejirząd  an g ie l­
sk i w y sy ła ł n a  P a m iry  d la  zbadan ia  p rze łęczy  w  H in d u k u szu  na 
P am irach .

W sp o m n ę  tu  ty lk o  o p a ru , k tó re  zo rgan izow ano  z w ie lk im  
k osztem  i w y staw nośc ią .

W  s ie rp n iu  1885 ro k u  p rz y b y ła  do Ja rk ie n d u  w y p ra w a  an ­
g ie lsk a  E lia s’a, m ając z so b ą  40 żo łn ie rzy  w  konw oju , op rócz  
p u n d itó w  (topografów ) i u s łu g i z K aszm irczyków , B adachszanów , 
a n aw e t K undżu tów . B agaż ek sp ed y c ji p rz y w iez io n o  na 300 
kaczyrach . W ła d z e  chińskie, o trzy m aw szy  odpo w ied n ie  za rząd ze­
n ia  od  w icek ró la  L i-chung-czana, p rz y ję ły  E lia s’a z w ie lk ą  u p rz e j­
m ością  i u rządziły , jak o  m ieszkan ie  d la  E lia s’a, jed en  z c e n tra l­
nych  k a raw an se ra jó w  w  Ja rk ie n d z ie . O d p o cząw szy  i o d es ław ­
szy  k aczy ró w  do K aszm iru , E lias  w y n a ją ł w  Ja rk ie n d z ie  300 
kon i i w e w rześn iu  p o szed ł n a  P a m iry  d ro g ą  p o d p u łk o w n ik a  G o r­
dona p rzez  Ja n g i-G isa r  i Ig iz-Jar.

Jad ąc  do Ja rk ie n d u , w  w iosce K yzyl sp o tk a łem  p a r tję  K irg i­
zów , koczu jących  n a  P am irach  m iędzy  jez io ram i R an g -K u l i M ały  
K ara-K u l, k tó rzy  dąży li do J a n g i-G is a ru  d la  zak u p u  m ąk i na 
zim ę. JK irgizi ci m ów ili m i, że E lias z a trzy m y w a ł się  w  ich 
koczow iskach , w y p y tu jąc  się, k iedy  w  dolin ie  W ie lk ieg o  A ła ju  
n ie  b y w a  koczow ników , i szu k a ł p rzew o d n ik a , k tó ry b y  znał do b rzó  
d ro g ę  do je z io ra  W ielk i K a ra -K u l (jez. sm ocze), leżącego  ju ż  w  g ra ­
nicach  R osji, i do d o liny  W ie lk ieg o  A ła ju . P rze w o d n ik  tak i się- 
znalazł, i E lias w y n a ją ł go  za je d n ą  jam bę (około  1 0 0  rubli). 
P o za  tern  E lias in te re so w a ł się  bardzo  ro sy jsk im  fo rtem , Irk e sz -  
tam , i u sp o k o ił się, k ied y  się  dow iedzia ł, że k o n sy stu jący  tam  
g arn izo n  kozack i m a po łączen ie  z F e rg a n ą  p rzez  p rze łęcz  T e re k -  
daw an, i że o tej p o rze  ro k u  z p o w o d u  śn iegów , k tó re  s p a d a ją  
w cześn ie  n a  p rze łęczy  T an u -m u ru n , w  do lin ie  W ie lk ieg o  A ła ju  
n ie  byw a. Z tych  w szystk ich  zarządzeń  K irg iz i w n ioskow ali, że 
E lias chciał sk o rzy stać  z późnej jes ien i i d o trzeć  do g ran ic  F e rg a n y -
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Później w  K aszg arze  D ao-T aj m ów ił m i, że o trzy m a ł łis t od 
E lia s ’a, w  k tó ry m  dzięku je  m u  za  gościnność  i zaw iadam ia, że 
p rzez  C zitra l w raca  do Indyj, sk ąd  p rześ łe  zp o w ro tem  w y n a ję te  
w  Ja rk ien d z ie  konie.

R ów nocześn ie  inna  w y p ra w a  p o d  d o w ództw em  p u łk o w n ik a  
L o k h a rta  w y sz ła  z K aszm iru  i p rzez  G iłg it o raz N a g a r p o d esz ła  
do g ran ic  n iezaw isłego  podów czas K andżu tu , p ro p o n u jąc  za pozw o- 
łen ie  p rz e jśc ia  p rzez  K an d żu t 30 0 0 0  rup ij i od p o w ied n ie  p o d a ­
ru n k i d ła  chana, jeg o  s ta rszeg o  syna, o raz w ezy ra ; lecz żądała , żeby  
w ładca  K an d żu tu , G azan-C han, i w e zy r jeg o  dali, ja k o  zak ładn ików , 
sw oich  synów , k tó rzy  m ieli p rzy b y ć  do G iłg itu  i g w aran to w ać  
b ezp ieczeństw o  w y p raw ie . D ługo  c iągnę ły  się  p e r trak tac je , w re sz ­
cie G azan  - C han, w y ta rg o w aw szy  ile m ógł, p o s ła ł sw ojego  m ło d ­
szego  syna, M ahom ed N azifa, i s ta rszeg o  sy n a  w e z y ra  D adu , 
ja k o  zak ładn ików  do Giłgitu,. i ek sp ed y c ja  p u łk o w n ik a  L o k h a rta  
w k ro czy ła  do K an d żu tu  w  o toczen iu  2 0 0  łudzi k o n w o ju  i t ra g a ­
rzy . W y p ra w a  p rz e sz ła  n a  P am iry  p rzez  p rze łęcz  W a ch d ży r, 
a  p rzez  p rze łęcz  B orog ił w ró c iła  zp o w ro tem  p rzez  Ja s in  do Indyj.

P om im o  zak ładn ików  i b o g a ty ch  p o d aru n k ó w  ek sp ed y c ja  L o k ­
h a r ta  p rzesz ła  K an d żu t z og rom nem i trudn o śc iam i, o k rad an a  ze 
w szy stk ieg o , co się  dało  K an d żu to m  ukraść . P rócz] teg o  18 
ludzi z k o n w o ju  zostało  schw ytanych  p rzez  G a z a n -C h a n a , a p o ­
tem  sp rzed an y ch  do n iew o li K irg izom  pam irsk im , o raz  w ładcom  
sąsied n ich  chaństw  )̂. W y sz ed łszy  n a  P am iry , p u łk o w n ik  L o k h art 
zw rócił się z lis tem  do G azan-C hana, p ro sząc  o uw o ln ien ie  18 sch w y ­
tan y  ch]"p oddanych  angielsk ich , p rzyczem  o b iecy w ał zap łacić  za nich 
ty le , ile G azan-C han  zażąda, nadm ien iając , że uw o ln ien ie  tych  żo ł­
n ie rzy  je s t  n iezb ęd n e  ze w zg lęd u  n a  a u to ry te t W ie lk ie j B ry tan ji. 
O trz y m a ł n a  to  d u m ną odpow iedź G azan -C hana, że d ła  p o d trz y ­
m an ia  sw ej pow agi sp rz ed a  tych  łudzi kom u m u się będz ie  p o ­
dobało .

Z d aw ało b y  się, że, jeże li ze zrozum iałych  p o w o d ó w  p u łk o w ­
n ik  L o k h art, będąc  w  czeluściach K andżu tu , m u sia ł znosić w iaro - 
ło m stw o  chana, to, w yszed łszy  za g ran icę  k ra ju , m ó g ł i p o w in ien  
b y ł dać w y raz  słu szn em u  oburzen iu  w  s to su n k u  do zak ładn ików , 
k tó rzy  się znajdow ali w  G ilg icie. P o lity k a  je d n a k  w y m ag a ła  czego

‘) S p r a w o z d a n ie  p o r u c z n ik a  Y o u n g h u sb a n d ’a — T o m fX X X V I . M aterja-  
łó w  z  p o d r ó ż y  p o  A zji. W y d a n ie  W o jsk . N a u k o w e g o  K o m ite tu  S z ta b u  G e­
n e r a ln e g o .
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innego: zak ładn icy , o b d aro w an i p rzez  re zy d en ta  ang ie lsk iego , w ró ­
cili sp o k o jn ie  do K andżu tu , a  sp rzed an y ch  do n iew o li żo łn ie rzy  
p ozostaw iono  w łasn em u  ich losow i.

G d y  by łem  w  ro k  p o tem  n a  P am irach , u d a ło  m i się  w y k u p ić  
jed n eg o  z ty ch  b ied ak ó w  z n iew oli i odstaw ić  do k o n su la tu  ro sy j­
sk iego  w  K aszgarze , sk ąd  k a ra w a n ą  h an d lo w ą  zo sta ł o d esłan y  do 
K aszm iru . O  ciężkiej doli innych  m ó w iłem  k ap itan o w i Y o u n g h u s- 
b an d ’ow i, sp o tk aw szy  się  z n im  w  p u sty n i R askem u , ale czy 
cośko lw iek  zrob iono  d la  nich, n ie  w iem .

W  1888 roku , będąc na P am irze , p o s tan o w iłem  zw iedzić  chań - 
stw o  rozbó jn icze K andżu t, zna jdu jące  się  n a  p o łu d n io w ej s tro n ie  
g ó r  H in d u k u sz , p rzez  p rze łęcz  K alik  spuściw szy  się  do ź ró d e ł 
rzek i Indus, d o ta rłem  do sto licy  chaństw a, B altitu , g dzie  w  c iągu  
1 0  dn i b y łem  gościnn ie  p o d e jm o w an y  p rzez  now eg o  chana, S a fd e r 
A lija . M uszę zaznaczyć, że  konw ój m ój sk ład a ł się ty lk o  z 4 
kozaków  o ren b u rsk ich  i z 2 -ch k ra jo w có w  do p o słu g  osobistych; 
abso lu tn ie  żadnych  cennych  p o d ark ó w  dla  k an d żu tsk ieg o  chana 
n ie  m iałem , g d y ż  w y s łan y  b y łem  p rzez  T o  w . G eograficzne  d la zba­
d an ia  P am iró w , i ty lko  w  raz ie  sp rzy ja jący ch  okoliczności pozw o ­
lono m i p ry w a tn ie  i n a  w ła sn ą  odpow iedz ia lność  zw iedzić K an d żu t *).

P  O p is tej p o d r ó ż y  z n a jd ą  c z y te ln ic y  w  o d d z ie ln e j k s ią ż c e , p . t. „ P r z e z  
P a m ir y  i H in d u k u sz  d o  ź r ó d e ł r ze k i In d u s“, k tóra  u k a ż e  s ię  n ie b a w e m , n a k ła ­
d e m  tej sa m ej firm y .



X V IIL /
SPOTKANIE Z КАР. YOUNGHUSBAND’EM.

SZCZĘŚLIWY STRZAŁ W OBECNOŚCI SAFDER-ALI-CHANA.
PRZYCZYNY BUDOWY FORTU W SZAĆHIDUŁŁA-ĆHODŻA I JEGO LOSY. ' '

POWTÓRNE SPOTKANIE Z YOUNGHUSBAND’EM W JARKIENDZIE,'
ZATARG ROSYJSKO-ANGIĘLSKI W SPRAWIE PAMIRÓW.

DALSZA DROGA DO CHOTANU.
„WOLE“ I INNE CHOROBY MIEJSCOWE. KARGALYK.

W  Г. 1889, bada jąc p u s ty n ię  R askem u , o raz pó łnocne zbocza 
H im ala jów , sp o tk a łem  k ap itan a  Y ou g h u sb an d a  )̂, k tó ry , w y b u d o ­
w aw szy  fo rt w  S zach id u łła -C h o d ża  i osadz iw szy  tam  g arn izo n  kasz- 
m irsk i, szed ł n a  P am iry  D angnyn-B asz , m ając zam ia r zbadać p o ­
łu d n io w ą  część P am iró w  i p rzez  je d n ą  z p rze łęczy  w  H in d u k u szu  
zejść zp o w ro tem  do Indyj. W y p ra w y  nasze w  ciągu  trzech  dni 
s ta ły  obok  sieb ie, i czas spędz iliśm y  w  p rzy jac ie lsk ich  p o g aw ęd ­
kach. B y liśm y  w ted y  w  jed n y m  sto p n iu  służbow ym  i m niej w ię ­
ce j w  ty m  sam ym  w ieku .

E k sp ed y c ja  jego , ja k  w ogóle w szelk ie  w y p ra w y  angielsk ie , 
b y ła  zao p a trzo n a  w span ia le . M iała konw ój z G u rk ó w , n a jw a lecz­
n ie jszego  p lem ien ia  g ó rsk ieg o  w  Indjach; żo łn ie rze  ci, choć b a r­
dzo n iew ie lk ieg o  w zro stu , p rezen to w a li się  d o skonale  p o d  w zglę- 
<iem sp raw n o śc i w ojskow ej. Z ro b iłem  zdjęc ie  fo tograficzne p o łą ­
czonych  w y p raw , k tó re  o ile p am iętam , sk ład a ły  się  z p rz e d s ta w i­
cie li 18—20 narodów . N aro d y  te  sp o tk a ły  się w  p u sty n i, n a  zboczach 
H im ala jó w  i n a  w ysokości około  4 0 0 0  m e tró w  n. p. m orza. JByli

0  K apitan  Y o u n g k u sb a n d , z n a n y  a n g ie lsk i p o d ró ż n ik , o b e e p ie  g e n e r a ł  
■dywizji i g łó w n y  n a c z e ln ik  ca łe j p ó łn o cn ej p o g r a n ic zn ej lin ji w  In d jach .
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tam : A ng lik , P o lak , N iem iec, R osjan ie  (m iałem  w ted y  konw ój 
z 7-iu  kozaków  o renbursk ich ) K aszm irczycy , G u rk o w ie , T adż ik , 
S a rt, T y b e ta ń czy c y  i t. d.

Y o u n g h u sb an d  znał m ię z n azw isk a  i z o p ow iadań  K andżn- 
tów , k tó rzy  zachw ycali się ce lnością  m ych strza łó w . R zeczy- 
лѵізсіе sp o tk a ł m ię tam  rzadk i w y p ad ek  ś lepego  szczęścia. B aw iąc 
w  B altic ie, s to licy  chaństw a, ośw iadczy łem  S a fd e r -A li-C h a n o w i, 
że chcia łbym  udać się  w dó ł rzek i, chociażby  do m iejsca, gdzie, 
-łączy się rzek a  K andżu t, n ad  k tó rą  sto i s to lica, z rz e k ą  N ag ar,

G órale  z  ro d u  K iu jd y , z a m ie sz k a łe g o  w  g ó r n y m  b ie g u  rz. T iz n a f  (s. 204).

sp ad a ją cą  z H im a la jó w — obie rzek i s tan o w ią  ź ród ło  rzek i In d u s— 
i zobaczyć jeg o  dolinę. S a fd e r - A li - C han z w ie lk ą  u p rze jm o śc ią  
zgo d z ił się  i zap ro p o n o w ał, że po jed z ie  ze m ną razem . U sta liliśm y  
•dzień w yjazdu . Z e  zaś je s ień  b y ła  pogodna, posła łem  n ap rzó d  sw ego  
kucharza , aby  p rz y g o to w a ł śn iad an ie  z p ro d u k tó w , jak ie  u d a  się 
kupić. S a fd e r-A li-C h an  w zią ł z so b ą  soko ły  m yśliw sk ie , k tó ry ch  
b y ł w ie lk im  zw olenn ik iem , i w  ten  sposób  zo rg an izo w a ł się  p ikn ik . 
Jech a liśm y  konno w ąsk ą  ścieżką obok  sieb ie , g w arząc  w eso ło  po 
tad ży k sk u  i m ając zp rzodu  i z ty łu  w ie lk ą  św itę.

N ag le  ludzie  na p rzed z ie  za trzy m ali się i cofnęli w stecz. W y ­
su n ę liśm y  się z S a fd e r-A li-C h an em  n ap rzó d , i b y s tre  jeg o  oczy od-
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razu  n a  skalis tem  zboczu u jrza ły  s tadko  kóz, k tó re , że ru jąc , p o ­
w oli c iągnęło  w zd łuż zbocza, n ie  zw raca jąc  u w ag i n a  ludzi, s to ją ­
cych n a  ścieżce. S afder-A li-C han , chcąc p rzek o n ać  się, ja k  daleko’ 
n io są  ku le z naszych  k arab in ó w , począł p rosić , żeb y m  s trze lił d a  
kóz. Z m ierzy łem  okiem  p rz es trze ń . S ta d k o  szło o 1800— 2000 k ro ­
ków  n ad  ścieżką. O czyw iście, o celnym  s trza le  m ow y  być n ie  
m ogło , lecz k u la  z k a rab in u  B erd an a  p o w in n a  b y ła  u p aść  w  ś ro ­
dek  s tad a  i rozpędzić  kozy n a  w szy stk ie  s tro n y . T o  też  zsiadłem  
z konia, w z ią łem  k a rab in  z rą k  najb liższego  kozaka i, podn ió słszy  
celow nik  n a  1800 k roków , dałem  ognia, m ierząc do kozy , ż e ru ją ­
cej na jw yżej. T rz e b a  trafu , że ku la  p rz eb ija  szy ję  kozy, że ru ją ­
cej najn iże j, u d e rza  w  skałę  i ry k o sze tem  druzgoce  p rz e d n ią  nogę- 
kozy, żeru jącej tuż  obok. K oza z p rz e b itą  szy ją  p o d rzu ca  s ię  
w g ó rę , trac i ró w n o w ag ę  i p ad a  n a  dół. K oza ze zd ru zg o tan ą  
p rz ed n ią  n o g ą  n ie m oże p iąć się  po  skałach  i zosta je  n a  miejscu,, 
stadko  zaś ro zp ie rzch a  się  w  pop ło ch u  w  ró żn e  s tro n y . S k u tk i 
s trza łu  w y w o łu ją  ogó lny  o k rzy k  zachw ytu  K andżu tów , k tó rz y  
w y dobyw ają  h an d ży ry  (k rzy w e k indżały ) z za  p a sa  i, ja k  gtado- 
w ilków , p e łzn ą  w g ó rę , żeby  dobić p o ran io n e  zw ierzę . J a  zaś,, 
tłum iąc  w  sobie radość  z w y ją tk o w o  szczęśliw ego  trafu , o d d a ję  
spoko jn ie  k a rab in  k o zakow i i dosiadam  kon ia , ja k g d y b y  zab ic ie  
2  kóz jed n y m  s trza łem  było  rzeczą  najzw yczajn ie jszą.

C han  m ilczał p rzez  chw ilę, p o tem  s trac ił w sch o d n ią  p o w a g ę  
i p ro sił, żebym  m u d aro w ał zacza ro w an ą  s trze lbę . O d p o w ied z ia ­
łem , że chętn ie  o fiaru ję  m u  ją  n a  p am ią tk ę , lecz n ie  w  tej 
chwili; w y ślę  k a rab in  z K aszgaru , gdzie  konw ój k o n su la  m a za­
p aso w e karab in y , jed n y m  z k tó ry ch  b ęd ę  m óg ł zastąp ić  p o d a ro ­
w any; w ed łu g  reg u lam in u  bow iem  od p o w iad a łb y m  ciężko za p o ­
zbaw ien ie  b ro n i kozaka, b ędącego  n a  s łużb ie  w artow nicze j. C han 
d ługo  o g lądał n iep o zo rn y  k a rab in  i uczy ł się  go nabijać .

Ż eby  upew nić  go, że w łaśn ie  ten , a n ie  inny  k a rab in  będzie- 
m u p rzy słan y , zap ro p o n o w ałem , aby  na lufie kazał sw em u  p ła tn e ­
rzow i w yrżnąć  p ieczęć sw oją, n a  co p rz y s ta ł z radością . W  ten  
sposób ślep y  p rz y p ad ek  uczyń ił m i w śró d  K an d żu tó w  sław ę  n ie ­
zrów nanego  Strzelca.

W o g ó le  S afd e r-A li-C h an , pom im o w szystk ich  w ad, zw y k ły ch  
w  każdym  w schodn im  despoćiej n ie  u m iejącym  po sk ram iać  sw ych  
zachcianek, b y ł s ło w n y  i m iał dużo w rodzonej rycerskości.

Y un g h u sb an d  n a  zapew n ien ia  m oje, że do żadnej po litycznej 
m isji w  K andżucie  n ie  byłem  u p o w ażn io n y  p rzez  rząd  ro s y js k i
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i że zw iedziłem  ten  kraj li ty lko  w  celach n aukow ych , z o b u rze ­
n iem  o p ow iedz ia ł m i, ja k  S afder-ik li-C han , na p rzy w iez io n e  p tz e z  
Y o u n g h u sb an d a  zap ro szen ie  w icekró la , by  zw iedził Ind je , o d p o ­
w iedział: „Ja i mój w ie lk i p ro te k to r , cesarz  A le k sa n d e r III, do 
Indyj n ie je źd z im y “. W te d y  ju ż  d la  m nie s ta ło  się ja sn e , że dni 
sam odzie lności K an d żu tu  są  po liczone.

F ak t, że p rzez  cały  czas p o b y tu  m ego w  ch aństw ie  nic m i n ie 
u k radziono , da się  ob jaśn ić  tern, że w  dzień  p rz y b y c ia  m ego  do B altitu  
S a fd e r-A li-C h an  kazałjog łosić  w e w szystk ich  m eczetach  w  czasie na- 
m aru -i-szam  (w ieczornej m odlitw y), że k to  u k ra d n ie  coko lw iek  cz łon­
kom  w y p ra w y  ro sy jsk ie j będ z ie  im  z ro d z in ą  oddany , jak o  n iew oln ik .

P o w o d em  w y b u d o w an ia  p rzez  Y o u n g h u sb an d a  fo rtu  w  S za- 
ch idu łła-C hodża , daleko  n a  pó łnoc od H im ala jó w , a w ięc n a  te ry - 
to rju m  b ezsp o rn ie  chińskiem , b y ł w y p ad ek  n astęp u jący : Safder-iV li- 
C han  w y s ła ł b an d ę  rozbó jn iczą, k tó ra , zaczaiw szy  się w  bliskości 
p rze łęczy  k a rak o ru m sk ie j, n a  g łów nej d rodze  k a raw an  z Indyj do 
C hin, o g ra b iła  k ilk a  hand low ych  k araw an , zab ra ła  m nóstw o  to w a ­
rów , koni, k aczy ró w  i ludzi i p o g n a ła  to w szy stk o  do K andżu tu . 
W łaśc ic ie le  to w aró w , K aszgarczycy , po d d an i chińscy, zw rócili się 
ze sk a rg ą  do adm in istrac ji chińskiej, k tó ra  odpow iedz ia ła , że, p o ­
n iew aż  k a raw an y  o g rab iła  sza jka  K andżu tów , p rze to  trze b a  sk ie ro ­
w ań  p ro śb ę  o zw ro t chociażby ludzi do chana kandżu tsk iego .

O tern  dow iedz ia ł się re z y d e n t ang ielsk i w  K aszm irze  i, m o ­
ty w u jąc  p re te n s je  sw oje tern, że rab u n k i kćiraw an hand low ych , do ­
k o n y w an e  n a  jed y n e j d rodze  z Indyj do Chin, w y rz ąd za ją  szkodę 
hand low i Indyj b ry tań sk ich , zażąda ł odpo w ied n ieg o  o d szk o d o w a­
nia. P re te n s ję  tę, choć] jaw n ie  n iesłu szną , p o p a rło  w  P ek in ie  p o ­
se ls tw o  ang ielsk ie . A d m in is trac ja  w  K aszg arze  o trzy m a ła  rozkaz 
w y ja śn ien ia  tej spraw}^; o d p o w ied z ia ła  ona, że nap aśc i dokonano  
n a  te ry to rju m , leżącem  daleko na p o łu d n ie  od  o sta tn ieg o  p o s te ru n k u  
ch ińsk iego , i że ad m in is trac ja  ch ińska  n ie m oże odpow iadać  za 
n ap ad y , o rgan izo w an e  p rzez  sąsiednich  w ładców  n a  ziem iach ty lko  
nom inaln ie  p o dw ładnych  C hinom .

O dp o w ied ź  ta  zu pe łn ie  zadow oliła  w ładze  ang ielsk ie , k tó re  
zaraz  zaw iadom iły  ad m in is trac ję  K aszgarji, że, sko ro  te ry to r ja  te  
są  ty lko  nom inaln ie  p o d w ład n e  C hinom , k tó re  n ie m o g ą  o d p o w ia ­
dać za b ezp ieczeństw o  k a raw an  handlow ych, w  tak im  raz ie  o b ronę 
ich b ie rze  n a  s ieb ie  rząd  angielski.

W n e t też  p osłano  k a p itan a  Y o u nghusbanda , k tó ry , w y b u d o ­
w aw szy  p ry m ity w n y  fo rt w  S zach idu łła-C hodża, obsadz ił go nie-

K aszg a rja . 13
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w ielk im  garn izo n em  kaszgarsk im , zg rom adził d o o k o ła  do 40 ju r t  
K irg izów  z S a ry k ji, m ianow ał bek iem  m iejscow ego  K irg iza , T u rd y -  
K uł-B ija, i, w зф lac iw szy  m u p ensję , ru sz y ł w  s tro n ę  P am iró w , 
gdzie  po d rodze w  p u sty n i R ask em u  sp o tk a ł się ze m ną. B yło  to 
23 p aźd z ie rn ik a  1889 roku.

O k reśliw szy  astronom iczn ie  m iejsce spo tkan ia , p rzez  co m oje 
p race  topograficzne, p ro w ad zo n e  w  ciągu  osta tn ich  lat, zo sta ty  
zw iązane z p racam i angielsk iem i, ro z s ta liśm y  się b ard zo  p rzy jaźn ie .

W  p o łow ie  g ru d n ia  d o ta rłem  do S zach idu łła-C hodźy  i w  p rz e ­
konaniu , źe fo rt zajęt\'' je s t  p rzez  K aszm irczyków , za trzy m ałem  się

0 18 k ilo m etró w  od fo rtu . S ta m tą d  
p o sła łem  u m yślnego  gońca, by  
się dow iedzia ł, czy n iem a od  r e ­
zy d en ta  ang ie lsk iego  w  K aszm irze  
odpow iedzi n a  m o ją  p ro śb ę  (w y­
słan ą  z p o ra d y  Y o u n g h u sb an d a
1 p rzez  jeg o  gońca) o pozw olen ie  
p rzez im o w an ia  w  L adaku . N a d ru ­
gi dzień  w ró c ił mój posłan iec  w  to ­
w a rzy s tw ie  m iejscow ego  s ta rszeg o  
K irg iza , k tó ry  m i zakom unikow ał, 
iż C hińczycy zup e łn ie  spoko jn ie  
p rz y ję li w iadom ość o tern, że K asz- 
m irczycy  b u d u ją  w  S zach idu łla- 
C hodża fo rt i obsad za ją  go  sw oim  
garn izonem . K ied y  je d n a k  n a s tą ­
p iła  zim a, i p rze łęcz  k a rak o ru m sk a  
s ta ła  się  n iebezp ieczna  do p rz e ­
bycia, ad m in is trac ja  ch ińska naj- 
n iespodziew anie j w zb ro n iła  w sze l­
kiego w yw ozu  m ąki lub  z ia rn a  
z K aszg arji w  s tro n ę  S zach idu łła-

Chodż^o K irg izi, n ie m ając chleba, w yn ieśli się w d ó ł rzek i K a ra - 
kasz-D arji, K aszm irczycy  zaś, zo staw szy  sam i, bez ch leba i pom ocy  
K irg izów , w  obaw ie śm ierci g łodow ej, po rzucili fo rt i w róc ili do 
K aszm iru . W te d y  zjaw ili się u rzęd n icy  chińscy, a resz to w ali m ia­
now anego  przez  Y o u n g h u sb an d a  T u rd y -K u ł-B e k a . W y sła w sz y  go 
do K aszgarji, zajęli w y b u d o w an y  p rzez  K aszm irczyków  fort, o b sa­
dzili go oddziałem  k irg isk ie j lanzy, m ianow ali now ego  beka i w ró ­
cili do ja rk ie n d u .

G óralka  z  rodu  K iu jdy  nad g ó r n y m  
T izn a fem , (s. 204).
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L atem  n as tęp n eg o  roku , p racu jąc  n ad  zbadan iem  te re n ó w , 
■zamieszkałych p rzez  n ieznane d o tąd  szczepy  g ó ra li w  dorzeczu  
rzek i T iznafa, p rzy p ad k o w o  dow ied z ia łem  się, że do Ja rk ie n d u  
p rz y b y ła  o g ro m n a  w y p ra w a  ang ie lska . P rze rw a łe m  w ięc p ra cę  
i u dałem  się  z g ó r do Ja rk ien d u . P o k aza ło  się, że naczeln ik iem  
w y p ra w y  je s t  zeszłoroczny  m ój p rzy jac ie l, Y oung h u sb an d , członkam i 
zaś k ap itan  B eech  i p o ru czn ik  L en ard . T łu m aczem  by ł A n g lik  M a­
ca rtn ey  (późn ie jszy  konsu l w K aszgarji), s ek re ta rz em  —  C hińczyk, 
u ro d z o n y  i w ychow any  w  Indjach. P o za  te rn —d ok tó r, p u n d ita , duży  
konw ój w o jsk  indyjsk ich  i kaszm irsk ich , o raz  cały  tłu m  s ł u ^ y ,  
pogan iaczy  i trag a rzy , z łożony  z K aszm irczyków , A fgańczyków  
i różnych  n aro d ó w  M ałego T y b e tu .

P rzy w ita liśm y  się z Y oung h u sb an d em  bardzo  p rzy jaźn ie , ani 
s ło w em  nie do tykając  p rzyczyn , k tó re  n as  sp ro w ad z iły  do J a r ­
k iendu . A n i sło w em  też  n ie w sp o m n ia łem  o odm ow ie w icek ró la  
Indyj na p ro śb ę  m o ją  o p o zw olen ie  p rzez im o w an ia  w  L adaku , 
w sk u te k  czego zm uszony by łem  podczas n a jsu ro w sze j zim y ruszyć 
w  p u sty n ie  T y b e tu , żeby  się  dostać  do zam ieszkałych  je g o  okolic 
i dać w ypocząć ludziom  i koniom . W  re zu ltac ie , n ie  sp o tk aw szy  
w  ciągu  4 dni w ody, s trac iłem  Ѵз część koni, m usia łem  p ozostaw ić  
w  p u sty n i w iększość juków , i, idąc podczas m ro zu  p rzez  p rze łęcze , 
n a  w ysokości 19 000 s tóp  (5 600 m etró w ) n ad  p. m ., cudem  ty lko  
usz liśm y  śm ierc i )̂.

S k ład  w y p ra w y  Y o u nghusbanda , obecność w  niej tłu m acza  A n ­
g lik a  i s e k re ta rz a  C hińczyka, k tó ry  skończy ł u n iw e rsy te t w  K al­
k u c ie — w szystko  to dow odziło  w ag i po ruczonej Y o u n g h u sb an d o w i 
m isji i chęci un ik n ięc ia  n ied y sk rec ji czynn ików  m iejscow ych. C ho­
ciaż kon fe ren c ję  p ro w ad zo n o  w  w ielk im  sek recie , lecz, znając sto - 
'sunki m iejscow e, n ie tru d n o  mi było  stw ierd z ić , że ce lem  k o sz to w ­
nej w y p ra w y  było  zaw arc ie  tra k ta tu  z C h inam i co do p o d z ia łu  
P am iró w  m iędzy  C hinam i i A fgan istanem .

W re sz c ie  i R o sja  się ocknęła . Z a p ro te s to w aw sz y  energ iczn ie  
w  P ek in ie  p rzeciw ko  tem u  trak ta to w i, R o sjan ie  w  1892 ro k u  w y sła li 
■oddział w ojsk , k tó ry  w y p a rł z P am iró w  afgańsk ie  i ch ińsk ie  s tra ż e  
p rz ed n ie  i s tw ie rd z ił su w eren n o ść  R o sji n ad  całym  k ra jem , w y b u ­
d o w a w szy  fo r t, za ję ty  p rzez  g arn izo n  ro sy jsk i. M nie poruczono  
w p ro w ad ze n ie  tam  k ra jow ej adrn in istracji. W  ro k  później p e łn o -

9  P o d r ó ż  k a p ita n a  B r. G r ą b c z e w sk ie g o  w  Ś r o d k o w e j  A zji. R o c z n ik i  
'Толѵ. P r z y j . N auk. P o z n a ń sk ie g o  t. X V III . Z e sz y t. I.
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m ocni kom isarze R o sji i A n g lji u sta lili g ran icę  p ań s tw o w ą  m ięd zy  
R osją , A fgan istanem , o raz Ind jam i, i ry w alizac ja  m iędzy  tem i m o ­
ca rs tw am i w  ow ych s tro n ach  A zji s trac iła  o s try  ch a rak te r .

O to  g a rść  w iadom ości o K aszgarji, je j handlu , przem yśle- 
i o ów czesnych  p rąd ach  po litycznych .

A  te ra z  w racam  do opisu  dalszej p o d ró ży  sw ej do C hotanu .
Z  Ja rk ie n d u  do K arg a ły k u  (64 k ilom etry ) p rzesz liśm y  w  dw a 

dni. J e s t  to na jb o g a tsza  część K aszgarji. D ro g a  b ieg n ie  dob rze  
u trzy m an y m  gościńcem , obsadzonym  roz ło ży stem i w ierzbam i, w śró d  
w span ia łych  pól, u p raw io n y ch  z d ro b iazg o w ą s ta ran n o śc ią . M nó­
stw o  w ody , d op row adzonej sztucziiem i kana łam i z rzek i J a rk ie n d -  
D arji, daje  m ożność u p ra w y  ry ż u  w  znacznej ilości. W io sk i, to ­
nące w  zieleni o g ro d ó w  ow ocow ych, sp o ty k a  się lite ra ln ie  na.

C zu lak — L a n g a r  ЛѴ p u sty n i T ak la -M ak an , (s. 209).

każdym  k roku . N iek tó re , ja k  np. P osgam , gdzie  nocow aliśm y, m a 
około 1500 dom ów  i dosyć d u ż y .ry n e k , n a  k tó ry m  m ożna dostać 
w szystk iego . Co je s t  n iezbędne dla k ra jow ców , n ie w y łączając 
w y robów  rękodzieln iczych .

O 17 w io rs t od Ja rk ie n d u  przesz liśm y w  bród  rzekę  Ja rk ien d , 
albo Z a ra fsz an -D a rję . K o ry to  jej za jm uje około  D/a k ilo m e tra  
i je s t  bardzo  kam ien is te . M ostu  n iem a. W  owej po rze  ro k u  rzeka  
р ІЗ т іе  k ilku  odnogam i, k tó re  ro zd z ie la ją  sze rok ie  łach y  kam ien i- 
ste; W o d a  s ięg a ła  siodeł. L atem  b ro d u  niem a. P rz e p ra w a  od­
b y w a  się na og rom nych  łodziach  d rew n ian y ch  (kem a), k tó re  p rąd  
znosi czasam i n a  p a rę  k ilom etrów . W  czasie bardzo  w ielk iej wod^'' 
łodzie  p rz ep ra w ia ją  p o d ró żn y ch  niżej, w  m iejscow ościach. T u g ra k -
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К е т а  (p rom  u  T u g ra k u ) lub jeszcze  n iżej, w  m iejscow ości B isz- 
k e n t (pięć w iosek), g dzie  p rą d  rzek i je s t  znacznie  spoko jn ie jszy . 
W te d y  d ro g a  p rz ed s taw ia  się  w  fo rm ie  k ręg u , d ługości około  24 
k ilo m etró w . P o  d ro d ze— kilk a  m ły n ó w  w o d n y ch  i tłoczn i do o b ­
d z ie ran ia  ryżu .

Z a  rz e k ą  Ja rk ie n d -D a r ją  okołica je s t  jeszcze  bardzie j ożyw iona
1 nosi nazw ę Ik i-su -o rasy  (m iędzy-dw iem a-w odam i), g d y ż  o trzy m u je  
w o d ę  z dw óch rzek : Ja rk ie n d -D a rji i T iznafu .

W  koryc ie  rzek i J a r k ie n d -D a r j i  w idzie łiśm y  poszuk iw aczy  
n e fry tu ; w y d o b y w ał! oni ten  cenny  kam ień  z p o śró d  innych , po 
k tó ry c h  b ieg n ie  rzek a , lub z k am ien is tych  łach , za łanych  w odam i 
łe tn iem i. S ą  tam  ró w n ież  i p rzem y w acze  zło ta.

W  o k ręg ach  ja rk ie n d sk im  i k a rg a ły k sk im  b ard zo  ro zp o w szech ­
n io n a  je s t  ch o ro b a  „w o le“ (bugag), cho rob liw e puchn ięc ie  g ru czo ­
łó w  n a  szyi, dosięgających  czasam i o lb rzym ich  ro zm ia ró w . C ho­
ro b a  ta  szczegó ln ie  ro zp ow szechn iona je s t  w  P o sg am ie  i w  ok o ­
licznych  w ioskach , g dzie  rzadko  m ożna sp o tk ać  cz łow ieka  bez „w o la“. 
K ra jo w cy  p rz y p isu ją  to  dz ia łan iu  w o d y  do p icia. P o n iew aż  je d n a k  
w o d ę  o trzy m u ją  z rzek , k tó re  p rz e p ły w a ją  p rzez  inne  okolice, 
g d z ie  ch o ro b a  [ta n ie  je s t  znana lub zd a rza  się ty lk o  w y ją tk o w o , 
p rz e to  sądzę, że, je że li p rz y czy n ą  „w o la“ je s t  w oda, to  ch yba w ted y , 
je ż e li, b iegnąc  po  polach, n ab ie rze  z z iem i jak ich ś  szczególnych  
w łasnośc i. W o le  je s t  ch o ro b ą  b ardzie j n iep rz y jem n ą  d la  oka, n iż  
n ieb ezp ieczn ą  d la  o rg an izm u  ludzk iego . W id z ia łe m  s ta rc ó w  70— 80 
le tn ich , k tó ry ch  szy je b y ły  w zd ę te  tak  o k ro p n ie , że o b w ó d  ich
2  —  3 ra zy  p rzew y ższa ł obw ód  tw arzy . L udzie  ci cieszyli s ię  
je d n a k  d o b rem  zdrowiem,>^choć nosili „w o le“ po  40— 50 lat. W ie lu  
ch o ry ch  n a  „w o le“ sp o ty k a łem  tak że  w  K okandzie , d aw nie jsze j s to ­
licy  F e rg a n y , g dzie  k ra jo w cy  ró w n ież  p rz y p isy w a li tę  cho robę 
d z ia ła n iu  w ody . Z n a łem  w y p ad k i, że „w o la“ d o staw a li u rzęd n icy  
ro sy jscy , d ługo  m ieszka jący  w  K okandzie , szczegó ln ie  ko b ie ty , k tó re  
p rz e b y w a ły  tam  od dziec iństw a. G ru czo ł g a rd ło w y  p o czy n a ł b rzęk - 
n ąć  n ieznaczn ie , p ow iększając  się  z ro k u  na ro k , zw yk le  z p o ­
cz ą tk u  z jed n e j s tro n y  g a rd ła , p o tem  je d n a k  o b rzęk  p rzech o d z ił 
n a  d ru g ą , w y p e łn ia ł ca łą  szy ję  i często  w y staw a ł n azew n ą trz  w  p o ­
staci narośli. L ek a rze  ro sy jscy  s to sow ali w  p o czą tk o w em  s tad ju m  
choro b y  jo d y n o w an ie  i m ów ili m i, że jo d y n a  p o w strz y m y w a ła  
b rzęk n ięc ie  g ruczo łów .

K to  zw raca ł n a  sieb ie  u w ag ę  i o d razu  s to so w ał jo d y n ę , ten  
s ię  w yleczył. W o le  je d n a k  ro śn ie  bez  bólu , w ięc ch o ry  zw raca
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u w ag ę  na n ie  d o p ie ro  wtedj^^, k ied y  g ru czo ł znacznie się ro z w in ie  
i k iedy  ju ż  tru d n o  je s t  w strzy m ać  dalszy  jeg o  rozw ój. K ra jo w cy  
żadnych  le k a rs tw  p rzec iw k o  w olu  n ie znają  i n a  tę  chorobę zu­
p e łn ie  n ie  zw raca ją  uw agi.

W  o k rę g u  k a rg a ły k sk im , w  tej jego  części, gdzie  w ody  je s t  
m ało  i gdzie  k ra jo w cy  u ży w ają  jej do p icia z cy ste rn , w  k tó ry ch  
w o d a  się  odśw ieża  ty lko  p a rę  razy  do roku , dosyć ro zp o w szech ­
n iona  je s t  in n a  choroba, „ ry sz ta“. P o leg a  ona n a  tern, że do o rg a ­
n izm u człow ieka, u żyw ającego  do p ic ia  w o d y  n iep rzeg o to w an e j, 
d o sta je  się  jak iś  m ik roo rgan izm , k tó ry  się w  n im  rozw ija . Po p e w ­
nym  p rzec iąg u  czasu  gdzieś n a  ciele z jaw ia  się  b o lesn y  pryszczyk,, 
k tó ry  b ardzo  sw ędzi. O czyw iście  człek  d rap ie , p ry sz czy k  się  zaognia,, 
p o w sta je  ją trz ąca  się  ranka, z k tó rej w y g ląd a  czarna  g łó w k a  g lis ty , 
w ielkości g łów ki od  szpilki.

S ą  specja liśc i k ra jow cy , k tó rzy  u m ieją  tę  g łó w k ę  u ch w y cie  
i, w yciągając  g lis tę  z nad zw y cza jn ą  o strożnośc ią , n aw ija ją  g łó w k ę  
n a  p a ty cz ek  d rzew a, c ieńszy  od  zapałk i, poczem  zaraz ra n ę  w raz  
z pa ty czk iem  bandażu ją . O p a tru n e k  ro b i się codzień  w  c iągu  
dw óch — trzech  tygodn i, p rzyczem  codzień  p o tro ch u  n a  p a ty cz ek  
n aw ija  się g listę . C ała  sz tu k a  leczen ia  po leg a  n a  tern, że n a leży  
g listę , g ru b o śc i w ło sa  końsk iego , w yciągać  tak  o stro żn ie , ab y  
się n ie  p rz e rw a ła . Jeże li g lis ta  się  p rze rw ie , całe leczen ie  n a  nic. 
G lis ta  o d rad za  się  z ogona i często  w y łan ia  się  w  2— 3 m iejscach . 
J e s t  to  choroba n ie  n iebezp ieczna , lecz b ard zo  d en e rw u jąca , g d y ż  
ran k i, gdzie  siedzi g lista , ją trz ą  się  b o leśn ie  i sw ęd zą  bardzo  s il­
nie. „R yszta" znana je s t  w  rozm aitych  m iejscow ościach  T u rk ie ­
stanu , szczególn ie zaś w  P u ch arze , k tó ra  w odę o trzy m u je  z rzek i 
Z arafszanu , znajdującej się  w  o b ręb ie  R osji (o k ra^  S am ark an d y ), 
i je s t  w  zupełnej zależności od dobrych  s to su n k ó w  z sam ark an d z- 
kim  u rzęd em  w odnym , n a  k tó reg o  w y zy sk  i łap o w n ic tw o  n ie ra z  
słyszałem  u ty sk iw an ia  z u s t em ira  Buch ary.

N a w ie lk im  gościńcu  pocz tow ym  z S am ark a n d y  do T a sz ­
k ien tu , p rz y  w jeździe  do „g łodnego  s tep u " , g dzie  n a  p rz e s trze n i 
p rzesz ło  stu  k ilo m e tró w  w ody  n ie  by ło  (dw ie s tac je  pocz tow e m iały  
o bsze rne  k ry te  cy s te rn y , do k tó ry ch  w  ciągu  zim y sp ły w a ła  w o d a  
deszczow a, la tem  zaś w odę tę  b ran o  do p ic ia  i do p o jen ia  koni), 
leży  m iasteczko  D żyzak, a p rz y  n iem  s tac ja  pocz to w a nad  rzeczk ą  
z g o rz k aw ą  w odą, gdzie  je s t  szczegó ln ie  dużo za razków  „ ry sz ty " .

T rz e c ią  specyficzn ie m iejscow ą ch o robą K aszgarji, no, i T u r ­
k iestan u , je s t  „jara" (rana). P o leg a  ona n a  tern, że ro b i się p ryszcz .
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k tó ry  rw ie  i n ie  go i się, pom im o w szelk ich  lek ó w  naszych  d o k to ­
rów . K ra jo w cy  za lep ia ją  w rzo d z ik  ja k ą ś  czarn ą  lep k ą  m aścią , k tó ra  
zasycha i po  2— 3 tygo d n iach  odpada , zostaw ia jąc  g łęb o k ie  b lizny . 
„ Ja ra “ z jaw ia  się  najczęściej n a  m iejscach  o d k ry ty ch  i n a  ręk ach , 
tw a rz y  lub szyi, zw ykle u  dzieci lub  k o b ie t z w ra ż liw ą  skó rą .

N igdy  n ie  zda rzy ło  m i się  w idzieć „ ry sz ty “ lub „ ja ra “ u  osób 
w  w iek u  p o d esz ły m  lub  s ta ry c h . R zecz ciekaw a, że  do ro k u  1896, 
k ied y  opuszczałem  T u rk ie s ta n , p rzen o sząc  się  n a  słu żb ę  n a  D a lek i 
W sch ó d , lek arze  ro sy jscy  n ie  dociek li p rzy czy n  ty ch  chorób  i n ie  
u m ieli ich leczyć, tak , że E u ro p e jczy cy , a szczególn ie  dzieci ich, 
k tó re  zap ad a ły  n a  te  choroby , m u sia ły  się  leczyć u k ra jow ców . 
Z n ach o rzy — k ra jo w cy  sądzą, że cho roba p o w sta je  od  u k ąszen ia  
n ieznanej m uchy.

W reszc ie  je s t  jeszcze  je d n a  choroba, b ęd ąca  je d n a k  w łaśc i­
w o śc ią  n ie ty lk o  A z ji Ś ro d k o w ej — trą d  (m achau). T rę d o w a ty c h  
w  każdem  w iększem  m ieście  A zji je s t  s to su n k o w o  dużo, ty lk o  n a  
sk u tek  p o stan o w ień , zaw arty ch  w  K o ran ie , w  m iastach  m u zu łm ań ­
sk ich  ludzi ty ch  z ca łą  bezw .zględnością u su w a  się z m ias ta  do tak  
zw anych  „m achali k isz łak ó w “. C hodzić po  m ieście  im  nie w olno. 
S ie d zą  zw yk le  rzęd em  p rz e d  b ram am i m ias t i żeb rzą , w y staw ia jąc  
na p o k az  sw e o k ro p n e  ran y . K ra jo w cy  d a ją  im  chę tn ie  ja łm u żn ę , 
ale n ig d y  do ręk i, ty lk o  zaw sze do m isk i, k tó rą  w y s ta w ia  trę d o ­
w a ty  zda lek a  (często  n a  kiju). K ied y  u rz ęd o w ałe m  jeszcze w  s ta ­
ry m  M argelan ie , w  celu  zb ad an ia  trą d u  p rz y je żd ża ł tam  prof, 
u n iw e rsy te tu  d o rpack iego , M. P o n iew aż  w  m ieście  żadnego  lokalu , 
m ożliw ego  d la  E u ro p e jczy k a , n ie  było , um ieściłem  go u siebie. 
C zcigodny  uczony  tw ierd z ił, że trą d  n ie  je s t  ta k  zaraź liw y , ja k  
się  p o w szechn ie  p rzypuszcza , i że p rz y  p ew n y ch  śro d k ach  o s tro ż ­
ności m ożliw ość za rażen ia  się  je s t  w yłączona. P rzy jm o w a ł u  s ie ­
b ie  chorych , b ra ł  do b ad an ia  ro p ę  i t. d. D o b rze  się  ’sta ło , że po 
w y jeżdzie  jeg o  n ie ty lk o  k azałem  pokój, g dzie  m ieszkał, odnow ić, 
ale i m eb le  spalić , g d y ż  p o tem  dow ied z ia łem  się, że szanow ny  
p ro fe so r za raz ił się trąd em , ciężko zachorow ał i u m arł w  p a rę  la t 
p o tem  po  ciężkich  c ierp ien iach .

M niej w ięcej o trzy d z ieśc i k ilka  k ilo m e tró w  od Ja rk ie n d u  
kończy  się oaza k u ltu ra ln a , i d ro g a  snu je  się  po  te re n ie  słonym , 
m ięd zy  w y so k iem i b arch an am i p iasku , p o ro s łem i g ę s tą  trzc iną . 
O ko lica  ta  nosi n azw ę T o k u z -K u p riu k  (dziew ięć m ostów ) i s tan o w i 
te re n  n ap ad ó w  b an d  zbójeckich  n a  k a raw an y  han d lo w e i n a  p o ­
dróżnych . K ra jo w cy  są  p rzek o n an i, że naczeln icy  b an d  p łacą
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haracz s ta ły  w ładzom  chińsk im  i ty lko  d la tego  m o g ą  g ra so w ać  
b ezk arn ie  w  ciągu  całych  lat. B ezczelność b an d 3ń ó w  doszła  do 
tego , że banda m a sw ych  p rzed staw ic ie li w  Ja rk ie n d z ie  i w  K arg a- 
łyku , k tó rzy , ja k  w  każd y m  innym  in te re s ie  hand low ym , za p e ­
w ien  p ro c en t ubezp iecza ją  k a raw an y  od napaści i w y d a ją  im  list}^ 
ochronne. N ie by ło  w y p ad k u , żeby  ubezp ieczo n ą  k a raw an ę  k ie ­
d y k o lw iek  ograb iono .

P iaszczy ste  b a rch an y  kończą się n ad  rz ek ą  T iznaf. M ostu  
n iem a. B ród  je s t  g łębok i, i n aw e t o tej p o rze  ro k u  w o d a  dochodzi 
do siod ła. P rz e p ra w a  to  tru d n a  z p o w o d u  b ystro śc i p rą d u  i b a r-

W y z n a w c a  s e k ty  K alen d ar, śp ią c y  n a  c m en ta rzu , 
k tó ry  ta  se k ta  z a m ie sz k u je , (s. 212).

dzo k am ien is teg o  d na  rzek i. K o ry to  rzek i, szerokości oko ło  pó ł 
k ilo m etra , w  lecie ca łe  w y p e łn ia  się  w odą , i w  czasie silnych  
upałów , k ied y  w o d a  z lodow ców  g ó rsk ich  p ęd z i z sza loną  szyb ­
kością, po  k ilk a  dn i p rz e p ra w y  n iem a w cale, lub  też  trz e b a  szukać 
je j w yżej albo niżej od d rog i, k o ry to  rzek i bow iem  zm ien ia  się  
b ard zo  często . P rz e p ra w a  n a  łódkach  je s t  n iem o żliw a  z p o w o d u  
b ard zo  szybk iego  p rąd u .

P rze p raw iw sz y  się n a  p ra w y , w y so k i b rz eg  T iznafu , p rz e b y ­
liśm y  około  8 k ilo m e tró w  b rzeg iem  rzek i, to  schodząc n a  sam o 
k o ry to  rzek i i idąc w śró d  pó l ry żu , to  znow u w znosząc się n a
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w y so k i b rzeg , aż do k an a łu  A ry k  - C hodża, D alej n a  p rz e s trz e n i 
oko ło  24 k ilo m e tró w  do m. K a rg a ły k u  w odę m ożna by ło  znaleźć 
ty lk o  w  studn iach , chociaż p ięk n ie  u p ra w n e  p o la  i d ob rze  za d rze ­
w io n e  w iosk i w skazu ją , że w  lecie k ra j ten  p o siad a  obfitość w ody. 
W y n ik a  to  s tąd , że te re n  ów  leży  znacznie w yżej od zim ow ego  
poziom u  w o d y  i m oże być sztuczn ie  p o lew a n y  ty lk o  w io sn ą  i la ­
tem , k ied y  s tan  w o d y  w  rzece  T izn a f je s t  znacznie  w yższy , niż 
w  zim ie. N ie chcąc budow ać, ko sz to w n y ch  śluz d la  p o d w y ższen ia  
poz io m u  w ody , k ra jo w cy  w o lą  kopać  s tudn ie , z k tó ry ch  k o rz y s ta ją  
p rz ez  ca łą  zim ę, i w  ten  sposób  o b y w a ją  się bez w o d y  b ieżącej.

M iasto p o w ja to w e  K a rg a ły k  n ależy  do o k rę g u  ja rk ie n d sk ie g o  
i w  ogó ln 3^ch zary sach  p rz y p o m in a  J a n g i-G is a r ,  ty lk o  n iem a tu  
tw ie rd z y , t. zw . Ja n g i - S zaa ra , tak , że u rz ę d y  ch ińsk ie  i sk lep y  
C hińczyków  zn a jd u ją  się  p o śró d  m ias ta  m uzu łm ań sk ieg o , co je s t  
p ra w d z iw ą  p lag ą  d la  k ra jow ców . D ro g a  p o d b ieg a  do u licy  g łó w ­
nej, n a  noc zam ykanej n a  b ram ę  z d rew n ian y ch  sz tachet, i w śró d  
dom ów  i sk lep ó w  p ro w ad z i do śro d k a  m iasta , p rzez  k tó ry  p rz e ­
p ły w a  g łęb o k i i ob fitu jący  w  w odę kana ł. P rzez  m o st w chodzi 
się  [na ry n e k , gdzie  m ieszczą się u rzęd y , m ieszk an ie  naczeln ika  
ok ręg u , sk lep y  ch ińsk ie  i lan g a r (zajezdny  dom  rząd o w y ) d la  p o ­
d różnych . T a m  za trzy m aliśm y  się n a  noc.

W o g ó le  [m iasto liczy conajm niej 3 500 dom ów , t. j. około  
40 000 m ieszkańców . P ro w a d z i'o n o  ożyw iony  handel, m iędzy  innem i 
z o ry g in a ln y m  szczepem  gó ra li, zam ieszku jących  do liny  rzek : 
K iu jdy , P ach p u , C zukszy , Ju lu n g  o raz  B ulung , s tanow iących  ź ró d ła  
T iznafu . O ko lice  ow e zw iedziłem  później (w  1889 roku), p rz e d o ­
s taw szy  się  [tam  od  s tro n y  p u s ty n i R ask em u , i zapoznałem  się  
X g łó w n em i szczepam i tych g ó ra li, k tó rz y  n ie  m ają  n ic w spó ln eg o  
.ani z o s iad łą  ludnością  K aszg arji, ani z koczu jącym i w  g ó rach  
K irg izam i.
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PLEMIONA GÓRSKIE. TOGLICY. :iCH  ZWYCZAJE I OBYCZAJE.
PUSTYNIA TAKLA-MAKAN. ŚLADY MIAST^ TAKLA-MAKAN.

DALSZA DROGA DO OAZY GUMA. GUMA. SEKTA KALENDAR.
PYALMA. KUM-RAWAT. GOŁĘBIE ŚWIĘTE.

S am i oni n azy w ają  sieb ie  T og lik am i (góralam i). Typem - 
sw ym  T o g licy  p rz y p o m in a ją  m ieszkańców  p o łu d n io w o -z a c h o d n ie j 
K aszgarji, chociaż sp o ty k a  się  m iędzy  n im i często  p ięk n e  tw arze,, 
o ty p ie  czysto  tadżyksk im . G ó ra le  m ó w ią  po  k aszg arsk u , n iedźw ięcz- 
nem , g a rd ło w em  narzeczem  ja rk ien d sk iem . W y z n a ją  w ia rę  m u ­
zu łm ańską, sek ty  sun itów ; są  b ard zo  nabożni, ale n ie  fanatyczni. 
U b ie ra ją  się  w  koszu le  b iałe, z g ru b e j m a te rji b aw ełn ianej i w  ta ­
k ież  spodn ie . Jak o  u b ra n ie  w ierzchn ie , n o szą  cha ła t w a to w an y  z ta ­
kiej sam ej m a te r ji  baw ełn ian ej, u fa rbow anej n a  b ronzow o, o raz  k o ­
żuch b a ran i bez pok ry c ia . N a nogach  m ają  d ług ie , s ięgające  aż za k o ­
lana  pończochy  w o jło k o w e i łapcie  z byczej sk ó ry , sze rśc ią  do góry,, 
(zupełn ie  p rzy p o m in a jące  łap c ie  L itw in ó w  lub Ż m udzinów ); szn u rk i 
od łapci o k ręca ją  doko ła  nogi i zaw iązu ją  je  p o d  kolanam i. N a 
g ło w ie  n o szą  o stro k an c ia s te  czapki fu trzane , fu trem  do środka. 
T y lk o  bardzo  zam ożnych T o g lik ó w  w idzia łem  w  czorykach , t. j., 
w  b u tach  skó rzan y ch  n a  m iękk iej p o d eszw ie  i bez obcasów , w y ­
godnych  do chodzen ia  po  górach .

G łó w n e  zajęcie T o g lik ó w — to hodow la  ow iec. U bogie ich p a ­
s tw isk a  są  p ow odem , że m o g ą  oni trzy m ać  ty lko  n iew ie lk ą  ilość 
koni, jak ó w  i w ie lb łądów . K ró w  i m ułów  n ie  w idzia łem  tam  zu­
pełn ie . Z a to  hodow la ow iec kw itn ie , i często  sp o ty k a łem  w ie lo ­
ty sięczn e  stada. O w ce są  b iałe, n ieduże , p ra w ie  bez „k u rd iu k ó w “'
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tłuszczu , lecz z sze rśc ią  m ięk k ą  i z cienk im  w łosem . O p ró cz  teg o , 
w szy scy  T o g licy  tru d n ią  się  ro ln ic tw em , k tó re  s tanow i co p raw d a , 
zajęcie  poboczne, gdyż w ąsk ie  w ąw ozy, zam ieszkane p rzez  nich 
w  m ały m  sto p n iu  n ad a ją  się  do u p ra w y  roli. P o la  za leg a ją  w ą -  
sk iem i tarasam i n a  zboczach g ó r  i są  b ard zo  s ta ra n n ie  u p ra w ian e , 
lecz z pow odu , że z iem ie te  leżą  n a  w ysokości 3 000 m e tró w  n. p . 
m ., d o jrzew a n a  n ich  ty lk o  ięczm ien. N ie w y s ta rcza  go je d n a k  
n a  p o trz e b y  ludności, co zm usza T o g lik ó w  do sp ro w a d zan ia  m ąk i 
(p rzew ażn ie  k u k u ry d zo w ej, m niej p szennej) aż z K arg a ły k u , o 12-— 
14 dni d rog i. M ąkę p rz y w o żą  n a  jakach , rzadziej n a  w ie lb łądach , 
p ra w ie  n ig d y  końm i ze w zg lęd u  n a  tru d n ą , k am ien is tą  d ro g ę . T o ­
g licy  w y ra b ia ją  c ienkie , b ia łe  w o jłok i, ład n e  derj^ n a  kon ie  i śliczne 
ró żn o b arw n e  tk an e  k u rżu n y  (w ory  sze rok ie , p o łączone z sobą, w  k tó re  
k ładzie  się  p akunk i i p rz e rz u ca  je  p rzez  k o n ia  albo jaka). W y ro b y  
te  sp rz ed a ją  w  K a rg a ły k u , albo w y m ien ia ją  tam  n a  m ąkę lub ry ż .

T o g licy  ży ją  Chlebem i zu p ą  z m ąki, o k ra szo n ą  m lek iem , 
tw a ro g ie m  ow czym , rozpuszczonym  w  g o rącej w odzie , lub  m asłem . 
M ięsa jed zą  m ało , chyba podczas w ielk ich  św ią t rodz innych , k ied y  
trz e b a  dobić cho re  byd lę , lub też  p rzy jm u jąc  b ardzo  znakom itego  
gościa. W te d y  z jaw ia  się  i p low , u lu b io n a  p o traw a  w szy stk ich  lu ­
dów  A zji Ś ro d k o w ej.

T o g licy  m ieszk a ją  w  ju r ta c h  w ojłokow ych , ty p u  k irg isk ieg o , 
lecz b rudnych , ciasnych , często  zup e łn ie  dz iu raw ych , k tó re  n az y ­
w a ją  ak-uj (b iały  dom ). N azw a p rz e to  n ie  o d p o w iad a  rzeczy w i­
stości. D użych , p ięk n y ch  ju rt, jak ie  się  sp o ty k a  w  każdym  aule, 
k irg isk im , w śró d  T o g lik ó w  nie w id z ia łem  n igdy . .

P o śro d k u  ju r ty  s to i n iew ielk i, u lep io n y  z g lin y  p iec, oko ło  
k tó reg o  w  zim ie sk u p ia  się  ca ła  ro d z in a  i goście. Z,a o p a ł służy  
gnój b a ran i, da jący  dużo żaru , ale m ało  ognia. N a p iecu  g o tu ją  
jed zen ie  i p iek ą  m ałe  p lacuszk i z m ąki, n ad  p iecem  zaś su szą  
m o k rą  b ieliznę lub u b ran ie . O prócz  ju r ty , każd a  [rodzina g ó ra li 
obow iązkow o  p o siad a  sw ój dom , u ło żo n y  z ceg ie łek  z w ysuszonej 
g liny , o dachu  zu p e łn ie  p łask im , n a  k tó ry m  su szą  z iarno , ow cze 
se ry  i inne p rzed m io ty . W  dom ach je d n a k  g ó ra le  p rz e b y w a ją  
rzadko , chyba podczas bardzo  m roźnej zim y, zazw yczaj p rz e k ła ­
dając n ad  dom  sw e d z iu raw e ju r ty .

R oślinność  w  P ach p u  je s t  b ardzo  nik ła . T ra w a  ro śn ie  ty łk a  
w  p as ie  a lpejsk im  po d  p rzełęczą; n a  zboczach zaś — ty lk o  ca rag a- 
n a -ju b a ta , po  k irg isk u  tiu ja -u jriu k  (w ie lb łądzi ogon), a po  to g lic k u — 
czusz-kun , k tó rą  je d z ą  w ielb łądy .
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D alej w  dole — zbocza skaliste , a w ąw óz tak  się  zw ęża, że 
s ło ń ce  w  zim ie n a  dno jeg o  s ięg a  ty lko  n a  2— 3 g o d z in y  dziennie . 
M iejscam i na b rzeg u  rzek i tra f ia  się n ik ła  w ierzba , cierń , lub  g łóg. 
K ra jo w cy  m ów ili m i, że  w  niższej części do liny  zd a rza ją  się  d rz e ­
w a, k tó re  s łu żą  im  za bełki do dachów . O w oców , w a rzy w  n iem a 
żadnych . L a to  je s t  g o rące  i duszne, zim a — m roźna . W  P ach p u  
b y łem  w  początkach  lis topada; te rm o m e tr  w sk azy w ał — 22° Cl, 
a ś re d n ia  te m p e ra tu ra  dzienna w y n o siła  — 10° C. O p ad ó w , p o ­
m im o znacznej w ysokości n. p. m ., je s t  nadzw yczaj m ało , i te ren y , 
n a  k tó ry ch  k ra jo w cy  n ie  m o g ą  zap row adzić  sz tucznego  n aw o d n ia ­
n ia, łeżą  od łog iem  bez  u p raw y .

T o g licy  są  u sp o so b ien ia  cichego i te m p eram en tu  spoko jnego , 
b a rd zo  uczciw i i up rze jm i, p rz y  łag o d n em  óbchodzen iu  się  z n im i 
rozm ow ni, lecz dokuczliw ie ciekaw i. W sz y s tk o  chcieliby  w ziąć do 
rą k  i w iedzieć, do czego służy.

W  ju rc ie  k ażdego  T o g łik a  w isi s trze lba , ale g ó ra le  ci nie- 
ty lk o  n ie  są  n aro d em  w ojow niczym , lecz n a w e t n ie  m a ją  w  sobie 
ży łk i m yśliw sk ie j. S am i s tw ie rd za ją , że n ie  m o g ą  dać ra d y  K andżu- 
tom , k tó rzy  32 ra zy  og rab ili P ach p u  , ta k  s te ro ry zo w ali m ieszk ań ­
ców , iż w o lą  oni p łacić  u s tan o w io n ą  dan inę, niż żyć p o d  ciąg łą  
g ro z ą  pog ro m u . Z re sz tą  tej sam ej tak ty k i trzy m a ją  się  i inn i są- 
siedzi w ojow niczych  K andżu tów , ja k  K irg izi A k-su  i D an g n y n - 
B asz P am iró w , T ad ży cy  S a ry  koła, W a n cza  i T u n g a  — w szy scy  
po d d an i chińscy, k tó ry ch  ad m in is trac ja  ch ińska  n ie  chce, czy n ie  
m oże, ob ron ić  p rz e d  K and żu tam i i k tó ry m  sam a rad z i w ejść  w  p o lu ­
b o w n e  z n im i uk ład y , p łacić , co każą, i m ieć spokój.

W  czasie m ojej by tności w  P ach p u  zjaw ili się  posło w ie  
z K an d żu tu  celem  o trzy m an ia  2-ch jam b  s re b ra  d la  chana i nad to  
czegoś d la  s ieb ie  „za fa ty g ę “. T o g licy  zak rzą tn ę li się, żeby  ja k  n a j­
p rę d ze j zeb rać  dan inę  i pozbyć się  n iep ro szo n y ch  gości, j

D aw niej T o g lik am i rządzili ich w łaśn i b ekow ie  ro d o w i. 
O b ecn ie  C hińczycy  m ianow ali n ad  nim i b ek a  C h o d ż a - J a ra ,  nic 
w sp ó ln eg o  z T o g lik am i n ie  m ającego .

U  ź ró d e ł T iz n a fu jje s t 5 gm in  T o g lik ó w  )̂, ogó łem  700 dom ów . 
K a żd a  g m in a  m a sw ego  ju z -b a s z a  (setn ika). N ajliczn iejsza z nich, 
C zukszy , liczy do 400 dom ów ; najb iedn ie jsza , K iu jdy , 20— 30 d o ­
m ów . G m ina ta  do tychczas n ie  m oże p rzy jść  do s ieb ie  po  o s ta tn im  p o ­
g ro m ie , dokonanym  p rzez  K andżu tów , k tó ry  zda rzy ł się  5— 6 lat tem u.

1) K iu jd y , P a ch p u , C zu k szy , J u lu n g  i B u lu n g .
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O prócz  tych  gm in] n ad  ś re d ­
n im  T izn afem  m ieszk a  jeszcze  6 in ­
nych , ogółem  do 800 dom ów  )̂.

W re sz c ie  200 dom ów  T o g li- 
ków  m ieści się  w  dolin ie  rzek i G oz 
i 300 w  do lin ie  rzek i P szyp ija , d o ­
rzeczu  rzek i K ara-K osz  D arji.

O g ó łem  p o siad a ją  w ięc T o- 
g licy  w  całej K aszg arji około  2]]000 
dom ów . S k ą d  się w zię li T o g licy  
w  g ó rach  K aszgarji, dociec trudno ; 
je d n a k  n ie  u leg a  w ątp liw o ści, że 
część ich p rz e sz ła  z R ask em u  s to ­
sunkow o  n iedaw no , jak ie ś  100 —
120 la t tem u, g d y ż  w  P ach p u  od­
ró ż n ia ją  dw a ro d y  T og lików : R as- 
k em  i K iu jdy .

Z re sz tą  w szy stk ie  11 gm in  
w  dorzeczu  T iznafu , jak  ró w n ież  
gm in y  w  dolinach  rzek  G oz i P szy ­
p ija  p o zo sta ją  z so b ą  w  b lisk iem  p o k re w ień stw ie . G m in y  w  d o rze ­
czu T iznafu  sądzi je d e n  kazi, k tó reg o  w y b ie ra  cała ludność. O prócz 
tego , każda g m in a  m a sw ego  im am -achuna, k tó ry  daje  śluby, czyni 
obrzezan ie , o dczy tu je  m od litw y  za u m arły ch  i t. p.; za p o słu g i r e ­
lig ijne  im am -achun  o trzy m u je  2 m e try  p erk a lu , „ tu szę“ b aran a , tacę  
chleba. S p ra w y  d ro b n e  ro z trząsa ją  s ta rc y  gm in y  łączn ie  z im am - 
achunem . W ażn ie jsze  sp raw y , a także  sp o rząd zan ie  w sze lk ich  d o k u ­
m en tów  leży  w  kom p eten c ji kazia, k tó ry  w ogóle w sze lk ie  sp ra w y  
sądzi n a  p o d staw ie  K oranu .

P rze b y w ając  sto su n k o w o  n ied łu g o  w śró d  T o g lik ó w , n ie  m o­
g łem  zbadać, czy są  ja k ie  różnice m iędzy  ich obyczajam i a ob y ­
czajam i innych n aro d ó w  m uzułm ańskich . Z w ró c iłem  je d n a k  u w ag ę  
n a  to, że k o b ie t sw ych  n ie  u k ry w a ją  oni p rzed  obcym i. Z a trz y ­
m ując się  czasam i na nocleg  w  ju rta c h  tog lick ich , o sobą sw o ją  n ie 
w y w o ły w ałem  żadnego  zam ieszan ia . K o b ie ty  sp e łn ia ły  sw e obo­
w iązk i g o sp o d arsk ie  tak , ja k b y  m nie w  ju rc ie  n ie  było.

D ru g a  różn ica p o leg a  n a  tern, że m ężczyzna, b io rąc  żonę, nie 
w p łaca  kałym u, t. j., n ie  daje  za n ią  okupu. N ajb o g a tszy  TogJik,,

W ę d r o w n y  b a rd  z  cy trą  
w  p o łu d n io w e j  K a szg a rji, (s. 216).

') M um yk, U sa s , G usas, U stu sz , S z y c h p u , A z g a n -sa l.
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żeniąc się, daje rodzicom  żony: 1 jak a , 9 b aran ó w , 8 p u dów  m ąki, 
2 p u d y  ry żu  i 20 f. m asła, a  p rzyszłe j żon ie  —• d w a  cha ła ty , dw ie 
koszu le , czapkę ze. z ło to g ło w ia  i m ięk k ie  bu ty . B iedn ie jszy  n a rz e ­
czony  sk ład a  w  d arze  ty lko  2 b a ran y  i w  tak im  sto su n k u  inne 
p ro d u k ty  i p rzed m io ty . B ydło  i p ro d u k ty  spożyw cze p rzeznaczone 
s ą  n a  u cz tę  w ese lną , p o d a ro w an e  zaś u b ra n ie  narzeczonej w raca  
do  dom u n ow ożeńca  w raz  z żoną.

O b rzezan ia  chłopców  d o k o n y w a się, sk o ro  ukończą  oni 7— 8 
łat. D ziew czynki w ychodzą zam ąż, m ając 12 — 14 lat, p rzy czem  
n iem a zw yczaju , aby  w  raz ie  ro zw o d u  w ym agać zap ła ty  „m achr’a “, 
t. j. w y n ag ro d zen ia  za n iew inność. R ozw ód, ja k  w szędzie  u  m u zu ł­
m anów , je s t b ardzo  ła tw y . W y sta rcza , g d y  m ąż, chociaż w  gn iew ie , 
pov/ie trz y  sak ram en ta ln e  w yrazy : „ucz ta lak  kuj dym*' ( trz y  razy  
•osw obodziłem  cię), aby dalsze  w spó łżyc ie  m ałżonków  by ło  n iep raw n e .

Co do po d a tk ó w , jak ie  T o g licy  p łacą  w ładzom  chińsk im , te  
s ą  rów noznaczne z podatkam i, jp łaconem i p rzez  m ieszkańców  K asz- 
g arji, z tą  różnicą, że ziem ie g ó ra li są  zaliczone do III k a teg o rji, 
p rz y te m  chociaż w  P ach p u  n ie  ro śn ie  nic, op rócz  jęczm ien ia , 
je d n a k  g ó ra le  m uszą  dostaw ić  do K arg a ły k u  n ależn ą  z ziem i ilość 
ziarna k u k u ry d zą  i pszenicą.

D la p o b ra n ia  cła od każdej rzeczy  sp rzed an e j lub kupionej 
są  w yznaczen i spec ja ln i celnicy (badżgiry).

P as tw isk a  uznane są  za  w łasność  p ań stw o w ą , i za p raw o  w y ­
p asu  ad m in is trac ja  ch ińska p o b ie ra ła  od s tu  b a ran ó w  ró w n o w arto ść  
2 rb . 40 kop. N ajc ięższe je d n a k  są  św iadczen ia  o sob iste . N aonczas 
C hińczycy w  dolin ie K iu jdy  w yp ław ia li m iedź, i każd a  g m ina m u ­
sia ła  d ostarczyć  po  100 ro b o tn ik ó w  n ie ty łko  darm o, ale i n a  w ła- 
snem  u trzym an iu . N a ro k  p rz ed  m oim  p o b y tem  w  ow ych stronach  
ad m in is trac ja  b u d o w a ła  u rzędy , i cały  m a te r ja ł le śn y  m usieli T o ­
g licy  w yciąć i dostaw ić  darm o do K arg a ły k u .

Z  K a rg a ły k u  do C ho tanu  p ro w a d zą  dw ie drogi: je d n a  p rzez  
oazę G um a, bardziej za g łęb io n ą  w  p u s ty n ię  T ak la-M akan , d ru g a  
p rzez  oazę S andżu , w ięcej zac iśn ię tą  w  g ó ry  K uen-L un . P oszliśm y  
p rzez  oazę G um a, w róc iliśm y  zaś z C ho tanu  p rzez  oazę S andżu .

Z  K a rg a ły k u  w yszliśm y  19 paźd z ie rn ik a , do C ho tanu  doszli­
śm y  24-go, z rob iw szy  w  6 dni 259 k ilom etrów .

O gó lny  ch a rak te r  tych  okolic to  p iaszczysta  p u sty n ia , na k tó ­
re j z rzadka tra fia ją  się  oazy  k u ltu ra ln e , zu p e łn ie  n ik łe , w  p o ró w ­
nan iu  z og rom nem i obszaram i lo tnego  p iask u , k tó ry  p rz en ik a  
w szędzie , zasy p u je  i n iszczy  w szystko .
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Po w y jśc iu  z m iasta , m ija liśm y  ch ińsk ie  sk ład y  p ro w ja n - 
tu ry , do k ąd  k ra jo w cy  zw ożą z iarno , n a leżn e  rząd o w i, ja k o  p o d a tek  
ro lny . S k ła d y  m ieszczą się  w  dw óch  dużych  b u d ynkach , o b w a­
ro w an y ch  w y so k im  m urem . N ieco dalej d ro g a  się  rozdw aja : je d n a  
p ro w ad z i do K aszm iru  p rzez  oazę S an d żu  i w ioskę K iljang . 
Je s tj to  g łó w n a  d ro g a  h an d lo w a m ięd zy  Indjam i a C hinam i, k tó rą  
c iąg n ą  w szy stk ie  k a raw an y  z to w aram i. O  2 g- k ilo m e tra  od m ias ta  
w znosi się  paw ilon , gdzie  ad m in is trac ja  ch iń sk a  w ita  sw ą  w ładzę  
w yższą , a  znów  tro ch ę  dalej —d ro g a  spuszcza  się w  k o ry to  rzeczk i 
B isz -A ry k -U stan g , zu pe łn ie  suche w  tej p o rze  ro k u , g dyż w oda 
z g ó r n ie  dochodzi do tego  m iejsca; n a  p o trze b y  w io sk i B isz -A ry k  
u ży w a  się  ź ród lanej. S zero k o ść  k o ry ta  rzeczki, k tó re  w  lecie 
w y p e łn ia  się w odą, dochodzi do trzech  k iłom etrów ; b ró d  jed n ak  nie 
je s t  tru d n y  w łaśn ie  z p o w o d u  szero k o śc i k o ry ta . W io sk a  B isz- 
A ry k  p o siad a  8  dzieln ic i liczy około  2  0 0 0  dom ów . Z a  w io sk ą  
poczyna się  p iaszczy sta  p u sty n ia  za raz  od  teg o  m iejsca, d o k ąd  n ie  
dochodzi w oda z rzeczki B isz-A ryk . O  2 0  k ilo m e tró w  od  K a rg a - 
ły k u  d ro g a  p rzechodz i około  A k y n - L an g a ru , sk ład a jąceg o  się 
z k ilku  dom ów  z p oko jam i d la  pod ró żn y ch . P rze z  A k y n -L a n g a r 
b ieg n ie  p o to k  czystej w ody  źród lanej. W o k o ło  na s tep ie  — g ęste  
za ro ś la  c iern i i tam ary szk u . D alej n a  p rz e s trz e n i 67 k ilo m e tró w  
w ody  bieżącej n iem a; ludzie  i zw ie rzę ta  k o rz y s ta ją  z w o d y  w  rzadko  
o d św ieżanych  cysternach .

O 28 k ilo m etró w  od K a rg a ły k u — zajazd  K a s z -L a n g a r  (G un- 
gang). J e s t  to duży  k w a d ra to w y  b u d y n ek  z palonej ce g ły , z d a­
chem  w  ro d za ju  ko p u ły , a w  n im  20 d użych  poko jów , k tó ry ch  
d rzw i w y ch o d zą  n a  ogó lne podw órze . P oko je , za jm ujące śro d ek  
b udynku , po łączone są ' p ró cz  tego  m iędzy  sobą. P rz e d  L an g a rem  
sto i m eczet i w zn iesien ie  d la  m uedzina . P rz y  L an g a rze  je s t  duży  
staw , w  k tó ry m  w odę o d św ieża  się  raz  n a  2 m iesiące p rz ez  kanał, 
p rzep ro w a d zo n y  od  ź ró d e ł z w iosk i B u jra .

O sob liw ością  L an g a ru  je s t  to , że poko je , g a le rje , o raz  p o d w ó ­
rze  w ym oszczone są  o g rom nem i ceg łam i, k tó ry ch  k aż d a  s tro n a  
m a około  42 cen ty m etró w . C eg ły  te, w y p a lo n e  znakom icie , m ają  
k o lo r sza ro - 'n ie b ie sk a w y  i 3łw yglądają, ja k  w y k u te  z m arm u ru . 
W y p a lo n e  one zo sta ły  w  w iosce G um a, i s tam tąd  n a  w ie lb łąd ach  
d ostaw iono  je  do L an g aru , k tó ry  w y b u d o w a ł p rz e d  25 la ty  Jak ó b - 
Bek. B u dow a całego  L an g a ru  b y ła  tak  d obra , że pom im o, iż 
ćw ie rć  w iek u  s ta ł on  bez rem o n tu , w y g ląd a ł ,tak, ja k g d y b y  by ł 
św ieżo  w ykończony . P rzy  L an g a rze  m ieszk a ją  2  ro d z in y  K asz-
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garczyków , k tó rzy  baczą  n a  p o rząd ek  i u s łu g u ją  pod ró żn y m , m a­
jąc  n a  sp rzed aż  tro ch ę  p aszy  d la koni, d rzew a  n a  opał i chłeba.

O p a rę  k ilo m e tró w  od L an g a ru  w znosi się w ysoka, ob sze rn a  
b asz ta  z palonej ceg ły . M a to być je d y n a  p am ią tk a  o g ro m n eg o  
m iasta , k tó re  k iedyś is tn ia ło  w  tej m iejscow ości. A le  rzeka, p ły ­
nąca z gór, k tó ra  je  za o p a try w a ła  w  w odę, w yschła; m ieszkańcy  
p o rzucili m iasto , k tó re  p ow oli zasy p a ły  p iaski.

Z a  K osz-L angarem  d ro g a  n a  p rz e s trz e n i 25 k ilo m e tró w  b ieg n ie  
po  p iaszczystej p u sty n i, pozbaw ionej w szelk ich  ob jaw ów  życia. 
Jak  ok iem  sięgnąć, n a  ho ryzoncie  w idać  ty lk o  w ysok ie  b a rch an y  
lo tnego  p iasku . P o  d rodze  dużo^ tru p ó w  jucznych  zw ie rzą t, szcze­
gólniej osłów , k tó rych , ja k  m ów iłem , w  K aszgarji je s t  najw ięcej,. 
W  p u sty n i te j, zdaje  się, n iem a ani* w ilków , ani szakali, ani n a ­
w e t d rap ieżnych  p tak ó w , g d y ż  tru p y  osłów  są  n ie tk n ię te ; z p o ­
w odu  nadzw yczajnej suchości p o w ie trz a  n ie g n iją  one, lecz w y ­
sychają , ja k  m um je, i dziesią tk i la t s łu żą  p o d ró żn y m  za d ro g o ­
w skazy . T e  s tep y  p u s ty n n e  w  zim ie i w  lecie n aw ied za ją  silne 
szkw ały  p o w ie trzn e . O b łok i d robnego  p iask u  zasłan ia ją  horyzont,, 
a w ia tr  zasypu je  p iask iem  w sze lk ie  ślady  drogi. N a p rz e s trze n i 
k ilku  k ro k ó w  ju ż  nic n ie  w idać; w szy stk o  n ikn ie  w  tum anach  
d robnego  py łu . K a raw a n y  lub p o d ró żn i, zaskoczeni p rzez  burzę,, 
za trzy m u ją  się n a  m iejscu  i w y czek u ją  jej końca, obaw ia jąc  s ię  
s trac ić  d rogę  i zbłądzić w  p u sty n i. K ra jo w cy  o p o w iad a ją  m nó­
stw o  zdarzeń , gd y  całe k a raw an y , s trac iw szy  d ro g ę  i b łądząc po 
pustyn i, g in ę ły  z g łodu  i z p rag n ien ia . Z  ro zp o rząd zen ia  Jak ó b a - 
B eka, u trzy m y w an eg o  w  m ocy i p rzez  w ładzę  chińską, w zd łuż  d rogi, 
co 50 k roków , w ko p an e  są  w iechy, albo ow iązane s ło m ą lub c ie r­
n iem , albo też  z p rzy w iązan em i do n ich  g łow am i łub kośćm i ju c z ­
nych  zw ierzą t. P rzechodzące  k a raw an y  u w aża ją  za św ię ty  o b o w ią ­
zek  p o d trzy m y w ać  te  w iechy , podnosząc  i s taw ia jąc  p rzew ró co n e  
p rzez  w ia tr, lub zastęp u jąc  ze rw an ą  p rzez  w ich ry  słom ę i w iązanki 
c iern iow e kośćm i zw ierzą t. P odczas p o g o d y  w y ty czn ą  lin ję  w iech 
w idać daleko, ale w  czasie b u rzy  w szy stk o  g in ie  w  m o rzu  p iasku , 
w iru jąceg o  w p o w ie trzu , i człow iek  trac i o rjen tac ję . Z  roku  na 
ro k  zw iększa  się  k ro n ik a  n ieszczęśliw ych  w yp ad k ó w  w  p u s t3mi.

D ro g a  m iędzy  K o sz-L an g arem  i n as tęp n y m  C zu łak -L angarem  
p rzec in a  trzy  p asm a w ysok ich  barch an ó w  lo tnego  p iasku , k tó re  
po  każdej b u rzy  zm ien ia ją  w y g ląd  ze w n ę trzn y  i p rz e su w a ją  się 
z m iejsca n a  m iejsce, zachow ując je d n a k  ogó lny  k ie ru n e k  z p ó ł­
nocnego w schodu na p o łu d n io w y  zachód.
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M iejscow ość ta  nosi nazw ę T ak lam ak an -K u m . W e d łu g  p o ­
dania , i tu  tak że  by ło  n ieg d y ś  o g ro m n e m iasto , zasy p an e  p rzez  lo tne  
p iask i. R zeczyw iście , w raca jąc  z C ho tanu , p rz eb y w a łe m  te  oko ­
lice po  trzech d n io w y m  h u rag an ie , k tó ry  w  p ew n y ch  m iejscach  p o ­
znosił lo tn e  p iask i, o d s łan ia jąc  ^tw ardy p o k ład  ziem i: o tóż p rzez  
je d e n  z tak ich  te re n ó w  szliśm y n a  p rz e s trze n i p a ru  k ilo m etró w  
po  g ru n c ie , p o k ry ty m  b itą  ceg łą  pa lo n ą , sk o ru p am i ró żnoko lo row ej 
em alji i g ru b eg o  szkła, często  rzeźb ionego  lub  in k ru sto w an eg o . 
Jad ą cy  ze m n ą  kozacy  zeb ra li p a rę  [m onet m iedzianych , ale tak  
zn iszczonych  i zaśn iedzia łych , że n ie  uda ło  m i się  odczytać na 
n ich  n a w e t słab y ch  ś ladów  jak ich k o lw iek  znaków .

S ądzę , że sp ec ja lis ta -a rch eo lo g  zna laz łby  tam  ciekaw e pole 
d la  b adań , p o cząw szy  od  zw alisk  s ta ro ż y tn e j b asz ty  w  K osz- 
L an g a rze . O s ta tn ia  p rz e d  w ie lk ą  w o jn ą  w y p ra w a  n au k o w a  p u ł­
k o w n ik a  K ozłow a do p u s ty n i G ob i p rz y p ad k o w o  o d k ry ła  za sy p a ­
n ą  p rzez  p iasek  b asz tę  s ta ro ż y tn ą , a w  niej m nóstw o  rę k o p i­
sów  m ongolsk ich , k tó re  K ozłow  p rz e s ła ł do F ib ljo tek i publicznej 
w  P e te rsb u rg u . R ęk o p isy  te  do tychczas n ie  są  o p racow ane , ale 
n a w e t p o b ieżn y  ich p rzeg ląd , jak  m ó w ił mi sam  K ozłow , d o s ta r­
czył dużo  n iezn an y ch  m a te r ja łó w  do w y ja śn ien ia  dziejów  W ie l­
k iego  M ogoła i zasypanej obecn ie  p iask am i sto licy  jeg o , do k tó re j 
p rz ed  sześc iu  w iekam i p rz ed s ięw z ią ł b y ł d łu g ą  p o d ró ż  znakom ity  
p o d ró żn ik  M arco Polo.

C zu lak -L an g ar (G ungang) zb u d ow any  je s t n a  lew ym , w y so ­
k im  b rz eg u  g łęb o k ieg o  w ąw ozu , n a  dn ie  k tó reg o  u rząd zo n o  k w a­
d ra to w ą  cy s te rn ę . K ażd a  s tro n a  k w a d ra tu  m a 140 k roków . G łę ­
bokość jej w y n o si IV4 m e tra . W o d ę  do c y s te rn y  sp ro w ad za  się 
d w a ra zy  do roku , n a  w iosnę  i w  je s ien i, z?rzeczk i K iljang  w ła ­
śn ie  p rz ez  te n  w ąw óz. W  raz ie  w ielk ich  upa łó w , k ied y  c} s te rn a  
w ysycha , ad m in is trac ja  za rząd za  p rz ep ro w a d zen ie  w o d y  jeszcze 
je d e n  ra z  w  lecie, co po łączone je s t z w ie lk iem i tru d n o śc iam i 
techn icznem i i z o g ro m n y m  kosztem .

C zu lak  L an g a r zb u dow ał J a k ó b - P e k .  J e s t  on zu pe łn ie  tak i 
sam , ja k  K osz L angar. N a w ierzchu  kopu ły , n a  dachu, w  nocy  pali 
s ię  og ień , w sk azu jący  spóźn ionym  k araw an o m  po łożen ie  L an g aru . 
T ak ie  ogn ie  p a lą  się n a  dachach w szystk ich  rządow ych  lan g aró w  i są 
d o b ro d z ie jstw em  dla pod różnych . Z a  Jak ó b a-B ek a  n a  dachach um o­
cow ane b y ły  ru chom e desk i z p rzy rro co w an em i do nich dzw onam i. 
W  czasie w ichury , k ied y  og ień  n ie  m ógł się palić, desk i p o ru sza ły  
się  p o d  nac isk iem  w ia tru , i dzw ony  dzw oniły , dając znać po d ró ż-

K aszgarja. 14



—  210 —

nym  о m iejscu , gdzie  się lan g a r znajdu je . C hińczycy dzw ony  
zdjęli, ale ognie s ta le  p o d trzy m u ją .

P rz y  C zulak  - L an g arze  są  p rzy b u d ó w k i w  s ty lu  chińskim , 
w  k tó ry ch  m ieszk a  ch ińsk i u rz ęd n ik  p o cz tow y  i 5 pocz tow ych  
dżygitów . U rzęd n ik  ten  z p o lecen ia  adm in is trac ji sp rzed a je  p o ­
d różnym  opał, a tak że  koniczynę i k u k u ry d zę  d la  kon i po  cenach, 
za tw ierdzonych  p rzez  n aczeln ika  o k ręgu . Z ap a sy  tych  p ro d u k tó w  
byh ' dość znaczne, a ceny  w  czasie m ojego  p rze jazd u  n iew ysok ie .

G o łę b n ik  p r z y  K u m -R a w a c ie  w  p u s ty n i T ak la -M ak an .
G o łę b ie  sp o ty k a ją  z a b łą k a n y ch  p o d r ó ż n y c h  d a le k o  w  p ia sk a ch  

i w sk a z u ją  d ro g ę  do R a w a tu , (s. 217).

T a k  np. dżyn U kg.) d rzew a do g o to w an ia  jed zen ia  kosz to w ał 
1 kop., dżyn  kon iczyny  4 kop.; i 5 kg. k u k u ry d zy  35 kop. P ro d u k ­
tó w  tych d o sta rcza ła  m iejscow a ludność z w iosek  G um y i K iljan - 
gu , spełn ia jąc  p rzez  to  jed n o  z ciężkich  św iadczeń  osobistych .

O d C zu lak -L angaru  do m iasteczka  G u m y  je s t  36 k ilom etrów , 
i d ro g a  p rzew ażn ie  b ieg n ie  rów n ież  p rzez  p iask i, czasam i ty lko  
p rzecinając  po la  kam ien iste , po  k tó ry ch  na w iosnę  sp ły w a ją  z g ó r 
w iosenne w ody. T ro ch ę  k rzaków  tam ary szk u  i ciern i ro śn ie  ty lko 
w  w ąw ozie  C zu lak-L angaru . Z naczna ilość tru p ó w  zw ie rzą t w zd łuż 
drogi dow odzi trudności, jak ie  są  po łączone z tym  p rzejazdem .
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W o d ę  w  m ałych  i zab łoconych  cy ste rn ach  sp o ty k a  się ty lk o  p rz y  
la n g a ra c h  S y rlik  i G adżib . W  lan g arach  tych , m ałych  i b rudnych , 
p o d ró żn i za trzy m u ją  się  w  osta teczności, zaskoczen i b u rz ą  lub  nocą.

O d  G a d ży b -L a n g aru  do G u m y  14 k ilo m e tró w  d ro g ą  b ard zo  
kam ien is tą .

P rz e d  w jazdem ] do m iasteczka, w  m iejscu , g d z ie  d ro g a  ro z ­
c h o d z i się  w  trzech  k ierunkach , zb udow ane są  d w a lan g ary : je d e n  
•(G ungang) p rzez  Jakóba-B eka, d ru g i n ap rzec iw  n iego  p rzez  C hiń­
czyków . W  nich  za trzy m u ją  się  w szy scy  ci, co n ie  m ają  kon iecz­
n e j p o trz e b y  za jeżdżan ia  do m iasteczka.

O aza  G u m a zna jdu je  się  p rz y  końcu  rzeczki K iljang , z k tó re j 
w o d ę  ludzie  w y c ze rp u ją  do osta tn ie j k rop li. O aza sk ład a  się  
z  3-6 w iosek . D o m iasteczka  od lan g aró w  p ro w ad z i d ro g a  ś ro d ­
kow a; dw ie inne o k rąża ją  oazę z pó łn o cy  i z po łu d n ia . N ieda leko  
•od langarów , k tó re  zbud o w an e  są  z n iew y p a lo n e j ceg ły  i w  n i- 
czem  nie  p rz y p o m in a ją  m onu m en ta ln y ch  b u d y n k ó w , o p isy w an y ch  
pow yżej, d ro g a  schodzi do suchego  k o ry ta  rzek i K iljang , p rz eb ieg a  
ina d ru g i b rzeg  i p ro w ad z i do m iasta . L atem , w  czasie silnych  
ro z to p ó w  w  górach , k o ry tem , zw yk le  suchem  sp ły w a ją  re sz tk i 
w o d y  i po za  oazą g in ą  w  piaskach .

P rzez  ś ro d e k  m iasteczka  c iągn ie  się  kana ł, obficie zao p a trzo n y  
w  w o d ę  zapom ocą śluz z rzek i K iljang . U lice w  m ieście  są  b a r ­
dzo w ąsk ie , a m o sty  n a  kana łach  zda tn e  ty lk o  do p rze jśc ia  ju k ó w , 
tak , że a rb y  do m iasta  n ie  w chodzą i d ro g ą  k o ło w ą  o k rąża ją  je  
ż po łudn ia . M iasteczko liczy  około 2 000 dom ów  i 20 000 m ie ­
szkańców , m a ry n e k  i k ilkanaśc ie  sk lepów , k tó re  zasp o k a ja ją  p o ­
trze b y  k ra jow ców . O aza  p ro w ad z i znaczny  han d e l c ienk iem i w o j­
łokam i, k tó re , ja k  m ów iłem , m ają  znaczny  zb y t w  całej A z ji ś ro d ­
kow ej. G u m a koni trzy m a  m ało , w ie lb łąd ó w  nie m a, arb  n ie  u ży w a  
z p o w o d u  ciężkiej d ro g i p iaszczyste j, w szy stk ie  zaś c ięża ry  p rz e ­
w ozi n a  osłach lub n a  w ołach  i k row ach . D o k ie ro w an ia  n iem i 
w k ład a  się im  w  n o zd rza  d re w n ian e  kółko , do k tó reg o  p rz y w ią ­
zany  je s t  sznu rek . N a k row ach  i w ołach  jeżd ż ą  w ierzchem , ale, 
n a tu ra ln ie , ty lk o  stępa . P rz y  k a rm ien iu  kó łko  d re w n ian e  p o dciąga  
się  do g ó ry  za sznu rek , k tó ry  się o k ręca  d o k o ła  rogów : w  ten  
spo só b  nie p rzeszk ad za  ono b y d lęc iu  jeść. *

N astęp n y  nocleg  m ie liśm y  w w iosce  M udży, o 36 k ilo m e tró w  
■od oazy  G um a. P ie rw sz e  10 k ilo m e tró w  d ro g i— to ścieżka, w ijąca  
s ię  m iędzy  po lam i poszczegó lnych  osad, zd a tn a  ty lk o  d la  ju k ó w ; 
■dalej łączy  się ona z d ro g ą  ko łow ą, k tó ra  o k rąża  m iasteczko . C ha-
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ra k te r  okolicy  je s t  ten  sarn, co p rzed tem : szczera  p u s ty n ia  lo tn y ch  
p iasków , z w ysuszonem i tra p a m i zdech łych  zw ie rzą t jucznych , lu b  
ro z leg łe  k am ien is te  po lany , p o zbaw ione ś ladów  życia.

W  m iejscow ościach , gdzie  b lisko  zn a jdu je  się  w o d a  za sk ó rn a  
lub d okąd  choć czasam i la tem  dochodzi w o d a  z rzeczek  górskich^ 
b arch an y  lo tnego  p iask u  p o k ry te  są  d robnem i zaroślam i tam ary szk u  
i o sob liw ego  ro d za ju  w ie rzb y  (salix  sp?, m ie jscow a n a z w a —jułgun),. 
k tó ra  m a b ardzo  d ług ie  ko rzen ie , g łęboko  ro zgałęz ione  w  p ia sk u . 
K orzen ie  te , w ysuszone , doskonale  się  palą; k ra jow cy , w y d o b y w a jąc  
je , ro z sy p u ją  p iaszczyste  barch an y , p rzez  co u ła tw ia ją  w ichrom  
p rzen o szen ie  p iasków  n a  n ow e obszary .

D ru g im  śro d k iem , za trzy m u jący m  lo tn e  p iask i, je s t  dziki owies- 
(po k asz g arsk u  czyj), k tó ry  ro śn ie  dużem i kępam i i w zm acn ia  p o ­
w ierzchn ię  p iasku . Gzyj da je  w y so k ą  do 1 m e tra , tw a rd ą  słom ę^ 
z k tó re j w y ra b ia ją  m is te rn e  m aty , zastęp u jące  p a raw an y  lub m a­
k a ty  n a  ścianach. D la teg o  k ra jo w cy  chę tn ie  śc in a ją  słom ę, a ow ce 
z jad a ją  m łode p ęd y  ow sa, nie, dając k ęp ie  u ro sn ąć  i um ocnić p iasku .

W io sk a  M udży liczy  około 500 dom ów ; o trzy m u je  w o d ę  
z rzeczk i S andżu , p łynące j z g ó r A łty n -T ag u . D o M udży doch o d zą  
re sz tk i w ody , k tó ry ch  n ie  w y c ze rp a ła  oaza S andżu , zna jdu jąca  s ię
0 24 k ilo m e try  w g ó rę  rzek i. P rzechodzim y  koło  dużego  cm en­
tarza , k tó ry , ja k  w szy stk ie  cm en ta rze  w  po łudn iow ej K aszg arji, w y ­
g ląda , n ib y  la sek  uschłych  drzew . P ochodzi to  stąO, że: do m o g iły  
n ad  g ło w ą  u m arłeg o  w k opu je  się d łu g ą  żerdż, n a  k tó re j ro d z in a
1 k rew ni często  p rzy w iązu ją  ro zm aite  fe tysze, np. ro g i d z ik ich  
zw ierzą t, [ogony jak ó w , lub  n aw et różn o k o lo ro w e g a łgany ; ż e  
zaś m og iły  leżą  b lisko  je d n a  obok d ru g ie j, w ięc m nóstw o  żerdzi,, 
n ieoczyszczonych z k o ry , zda leka  w y w ie ra  w rażen ie  lasku , w  k tó ­
ry m  d rzew a  uschły .

N a n iek tó ry ch  cm entarzach , szczególn ie po  m iastach  i w ięk ­
szych w ioskach, s ta le  m ieszk a ją  w yznaw cy  sek ty  K alendar. J e s t  to  
b rac tw o , rodzaj zakonu  m nichów , k tó ry  n ie  m a p ra w a  p o siad an ia  
sw ej w łasności, n aw et s ta łeg o  m ieszkan ia . W sk u te k  teg o  ludzie  ci 
w  zim ie m ieszk a ją  w  opuszczonych  p rzez  k rew n y ch , w alących  się 
w  g ru zy  g robow cach , la tem  zaś — n a  o d k ry ty ch  m iejscach  cm en­
ta rz y . C złonkow ie sek ty  n ie  p racu ją , n ie  żebrzą , n ie  obcu ją  z ludźmi;, 
ży ją, ja k  p u ste ln icy , z tego , co im  p rz y n io są  litośc iw i ludzie  na 
cm en tarz . C zas przechodzi im  n a  m o d litw ie  i re lig ijn em  ro zm y ­
ślan iu . K a len d arzy  m ają  p rz e o ra  (P ir), m ieszkającego  w  kl sz to rze  
w  Ja rk ien d z ie . Z b ie ra ją  się  oni w  ok reślonych  p rzez  P ira  m ie j-
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;scach n a  w sp ó ln ą  m od litw ę , po  k tó re j n a s tę p u ją  ćw iczen ia  p o d  
p rz ew o d n ic tw e m  s ta rszy ch  w  zakon ie  b raci.

D o ćw iczeń cz łonkow ie se k ty  s iad a ją  rzęd em , albo s ta ją  w ko ło  
1, w o ła jąc  g łośno : „Jo  — ch ija“ (jedno  z Im ion  B oskich), p o ch y la ją  
s ię  w szy scy  jed n o cześn ie  n ap rzó d  i w ty ł. T em p o  w y k rzy k n ik ó w  
i p o ch y lań  s topn iow o  się  zw iększa, aż w reszc ie  k tó ry ś  z b rac i, 
w y c ień czo n y  g ło d em  i bardziej n e rw o w y , d o sta je  h is te ry czn eg o  
n ap ad u , podczas k tó reg o  z u s t toczy  m u się  p ian a , a  ję z y k  b e łk o ce  
w y ra z y  n iezrozum iałe . J e s t  to  oznaka, że  B óg  w stą p ił w  ciało  e p i­
lep ty k a . P rzew o d n iczący  s ta ra  się  uchw ycić chociażby  oddzie lne  
w y ra z y  cho rego  i tłu m aczy  znaczen ie  ich w  fo rm ie  p rz e p o w ie d n i

P r z e p r a w a  n a  łó d k a c h  p r z e z  r z e k ę  K a ra -K a sz -D a rję  w  le c ie ,  ( s .  220).

B ożej. T a k ie  ćw iczen ia  o d b y w a ją  się  czasam i pub liczn ie  n a  p lacach , 
g ro m ad ząc  tłu m y  ludzi, czasam i w  dom ach, ale p rz y  o tw a r ty c h  
d rzw iach , tak , że k ażdy  p rzechodz ień , s łysząc o k rzy k i „Jo -ch ija“ 
m oże w ejść , n a  co za to p io n e  w  m o d litw ie  b rac tw o  n ie  zw raca , 
w ca le  uw agi. N a  h is te ry k a  w  tran s ie , ja k o  n a  cz łow ieka, w y b ra ­
n eg o  p rzez  B oga, sy p ie  się  ja łm u ż n a  — i ćw iczenie  skończone!

C złonkow ie  b ra c tw a  p rzezn acza ją  część zeb ran e j ja łm u ż n y  na. 
życie , re sz tę  o d noszą  do s ta rszy ch  zg rom adzen ia , k tó rzy  zko lei o d sy ­
ła ją  ze b ra n ą  sum ę p rzeo ro w i. S e k ta  ta  je s t  p o p u la rn a  w  K aszgarji,, 
i bogobo jn i ludzie, szczegó ln ie  k o b ie ty , n ie  szczędzą  je j ja łm u żn y .

B rac tw o  K a le n d a r m a sw o je  g n iazd a  i w  in nych  m ie jsco w o ­
śc iac h  i \z j i  ś rodkow ej. Częściej je d n a k  m ożna tam  sp o tk ać  d e r-
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Wiszów z sekty, pokrewnej derwiszom Indyj, z któremi pozostają 
oni w  stałej łączności.

W  w iosce M udży je s t  k ilk a  p ry w a tn y ch  lan g aró w , z k tórych ' 
w y g o d n ie jszy  należy  do M ułła C ham idu łły . J e s t  ró w n ież  u r tu g a  
chiński, w  k tó ry m  m ieszka  ch ińsk i u rzęd n ik  p o cz to w y  i k ilk u  d ży - 
g itów . P o la  tej w io sk i o g ro d zo n e  są  p ło tam i z p lec ionych  g a łęz i 
w ierzb y , k tó re  p rzy p o m in a ją  p ło ty  w  R osji. W sk u te k  b rak u  d rzew a 
kołk i, um acn ia jące p ło ty , zastąp iono  sznu ram i, k tó re  często  opadają..

22 p aźd z ie rn ik a  nocow aliśm y  w  w iosce P ija lm a, p rz eb y w szy  
57 k ilo m etró w . W o d ę  zna leźliśm y ty lko  w  w iosce Z an g -U ja  o 22’ 
k ilo m e try  od  M udży; dalej n a  p rz e s trze n i 35 k ilo m e tró w  je s t  tylko- 
je d n a  s tu d n ia  w  m iejscow ości C hodża L an g ar, o 9 k ilo m e tró w  
p rz e d  P ija lm ą, z w o d ą  b ardzo  s łoną, n a  g łębokości 30 m e tró w . 
U tru d n ia  to znacznie czerp an ie  w o d y  w iad rem , k tó re  się  w y c iąg a  
rękam i; d la tego  p o d ró żn i no cu ją  tam  ty lk o  w  ostateczności, zasko ­
czeni b u rz ą  lub w  obaw ie  zab łąd zen ia  w  p iaskach  nocą. N ad  
s tu d n ią  w y b u d o w an a  je s t  szopa, ch ron iąca ją  od zasy p an ia  przez: 
lo tn y  p iasek .

N a tej d rodze  p o d ró żn y  n a  w łasn e  oczy p rz ek o n y w a  się  o szy b ­
kości i sile, z ja k ą  w ia try  n aw iew ają  lo tn e  p iask i z p u s ty n i T a k la -  
M akan. W id ać , że człow iek  w a lczy ł z n iem i, ja k  m óg ł i um iał, u s tę ­
p u jąc  z o b sza ró w  u p ra w n y ch  [tylko p rz e d  siłą, k tó re j n iep o d o b n a  
zw alczyć. S ą  osady , p o rzucone d o p ie ro  w  o sta tn ie j chw ili, k ied y  
b y ły  ju ż  n ap ó ł za sy p an e  [p iaskiem ; s ą  i tak ie , gdzie  ludzie  m ie­
szk a ją  leszcze dziś, choć n ad  ch a łu p am i ich w znoszą  się  o lb rzy m ie  
b a rch an y  lo tn eg o  p iask u , k tó ry  sy p ie  się, n aw iew a  coraz dalej, 
p rz y  słabych  n aw e t podm u ch ach  w ia tru .

W io sk a  Z an g -u ja  liczy około  300 dom ów  i w o d ę  o trz y m u je  
z o azy  S an d żu  raz  n a  20 dni i to  w  b a rd zo  n iew ielk ie j ilości, tak^ 
że n ie  w y s ta rc z a  je j n a  n aw o d n ien ie  zasiew ów ; d la tego  też  znaczna 
liczba  ży znych  pó l z ro k u  n a  ro k  za lega  odłog iem , s tan o w iąc  ła tw ą  
zdobycz d la  lo tn eg o  p iask u . D o m y  w  tej w iosce m a ją  ściany , sp le ­
cione z ga łęz i w ierzb o w y ch , o ty n k o w an y ch  z ob y d w u  s tro n  g lin ą . 
D alej b u d o w y  teg o  ty p u  sp o ty k a ją  się  często.

O  p a rę  k ilo m e tró w  od M udży, zboku  od d rog i, w idać la sek  
w ysok ich  topo li — tu g rak ó w , ro sn ący ch  p o śró d  p iask ó w  w  tak ich  
w aru n k ach , w  jak ich  żadne inne d rzew o  ro zw ijaćby  się n ie  m ogło . 
L asek  ten  n azy w a  się M okia.

P rzec isk a jąc  się  p rz e z 'o b s z a ry ,  p o k ry te  lo tn y m  p iask iem , to- 
znow u  snu jąc się po  k am ien is ty ch  p o lanach  z k ęp am i, p o ro s łem i
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tam ary szk iem  i ciern iem , d ro g a  za w io sk ą  Z ang-u j a w znosi się  n a  
pasm o  w ysok ich  b a rch an ó w  p iask u , szerokości 18 k ilom etrów ; to 
w b ieg a  n a  nie, to  znow u w ije  się m iędzy  niem i. K o p y ta  k o ń ­
sk ie  n u rz a ją  się w  m iękk im  p iask u  ruchom ym , k tó ry  ś lad y  ich za­
sy p u je  w  ciągu  k ilku  m inu t. B arch an y  rozrzu co n e  są  bez ład n ie  
i ta k  są  p o d obne do sieb ie , że, pom im o w iech, k tó re  w  tej m ie j­
scow ości s to ją  co 15—20 kroków , zbłądzić  je s t  nadzw yczaj ła tw o . 
D ro g a  to b ardzo  ciężka; kon ie  z tru d n o śc ią  w y c iąg a ją  nogi z p iask u  
i id ą  b ardzo  pow oli. M aszerow aliśm y ta k  14 godzin .

W io sk a  P ija lm a  s tan o w i p rzy k ład , ja k  g inęło  życie  i u leg a ły  
zasy p an iu  m ias ta  w  różnych  s tro n ach  p u s ty n i T ak la -M akan . B arch a­
n y  p iask u  zap e łz ły  ju ż  do sam ej w iosk i i śc isn ę ły  n ie k tó re  dom y, 
inne  zaś zasy p a ły . L iście  z d rzew  opad ły . P o la  m a ją  w y g ląd  
rów nych , p iaszczystych  p lacyków ; n iek tó re  z n ich  ta k  w ysoko  za­
sy p a ł p iasek , że do dalszej u p ra w y  nie są  ju ż  zda tne , n aw e t g d y b y  
jak im ś  cudem  zjaw iła  się tam  w o d a  w  dosta tecznej ilości. P ia sek  
z ro k u  n a  ro k  n a p ie ra  n a  w ioskę, zasypu jąc  po la, o g ro d y  i ru j­
nu jąc  dom y.

W io sk a  ta  o trzy m y w a ła  daw niej w odę ze ź ró d e ł rzek i D ua, 
k tó re  te ra z  w ysycha ją . O d  5 la t do w iosk i dochodzi ty lko  w oda 
deszczow a, jeże li w  g ó rach  sp ad n ą  obfite  deszcze. W  czasie m ojej 
by tn o śc i ludność n ie  m iała  św ieżej w ody  w  ciągu  6 m iesięcy . Z a  
re z e rw u a r  do p icia  służy  o g rom na sadzaw ka, |po łożona p o śro d k u  
w ioski; n a p e łn ia  się  ona w o d ą  z deszczów  m iejsco w y ch  lub tą, co 
sp ły w a  z g ó r  po  w ielk ich  deszczach. W o d y  w  sadzaw ce by ło  b a r­
dzo n iew iele , ty lk o  n a  sam em  dnie, p rz y te m  m ia ła  ona ciężki, za­
tęch ły  zapach  i sm ak  dosyć słony . S ad zaw k a  je s t  źle u trzy m an a; 
p rz y rzą d ó w  do cze rp an ia  w o d y  n iem a, byd ło  zaś m iejscow e i k o ­
n ie  k a raw an  p rz y p ęd za  się do sadzaw ki, ja k  do w odopo ju , i p iją  
one b ezp o śred n io  z basenu . W sk u te k  tego  w o d a  w sadzaw ce 
w  czasie w odopo ju , s ta je  się b ru d n ą  kałużą , p e łn ą  m ik ro o rg an i­
zm ów .

W og ó le  P ija lm a  p rz ed s taw ia  się  b ardzo  sm utn ie . P o ło w a 
w iosk i leży  w  gruzach; bazar, k tó ry  jeszcze  za pam ięc i [teraźn iej­
szych  m ieszkańców  b y ł p o śro d k u  w iosk i, obecnie m ieści się  n a  
je j k rańcu , i w  k ró tk im  p rzec iąg u  czasu w ioska  zn iknie , ja k  zn ik ­
n ę ły  se tk i innych , p o ża rty ch  p rzez  p u s ty n ię  T ak la -M akan .

W  P ija lm ie  ro sn ą  o lb rzym ie  ty k w y , k tó re  po  w y d rążen iu  
m ieszczą 3—4 w iad e r i s łu żą  do przechow yw ania?[w ody m iejscow ej, 
o raz  p rzyw ożonej ze studn i, jak ie  m ieszkańcy  k o p ią  o 4 k ilom etry
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poniżej w iosk i, W  zim ie to p ią  oni lód, w y d o b y w a n y  ze staw u , 
i w  ten  sposób o trzy m u ją  w odę.

W ieczo rem  p rz y szed ł do n as  w ęd ro w n y  b a rd  z c y trą  i śp iew a ł 
p ieśn i n aro d o w e do późnej nocy.

N astęp n y  nocleg  p rz y p ad ł nam  w  Z aw a-K u rg an ie , o 46 k ilo­
m etró w  od w iosk i P ija lm a. O gó lny  ch a rak te r  m iejscow ości p o d o b n y  
je s t  do p o p rzed n ieg o , ty lko  b a rch an y  lo tnego  p iask u  są  coko lw iek  
m niejsze, a p o lan y  k am ien is te  w ięk sze  i częstsze.

O  19 k ilo m etró w  od P ija lm y  zna jdu je  się  m iejscow ość T ach - 
taw arlik -M azar. D aw niej b y ł tam  lan g ar, te ra z  zru jn o w an y . O k o ­
licę tę  ła tw o  poznać, bo n a  m iejscu  lan g a ru  s to i ch ińsk i s łup  d ro ­
g o w y  (pu-taj), obok zaś m azar, t. j. g robow iec , o toczony  d rew - 
n ianem i sztachetam i. W e w n ą trz  o g ro d zen ia  w  m og iłę  w e tk n ię to  
k ilka  żerdzi, up iększonych  fetyszam i. M azar i P u -ta j s to ją  z lew ej 
s tro n y  d rogi, a nap rzec iw  M azaru  o 60 k ro k ó w  z p raw ej s tro n y  
d ro g i w  n iew ielk iem  w g łęb ien iu  — studn ia , k tó re j o tw ó r założono 
k ijam i i kam ieniam i. O d su n ąw szy  kam ien ie , w o d y  w  stu d n i n ie 
do jrzałem ; ale, rzuciw szy  kam yk, w y raźn ie  u sły sza łem  p lu sk  w ody . 
S tu d n ia  m usi być g łęboka, g d y ż  p lu sk  dał się słyszeć w  7 sek u n d  
po rzucen iu  kam ien ia .

O  2 k ilo m etry  dalej d ro g a  p rzechodz i koło m ałego  za jazdu  
z palonej ceg ły , z k o p u lasty m  dachem . Z a jazd  n azy w a się  A k- 
G um bez, zbudow any  by ł p rzez  C hak im a cho tańsk iego , N iaz-B eka, 
a z ru jn o w an y  p rzez  C hińczyków , k tó rzy  w y łam ali d rzw i i fu try n y , 
ceg ły  zaś ro z b ie ra ją  n a  d ro g o w sk azy  (pu-taj).

S tą d  ju ż  w idać A k -L ao g ar, k tó ry  tak że  w y b u d o w a ł N iaz-B ek, 
tej sam ej w ielkości i w  tym  sam ym  sty lu , co i w y b u d o w an e  p rzez  
Jak ó b a-B ek a  K asz-i C zu lak-L angar. P rz y  za jeździe  są  trz y  stu d n ie , 
je d n a  w  p o d w ó rzu  lan g aru , a dw ie o 100 k ro k ó w  n a  pó łnoc od  n iego .

W  czasie w o jn y  m iędzy  N ia z -B e k ie m  a B e k -K u li-B e k ie m  
N iaz-B ek kazał zasypać  w szy stk ie  trz y  s tudn ie , chcąc p rzeszkodz ić  
ofensyw ie w o jsk  K uli-B eka.

O becn ie  stu d n ię  w  p o d w ó rzu  odkopano , i w oda je s t  w  niej 
n a  g łębokości około 50 m etró w . N ad  s tu d n ią  u rządzono  k o ło w ró t, 
p rzy  pom ocy  k tó reg o  czerp ie  się w odę. W ia d ro  spuszcza  się 
w  ciaj^u 35 sekund , a  dźw iga w g ó rę  llź m inu ty . W o d y  je s t  dosyć 
dużo, p rzynajm nie j p rzechodzącym  k araw an o m  w y sta rcza ła , ale 
je s t  ona go rzko -słona .

P rz e d  lan g arem  sto i w y so k i słup ; n a  n im  w isia ły  dzw ony, 
w  k tó re  b ito  w  czasie burzy . T e raz  dzw ony  zd jęto , ognie  n a  dachu
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s ię  n ie  palą , i n aw e t w iechy  w  p iaskach , na leżących  do o k ręg u  
cho tańsk iego , n ie są  p o d trzy m y w an e .

D alej n a  p rzes trzen i 9 k im .— znow u w y so k ie  b a rch an y  lo tnych  
p iask ó w  aż do K um -R aw atu , gdzie  zna jdu je  się m o g iła  m u zu łm ań ­
sk iego  św iętego , H a z re ti - Im am  - S zak ira , b ardzo  czczonego p rzez  
m ahom etan , k tó rzy , p rze jeżd ża jąc  koło  n iej, w szyscy  bez w y ją tk u  
schodzą z koni i m ija ją  g rob o w iec  p ieszo . Ż eb y  p o d ró żn i w iedzie li, 
g d z ie  n a leży  zsiąść i zacząć iść p ieszo , p rzec iąg n ię to  sznu r, p rz y  
końcach  k tó reg o  są  dw ie ław eczk i d la  w y g o d y  w siad a jący ch  i zsia- 
dając\^ch z koni. Z ab u d o w an ia  K u m -R aw atu  są  s ta re  i n iepokaźne.

S k le p  z  to w a r a m i w łó k ie n n i czern i w  C h otan ie , (s. 222),

P rz y  lan g arze  ro ją  się d z iesią tk i ty s ięcy  go łęb i, k tó re  b ard zo  lu b ił 
św ię ty . C zciciele jeg o , zak ład a jąc  R aw a t p rz y  m ogile , w y b u d o w ali 
spec ja ln e  pom ieszczen ie  d la go łęb i, n a  k a rm ien ie  k tó ry ch  p rz e z n a ­
czyli dochody  z jed n e j dużej w iosk i. S zeich  (zarządca) R a w a tu  
i g o łęb n ik a  o p o w iad a ł mi, że codzienn ie  w y d a je  dla g o łęb i 100 
fu n tó w  k u k u ry d zy .

N ie w iem , czy p ta c tw a  tego  je s t  za dużo, czy w a g a  n ie p ra ­
w id ło w a, dosyć, że g o łęb ie  są  zaw sze g łodne, a in s ty n k t sam oza- 
•chow aw czy w y ro b ił w  nich  osob liw y  sp o rt. O to  szy b u ją  one w  p o ­
w ie trz u  b ardzo  w ysoko  i, zobaczyw szy  k araw an ę , lecą n a  jej sp o t-
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k an ie  czasam i 8— 10 k ilo m etró w  i s iad a ją  n a  konie  lub p rz ed  niem L 
K araw an -b asz  (naczelnik  k araw an y ) n a ty ch m ias t za trzy m u je  ka­
raw an ę , ro zp o śc ie ra  dy w an ik  lub w o jłok  i dz ięku je  B ogu  za szczę­
śliw e p rzeb y c ie  p u sty n i, poczem  obficie sy p ie  k u k u ry d z ę  ptakom ,, 
k tó re  są  tak  osw ojone, że s iad a ją  n a  p lecach  i na g łow ach  ludzi,, 
w y ry w ając  im  z ia rn a  z rąk . P o tem  k a raw an a  rusza, a stad o  g o ­
łęb i szybu je  nad  nią, za taczając k ręg i, ale k ie ru jąc  się  zaw sze 
w  s tro n ę  raw a tu , i d o p ro w ad za  p o d ró żn y ch  n a  m iejsce. T u  n a tu ­
ra ln ie  sp o ty k a  ich szeich, k tó ry  odczy tu je  m o d litw y  dziękczynne 
i w raz  z go łęb iam i o trzy m u je  p ew n ą  dan inę  d la  siebie. T o  sam o 
dzieje  się z k a raw an am i odchodzącem i. G o łęb ie  o d p ro w a d za ją  je  
p rzez  p iask i, w skazu jąc  d ro g ę  na p rz e s trze n i 8 k ilo m etró w  do 
p ie rw szeg o  p o s te ru n k u , T ał-B u g az  (n igdy  dalej), znow u o trzy m u ją  
p o rc ję  k u k u ry d zy  i w ra ca ją  do sieb ie  n a  K um -R aw at.

Szeich  z zu p e łn ą  p o w a g ą  o pow iada ł m i, że żaden  d rap ieżn ik  
n ie  śm ie tknąć  św ię ty ch  go łęb i, a k ied y  p rz ed  dw om a la ty  ja k iś  
p rzy b łęd a-so k ó ł schw ycił jed n eg o , sam  zaraz zdechł i zo s ta ł p rz y ­
b ity  n a  słup ie , n a  p o strach  innym  d rap ieżn ikom .

N as tak że  sp o tk a ły  i o d p ro w ad ziły  go łęb ie . P od z ie liw szy  się- 
z n iem i zapasam i i zap łaciw szy  dan inę szeichow i, ro z s ta liśm y  się- 
z go łęb iam i na p o s te ru n k u  T a ł-B u g a z , za ję ty m  p rzez  k ilk u  p o li­
cjan tów , z ram ien ia  am ban ia  cho tańsk iego . W  K um -R aw acie  je s t  
s tu d n ia  z w o d ą  słoną, g łęb o k a  n a  5 m etró w , a w T a ł-B u g a z ie — je ­
ziorko , rów n ież  ze słoną  w odą. Z a  p o ste ru n k iem  d ro g a  w zn o si 
się  jeszcze  raz  n a  p iaszczy sty  barchan , sk ąd  w idać fo rt Z aw a-K u r- 
gan. P rzeszed łszy  koło fo rtu , posz liśm y  na m ost p rzez  rzeczkę- 
K a r a - s u  (czarna w oda) i, w jechaw szy  n a  p raw y , w y so k i b rzeg  
rzek i, zanocow aliśm y w  p ry w a tn y m , dobrze u rząd zo n y m  langarze . 
B rodu  w  rzece K ara-su  n iem a, n aw et w  tej p o rze  roku; p o d o b n o  
b ro d y  znaleźć m ożna o p a rę  k ilo m e tró w  w yżej i niżej m ostu . W io ­
ska  Z aw a-K u rg an  liczy do 500 dom ów  i o trzy m u je  w odę z K a ra -  
K asz-D arji.
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OKRĄG CHOTANU I JEGO IRYGACJA. CHOTAN. OSOBLIWOŚCI MIASTA. 
DROGA POWROTNA DO KASZGARU. OAZA SANDŻU. WĄWÓZ KUNDALAGAZ. 

WIADOMOŚCI O BUNCIE WOJSKOWYM W KASZGARZE.
POWODY CZĘSTYCH BUNTÓW W CHINACH. CHUNHUZI I ICH RZĄDY. 

CHUNHUZ TAO-LIN A WICE-KRÓL W GIRINIE.

24 p aźd z ie rn ik a  p rzesz liśm y  o sta tn ie  33 k ilo m etry , dz ie lące  
n as  od C hotanu .

O g ó ln y  c h a ra k te r  g ru n tu  p iaszczysto  - k am ien is ty  n ie  p o w i- 
n ien b y  nadaw ać się  do u p ra w y , lecz obfitość opad ó w  i w ody , 
w sp an ia ły  k lim a t -i p raco w ito ść  k ra jo w có w  uczyn iły  z tego  za­
k ą tk a  p ra w d z iw ą  p e r łę  K aszgarji.

T u ta j dw ie w ie lk ie  rzek i: K a ra -K a s z - D a r ja  i J u ru n g -K a s z -  
D a rja , sp ły w a ją  z gór: pierw sza* z H im ala jów , d ru g a  z w y ży n  T y ­
betu ; p rz e d a rłsz y  się  p rzez  w y so k ie  pasm o g ó r  K u e n -L u n , łączą  
się  one i p o d  n azw ą C h o tan -D arji g in ą  w  p iask ach  p u sty n i Gobiy 
ty lk o  w  Ja ta c h  w y ją tk o w y ch  dob iegając do rzek i T a ry m u  i do 
zbadanego  p rzez  p o d ró ż n ik a  P rzew alsk ieg o  je z io ra  L ob-no r. R zek i 
te  d a ły  m ożność zb u d o w an ia  g ęste j sieci sztucznych  k an a łó w  n a ­
w odn ia jących , tak , że tru d n o b y  znaleźć najm n ie jszy  k aw ałek  ziemią 
k tó ry b y  n ie  b y ł w yzy sk an y , n aw o d n io n y  i u p raw io n y .

Z astan aw ia łem  się  n ieraz , w ja k i sposób  k ra jo w cy  m o g ą  p ro ­
w adzić  tak ie  p race  iry g acy jn e , n ie  znając żadnych  p rz y rzą d ó w  n i­
w elacy jnych  i w ogó le  n ie m ając abso lu tn ie  nic, p rócz  w łasn eg o  do ­
św iadczen ia . A  w iększość  k an a łó w  p ro w a d z i m asy  w ód  i b ieg n ie  
czasam i dziesią tk i k ilo m e tró w  po  nasypach . P rz y te m  re ze rw u ara m i, 
sk ąd  k an a ły  o trzy m u ją  w odę , są  rzek i gó rsk ie , g dzie  w y so k o ść
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'A p te k a  лѵ C h otan ie, (s. 222).

w ody  zm ienia  się  codzień , w  za­
leżności od ta jan ia  śn iegów  i lo ­
dow ców , lub od obfitości deszczów , 
p ada jących  w  górach , a w ięc od 
czynn ików  zu p e łn ie  n ieu ch w y t­
nych d la  k ra jow ców , k tó rzy  n ie  
m ają  p o jęc ia  o b a ro m e trze  i m e- 
teo ro log ji. A  je d n a k  jak o ś  z tern  
w szy stk iem  d a ją  sob ie  ra d ę  i tak  
sp raw n ie , że n iep o d o b n a  się  dość 
nadziw ić. ,

G łó w n a  śluza, sk ąd  b io rą  p o ­
czątek  w szy stk ie  w iększe  k an a ły  
tego  te ren u , zna jdu je  się  n a  rzece  
K a ra  - K osz, o 20 k ilo m e tró w  od 
Z aw a  - K u rg an  a, w  m iejscow ości, 
noszącej nazw ę T o k u z  - U stang  

(dziew ięć kanałów ). Ś luza  u rząd zo n a  je s t zup e łn ie  p ry m ity w n ie  
z tu ró w , nab itych  kam ien iam i, z p ęk ó w  faszyny  i ko łów , k tó rem i 
się  to w szystko  um ocow uje. Jeże li zbu rzyć  tę  śluzę, cała okolica 
zostan ie  bez k ro p li w o d y  do picia.

D ro g a  do C hotanu  b ieg n ie  szerok im  gościńcem , w ysad zo n y m  
m o rw a m i lub topo lam i, k tó ry ch  w ierzcho łk i ścięto  tak , że d rzew a, 
rosnąc, tw o rz ą  ro z ło ży ste  ko rony . P rze jeżd żam y  p rzez  w iosk i, tonące 
w  ogrodach , p rzez  ślicznie u p raw io n e  po la  i p rzez  m nóstw o  kana łów , 
n aw odn ia jących  te  okolice. P o  d ro d ze—ry n ek , a że ta rg i n a  n im  od ­
b y w a ją  się w p ią tk i, w ięc nosi on nazw ę D żu m a-b azar (dżum a-piątek).

O  10 k ilo m etró w  od naszego  noclegu  d ro g a  p rzechodz i w  b ró d  
rzek ę  K ara-K osz; k o ry to  je j, szerokości około  k ilom etra , zaw alone 
j e s t  kam ieniam i; w o d y  w  p aźd z ie rn ik u  n iew iele , i b ró d  je s t  n ie- 
g łębok i, w  lecie je d n a k  n a p ły w a  ona obficie i w y p e łn ia  ca łą  sze­
ro kość  k o ry ta ; p rz e p ra w a  o d b y w a się  n a  łódkach . Ż eb y  uchron ić  
t e  p o la  i w iosk i okoliczne od  w ylew ów , w zd łuż  obydw óch  b rzegów  
rzek i zbudow ano  tam y, w ysokości około  3 m e tró w  i szerokości 
5—6 m etrów . T am y  te  c ia sn ą  się dz iesią tk i k ilo m e tró w  i zb udow ane 
są  z faszyny, z kam ien i i belek . P rac e  tak ie  p o ch ło n ę ły b y  og ro m n e 
sum y, n a  jak ie  n ie  m óg łby  się zdobyć ani rząd  Jakóba-B eka, ani 
tern  bardziej ad m in is trac ja  chińska, g d y b y  trz e b a  b y ło  p łacić za 
n a jem  ro b o tn ik a  i za m aterja ł: w y k o n an ie  ich by ło  m ożliw e ty lko  
p rz ez  w yzy sk an ie  p ra w a  św iadczeń  osobistych .
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О trz y  k ilo m e try  dalej w znoszą  się  o bsze rne  kosza ry , w  k tó ­
ry ch  daw nie] m ieśc iła  się  k o n n a  lanza chińska, obecn ie  zaś m ieszka  
u rz ęd n ik  po cz to w y  i pocz tow i dżygici. K o sza ry  o taczają  ła d n e  
topo le . O b o k — du ża  sad zaw k a  z w o d ą  bieżącą.

Z a  w ioską B yzym , znow u bazar, noszący  nazw ę D uszam be 
(pon iedziałek ) d latego , że ta rg i o d b y w a ją  się tam  w  p o n ied z ia łk i. 
O  30 k ilo m e tró w  od  noclegu , d roga , b ieg n ąc  ciągle w śró d  b o ­
g a ty ch  w io sek  i p rzec in a jąc  m nóstw o  różne] w ielkości kanałów ^ 
podchodzi do tw ie rd z y  Jan g i-S za a r, gdzie  m ieszk a ją  w ładze ch iń ­
sk ie  i garn izon .

W ch o d z i się  do fo rtecy  p rzez  w ro ta  Ja rk ie n d sk ie  (Ja rk ie n d - 
D arw aza), p rz ec in a  się  ją  z zachodu n a  w schód  i w ychodzi przez- 
w ro ta  Ilczy -D arw aza  (w ro ta  poselsk ie). N a północ zo sta ją  w ro ta  
K ara-K osz, a n a  p o łu d n ie  T u ssa la -D arw aza  )̂.

W z d łu ż  tej u licy  m ieści się w ie le  sk lepów  chińskich. Z a  w ro ­
tam i Ilczy -D arw aza  d ro g a  w ychodzi o d razu  n a  ry n e k  g łó w n y  C ho- 
tan u  i c iągn ie  się p rzez  całe m iasto  n a  p rz e s trze n i około trzech  
k ilom etrów . P rz y  w y jśc iu  z m ias ta  p rzechodz im y  około  K un ia-G u ł- 
bacha, daw nie jszego  p a łacu  (U cda) bek ó w  chotańsk ich , zn iszczo­
nego  p rzez  C hińczyków . Z a trzy m aliśm y  się za m iastem , n a  b rz e g u  
rzek i Ju ru n g -K o sz-D arji.

M iasta C ho tanu  w łaśc iw ie  n iem a, są  zato  trz y  m iasta: Iłczy^ 
Ju ru n g -K o sz  i K ara-K osz , k tó re  n iem al łączą  się z sobą  i razem  
w zię te  noszą  nazw ę C hotanu . R óżnice tych  nazw  z resz tą  p o d k re ­
ś la ją  ty lko  sta li m ieszkańcy . W o g ó le  zaś w  całej K aszg arji miastO' 
liczy , jak o  najw ięk sze  i na jbardzie j hand low e, p rz y ję to  n azy w ać  
C hotanem . M iasta zaś K a ra -K o s z  i J u ru n g -K o s z  u w aża ją  za 
dzieln ice C hotanu . O tóż  Uczy sw ym  w y g ląd em  zew n ę trzn y m  zu ­
p e łn ie  p rzy p o m in a  inne w ie lk ie  m ias ta  K aszgarji. T ak ie  sam e 
w ąsk ie  u lice, zup e łn y  b ra k  o g rodów  i d rzew , b rak  w iększych  p la ­
ców , c iasn o ta  dom ów  i dziedzińców , o raz ogólne p ię tn o  s ta ro ż y t­
ności n a  w sze lk ich  zabudow an iach  — w szy stk o  to po zw ala  p rz y ­
puszczać, że m iasto  C hotan  p o w sta ło  w  odległe] p rzeszłości. Uczy 
n ie  je s t  o toczone zew n ętrzn y m  m urem , ale dom y są  ta k  b u d o w an e , 
że do w n ę trza  m ias ta  m ożna się  dostać  ty lko  p rzez  k tó rą ś  z p ięc iu  
bram : K azy łyk , H a it-g o , S u , G u d żak  i A ch m et - C hakim  - B ek a .

‘) W s z y s tk ie  fo r te c e  c h iń sk ie , p r z e z n a c z o n e  do o b r o n y  m iast, są  b u d o w a ­
n e  w  fo rm ie  c zw o r o k ą ta  i z a w s z e  w e d łu g  p o łu d n ik a . M ają z w y k le  2 g łó w n e  
u lic e , p r o w a d z ą c e  z  p ó łn o c y  n a  p o łu d n ie  i z e  w s c h o d u  na z a ch ó d . R e sz tę  
u lic  p la n u je  s ię  w e d łu g  ty c h  g łó w n y c h .



—  222

O p ró c z  tego  m iędzy  w ro tam i K azy ły k  i H a it-g o  z ro b io n a  je s t  
fu r tk a , p rzez  k tó rą  w a rta  p rzep u szcza  do m iasta . W  I lc z j ''je s t 112 
dzieln ic  i około 6 000 dom ów . M ieszkańców  liczy  podobno  liczy  
oko ło  60 000. T ę  liczbę po d a ję  w  p rzy b liżen iu , gdyż ze zrozum ia­
łych  pow o d ó w  ludność u k ry w a  w łaśc iw ą  liczbę m ieszkańców , bojąc 
się  pow ięk szen ia  podatków .

K a raw an se ra jó w  w  Uczy je s t  14; z n ich  najlepsze; M edresse- 
S a ra j, A b d u łła -B ała -Ig an , A g lam -A ch u n , S e id -C h o d ż a -S a ra j i S y - 
<chan-Saraj.

B u d y n k ó w , w yróżn ia jący ch  się  rozm iaram i, a rc h ite k tu rą  lub 
s ta ro ży tn o śc ią , n iem a. N ajw iększą  czcią o toczone są  m og iły  Im a­
m ów : C hare ti-M usa i K asym , w  w iosce T u ssa la , około  C hotanu , 
i Im am a-S zak ira -P ad szy  w  K u m -R aw acie . P rz y  p ie rw sze j z ty ch  
m o g ił m ieszka 600 szeichów . O  d rug ie j i o go łęb iach  św ię tych  w sp o ­
m in a łem  ju ż  w  n in iejszem  opow iadan iu .

O ad m in is trac ji C hotanu , o b ogac tw ach  kopalnych  o k ręgu , 
o  p rzem y śle  i h and lu  m ó w iłem  rów nież . D odam  ty lko , że ry n e k  
-cjiotański, ca ły  o słon iony  dachem , sk ład a  się  z poszczegó lnych  o d ­
działów ; w  każdym  z nich sp rzed a je  się ty lk o  p ew n e  p ro d u k ty . 
W ięc  dajm y  n a  to: w y ro b y  rękodzieln icze , to w ary  ap teczne , obu ­
w ie, re s ta u rac je  i t. p. m ieszczą się w  oddzielnych  działach  ry n k u , 
co znacznie u ła tw ia  zak u p y  i sp rzed aż  w łasnych  w y ro b ó w . N ie 
trzeb a  szukać po trzeb n y ch  sk lepów , lecz idzie się  do danego  o d ­
działu  n a  ry n k u  i w  jed n em  m iejscu  zna jdu je  się  w szy stk ie  
sk lepy , hand lu jące w  C hotan ie  poszuk iw anem i p rzez  n ab yw cę 
tow aram i.

P ó źn a  je s ień  i znaczne w y d a tk i, n a  k tó re , w y jeżd ża jąc  z d o ­
m u, p rz y g o to w an y  n ie  by łem , zm uszały  m n ie  do śp iesznego  p o ­
w ro tu  do .K aszg aru , żeby  p rz e d  w ie lk iem i m rozam i i śn iegam i 
p rzed o stać  się p rzez  T ian -S zan  do F e rg a n y . Z e zaś g łó w n y  cel 
p o d ró ży  do C h o tan u —p ołączen ie  sw ych  p rac  to pograficznych  w  F e r-  
gan ie  i K aszgarze  z p racam i p u łk o w n ik a  P rzew ałsk ieg o , k tó ry  
p rz ed  dw om a m iesiącam i, w  p o w ro tn e j d rodze  z T y b e tu , b y ł w  C ho­
tan ie  i u d a ł się n a  p ó łn o c—osiągnąłem , p rze to , odpocząw szy  w 'C h o ­
tan ie  ty lk o  trz y  dni, 28 p aźd z ie rn ik a  w y ru szy łem  w  d ro g ę  p o w ro t­
n ą  do K aszgaru .

P rzez  p ie rw sze  trz y  dni, p rzez  Z aw a-K u rg an -P ija lm a  do w io ­
ski Z ang-u ja , w raca łem  tą  sam ą d rogą , k tó rą  jech a łem  b y ł do 
'C hotanu. D o p iero  od Z ang-u ja , zam iast iść n a  oazę G u m a ,-z a ­
w róc iłem  na po łu d n ie  do oazy  S andżu , żeby  zbadać ob ie  drogi.
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O d  Z a n g - u ja  p rzez  S an d żu  do K a rg a ły k u  171 k ilom etrów . 
O aza  S an d żu  sk ład a  się z 16 w iosek . O g ó ln a  liczba g o sp o d a rstw  
dochodzi do 2 000. M ieszkańcy  za jm u ją  się ty lko  ro ln ic tw em ; w o d y  
z rzeczk i S an d żu  m ają  do sta teczn ie  i d la teg o  ży ją  d osta tn io . H a n ­
d lo w eg o  znaczen ia  oaza ta  n ie  m a. O d  S an d żu  do K a rg a ły k u  
szliśm y po zboczach k aszg arsk ieg o  (raskem sk iego ) p asm a g ó r  n a  
p rz e s trz e n i około 130 k ilom etrów , p rzecinając  k ilka ro zg a łęz ień  
g ó r , dzielących  je d n ą  rzeczkę od d rug ie j. M iędzy w io sk ą  K osz- 
T a g  a B u jra  p rzeb y liśm y  sze ro k i w ąw óz K undalagaz , k tó rym , 
w e d łu g  p odan ia , n ieg d y ś p ły n ę ła  d u ża  rz ek a  K undalagaz, zao p a­
tru ją c a  w  w odę m iasto  T ak lam akan .

S k le p  z  o b u w ie m  w  C h otan ie , (s. 222).

Z n iew iadom ych  p rzy czy n  (m oże w sk u tek  jak ieg o ś  k a tak lizm u  
w  górach) rzek a  K undalagaz w ysch ła  lub zm ien iła  k ie ru n ek . G d y  
m iasto  zostało  bez w ody , m ieszkańcy  po rzucili sw e dom y, i T a ­
k lam akan  pow oli zasy p a ły  p iask i, k tó re  d o tąd  noszą  nazw ę T ak la - 
m ak an -K u m  (m iędzy K arg a ły k iem  a C zu lak-L angarem ). .

B ardzo  ża łow ałem , ze k o n ju n k tu ry  po lity czn e  zm usza ły  m ię 
do ja k  n ajszybszego  w ycofan ia  się z p o łudn iow ej K aszgarji, w sk u tek  
czego  n ie  m ogłem  udać się w g ó rę  w ąw ozu  K undalagaz, żeby  d o k ład ­
n ie  zbadać, z jak ich  p o w odów  m iasto  T ak lam ak an  p rzes ta ło  istn ieć.
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W  S an d żu  m ianow icie  po raz p ie rw szy  doszły  m ię p o g ło sk i
0 buncie chińskich  w o jsk  w  K aszgarze  p rzeciw ko  sw y m  w ład zo m
1 o p o w sta ły ch  w sk u tek  teg o  zaburzen iach . O pow iad an o  o w y ­
m o rd o w an iu  kupców , p o d danych  rosy jsk ich , o o g rab ien iu  k o n su ­
la tu  ro sy jsk ieg o , k tó ry  m iał jäk o b y  sp ieszn ie  opuścić K aszg ar, 
o ucieczce D a o -T a ja  i u s tan o w ien iu  d y k ta tu ry  zb u n tow anych  w ojsk  
w  K aszgarze. N a każdym  noclegu  p og łosk i p o tęg o w a ły  się, p rz y ­
b ie ra jąc  coraz to  fan tasty czn ie jsze  k sz ta łty .

Z nając  k ra jo w có w  i sk łonność ich do w y o lb rzy m ian ia  zd a­
rzeń , n iebardzo  w ierzy łem  opow iadan iom , lecz zupe łn ie  lek cew a­
żyć ich n ie  m ogłem ; w  ciągu  bow iem  osta tn ich  dni n ie  m iałem  
żadnych  w iadom ości z konsu la tu , ani też  odpow iedzi co do n ie ­
k tó ry ch  sp raw , jak ie  m iałem  za ła tw ić  w  Jark ien d z ie ; g łó w n ie  je d ­
n ak  n iepoko iło  m ię to, że n a  ca łym  trak c ie  od czasu  w y jazd u  
z C ho tanu  n ie  sp o tk a łem  ani jed n e j k a raw an y  hand low ej. N a oko­
liczność tę  zw róciłem  u w ag ę  jeszcze  p rz e d  o trzy m an iem  w iad o ­
m ości o zaburzeniach  i n ie  m og łem  sob ie  tego  w y tłum aczyć, g d y ż  
tra k t  cho tańsk i je s t  b ardzo  ożyw iony , i sp o ty k a  się  n a  n im  co­
dzienn ie  dziesią tk i k araw an  handlow ych.

T e ra z  b rak  k a raw an  p o tw ie rd za ły  pog łosk i, g d y ż  k u p cy  
w  k ra ju  tak  m ało  p raw o rząd n y m , ja k  C hiny, z n a tu ry  rzeczy  m u ­
szą baczyć na ogó lny  n astró j i w  raz ie  zab u rzeń  po lity czn y ch  
w strz y m u ją  w y sy łk ę  to w aró w , bo jąc się w  d rodze  w p aść  w  za­
w ieruchę i s trac ić  m ienie.

Z  drug iej s tro n y , w  ciągu  trzy m iesięczn e j b y tn o śc i w  K asz - 
garji, bę  ląc zaw odow ym  w ojsk o w y m , m im ow oli zw raca łem  sta le  
u w ag ę  na w ojsko  ch ińsk ie  i p ozna łem  dobrze  jeg o  u s tró j, dy scy ­
p lin ę  i p sychologję: o tóż zdob y te  w iadom ości w  ty m  k ie ru n k u  
d o p ro w ad ziły  m ię do p rześw iadczen ia , że p o w o d y  do b u n tu  w  w o j­
sk u  są  zupe łn ie  jed n ak o w e  w  całej K aszgarji, i w  raz ie  p o w o ­
dzen ia  w  K aszgarze , au tom atyczn ie  w yb u ch n ą b u n ty  w o jsk  w  J a r ­
k iendzie  i jan g i-G isa rze . N ależało  za tem  om inąć ja k  najśp ieszn ie j 
te  m iasta , żeby  zbliżyć się do g ran icy  ro sy jsk ie j i w  raz ie  an a rch ji 
p rze jść  za kordon . N a pom oc i sy m p a tję  K aszg arczy k ó w  m ogłem  
liczyć w  zupełności. N iebezp ieczeństw o  p rz ed s taw ia ły  ty lk o  m ias ta , 
gdzie  s ta ły  g a rn izo n y  ch ińsk ie, zdolne do w szelk ich  w y b ry k ó w .

Ż eb y  w y jaśn ić  p rzyczyny , w sk u tek  k tó ry ch  w  w o jsk u  chiń- 
sk iem  m og ły  sta le  p o w tarzać  się  bun ty , o g arn ia jące  czasem  o g ro m n e  
p rz es trze n ie  i w strząsa jące  po d staw am i b y tu  p ań stw a , m uszę  choć 
w  k ilku  słow ach pow iedzieć o ów czesnej o rgan izacji w o jsk  chińskich .
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jed n o s tk ą  b o jo w ą i g o sp o d a rczą  je s t  lanza (pułk), k tó ra  w e­
d ług  u s taw y  p o w in n a  się  sk ład ać  z 500 żo łn ie rzy  i 10 podo fice ró w  
(szy-dżan). L an za  dzieli się  n a  5 kom pani), k tó rem i dow o d zą  d o ­
w ó d cy  k om pan ji (sau-gan), o raz  ich pom ocn icy  (fu-sau-gan). D o ­
w ódca lanzy  (inguan) m a p om ocn ika  ( ung-san). O p ró cz  tego  
w  sk ład  lanzy  w chodzi dw óch p isa rz y  (sia) i chorąży  (szun-sa, 
w  k aw a le rii — siun-bua), k tó ry  m ieszk a  w  kosza rach  i p iln u je  p o ­
rz ąd k u  s łużby  w  lanzie .

D ow ódca lanzy  w y k u p u je  u  g łó w n eg o  dow ódcy  w ojsk , Z u n g - 
T u n a , p a te n t n a  p ra w o  d o w o d z en ia lan zą  w  ciągu  3 la t i albo obejm uje  
w ak u jącą  lanzę, albo fo rm uje  now ą, jeże li z rozm aitych  p o w odów  
(jak  np. cho roby  ep idem iczne, b u n ty , dezerc ja) w  lanzie zostało  tak  
m ało  żo łn ierzy , iż re sz tk i ro zp o rząd zen iem  Z u n g -T u n a  w cie lone b y ły  
do innych  pu łków . W y p a d k i tak ie  b y ły  n a  у o rząd k u  dziennym . W  c ią­
g u  by tności m ojej w  K aszg arji w idzia łem  fo rm ujące  się lanze w  K asz- 
g a rze  i w  C hotan ie . D ok o n y w an o  teg o  w  sposób , m ożliw y  ty lko  
w  C hinach, gdzie  m nóstw o  ludzi n ie  zna jdu je  żadnego  zarobku , 
i k ażdy  z n ich  g o tó w  je s t  życie  i w o lność oddać za k aw ałek  chleba.

N a g łó w n y m  ry n k u  w y s ta w ia  się  sz tan d a r z n ap isan em  n a  
n im  im ien iem  now ego  dow ódcy. O bok  na ścian ie  w idać og ło sze­
n ie  o w aru n k ach  s łu żb y  w  lanzie . P o d  sz tan d a rem  siedzi p isa rz  
(sia) i zap isu je  zg łaszających  się.. O p o d a l roz leg a  się g łos o g rom nego  
b ęb n a  i p iszczałk i, in stru m en tó w , k tó ry ch  m uzykanci u ży w ają  na- 
p rzem ian  d la  zw ró cen ia  u w ag i publiczności. P rzech o d n ie  za trzy ­
m u ją  się, czy ta ją  og łoszen ie , [często ■ się ta rg u ją  z p isa rzem  i od ­
chodzą, lub  też j zap isu ją  się  z ta k im , spoko jem , ja k g d y b y  chodziło  
o ja k iś  zw y k ły  in te re s , a n ie  o losy  całego życia. T y m czasem  ten , 
k to  zap isa ł się  do w ojska, m usi p o zostać  żo łn ierzem  do końca  ży ­
cia. U w oln ien ie  n a s tęp u je  d o p ie ro  w  zupełnej s tarośc i; a za d ezerc ję  
g ro z i k a ra  [śm ierci. S tą d  w śró d  żo łn ie rzy  zd a rza ją  s ię  i m łodzi 
ch łopcy  16— 18, i 50-letni ludzie  zup e łn ie  siw i.

P o  zw erb o w an iu  250 ludzi lanza  je s t  sfo rm ow ana, i now i żo ł­
n ie rze  z b ie ra ją  się w  koszarach ; o trzy m u ją  oni u m u n d u ro w an ie  
rząd o w e, z n aszy tem i b ia łem i tarczam i n a  p ie rs iach  i p lecach, n a  
k tó ry ch  w ie lk iem i h ierog lifam i w y p isan e  je s t  im ię dow ódcy  lanzy . 
K o sza ry  zw yk le  o tacza w y so k i m u r ob ronny , z je d n ą  b ra m ą  i p a ­
w ilonem  n ad  nią, w  k tó ry m  dzień  i noc sto i w a rta . W ro ta  n a  p o ­
d w ó rze  z k o sza r o tw ie ra ją  się o św icie, zam y k a ją  zaś o zm roku. 
K o sza ry  w e w n ą trz  p o d zie lone  są  p rzep ie rzen iam i na n ieduże  p o ­
ko je , w  k tó ry ch  m ieści się po 10 żo łn ierzy . L udzie  śp ią  pok o tem

Kaszgarja 15
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n a  kanacli (tapczany , od sp o d u  o g rzew an e  w  zim ie). O puścić  
k o sza ry  żo łn ierz  m o że-ty lk o  po o trzy m an iu  deseczki (pej-cho), n a  
k tó re j w yp isan o  im ię dow ódcy, za s tęp u jące  liczby, =albo n azw y  
lanzy . W  koresp o n d en c ji n ie p isze się: p iesza, czy konna lanza, 
liczba tak a  a taka, lecz: lanza W a n -d ż u -m in a ,  czy D żan-da-żen ia . 
W ra c a ją c  do koszar, żo łn ierz  zw raca  pej-cho jchorążem u, k tó ry  
w ieczorem  oddaje  w szy stk ie  deseczki dow ódcy  lanzy.

Ż o łn ie rze  o trzy m u ją  m iesięczn ie  pensję: 3)i sa ry  s re b ra  (7 ru ­
bli) i w ynaturzę 70 kg. d rzew a i 36 kg. m ąk i k u k u ry d zo w ej, czasam i 
zm ieszanej z pszeniczną. W ięce j nic. S am i m uszą  się karm ić , a w  zi­
m ie i opalać koszary . W y p ła ta  pensy j i w y d aw an ie  zapasów  ży w ­
ności o d b y w a ją  się  b ard zo  n iep u n k tu a ln ie . W  czasie m ej by tności 
żo łn ierze  n ie o trzy m y w a li żo łdu  w  ciągu  8 m iesięcy , zap asó w  zaś 
d ostarczano  im  w  znacznie zm niejszonej ilości, g d y ż  p ew n ą  ich 
część p rzy w łaszcza ły  sobie w ładze  w ojskow e. Jed zen ie  żo łn ierze  
g o tu ją  k ażdy  d la  sieb ie; częściej jed n ak  m ieszka jący  w  jed n y m  
po k o ju  s to łu ją  się razem . Ć w iczenia  w o jskow e n ie  są  bardzo  
uciąż liw e i o d b y w a ją  się  zw ykle n a  w iosnę  i w  jes ien i. W  lecie 
i w  zim ie w iększość żo łn ie rzy  zw aln ia  się  n a  zarobk i p ry w a tn e , 
i w ted y  należn e  im  od rząd u  p en sje  i zapasy  żyw ności w  n a tu rze  
z a b ie ra  dow ódca lanzy. T o  sam o się dzieje , g d y  w  lanzach n iem a 
p e łn eg o  k o m p le tu  ludzi, z tą  różnicą, że w ted y  dow ódca, o trz y ­
m ując od  rząd u  w szystko , coby się lanzie należało , g d y b y  m iała  
p e łn y  sk ład  ludzi, dzieli się z tun -linem  (dow ódcą 4 lanz) i ti-du, 
(dow ódcą 8 lanz). W  ten  sposób  i dow ódca lanzy, i na jb liżs i jeg o  
zw ierzchn icy  za in te reso w an i są  m aterja ln ie , żeby  w  lanzach  nie 
by ło  kom pletu , g dyż im  m niej je s t  w  lanzie  ludzi, tern  w iększa  
sum a p rz y p a d a  do podziału . P ew ien  ham ulec w  tern  ogó lnem  ro z ­
p rzężen iu  s tan o w i w ład za  Z u n g -T u n a . T o  też  lanze, sto jące  s ta le  
w  K aszg arze  i w  najb liższych  okolicach, k tó re  Z u n g -T u n  m a na 
oku i k tó ry ch  in spekcji d o k onyw a czasam i (7 p ieszych  lanz i 5 k o n ­
nych), p o s iad a ją  n a jw ięk szą  liczbę ludzi w  szeregach , n iem al po ­
łow ę e ta to w eg o  s tan u  szeregow ców . Im  dalej od  K aszgaru , tern  
m niej b yw a żo łn ie rzy  w  lanzach, a w  konnej lanzie w  C hotan ie  
czynne są  ty lko  3 kom pan je, liczące po  30 ludzi.

O  nadużyciach  tych  Z u n g -T u n  je s t  dobrze p o in fo rm ow any  
i w ie, że dow ódca lanzy  (Inguań), b io rąc  gażę w  w ysokości ty lko  
120 sa r  sreb . (240 rub. m et.) m iesięcznie , n ie  m óg łby  zap łacić za  
p a te n t 15— 30 ty sięcy  sa r  s re b ra , g d y b y  n ie  m iał nadz ie i w  ciągu  
3 la t odbić sobie z lichw ą w p łaconych  p ien iędzy .
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T ak ie  o bdzieran ie  sk a rb u  i w y ra fin o w an e  w y zy sk iw an ie  żo ł­
n ie rz y  je s t  n a  p o rząd k u  dziennym  i w  każdej lanzie  w zb u d za  
w śró d  nich  n ienaw iść  do w ładzy . N ienaw iść ta  p o tęg u je  się  
jeszcze  w sk u tek  nadzw yczajn ie  su ro w y ch  k a r, jak ie  n ak ład a ją  n a  
żo łn ierzy  n ie ty lk o  d ow ódca lanzy, lecz i w szy scy  m łodsi o ficero ­
w ie. A resz tu , jak o  k a ry  d y scy p lin arn e j za p rz ew in ien ia  służbow e, 
k o deks ch ińsk i n ie  zna; za m niej w ażne p rz ek ro c zen ia  w y m ierz a  
się  k a rę  cielesną; za dezerc ję , rozbój, b u n t g ro z i k a ra  śm ierci. 
K a rę  cielesną, b ęd ącą  w  naszem  p o jęc iu  b arb a rz y ń stw e m , w  C hi­
nach  s to su je  się  n a d e r obficie. P o n iew aż  zaś liczby  u d erzeń  p raw o  
d la  żo łn ierzy  pochodzen ia  ch ińsk iego  n ie  ogran icza, p rze to  w y ­
m ie rzen ie  2— 3 ty s ięcy  k ijów  je s t  rzeczą  zw yczajną .

D ow ódcy  lanzy , n a tu ra ln ie , d ob rze  w iedzą, ja k  są  zn ien aw i­
d zen i p rzez  sw oich p o d w ład n y ch  i n ie  d o w ie rza ją  im. B ro ń  i ła ­
d unk i są  zaw sze zam k n ię te  w  oddzielnem  pom ieszczen iu  p rz y  
m ieszkan iu  dow ódcy. B ro ń  w y d a je  się żo łn ierzom  ty lk o  n a  czas 
ćw iczeń  i zaraz po ich ukończen iu  zam yka się n a  klucz. P oza  
tern  część żo łn ierzy  lanzy  w  liczbie 30 — 40 ludzi, pochodzących  
najczęściej z tej sam ej p row inc ji, co i dow ódca, s tan o w i o so b is tą  
je g o  ochronę. R ozm ieszczeni są  on i p rz y  jeg o  m ieszkan iu ; oni też  
p iln u ją  b ro n i i w y m ierz a ją  sw ym  tow arzy szo m  w y zn aczo n e  k ary . 
L udzie  ci są  dob rze  u posażen i p rzez  dow ódcę i p o p ie ra ją  jeg o  
w ład zę  w sze lk iem i środkam i, w iedząc, że są  rów n ież  zn ienaw idzen i 
p rz e z  lanzę i w  raz ie  zam ieszek  p ie rw si p o n o szą  k o nsekw encje  
sw ego  w y ją tk o w eg o  w y ró ż n ien ia  w śró d  innych  żo łn ierzy .

T rz e c ią  p rzy czy n ą  g łęb o k ieg o  n iezad o w o len ia  w śró d  w o jsk  
je s t  s to so w an y  p rzez  w ładze  sposób  b u d o w an ia  fo rtó w  z p om ocą 
w ojska, szczególniej w  górach , gdzie  n iem a s ta ły ch  m ieszkańców  
i gdzie  b u d o w ę p ro w ad z i się  w  ciężk ich  ;w arunkach k lim atycznych , 
do k tó ry ch  C hińczycy zu p e łn ie  n ie są  p rzyzw yczajen i. W  d rodze  
z K aszg aru  do Ja rk ie n d u  sp o tk a łem  dw ie lanze, w raca jące  z ^gór, 
gdzie  b u d o w a ły  fo rt K aran g lik . L anze te  b y ły  zup e łn ie  w y c ień ­
czone i ob d arte . O dd z ia ł w  sile około  500 żo łn ie rzy  ty lk o  n a  p rz ę ­
dzie m iał g ru p k ę , z łożoną z 20— 30, k tó rzy  by li podobn i do ludzi. 
Z a  n im i żo łn ie rze  w lek li się w  p o jed y n k ę  lub g ru p k a m i po  k ilku, 
,na p rz e s trze n i 15 k ilom etrów ; w ie lu  z n ich  szło boso,, lub  be?

‘) M an d żu ró w , s łu ż ą c y c h  w  w o jsk u , p r a w o  p o z w a la  u k a ra ć  ty lk ó  30 
u d e r z e n ia m i i to  n ie  k ijam i, a le  b ic z e m  z  b y c z e j  sk ó ry . T a k  m ię  przynąjtnnj.ęj 
u r z ę d o w n ie  p o in fo r m o w a ł c ic ik a r sk i D z ia ń - D z ia ń  w  p e w n e j  sp r a w ie , k ie d y  
ib y łe m  p o g r a n ic z n y m  k o m isa r z em  n a d  r zek ą  A m u rem .
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zw ierzchn iego  ub ran ia , inni, chorzy  czy w ycieńczeni, leżeli n a  ziem i 
w zd łuż d rog i. Inni znow u n ieśli s trz ę p y  obuw ia  lub u b ran ia , p rz y ­
w iązane do karab in ó w , dźw igając je  n a  p lecach, ja k  u  nas b ab y  
noszą  obuw ie na k ijach , idąc boso na o d p u st do kościo ła . Inn i 
w reszcie  szli, ku lejąc i p o d p ie ra jąc  się  k arab inam i, ja k  laskam i. 
L anze te  w ysłan e  b y ły  n a  ro b o ty  z K aszg aru  i w raca ły  do k o sza r 
n a  zim ow e leże bez oficerów  i w  s tan ie  n a jw iększego  ro z g o ry ­
czenia.

W y m ien io n e  n ied o m ag an ia  n ie  b y ły  w łaśc iw ością  w y łączn ie  
w ojsk , konsystu jących  w  K aszgarji, lecz s tan o w ią  one w a d y  ogól­
nej o rgan izacji w o jsk  chińskich. W sk u te k  teg o  b u n ty  w o jsk o w e

P ie k a r n ia  i k u ch n ia  w  C h otan ie , (s. 222).

są  rzeczą  zw y k łą  i zd a rza ją  się ró w n ie  często  n a  k resach , ja k  
w  M andżurji lub w  w ew n ętrzn y ch  p row in c jach  chińskich. Z w y k le  
p rzeb ieg  b u n tu  je s t  tak i, że zb u n to w an a  lanza  zab ija  sw eg o  do­
w ódcę i jeg o  najb liższe o toczenie, zab ie ra  b roń , am unicję  i k asę  
i odchodzi w  p e łn y m  ry n sz tu n k u  kędyś dalej od  w ładz  cen tralnych . 
Z  lan zą  łączą się d ezerte rzy , k tó rych  dużo je s t  w szędzie , o raz  inne 
e lem e n ty  w y w ro to w e; b an d a  tak a  rośn ie , w y b ie ra  sobie naczeln ika 
i o trzy m u je  nazw ę b an d y  chunhuzów  od im ien ia  sw ego  w odza. 
B an d y  tak ie  często za jm u ją  całe o k ręg i i rz ąd zą  n iem i zupe łn ie
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sam o w ład n ie  w  c iągu  d łuższego  czasu, zan im  p o w olna  ad m in is tra ­
c ja  ch ińska ściągn ie  d o sta teczn ą  ilość w ojska, żeby, je że li n ie  ro z ­
bić, to  choć ro zp ro szy ć  b an d ę  i w znow ić na za ję ty m  te re n ie  rz ąd y  
w ład zy  p raw o w ite j.

B liżej z tak iem  po łożen iem  ze tk n ą łem  się w  la tach  1896— 1900, 
będ ąc  g ra n ic zn y m  k o m isarzem  n ad  A m u rem , k tó ry  stan o w i g ra ­
n icę  m ięd zy  R o sją  a C hinam i n a  ogrom nej p rz e s trze n i około  3 000 
k ilom etrów . Jed n o cześn ie  p e łn iłem  obow iązk i k onsu la  ro sy jsk ieg o  
ŵ  M andżur]i pó łnocnej, a m ianow icie  dla p ro w in c ji G iriń sk ie j 
i C icikarsk iej. O tó ż  w  1896 ro k u  w  w ojskach  g iriń sk ieg o  D zian - 
D z iu n ia  (w ice-kró la) z pow o d ó w  analogicznych , jak  w  K aszg arji, 
p o w sta ł rokosz. K ilka lanz zbun tow ało  się, opuściło  G irin  i zajęło  
n a jb o g a tszy  o k rąg  p ro w in c ji g iriń sk ie j, z dużem , bo g a tem  i b a r­
dzo h and łow em  m iastem , B ajan -susu , sk ąd  cały kraj n ad  A m u rem  
o trzy m y w a ł zboże, p o trze b n e  d la  w o jsk  i m ieszkańców  rosy jsk ich .

P o  zajęciu  B ajan -susu  p rzez  chunhuzów , hande l zanikł. A  że 
p ro w in c ję  n ad  A m u rem  n aw ied z iła  pow ódź, i zboże trz e b a  by ło  
sp ro w ad zić  p rz ed  zaw ieszen iem  żeglugi n a  A m u rz e  i n a  jeg o  do ­
rzeczu, S u n g ari, m usia łem  p rze to  sp ieszn ie  jech ać  do B a ja n -s u s u , 
żeby  chunhuzi w ypuścili zboże, zakup ione p rzez  dostaw cę T i-  
fon taja .

B a jan -su su  leży  p ra w ie  w  śro d k u  b ieg u  S u n g a ri, p rz e to  p o ­
jech a łem  n a  m ałym  fsta tku  T ifo n ta ja  „Im a“, m ając ty lk o  ze so b ą  
15 kozaków  i n a  p rzodzie  s ta tk u  działko H o tchk issa . T rz e b a  by ło  
p o p ły n ąć  w g ó rę  S u n g ari, w ted y  jeszcze  m ało  znanej, n a  p rz e ­
s trze n i około  600 k ilo m e tró w  i w ejść  w  p e r tra k ta c je  z n aczeln i­
k iem  b an d y  T a o - l in e m , co do k tó reg o  n iew iadom o było, ja k  b ę ­
dzie  tra k to w a ł ca łą  tę  sp raw ę. P okaza ło  się, że w szy stk o  uda ło  
się  n ad sp o d z iew an ie  g ładko . Z  drogi zaw iadom iłem  T ao -lin a  o celu 
sw ej p o d róży ; lis t w y sła łem  p rzez  r z ą d o w ą  pocztę  chińską, k tó ­
ra  d o ręczy ła  go naczeln ikow i b a n d y  c h u n h u z ó w  z n a jw ięk szą  
sp raw n o śc ią . N a ty ch m iast o trzy m ałem  odpow iedź , że T a o - l in  
w y jedz ie  n a  m oje spo tkan ie . I rzeczyw iście  sp o tk a liśm y  się  o 20 
k ilo m e tró w  od  B ajan-susu . T a o - lin  u b ra n y  b y ł w  m u n d u r g e n e ­
ra ła  ch ińsk iego  z k o ra lo w ą  g a łk ą  n a  m auzie; s taw ił się  w  o g ro m - 
nem  o toczen iu  s łu żb y  i konw oju , o raz ze w sze lk iem i a try b u ta m i 
w ładzy , u ży w an em i w  C hinach p rzez  n aczeln ików  oddzie lnych  
p row incy j.

S p ra w ę  za ła tw iliśm y  lite ra ln ie  w  godzinę, ściśle n a  zasadzie  
tra k ta tó w , zaw arty ch  m iędzy  R o s ją  a C hinam i. T ao -lin  u w o ln ił
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w szy stk ie  dżonki^), na ład o w an e  zbożem  dla w o jsk  i m ieszkańców  
k ra ju  n ad  A m u rem , a T ifon taj zap łacił T ao -Iinow i cło, k tó re  n a ­
leża ło  się  rząd o w i ch ińsk iem u.

T ao -lin  zarządzał o k ręg iem  B ajan -susu  w  c iągu  ro k u , dopók i 
w reszc ie  D z ia n -D z iu ń - J a n  (w ic e -k ró l  p ro w in c ji g iriń sk ie j) n ie  
zd o ła ł zeb rać  d o sta tecznych  sił, żeby  o toczyć w o jsk am i B ajan -susu  
i zająć znów  ten  okrąg . T ao -lin  ze św itą  w p a d ł w  rę c e  w o jsk  
rząd o w y ch  i b y ł śc ię ty  w  G irin ie .

Jin g -k o u  (N iuczuang), je d y n y  w  ow e czasy  o tw arty  p o r t  d la  
hand lu  m iędzy n aro d o w eg o  w  M andżurji, zna jdu jący  się p rz y  u jśc iu  
rzek i L ao-he do zatok i P eczilijsk iej, trzy m a li w  sw ych  ręk ach  chun- 
huzi w c ią g u  2-ch lat, i, ja k  m i m ów ił d łu g o le tn i tam te jszy  konsu l 
am erykańsk i, P e te rse n , b y ł to  ok res  p o rz ąd k u  i p raw o rząd n o śc i, 
rzadk iej w  Chinach.

W a śn ie  i w alk i, te ra z  ro zd z ie ra jące  C hiny, m ają  oparc ie  w  p o ­
zbaw ionych  dyscy p lin y  w ojskach  chińskich , k tó re  p o p ie ra ją  am b it­
nych  aw an tu rn ik ó w  politycznych .

W  1897 ro k u  pow ódź za la ła  kraj n ad  A m u rem , i w  sp ra w ie  
w y k u p ien ia  p o trzeb n e j ilości zboża w  M andżurji znow u m u sia łem  
p ły n ąć  po  S u n g ari, ty m  razem  do G irin a  (1 200 k ilo m e tró w  od  
A m uru ), rezy d en c ji D zian  - D ziunia. L ecz w ted y  sp ra w a  się  p rz e ­
ciągnęła. D z ian -D ziuń  w ied z ia ł o pow odzi w  p ro w in c ji N a d am u r- 
skiej i, oczekując łapów ki, k a teg o ry czn ie  odm ów ił w y p u szczen ia  
zboża. S p ra w a  te leg raficzn ie  o p a rła  się o P ek in , i, dz ięk i wpł}^- 
w ow em u p o p arc iu  p o sła  ro sy jsk iego , h r. A r tu ra  K assin iego , Z u n g -  
li-Jam y ń  (M in isterstw o  S p r. Z ag ran icznych) kazał w yp u śc ić  zboże.

Z  G irin a  d o p ły n ą łem  w ted y  do S ancze-he , gdzie  rzek i N onni 
i G irin -D zian , łącząc się, 's tan o w ią  razem  S u n g ari, aby  s tam tąd  
w g ó rę  rzek i N onni udać się do C icikaru , tam  bow iem  m iejscow y  
D zian -D ziuń  ró w n ież  w zbron ił w y w o zu  'zboża  i byd ła . Z n o w u  
sp ra w a  o p a rła  się o P ekin , i dop iero  po o trzy m an iu  te leg ram u  
z Z u n g -li-Jam y n ia  cic ikarsk i D z ian -D ziuń  w y d a ł odpo w ied n ie  ro z ­
p o rząd zen ie  hu lanczeńsk iem u F u -d u -tu n ’ow i (naczeln ikow i okręgu); 
bo jąc się jed n ak , że p o d w ład n y  m u F u -d u -tu n  ro z p o rząd zen ia  jeg o  
nie sp e łn i lub z w ykonan iem  będz ie  zw lekał, p o s ła ł ze m n ą  je d ­
nego ; z w yższych  u rzęd n ik ó w  sw ojej k ancelarji, aby  ten  osob iście  
w p ły n ą ł n a  p rę d k ie  za ła tw ien ie  zlecenia.

1) O g ro m n e  ło d z ie  ż a g lo w e , p o je m n o śc i do 160 to n  z b o ż a , p ły w a ją c e  
p o  A m u r z e  i S u n g a r i, je d n y m  z  n a jw ię k s z y c h  d o p ły w ó w  A m u ru , p o  k tó r y m  
m o g ą  c h o d z ić  sta tk i do G irina i C icikara, n a  p r z e s tr z e n i 1200 k ilo m e tr ó w .
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W  te n  sposób  do p rz e p ro w a d z e n ia  sp ra w y , k tó rą  naczeln ik  
chunhuzów  za ła tw ił w  c iągu  godziny , m u sia łem  s trac ić  2 m iesiące 
czasu i pon ieść o g ro m n e k oszty  n a  w y n a jęc ie  spec ja lnego  s ta tk u , 
n a  k tó ry m  p rz ep ły n ą łem  3 500 k ilo m e tró w  po  zup e łn ie  n iezb ad an y ch  
rzekach , oczekując lad a  chw ila, że s ta te k  m oże osiąść n a  m ieliźn ie  
lub  w paść  n a  p o d w o d n e  k am ien ie  i k o rzen ie  za top ionych  drzew .

Jeszcze jed en  szczegół z tej c iekaw ej podróży ; s ta tek  „Im a“ 
b y ł p ie rw szy m , ja k i z jaw ił się  n a  G ir in -D z ian ie , w zbudzając  n a d ­
zw ycza jne  za in te reso w an ie  w śró d  m iejscow ej ludności. R zek a  G i- 
rin -D z ian  b iegn ie  z szybk o śc ią  około  6 k ilo m e tró w  n a  godzinę*. Mój 
m ały  s ta te k  c iągną ł za so b ą  b a rk ę  z d rzew em  do o p a lan ia  m a­
szyny  i, z tru d n o śc ią  p rzezw ycięża jąc  p rą d , p ow oli p ły n ą ł w górę . 
Z  obydw óch  s tro n  b rzeg iem  b ieg ły  tłu m y  p ieszo  i konno, k rzycząc 
i gesty k u lu jąc . O b aw ia jąc  się, że w  G irin ie , ja k  w  każd em  m ieście, 
m otłoch  je s t  bardziej natarczyw})" i, u siłu jąc  p rz ez  c iekaw ość w ed rzeć  
się n a  s ta tek , n a ro b i m i szkody, n ap isa łem  do g iriń sk ieg o  D zian- 
D ziun ia , zaw iadam iając go o sw ym  p rzy jeźd z ie  i p ro sząc  o w sk aza­
n ie  m iejsca, gdzie  się  m am  zatrzym ać, o raz o w yznaczen ie  u rz ę d ­
n ików  policji d la och ro n y  s ta tk u . P rze w id y w an ia  m oje się s p ra w ­
dziły . K ied y  w jech aliśm y  do G irina , oba b rzeg i rzek i zacze rn ia ły  
od tłum ów , k tó re  b ieg ły , p rz y p a tru ją c  się n ig d y  n iew id z ian em u  
p o tw o ro w i, k tó ry  w y rzu ca jąc  k łęb y  dym u  z kom ina, p ru ł w odę , 
ciągnąc n a ład o w an ą  b a rk ę  i n iosąc n a  sob ie  k ilk u n astu  „ jan -g u z i“ 
(d jab łów  zam orskich). M iasta  n ie znaliśm y. N ie w iedz ia łem , gdzie  
m am  lądow ać, a u rzęd n ik ó w , o p rzy s łan ie  k tó ry ch  p ro siłem , n ie  było . 
K azałem  w ięc u ruchom ić sy ren ę , żeby  p rz e ra ź liw y m  g w izdem  za­
w iadom ić w ład ze  o sw em  p rzybyciu . T o  p o sk u tk o w ało . W k ró tc e  
zobaczy łem  p ęd zącą  konno g ru p ę  u rzęd n ik ó w  w  g alow ych  m u n ­
durach , k tó rzy  za trzy m ali się, zobaczyw szy  s ta tek . Z b liży łem  się 
do b rzegu , żeby  się z n im i p o rozum ieć  i w ziąć k tó reg o ś  z nich na 
s ta tek , by  w sk aza ł m iejsce, gdzie  m iałem  lądow ać. L ecz sko ro  
ty lko  s ta te k  w szed ł n a  p ły tk ą  w odę, śm ielsi z tłu m u  w eszli do 
rzek i, ok rąży li s ta te k  i, pom im o k rz y k u  u rzęd n ik ó w , ja k  szczu ry  
poczęli w sp in ać  się n a  pok ład . Z n iew o lo n y  b y łem  sp ieszn ie  o d ­
p ły n ąć  znow u n a  śro d e k  rzek i; p rze jech aw szy  jeszcze  k ilo m e tr  
w g ó rę , za trzy m ałem  się w  b liskości p a łacu  D z ia n -D z iu n ia , k tó ry  
b y ł zb u d o w an y  n a  sam ym  b rzeg u  rzek i i, ja k  zw ykle , w ysok im  
m u rem  oddzie lony  od m iasta .

W  G irin ie  osied lili się m isjo n arze  angielscy , z d o k to rem  
G re y ’em  n a  czele. D o k to ra  teg o  n iesfo rn i żo łn ie rze  lanzy  osobiste j
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C órka b e k a  c h iń sk ie g o  w  J a p cza n ie , 
(s . 236).

D z ia n -D z iu n ia  sch w y ta li w  b ram ie  
m iejsk ie j, zaciągnęli do k o rd e g a rd y  
i z zachow aniem  ce rem o n ja łu  ch iń ­
sk iego  w sy p a li m u 300 k ijów , po d  
pozo rem , że późno  w raca ł do m ia­
sta. N a tu ra ln ie , m isjo n arze  w nieśli 
sk a rg ę , k tó rą  p o p a r ł  en e rg iczn ie  p o ­
se ł ang ie lsk i w  P ek in ie , że zaś tego  
z łośliw ego  ak tu  p rzem o cy  dopuścili 
się  żo łn ierze  w łasnej lanzy  D zian- 
D ziun ia , i n ie  by ło  n a  kogo  złożyć 
w iny , bo za  lanzę o d p o w iad a ł sam  
D zian -D ziun , jako  je j dow ódca, p rz e ­
to, bo jąc się  odpow iedz ia lności i s t ra ­
ty  posad y , za k tó rą  zap łac ił o lb rzy ­
m ią  sum ę p ien ięd zy , D zian  - D ziuń  
s ta ra ł  się  znaleźć w y jśc ie  z k ło p o tu  
i za łagodzić  ca łą  sp raw ę . D -r. G rey , 
jak o  rek o m p en sa ty , zażąda ł d la  m i­
sji p ra w a  naby c ia  w łasn eg o  k aw ałk a  

ziem i i zabudow an ia  go. B yło to  bardzo  dużo, g d y ż  w  M andżurji, 
skąd  pochodziła  ro d z in a  B o g d y -c h a n a , w  celu u trzy m a n ia  ziem i 
w  rękach  M andżurów , w zbron ione by ło  w y k u p o w an ie  ziem i n aw et 
C hińczykom , n ie m ów iąc ju ż  c cudzoziem cach.

Jed n ak że  D zian-D ziuń , p rz y c iśn ię ty  do m u ru  tru d n em  p o ło że ­
n iem , w y d a ł m isjonarzom  pozw olen ie  k u p n a  kaw ałl^a ziem i i p rz e p ro ­
w adził tę  tran zak c ję  p rzez  Z ung -li-Jam y ń , k tó ry  kupno  za tw ie rdził.

Взп to p reced en s  n iezw yk le  w ażny , g dyż na zasadzie  t r a k ta ­
tó w  o n ajbardzie j u p rzy w ile jo w an em  m o carstw ie , u p o w ażn ia ł i R o ­
sję  do k u p n a  ziem i i u rząd zen ia  fak to rji hand low ej w  G irin ie . T o  
też  d ow iedz iaw szy  się  o tern zdarzen iu , poszed łem  do m isjonarzy , 
żeby  złożyć kondo lencję  D r. G re y ’ow i i p rz y  tej sposobności zap o ­
znać się  z dokum en tam i, na m ocy k tó ry ch  m isja  an g ie lska  o trz y ­
m ała  p ra w o  w łasnośc i w  M andżurji.

D -r. G re y ’a n ie  zasta łem . W y jec h a ł do A n g lji d la  p o ra to w an ia  
zd row ia , n ad w y rężo n eg o  b ru ta ln em  obejściem  się z n im  żo łn ierzy  
chińskich. W  m isji zasta łem  dw óch innych  m isjonarzy , ludzi m ło ­
dych, żonatych. W sz y scy  u b ra n i by li w  k o stju m y  ch ińsk ie, co w y ­
w ie ra ło  kom iczne w rażen ie , m isjonarze  b ow iem  — je d e n  b lo n d y n  
d ru g i ru d y — m ieli n a  g łow ach  czarne a tłaso w e , o k rąg łe  czapeczki
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ch ińsk ie  w  ro d z a ju  k ry m ek  z p rzy - 
czep ionem i do nich  czarnem i w a r­
koczam i, s ięg a jącem i aż do p ię t.
N iem niej zabaw nie, choć bardzie j 
k o k ie te ry jn ie , w y g ląd a ły  żony  m i­
sjon arzy , m łode i p rz y s to jn e  A n ­
g ielk i, u b ran e  w  sze rok ie  sp o d ­
n ie  do k o stek  i w  k ró tk ie  k u rm y , 
z b lond  w łosam i, zaczesanem i w e ­
d łu g  m o d y  ch ińskiei, w ysoko  na 
d w a p ię tra , i sp ię tem i og rom nem i 
szp ilkam i chińskiem i.

A n g licy  m ieli działkę ziem i 
n a  sam ym  b rzegu  G irin  - D ziana.
W zn ie ś li oni n a  n im  szp ita l n a  15 
łó żek , tym czasow o zaś m ieszkali 
sam i w  n ieza ję te j części szp ita la , 
g d y ż  b udow ali d la s ieb ie  dom ek.

P rz y  szp ita lu  św ieżo  za łożo ­
n y  ogródek , n a  p o d w ó rzu  k lom by  z k w ia tam i — w szy stk o  czyniło  
w rażen ie  do d a tn ie  m ieszk an ia  ludzi k u ltu ra ln y ch , k tó rzy  się  u rz ą ­
dza ją  n a  d łu g ie  la ta , m oże n a  całe życie.

D ow ied z iaw szy  się, że D zian -D ziuń  p rz y ją ł m ię w  dzień  m ego 
p rz y ja zd u  i n a  d ru g i dzień  re w izy to w ał na s ta tk u , g dzie  zo sta ł n a  
śn iad an iu  i n a  rozm ow ie  spędz ił k ilka  godzin , m isjo n arze  z g o ry czą  
opow iedzie li, że konsu l ang ielsk i, k tó ry  p rz y je żd ża ł w  sp ra w ie  D -r. 
G re y ’a, n ie  b y ł w cale  p rz y ję ty  p rzez  w icek ró la . D zian  - D ziuń  
p rz ez  tłum acza  ośw iadczył, że je s t  za ję ty  sp raw am i zarządu , a  w  s p ra ­
w ie  ta k  b łahej, ja k  ch łosta , w y m ierzo n a  p rzez  żo łn ierzy , kon su l p o ­
w in ien  zw rócić się do F u -d u -tu n a . P an ie  d o p y ty w a ły  się, ja k a  p rz y ­
g o d a  sp o tk a ła  nas n a  s ta tk u , że  sy re n ą  w zy w aliśm y  pom ocy. O p o ­
w ied z ia łem  im  p rz eb ieg  sw ego  p rzy jazd u : ja k  w ład ze  ch ińsk ie  n ie  
W3?^szły n a  sp o tk an ie  s ta tk u , p rz e to  w zy w ałem  je  sy ren ą , aby  w sk a ­
za ły  m iejsce, gdzie  m am  lądow ać; jak  p rzek o n aw szy  się, że m otłoch  
n iech ę tn ie  słucha sw oich  u rzędn ików , w y ląd o w ałem  prz^^ p a łacu  
w icek ró la , gdzie  s ta tek  o ch ran ia  w a rta , w y zaaczo n a  p rzez  D zian- 
D ziun ia . O p o w iad an ie  to  w zbudziło  n iek łam an e  zdum ien ie , g d y ż  
m isjo n arze  czuli się  s te ro ry zo w an i i n iep ew n i n aw e t sw ego  życia.

W  k ilk a  m iesięcy  po  p o w ro c ie  do B łagow ieszczeńska  n ad  
A m u re m , gdzie  m iałem  sw ą  rezy d en c ję , o trzy m a łem  n u m er lon-
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dyńsk ieg o  „T im es’a “ z dn ia  30 m arca  1898 roku , z a r ty k u łe m  p u ł­
kow nika  Y o u n g h u sb an d ’a o n adzw yczajnem  pow o d zen iu  p o lity k i 
ro sy jsk ie j w  C hinach i w p ły w ie  je j n a  ca łą  M andżurję , A rtyku ł,, 
o s trzeg a jąc  op in ję  ang ie lską , m ięd zy  innem i szczegółam i k o m u n i­
k o w ał co n astęp u je ; „D onoszą nam  z G irin u , że w  lecie zeszłego  
ro k u  p rz y b y ł tam  p u łk o w n ik  G rąb czew sk i i g w izdem  sy re n y  z p a ­
ro s ta tk u  w ezw ał n a  sw e sp o tk an ie  w ładze  chińskie, k tó re  w  c iągu  
by tności jeg o  w  G irin ie  s ta le  m u  asy sto w ały . J e s t  to  ten  sam  G rą b ­
czew ski, k tó ry  w  1888 ro k u  n a ro b ił nam  ty le  k ło p o tó w  w  K an- 
dżucie, a k tó reg o  w  1889 r. sp o tk a łem  w  p u s ty n i R askem u , na. 
zboczach H im ala jów , i w  ro k  p o tem  w  Ja rk ien d z ie . O becn ie  ro z ­
p o rząd za  się on w  G irin ie , ja k  u  s ieb ie  w  dom u, w  tym  sam ym  
G irin ie , k tó ry  ro k  tem u  b y ł nam  m niej znany , n iż T im b u k tu “.

P o n iew aż  z E u ro p e jczy k ó w  by li podów czas w  G irin ie  jedynie- 
m isjonarze  ang ielscy , i ty lk o  oni, m ieszka jąc  n ad  G irin -D zian em , 
w iedz ie li o d ro b n y m  ep izodz ie  z sy re n ą , p rz e to  n ie tru d n o  je s t  w y ­
w nioskow ać, że poczciw i m isjo n arze  za jęci tam  by li n ie ty lk o  ło ­
w ien iem  b iednych  dusz chińskich , lecz jed n o cześn ie  bacznie śledzili 
w y p ad k i, m ające za b erw ien ie  po lityczne , p iln ie  donosząc o w sz y s t-  
k iem  sw ym  w ładzom .
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POWRÓT DO KASZGARU. HISTORIA'BUNTU KASZ GARSKIEGO. 
POŻEGNALNE WIZYTY U ZUNG-TUNA I DAO-TAJA. 

PRZEZ GULCZĘ I OSZ DO MARGELANU. 
ZAKOŃCZENIE.

O p isan e  w yżej sto su n k i w  w o jsk u  ch ińsk iem  m ięd zy  p o zb a­
w io n y m  w szelk ich  p ra w  żo łn ierzem  a b ez p o śred n ią  jeg o  w ład zą , 
k tó ra , w y k u p u jąc  p a te n ty  n a  dow ództw o , p a trz a ła  n a  żo łn ie rza , 
jak o  n a  p rzed m io t p ra w n ie  dozw olonego  w yzysku , u sp ra w ie d li­
w ia ły  m oje obaw y, że, pon iew aż  b u n t ro zp o czą ł się  w  K aszg arze , 
gdzie  sk o n cen tro w an e  b y ły  w szy stk ie  w o jsk o w e i cyw ilne  w ład ze  
ch ińsk ie, p rze to  w  raz ie  po w o d zen ia  ro kosz  p rze rzu c i się  do in ­
nych  m iast K aszg arji i w y tw o rz y  o g ó lną  anarch ję .

T o  też , n ie  m ogąc zdobyć żadnych  w iadom ości o rz ecz y w i­
s ty m  s tan ie  rzeczy , w raca łem  śp ieszn ie , om ijając w ięk sze  m ias ta , 
ja k  K arg a ły k , J a rk ie n d  i Jan g i-G isa r, o raz  w y b ie ra łem  n a  noclegi 
dom y, n ad a jące  się  do zaciętej obrony . J a k  m ów iłem , k ra jo w cy  
okazy w ali nam  w iele  sy m p a tji, chę tn ie  p rzy jm o w a li do s ieb ie  n a  
noclegi, lecz n ie  m ogli po in fo rm ow ać m ię o p o ło żen iu  w  K aszg a­
rze, .'gdyż sam i nic n ie  w iedzie li. K ip iący  życiem  w ie lk i gościn iec  
h an d lo w y  zam arł. Jad ąc  p rzez  ca ły  dzień  od ra n a  do w ieczo ra , n ie  
-spotykaliśm y n ie ty lk o  k a raw an  hand low ych , ale n a w e t zw y k łeg o  
p o łączen ia  m ięd zy  sąsiedn iem i w ioskam i. N a  noclegach  o p o w ia ­
dano  n a m  o w alnej b itw ie  m ięd zy  w o jskam i ch ińsk iem i, p śc ię ty ch  
g łow ach , w y staw io n y ch  n a  k ijach  n ad  b ram am i Ja n g i-S z a a ru  i K asz- 
g a ru , lecz czyje to  g łow y: zb u n to w an y ch  żo łn ierzy , czy ro zb ity ch  
w ładz  chińskich , tego  n ik t pow iedz ieć  n ie  um iał. N a p ręże n ie  s to ­
sunków  b y ło  tak ie , że, d o ta rłszy  do w iosk i Jap czan , o 36 k ilom e-
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tró w  od K aszgaru , n ie  m og łem  dow iedzieć się, czy k o n su la t rosyj 
sk i je s t  jeszcze  w  m ieście, czy też  trze b a  obejść K a sz g a r i od 
J a p c z a n u  zw rócić  się w  g ó ry , om inąć w szy stk ie  p o s te ru n k i chiń­
sk ie  i w y jść  n a  d ro g ę  do O sza, gdzie  w śró d  K irg izów  czułbym  
się  ju ż  bezpieczny .

N ie w iedząc, co robić, p rz y  pom ocy  b ek a  m iejscow ego  w y ­
n a ją łem  m ieszkańca  Jap czan a , k tó ry  m iał d o b reg o  konia, i po lec i­
łem  m u nocą p rzed o stać  się  do k o n su la tu , sp raw d zić  osobiście, czy 
k o n su la t je s t  jeszcze  w  K aszg arze  i, jeże li je s t, oddać mój lis t 
i p rzy w ieźć  odpow iedź.

N aza ju trz  ran o  p o słan iec  w ró c ił i p rzy w ió z ł lis t od za rząd za­
jąceg o  konsu la tem , p. J . L u tscha , że ro kosz  stłum iono , ale w ładze  
ch ińsk ie  zam k n ę ły  się  w  Jan g i-S za a rz e  o raz w  m ieście  K aszgarze  
i n ikogo  tam  n ie  w puszczają . W sz e lk ie  w ięc sto su n k i k o n su la tu  
z w ładzam i cen tra ln em i czasow o są  p rz e rw a n e .

N aty ch m iast w y ru szy łem  do konsu la tu , om ija jąc J a n g i-S z a a r  
i K aszg ar, p rzyczem  n a  ścianach  i w ro ta ch  Ja n g i-S z a a ru  naliczy łem  
16 g łów , za tk n ię ty ch  n a  że rd z ie  z ro zw iew aj ącem i się  n a  w ie trz e  
w arkoczam i, i p ra w ie  ty leż  n a  części m u ró w  K aszg aru , koło  k tó ­
ry c h  p rze jeżdżałem .

P rzy b y liśm y  do k o n su la tu  9 lis to p ad a , zro b iw szy  w  jed en a śc ie  
dn i 560 k ilo m etró w . P o w ita ł nas se rd eczn ie  zas tęp ca  konsu la , k tó ry , 
n ie  m ając żadnej w iadom ości od  n aś i n ie  m ogąc n iczego się  d o ­
w iedz ieć  od  D a o -T a ja , k tó ry  zaw iadom ił, że k om un ikacja  w  k ra ju  
je s t  p rz e rw a n a , b y ł w  w ielk iej trw o d z e  o nasze  losy.

D o p ie ro  w  k onsu lac ie  d o w iedz ia łem  się  o p rz eb ieg u  bun tu . 
P o kaza ło  się, że 4 lanze, z k tó ry ch  2 s ta ły  w ew n ą trz  Ja n g i-S z a a ra  
a  dw ie w  o b ro n n y ch  kosza rach  n az ew n ą trz  tw ie rd z y , d o p ro w a­
dzone do osta teczn o śc i b rak iem  w sze lk ich  śro d k ó w  do życia, p o ­
częły  się  burzyć. Ś m ie ls i ludzie, bardzie j obeznan i z m ie jscow em i 
w aru n k am i, d eze rte ro w ali. D o w ó d cy  ty ch  lanz, chcąc p o strach em  
stłum ić  w rzen ie , poczęli su ro w o  k a rać  za k ażd e  d ro b n e  p rz ew in ie ­
nie. T y m czasem  n ad esz ła  je s ie ń  i ch łody , a d o s ta rczan e  p rzez  za­
rząd  d rzew o  opa ło w e opóźn iło  się: n ie  by ło  n a  czem  go to w ać  j e ­
dzenia. W sz y s tk o  to  razem  p rz ep e łn iło  m ia rę  c ierp liw ośc i. L anze 
p o stan o w iły  w y m o rd o w ać  sw ych  naczeln ików , og rab ić  kasę  i a r ­
sen a ł w  Ja n g i - S zaa rze , z rab o w ać  m iasto  K aszg ar i rozejść  się. 
W y b u c h  b u n tu  w yznaczony  b y ł n a  24 p aźd z ie rn ik a . P u n k tu a ln ie  
o p ó łnocy  w szy stk ie  4 lanze m ia ły  rzucić się  na sw ych  n aczeln i­
ków  i zaw ładnąć  zam knię ta^bron ią . L anze, s to jące  w e w n ą trz  Jan g i-
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S zaa ru , m ia ły  o tw o rzy ć  b ram y  i w puścić  do tw ie rd z y  rokoszanv 
żeb y  w sp ó ln em i siłam i zaatak o w ać  lanzę w ła sn ą  Z u n g -T u n a , k tó ra  
sk ład a ła  się  w y łączn ie  z ludzi, pochodzących  z jed n e j z n im  p ro ­
w incji i s łużących  z Z u n g -T u n e m  oddaw na. L udzie  ci, o trzy m u jąc  
n a  czas należne  p en sje  i za jm ując w y ją tk o w e  s tanow isko  w ś ró d  
w o jsk a  Z u n g -T u n a , by li m u  zu p e łn ie  o d dan i i s tan o w ili och ronę 
jego  w śró d  g arn izonu .

C ały  p lan  te n  n ie  u d a ł s ię  w sk u tek  tego , że  je d n a  z lanz, 
s to jących  p o za  tw ierd zą , zb u n to w a ła  się  o 13̂  g o d z in y  wcześniej,, 
n iż by ło  um ów ione. L an za  ta  w y m o rd o w a ła  sw e d ow ódz tw o , 
o w ład n ę ła  b ro n ią  i w y sz ła  z k o sza r w  p e łn y m  ry n sz tu n k u . A le  
dow ódca sąsiedn iej lanzy . U słyszaw szy  w y s trz a ły , zdąży ł zo rg an i­
zow ać sw o ją  ochronę, i k ied y  żo łn ie rze  jeg o  rzucili s ię  n a  sk ład  
b ro n i w  łanzie , spotk|^ł ich ogn iem  i ro zp ro szy ł. Ż o łn ie rze  uciek li 
bez b ro n i i, p o łączy w szy  się  z p ie rw sz ą  lanzą, ru szy li n a  Jan g i-S za a r.

T y m czasem  w szczął się p op łoch  w  tw ierd zy . W ła d z e  ock n ę ły  
się  i s tłu m iły  ro z ru ch y  w  dw óch łanzach, b io rących  ud z ia ł w  sp isku . 
N a w a ły  w y szed ł Z u n g -T u n  i sp o tk a ł ogn iem  b u n to w n ik ó w , k tó rz y , 
s trac iw szy  około  40 ludzi p o d  m u ram i tw ie rd z y , o d stąp ili. L u d z ie , 
k tó rzy  uciekli z d rug ie j lanzy  bez b ron i, rozp ie rzch li się  po  k ra ju  
i by li częściow o ju ż  w y łap an i. P o śc ig  za lanzą, k tó ra  m asze ro w a ła  
w  zw arte j ko lum nie , n ie  dał w yników : sz ła  ona, g rab iąc  w szy stk o  
po  d rodze , i w  ten  sposób  b ezk arn ie  p rz e b y ła  g ran ice  Ilijsk iej p ro ­
w incji, leżącej po za  w ład zą  Z u n g -T u n a . O czyw iście , d o w ódcy  w y ­
słan y ch  w  p ogoń  konnych  lanz n ied o w ie rza li sw y m  żo łn ie rzo m  
i n ie  chcieli dopędzić uchodzącej p iecho ty .

T a k  zakończył się  b u n t w  w o jskach  g a rn izo n u  k aszg arsk ieg o . 
W ła d z e  ch ińsk ie  czuły  się  b ardzo  p rz y g n ęb io n e  n ie ty le  sam y m  
bun tem , ile kon iecznością  w y tłu m aczen ia  go  w  U rum czi i w  P ek in ie , 
co zaw sze d ro g o  kosztow ało . Ś led z tw o  p ro w ad zo n o  z n ad zw y cza jn ą  
su ro w o śc ią , i k arze  pod leg a li w szy scy  zaare sz to w an i, n a w e t z lanz, 
k tó re  żadnego  udz ia łu  w  sp isk u  n ie  b ra ły . G ło w y  śc ię ty ch  w y s ta ­
w iono  n a  m u rach  m ias ta  i n a  b ram ach  tw ie rd zy , a  t ru p y  zab ity ch  
p o d  J a n g i-S z a a re m  żo łn ie rzy  Z u n g -T u n  zab ro n ił g rzebać . T ru p y  
te , ob jedzone p rzez  p sy , leża ły  n a  p o lu  p rz e d  tw ie rd z ą  jeszcze  
w  czasie m ojej by tn o śc i w  K aszgarze , t. j . w  d w a ty g o d n ie  p o  
rokoszu . J e s t  to  n a jw ięk sze  p o h ań b ien ie  d la  C hińczyków .. N aw et 
n a jb ied n ie js i z nich, p racu jąc  n a  obczyźnie, o d m aw ia ją  sobie; w szy s t­
k iego , żeby  zebrać sum ę p o trz e b n ą  n a  w y w iez ien ie  ciała, (w ra z ie  
śm ierc i) do w iosk i rodzinnej.
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S łu żąc  p o tem  w  M andżurji, dokąd  n a  za ro b k i p rzychodzi w ie lu  
ro b o tn ik ó w  z Chin, w id z ia łem  koło  w iększych  m ias t cm en ta rzy sk a  
z tru m n am i, s to jącem i n a  pow ierzchn i ziem i: to tru m n y  z c iałam i 
zm arłych , oczekujące o d esłan ia  do ojczyzny.

W  w ie lu  m iejscow ościach  są  to w a rz y s tw a  asek u racy jn e , k tó ­
ry m  ro b o tn ik  p łac i część sw ego  zarobku , żeby  w  raz ie  śm ierc i 
ciało  jego  było  w y słan e  do k ra ju . T o w a rz y s tw a  te  m a ją  łączność 
z sobą  i rob o tn ik , p rzechodząc  z m ias ta  do m iasta , n ie  trac i p ra w a  
do udziału , lecz w nosi sk ład k ę  do innego  o ddzia łu  tego  to w a rz y ­
stw a. G d y  C hińczyk  w raca  szczęśliw ie do dom u, o trzy m u je  ca łą  
z łożoną sum ę zpow ro tem , ale bez p ro cen tó w , k tó re  id ą  n a  ko rzy ść  to ­
w arzy stw a . Z rzeszen ie  tru m n y  sw ych  cz łonków  w y staw ia  n a  cm en­
ta rzy sk o , a g d y  zb ierze  się  ich d o sta teczn a  ilość, d o s taw ia  je  do 
najb liższej rzek i i n a  dżonkach  sp ław ia  do m orza . T a m  ład u je  
tru m n y  n a  s ta tek , i k a raw an a  zm arłych  o d p ły w a  do C hin. P ro c e ­
d e rem  ty m  za jm u ją  się  spec ja lne  s ta tk i, p rzew ażn ie  ch ińsk ie, są  
jed n ak  i ang ie lsk ie  z za ło g ą  chińską; frach t je s t  d rog i, i za jęc ie  to 
u w ażan e  je s t  za b ardzo  k o rzy stn e .

P o n iew aż  w  C hinach tru m n y  h erm e ty czn e  n ie  są  znane, w ięc 
ła tw o  je s t  sob ie  w yobrazić , jak ie  n ieb ezp ieczeń stw o  w  czasie ep i- 
dem ji p rz ed s taw ia  p rzew o żen ie  tru m ien  n a  a rb ie  po  k ra ju , lub  n a  
dżonce po  rzece do p o rtu .

T y m  razem  p rz eb y łem  w  K aszgarze  8 dni, żeby  dać w y p o ­
czynek  zd rożonym  koniom , k tó re  sz ły  jed en aśc ie  dni bez p rz e rw y  
o d  C ho tanu  i m ia ły  do p rzeb y c ia  n iebo ty czn e  pasm o  g ó r T ian -S zan u .

S k o rzy sta łem  z tego  czasu, żeby  p rz ew erto w ać  a rch iw a  k o n ­
su la tu  i dopełn ić  o raz sp ro s to w ać  zeb ran e  p rzez  s ieb ie  dane  o s ta ­
n ie  ekonom icznym  tej c iekaw ej p row inc ji.

P rzed  w y jazd em  z K aszg aru  należało  pożegnać  w y ższe  w ła ­
dze K aszgarji, k tó re  bądź co bądź obchodziły  się  ze m n ą  p rz y ­
jaźn ie  i w  m ia rę  m ożności p o m ag ały  mi w  m em  tru d n em  zadaniu .

P rzeczek aw szy  jeszcze dni k ilka, żeby  się  n e rw y  usp o k o iły , p o ­
sła łem  b ile t w izy to w y  do Z u n g -T u n a  z zaw iadom ien iem , że  chciałbym  
go  odw iedzić i pożegnać, g d y ż  w y jeżd żam  zu pe łn ie  z K aszgarji.

O dpow iedzia ł, że je s t  cho ry  i odw zajem nić się  w izy tą  p o że­
g n a ln ą  n ie  m oże, ale p rz y ją łb y  m ię chętn ie  p ry w a tn ie , jak o  do ­
b reg o  p rzy jac ie la .

O czyw iście  po jecha łem . S p o tk a ł m ię ze w sze lk iem i ho n o ram i 
za stęp ca  Z u n g -T u n a  i p o p ro w ad z ił do d rzw i w e w n ę trzn eg o  m ieszk a­
nia, gdzie  czekał Z u n g -T u n , lecz bez u rzęd o w ej m auzy , w  k ry m ce
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n a  g łow ie  i bez k u rm y  o rd e ro w ej. P o s ta rza ł się  o 10 la t od m iesiąca, 
t. j, od czasu, k ied y  go osta tn i raz  w idziałem . W id a ć  było , że p rz e ­
ży te  w y p ad k i zgnęb iły  jeg o  am bicję zaw o d o w ą i w y w o ła ły  nad to  
w  jeg o  psych ice p rz ew ró t, z k tó ry m  się  Z u n g -T u n  n ie  m ógł pogodzić.

P o p ro w ad z ił m ię w p ro s t do poko ju , g dzie  zastaw io n e  było  
śn iadan ie , do k tó reg o  usied liśm y  w e dw óch.

S ta ra łe m  się ani s ło w em  nie  do tk n ąć  jeg o  bolączki i w eso- 
łem , m oże tro ch ę  zabaw nem  o p o w iad an iem  o p o d ró ży  zw rócić 
m y ś li Z u n g -T u n a  w  inną  s tro n ę . S łu ch a ł m ię c iekaw ie, lecz n ie 
w tó ro w a ł, ja k  p rzed tem , g ło śnym  śm iechem , ro z leg a jący m  się po  
•całej w erandzie . N agle  p rz e rw a ł, py ta jąc , czy w  R o sji tak że  b y ­
w a ją  b u n ty  w o jskow e. O dpow iedzia łem , *że nie; że b y ł w p ra w d z ie  
60 la t tem u  b u n t w o jsk o w y  w  P e te rsb u rg u  (D e k ab ry s tó w  w  1825 
r., za M ikołaja I), lecz ten  m iał c h a ra k te r  po lityczny .

W te d y  Z u n g -T u n  z w łaśc iw ą  sob ie  o tw a rto śc ią  o p o w ied z ia ł 
-cały p rzeb ieg  b u n tu , n ie  u k ry w ając , że, g d y b y  n ie  p rz y p ad ek , iż 
je d n a  z lanz zb u n to w a ła  się  w cześn iej, n iż b y ło  um ów ione, w y n ik  
b u n tu  m óg ł by ł b yć  zu p e łn ie  inny; g d y b y  bow iem  m iał p rzec iw  
sob ie  4 lanze, tru d n o b y  m u by ło  zgn ieść rokoszan , tern  b ard z ie j, 
ż e  z całego  g a rn izo n u  m oże on po legać  ty lko  n a  sw ej w łasne j lanzie . 
P o w o d y  b u n tu  — m ó w ił— rozum ie  doskonale , ale p rzec ie  n ie  jeg o  
w ina, że  ju ż  od 8 m iesięcy  P ek in  n ie  p rz y sy ła  s re b ra  n a  zap ła tę  
na leżn eg o  żołdu, a D ao -T aj n ie ty lko  n ie  chce nic udzielić  z d o ­
chodów  p row inc ji, ale  n ie  d o sta rcza  należnych  w o jsk u  zap asó w  
żyw nośc i i opału . T e ra z  zaś ca łą  w inę  zw ala n a  n iego; sam  Z u n g - 
T u n  w ie  o łap o w n ic tw ie  dow ódców  lanzy , ale n ie  m oże w y d aw ać  
p a te n tó w  darm o, g d y  sam  p łac i og rom ne su m y  za sw ój p a ten t.

S łow em , je s t  to  b łęd n e  koło, z k tó reg o  je d y n e m  w yjśc iem  
je s t  jeszcze su ro w sza  dyscyp lina . Jeszcze śledztw o  n ie  je s t  sk o ń ­
czone, i Z u n g -T u n  m a nadz ie ję  u p ięk szen ia  w szy stk ich  b ra m  Jan g i- 
S z a a ru  śc ię tem i g łow am i, ja k  to  z rob ił n ad  b ram ą, k tó rą  a tak o w ali 
bun tow nicy . P ó k i w innych  n ie  ukarze , w s ty d  m u je s t  po k azy w ać  
s ię  w śró d  ludzi.

P o żeg n a liśm y  się  serdeczn ie , p rz y cze m ,Z u n g -T u n  w y p y ty w a ł 
m ię, k iedy , o k tó re j godzin ie  i ja k ą  d ro g ą  m am  zam ia r w yjechać  
do dom u.

W iz y ta  u  D a o -ta ja  m ia ła  inny  ch a rak te r . R ob ił on  m inę  b a ­
ra n k a  n iew in n eg o  i en e rg iczn ie  p o d k re ś la ł b ra k  d y scy p lin y  w  w o j­
sku, k tó ry  s taw ia  ad m in is trac ję  ch ińską  w  śm iesznem  po ło żen iu  
w obec cudzoziem ców ; opow iada ł, że dzięk i jeg o  ro zp o rząd zen iu
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w iększość zb ieg łych  po jedynczo  żo łn ie rzy  ju ż  schw ytano , osądzono, 
g łow y  ich w iszą  n a  m urach  m iasta; g d y b y  w  p o g o ń  za lanzą, k tó ra  
p oszła  z b ro n ią  w  ręk u  do Ili, p osłano  n iezd ep raw o w an e  konne- 
lanze Z u n g -T u n a , lecz jego  lanzę, to  re zu lta t p ościgu  b y łb y  inny .

W  sp ra w ie  Trkesztam u D a o -ta j  w y jaśn ił, że g łó w n y  naczel­
n ik  „N ow ej G ra n ic y “ n ie  m óg ł n a  m ocy sw ej w ład zy  ro z s trzy g n ąć  
kw estji spo rne j i p rz e d s ta w ił j ą  n a  sąd  Z u n g - l i - J a m y n ia ,  k tó ry  
rozw iąże  ją  w  po ro zu m ien iu  z po słem  rosy jsk im  w  P ek in ie .

M ając odp is tego  zaw iadom ien ia , począłem  się p rz y g o to w y ­
w ać do d ro g i p o w ro tn e j. W y jech a liśm y  b y li z dom u latem , podczas 
s traszn y ch  upałów , zaopatrzy łem  się ty lko  w  le tn ie  u b ran ia , m ając  
p rzeb y ć  w  d rodze  3—4 tyg o d n i. T y m czasem  nad esz ła  zim a. W  dolin ie  
W ie lk ieg o  A ła ju  sp ad ły  g łębok ie  śn ieg i, i trz e b a  było  p rzeb y w ać  n a j­
tru d n ie jszą  p rze łęcz  w  tej części T ia n  - S zan ia , T e re k  D aw an , 13 200 
st. n. p. m. (szczyt M ontblanc, w  A lpach  m a 15 785 st. n. p. m. )̂.

Z aw iadom iw szy  w ładze  k irg isk ie  o sw ym  pow roc ie , o raz  w sk a­
zaw szy  p u n k ty  noclegów , p ro s iłem  o w y staw ie n ie  ju r t  i p rz y g o to ­
w an ie  opału , żeby  nocam i było  czem  palić  i g rzać  się  p rz y  ogniu.

W y jech a liśm y  z K aszg aru  16 lis topada, a  24 lis to p ad a  (7 g ru d ­
nia) s tanęliśm y  w  m ieście  O szu, z rob iw szy  w  9 dni p rzesz ło  400- 
k ilom etrów . N a jtru d n ie jszy  n ocleg  w y p ad ł p o d  p rze łęczą , g dyż było- 
p iek ie ln ie  zim no (te rm o m etru  n ie  m iałem  i n ie  m og łem  sp raw d zić , 
ile by ło  s to p n i m rozu). W ied z ąc  z dośw iadczen ia , że n a  p rze łęczach
0 św icie b y w a  najczęściej cisza, w sta liśm y  jeszcze  nocą  i pow oli 
w znosiliśm y się w górę . T y m  razem  p o g o d a  nam  sp rzy ja ła . O sią ­
g nęliśm y  p rze łęcz  p rzy  zupełnej ciszy, a p rz y  schodzen iu  n a  dół 
w ich u ra  je s t  m niej s traszn a . Ś n ie g  n a  sam ej p rze łęczy  b y ł zn ie ­
siony  p rzez  w ichry , lecz schodzenie po  skałach , p o k ry ty c h  lodem  
lub ślisk im  śn ieg iem , by ło  tru d n e  i n iebezp ieczne. T o  też  odb y ­
w aliśm y  tę  d ro g ę  w szyscy  pieszo , z rezy g n ac ją  p a trząc  n a  m n ó stw o  
kości, k tó rem i p o k ry te  b y ły  je j zbocza.

N ocow aliśm y n a  dole, w  m iejscow ości T e re k n y -A u z y , w śró d  
p ie rw szy ch  roz łożystych  topoli, w inszu jąc sobie szczęśliw ie p rz e ­
by tej n a jtrudn ie jsze j części p od róży , g dyż dalszą  d ro g ę  p rzez  G ulczę
1 O sz do M argelanu  odby liśm y ju ż  w  w aru n k ach  norm alnych .

W  M argelan ie  zasiad łem  do u p o rząd k o w an ia  i u g ru p o w a n ia  
w y n ik ó w  sw ej w y p raw y . U jąłem  je  w  fo rm ę „S p ra w o z d a n ia  o p o -

b  4 810 m e tr ó w  n. p . m .
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d ro ży  do K a sz g a ru  i P o łu d n io w ej K a sz g a rji“ , k tó re  zostało  w y ­
dan e  n ak ład em  w ład z  m iejscow ych  w  100 egzem plarzach  i ro z e ­
s łan e  do sz tab ó w  w o jsk o w y ch  i do to w a rz y s tw  n au k o w y ch ^). Z a ­
w ie ra ło  ono szczegó łow y opis p o d ró ży , o raz  w szy stk ie  w iadom ości, 
k tó re  ud a ło  m i się  zeb rać  o w o jsk u  ch ińsk iem , o adm in istrac ji K asz- 
g arji, o hand lu , s tan ie  p rz em y słu  i o bogac tw ach  n a tu ra ln y ch  teg o  
k ra ju . D o  „S p ra w o zd an ia“ do łączyłem : m ap ę  K aszgarji, n a  k tó re j 
d ro g i n a  p rz e s trz e n i 900 k ilo m e tró w  (od fo r tu  ro sy jsk ieg o  Irkesz- 
tam u  do C hotanu) zaznaczy łem  n a  p o d s taw ie  sw oich  zd jęć to p o ­
g raficznych , o raz p lan y  w szy stk ich  fo rtec , jak ie  zw iedziłem . N ad to  
w  ośm iu  za łącznikach  op isa łem  b ard zo  szczegó łow o  d rog i, k tó re  
sam  p rzeb y łem , w szy stk ie  p rze łęcze  w  p aśm ie  g ó r  T ian -S zan , za ­
ró w n o  ja k  i d ro g i han d lo w e do Indy j, K aszm iru  i M ałego  T y b e tu , 
n a  p o d s taw ie  w iadom ości, dosta rczo n y ch  m i p rzez  kupców . R os. 
T o w a rz y s tw o  G eograficzne  za sp raw o zd an ie  to  p rzy zn a ło  m i m e­
dal s re b rn y , n a  w n io sek  zaś W o jsk o w o -N au k o w eg o  K o m ite tu  S z tab u  
G łó w n eg o  im ien n y m  rozkazem  cesarsk im  z. dn. 24 g ru d n ia  1886 
r. po lecono  w y p łac ić  m i 1000 rub li ty tu łe m  n ag ro d y  „za  p o ży teczn ą  
p ra cę , do ty czącą  K a sz g a rji“ . N ag ro d a  b y ła  og rom na, g d y  się  zw aży , 
że w ów czas, jak o  po ruczn ik , p o b ie ra łem  34 rub . g aży  m iesięcznej!

i; O tc z e t  o p o je z d k ie  лѵ K a szg a r, ju ż n u ju  K a szg a rju  w  1885 god u , 
B . G rą b c z e w sk a g o . [1886].

Kaszgarja. 16
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S i r , w i e r s z j e s t p o w i n n o  b y ć :

14 7 od  d o łu a r b y  w  je d n o k o n n e a r b y  je d n o k o n n e
36 6 я G u an -S iu j K uan - S iu
48 11 D a o  -T a ji D a o -T a ja
бб 14 „ g ó r y N a u - lu -b o -c z y  n N a n -lu -b o -c z y n
69 11 » w D z iu ń -d z iu n ia D z ia ń -d z iu n ia
76 5 „ d o łu isk z i isk k i

111 5 » « w c z o r a w c zo r a j
119 i nast. J a n g i - G isar J a n g i-H is a r
120 2 od  d o łu F u d ż e u F u c z o u
120 1 » 1» T z ia n  d ż in ie T ie n - t s in ie
120 1 C zyfu C zifu
129 i nast. J a rk ien d J a r k e n d
130 5 od  g ó r y Z a r a w sz a n a Z a ra fsza n u
130 5 w m K a sk ie m  -  D arji R a s k e m  -  D arji
148 18 r  w C h od żej C h o d ż ó w
181 2 „ d o łu e d n y m J e d n y m
184 ii nast. D a lg le isz D a lg le ish
193 9 od  g ó r y n a m a ru  -  i -  sz a m n a m a z u  -  i -  sz a m
199 19 » » „ m a c lia n  k is z ła k ó w “ ,,m a ch a u  k isz ła k ó w '
211 13 y> УІ 3— 6 36
221 19 n » U c d a u rd a
227 2 „ d o łu D z ia ń  -  D z ia ń D z ia ń  -  d z iu ń
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